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PRO LOG

Maj 1945. 
Niem cy, las w oko li cach Lüne bur ga

Star szy sze re go wy Ro sen krantz i  sze re go wy Gu il den stern szli bar dzo po- 
wo li, za cho wu jąc ostro żno ść, nie po su wa li się na przód naj krót szą dro gą,
lecz sta le klu czy li. Żad nych roz mów, pa le nia, bo wszyst ko mo gło ich zdra- 
dzić, na wet trzask zła ma nej ga łąz ki.

Im moc niej za głębia li się w las, tym ście żka była cie ńsza, aż w ko ńcu sta- 
ła się pra wie nie wi docz na. W tym miej scu las był już tak gęsty, że ko ro ny
drzew sty ka ły się ze sobą, od ci na jąc reszt ki świa tła ksi ęży ca, któ re z  tru- 
dem prze bi ja ło się przez gęst nie jące chmu ry. Od cza su do cza su przy sta- 
wa li, żeby na słu chi wać, czy ktoś się na nich nie czai. Nie tyl ko uwa ża li na
wro ga, ale i  na sie bie sa mych, bo skra da jąc się w  mro ku, mo gli za wa dzić
nogą o ko rzeń i po le cieć na twarz. W nie miec kim le sie wszyst ko wy gląda ło
ina czej niż na szko le niach, co wi ęcej: de kon spi ra cja i wpad ka mo gły po ci- 
ągać za sobą po wa żniej sze kon se kwen cje, bo za błędy po pe łnio ne na po li- 
go nie gro ził tyl ko ryk sie rżan ta Ro tha i kary w opo rządza niu sprzętu.

Pro wa dził Gu il den stern, Ro sen krantz po ło żył mu na ra mie niu rękę, by
się nie zgu bić albo nie prze wró cić. Miał do sko na ły słuch, ale kiep ski wzrok.
No sił oku la ry, w któ rych szkła były gru be jak den ka bu te lek, przez co przy- 
dzie lo no go do kan ce la rii, a nie pierw szo li nio we go od dzia łu. Mimo to wzi- 
ął udział w bra wu ro wej ak cji, w któ rej ry zy ko wał wie le, a jego kum pel z jed- 
nost ki, sze re go wy Gu il den stern, jesz cze wi ęcej.

Obaj byli z Bro okly nu, ale po zna li się do pie ro w woj sku, po lu bi li się nie
tyl ko dla te go, że po cho dzi li z tego sa me go miej sca i byli Ży da mi, ale ta kże
z po wo du prze ci wie ństw. Star szy sze re go wy Ro sen krantz był w cy wi lu mo- 



lem ksi ążko wym, a  sze re go wy Gu il den stern ło bu zem, któ ry nie uni kał
ulicz nych bó jek. Gu il den stern był choj ra kiem, ale czuł, że mrok, wie czor ny
chłód i ner wy osła bia ją go. Nogi były co raz ci ęższe, chód co raz mniej pew- 
ny, sko ro on miał już po wo li dość, to zna czy, że Ro sen krantz był już u kre- 
su mo żli wo ści. Wte dy do strze gł w ciem no ściach za rys, jak by ja śniej szą pla- 
mę, któ ra od ci na ła się od le śnej śció łki.

– To tu taj, wy ci ąga my! – za ko men de ro wał.
– Skąd wiesz, że to tu taj? – za py tał nie uf nie Ro sen krantz.
– Bo wi dzę. – W gło sie Gu il den ster na brzmia ła ab so lut na pew no ść.
– Prze cież nic nie wi dać, na wet nie wiem, w co mamy tra fić – od burk nął

Ro sen krantz.
– Bo je steś śle py jak kret.
Głos Gu il den ster na nie wy ra żał już pew no ści, ale iry ta cję. To nie była

bój ka z  gan giem z  sąsied niej uli cy, to była ich pierw sza po wa żna ak cja
w woj sku, więc ner wy co raz moc niej bra ły nad nimi górę. Nie uko ił ich na- 
wet al ko hol. Nie wi dzie li w  tym nic wsty dli we go, fron tow cy pili, So wie ci
bez wód ki i  spi ry tu su nie wy gra li by tej woj ny, a  Niem cy bez za ży wa nia
swo ich che mi ka liów już daw no by się pod da li.

– Daj spo kój, prze cież ty też nie wi dzisz! – rzu cił Ro sen krantz.
–  Za mknij się, kur wa! – Gu il den stern nie po wi nien mó wić tak gło śno,

nikt nie miał pra wa ich usły szeć, ale Ro sen krantz wy pro wa dził go z rów no- 
wa gi. – Patrz, ga mo niu!

Wy ci ągnął z  kie sze ni za pal nicz kę. Na Bro okly nie w  ba rach i  na po ta- 
ńców kach chłop cy i, na co przede wszyst kim li czył, dziew czy ny, będą ją
oglądać jako po nie miec kie tro feum. Była nie miec ka, ow szem, ale nie mu- 
siał ni ko mu wy ja śniać, że do stał ją od je ńca w za mian za pa pie ro sa. Jemu
już nie była po trzeb na, bo szko py od daw na nie mia ły ben zy ny do czo łgów
i aut, a co do pie ro do za pal ni czek! Była do bra i mia ła dłu gi pło mień, oświe- 
tli ła te ren jak ca łkiem nie zła la tar ka. Te raz na wet Ro sen krantz mógł przez
swo je den ka zo ba czyć, że sto ją nad czy mś, co przy po mi na świe żo sko pa ną



grząd kę, któ rą ktoś pó źniej pod dał ob rób ce woj sko wy mi bu ta mi, a na stęp- 
nie przy kle pał ło pa tą. Obaj wie dzie li, że to nie grząd ka, tyl ko grób.

– Wy wló kłbym z zie mi tego skur wy sy na i na szczał na twarz – syk nął Gu- 
il den stern.

–  Na to nie mamy cza su – za opo no wał Ro sen krantz, choć wie dział, że
roz wa ża nia Gu il den ster na są tyl ko ści śle teo re tycz ne. Nie wzi ęli prze cież
ło pat, a po dru gie... Ża den z nich nie był he ro sem. On był szta bo wym gry zi- 
piór kiem, a Gu il den stern tyl ko kie row cą. Bar dzo do brym kie row cą, ale do
mi strzo stwa było mu da le ko. Co in ne go za dać kil ka szyb kich cio sów albo
sprze dać kosę fra je rom, a co in ne go wy ko pać tru pa z gro bu. Z go dzi nę by
ko pa li, po czym pew nie pa dli by ze zmęcze nia. Nie wró ci li by na czas z le wi- 
zny, w ko ńcu ktoś by za uwa żył, że nie ma ich na kwa te rze. Był jed nak do- 
cie kli wy, więc za py tał: – Je steś pe wien, że to tu taj?

–  Czy ja je stem pe wien? – Gu il den stern zła pał Ro sen krant za za kla py
mun du ro wej kurt ki. – To ty roz ma wia łeś z An go lem, któ ry pu ścił far bę!

– Ze Szko tem...
– Wszyst ko jed no, z jed nym z tych, któ rzy za tar ga li tu to ścier wo i za ko- 

pa li!
–  Z  ko le gą jed ne go z  nich – po wie dział nie pew nie Ro sen krantz. – Ale

wszyst ko wy gląda tak, jak opo wia dał, zga dza się, praw da?
Tak, zga dza ło się: le śna dro ga, na któ rej było wi dać śla dy po ko łach i za- 

wra ca niu po jaz du, a za raz obok ście żka, któ ra pro wa dzi ła do miej sca po- 
chów ku.

–  No to jaz da, wy ci ąga my! – Gu il den stern za czął roz pi nać roz po rek. –
Dużo wy pi łeś?

– W sam raz – wy sa pał Ro sen krantz, któ ry czuł, że szyb ko wy pi te piwo,
czte ry wiel kie ku fle, za raz roz sa dzi mu pęcherz. Tak po praw dzie był pi ja ny
jak bela.

– Ja wi ęcej. – Gu il den stern uśmiech nął się. – To le je my! – za wo łał, za po- 
mi na jąc o kon spi ra cji.



Nie mal w  jed nej chwi li obaj wy ko na li ruch, jaki pod ka żdą sze ro ko ścią
geo gra ficz ną wy ko nu ją mężczy źni, wyj mu jąc z roz por ka człon ka, aby ulżyć
swym pęche rzom. Lek ki ruch bio dra mi i  naj wa żniej szy z  męskich na- 
rządów był już na wol no ści. To była jego zde cy do wa na i ab so lut nie nie za- 
prze czal na prze wa ga nad mó zgiem, któ ry nie opusz czał czasz ki, będąc jej
wi ęźniem przez całe swo je ży cie.

–  Masz, za sra ńcu, ole wa ją cię ob rze za ne, ży dow skie śmo ki1! – za śmiał
się Gu il den stern, a Ro sen krantz za in to no wał hymn Trze ciej Rze szy.

Sze re go wy pierw szej kla sy, jako mó wi ący bie gle po nie miec ku, śpie wał,
a  zwy kły sze re go wy któ ry z  języ ków znał bro okly ński i  ji dysz oraz parę
słów, głów nie prze kle ństw, któ rych uży wa li Wło si i Po la cy – akom pa nio wał
mu gwiz dem. Nie mal tu zin ku fli piwa zo sta ło wy da lo nych na grób nie- 
miec kie go zbrod nia rza i pa ro wa ło te raz w chłod nym, wie czor nym po wie- 
trzu.

– Khie łbha sa wra ca do bazy – po wie dział Gu il den stern, cho wa jąc swo je
przy ro dze nie i ce le bru jąc ten mo ment, jak by wci ągał w spodnie stra żac kie- 
go węża. Twarz wy ra ża ła bło go ść, poza tym wspo mnie nie z  Bro okly nu...
Kie łba sa. Kie łba sa była jed nym z tych pol skich słów, któ re znał, sło wem za- 
ka za nym, bo ta cho ler nie smacz na wędli na była ab so lut nie nie ko szer na.

– Sau sa ge do bazy, my też – za ko men de ro wał Ro sen krantz, któ ry swo je- 
go nie zbyt im po nu jących roz mia rów fiut ka scho wał bły ska wicz nie, bo nie
było cze go po ka zy wać, ale było o czym opo wia dać. – Do bra, wra ca my! – po- 
wie dział moc nym, zde cy do wa nym gło sem, jak by przy po mniał so bie, że
przy naj mniej teo re tycz nie to on do wo dzi. W ko ńcu Gu il den stern był tyl ko
zwy kłym sze re go wym, a on pri va te first class.

To, że Ro sen krantz był w woj sku i no sił mun dur, za kra wa ło na ja kiś żart
i pew nie on sam by się śmiał z tego dwa lata temu. Nie wy glądał na ta kie go,
któ re go ci ągnęło do wo jacz ki, prze cież miał pó jść do col le ge’u na wy dział
li te ra tu ry. Za ci ągnął się jed nak do ar mii ame ry ka ńskiej w wie ku osiem na- 
stu lat, nie tyl ko z pa trio tycz ne go obo wi ąz ku, ale przede wszyst kim, żeby
strze lać w  twarz tym na zi stow skim skur wy sy nom, któ rzy mor do wa li Ży- 
dów. Tyle że za miast wy słać go na front, wsa dzi li go za biur ko!



– Ciesz się, że w ogó le wzi ęli cię do woj ska – mó wił sie rżant Roth. – Ciesz
się, że po sła li cię do Eu ro py, bo tacy ga mo nie jak ty zo sta li w domu.

I rze czy wi ście, Da vid Ro zen baum, bo tak na praw dę na zy wał się Ro sen- 
kratz, od wa lał ka wał do brej ro bo ty, w  ko ńcu znał języ ki, pi sał jak sza tan,
a li czył jak ksi ęgo wy. Z ko lei pod ksyw ką Gu il den ster na skry wał się Noam
Gild man. To po rucz nik Old man tak so bie wy my ślił, cho ler ny żar tow niś,
któ ry do woj ska po sze dł pro sto ze szko ły, w któ rej uczył li te ra tu ry, a Ham le- 
ta wprost uwiel biał. Może Ro sen krantz miał u nie go fory, bo mo gli po roz- 
ma wiać o ksi ążkach. Ta kie spra wy Gu il den ster na nie ob cho dzi ły, jego ho- 
ry zont za my ka ła przed nia szy ba je epa, któ re go pro wa dził.

Wra ca li już na zu pe łnym lu zie, pęche rze były pu ste, a al ko hol po zba wił
ich resz tek stre su.

–  Mimo wszyst ko unik nął spra wie dli wo ści – za ga ił Ro sen krantz, któ ry
lu bił szu kać dziu ry w ca łym. – Za żył cy ja nek po ta su, mam na dzie ję, że cier- 
piał.

–  Nie unik nął też na szych szczyn, i  to jest naj wa żniej sze – po wie dział
Gu il den stern.

Wy szli na dro gę pro wa dzącą do miej sca ich za kwa te ro wa nia, ksi ężyc
wyj rzał zza chmur, nie było już gąsz czu drzew. To był czas na pa pie ro sa.

– No to za pal my – za pro po no wał Gu il den stern, któ ry z miej sca te atral- 
nie po kle pał się po kie sze niach. – O kur wa, nie mam fa jek – za grał swo ją
rolę szta bo wy kie row ca.

Ro sen krantz ukła dał w gło wie ja kąś kąśli wą uwa gę i si ęgał już do kie sze- 
ni, gdy na gle ręka za trzy ma ła się w pół dro gi. W ich kie run ku sze dł czło- 
wiek w  krót kiej, za pi na nej na za mek bły ska wicz ny, mun du ro wej kurt ce
i  fu ra żer ce. Sta nął na sze ro ko roz sta wio nych no gach i  cze kał na nich,
w spo sób ty po wy dla ko goś o wy ższej sza rży.

Po de szli do nie go na re gu la mi no wą od le gło ść i  przy sta nęli. Na pa go- 
nach, któ rych de ko ro wa nie było przy wi le jem ofi ce rów i ge ne ra łów, wid nia- 
ła bel ka. Po rucz nik, mło dy, nie za wy so ki, nie za ni ski, ale na bi ty, waga pó- 
łci ężka, nos świad czył o  tym, że nie wszyst kie wal ki, któ re sto czył, za ko- 
ńczy ły się suk ce sem.



– Co tu ro bi cie, sze re go wi? – za py tał.
– Za po trze bą, do ci snęło nas. – Gu il den stern za brał głos, cho ciaż to Ro- 

sen krantz był star szy stop niem.
– Nie ma la tryn? To woj sko, a nie obóz skau to wy! – rzu cił nie przy jem nie

ofi cer.
Mło dy po rucz nik wy glądał na słu żbi stę, do tego dość spe cy ficz ne go, bo

nie wy da rł się, jego gniew był ci chy, ale przez to wca le nie bar dziej przy- 
jem ny od wrza sku.

– Nie pró buj cie ro bić ze mnie idio ty, wy szli ście na le wi znę! – pod su mo- 
wał.

Gu il den stern i Ro sen krantz wy pręży li się przed po rucz ni kiem jak przed
sa mym ge ne ra łem Pat to nem. Sta li i  pa trzy li, re gu la mi no wo po nad gło wą
mło de go ofi ce ra. Gu il den stern nie roz gry zł, czy to nie pew ny w swo ich po- 
su ni ęciach świe żak, któ ry bu du je au to ry tet, wy ży wa jąc się na sze re gow- 
cach, czy po pro stu pie przo ny sa dy sta. I  kto wie, może jesz cze do ci śnie,
zro bi afe rę, wy ka że się... Ro sen krant zo wi nie gro zi prze nie sie nie do zwy- 
kłej jed nost ki, bo ma oku la ry, do tego mówi ró żny mi języ ka mi i  pi sze na
ma szy nie. Kur wa, cze mu Ro sen krantz mil czy, prze cież to on jako star szy
sze re go wy po wi nien mó wić!

–  Pa nie po rucz ni ku, to sze re go wy Gu il den stern. – Szta bo wy pi sarz
wska zał ręką na kie row cę. – Dru ga po ło wa du etu z Ham le ta, bo ja to prze- 
cież star szy sze re go wy Ro sen krantz – ode zwał się nie spo dzie wa nie i  do
tego dość bez czel nie.

– Nie je stem śle py, Ro sen krantz – od po wie dział po rucz nik. – Spier da lać
stąd – rzu cił jak by od nie chce nia i szyb ko po na glił sto jących jak słu py soli
sze re gow ców. – Spier da lać, ale już! Na kwa te ry, nie chcę żad nych kło po- 
tów, zro zu mia no?

Ode szli szyb kim kro kiem, a ofi cer za miast pó jść z nimi w kie run ku kwa- 
ter, po sze dł głębiej w las.

– Gdzie on, kur wa, idzie? – wy du sił Gu il den stern.
– Może na le wi znę. – Ro sen krantz wzru szył ra mio na mi.



–  Ofi cer? – Ta kie roz wi ąza nie nie mie ści ło się w  gło wie Gu il den ster na.
Mie li dość roz ry wek, lep sze kan ty ny, prze pust ki! Po co mia łby to ro bić. Jak
go za trzy ma Mi li ta ry Po li ce, będzie miał duże pro ble my. Żan dar me ria była
twar da, a po łów ofi ce ra da wał szan sę na bo nu sy, po ka zy wał, że pa trol MP
nie pęka.

– A co? Ofi cer też czło wiek – za śmiał się Ro sen krantz.
– W środ ku lasu, w środ ku nocy?!
– Jego spra wa – za ko ńczył dys ku sję Ro sen krantz, wy ci ąga jąc z kie sze ni

pacz kę luc ky stri ke’ów. Na Bro okly nie nie pa lił, krztu sił się, ale tu, w woju...
Z  tymi oku la ra mi ze szkła mi jak den ka, bu do wą pa jąka i  no sem wiel kim
jak u dzio ba ka mu siał mieć ja kąś męską spraw no ść. Poza tym pa le nie zbli- 
ża lu dzi, uła twia kon tak ty, a  on za wsze miał pa pie ro sy i  mógł często wać.
Dał ła ska wie jed ne go Gu il den ster no wi. Po chwi li pa li li, za ci ąga jąc się dy- 
mem po raz ostat ni tego dnia.

– Skąd znasz tego mło de go bycz ka? – za py tał Gu il den stern.
– To Ir land czyk. Rudy jak lis. Chy ba z Chi ca go, Kel ly się na zy wa. Con nor

Kel ly – po wie dział Ro sen krantz z  taką dumą, jak by to przed nim wła śnie
zdraj ca Joe „Duc ky” Me dwick wy ja wiał ta jem ni cę uciecz ki z bro okly ńskich
Do dger sów do Giants. – Musi być dzia ny. Albo ja kiś mądra la jak rebe. Bez
któ re jś z tych rze czy nie po zwa la ją na Ha rvar dzie na wet za ci ągnąć się po- 
wie trzem – po wie dział z nut ką żalu w gło sie. Ro sen krantz ma rzył o któ re jś
z  uczel ni Ligi Blusz czo wej, ale nie czuł się dość uta len to wa ny, by my śleć
o sty pen dium, a kasa na cze sne... Mu sia łby wy grać na lo te rii.

– Ha rvard... Chi ca go... – za my ślił się Gu il den stern.
To wy ja śnia ło ten nie mal ide al ny, ja śnie-kur wa-pa ński ak cent. Je ba ny

stu den ciak, in te li gent! A  ta nut ka w  gło sie... Nie na wi dził chi ca gow skie go
ak cen tu od cza su, kie dy pod słu chał dwie dziew czy ny: „Och, ci chłop cy
z Tek sa su, mają taki faj ny ak cent, praw dzi we mru czące sło dzia ki!”. „Ta aak
– po twier dzi ła dru ga – ale ci z Chi ca go też sek sow nie mó wią. Nie to, co ci
nasi, Bro oklyn i  całe to Long Is land”. Żeby to były ja kieś sik sy, ale to były
dwa ży dow skie ko cia ki! Ode brał to jak zdra dę i się nie po my lił. W chwi lę
pó źniej jed na z nich ta ńczy ła z ja ki mś ma ka ro nia rzem z Man hat ta nu.



– A ty skąd wiesz ta kie rze czy? – Gu il den stern wró cił do te ma tu.
Ro sen krantz nie od po wie dział, tyl ko za ci ągał się pa pie ro sem.
– Nie bądź śmok!
Na pró żno, ten mały fiut Ro sen krantz znów de lek to wał się mil cze niem,

Gu il den stern z se kun dy na se kun dę czuł, że wzbie ra w nim zło ść, że w ko- 
ńcu eks plo du je, i gdy był już do pro wa dzo ny do szew skiej pa sji, jego ko le ga
prze stał ce le bro wać ta jem ni cę.

– To może być mój przy szły prze ło żo ny – po wie dział, pró bu jąc za cho wać
twarz po ke rzy sty. – To ofi cer z In tel li gen ce.

– Pie przysz, to in te li gent ny?
– Tak, to ofi cer wy wia du z Gmun den. To on roz ma wiał ze mną o prze- 

nie sie niu...
Gmun den. Moc no pod kre ślił tę na zwę, choć nie miał po jęcia czy Gu il- 

den stern wie dział, że tam wła śnie była kwa te ra głów na Co un ter In tel li gen- 
ce Corps.

– Po tym, jak nas tu na krył, prze nie sie nie do wy wia du zo ba czysz jak świ- 
nia nie bo – wy bu chł Gu il den stern.

Nie ży czył Ro sen krant zo wi ta kiej po ra żki, bo wte dy pro por cjo nal na kara
spo tka ła by ta kże i jego. Pal nął tak po pro stu, z za zdro ści, że to kum pel do- 
stał taką pro po zy cję. Kto wie, może po ta kiej słu żbie tra fi na do brą uczel- 
nię, bo w prze ciw nym ra zie mógł li czyć po po wro cie z woja tyl ko na dal sze
kręce nie fa je rą. Wy żej sta no wi ska kie row cy li mu zy ny nie pod sko czy, i  to
tyl ko je śli tra fi na bo ga te go ży dow skie go przed si ębior cę.

–  Wiesz co... – Ro sen krantz znów za wie sił głos, a  Gu il den stern miał
ocho tę dać mu za to w ryja. – To faj ny fa cet i wy da je mi się, że też po sze dł
się od lać na grób tego skur wy sy na. A poza tym...

– Co „poza tym”? – wy ce dził znie cier pli wio ny Ro sen krantz.
– Tak poza tym to zro bi łem ci re kla mę, po wie dzia łem Kel ly’emu, że nikt

tak nie po wo zi jak ty! A on szu ka do bre go kie row cy. – Za pa dła ci sza, Gu il- 
den stern oba wiał się, że to pod pu cha. Mil czał więc, bo jąc się ode zwać, tym- 
cza sem Ro sen krantz ci ągnął da lej: – In te li gent ni naj chęt niej wer bu ją tych,



co mó wią wie lo ma języ ka mi, ale szu ka ją ta kże in nych spe cjal no ści. Ży dzi
są mile wi dzia ni... bo orien tu jesz się chy ba, czym przede wszyst kim zaj mu-
je się te raz Co un ter In tel li gen ce Corps?

Oczy wi ście, że Gu il den stern wie dział, czym przede wszyst kim zaj mu je
się CIC. Ła pa niem na zi stów!

– Po rucz nik Kel ly pro wa dzi je den z ze spo łów, to zna czy do pie ro co usa- 
mo dziel nił się i bu du je swo ją gru pę, a wierz mi, jest na pa lo ny na tę ro bo tę
tak jak ty i  ja. Po dob no ma ja ki chś krew nych w  Eu ro pie, któ rych za bi li
Niem cy!

– Mam szan sę? Nie ro bisz so bie ze mnie jaj? – Twarz Gu il den ster na wy- 
krzy wi ła się w ban dyc kim uśmie chu, zła pał na gle Ro sen krant za za kla py,
po trząsnął nim i za sy czał: – Pier do lisz... – Jego głos był ostry jak spręży no- 
wy nóż, któ ry wy ci ągnął z kie sze ni.

– O co ci cho dzi? – Ro sen krantz był prze ra żo ny.
– Prze cież to nie ofi cer wy wia du! Okła ma łeś mnie, masz mnie za idio tę?

– Nóż za bły snął na wy so ko ści nosa szta bo we go kan ce li sty.
Ro sen krantz czuł, jak pot spły wa mu z czo ła, ale się uśmiech nął.
–  Kur wa, za kpi łeś ze mnie i  jesz cze cię to bawi? „In te li gent ni” cho dzą

w mun du rach bez dys tynk cji, ro bisz mnie w chu ja!
Fakt, lu dzie z  Co un ter In tel li gen ce Corps cho dzi li w  mun du rach bez

ozna cze nia jed nost ki i bez dys tynk cji.
– Wi docz nie po ży czył. – Ro sen krantz klep nął Gu il den ster na w ra mię. –

To są za po wa żne spra wy, żeby so bie żar to wać, masz szan se jak cho le ra!
Zo ba czysz, dzień, góra dwa, i do sta nie my prze nie sie nie, a w przy szłym ty- 
go dniu będzie my ła pać ta kich skur wie li jak He in rich Hit zin ger, na któ re go
grób na szcza li śmy!

„To by łby praw dzi wy home run2 – po my ślał Gu il den stern – i to taki poza
sta dion”.

Obej rzał się za sie bie, ale ru de go ofi ce ra już nie było, zsze dł z dro gi, za- 
tem po sze dł w kie run ku gro bu tego skur wy sy na. Rów ny gość, za parę dni
ich do wód ca!



ROZ DZIAŁ I

Sier pień 1945 
War sza wa, ho tel Po lo nia Pa la ce

Pasy star to we po zna czo ne były le ja mi po bom bach i  po ci skach tak, jak by
nie był to port lot ni czy eu ro pej skiej sto li cy, tyl ko po wierzch nia Ksi ęży ca.
Trze ba było nie lada kunsz tu, by ostat nie go dnia lip ca 1945 roku wy lądo wać
na pla ne cie War sza wa mi ędzy kra te ra mi lądo wi ska. Za raz po nim dwóch
ko lej nych pi lo tów po sa dzi ło ma szy ny trans por to we C-47 Da ko ta.

Zna mie ni ty pa sa żer le ciał wraz z  żoną Cor ne lią z  Ber li na, któ ry wy dał
im się mo rzem gru zów, ale ci, któ rzy byli w War sza wie, mó wi li im, że tam
będzie zna cze nie go rzej. Nie do wia ry, ale mie li ra cję! To, że są w War sza- 
wie, mo gli po znać po ogól nym za ry sie tego, co zna li sprzed sied miu lat,
oraz po rze ce, któ ra pły nęła jak na ma pie. Tak my ślał, kie dy lądo wa li tu
w przed dzień rocz ni cy wy bu chu po wsta nia. Wy bu chło, bo wie le so bie obie- 
cy wa no. Po so bie, po Ro sja nach, po za chod nich alian tach. Prze li cy to wa li,
przede wszyst kim nie do ce ni li so wiec kie go cy ni zmu, i mia sto przez ko lej- 
nych sze śćdzie si ąt dni było do bi ja ne przez Niem ców.

Do bi ja ne, ale nie za bi te. Śmie rć do ko na ła się po ka pi tu la cji, bo Niem- 
com nie wy star czy ło spa le nie get ta i wy wie zie nie do obo zów kil ku set ty si- 
ęcy war szaw skich Ży dów, nie po prze sta li na dwu stu ty si ącach ofiar po- 
wsta nia, mu sie li jesz cze to mia sto uni ce stwić. Hi tler i Niem cy nie wie rzy li
w zmar twych wsta nie, ale war sza wia cy i Po la cy naj wy ra źniej tak.

Am ba sa dor Sta nów Zjed no czo nych, jego eks ce len cja Ar thur Bliss Lane3,
miał co dzien nie nowe do wo dy na od ra dza nie się War sza wy i  nie ste ty na
re ali zo wa ną krok po kro ku po li ty kę so wie ty za cji Pol ski. Po czuł to na lot ni- 
sku, gdzie za je cha ły na ich po wi ta nie trzy auta, jeep pro wa dzo ny przez po-



rucz ni ka ma ry nar ki Sta nów Zjed no czo nych, Wil lia ma To ne ska, prze ma lo- 
wa na na zie lo no, sta ra, ber li ńska tak sów ka, któ ra słu ży ła pol skie mu mi ni- 
stro wi Rzy mow skie mu jako słu żbo wa li mu zy na, i wresz cie auto so wiec kie- 
go am ba sa do ra Wik to ra Le bie die wa.

Po po wi ta niu uda li się do am ba sa dy, któ ra jak wie le in nych pla có wek dy- 
plo ma tycz nych mie ści ła się w  Ho te lu Po lo nia, cu dem oca la łym pod czas
bom bar do wań. Tym cza so wa sie dzi ba am ba sa dy, ob wie szo na fla ga mi ko- 
ali cji, da wa ła mo żli wo ść roz po czy na nia no we go dnia od spoj rze nia z góry
na od ra dza jące się mia sto. Sam bu dy nek ho te lu, sze ścio pi ętro wy, czy li na
stan dar dy ame ry ka ńskie tyle co nic, tu taj ja wił się jako gi gant. W  Pol sce,
tak jak zresz tą w ca łej Eu ro pie, nie było dra pa czy chmur.

W  od le gło ści kil ku set me trów stał oka le czo ny dra pacz chmur Pru den- 
tial. Nie było go, kie dy za trzy mał się w War sza wie po raz pierw szy, w roku
1919. Pra co wał już w  słu żbach dy plo ma tycz nych, miał za sobą dwu let nią
pra cę na sta no wi sku se kre ta rza am ba sa dy USA w Rzy mie. Kie dy wró cił tu
w 1937 roku, Pru den tial już stał, był dumą war sza wia ków, a on nie był już
nie opie rzo nym mło dzie ńcem, lecz do świad czo nym dy plo ma tą, któ ry piął
się hie rar chii, spędza jąc czas na mi sjach w Lon dy nie, Bu enos Aires, Ber nie
i Ma na gui. Od 1936 roku re pre zen to wał już USA jako po seł na Li twie, Ło- 
twie i  w  Es to nii. Stam tąd prze kie ro wa no go do po sel stwa w  Bel gra dzie
i  wte dy wła śnie za trzy mał się w  War sza wie. Zmie ni ła się przez osiem lat
i to nie tyl ko za spra wą dra pa cza chmur z pla cu Na po le ona.

Mimo że Bliss Lane zwie dził ka wał świa ta, to sto li ca Pol ski zro bi ła na
nim wra że nie, ale nie dane mu było zo stać w  niej na dłu żej... Miał ho nor
być już nie tyl ko po słem, ale i am ba sa do rem USA. Na wet jak na ab sol wen ta
Yale była to wspa nia ła ka rie ra. Ci, któ rzy mu jej za zdro ści li, nie zda wa li so- 
bie spra wy z ogro mu wy zwań, ja kie sam przed sobą sta wiał. War sza wa nie
była dla nie go tram po li ną do tego, by wsko czyć na jesz cze wa żniej szy am- 
ba sa dor ski fo tel lub zje chać do Wa szyng to nu, za in sta lo wać się w De par ta- 
men cie Sta nu i tam dys kon to wać swe po nad dwu dzie sto let nie do świad cze- 
nie wy nie sio ne z pra cy na pla ców kach na ca łym świe cie. Wie lu by tak zro- 
bi ło, ale Ar thur nie miał w so bie dość cy ni zmu, za miast pra co wać dla rządu



i sie bie, my ślał o mi sji ra to wa nia kra ju znad Wi sły. Nie mógł za ak cep to wać
fak tu, że Ame ry ka i jej so jusz ni cy z ci chą apro ba tą ob ser wo wa li, jak Sta lin
z dnia na dzień po sze rza swą kon tro lę nad Pol ską. Chciał wpły nąć na pre- 
zy den ta i De par ta ment Sta nu, by Ame ry ka od stąpi ła od po li ty ki ustępstw
wo bec Ro sji, choć do sko na le zda wał so bie spra wę z tego, że aby tak się sta- 
ło, po trzeb ny był cud.

Od pierw sze go dnia czuł, że ten kraj jest zdra dza ny, bo jest tyl ko przy- 
staw ką do uczty wiel kich tego świa ta. 21 wrze śnia 1944 roku pre zy den ta
Ro ose velt mia no wał go bo wiem am ba sa do rem przy rządzie RP w  Lon dy- 
nie, ale Bliss Lane ni g dy tam nie po je chał, był am ba sa do rem bez am ba sa dy,
któ ry re zy do wał w  sto li cy swo je go kra ju, bo Ame ry ka la wi ro wa ła mi ędzy
dwo ma pol ski mi rząda mi, tym ofi cjal nym, ma jącym sie dzi bę w Lon dy nie,
i tym usta no wio nym przez So wie tów, któ ry urzędo wał w Lu bli nie. Po kon- 
fe ren cji ja łta ńskiej na stęp ca Ro ose vel ta utrzy mał jego man dat przy rządzie
w War sza wie, skła da jącym się co praw da z po li ty ków nie ko mu ni stycz nych,
tak zwa nych lon dy ńczy ków, któ rzy jed nak naj pierw mu sie li po ja wić się
w Mo skwie.

Nie szczęsna po li ty ka ustępstw... So wie ci nie tyl ko za in sta lo wa li w Pol sce
rząd, w któ rym do mi no wa li ich lu dzie, ale do sta li zgo dę na od kro je nie jej
wschod nich kre sów. Pol ska stra ci ła pra wie po ło wę po wierzch ni kra ju, któ- 
ra przed woj ną li czy ła bli sko trzy sta dzie wi ęćdzie si ąt ty si ęcy ki lo me trów
kwa dra to wych, w za mian zaś do sta ła nie co po nad sto ty si ęcy tak zwa nych
ziem od zy ska nych. Oka le czo ny przez woj nę kraj mu siał się te raz bo ry kać
nie tyl ko z tra gicz ną sy tu acją go spo dar czą i żmud ną od bu do wą, ale i exo- 
du sem lud no ści. Mi lio ny Po la ków je cha ły ze wscho du na za chód, gdzie
wci ąż miesz ka ły jesz cze mi lio ny Niem ców.

Pol ska była te raz jak sza chow ni ca, może na wet bar dziej jak mo zai ka
albo – to okre śle nie było naj wła ściw sze – plan sza puz zli, któ rą na le ży uło- 
żyć nie z jed ne go, a z kil ku kom ple tów ele men tów. Do tego ta plan sza ma
w so bie dziu ry, wie le dziur zie jących pust ką, z osma lo ny mi brze ga mi, z ad- 
no ta cją, że te ren jest za mi no wa ny.



Ale to nie był wbrew po zo rom pro blem w ob li czu in ne go – re gu la mi nu
gry.

Uma wia no się i  przy rze ka no. So len nie, uczci wie ze sło wa mi ho no ru.
Tyle że była to umo wa na pil no wa nie owiec, któ rą pa sterz za wa rł z  wil- 
kiem. Prze no śnia nie była zbyt od le gła, bo dru gą stro ną umo wy był nie- 
dźwie dź, z  po zo ru do bro dusz ny, ale tak na praw dę okrut ny, bez dusz ny
i prze bie gły. To on do rzu cał lub za bie rał ele men ty puz zli, a je śli ktoś zwra- 
cał mu uwa gę, gro ził wy wró ce niem sto li ka. Dla te go w Pol sce wci ąż sta cjo- 
no wa ły so wiec kie woj ska, a na Zie miach Od zy ska nych ko men dan ci wo jen- 
ni ko kie to wa li nie miec ką lud no ść, jak by chcie li po ka zać, kto tu rządzi
i stwo rzyć po zo ry tym cza so wo ści i nie pew no ści. Je dy ne, co mia ło być pew- 
ne, to ra dziec ka wła dza, bez po śred nia czy tyl ko po śred nia, ale trzy ma jąca
w ry zach kraj nad Wi słą, tak jak przez sto pi ęćdzie si ąt lat ro bi ła to car ska
Ro sja.

Bliss Lane pra co wał nad tym, by Sta ny Zjed no czo ne nie do pu ści ły by So- 
wie cie nie czu li się w Pol sce jak w swo jej ko lo nii.

Wal dorf

Z  da le ka wszyst ko wy gląda ło jak na land szaf cie, któ ry mo żna po wie sić
w miesz cza ńskim domu. W tle góry i błękit ne nie bo z bia ły mi ba ran ka mi
chmur, pro mie nie sło necz ne wy cho dzące i  pa da jące na wie żę ko śció łka,
sto jące go w środ ku ma low ni czej osa dy. Wo kół pola i lasy. Bra ko wa ło tyl ko
je le nia i  sa ren, któ re uzu pe łnia ły by idyl licz ny ob ra zek. Ma le ńka pa ra fia
ewan ge lic ka pod we zwa niem Du cha Świ ęte go w Wal dorf obej mo wa ła wieś
za po mnia ną nie tyl ko przez lu dzi, ale i  Boga. Domy sta ły pu ste, wszy scy
miesz ka ńcy, a nie było ich wie lu, wy je cha li, zo sta wia jąc po so bie go spo dar- 
stwa, któ rych nie chcie li za sie dlić Po la cy. Te oko li ce, po dob nie jak całe Nie- 
der schle sien i  Glat zer Länd chen, wy lud nia ły się. Szcze gól nie stąd, z  pod- 
gór skich wio sek, mło dzi lu dzie wy je żdża li do miast i  to do wi ęk szych niż
Glatz.



Pro bo stwo, skrom ne, tra cące ra cję bytu, trwa ło jed nak wbrew wszyst kie- 
mu. Pa stor Fritz Ni vel był szczu płym, wy so kim mężczy zną po czter dzie st- 
ce. Miał po ci ągłą twarz, pro sty nos, sil nie za ry so wa ny pod bró dek i skro nie
przy pró szo ne si wi zną. Po wie dzieć, że ma do sko na ły wzrok, to po dać tyl ko
po ło wę praw dy, bo fak tycz nie miał so ko li wzrok, tyle że w za le d wie jed nym
oku, dru gie, po uszko dzo nym oczo do le, mu siał za kry wać opa ską, przez co
jego em ploi z in te li genc kie go sta ło się po tro sze pi rac kie.

Rana nie była fron to wa, to pa mi ąt ka po stu denc kich cza sach, sztu bac- 
kich, pe łnych fa łszy wie po jęte go ho no ru zry wach, ta kich jak po je dyn ki na
szpa dy. On w swo im mło dzie ńczym unie sie niu spre zen to wał ry wa lo wi de- 
li kat ną szra mę na po licz ku, sam zaś zo stał z przy krą pa mi ąt ką, któ ra zmie- 
ni ła jego ży cie. Opo wia dał pó źniej, że roz ci ęta brew i po wie ka oraz uszko- 
dzo ne lewe oko spo wo do wa ły, że po sta no wił od mie nić swo je ży cie, z  wy- 
dzia łu przy rod ni cze go prze sze dł na teo lo gicz ny i  zo stał pa sto rem. Te raz
nie za da wa no py tań o jego ranę, bo oka le czo nych Niem ców było prze ra ża- 
jąco wie lu, in nych ra czej cie ka wi ło, dla cze go trwał na du cho wym po ste run- 
ku. Praw da była ba nal na. Nie ewa ku ował się, bo za cho ro wał.

By łby tu sam, gdy by nie dia ko ni sa Chri sti ne i  pa ro bek Klaus. Pi ęk na
mło da ko bie ta skry wa ła blond wło sy pod chust ką. W  sto li cy ła ma ła by
męskie ser ca, po świ ęci ła się jed nak Bogu. Pó źniej za ry zy ko wa ła wie le, by
po móc ojcu Frit zo wi. Skrom nie tłu ma czy ła, że prze je żdża ła tyl ko przez
Wal dorf, kie dy zo ba czy ła Frit za w  po trze bie. Z  ko lei pa ro bek Klaus, choć
już nie mło dy, był po tężny jak dąb i sil ny jak tur. Nie zmo bi li zo wa no go, bo
był opó źnio ny w  roz wo ju, po tul ny jak ba ra nek, ale gdy by przy szło co do
cze go, obro ni łby ple ba nię.

Tego dnia przy był ja kiś na ci ągacz po da jący się za by łe go miesz ka ńca
wsi. Fritz oba wiał się, że to wy łu dzacz, oszust albo sza brow nik, ale z Klau- 
sem czuł się pew nie i po sta no wił tą spra wą za jąć się pó źniej. Dzi siaj nikt
mu nie prze szka dzał, mógł w  spo ko ju pra co wać, bo w  ko ńcu naj bar dziej
in te re so wa ły go ba da nia re li gii, hi sto ria kul tów a ta kże dro gi do bo sko ści,
któ re obie ra li lu dzie, a zwłasz cza Niem cy na prze strze ni wie ków. Pra co wał
w ostat nich ty go dniach nie zwy kle ci ężko, bo nie było wia do mo, jak dłu go



dane mu będzie pro wa dzić pra cę na uko wą. Tego po po łud nia chciał do ko- 
ńczyć syn te zę nie miec kie go sys te mu edu ka cji, któ ry dia me tral nie zmie nił
się po roku 1933. Zna mien ne, że przed tymi wy bo ra mi po pa rło Adol fa Hi- 
tle ra i jego par tię kil ku set pro fe so rów wy ższych uczel ni!

Mniej za ska ku jąca była szyb ko ść i  ocho ta, z  jaką na uczy cie le i  ro dzi ce
przy stąpi li do prze sta wie nia zwrot ni cy edu ka cji na tory na ro do we go so cja- 
li zmu. Wy ru go wa no z  pro gra mu na ucza nia lek cje re li gii, a  w  roku szkol- 
nym 1939/40 wpro wa dzo no obo wi ąz ko wą przy na le żno ść do Hi tler ju gend.
Oczy wi ście dla chłop ców, bo dziew częta mia ły się za pi sy wać do Bund
Deut scher Mädel. Chłop cy przy go to wy wa li się do wal ki, dziew częta do roli
żon i  ma tek. W  ten spo sób za mknął się pe wien etap, trwa jący sie dem na- 
ście lat. Hi tler ju gend ist nia ło od 1922 roku, wpierw jako Ju gend bund der
NSDAP, bo na zwę Hi tler ju gend, Bund deut scher Ar be iter ju gend wpro wa- 
dzo no w lip cu 1926 roku i do pie ro wte dy włączo no mło dzie żo wą or ga ni za- 
cję do struk tur SA. Pra ca wy cho waw cza od by wa ła się na uli cach, bo, jak
mó wi li ide olo dzy NSDAP, we imar ski sy fi lis i czer wo ny trąd pró bo wa ły się
we drzeć w  nie miec kie umy sły. Za nim Hi tler ju gend sta ło się or ga ni za cją
szkol ną i  in te gral ną częścią sys te mu edu ka cyj ne go, jej człon ko wie bili się
na uli cach z ko mu ni stycz nym Czer wo nym Fron tem.

Na prze ło mie lat dwu dzie stych i trzy dzie stych dzia ła ło wie le nie for mal- 
nych grup mło dzie żo wych o trud nych do spa mi ęta nia na zwach. Fritz zbli- 
żył no tes do je dy ne go, wi dzące go oka, żeby roz szy fro wać na ba zgra ne po- 
spiesz nie no tat ki. Le ip zig Meu ten i Sza rot ko wi Pi ra ci oraz ham bur scy de- 
ge ne ra ci ze Swin gju gend Ko ścio ło wi też się nie po do ba li, bo byli pod wpły- 
wem dzi kiej ży dow sko-mu rzy ńskej mody z Ame ry ki. Jazz, swing, przy dłu- 
gie wło sy i nie sto sow ne ta ńce. Po 1933 roku wszyst kie te gru py za częły zni- 
kać z  nie miec kich ulic – pa stor aż ota rł pot z  czo ła, my śląc o  tych sza ta- 
ńskich oby cza jach.

Mówi się, że po la tach ja kiś ba dacz spoj rzy na to wszyst ko z  dy stan su
i  na pi sze, że to był osta tecz ny etap for mo wa nia się Trze ciej Rze szy. Nic
bar dziej błęd ne go! Ale niby skąd mają wie dzieć, sko ro te raz wie o tym nie- 
wie lu? To, co dzia ło się w  Niem czech, było tyl ko eta pem prze jścio wym,



Adolf Hi tler wo dzem tym cza so wym, a NSDAP tyl ko epi zo dem w dro dze do
od bu do wy ger ma ńskie go im pe rium, któ re go jądrem i spo iwem by ła by od- 
ro dzo na wia ra przod ków.

Hi tler ogra ni czał wpły wy Ko ścio ła i  bu do wał nowy ry tu ał. Od rzu ca jąc
chrze ści ja ństwo, za pro po no wał w jego miej sce kult swo jej oso by, po stępu- 
jąc do kład nie jak so wiec ki dyk ta tor Sta lin. Tym cza sem w  Niem czech byli
lu dzie, któ rzy w swych pla nach szli da lej. Hess, Him m ler, Hey drich i wie lu
in nych chcie li wy rwać z ko rze nia mi owo ce ży dow skiej baj ki, jak na zy wa li
chrze ści ja ństwo, i za stąpić je nową re li gią nie miec ką. Za mek We wels burg
miał być no wym Wa ty ka nem, Him m ler no wym pa pie żem, naj wy żsi ofi ce- 
ro wie Schutz staf fel jego kar dy na ła mi, a za kon SS wła dzą wy ko naw czą tego
„ko ścio ła”. Two rzo no wła sne ry tu ały, świ ąty nie i  stop nie wta jem ni cze nia,
na wet sza ty, i wca le nie czar ne, ale bia łe! Tak, na spe cjal ne oka zje naj wy żsi
ran gą es es ma ni przy wdzie wa li bia łe uni for my. Two rzy ła się nowa eli ta,
któ ra mia ła nie tyl ko wy ru go wać chrze ści ja ństwo, ale ta kże od su nąć od
wła dzy NSDAP, two rząc z SS i jego re li gii pod sta wę ist nie nia Ty si ąc let niej
Rze szy.

Na dzi siaj ko niec, po sta no wił pa stor Fritz Ni vel. Odło żył pió ro, za mknął
ka jet i scho wał swój pi sar ski ze staw do skryt ki pod podło gą. Miał świa do- 
mo ść, że jego dzia łal no ść na uko wa mo gła by zo stać źle ode bra na. Roz pro- 
sto wał zmęczo ne dło nie, upił łyk wody z ka raf ki i wy sze dł ze swo je go po ko- 
ju, by za py tać Klau sa, jak się mają spra wy z Niem cem, któ ry za pu kał dzi siaj
do jego drzwi. Nie było zbyt pó źno, więc po śle go jesz cze do Grüne wal du,
żeby za py tał się, czy in truz nie szu kał szczęścia ta kże u nich.

Grüne wald, Dol ny Śląsk

Horst Ben der od nie daw na pra co wał dla agro no ma, dok to ra Han sa Ho se- 
ra. Wo jen na za wie ru cha spra wi ła, że w  rze czy wi sto ści szyb ko zo stał jego
pra wą ręką. Ostat nie, trud ne dla wszyst kich mie si ące zmie ni ły wszyst kich
Niem ców, a Ho se ra w szcze gól no ści. Dok tor był Niem cem, co do tego nie
było naj mniej szych wąt pli wo ści i nie zmie nia ły tego pew ne szcze gó ły jego
fi zjo no mii: dość ni sko po ło żo ne uszy oraz wy dat ny nos. Nie one jed nak de- 



cy do wa ły o  fa tal nym pierw szym wra że niu. Otóż od trzech mie si ęcy wy- 
nędz nia ły Ho ser nie był u fry zje ra, co spra wia ło, że miał przy dłu gie wło sy,
któ re wcho dzi ły za uszy i ukła da ły się zło śli wie w pier wo ci ny pej sów, a ca- 
ło ść bal wier skich za nie dbań wie ńczy ła oka za ła bro da. Dok to ro wi z oku la- 
ra mi na no sie i we łnia nej czap ce przy po mi na jącej myc kę bra ko wa ło tyl ko
cha ła tu, żeby przy po mi nał znie na wi dzo nych Ży dów.

W su mie trud no się dzi wić, prze cież nie miec ki ak tor Fer di nand Ma rian
nie wy gląda na Se mi tę, a jed nak w zna ko mi tym ob ra zie Żyd Süss nie zwy- 
kle su ge styw nie ode grał cha ła cia rza, któ ry goli bro dę, za kła da pe ru kę,
a  swo je ła chy za mie nia na dwor skie atła sy i  je dwa bie, bia łe po ńczo chy
i pan to fle z kla mer ka mi. Prze brał się, a jed nak nie za tra cił swo ich cech, na- 
dal był chci wym, skąpym kręta czem, zde ge ne ro wa nym de wian tem. Ma- 
rian pi ęk nie to za grał, zu pe łnie jak by się pa trzy ło nie na film fa bu lar ny,
a  na kro ni kę ży cia Jo se pha Süs sa Op pen he ime ra, ban kie ra ksi ęcia Ka ro la
Alek san dra Wir tem ber skie go. Niby od dłu żył ksi ęcia, ale co ukra dł, to jego!
Nic dziw ne go, że ko ńco wa sce na eg ze ku cji Süs sa wy wo ła ła w ki nie praw- 
dzi wy en tu zjazm, sam kla skał za dwóch! Süs sa wsa dzo no do klat ki, udu- 
szo no, aje go zwło ki wy nie sio no wy so ko w  górę. Ame ry ka nie na zy wa ją to
hap py en dem.

Ma rian za grał to do sko na le, może dla te go że świet nie znał Ży dów, jego
pierw sza żona byłą Ży dów ką, miał z  nią cór kę. Po dob no nie chciał grać
w tym fil mie, ale dok tor Go eb bels po tra fił go prze ko nać. „Na pew no po mo- 
gła w tym ży dow ska ro dzi na ak to ra” – za śmiał się w du chu Horst Ben der,
zresz tą i bez tego trud no było w roku 1940 od mó wić mi ni stro wi Jo se pho wi
Go eb bel so wi cze go kol wiek.

Mimo podłej po wierz chow no ści Ho ser po zo sta wał zna ko mi tym agro no-
mem, któ re mu Po la cy przy zna li czer wo ną kar tę, bo tak się na zy wał spe cjal- 
ny do ku ment chro ni ący przed wy wóz ką. Po la cy nie tyl ko ce ni li i sza no wa li
dok to ra, ale i wspó łczu li mu. Zna na była hi sto ria Ho se ra, jego żony i Hor- 
sta Ben de ra.

Hra bia, któ re go ma jąt ku do glądał dok tor, od sze dł, bo nie wy trzy mał
tych wszyst kich okrop nych wia do mo ści z  fron tu, pew nie zda wał so bie



spra wę z tego, że był zbyt sta ry i scho ro wa ny, by prze żyć ewa ku ację. Młod- 
sza żona wy je cha ła, uko cha ny sio strze niec był na fron cie, więc Ho ser po- 
sta no wił zo stać, bo ktoś mu siał pil no wać ma jąt ku. Szko da mu było tej zie- 
mi, dwo ru, a ta kże pi ęk ne go domu, w któ rym miesz kał.

Mimo że front tędy się nie prze wa lił, to po do mo stwie po zo sta ła ru ina
oraz świe że gro by, któ re skry wa ły cia ła żony dok to ra oraz trój ki dzie ci.
Obok była mo gi ła żo łnie rzy, ma ru de rów We hr mach tu, któ rym Ho ser
udzie lił schro nie nia. Po pro stu żo łnie rze z roz bi te go jak wie le in nych od- 
dzia łu, śmier tel nie zmęcze ni i prze ra że ni, brud ni, głod ni, wi ęk szo ść z nich
ran na. Było ich ośmiu, wci ąż uzbro jo nych i  go to wych do dal szej wal ki,
może już nie za Füh re ra i Ty si ąc let nią Rze szę, ale za sa mych sie bie.

Byli sła bi, amu ni cji bra ko wa ło, ale wie rzy li w to, że nie sprze da dzą ta nio
swo jej skó ry, że prze bi ją się do Pro tek to ra tu Czech i  Mo raw, gdzie nie- 
miec kie od dzia ły sta no wi ły jesz cze zor ga ni zo wa ną siłę, skąd bli sko już było
do Ame ry ka nów, któ rzy par li przez Ba wa rię do Czech. I nie po trzeb nie któ- 
ryś z nich to po wie dział, kie dy zja wił się mie sza ny od dział SS i żan dar me rii
po lo wej. Bro ni ły się jesz cze Ber lin i  Bre slau, Ru scy do pie ro wgry za li się
w  obro nę Streh len4. Nad cho dził czas osta tecz nej bi twy i  Wun der waf fe.
My śle nie o wy co fy wa niu się, na wet zor ga ni zo wa nym, było zbrod nią.

Dla te go żan dar mi i es es ma ni uzna li, że to tchó rze, de fe ty ści i zdraj cy.
Dok tor Ho ser był wte dy z pa rob kiem Jo han nem w Sieg stadt, by z ap te ki

pa ństwa Ste ine rów wy ci ągnąć reszt ki le karstw, z pie kar ni mąkę, a ze skle- 
pów i opusz czo nych do mów co kol wiek. Kie dy wró ci li, Frau Ho ser i jej dzie- 
ci już nie żyli, po dob nie jak żo łnie rze, któ rym chcie li po móc. Dwór zaś pło- 
nął.

Ben der po grze bał ich, a dok tor od tego dnia za mknął się w so bie, stra cił
ele gan cję i  do sto je ństwo, prze stał się go lić i  strzyc. Glat zer Länd chen po- 
dob no od da no bez jed ne go strza łu. Nie było żad nej apo ka lip sy, So wie ci
wy ży li się na wcze śniej zdo by tych mia stach, tu taj było w mia rę spo koj nie,
tro chę mor derstw i  gwa łtów, dużo kra dzie ży. Na wszel ki wy pa dek przez
pierw sze ty go dnie ko bie ty, na wet bar dzo mło de dziew częta oraz sta rusz ki,
ukry wa ły się po stry chach, a na wet cmen ta rzach.



Mi nęło parę ty go dni i szyb ko zro zu mia no, że Ro sja nie od pu ści li. Uzna li,
że co praw da Ger ma nie to wro go wie, ale jak już zo sta li zdep ta ni, to bli żej
im do nich niż Po la ków. Wie lu sło dzi ło Ru skim, wo ła jąc: „Ru ski do bry, Po- 
lak zły”. Nie mu sie li się za bar dzo sta rać, ale Ben der na wszel ki wy pa dek
był Cze chem, miał do ku men ty wy sta wio ne na na zwi sko Be dřich To po la- 
nek, to go chro ni ło przed wy wóz ką, bo nie miał co li czyć na czer wo ną kar- 
tę. Po la cy ich skąpi li, dla te go w  oko li cy na mno ży ło się Cze chów. Cze cho- 
sło wac cy agen ci wy da wa li pa pie ry na lewo i  pra wo, bo chcie li udo wod nić
ca łe mu świa ta, że Klad sko i Hrab ství klad ské na le żą się Pra dze.

Wie lu z  tych „Cze chów” zna ło po cze sku le d wie parę słów, ale aku rat
Ben der-To po la nek ra dził so bie z języ kiem Ha ška i Čap ka, choć oby dwo ma
au to ra mi, tak jak wszyst ki mi Cze cha mi, gar dził, lecz nie tak bar dzo jak Po- 
la ka mi. Nie było ich w  tej oko li cy zbyt wie lu, ale prędzej czy pó źniej się
z  nimi spo tka ją. Tyl ko pa trzeć, jak ci z  sąsied niej, po ło żo nej za la sem
i wzgó rzem, wio ski Burg dorf, któ rą już so bie ja koś po pol sku prze chrzci li,
po ja wią się u  Ho se ra z  pro śbą o  po moc. Na ra zie jesz cze się urządza li
i jesz cze duma była sil niej sza od bez rad no ści, ale z cza sem zro zu mie ją, że
po trze ba im po mo cy fa chow ca. Przyj dą tu, po my ślał z  nie chęcią, prędzej
niż pó źniej, bo cze go ka to li cy szu ka li by na pro te stanc kiej pa ra fii? Chy ba
tyl ko zło ta, ale wszyst ko już roz kra dzio no, a poza tym nie wy gląda li na bo- 
ga tych. Sami star cy, mło ko sy i ko bie ty.

Nowe Sto łpycz ki, Dol ny Śląsk

Ko bie ty i dziew czyn ki mo gły już wró cić z lasu. Skry ły się w nim, jak tyl ko
chłop cy dali znać, że ru skie idą. Niby woj na sko ńczy ła się już trzy mie si ące
temu z okła dem, ale da lej było tak samo: na pa dy i najścia, tyl ko le śnych nie
było. Bo jak sze dł front, ten co ich miał wy zwo lić, to wszyst kich zdol nych
no sić broń wzi ęli do woj ska. I tych, co byli w AK, i tych, co być mo gli, tak na
wszel ki wy pa dek. Do pol skie go woj ska, dzi ęki Bogu, wzi ęli, do tego, któ re
z ru ski mi ze wscho du na za chód szło. Ofi ce ro wie w wi ęk szo ści ru skie, pra- 
wie wszyst kie, ale mun du ry i chło pa ki na sze, pol skie, więc cały od dział le- 
śnych ze Sto łpy czek i resz ta zdro wych mężczyzn po szła z nimi. Wiel kie go



wy bo ru nie mie li, kto się nie za ci ągnął do tego no we go pol skie go woj ska,
tego aresz to wa li. Le piej iść na Ber lin, niż po je chać na Sy bir. Wi ęk szo ść na
szczęście prze ży ła, ale jesz cze ich nie wy pu ści li do do mów.

Mó wio no i  pi sa no wie le o  tych Zie miach Od zy ska nych, nie za wsze to
były do bre rze czy. Cen zu ra woj sko wa ci ęła, ale cza sem nie wszyst ko skon- 
tro lo wa ła, więc się na czy ta li o tym, co ich mo gło cze kać. O ci ężkiej pod ró- 
ży, o tru dach na miej scu, o tym, że tam bie da, bo wszyst ko roz kra dzio ne,
a z nie któ rych wio sek i mia ste czek po zo sta ły tyl ko fun da men ty, że ra bun ki
i ba ła gan. Czy ta li i trwo ży li się, ale ko niec ko ńców wy bo ru nie mie li. Tu też
było bied nie, były ra bun ki i było coś gor sze go niż ba ła gan, po pro stu na sta- 
ły tu So wie ty, a  co to zna czy, to do kład nie prze ro bi li w  dwa lata, mi ędzy
wrze śniem 1939 a czerw cem 1941 roku.

Ura dzi li za tem, że le piej żyć w po nie miec kiej Pol sce niż w So wie tach, co
były Pol ską, więc przy je cha li tu, na po łud nie, tak ja koś wy szło. Nie pla no- 
wa li, bo nie zna li tych miejsc, po pro stu za ła do wa li się na plat for mę ko le jo- 
wą i po je cha li.

Bez chło pa ków, co w woj sku byli, tu się do tar ga li, dla te go jesz cze przez
czas ja kiś będą ba bi ńcem, w któ rym urzędo wa li star cy i mło ko sy, co ko biet
by nie obro ni li. Taki to ich los, bo choć przed So wie ta mi ucie kli, to oni i tak
przy je cha li, niby na pa trol, a tak na praw dę to kra ść, po pić i po do ka zy wać.

Bab cia Wa len ty na mia ła swo je lata i nie dała rady się ru szyć, ale upie kło
się jej, bo so łda ci obśmia li tego, któ ry pró bo wał ją wci ągnąć do sto do ły.
W  ogól no ści to im się uda ło, a  sły sze li, że z  Ru ski mi tu taj ró żnie by wa ło.
Ich star szy na po rząd ny był. W mia rę po rząd ny, bo oczy wi ście nie za bro nił
plądro wa nia, ale ryk nął swo im, żeby coś tam zo sta wić, no i żeby ba busz ki
nie ru szać. Ale nie wia do mo, co by było, gdy by za sta li dziew czy ny i ko bie ty,
a nie tyl ko sta rusz kę.

Źle by pew nie było.
Ru ski star szy na, sta ry fron to wiec, za py tał o so łty sa, a  jak go zna la zł, to

ka zał się pro wa dzić do sto łu i po sta wić flasz kę sa mo go nu.
– Re kwi zi cja – po wie dział, wzno sząc w górę szklan kę i spo gląda jąc wko ło.



„Gów no praw da, żad na re kwi zy cja, bu ma żki żad nej nie mie li, po pro stu
zwy czaj nie kra ść przy szli” – po my ślał Wła dy sław Kępa, po nad sze śćdzie si- 
ęcio let ni, krzep ki mężczy zna, któ ry był so łty sem No wych Sto łpy czek. Tak
po my ślał, ale nic nie po wie dział. Za to star szy na po sta no wił jesz cze coś do- 
dać.

– Ża łko, no woj na – uśmiech nął się, jak by opo wia dał mar ny dow cip.
– A jaka woj na – po sta wił się so łtys Kępa.
–  S si ła mi re ak cji... – Mina star szy ny mó wi ła wszyst ko, ja wiem i  ty

wiesz, gra my da lej.
– Z si ła mi re ak cji... I z We rwol fem? – Wła dy sław Kępa za grał w grę star- 

szy ny.
– Tak, tocz na! – ucie szył się star szy na.
So łtys Kępa da lej już tego nie ci ągnął, wie dział, że z nim szcze rze nie po- 

ga da. Wie dział też, że i  tak mie li mnó stwo szczęścia, bo ich wio ska jako
tako prze trwa ła woj nę. Choć ich spa lo no, to nie po ca ło ści, za pierw szym
ra zem trzy cha łu py pu ści li z dy mem, po tem pięć. No i nie wy wie źli Sto łpy- 
czek za Ural, a na sam ko niec, że nie tak wie lu zma rło w dro dze tu, na te
Zie mie Za chod nie. Ja koś im się, szczęść Boże, uda ło. Le piej niż wie lu in- 
nym się im po wio dło.

Pod róż była nie naj gor sza, choć po czątek był strasz ny. Na plat for mie od- 
kry tej, dwa dni tak je cha li, a  tyl ko pół dnia pa da ło. W  ko ńcu, na trze ci
dzień, uda ło im się prze si ąść do wa go nów to wa ro wych. Je cha li, wi dząc ko- 
czo wi ska na pe ro nach i wo kół sta cji, lu dzi zmar z ni ętych i sko na nych, któ- 
rzy wszyst ko by od da li, by się z nimi za mie nić miej sca mi. Zda wa ło się, że
jak po ci ąg przy sta nie, to hur mem się we drą do środ ka, ale po ci ąg nie za- 
trzy my wał się na sta cjach. Pew nie dla te go wła śnie, żeby do ta kich rze czy
nie do cho dzi ło, sta wał tyl ko na bocz ni cach i pod se ma fo ra mi.

Raz sta nęli w szcze rym polu i ma szy ni sta po wie dział im, że to nie awa- 
ria, tyl ko se ma for tak po ka zu je i trze ba im cze kać, aż prze je dzie woj sko wy
esze lon. Tak go uprze dzi li na po przed niej sta cji, kie dy sy pa li węgiel i wodę
lali do lo ko mo ty wy. I do da li, że po esze lo nie jesz cze je den trans port wa żny,
z wi ęźnia mi.



Sko rzy sta li z oka zji, żeby roz pro sto wać nogi. Oka za ło się, że za za gaj ni- 
kiem przy to rach, a ra czej za tym, co kie dyś nim było, bo tyl ko ki ku ty drzew
się osta ły, leży wieś, oka le czo na okrut nie: cha łu py po szły z dy mem i lu dzie,
co prze ży li, miesz ka li te raz w nędz nych zie mian kach i w szo pach po spiesz- 
nie zbi tych z  po zo sta ło ści do mów. W  1939 roku front ich mi nął, pó źniej
Niem cy nie spa li li, całą woj nę prze trwa li, aż do 1944 roku. Front ze Wscho- 
du zrów nał z zie mią domy, wo kół pe łno było le jów po bom bach i po ci skach,
mnó stwo żo łnier skich mo gił oraz po rzu co ne go sprzętu, czo łgów i ar mat.

Szyb ko wró ci li do wa go nów i  mo dli li się o  to, żeby wy je chać z  tego
strasz ne go miej sca. Czy ni li znak krzy ża, jak by chcie li ustrzec się przed
taką samą bie dą i nie szczęściem, jak gdy by mo gły być one za ra źli we.

Pa pie ry na kon kret ne miej sce do sta li, ale jak tam za je cha li, do tego Ber- 
ga czy in ne go Wal du, to już tam ja cyś lu dzie byli. I od wo łać się nie było do
kogo i jak, bo pe łno moc nik gdzieś za gi nął. Śmia li się ci, co ich domy za jęli,
że się za pa dł pod zie mię. Co ro bić, mu sie li je chać da lej, no i tak wy lądo wa li
w miej scu, któ re sta ło się ich no wy mi Sto łpycz ka mi. I  te raz pra wie w gó- 
rach miesz ka ją, za to dwa ki lo me try od li nii ko le jo wej, któ ra będzie dzia łać,
jak na pra wią znisz czo ne tory i dro gę z mo stem, co wy le cia ły w po wie trze.

Do brze, że Niem cy, za nim stąd ode szli, ob sia li pola, więc będą mie li co
zbie rać, choć nie bar dzo się zna li na bu ra kach cu kro wych. Ni g dy tego nie
ro bi li, nie mie li po jęcia, ile będzie war te, wie dzie li tyl ko, że w miej sco wo ści
Obe rschwe del dorf 5 była cu krow nia, a sko ro była, to zna czy, że ktoś od nich
tego bu ra ka kupi, a sko ro tak, to zna czy, że pó źniej ktoś będzie ich pró bo- 
wał okra ść. Niech szyb ko zlu zu ją chłop ców, niech ich pusz czą z tego woj- 
ska, bo jak nie, to kto wie, co tu za sta ną.

War sza wa, uli ca Ka ro wa 14/16

Ge ne rał Fran ci szek Jó źwiak po raz ko lej ny ota rł chu s tecz ką czo ło. Było
lato, upał, i  wszyst kim było go rąco, jemu ta kże, ale naj go ręcej, dusz no
wręcz, mu sia ło być sa na cyj nym nie do bit kom, bo aresz to wa nia i  wy wóz ki
za plu tych ka rłów re ak cji szły w naj lep sze. Oczy wi ście mie li jesz cze dzia ła- 



jące po la sach ban dy i  nie ustan nie do cho dzi ło do ata ków na po ste run ki
MO i  UB, ale trze ba było się z  tym po go dzić, bo wal ka kla so wa ma swo ją
cenę.

Naj gor sze były ak cje od bi ja nia wi ęźniów, bo do da wa ły im sił i pew no ści
sie bie. Kil ka ata ków mo żna było – oczy wi ście nie pu blicz nie, tyl ko w roz- 
mo wach z za ufa ny mi to wa rzy sza mi – okre ślić jako bar dzo po wa żne. Naj- 
moc niej ośmie li ło ban dy tów roz bi cie obo zu NKWD w  Rem ber to wie, bo
oka za ło się, że na wet naj lep si z  naj lep szych ra dziec cy to wa rzy sze nie za- 
wsze dają so bie radę. W  Pu ła wach, w  środ ku gar ni zo no we go mia sta, też
się dali za sko czyć, i to jak! Ban dy ci uda wa li ra dziec ki kon wój z wi ęźnia mi.
Prócz tego było od bi cie wi ęźniów z  po ci ągu pod Bąkow cem, gdzie wcze- 
śniej pi łsud czy cy zra bo wa li Au stria kom pie ni ądze. No i jesz cze była na pa ść
na wi ęzie nie w Kiel cach.

Przy kre spra wy, ale ob ci ąża jące przede wszyst kim kon ta ra dziec kich to- 
wa rzy szy z NKWD i Ar mii Czer wo nej oraz pol skie go Kor pu su Bez pie cze- 
ństwa We wnętrz ne go. „Jed ni i  dru dzy nie upil no wa li, a  funk cjo na riu sze
Urzędu Bez pie cze ństwa nie prze wi dzie li” – po my ślał nie bez sa tys fak cji.

Ta kie rze czy się zda rza ją i jesz cze przez ja kiś czas będą się zda rzać, ale
już nie dłu go, bo sza la zwy ci ęstwa daw no prze chy li ła się na stro nę pol skich
ko mu ni stów, któ rzy sta li u boku to wa rzy sza Sta li na i jego nie zwy ci ężo nej
Ar mii Czer wo nej. Był zwi ąza ny z nimi nie tyl ko jako pol ski ge ne rał, ale ta- 
kże jako czło nek WKP(b)6 i ra dziec ki par ty zant.

Roz pędzo no AK oraz jej ka dro wą du bler kę NIE7, a te raz cze ka no, aż zo- 
sta nie roz bi ta De le ga tu ra Sił Zbroj nych na Kraj. To był ko lej ny twór, któ ry
po wstał w miej sce AK i NIE. Za częli na po cząt ku maja tego roku i, jak za- 
pew nia ją to wa rzy sze z  UB i  Ko mi te tu Cen tral ne go PPR, nie do trwa ją
trzech mie si ęcy, ich dzia łal no ść za ko ńczy się lada dzień. Są sko ńcze ni, bo
od dwóch mie si ęcy w  rękach UB jest ich szta bo wiec, pu łkow nik, jak mu
tam... „Bo rzo co śtam!” – bez sku tecz nie usi ło wał przy po mnieć so bie dzi- 
wacz ne na zwi sko ofi ce ra, pa mi ętał za to jesz cze dzi wacz niej szy pseu do- 
nim – Je li ta8! Że też taki so bie wy brał, jak ja kiś rze źnik albo wędli niarz!



Ge ne rał Jó źwiak ni g dy nie był pil nym uczniem i nie czy tał po wie ści Kra- 
szew skie go, więc trud no, żeby wie dział o ry ce rzu Flo ria nie Sza rym, któ ry
w bi twie pod Płow ca mi zo stał ra nio ny tak ci ężko, że aż je li ta wy le wa ły mu
się z brzu cha. Za bo ha ter stwo i cier pie nia do zna ne w wal ce z Krzy ża ka mi
król Ło kie tek na gro dził go przy zna niem her bu Je li ta. Je śli by mó wio no
o tym na szko le niach par tyj nych, to by wie dział, ale w Mo skwie na kur sie
nic o  tym nie wspo mi na no. Mó wio no za to w  War sza wie, że pra cu je się
nad tym, żeby były pu łkow nik AK Ma zur kie wicz9 zro zu miał, iż opór jest
bez ce lo wy i na mó wił in nych do ujaw nie nia się i zło że nia bro ni.

Aresz to wa no go 1 sierp nia, jak wie lu in nych, któ rym się za chcia ło ob cho- 
dów rocz ni cy Po wsta nia War szaw skie go. Jó źwiak po my ślał, że mo gli by so- 
bie wi ęcej ta kich świ ąt urządzać, to wte dy UB mia łby do bre oka zje do
aresz to wań. Ale i bez tego wy ła pie się ich wszyst kich, cho ciaż naj le piej, by
się po pro stu sami ujaw ni li. Na ra zie nie sko rzy sta li z amne stii, któ rą ogło- 
szo no w  pierw szą rocz ni cę ogło sze nia Ma ni fe stu Lip co we go, nie wspar li
tego ofi ce ro wie, któ rych trzy ma li w aresz tach, więc nie ko niecz nie tym ra- 
zem musi się udać.

Ta kże pierw sze po de jście z  Ra do sła wem za ko ńczy ło się nie po wo dze- 
niem. Od po wie dzią na jego list na pi sa ny w  mo ko tow skim wi ęzie niu,
w  któ rym ape lo wał do swo je go do wód cy, nie ja kie go Rze pec kie go10, żeby
roz wi ązać pod ziem ne ban dy, było wy dru ko wa nie dzie si ęciu ty si ęcy ulo tek
przez tę ich De le ga tu rę. Kry ty ko wa li w nich Ra do sła wa i w ca ło ści prze pi- 
sa li jego list jako do wód, że jest ko la bo ran tem. Do tego Rze pec ki po sta wił
wy gó ro wa ne wa run ki, pod któ ry mi mo gli by się ujaw nić. Te wy ma ga nia
były nie do przy jęcia, nie uda ło się więc na mó wić do wspó łpra cy do wód- 
ców, ale prze cież mo żna jesz cze spró bo wać ze zwy kły mi ofi ce ra mi i żo łnie- 
rza mi, a na tych wpły wać mo gli daw ni so jusz ni cy!

28 czerw ca po wstał Tym cza so wy Rząd Jed no ści Na ro do wej, byli pew ni,
że nie po prą go ka pi ta li stycz no-bu rżu azyj ne rządy, więc kie dy na stęp ne go
dnia ga bi net to wa rzy sza Edwar da Osób ki-Mo raw skie go uzna li Szwe dzi
i Fran cu zi, nie mo gli się temu na dzi wić, ale z ka żdym dniem uspo ka ja li się
mil cze niem USA i Wiel kiej Bry ta nii. Mi nął ty dzień i nic, ale 5 lip ca Ame ry- 



ka nie i  An gli cy uzna li war szaw ski rząd a  ra zem z  nimi zro bi ły to Chi ny,
Wło chy i Ka na da!

Na nic zda ły się la men ty sa na cyj ne go dy plo ma ty Edwar da Ra czy ńskie go
– lon dy ński rząd, któ ry re pre zen to wał, uzna wa ło tyl ko kó łko ka to lic kiej ad- 
o ra cji pod prze wod nic twem Wa ty ka nu. Pa ństwo bez jed nej dy wi zji mia ło
rów nie sła bych so jusz ni ków – Ir lan dię, Kubę, Li ban, Sal wa dor, Ir lan dię
i  fa szy stow ską Hisz pa nię. Po gro bow cy sa na cji, akow cy, ene sze tow cy, fa- 
łszy wi so cja li ści i kle ry ka ło wie zo sta li opusz cze ni, jak w 1939 roku.

Czy ta kie sy gna ły ze świa ta i ode zwa Ra do sła wa ich prze ko na ją, czy też
nie, to się do pie ro oka że, ale jed nej rze czy mo żna było być pew nym – Pol- 
ska Par tia Ro bot ni cza ro sła w  siłę. W  1942 roku za czy na li od zera, kie dy
w  lip cu 1944 Ar mia Czer wo na i  ber lin gow cy we szli do Che łma i  Lu bli na,
było ich dwa dzie ścia ty si ęcy, po pół roku już pra wie sie dem dzie si ąt, a  te- 
raz... – ge ne rał z  za do wo le niem po kręcił gło wą – ...pra wie sto dzie wi- 
ęćdzie si ąt ty si ęcy! Na ko niec roku będzie dwie ście ty si ęcy człon ków. Co
tam dwie ście ty si ęcy, do ko ńca roku zo sta ły czte ry mie si ące, więc mo żna
się do ma gać od agi ta to rów, żeby w nowy, 1946 rok, PPR wcho dzi ło, ma jąc
ćwie rć mi lio na człon ków! „Zna czy, deła szli w pra wil nom na praw li je niu” –
Po my ślał, ale za raz przy po mniał so bie, co go męczy ło i nie da wa ło spo ko ju.

Wstał od biur ka, roz pi ął ha ft kę ko łnie rzy ka mun du ru i  pod sze dł do
okna. Ka mie ni ca, w któ rej urzędo wał, mie ści ła się przy sa mym ko ńcu war- 
szaw skiej skar py, więc jego ga bi net wzno sił się kil ka dzie si ąt me trów po- 
nad po ziom Wi sły, od któ rej sze dł ożyw czy wia te rek. Mimo to jego czo ło
na dal było zro szo ne dro bin ka mi potu, zu pe łnie jak u oso by tra wio nej go- 
rącz ką. Fran ci szek Jó źwiak nie był jed nak cho ry, to ogrom pro ble mów go
przy tła czał. Do wo dził jed ną z  naj wi ęk szych for ma cji zbroj nych w  Pol sce,
Mi li cją Oby wa tel ską, ale nie mógł po wie dzieć o niej, że jest spraw na i gro- 
źna. Je śli MO była dla ko goś gro źna, to dla oby wa te li i dla jej ko men dan ta,
czy li jego sa me go. Kie dy w 1943 roku wkra czał do get ta z pi sto le tem, a pó- 
źniej jako ofi cer Gwar dii Lu do wej i  Ar mii Lu do wej or ga ni zo wał ko lej ne,
nie mal sa mo bój cze ak cje, czuł się pew niej niż te raz, kie dy sie dział za wiel- 
kim, dębo wym, po kry tym po li tu rą biur kiem. Sło ńce od bi ja ło się od bla tu,



po któ rym ner wo wo ude rzał pal ca mi jak ja kiś sza lo ny pia ni sta, a nie ge ne- 
rał Woj ska Pol skie go, ko men dant MO i wi ce mi ni ster bez pie cze ństwa pu- 
blicz ne go.

A  prze cież wszyst ko za częło się tak do brze, mo żna po wie dzieć, że szło
jak po ma śle!

Na mocy uchwa ły Biu ra Po li tycz ne go KC PPR z  10 stycz nia 1945 roku
utwo rzo no sie dem grup ope ra cyj nych MO, któ re po su wa ły się za fron tem
i na wy zwo lo nych zie miach za kła da ły jed nost ki mi li cji. Po nad pięć ty si ęcy
chło pa, głów nie byli par ty zan ci, we te ra ni Gwar dii Lu do wej, zna jący się na
par tyj nej ro bo cie, a do tego za ufa ni woj sko wi. Dzia ła li, aż fur cza ło!

Oka za ło się jed nak, że do bry ma te riał ludz ki szyb ko się sko ńczył, a  ten
naj lep szy zwy czaj nie od sze dł do in nych za dań. Bra ko wa ło ty si ęcy funk cjo- 
na riu szy i se tek ofi ce rów.

– Masz, ko cha ny, wa ka ty – sko men to wał jego na rze ka nia mi ni ster obro- 
ny, sta ry to wa rzysz z GL, Ma rian Spy chal ski11, któ ry lu bił uży wać dziw nych
słów, nie po lskich i nie ro syj skich.

Jó źwiak nic mu nie od po wie dział, bo żad nych wa ka tów nie miał, po dob- 
nie zresz tą jak lu dzi. Spy chal ski był wa żną oso bą, za słu żo nym bo jow cem,
więc nie wy pa da ło mu go kry ty ko wać, ale uwa żał, że mógł so bie da ro wać te
bu rżu azyj ne po pi sy przed wo jen ne go in te li gen ta. Na jego miej scu by łby
ostro żniej szy, bo prze cież Spy chal ski miał bra ta w  AK12. Pu łkow ni kiem,
do wód cą Okręgu Kra kow skie go, ale wpa dł w cza sie woj ny i sko ńczył w hi- 
tle row skim obo zie, więc jak by co, to nie zło ży ob ci ąża jących ze znań na UB.
Ale kto wie, inni, ci, co prze ży li, za wsze mogą to zro bić i wte dy to wa rzysz
Spy chal ski może mieć pro ble my. Po wa żne pro ble my!

W  tym miej scu przy po mniał so bie o  wła snym bra cie, Jó ze fie, któ ry nie
zga dzał się z jego po gląda mi, cho dził do ko ścio ła i słu żył w Ar mii An der sa.
Co będzie, je śli brat wró ci do Pol ski? A  może nie wró ci? To by było dla
wszyst kich naj lep sze roz wi ąza nie. Jak był w par ty zant ce i nie wie dział, co
się dzie je z bra tem i nie miał na kar ku tej ca łej ad mi ni stra cyj nej ro bo ty, to
czuł się zde cy do wa nie le piej, wte dy wszyst ko było ja sne i  przej rzy ste. Ale
nie jest, więc on, jed na z  naj wa żniej szych osób w  pa ństwie, szef mi li cji



i wi ce mi ni ster w Mi ni ster stwie Bez pie cze ństwa Pu blicz ne go, czło wiek któ- 
re go bano się jak ognia, któ ry de cy do wał o czy imś ży ciu lub śmier ci, czuł
się osa czo ny, a kie dy roz le gał się dzwo nek te le fo nu, po czuł ucisk w sa mym
dole żo łąd ka.

Dzwo ni li do nie go wszy scy: to wa rzy sze z woj ska i z par tii, wo je wo do wie,
sta ro sto wie i  pe łno moc ni cy, no i  ten upier dli wy wi ce pre mier Go mu łka.
Dzwo nił na wet sam to wa rzysz pre zy dent Bie rut! Wszędzie ba ła gan, zło- 
dziej stwo, gwa łty i  mor der stwa. I  dużo skarg na Ar mię Czer wo ną. Co
z tym zro bić? Przede wszyst kim z so wiec ki mi to wa rzy sza mi... Z nimi nic,
choć to był naj wi ęk szy pro blem. Ar mia Czer wo na była poza kon tro lą,
a poza tym, czy mo gło być ina czej? Ot, woj sko nie za wsze syte, po trze bu- 
jące roz ryw ki, ko biet, wy pit ki i  ja kie jś awan tu ry. Go rzej, że wy wo zi li całe
fa bry ki, po ci ągi, ma szy ny, ale na to go dzi li się wszy scy naj wa żniej si to wa- 
rzy sze. Nie go dzi li się na to miast na sza ber, ba ła gan, ko rup cję i  kło po ty
z  na pły wem osad ni ków. No i  wszy scy bali się We rwol fu, nie miec kiej dy- 
wer sji. Ka żdy prze rzu cał pi łecz kę do in ne go re sor tu, in nej or ga ni za cji, ale
naj częściej lądo wa ła ona na jego mi li cyj nym bo isku.

– Opa nuj cie sy tu ację, oby wa te lu ge ne ra le!
– Nie naj le piej się dzie je na Zie miach Od zy ska nych, to wa rzy szu!
– Wi told! – wo ła li, bo Jó źwiak miał w kon spi ra cji taki pseu do nim. – Masz

w tej swo jej mi li cji bur del!
– Par tia z nie po ko jem przy gląda się sy tu acji... A prze cież ma cie tylu lu- 

dzi, chło pi i ro bot ni cy gar ną się do słu żby!
Gów no praw da! Nie gar nęli się, a do tego ge ne rał nie wie dział, ilu lu dzi

miał pod sobą! I  nie była to wina sze fo wej Wy dzia łu Kadr w  Ko men dzie
Głów nej, no ta be ne jego ko chan ki, He le ny Wo li ńskiej, któ rą sam po wo łał
na sta no wi sko. Na wet gdy by mu nie pod pa dła, i tak by ją zwol nił, tyl ko po
to, żeby po ka zać, że coś robi. Tak tycz nie rzu ci łby na po żar cie ko go kol wiek.
Pew nie przez po nad rok, od 1 sierp nia 1944 roku, przez to sta no wi sko prze- 
wi nęły by się ze dwie, trzy oso by. Ka żde go by udu pił, by le by ra to wać swój
ty łek.



Pie ni ądze, któ re do sta wa ła Ko men da Głów na, były ża ło śnie małe, cała
para szła w „re sort”, czy li w Urząd Bez pie cze ństwa. Dla te go tyl ko UB i woj-
ska Kor pu su Bez pie cze ństwa We wnętrz ne go dys po no wa li za rów no
sprzętem, jak i lu dźmi. Oni byli jak... pre to ria nie. To oczy wi ście Spy chal ski
tak ich na zwał, on sam wo lał po rów ny wać KBW do jed no stek gwar dyj- 
skich.

Kor pus Bez pie cze ństwa We wnętrz ne go skła dał się z po bo ro wych, wy se- 
lek cjo no wa nych, sko sza ro wa nych, trzy ma nych krót ko, ale za to na kar mio- 
nych i  do brze uzbro jo nych. Z  ko lei to wa rzy sze z  UB opły wa li w  luk su sy,
mie li wszyst ko, cze go za pra gnęli, a mi li cjan tów trak to wa li jak chłop ców na
po sy łki. Tym wła śnie byli funk cjo na riu sze MO i  tak im pła co no – pi ęćset,
pi ęćset pi ęćdzie si ąt mie si ęcz nie!

Ge ne rał nie ustan nie czy tał ra por ty, w któ rych do no szo no, że mi li cjan ci
są po śmie wi skiem, a ich ro dzi ny żyją w nędzy. „Z przo du łata, z tyłu łata,
oto idzie de mo kra ta” – tak z nich szy dzo no. I nie bez przy czy ny, bo jego lu- 
dzie le d wie prze ży li zimę, a za parę mie si ęcy na stęp na, nie wie le ła twiej sza.
Nie mógł tego przy znać gło śno, ale na rze ka nia na brak bu tów, umun du ro- 
wa nia i do brej bro ni po wta rza ły się nie tyl ko w szep ta nych do nie sie niach,
ale i  w  ra por tach, któ re na pły wa ły ze wszyst kich ko mend wo je wódz kich.
Kon se kwen cją były nie tyl ko de zer cje, ale ta kże tra fia nie w sze re gi nie od- 
po wied nie go ele men tu. W parę mie si ęcy ucie kło kil ka ty si ęcy mi li cjan tów,
a i oni sami dru gie tyle zwol ni li. Naj słab si i naj gor si ode szli, ale skąd wzi ąć
no wych? No skąd, sko ro on sam, miał tu, w szta bie przy Ka ro wej, nie wy- 
star cza jącą ob sa dę!

Le onard Bor ko wicz, jego za stęp ca do spraw wy cho waw czych, był je dy- 
nym fa ce tem z ja ja mi, ale zo stał pe łno moc ni kiem Rządu Tym cza so we go na
Po mo rze Za chod nie. Ka żdy, kto coś umiał, od cho dził na lep sze sta no wi ska.
Oczy wi ście nikt nie za pro po no wał żad nej po sa dy pu łkow ni ko wi Ja no wi
Sza niaw skie mu, by łe mu do wód cy AL na Żo li bo rzu, któ ry zaj mo wał ga bi net
i etat za stęp cy do spraw ope ra cyj nych. Z dru giej stro ny Jó źwiak mógł kon- 
tro lo wać „Szwe da”13, bo taki miał pseu do nim w  Ar mii Lu do wej. Ra port
spraw dzo ne go to wa rzy sza „Cien kie go”, czy li ma jo ra Wrzo ska, mó wił



o nim wszyst ko – jako do wód ca tchórz li wy i za ro zu mia ły, bez na dziej ny or- 
ga ni za tor, któ ry nie po tra fił spraw nie prze pra wić swo ich lu dzi przez Wi- 
słę. Od dział po nió sł ci ężkie stra ty, do cze go „Szwed” przy czy nił się oso bi-
ście. Nie umiał na wet rzu cić gra na tem, ten za miast po le cieć w fa szy stów,
spa dł na jego wła sny od dział, przez co po le gła łącz nicz ka.

Na czo le znów po ja wił się pot, ge ne rał si ęgnął po pa pie ro sa. Za pa lił,
pod sze dł do okna i stał, pa trząc na ru iny roz ci ąga jące się aż do Wi sły. Jesz- 
cze do ko ńca nie po sprząta no po za ma chu, do któ re go do szło na dole Ka ro- 
wej, przy sa mym ko ńcu wia duk tu. Wa żny to wa rzysz tam zgi nął, szko da
czło wie ka, ale prze cież i on, i wie lu in nych ode tchnęli wte dy z ulgą, bo za- 
bi ty za dużo wie dział. Przy naj mniej je den pro blem był z gło wy.

W wy ni ku tej fa tal nej sy tu acji ge ne rał zgo dził się na eks pe ry ment ka pi- 
ta na Urba sia i stwo rzył spec gru pę MO, któ ra mia ła ro bić po rząd ki na Dol- 
nym Śląsku. To miał być mi li cyj ny od po wied nik Sa mo dziel ne go Ba ta lio nu
Spe cjal ne go. Jed nost ka ta po wsta ła w par ty zanc kich cza sach i mia ła do bre
wzor ce – ba ta lion spa do chro no wy Ar mii Czer wo nej. Chęt nie by ich wi dział
jako swo ją spec gru pę, ale jak zwy kle naj słod sze fruk ty tra fia ły do Urzędu
Bez pie cze ństwa i  Kor pu su Bez pie cze ństwa We wnętrz ne go. Z  Ba ta lio nu
Spe cjal ne go stwo rzo no trzon KBW, więc trze ba było wszyst ko bu do wać ad
hoc, jak ma wiał to wa rzysz Spy chal ski, któ ry znał języ ki.

Zro bi li więc na szyb ko wła sny od dział spe cjal ny. „Do kład nie to Urbaś
zro bił, więc jak coś pój dzie nie tak, to on będzie od po wia dał” – po my ślał Jó- 
źwiak z za do wo le niem. Ale le piej, żeby im wy szło. Kie row ni kiem spec gru- 
py zo stał mło dy po rucz nik – spoj rzał na no tat ki i od na la zł jego na zwi sko –
Lesz czy niak Jan. Bar dzo chwa lo ny przez ra dziec kich to wa rzy szy, aż dziw- 
ne, że nie po sze dł do UB. Na tyle dziw ne, że wo lał go mieć z dala od sie bie,
dla te go zgo dził się na po my sł utwo rze nia spec gru py i  wy sła nie jej da le ko
od War sza wy z  Lesz czy nia kiem jako do wód cą. To już ja kiś ty dzień, albo
i dwa, jak wy je cha li. Wie dział tyl ko, że pod ko niec sierp nia za ła do wa li się
na Dwor cu Za chod nim do wa go nu i uda li się w kie run ku Wro cła wia. I tyle
o nich sły szał! Pod sze dł do biur ka, pod nió sł słu chaw kę i ge ne ral skim gło- 
sem za rządził:



– Z Urba siem łączyć!
– U oby wa te la ka pi ta na Urba sia za jęte!
–  Jak to za jęte? – Ko men dant nie mógł uwie rzyć, że gdy on, ge ne rał,

dzwo ni do Urba sia, ten nie może ode brać.

Te le fo nist ka chcia ła po wie dzieć, że wła śnie dzwo ni li z  Li gni cy14, z  ko-
men dy wo je wódz kiej, ale za nim zdąży ła o tym po in for mo wać ko men dan- 
ta, ten trza snął słu chaw ką o wi de łki i ru szył w kie run ku ga bi ne tu Urba sia.
Wpa dł tam ni czym wi cher, aż sie dzący za biur ka mi ofi ce ro wie po de rwa li
się jak opa rze ni. Po rucz ni cy Wa siak i  Mag dziak, wy pręże ni jak stru ny,
wstrzy ma li od dech, a  ka pi tan Urbaś, sto jący ty łem do ge ne ra ła Jó źwia ka,
na wet nie za re ago wał. Pa lił tyl ko pa pie ro sa i roz ma wiał da lej przez te le fon.

– Tak, tak, oczy wi ście oby wa te lu ko men dan cie, wszyst kie pa pie ry są wa- 
żne, to nasi lu dzie.

Na gle Urbaś od wró cił się i nie mal na dział na ko men dan ta Jó źwia ka, ale
za miast się wy stra szyć, uśmiech nął się sze ro ko.

– Oby wa te lu ko men dan cie, z wo je wódz kiej w Li gni cy dzwo nią, się cze- 
pia ją, że w  pa pie rach na sza spec gru pa ni jak się nie na zy wa. Lesz czy niak
wła śnie tam do je chał i pró bu je coś za ła twić, ale chy ba opor nie idzie, oby- 
wa te lu ge ne ra le!

Urbaś wy ry czał ten ko mu ni kat, żeby ci po dru giej stro nie wy ra źnie usły- 
sze li, że roz mo wie przy słu chu je się oso bi ście sam Ko men dant Głów ny Mi- 
li cji Oby wa tel skiej.

– No to na daj my tej gru pie ja kąś na zwę ope ra cyj ną – od pa rł ge ne rał Jó- 
źwiak. – Za pro po nu je cie coś, Urbaś?

Ka pi tan nie był prze sad nie sa mo dziel nym ofi ce rem, więc kom plet nie go
to za sko czy ło, a py ta nie sze fa było roz ka zem, bo sło wo „pro po zy cja” ozna- 
cza ło ry gor na tych mia sto wej wy ko ny wal no ści.

– Wszyst ko musi być na mo jej gło wie? – ryk nął Jó źwiak. – Wy my śl cie ja- 
kiś kryp to nim, raz, dwa!

– Glatz15? – wy pa lił Urbaś nie zbyt pew nie.
– A cze mu tak?



– Bo prze cież jadą do Glat za, wo kół tego mia sta mają ope ro wać.
– No to niech będzie Gla ca. – Mach nął ręką Jó źwiak i wi dząc, że Urbaś

stoi z sze ro ko otwar ty mi usta mi, po sta no wił go po go nić: – No co tak ster- 
czy cie z otwar tą japą? Uwa żaj cie, bo wam mu cha wpad nie! A może ma cie
kło po ty ze słu chem?

Po rucz ni cy Wa siak i Mag dziak za re cho ta li, w oka mgnie niu do łączył do
nich ta kże ka pi tan Urbaś, bo w ko ńcu wy pa da się po śmiać z ge ne ral skie go
żar tu. Pod ocho co ny ge ne rał Jó źwiak po sta no wił dać coś jesz cze na bis.

– Gla ca, zu pe łnie jak ge ne rał Świer czew ski! – za śmiał się ze swo je go wy- 
ra fi no wa ne go kon cep tu, bo ge ne rał „Wal ter” był łysy jak ko la no.

Urbaś też się śmiał, choć da lej nie było mu do śmie chu, ale nie miał od- 
wa gi po wie dzieć, że miej sco wo ść na zy wa się Glatz, a  nie Gla ca, więc za- 
miast spro sto wać po my łkę sze fa, po in for mo wał ko men dę wo je wódz ką MO
w Li gni cy, że ich spec gru pa nosi na zwę „Gla ca”.

Bre slau

Glatz, zna czy Kładz ko, i  oko li ce, tam mie li dzia łać, ale wcze śniej mu sie li
się za mel do wać w  Bre slau, bo ina czej uzna no by ich za de zer te rów. Tam
oka za ło się, że nie ma z kim roz ma wiać. Kom plet na ki cha. Ow szem pod bi li
bu ma gę, za mel do wa li się, ale nic nie za ła twi li, więc bie ga li po urzędach.

Bre slau przy po mi nał War sza wę – był jed nym wiel kim gru zo wi skiem,
któ re go pil no wa ło paru mi li cjan tów na krzyż. Pew nie byli tu prze wa żnie
po to, żeby tram wa jów pil no wać. Bo przez to su che mo rze ruin, jego upior- 
ny kra jo braz su nęły ni czym wid ma sta re go świa ta – oczy wi ście tak po wie- 
dział po rucz nik Ma rek, po eta, cho le ra ja sna! W ko ńcu pra wie że sko ńczył
fi lo zo fię na uni wer ku, więc mu się zbie ra ło cza sem na ukła da nie ta kich fi- 
gur. Albo kie dy je cha li przez wy pa lo ne pola, to za ga dał ja koś tak: „Wpły- 
nąłem na su che go prze stwór oce anu...”. I tak na wi jał przez parę mi nut, coś
o łąkach, wo zie, gwiaz dach, wężu, ci szy i ja ki mś Aker ma nie i Li twie. A jak
już się do brze na kręcił, to na gle sko ńczył: „Je dźmy, nikt nie woła!”.



Tro chę się to kupy nie trzy ma ło, bo prze cież je cha li, a wo ła nie było sły-
chać, ktoś się darł z dru gie go ko ńca skła du ko le jo we go, któ rym je cha li do
Bre slau. Ka pral Li sek znał już ja kiś czas po rucz ni ka, słu żył pod nim, ale
mimo wszyst ko za czął się mar twić o  jego gło wę, bo wia do mo, jak to było
w  po wsta niu, jak nie odła mek, to ce gła albo wy buch bli sko. Na wie le ró- 
żnych spo so bów mo żna było so bie kie pe łę po psuć, ale Sta siek, dru gi obok
nie go mło dziak z  od dzia łu, po wie dział, że to nie po rucz nik wy my ślił te
dyr dy ma ły, ale ten od Pana Ta de usza, Mic kie wicz Adam.

Tyle że oni nie byli wy ciecz ką z cha mo wa, żeby je ździć tram wa ja mi, na- 
wet były kre mo we, a  nie czer wo ne, jak na le ży. Oni przy by li tu po roz ma- 
wiać z  kimś kon kret nym, bar dzo wa żnym, obe r mi li cjan tem, a  ten jak na
zło ść urzędo wał w Li gni cy, bo tam była ko men da wo je wódz ka, któ rą do pie- 
ro co prze nie sio no z Trzeb ni cy. Niby wo je wódz ka, cho ciaż nie było tu żad- 
ne go wo je wódz twa, tyl ko Okręg II Ziem Od zy ska nych.

Tam po je chał do wód ca spec gru py, Bia ły. Solo po je chał, bo byli tro chę
tref ną kom pa nią i je śli mo żna było, to spe cjal nie się nie afi szo wa li, że poza
sze fem cała resz ta to mi li cyj ne świe ża ki. Z ko lei Sta siek z Gu sta wem uda li
się do Mün ster ber gu i Fran ken ste inu16 na prze szpie gi. I tak z jed nej gru py
zro bi ły się trzy, bo ka pral Li sek z po rucz ni kiem Mar kiem zo sta li w Bre slau.
Re zy do wa li so bie jak roz par ce lo wa ni hra bio wie w  ba ra ku przy bocz ni cy
ko le jo wej, pil nu jąc sprzętu, bro ni, amu ni cji i  pro wian tu oraz nad zo ru jąc
re mont ci ęża rów ki.

Przed wy jaz dem z War sza wy ka pi tan Urbaś obie cał im zło te góry, cze go
to oni w tym Bre slau nie do sta ną. Stu de ba ke ra mie li do stać i pa li wa tyle, ile
chcie li. Pa li wo, a i ow szem, zor ga ni zo wa li, ale o ame ry ka ńskiej ci ęża rów ce
nie było mowy. Na wet ru ski ZIS z urwa ną plat for mą i po kie re szo wa ną szo- 
fer ką był nie do wy jęcia. Zna le źli w  ru inach opla blit za, tro chę po dziu ra- 
wio ne go, ale z za tar tym sil ni kiem. Po rucz nik Ma rek był je dy nym, któ ry po- 
tra fił pro wa dzić sa mo chód, jed nak na me cha ni ce to się nie znał.

Jak na war szaw skie go cwa nia ka przy sta ło, Li sek po kręcił się, po ga dał na
migi z Niem ca mi, aż mu mało ga ble nie od pa dły, bo w mie ście na jed ne go
Po la ka przy pa da ło je de na stu szko pów. I to na wet je de na stu z ka wa łkiem,



po li czo no to fest, do kład nie, urzędo wo i wy szło, że miej sco wych było pra- 
wie sto dzie wi ęćdzie si ąt ty si ęcy, a Po la ków mniej niż sie dem na ście.

Wszy scy kle pa li bie dę, bo głód był jak psia mać, więc Po la cy, jak tyl ko się
za kręci li za ja ki mś no wym miej scem, w któ rym mo żna się było za ha czyć –
to go ni li tam w try miga, aż się ku rzy ło. I nie ma się co dzi wić. – To, co zo- 
ba czy li, na wet na we te ra nach po wsta nia ro bi ło przy gnębia jące wra że nie.
W zruj no wa nym mie ście z za ka mar ków i ru mo wisk wy zie ra ły ty si ące tru- 
pów.

Za nim Bre slau ogło szo no twier dzą i  do szło do ob lęże nia, było w  nim
oko ło stu cmen ta rzy, ale wi ęk szo ść z nich była sta ro żyt na. Szyb ko się jed- 
nak prze pe łni ły, po wsta ły na nich zbio ro we gro by, pó źniej, tak jak w War- 
sza wie, na po dwór kach, skwe rach, gdzie tyl ko się dało, za kła da li cmen ta- 
rzy ki, a po tem, już grze ba no cia ła to tu, to tam, w co raz płyt szych gro bach.
Na ko niec, po dob nie jak w sto li cy przed upad kiem po wsta nia, nikt już do
tego nie miał gło wy. Po ka pi tu la cji za częto usu wać cia ła, jed nak na dal wie- 
le tru pów le ża ło w ru inach, w ko ńcu od ostat nie go strza łu mi nęły za le d wie
trzy mie si ące. Nic dziw ne go więc, że nad Wro cła wiem uno sił się smród
roz kła da jących się zwłok, swąd po bi tew nej spa le ni zny, a ta kże dym z ty si- 
ęcy ognisk.

Po la cy w  prze ci wie ństwie do Niem ców roz pa la li ogni ska w  oca la łych
miesz ka niach czy do mach, nie ża łu jąc przy tym cu dzej klep ki. Bo klep ka
była po nie miec ka albo po tych, co zgi nęli, albo po tych, co so bie po szli. Na
ra zie nie na le ża ła więc do ni ko go. Niem cy zbie ra li drew no po ru inach i pa- 
li li ogni ska przed do ma mi. Sie dzie li, mil cząc, i przy mie ra li z gło du. Li sek
wzi ął więc pusz kę tu szon ki i  po sze dł się po kręcić mi ędzy szko pa mi. Pa- 
trzy li na nie go po dejrz li wie, jak by ja kąś hecę szy ko wał, po truć ich chciał
albo przy naj mniej po wku rzać, a  on szu kał eine auto me cha nik, a  naj le piej
zwei bit te!

Zna la zł trzech, bo war sza wiak po tra fi. Fa ce ci najęli się na pra wić gra ta
w za mian za pro wiant. Było dwóch fa chow ców, praw dzi wi szpe nie, a  ten
trze ci to le wus. Po pro stu się na tym nie znał, za to sil ny był, więc się przy- 
dał, żeby nie było, że go szwa gier ze sobą za brał, bo ro dzi na. Dwa ty go dnie



to trwa ło, bo trze ba było części z in nych au to tru pów wy mon to wać i na ko- 
lei pal nik po ży czyć, ale w ko ńcu blitz ożył!

– Sil nik trzy i sze ść dzie si ątych li tra – cmo kał po rucz nik Ma rek. – Na pęd
na obie osie!

Po czym obie cał Li sko wi, że go przy uczy na szo fe ra. Do brze by było, bo
ka pral, któ ry miał dziad ka i ojca sa ła cia rzy, nie chciał kon ty nu ować ro dzin- 
nej tra dy cji ina czej niż za fa je rą auta. Być kie row cą tak sów ki albo au to bu su
to by było coś, pra ca w miej skiej ko mu ni ka cji była do brze płat na, sza no wa- 
na ro bo ta, po dob nie zresz tą było na ko lei.

Li sek cze kał te raz na przy jazd po rucz ni ka Bia łe go, jak zo ba czy ich po- 
jazd, to mu oko zbie le je! Po wie dział do kład nie to, co po my ślał, po rucz ni ko- 
wi Mar ko wi, a ten za śmiał się, ale tak bar dziej przez grzecz no ść. Co in ne go
Sta siek, jak by był, to by się śmiał do roz pu ku i pew nie by po wta rzał: „Bia ły,
jak to zo ba czy, to mu oko zbie le je!”. Bo ze Sta śkiem się naj le piej do ga dy- 
wał, trzy ma li się ra zem, jak to mło dzia ki wśród star szych. Ale w ko ńcu słu- 
żba, roz ka zy i tak da lej, on był w Bre slau, a Sta siek z pod cho rążym Gu sta- 
wem w dro dze. Tak czy owak mają być naj pó źniej 4 wrze śnia w mia stecz- 
ku, któ re się na zy wa Sieg stadt, a  do tego cza su mają się trzy mać ra zem
i nie na ro bić kło po tów. Tam spo tka ją się z kimś cho ler nie wa żnym.

Streh len

W  po wsta niu Sta siek za tra cił po czu cie cza su. Pod wpły wem na lo tów
i  ostrza łów, szwab skich sztur mów, zde ner wo wa nia i  nie pew no ści wska- 
zów ki na cy fer bla cie na tu ral ne go ze ga ra raz za iwa nia ły jak sza lo ne, a raz
sta wa ły w miej scu. Jak Niem cy szli z na tar ciem, to wszyst ko przy spie sza ło,
choć w  chwi li wy bu chów czas się za trzy my wał, eks plo zja nie była już fil- 
mem z ży cia, ale pocz tów ką w al bu mie. Po mie si ącu wal ki zda wa ło się, że
była to cała wiecz no ść. Gdy by ktoś się go za py tał, ile cza su mi nęło, to po- 
wie dzia łby, że rok. Ale naj wol niej czas pły nął w ka na łach, a jesz cze wol niej,
kie dy się mia ło prze biec uli cę pod ostrza łem. A było to rap tem kil ka na ście
me trów, od gru zo wi ska do bra my. Cały świat roz ma zy wał się, lecz dro ga,



któ rą się bie gło była jak na fot ce zro bio nej nie zwy kle wpraw ną ręką. Zna- 
ko mi ta ostro ść, jak ży le ta, ka żdy szcze gół mi ster nie wy cy ze lo wa ny.

Po tym sza le ństwie, któ re go roz re gu lo wa ło, wpa dł w ko ńcu w jed no staj- 
ny rytm, mo no to nię wa go nu ko le jo we go. Za pa ko wa li się do nie go 28 lip ca
na ram pie to wa ro wej Dwor ca Za chod nie go, mie li do dys po zy cji cały wa- 
gon, byli tyl ko oni, ich skrzy nie z bro nią i pro wian tem oraz tro chę sia na,
na któ rym ki ma li.

Na po cząt ku to było jak przy go da, jaz da w nie zna ne, z  lu dźmi, któ rym
mógł za ufać. Bia ły, ofi cer MO do wo dzący ich od dzia łem, był blon dy nem,
wło sy miał ja sne jak zbo że. Nie za wy so ki, ale krzep ki, je den z tych, co kła dł
in nych w si ło wa niu na rękę. Był pie kiel nie szyb ki, strze lać też po tra fił, tak
mó wił jego ko le ga z par ty zant ki, pod cho rąży Gu staw.

Mi ędzy Bia łym a Gu sta wem była ja kaś ba rie ra, może dla te go, że kie dyś
to ten dru gi miał wy ższy sto pień, a poza tym był sy nem zie mia ni na – nie
ja kie goś tam hra bie go, ale ma jąte czek był. Gu staw był taki bar dziej ą-ę,
przed woj ną wy je chał do mia sta, żeby się uczyć i  stu dio wać. Stu diów nie
do cze kał, za czął się wrze sień i wró cił do domu, a po tem słu żył w tym sa- 
mym od dzia le, co Bia ły. Mimo wszyst ko ja koś się do ga dy wa li, naj wa żniej- 
sze było to, co ich łączy ło – par ty zant ka. Ci dwaj byli je dy ny mi le śny mi,
resz ta po cho dzi ła z War sza wy i wal czy ła w po wsta niu.

Po rucz nik Gu staw i ka pral Li sek też zna li się z kon spi ra cji, tak po pro- 
stu, do wód ca i żo łnierz. Za to hi sto ria zna jo mo ści Sta śka i Li ska była bar- 
dziej po gma twa na. Sta siek z bra tem ucie kli przed roz strze la niem albo nie- 
wo lą, prze pły wa jąc na Pra gę, ale tam zro bi ło się go rąco, po lo wa ła na nich
bez pie ka i  NKWD. Zna jo my bra ta, nie ja ki Ko sio rek, najął ry ba ka, któ ry
prze szmu glo wał Sta śka do Wi la no wa, gdzie wci ąż byli Niem cy, a to ozna- 
cza ło, że nie było NKWD i UB. Za me li no wał się tam za so lid ną opła tą u ro- 
dzi ny, któ ra oka za ła się ban dą sza brow ni ków.

Za szan ta żo wa li go, że jak nie będzie dla nich pra co wał, to go wy da dzą
Niem com. Nie było wy bo ru, ra zem z tą fa mi lią hien po je chał fur man ką do
War sza wy, żeby po móc w roz kra da niu wszyst kie go, co zo sta ło. Niem cy pa- 



trzy li na to przez pal ce, aż pew ne go dnia sko ńczy li z tym pro ce de rem, Sta- 
siek do stał się do nie wo li.

Pra co wał dla nich jak set ki in nych przy od gru zo wy wa niu i  znów przy
sza brze. Szko py to do pie ro ro bi ły sza ber! Prze my sło wy i fa cho wy. Całe ko- 
lum ny aut z Kra ju War ty cze ka ły na me ble, sprzęty i dzie ła sztu ki z War- 
sza wy. Ucie kać nie było jak, bo strach, ale i nie bar dzo było do kąd.

Nie zde cy do wał się na ża den ruch do dnia, kie dy ru scy zro bi li na lot,
ucie kł wte dy i pętał się, aż wpa dł na lu dzi ukry wa jących się w gru zach. Tak
po znał Li ska, któ ry za me li no wał się z mło dym chło pa kiem z AK, strzel cem
Kred ką, sta rym ży dow skim ma łże ństwem i sa ni ta riusz ką Kry sią.

Tę me li nę zor ga ni zo wał Kred ka, a dro ga Li ska do tego miej sca była rów- 
nie za wi ła, co ta, któ rą prze był Sta siek. Do wód cy z AK wy sła li go do War- 
sza wy po ja kieś wa żne pa pie ry, nie zna la zł ich, tra fił za to na ukry wa jących
się lu dzi. Nie zo stał z nimi, bo mu siał wró cić do swo ich, by zdać ra port. Za- 
miast do akow ców tra fił do nie miec kie go ko tła i  zna la zł się w  obo zie je- 
niec kim. Po woj nie spo tka li się po now nie i tra fi li do od dzia łu Bia łe go.

Nie były to wy wcza sy, a  ra czej uciecz ka po łączo na z  taj ną mi sją, ale
w  tym wa go nie, wśród ta kich ko za ków, czuł się bez piecz nie. Daw no nie
było mu tak do brze, więc kie dy za gwiz dał kie row nik ru chu, a po nim lo ko- 
mo ty wa, za zgrzy ta ły koła, po ci ąg szarp nął i z mo zo łem ru szył na za chód,
wszyst ko szło jak u Tu wi ma!

  Na gle – gwizd!
Na gle – świst!
– buch!
Koła – w ruch!17

 
Sta siek po czuł się, jak by je chał po wa ka cyj ną przy go dę. Ryt micz ny stu- 

kot kół uko ły sał go jak małe dziec ko.
Byli w dro dze przez parę dni, ale jemu to od po wia da ło. Kie dy Bia ły i Gu- 

staw za py ta li, kto po je dzie na zwiad, to się zgło sił. Wy rwał się nie po trzeb- 
nie, bo się oka za ło, że roz dzie li li się przez to z Li skiem. A Li sek faj ny kum- 
pel był, cze go nie mo żna było po wie dzieć o  pod cho rążym Gu sta wie. On



taki bar dziej za sad ni czy, cza sem się po tra fił za cho wać jak ja kiś dęty hra- 
biak. Za pa ko wał się więc z  Gu sta wem w  po ci ąg i  po je chał. Pierw szy etap
za jął im tyl ko go dzi nę, po ci ąg sta nął na sta cji Streh len.

Ko le ja rze uprze dzi li, że po stój będzie dłu ższy, bo skład był mie sza ny,
oso bo wo-to wa ro wy. Było spo ro do wy ła dun ku, więc Sta siek z  Gu sta wem
po sta no wi li sko rzy stać z oka zji i roz pro sto wać ko ści. Prze jście przez pe ro- 
ny oka za ło się jed nak trud ne. Pa no wał tam tłok jak na Ker ce la ku, wszędzie
sie dzie li lu dzie, czy to na wa liz kach, czy na to bo łkach, a  nie któ rzy na wet
na go łym ka mie niu. Były ich set ki, a przed dwor cem ko lej ni. To byli Niem- 
cy, któ rzy cze ka li na trans port gdzieś w głąb Nie miec. Kie dy w ko ńcu prze- 
ci snęli się przez tłum ko czow ni ków i wy szli z dwor ca, prze ko nał się dla cze- 
go wszy scy stąd ucie ka ją.

Streh len było do słow nie zrów na ne z zie mią. Stasz ko wi trud no było zna- 
le źć ja kieś sło wa, żeby opi sać to, co wi dział, ale oczy wi ście pod cho rąży Gu- 
staw nie miał z tym kło po tu.

– Kra jo braz ksi ęży co wy.
– A dla cze go ksi ęży co wy, pa nie pod cho rąży? – za py tał nie co zbi ty z tro- 

pu.
– Wi dzia łeś kie dyś, jak wy gląda po wierzch nia Ksi ęży ca?
Sta siek za sta no wił się i przy po mniał so bie, że kie dyś oglądał Ksi ężyc, jak

ze szko łą po szli na wy ciecz kę do Ogro du Bo ta nicz ne go i przy oka zji za szli
do ob ser wa to rium astro no micz ne go. Fak tycz nie! Nie zwy kłe po do bie- 
ństwo.

Sta siek wi dział, jak szko py nisz czy ły War sza wę na raty. Tak z  grub sza
na czte ry. Naj pierw bom bar do wa nia we wrze śniu trzy dzie ste go dzie wi ąte- 
go, w czter dzie stym trze cim za ła twi li get to, a po roku z ka wa łkiem po nad- 
dwu mie si ęcz na de mol ka, któ rej do ko na li pod czas po wsta nia. Na jego
oczach nie mal znik nęła z  po wierzch ni zie mi Sta rów ka i  wszyst ko wo kół
Czer nia kow skiej, ale naj gor sze za częło się po usta niu walk. Ob ser wo wał to
z  bli ska, z  sa me go środ ka mo żna po wie dzieć, jako je den z  war szaw skich
ro bin so nów.



Wi dział, jak nie miec kie ko man da naj pierw pod kła da ły ła dun ki wy bu- 
cho we, a  pó źniej dom po domu, kwar tał po kwar ta le ob ra ca ły mia sto
w gru zy, a na stęp nie to, co zo sta ło, pusz cza ły z dy mem. A tu wszyst ko od-
by ło się w  parę ty go dni, za jed nym za ma chem. Za sta na wiał się, czy ci
wszy scy lu dzie, któ rzy byli na pe ro nie i wo kół dwor ca, prze ży li to pie kło?
Wy da wa ło mu się to ab so lut nie nie mo żli we, ale prze cież pa mi ętał, jak
w War sza wie z piw nic i za ka mar ków do mów, gru zo wisk i po go rze lisk wy- 
ci ąga no po bom bar do wa niach ży wych lu dzi. Pa mi ętał też, jak ty gry sy
strze la ły w Wy twór nię Pa pie rów War to ścio wych, któ rej bro nił, jak po ci ski
roz bi ja ły się o ścia ny ich twier dzy.

Gu staw jak by sły szał jego my śli, bo po wie dział, że czło wiek ma jed nak
ogrom ną wolę ży cia.

– Wra ca my do wa go nu, nic tu po nas – po wie dział na ko niec.
Prze szli obok bu dyn ku oto czo ne go przez ra dziec kich żo łnie rzy. Sta siek

za uwa żył, że z gru zów mia sta wy cho dzą grup ki czer wo no ar mi stów i zmie- 
rza ją w  kie run ku dwor ca i  domu, któ ry mi ja li. Obaj przy spie szy li kro ku,
zwie dza nie gru zo wi ska, na któ rym czer wo no ar mi ści szu ka li fan tów, żeby
wy pchać swo je ple ca ki, nie było ani szcze gól nie atrak cyj ne, ani bez piecz ne.

Z  po wro tem we szli na pe ron. Gu staw pod sze dł do ja kie goś star sze go,
ele ganc kie go Niem ca, za ga dał i po często wał go pa pie ro sa mi. Wy star to wa li
z gad ką, więc Sta siek po sze dł za mie nić parę słów z ko le ja rza mi. W ko ńcu
Gu staw do wie dział się wszyst kie go, co chciał, po że gnał się ze swo im roz- 
mów cą i ra zem po szli do wa go nu.

– O czym pan pod cho rąży roz ma wiał z tym Niem cem? – za py tał Sta siek.
– Po tro sze o wszyst kim. O tym dwor cu, o kole hi sto rii, o tym, jak to się

sta ło, że z mia sta nie zo stał ka mień na ka mie niu – za czął kwie ci ście, jak to
miał w zwy cza ju – ale na po czątek za py ta łem go, co się mie ści w tym bu- 
dyn ku, któ ry mi nęli śmy.

– To pro ste, pew nie wi ęzie nie albo ko men dan tu ra, a może jed no i dru gie
– od pa rł Sta siek.

– Do my śl ny je steś – po chwa lił go pod cho rąży. – Wy obraź so bie, że całe
mia sto zo sta ło zrów na ne przez or ga ny Sta li na. Strasz na broń.



– Zu pe łnie jak kro wy albo sza fy, jak kto woli – do dał Sta siek. I wi dząc, że
Gu staw nie ła pie, za czął wy ja śniać: – W  za le żno ści od sy tu acji, naj pierw
zgrzyt, na kręca nie sza fy, a  pó źniej sru uu, wy strzał, lot i  wte dy kro wa ry- 
cza ła.

Gu staw na dal nie ro zu miał.
–  O  Ne bel wer fe rach mó wię, pa nie pod cho rąży. Mio tacz mgły, Niem cy

tak na zy wa li swo je wy rzut nie ra kie to we, wa li li tym w nas w cza sie po wsta- 
nia, pa li li lu dzi żyw cem, bo to były ła dun ki fos fo ro we. To pew nie miał na
my śli ten Nie miec, kie dy mó wił o kole hi sto rii, że naj pierw oni nas, a pó- 
źniej ru skie ich.

– Tak by mo gło być – przy tak nął pod cho rąży – ale jemu cho dzi ło o dwo- 
rzec i  li nię ko le jo wą. Bu do wa li je je ńcy fran cu scy, a te raz nie miec cy je ńcy
będą od gru zo wy wać na sze mia sta.

Sta siek z ko lei wy py tał ko le ja rzy, któ rzy co dzien nie kur so wa li w te i na- 
zad aż do znu dze nia, o inne mia sta. Fran ken ste in i Mün ster berg po dob no
były nie tkni ęte, po dob nie jak Glatz i le żące na ko ńcu li nii Mit tel wal de. Kie- 
dyś po ci ąg sze dł da lej, ale Cze si zro bi li ja kąś awan tu rę o Glatz, któ re na zy- 
wa li Klad skiem, i nasi za mknęli gra ni cę. Sta siek zła pał się na tym, że po- 
wie dział o tych wła dzach i woj sku „nasi”. „Ja koś tam nasi, tyl ko ina czej my- 
ślący” – wy tłu ma czył so bie. Za czął się też za sta na wiać, czy u Wic ka, ostat- 
nie go ży jące go człon ka jego naj bli ższej ro dzi ny, jest wszyst ko w po rząd ku.
Nie wia do mo bo wiem było, czy jego brat żyje.

Szo sa War sza wa–Ra dom

Win cen ty Ryb ski żył i miał się do brze. W ka żdym ra zie na tyle do brze, na
ile może się mieć czło wiek, któ ry jest po szu ki wa ny przez NKWD i UB. Mo- 
żna na wet po wie dzieć, że był w bło gim sta nie, bo w ko ńcu uda ło mu się za- 
snąć, a sen nie był kosz ma rem.

Ryb skie mu często śni ły się ostat nie chwi le star sze go przo dow ni ka Zyg- 
mun ta Sto lar czy ka, jego przy ja cie la i  po li cyj ne go men to ra. To był już ko- 
niec po wsta nia, Niem cy spy cha li ich do Wi sły i  co raz moc niej za ci ska li



pętlę wo kół ostat niej re du ty przy Wi la now skiej. Zyga Sto lar czyk był ci ężko
ran ny, a on za wszel ką cenę chciał go ura to wać. Tyl ko jak? Sto lar czyk, choć
nie wy so ki, był jed nak moc nej po stu ry, mimo pra wie pi ęćdzie si ęciu lat wci- 
ąż wy glądał na czło wie ka, któ ry upra wiał za pa sy. Wo kół trwa ła wal ka, świ- 
sta ły kule, wy bu cha ły gra na ty, z  sąsied nich po miesz czeń do cho dzi ły jęki
tych, któ rzy ko na li sa mot nie. Zyga nie był sam, bo Ryb ski pod trzy my wał
mu gło wę na swo ich ko la nach i ocie rał mu pot z czo ła. Kie dy za sta na wiał
się, co zro bić, czy da radę za rzu cić go so bie na ple cy, a  po tem wy nie ść
z domu i pod ogniem za tar gać w kie run ku Wi sły... Czy były jesz cze ja kieś
ło dzie? Prze cież nie po tra fił pły wać! Wte dy star szy po ste run ko wy się ock- 
nął.

–  Wi cek, chło pa ku! – wy char czał, a  pó źniej ka zał so bie dać pa pie ro sa,
gra nat, je śli by się uda ło ja kiś sko ło wać, dać do ręki pi sto let i iść stąd, ra to- 
wać ty łek.

Zro bił to, a Zyga strze lił so bie w gło wę. Na wet go nie po cho wał, bo wte- 
dy, w ostat nich mi nu tach wal ki, już nie cho wa ło się zma rłych, bo prze cież
wi ęk szo ść ran nych była już bez opie ki. To wspo mnie nie na wie dza ło go
często, choć rza dziej od mo men tu, kie dy jesz cze zimą ra zem ze swo im bra- 
tem za pa ko wa li za mar z ni ęte cia ło Zygi i za wi ni ęte w dy wan prze wie źli na
san kach na dru gi brzeg Wi sły. A  pó źniej po cho wa li go na Bród nie, obok
żony, cór ki i wnucz ki.

Ale dzi siaj był inny sen, cho ciaż też za po wia dał się na kosz mar. Dziw ny,
ja kie go jesz cze nie do świad czył, bo przy śni ło mu się miesz ka nie, ład ne, ja- 
sne, w  ja kim ni g dy nie miesz kał. To jak by była ka mie ni ca w  War sza wie,
może ta na Ma riensz ta cie, w  któ rej miesz kał do po wsta nia, ale lo kal był
prze stron ny, tak jak w jego słu żbo wym dom ku w Dzia łdo wie, gdzie słu żył
przed woj ną. Za oknem zie leń, pi ęk ne domy, sło ńce świe ci ło znad rze ki,
chy ba znad Wi sły.

Sie dział przy sto le i na coś cze kał, chy ba na de ser. I wte dy we szły, Zo sia
mia ła przed sobą Ja dzię, ależ wy ro sła! Có recz ka trzy ma ła tacę, na któ rej
była fi li żan ka her ba ty i ta le rzyk z ka wa łkiem ser ni ka. Chciał się pod nie ść,
ze rwać do nich, ale coś go przy trzy ma ło, coś wi ęcej niż uspo ka ja jący gest



jego żony. Zo sia uśmiech nęła się i wska za ła na drzwi, po ja wi ły się w nich
Ola i Mira, też z tac ka mi, pierw sza nio sła małą fi li żan kę kawy i ba ja der kę,
dru ga kie li szek ko nia ku i  ekler kę. Po wi nien wpa ść w  pa ni kę, bo prze cież
one wszyst kie ra zem... Któ ry de ser wy brać, wszyst ko to lu bił, to były jego
sma ko ły ki, poza tym ko chał ka żdą z tych ko biet, ka żdą ina czej. Co zro bić,
obo wi ązek ma łże ński, ser ce czy po żąda nie, żad nej pod po wie dzi, naj mniej- 
szej.

Ale nie czuł nie po ko ju, tyl ko bło go ść. Po de szły do nie go, oto czy ły go,
uśmie cha ły się, kła dąc na sto le swo je de se ry, chciał wstać, zro bił to jed nak
nie zgrab nie, bo były bli sko nie go, za bli sko, by nie do szło do ka ta stro fy.
Pod no sząc się, wy trącił im z rąk tac ki. Ku bek, fi li żan ka i kie li szek wy le cia ły
w  po wie trze i  wi ru jąc, le cia ły wprost na jego ko la na... zro bił gwa łtow ny
ruch, ude rza jąc przy tym gło wą o ścia nę.

–  Kur wa, co za wy bo je! – Usły szał męski głos jed no cze śnie z  po ja wie- 
niem się uczu cia bólu w tyle gło wy. Na ko la nach miał roz la ną zim ną wodę.

Sie dział na pace woj sko we go stu de ba ke ra, któ ry wpa dał w nie ko ńczące
się dziu ry i ko le iny spra wia jące, że mimo sze ściu po tężnych kół pra wie pi- 
ęcio to no wa ci ęża rów ka bu ja ła się jak ry bac ki ku ter na wzbu rzo nym mo- 
rzu. Tym, któ ry go ob lał, był Zyga, krępy, zbu do wa ny jak tur trzy dzie sto la- 
tek z kwa dra to wą szczęką i szra mą na po licz ku. Na praw dę na zy wał się Lu- 
cjan Po dol ski, ale Ryb ski ra zem z Jun giem ochrzci li go tak, bo był bar dzo
po dob ny do ich przy ja cie la z po li cji, Zyg mun ta Sto lar czy ka. Lu cek przy jął
tę ksyw kę z za do wo le niem, bo znał sta re go Zygę, i to bar dzo do brze, w ko- 
ńcu był jego zi ęciem.

Ryb ski, Jung i Zyga nie zdąży li się po znać przed woj ną, bo obaj ob jęli po- 
sa dy w no wych miej scach. Awan se kop nęły ich w ty łek tak moc no, że Ryb- 
ski wy lądo wał w  Dzia łdo wie, gdzie utwo rzo no nowy po wiat i  urząd śled- 
czy, a Jun ga wy wia ło aż do Tcze wa. Nie było więc oka zji, by zo ba czyć zi ęcia
Zygi, wpa ść na ślub i chrzci ny wnucz ki sta re go kum pla. A pó źniej wszyst ko
się za wa li ło, żona, cór ka i wnucz ka Zygi zgi nęły w cza sie bom bar do wa nia
War sza wy, zięć oca lał, bo jako pod ofi cer żan dar me rii był poza mia stem.



Po zna li się do pie ro tuż przed wy jaz dem z War sza wy, pi ąte go sierp nia. Po- 
szli z Jun giem na grób Zygi i tam spo tka li jego zi ęcia.

Mie li tyl ko strze lić kie li cha, ale po czu li, że sie rżant ka nar ków, a pó źniej
ako wiec jest jed nym z  nich, że mu szą go przy gar nąć, za brać ze sobą, bo
tego by so bie ży czył Zyga. Po win ni mieć zgo dę albo przy naj mniej pro for- 
ma po in for mo wać swo je go prze ło żo ne go z wy wia du De le ga tu ry Sił Zbroj- 
nych na Kraj, ale nie zro bi li tego. Kie dy na stęp ne go dnia po szli za mel do- 
wać ma jo ro wi Je żew skie mu, ten za czął od po wia do mić ich, że mi sja, któ rej
się pod jęli, chwi lo wo ni ko mu nie pod le ga, bo wła śnie dzi siaj ogło szo ne zo- 
sta nie roz wi ąza nie or ga ni za cji.

– Za dużo aresz to wań, wsy pa za wsy pą, sy tu acja się zmie nia, będzie my
ko ńczyć ten etap dzia łal no ści. – Je żew ski wszyst ko wie dział z wy prze dze- 
niem. – Prak tycz nie mamy już nową or ga ni za cję i  zmie nia my cha rak ter
pra cy. Rząd w Lon dy nie i wy żsi ofi ce ro wie, któ rzy dzia ła ją tu, na miej scu
w  Pol sce, wi ęk szo ść z  nas, nie ma już wąt pli wo ści, że w  tych wa run kach
wal ka zbroj na może do pro wa dzić do no we go Po wsta nia War szaw skie go
i klęski.

Po pa trzył z  uwa gą na Ryb skie go, cze ka jąc na re ak cję, ten jed nak nie
zdra dzał swo ich my śli, nie wcho dził z  ko men ta rzem w  przedłu ża jącą się
pau zę, Je żew ski ci ągnął więc da lej:

–  Nie mo że my jed nak do pro wa dzić do pe łnej de mo bi li za cji od dzia łów
par ty zanc kich, po pierw sze ujaw nie nie tych lu dzi do pro wa dzi ich do za gła- 
dy, ab so lut nie nie wie rzy my w so wiec kie amne stie i obiet ni ce, a po dru gie:
uzbro je ni lu dzie są nam nie zbęd ni do wy ko ny wa nia wy ro ków na zdraj cach
i  do ak cji od bi ja nia wi ęźniów. Co do zdraj ców, to znam pa ński po gląd,
a  i  o  od bi ja nie wi ęźniów nie mu szę się py tać – po wie dział Je żew ski, ale
Ryb ski na dal nie re ago wał, sie dział z ka mien ną twa rzą. – Będzie my się sta- 
ra li ro bić to, co do nas na le ży, dążyć do od zy ska nia przez Pol skę pe łnej
wol no ści i  nie za wi sło ści, do za ko ńcze nia prze śla do wań po li tycz nych, po- 
wro tu Kre sów i de mo kra tycz nych wy bo rów.

–  Wie lu lu dzi przy zwy cza iło się do obiet nic ko mu ni stów – za uwa żył
Ryb ski. Jung nie mó wił nic, jak by znał od po wie dź na to stwier dze nie.



– Do obiet nic ko mu ni stów! – żach nął się Je żew ski. – Do na szych obiet- 
nic! Rząd RP na Ucho dźstwie po stu lo wał wi ęk szo ść tych rze czy! Le gal ne
wła dze do strze ga ją po trze bę głębo kich zmian, wpro wa dze nia po wszech nej
edu ka cji i  re for my rol nej, a  na wet uspo łecz nie nia prze my słu. – Ryb ski
chciał za cho wać neu tral ny wy raz twa rzy. Ale chy ba mu się nie uda ło albo
też Je żew ski wie dział, kie dy u słu cha cza po ja wią się po wa żne wąt pli wo ści,
gdyż nie po raz pierw szy wy gła szał tę prze mo wę. Na pew no roz ma wiał już
o tym z Jun giem.

–  Wiem, co pan my śli: Te he ran, Ja łta, Pocz dam! – za wo łał Je żew ski. –
A ja panu mó wię, że So wie ci za gra ją z Ame ry ką tak gru bo, że ten po rządek
się po sy pie. Wie rzy my, że kie dyś po rząd na, praw dzi wa Pol ska zwy ci ęży tę
bol sze wic ką zmia nę, że u ste ru sta ną lu dzie uczci wi, od po wie dzial ni i mo- 
ral nie czy ści. Żeby w przy szło ści uka rać zdraj ców i naj wi ęk szych szkod ni- 
ków oraz od su nąć od wpły wo wych sta no wisk lu dzi dwu li co wych, pro wa- 
dzi my pra cę wy wia dow czą. Będzie my no to wać, kto za cho wał się po rząd- 
nie, a  kto się ugi ął, spró bu je my od two rzyć ich siat kę or ga ni za cyj ną, spo- 
rządzi my li stę szpic lów i do no si cie li, co oczy wi ście na bie żąco będzie chro- 
ni ło or ga ni za cję przed de kon spi ra cją i  roz bi ciem. Ale to oczy wi ście dłu ga
per spek ty wa, kto wie, może do pie ro dla przy szłych po ko leń, a te raz...

A te raz wszyst ko było w prosz ku, aż do po wo ła nia no wej or ga ni za cji, do
cza su za ko ńcze nia prze gru po wa nia sił są zda ni sami na sie bie. Zro zu mie li
się bez słów, w  ta kiej sy tu acji nie będą in for mo wać o  tym, że jest z  nimi
Zyga II. W  po łud nie ru szy li w  dro gę, pod cze pia jąc się pod je den z  trans- 
por tów ja dących na po łud nie. Ich ce lem były te raz Kiel ce, tam się za le ga li- 
zu ją na ca łe go.

Już te raz mie li ken kar ty pri ma sort i  nie po trze bo wa li nic in ne go, bo
nie miec kie pa pie ry wy sta wia ne Po la kom miesz ka jącym w Ge ne ral nej Gu- 
ber ni wci ąż były obo wi ązu jącym do ku men tem to żsa mo ści. Te, któ re mie li
w kie sze niach Wi cek, Jung i Zyga, były wi ęcej niż do bre. Wręcz do sko na łe,
jak by wy szły spod rąk naj lep szych spe cja li stów od Aga to na, ci cho ciem ne- 
go, któ ry zo stał prze rzu co ny do Pol ski z An glii, żeby sze fo wać Wy dzia ło wi
Le ga li za cji i Tech ni ki w wy wia dzie AK. Ta ko mór ka pod ziem nej ar mii pra- 



co wa ła jak mała dru kar nia, trza ska jąc ty si ąc do ku men tów mie si ęcz nie,
wszyst ko, co było po trzeb ne: ken kar ty, le gi ty ma cje ka żde go typu, po li cyj ne
i woj sko we, prze pust ki i wie le wi ęcej.

Nie tyl ko Wy dział Le ga li za cji i Tech ni ki pra co wał pe łną parą i nie tyl ko
tam pro du ko wa no wy śmie ni te ken kar ty. Jako po li cjant z  Po lni sche Kri po
Ryb ski znał nie miec kie ra por ty, zgod nie z któ ry mi fa łszy wych ken kart było
sto ty si ęcy. Szko py nie my li li się, bo AK, o  któ rej sza cun kach ta kże wie- 
dział, przy pusz cza ła, że co dzie si ąty war sza wiak miał fa łszy we pa pie ry.
Pro du ko wa ła je nie tyl ko Ar mia Kra jo wa, ale i przed wo jen ni, za wo do wi fa- 
łsze rze. To był po dwój nie do bry in te res, bo nie dość, że po ma ga ło się ro da- 
kom w po trze bie, to jesz cze był z tego nie zły pie ni ądz. Ken kar ta sta ła moc- 
no, była jak do bra wa lu ta, na Ker ce la ku jej za mó wie nie kosz to wa ło gó ra la!
Na wet te ba za ro we były tak do bre, że krążył po War sza wie dow cip o tym,
jak to szwab ski gu ber na tor Fi scher zgu bił do ku men ty i żeby było szyb ciej,
ku pił so bie na pla cu Ker ce le go ich pod rób kę.

Jak przy ka żdym le wym do ku men cie czy pie ni ądzu, naj słab szym ogni- 
wem był pa pier, a oni mie li au swe isy wy bi te na ory gi nal nych blan kie tach
z Wy twór ni Pa pie rów War to ścio wych. Aż ich było szko da, ale Jung, któ ry
do wo dził ca łym przed si ęw zi ęciem, upa rł się, że to za mało, że mu szą do- 
sztu ko wać do tych pa pie rów grub szą hi sto rię albo na wet zbu do wać ich le- 
gen dę od nowa.

Je cha li do Kielc, by za ła twić so bie do ku men ty pra cow ni ków in spek cji
prze ciw po ża ro wej. Stra ża ków wszy scy sza nu ją, są po trzeb ni za ka żdej wła- 
dzy i w ka żdym ustro ju, poza tym to ro bo ta dla fa chow ców, więc wszy scy
się zna ją i mo żna mieć do nich za ufa nie. Z Kielc mie li wy je chać nie tyl ko
z  moc ny mi pa pie ra mi, ale i  sie cią nie zbęd nych kon tak tów, ale żeby tam
do je chać, będą mu sie li zro bić prze siad kę. Ci ęża rów ka do wie zie ich tyl ko
do Ra do mia, a tam zła pią po ci ąg. Nie będzie to ła twe, ale nie nie mo żli we,
bo miał tam za przy si ężo ne go ko le ja rza. Je śli go nie aresz to wa li, to za ła twi
im ja kiś kąt w wa go nie to wa ro wym albo na węglar ce.

Ra dom



Lu cjan Po dol ski rzad ko kie dy był za do wo lo ny z tego, jak go na zy wa ją. Już
w szko le po wszech nej w Mi ńsku Ma zo wiec kim, z któ re go po cho dził, szyb- 
ko po wi ąza no jego ksyw ki z bu do wą fi zycz ną. Miał nie zbyt dłu gie nogi, za
to dłu gie ręce i po tężny kor pus, a twarz o kwa dra to wej szczęce zdo bił nie- 
zbyt wy dat ny nos. Aż pro si ło się, żeby tak wy gląda jące go ucznia na zwać
go ry lem. Lu cek nie za bar dzo so bie ce nił swo je nie ofi cjal ne mia no, więc
go rąco ape lo wał o za prze sta nie zwra ca nia się do nie go per „go ryl” lub „ma- 
łpa”.

Do szkol nej dzia twy nie prze ma wia ły jed nak sło wa, lecz czy ny, a pró ba
dy plo ma tycz ne go roz wi ąza nia spo ru po przez pro sty apel: „Fi kasz? Pier dol- 
nę i zni kasz”, ta kże nie przy no si ła efek tu. Słow ni Ad wer sa rze za wsze mo gli
go za krzy czeć, poza tym wie rzy li, że „i Her ku les dupa, kie dy lu dzi kupa”.
Sko ro dy plo ma cja i sta wia nie ul ti ma tum za wo dzi ło, to nie po zo sta wa ło nic
in ne go, jak sto su jąc się, na swój spo sób oczy wi ście, do trak ta tu Pa wła
Włod ko wi ca o spra wie dli wej woj nie, roz wi ązać pro blem za po mo cą siły fi- 
zycz nej, któ ra roz wi nęła się u  nie go w  stop niu do sko nal szym niż sztu ka
prze ma wia nia. Mimo znacz nej prze wa gi li czeb nej zwo len ni ków okre śleń
Lu cek Go ryl i  Lu cek Ma łpa, mło dy Po dol ski wy bi jał z  głów nie chcia ne
ksyw ki. Nie przy spo rzy ło mu to en tu zja stów w  po ko ju na uczy ciel skim,
poza jed nym, pa nem Wil hel mem Szczy głem, któ ry w mi ńskiej szko le po- 
wszech nej na uczał gim na sty ki.

Pan Szczy gieł z miej sca do strze gł jego ta lent i po sta no wił zro bić z nie go
za pa śni ka, co jesz cze bar dziej zwi ęk szy ło jego prze wag nad szkol ny mi ry- 
wa la mi. Jed ni mu wró ży li ka rie rę na mia rę Py tla si ńskie go, Cy ga nie wi cza
i  Sztek ke ra, dru dzy, że zo sta nie za wo do wym ban dy tą i  sko ńczy, je śli nie
w ci ężkim wi ęzie niu na Świ ętym Krzy żu, to przy naj mniej w Wi śni czu lub
Wron kach.

Na uka nie po ci ąga ła Luc ka, a ka rie ra za wo do we go za pa śni ka ta kże nie
wcho dzi ła w grę, bo był zbyt ni ski, by zo stać w cyr ku przy Okól ni ku gwiaz- 
dą Sztu ki Fran cu skiej. Lu cek lu bił wy si łek fi zycz ny, ale nie lu bił pra cy, poza
tym w  domu się nie prze le wa ło. Woj sko, któ re ko ja rzy ło mu się z  wal ką,
roz pa la ło jego wy obra źnię, choć za bar dzo nie po tra fił so bie wy obra zić, co



w nim będzie ro bił. Zde cy do wa no za nie go; tra fił do ar ty le rii, bo wy glądał
na ta kie go, któ ry da radę usta wić ar ma tę na sta no wi sku i po da wać ci ężkie
na bo je.

W woj sku bar dzo szyb ko po wtó rzy ła się sy tu acja ze szko ły, Lu cjan znów
mu siał dro gą per swa zji, któ ra szyb ko prze cho dzi ła w  prze moc, tem pe ro- 
wać zło śli wych ko le gów, któ rzy dali mu zno śniej sze prze zwi ska – Ka far
i Sto pa. Ka far wia do mo, a Sto pa, bo pa so wa ło do przy sło wia: „sto pę ma jak
po dol ski zło dziej”. Pod ofi ce ro wie i ofi ce ro wie, po dob nie jak bel frzy w szko- 
le, nie do ce ni li jego daru prze ko ny wa nia opar te go na za pa śni czych chwy- 
tach, sku tecz nych jak mło ty pi ęściach, a by wa ło, i to już w gra ti sie, na ko- 
pach, ja kich nie po wsty dzi łby się słyn ny sto per Le gii i re pre zen ta cji Pol ski,
Hen ryk Mar ty na.

Na szczęście, tak jak w mi ńskiej szko le po wszech nej, wąt pli wą przy szło- 
ść jego edu ka cji ura to wał pan Szczy gieł, tak w woj sku o jego dal szą ka rie rę
za dbał ka pi tan Al fred Sto kow ski. Ka pi tan bły ska wicz nie do strze gł w ele wie
Lu cja nie Po dol skim sa mo rod ny ta lent i  po przez swo je ko nek sje, za miast
wy wa lić go na zbi ty pysk, do pro wa dził do prze nie sie nia słu żbo we go ze
Szko ły Pod ofi cer skiej Ar ty le rii w  Rem ber to wie do Cen trum Wy szko le nia
Żan dar me rii w Gru dzi ądzu.

Tak więc zo stał ka nar kiem, jak wie lu in nych żan dar mów, a to z po wo du
żó łtych oto ków swo jej for ma cji. Z  tym że nie bu dził on już śmi chów-chi- 
chów, ale strach.

Spi sy wał się do brze, zo stał wach mi strzem, prze nie sio no go do War sza- 
wy. Miał szczęście. Kie dy po sze dł na sta cję ko le jo wą, by w wol nym cza sie
po je chać do ro dzin ne go Mi ńska, był świad kiem pró by za trzy ma nia gro- 
źne go prze stęp cy. Ban dy cie to wa rzy szył cały gang i wy da wa ło się, że sta ry
funk cjo na riusz po cy wi lu i dwóch mun du ro wych po li cjan tów nie da dzą im
rady. Wte dy wkro czył do ak cji i  w  try miga star cie zo sta ło roz strzy gni ęte
na ko rzy ść stró żów po rząd ku.

Jed ne mu zbi ro wi, któ ry się tego nie spo dzie wał, przy ło żył obu rącz, pi- 
ęścia mi w kark, a jego ko le żkę, któ ry się od wró cił, gro żąc mu ka ste tem, po- 
często wał mar ko wa nym pra wym sier pem. Kie dy ban dzior się od sło nił,



pra wym pro stym po słał go na po sadz kę. Trze ci wy sko czył do nie go ze
szpa dry ną, bro nią o  wie le gor szą od ka ste tu, bo mia ła cien ką ko ńców kę,
któ ra za da wa ła głębo kie rany ci ęte. Lu cek bły ska wicz nie zła pał za dwor co- 
wą po piel nicz kę, taką że liw ną, na dłu giej, ma syw nej szty cy i  za kręcił nią
jak mie czem. Typa ze szpa dry ną za bra ło po go to wie, po sta li trzej zo sta li
roz nie sie ni przez taj nia ka, któ ry mimo po de szłe go wie ku bił tak, że wach- 
mistrz Po dol ski po my ślał, że gdy by przy szło co do cze go, to gli niarz by łby
nie zwy kle trud nym prze ciw ni kiem.

Dwor co wa bój ka przy nio sła mu same ho no ry, bo jego po sta wa wzbu dzi- 
ła po dziw sa me go ge ne ral ne go in spek to ra Po li cji Pa ństwo wej ge ne ra ła
Kor dia na Za mor skie go. Do stał po chwa łę, na gro dę i awans, ale to wszyst ko
nic wo bec uzna nia, ja kie wzbu dził u sta re go gli ny, star sze go przo dow ni ka
Zyg mun ta Sto lar czy ka. Zo sta li nie tyl ko przy ja ció łmi, ale też te ściem i zi- 
ęciem, a wkrót ce dziad kiem i oj cem.

Wszyst ko prze rwa ła woj na, i to bru tal nie. Kie dy Lu cek z niej wró cił, do- 
wie dział się, że nie ma już ro dzi ny. Cho dził co dzien nie na cmen tarz, aż
pew ne go dnia spo tkał dwóch fa ce tów, któ rzy oka za li się przy ja ció łmi jego
te ścia. Sły szał od nie go, że to mo ro wi go ście, gli ny ule pio ne z  pierw szo- 
rzęd ne go ma te ria łu i wy pa lo ne w naj lep szym, po li cyj nym pie cu. Po szli ra- 
zem na wód kę, co sko ńczy ło się dla nie go wy jaz dem na Dol ny Śląsk. Zdążył
tyl ko po wia do mić mat kę, wzi ął wa łów kę i na stęp ne go dnia, w samo po łud- 
nie wy ru szy li.

Po lu bił ich z  miej sca, bo mó wi li do nie go Zyga II, Mło dy Zyga albo po
pro stu Zyga. Bar dzo mu to im po no wa ło, gdyż po dzi wiał swo je go te ścia,
cze go nie mógł po wie dzieć o wła snym ojcu. Sta ry Po dol ski nie prze żył woj- 
ny, nie dla te go że go roz strze la li, tyl ko dla te go że się za pił.

Wy sie dli z ci ęża rów ki i szli przez Ra dom na dwo rzec, gdzie zna jo my ko- 
le jarz miał ich umie ścić w trans por cie do Kielc. Tyle że ten nie pa trzył na
nich jak na po li cyj nych he ro sów, ale jak na pod sta rza łych, nie co zmęczo- 
nych ży ciem funk cjo na riu szy, któ rych pew nie na wet w  lep szych cza sach
mu siał pil no wać sta ry Zyga. Szlag go tra fił, jak dali ja ki mś ty pom pie ni ądze
na wód kę, choć trze ba było tam tych chłyst ków za ła twić. Ow szem, kon spi- 



ra cja i tak da lej, ale miał wra że nie, że są zbyt ostro żni, że prze pra sza ją za
to, że żyją. Trud no, będzie mu siał być nia ńką tych za rdze wia łych bo ha te- 
rów, od któ rych na dal nie do wie dział się, po co jadą na te cho ler ne Zie mie
Od zy ska ne.

Trud no, co zro bić, i tak miał się wy no sić, bo w Mi ńsku i War sza wie miał
go rąco koło ty łka, a  poza tym... Sza no wał tych go ści i  po sta no wił się ich
słu chać, na wet je śli mia łby z nimi po je chać na ko niec świa ta, na wet do ja- 
kie goś Sieg stadt, za ha cza jąc po dro dze o Glatz. I to jest praw dzi wy ko niec
świa ta z tymi na zwa mi, jak ich nie po zmie nia ją, to lu dzie będą my śle li, że
da lej są w Niem cach.

Wie deń

Iwo We sby obu dził się o  pi ątej rano. Obu dził się, cho ciaż nie mu siał, po
pro stu przy zwy cza ił się. Wci ąż nie do ko ńca był sobą, dy ry gen tem, któ ry
za ry wał noce, naj pierw w  Qui Pro Quo, gdzie pro wa dził or kie strę, a  pó- 
źniej w in nych te atrach, re wiach i przede wszyst kim w stu diu Sy re na Re- 
kord. Jego ze gar bio lo gicz ny przez pra wie dwa lata ty kał i bił nie jak w gło- 
wie dy ry gen ta Iwo We sbe go, a tram wa ja rza Ste fa na Ko wal skie go.

Gdy by nie Fogg... gdy by nie Mie tek... gdy by nie Pie śniarz War sza wy,
w naj lep szym wy pad ku roz kła da łby się te raz w zbio ro wej mo gi le cmen ta- 
rza na Oko po wej, a naj pew niej na wet nie spo czy wa łby w zie mi, tyl ko le żał
pod gru za mi get ta albo wy le cia łby przez ko min kre ma to rium.

Nie było mu to jed nak pi sa ne, bo ucie kł z get ta, ale to była tyl ko po ło wa
suk ce su, dru gą za pew nił mu Fogg. Nie bał się, nie za wa hał się ani chwi li.
Dał jego ro dzi nie kąt w swo im miesz ka niu, a pó źniej ulo ko wał ich w lo ka li- 
ku przy Bed nar skiej. Miesz ka nie i  pa pie ry, ken kar ty dla ro dzi ny Ste fa na,
Ma rian ny i Olgi Ko wal skich. Do bre, moc ne do ku men ty, któ re – w po łącze- 
niu z jego per fek cyj nym nie miec kim wy nie sio nym ze stu diów w Wied niu –
po zwo li ły na bra wu ro wy krok. Zro bi li to, o co nikt by nie po dej rze wał trój ki
Ży dów, wy je cha li do Wied nia, gdzie po szu ki wa no tram wa ja rzy.



Przed wy jaz dem zna la zł mo tor ni cze go, któ ry po wie dział mu co i  jak,
a że pro wa dził do brze auto, a jesz cze le piej or kie strę, to w mig po jął, o co
cho dzi, i w Wied niu szyb ko ru szył do pra cy. Od wcze sne go rana do wie czo- 
ra dy ry go wał czer wo nym, zu pe łnie jak te war szaw skie, tram wa jem. I  tak
aż do wio sny 1945 roku, kie dy Ro sja nie roz po częli szturm do mia sta. Nie
było tak jak pod czas po wsta nia w get cie, ale wie le ka mie nic i gma chów pu- 
blicz nych le gło w gru zach.

Od ci ęto wodę, gaz i elek trycz no ść, sta nęły tram wa je. Zresz tą kto mógł,
ten sie dział w domu, bo na uli cach sza la ły roz ju szo ne ban dy. Ra bo wa li naj- 
częściej cu dzo ziem cy, któ rzy mści li się za lata bie dy i upo ko rzeń, ale kra dli
i na pa da li ta kże miej sco wi. I So wie ci też w tym bra li udział. Do pó ki się nie
uspo ko iło, Iwo We sby bał się wy ściu bić nos poza drzwi. Swo je już prze szli,
wie dział, do cze go są zdol ni lu dzie, ta kże So wie ci, w ko ńcu wal czył z nimi
w 1920 roku.

Wkrót ce wró ci ły woda, gaz i prąd, ale on nie wró cił do po wo że nia tram- 
wa jem, prze stał być Ste fa nem Ko wal skim, znów był nie do szłym praw ni- 
kiem po Uni wer sy te cie Ja giel lo ńskim i dy ry gen tem po wie de ńskiej Aka de- 
mii Mu zycz nej. Te raz mógł so bie przy po mnieć: to ja, Igna cy Sin ger, zna ny
pó źniej jako czo ło wy pol ski dy ry gent i kom po zy tor Iwo We sby! Będzie pra- 
co wał tu, bo w War sza wie nie było już pra wie ni ko go i ni cze go, na wet pro- 
fe so ro wa Re ich przy je cha ła do Wied nia.

Bez męża przy je cha ła, bo choć jej mąż Ju lian prze żył get to i ukry wa nie
się poza jego mu ra mi, a pó źniej cało wy sze dł z po wsta nia, to jed nak nie do- 
cze kał we jścia So wie tów i Woj ska Pol skie go. Pro fe sor Ju lian Re ich zma rł,
ukry wa jąc się w  ru inach, prze ży ła Anna, któ rą przy wio zła do Wied nia
Alek san dra Fuchs. Do pie ro co przy by ły, po ko nu jąc dłu gą i  nie bez piecz ną
dro gę przez będące pod oku pa cją So wie tów Pol skę i Cze cho sło wa cję oraz
Au strię. Dziel na dziew czy na, że dała radę, bo pro fe so ro wa nie była w do- 
brej for mie.

Nie znał wcze śniej Alek san dry. Ow szem, coś tam sły szał, bo do sko na le
pa mi ętał jej ojca, stryj ka, ro dzi nę. Pi ęk ni i mądrzy lu dzie: praw ni cy, me ce- 
na si, wszy scy za sy mi lo wa ni, bo tak wy bra li, bo czu li się oby wa te la mi Pol ski



i Eu ro py, lu dźmi no wo cze sny mi. Ale wszy scy Ży dzi. Fuch so wie nie prze ży li
woj ny, oca la ła tyl ko Ola, i to dzi ęki funk cjo na riu szo wi pol skie go Kri po!

Jak to im się uda ło... Dy ry gent re kon stru ował ostat nie lata pan ny Fuchs,
ko rzy sta jąc ze strzępów jej opo wia dań, uzu pe łnia jąc je wie dzą sprzed woj- 
ny i  swo imi ob ser wa cja mi z  po by tu w  get cie, cza su uciecz ki i  ukry wa nia
się. Czy była Ży dów ką? Je śli wzi ąć za kry te rium krew, to ży dow skiej pły- 
nęło w  jej ży łach naj wi ęcej, ale była też nie miec ka i  nie co ro syj skiej. Nie
znał ro dzi ny Fuch sów aż tak do brze, by być tego ab so lut nie pew nym, ale
chy ba nie mia ła żad nych pol skich przod ków, tyl ko po wi no wa tych, ale
z całą pew no ścią czu ła się Po lką, była nią.

Mó wi ła do sko na le po nie miec ku i fran cu sku, nie źle po an giel sku i po ro- 
syj sku, ale naj le piej po pol sku, bo to był jej naj wa żniej szy język. Pra wie cała
ro dzi na była taka, ale wi ęk szo ść po strze ga ła ich jako Ży dów. Ola nie wy szła
za mąż, jej ko cha nek, Kor nel Stras bur ger, był ofi ce rem po li cji, a w po li cji,
jak w  woj sku, trze ba było mieć zgo dę prze ło żo nych na ślub. Stras bur ger
wie dział, że pod sta wo wą prze szko dą do otrzy ma nia zgo dy na sfor ma li zo- 
wa nie zwi ąz ku będzie za wód, któ ry wy ko ny wa li oj ciec i  stry jek Oli. Obaj
byli praw ni ka mi i sta wa li w sądzie jako ad wo ka ci i oska rży cie le po si łko wi.

Ofi cjal nie nikt nie wspo mi nał o  ży dow skim po cho dze niu jego „wiecz- 
nej” na rze czo nej, ale z pew no ścią nie mo gło po móc w pod jęciu ko rzyst nej
dla ko mi sa rza Stras bur ge ra de cy zji. W  ko ńcu od sze dł z  po li cji i  otwo rzył
fir mę de tek ty wi stycz ną, ale ślu bu z pan ną Fuchs nie wzi ął, bo uzna li, że to,
co ich łączy, wa żniej sze jest od urzędo wych pa pie rów, zgód i przy si ąg. De- 
tek tyw Stras bur ger opu ścił ją na po cząt ku woj ny, z tego co wy wnio sko wał
dy ry gent, była to ewa ku acja zwi ąza na z  jego daw ną słu żbą w  po li cji. Po
pro stu mu siał – tak wspo mnia ła pan na Fuchs. Jej ro dzi na nie mia ła za mia- 
ru iść do get ta, ale „po mo gli” tzw. życz li wi, a jak wy gląda ło jej ży cie za mu- 
rem, mógł so bie z ła two ścią wy obra zić, bo sam tego do świad czył. Po śmier- 
ci ro dzi ców zde cy do wa ła się na uciecz kę, w  któ rej po mó gł jej po li cjant
z pol skiej po li cji kry mi nal nej.

Do bry i  od wa żny czło wiek był z  tego po li cjan ta, ża den szmal cow nik.
Zro bił to tak po pro stu, po ludz ku, jak Mie tek Fogg. Nie wie dział, czy ci



dwaj się zna li, ale był pe wien, że Fogg znał się do sko na le z  jego daw nym
prze ło żo nym, ko mi sa rzem Kor ne lem Stras bur ge rem. „Skom pli ko wa na sy- 
tu acja po wsta ła z  tego” – my ślał We sby. Ona naj wy ra źniej za ko cha ła się
w swo im wy baw cy, tak się przy naj mniej dy ry gen to wi wy da wa ło. Nie wy da- 
wa ło, tak mu sia ło być! Mó wi ła o nim z taką em fa zą. I ze smut kiem, bo jego
los był wiel ce nie pew ny. Wia do mo, przed wo jen ny funk cjo na riusz, a po tem
pra cu jący dla Niem ców, zna czy wróg. Ta kim nowa wła dza nie od pusz cza- 
ła. Cze mu z  nią nie ucie kł? Nie do py ty wał. Nie wy pa da ło, zwłasz cza że
z roz mów wy ni ka ło, że na dal my śla ła też o swo im przed wo jen nym ko chan- 
ku, któ ry ewa ku ował się z Pol ski we wrze śniu 1939 roku.

Woj na nie tyl ko za bi ja ła, ale i kom pli ko wa ła ludz kie losy, była jak wiel ka
ma szy na lo su jąca na lo te rii, z któ rej jed ni wy pa da li jako prze gra ni, a dru- 
dzy do sta wa li dru gą szan sę, często po dro dze łącząc się w pary z in ny mi lu- 
dźmi. Wraz z jej ko ńcem wca le nie zro bi ło się nor mal niej, lo te ryj ny bęben
z  ludz ki mi lo sa mi ru szył na nowo, może wol niej, ale w no wym kie run ku,
za częła się wędrów ka lu dów. Tych, co miesz ka li na Kre sach, wy sie dlo no,
pew nie będą miesz kać na Zie miach Za chod nich, Pol ska te raz ma być od
Buga do Odry. Była taka po ku sa, że będą nowe te atry, fil har mo nie, sale
kon cer to we... Bre slau, w ko ńcu jed no z naj wi ęk szych miast przed wo jen nej
Rze szy, Gda ńsk, te raz już pol ski, Stet tin, Al len ste in, zna czy Olsz tyn, szko- 
da, że nie przy pa dł Pol sce Königs berg – Kró le wiec. Pol ska: nowe mia sta,
nowe te atry, sale, or kie stry... I nowe gro by. On ma tam te raz same gro by.
I  on, i  jego żona. Do tego So wie ci... Na oglądał się ich w  1920 i  te raz
w Wied niu. Dzicz.

Wy je chać jak naj da lej, naj le piej do No we go Jor ku... Da le ko od upior nych
wspo mnień, jak naj bli żej naj lep szej mu zy ki. Jazz, swing, or kie stry, zna ko- 
mi ci mu zy cy. Po dy ry go wać ame ry ka ńskim skła dem! On miał spre cy zo wa- 
ne pla ny, a inni? Spy tał się pro fe so ro wej, a ta od pa rła, że cze ka na wy jazd
do Pa le sty ny, gdzie od lat miesz ka jej syn.

A co będzie ro bi ła Ola Fuchs? Chy ba sama nie mia ła po jęcia, bo nie wie- 
dzia ła, co się dzia ło z mężczy zna mi, któ rych ko cha ła. O któ rym z nich te raz
my śla ła? I czy oni jesz cze o niej pa mi ęta li? Jak się oni na zy wa li? We sby wy- 



si lił pa mi ęć: ten, któ ry był star szy i ko le go wał się z Miet kiem Fog giem, to
Kor nel Stras bur ger, a ten dru gi, jej wy ba wi ciel? Imie nia nie pa mi ętał, a na- 
zwi sko? Coś z  rybą, Ka raś, Kar pi ński, Ry bar czyk? Na pew no Ry bar czyk!
A może Ryb ski...



ROZ DZIAŁ II

War sza wa, Ła zien ki

Park Ła zien kow ski był let nią re zy den cją kró la Sta ni sła wa Au gu sta Po nia- 
tow skie go, czło wie ka uwi kła ne go w ro mans z ca ry cą Ka ta rzy ną. I choć mo- 
nar cha był za le żny po li tycz nie od ko chan ki, wal czył o nową twarz pa ństwa,
dla te go jego pod pis zna la zł się na Kon sty tu cji 3 Maja, pierw sze go ta kie go
do ku men tu w Eu ro pie. Nie co po nad rok pó źniej król przy stąpił do kon fe- 
de ra cji tar go wic kiej, otwar cie wal czącej z ową kon sty tu cją. Mi nęły trzy lata
i Pol ski nie było na ma pie, Sta ni sław Au gust pod pi sał ab dy ka cję, a wład cy
mo carstw, któ rzy po zba wi li Pol skę pa ństwo wo ści, a  jego tro nu, umo rzy li
mu dłu gi. Król sza stał pie ni ędz mi, bez wy dat ków nie by ło by tego pi ęk ne go
par ku, po któ rym te raz spa ce ro wał, wszyst kich tych bu dow li, w tym te atru
Na Wo dzie, ru iny za pla no wa nej i  pi ęk nej, w  prze ci wie ństwie do mo rza
ruin, na któ rym Ła zien ki były jed ną z wi ęk szych wysp nor mal no ści.

Spa ce ru jąc po Ła zien kach, wi dział ra dziec kich ofi ce rów, któ rzy prze cha- 
dza li się z ob sta wą, by od po cząć po tru dach za rządza nia Pol ską. To wa rzy- 
szy ła im eskor ta, bez któ rej nie by ło by żad nej wła dzy. Ileż po do bie ństw mi- 
ędzy Sta ni sła wem Au gu stem a  Bie ru tem! Ca ry ca Ka ta rzy na pi sa ła do Po-
nia tow skie go: „Wy sy łam do Pol ski hra bie go Key ser lin ga, by uczy nił Cię
kró lem na tych miast po śmier ci obec ne go”. A  co mó wił Sta lin Bie ru to wi.
Czy zo sta nie to kie dyś ujaw nio ne? Za sia da jący w Bel we de rze tym cza so wy
pre zy dent był po wol ny Sta li no wi, do brze grał rolę tra dy cjo na li sty, któ ry nie
uni kał ko ściel ne go ce re mo nia łu i na ro do wych sym bo li. Nie sły chać było, by
się sta wiał Sta li no wi, więc do ko ńca nie był Sta ni sła wem Au gu stem Po nia- 
tow skim, za to inni...



Nie wszy scy pol scy ko mu ni ści byli bez kry tycz nie od da ni Sta li no wi i So- 
wie tom. W ra por tach do no szo no, że wi ce pre mier Go mu łka kry ty ko wał ra- 
dziec kie or ga ny bez pie cze ństwa, miał na wet po wie dzieć, że „na te re nie
Pol ski or ga na so wiec kie nie mogą ro bić re wi zji ani aresz to wać”. Tak po- 
wie dział! I do dał: „trze ba za żądać za prze sta nia tego i wy pusz cze nia lu dzi.
Nie mogą lu dzie gi nąć po pro stu. To jest na sza su we ren no ść!”. Bali się też
o swo ją po zy cję, że któ re goś dnia po wsta nie nowa Mi ędzy na ro dów ka Ko- 
mu ni stycz na. Bali się utra ty par tyj nej nie za le żno ści, ale nie prze szka dza ło
im, że i tak wszyst ko mu sie li kon sul to wać z Mo skwą, że prze cież tam zo- 
sta li prze szko le ni, tam wy bra no gru pę ini cja tyw ną, czy li przy szłe wła dze
par tyj ne i  pa ństwo we, a  na ko niec zrzu co no na spa do chro nach, a  resz tę
przy wie zio no pod eskor tą so wiec kich czo łgów.

A te raz bali się o su we ren no ść kra ju i par tii. Ileż cie ka wych roz mów mo- 
gli by od być z pol skim kró lem i ma gna te rią, roz pra wia jąc o pierw szej i dru- 
giej tar go wi cy, bo zda niem wie lu Po la ków ko mu ni ści byli no wy mi tar go wi- 
cza na mi, któ rzy od da li się wła dzy Ro sji i skry li się za jej ba gne ta mi.

Bo czy mże by ła by ta ich „su we ren no ść” bez Zwi ąz ku Ra dziec kie go i Ar- 
mii Czer wo nej? Jak bez nich chcą utrzy mać wła dzę, któ rej nie mają za mia- 
ru od da wać? Jak będą wy gląda ły wy bo ry, na ja kie oszu stwa i jaką prze moc
– jesz cze wi ęk szą od tej, któ rą sto su ją dzi siaj – zde cy du ją się, by po sta wić
na swo im?

Chcie li rządzić z ru ską po mo cą, ale mieć au to no mię. Było ta kich wie lu,
może na wet wi ęk szo ść, kto wie, ale nic z tego nie wy ni ka ło. Ich am bi cje do- 
ty czące sa mo dziel no ści i nie za le żno ści, kłó ci ły się z pol ską ra cją sta nu, bo
aby się utrzy mać przy tej „nie za wi słej” wła dzy, mu sie li się pod po rząd ko- 
wać So wie tom. Byli jak zbun to wa ne dzie ci, któ re chcia ły się ba wić po swo- 
je mu, ale tyl ko do chwi li, kie dy przy cho dził wu ja szek, któ ry usta lał za sa dy
za ba wy. Je śli mu się coś nie po do ba ło, to ko ńczył ją, za bie rał za baw ki i sło- 
dy cze, a tym, któ rzy pro te sto wa li, da wał ró zgi na goły ty łek i wsa dzał ich do
kozy. Bez „dzia dzi Sta li na” by li by tyl ko jed ną z par tii, być może na wet sil- 
ną, dość po pu lar ną, ale bez mo żli wo ści sfor mo wa nia rządu. Pol ska Par tia
Ro bot ni cza nie mia ła na to szans, na wet do spó łki ze swo imi agen tu ra mi –



Stron nic twem De mo kra tycz nym oraz fal sy fi ka ta mi so cja li stów i  lu do- 
wców.

Ma jąc za ple ca mi Sta li na i Ar mię Czer wo ną, to oni rządzi li i ła ska wie za- 
pra sza li in nych po li ty ków, na przy kład by łe go pre mie ra rządu emi gra cyj- 
ne go, Edwar da Mi ko łaj czy ka. Po la cy ró żnie o nim mó wi li, wi ęk szo ść łu dzi- 
ła się, że to praw dzi wy Po lak, taki, któ ry nie kła nia się So wie tom, i dla te go
nie było go w  War sza wie, gdy war sza wia cy wi ta li po wra ca jący z  Mo skwy
Tym cza so wy Rząd Jed no ści Na ro do wej jako swój. Mi ko łaj czyk i trzech in- 
nych po li ty ków Pol skie go Stron nic twa Lu do we go uwia ry gad nia li to przed- 
si ęw zi ęcie, cze go po zo sta jąca w  pod zie miu opo zy cja i  rząd re zy du jący
w Lon dy nie nie mo gli im wy ba czyć. Oni to na zy wa li zdra dą, a zwo len ni cy
tego po su ni ęcia twier dzi li, że nie obec ni nie mają ra cji, że trze ba się imać
ka żdej szan sy, że sko ro dano sło wo – nie tyl ko Sta lin, ale i za chod ni alian ci
– że będą uczci we wy bo ry, to trze ba będzie roz strzy gnąć spra wę przy
urnach.

Am ba sa dor omió tł wzro kiem mo rze ruin, po pa trzył w dal, na ki kut Pru- 
den tia la, któ re go żel be to wa kon struk cja prze trwa ła ude rze nia naj ci- 
ęższych nie miec kich po ci sków, i  od szu kał wzro kiem li nię Wi sły, a  za nią
pra ski brzeg War sza wy. Bu dy nek daw nej dy rek cji pol skich ko lei, gdzie
pra co wał Tym cza so wy Rząd Jed no ści Na ro do wej, któ ry z  pew no ścią był
tym cza so wy, a  już na pew no nie re pre zen to wał pol skie go na ro du, mie ścił
ta kże z  ka za ma ty bez pie ki. W  ka mie ni cy na sąsied nim rogu urzędo wa li
So wie ci, sta cjo no wa li w  co dru giej wi ęk szej ka mie ni cy lub szko le, w  pro- 
mie niu kwa dran sa spa ce ro wym kro kiem mie ści ły się dzie si ąt ki wi ęzień,
aresz tów, pla có wek NKWD i ka tow ni, za to ko men da Mi li cji Oby wa tel skiej
mie ści ła się po dru giej stro nie Wi sły.

War sza wa, uli ca Ka ro wa 14/16

Ko men dant Jó źwiak sie dział przy swo im biur ku, po tężnym, po li tu ro wa- 
nym, któ re pew nie wcze śniej na le ża ło do ja kie goś bu rżu ja, ofi ce ra albo sa- 
na cyj ne go pi sa rza, a te raz pod kre śla ło po wa gę Ko men dan ta Głów ne go Mi- 
li cji Oby wa tel skiej. Bied ni tu nie miesz ka li, już sama na zwa bu dyn ku: Ka- 



mie ni ca To wa rzy stwa Han dlo wo-Prze my sło we go „Ho ra cy Hel ler” SA od- 
zwier cie dla ła sa na cyj ny blichtr. Cie ka we, kto to był ten Hel ler, pew nie Nie- 
miec, a może Żyd? Chy ba jed nak Nie miec albo ktoś z tej szlach ty... Jó źwiak
nie po tra fił zna le źć wła ści we go okre śle nia, kur dyj skiej, ku del skiej? Ani tak,
ani tak... Z  geo gra fii nie był do bry, szkół nie sko ńczył, za to od był kur sy
w Mo skwie i uwa żał, że mi li cjan ci nie po win ni so bie ob ci ążać gło wy na uką.
Czy ta nie i pi sa nie ab so lut nie wy star cza ły.

Tym ra zem jed nak brak wie dzy męczył i roz pra szał, więc za dzwo nił do
Urba sia. Te le fo nist ka szyb ko go po łączy ła, może na wet zbyt szyb ko, więc
mu siał ja koś „na oko ło” za cząć, żeby so bie uło żyć py ta nie. Nie za py ta go
wprost, bo by wy szło, że nie wie ja kie jś rze czy, któ rą po wi nien wie dzieć,
a prze cież on jako woj sko wy ge ne rał i ko men dant MO po wi nien ogar niać
wszyst kie wa żne rze czy.

– Urbaś? – za czął.
– Tak jest, to wa rzy szu ko men dan cie.
– Słu chaj cie no... – Jó źwiak grał na czas, a Urbaś po cił się w tym cza sie ze

stra chu, bo my ślał, że ko men dant dzwo ni w spra wie ra por tu, któ ry miał się
po ja wić na jego biur ku z rana, a prze cież do cho dzi ło już po łud nie.

– Zba da li ście spra wę tych bu rżu jów, któ rzy wy bu do wa li Ko men dę Głów- 
ną?

–  Ho ra cy Hel ler, ten od na zwy spó łki, nie żyje! – wy krzyk nął ra do śnie
Urbaś.

– No, to nie ma so bie czym za wra cać gło wy.
– Ale on nie żyje od 1929 roku! – Urbaś był za do wo lo ny, jak by wpa dł na

trop ja kie jś afe ry kry mi nal nej, za wie sił głos, ale nie usły szał py ta nia ko- 
men dan ta, więc po sta no wił go za sko czyć: – A prze cież ka mie ni cę sko ńczy li
bu do wać w 1940 roku, już za oku pa cji!

– To mu ta bu do wa nie wy szła! – za śmiał się Jó źwiak.
– Ale za częli ją sta wiać do pie ro w 1938 roku... – Ka pi tan Urbaś od mie si- 

ąca w ka żdej wol nej chwi li zbie rał in for ma cje na te mat sie dzi by Ko men dy



Głów nej, bo za uwa żył, że je śli nic nie miał do po wie dze nia, to za wsze mógł
sze fo wi opo wie dzieć coś o ka mie ni cy i jej by łych wła ści cie lach.

„To po dej rza ne, moc no po dej rza ne” – spo dzie wał się usły szeć od sze fa,
ale ten nie chciał dać po so bie po znać, że bu do wa ka mie ni cy To wa rzy stwa
Han dlo wo-Prze my sło we go „Ho ra cy Hel ler” SA w  dzie si ęć lat po śmier ci
Ho ra ce go Hel le ra zdu mie wa go, bo prze cież nic nie po win no za ska ki wać
we te ra na par tyj nej wal ki i Gwar dii Lu do wej.

– I? – skwi to wał in for ma cję ko men dant Jó źwiak.
– I... – za ci ął się Urbaś, cho ciaż ko men dant często uży wał tego „i” w roz- 

mo wie. Było to za pro sze nie do tego, by prze jść do kon kre tów, a  je śli to
prze jście nie na stępo wa ło, pa da ło słyn ne: „Nie da waj cie mi tu zga dy wa nek,
nie pier dol cie na okrągło, do rze czy, do rze czy, Urbaś!”.

– I to, to wa rzy szu ko men dan cie, że ten Hel ler był za ło ży cie lem spó łki, to
zna czy tego To wa rzy stwa Han dlo wo-Prze my sło we go, i  na jego cze ść, po
jego śmier ci, tak to na zwa no. W Zwi ąz ku Ra dziec kim wie le za kła dów jest
le ni now skich i ki row skie też są! – Urbaś ugry zł się w język, bo łącze nie bu- 
rżu ja Hel le ra z  to wa rzy szem Le ni nem nie było do brym po my słem, po sta- 
no wił więc szyb ko zmie nić te mat: – Ten Hel ler nie żyje, ale żyje jego cór ka.
Fan ny Vi ten bergs się na zy wa!

Ge ne rał Jó źwiak do znał olśnie nia, to wła śnie było to na zwi sko, z  tej
szlach ty, ale z ja kiej?! Na tręt na myśl znów za częła go męczyć! Na szczęście
Urbaś, wie dzio ny ja ki mś in stynk tem, roz wi ązał pro blem.

– Vi ten bergs to kur landz kie na zwi sko!
– Kur landz ka szlach ta! – ode tchnął po swo jej stro nie słu chaw ki ko men- 

dant Jó źwiak, cie ka wo ść za spo ko jo na, a  te raz trze ba ja koś sko ńczyć roz- 
mo wę. Nie był to pro blem, za wsze ka żde go dnia mo żna było za py tać o to
samo. – Bu rżu je i  szlach ta, tak przy pusz cza łem, Urbaś, tak przy pusz cza- 
łem... Do wiedz cie się, czy nie wspó łpra co wa li cza sem z Niem ca mi! Ale naj- 
pierw po wiedz cie mi, gdzie jest ten ra port, któ ry z sa me go rana miał cze- 
kać u mnie na biur ku?

– Ten o wy kry wal no ści prze stępstw na Po mo rzu?



– A za le ga cie jesz cze z ja ki mś in nym, Urbaś?
W ten spo sób Ko men dant Głów ny MO usta lił, że jego biur ko mo gło na le- 

żeć do kur landz kiej szlach ty. Czym i gdzie były te Kur lan dy, to już go spe- 
cjal nie nie in te re so wa ło, zresz tą roz le gło się pu ka nie do drzwi i we szła se- 
kre tar ka, po ło ży ła mu na biur ku tecz kę i ga ze tę. Na tecz ce sta ło wy ka li gra- 
fo wa ne „Ra port o wy kry wal no ści prze stępstw na Po mo rzu”.

„Ten Urbaś chy ba o mało nóg nie po ła mał, żeby mi giem do star czyć ten
ra port do se kre ta ria tu” – po my ślał z za do wo le niem, bo ka żdy ko men dant
się cie szy, kie dy jego lu dzie czu ją przed nim strach. Co było w środ ku, wie- 
dział bez czy ta nia: wy kry wal no ść prze stępstw, zwłasz cza po spo li tych, była
ni ska, za to ak tyw no ść funk cjo na riu szy w za trzy my wa niu wro gów wła dzy
– wy so ka. I tak mia ło być.

– W ga ze cie jest ogło sze nie dzia łu kadr – wy ja śni ła se kre tar ka.
Po ki wał gło wą, oczy wi ście o  wszyst kim wie, choć za po mniał. Otwo rzył

ga ze tę na stro nie z ogło sze nia mi i za czął czy tać:

 
O g ł o s z e n i e
Ko men da Głów na Mi li cji Oby wa tel skiej w  War sza wie ogła sza
ochot ni czy za ci ąg do Słu żby w  sze re gach Mi li cji Oby wa tel skiej.
Kan dy da ci win ni od po wia dać na stępu jącym wa run kom:
1. oby wa tel stwo pol skie,
2. nie ska zi tel na prze szło ść,
3. wiek od 21–35 lat (w  wie ku po bo ro wym za świad cze nie re je stra- 
cji),
4. umie jęt no ść czy ta nia, pi sa nia i ra cho wa nia (co naj mniej w za kre- 
sie szko ły po wszech nej).
Po da nia o przy jęcie do słu żby w sze re gach Mi li cji Oby wa tel skiej na- 
le ży skła dać oso bi ście w  Ko men dzie Głów nej M.O., War sza wa, ul.
Ka ro wa Nr 16, w go dzi nach od 14–17. Do po da nia na le ży do łączyć:
1. ob szer ny, wła sno ręcz nie na pi sa ny ży cio rys,
2. re fe ren cje,



3. dwie jed na ko we fo to gra fie (bez na kry cia gło wy)18.

 
Skrzy wił się, czy ta jąc o ra cho wa niu i czy ta niu, bo to może wie lu kan dy- 

da tów znie chęcić. Ko men dant Głów ny Mi li cji Oby wa tel skiej uwa żał, że
funk cjo na riu sze nie po win ni być prze ci ąża ni na uką, było im to zu pe łnie
nie po trzeb ne. Pro gram szko leń, nie zbyt zresz tą skom pli ko wa nych, po wi- 
nien wszyst ko za ła twić. Mi li cjant wi nien być kar ny i nie kra ść, nie za bar- 
dzo w ka żdym ra zie, gdyż cza sem mu siał coś zor ga ni zo wać, bo wci ąż wa- 
run ki pra cy i ży cia były fron to we. Je śli były to par ty zanc kie na wy ki, zwy kła
po trze ba drob ne go wy rów na nia ró żnic kla so wych, to było zro zu mia łe,
i lud no ść, jej świa do ma wi ęk szo ść, na pew no to ro zu mia ła. Ina czej spra wy
się mia ły z  praw dzi wą pla gą, jaką były całe zło dziej skie gan gi, któ re ze
swych me lin prze no si ły się na po ste run ki i  ko mi sa ria ty Mi li cji Oby wa tel- 
skiej.

I  jesz cze jed na rzecz mu nie pa so wa ła w tym ogło sze niu: brak do pi sku
„nie wer bu je my by łych akow ców”. Oczy wi ście nie mo żna było tak na pi sać,
ale fakt fak tem, to był ko lej ny pro blem. Mi li cja sta ła się dla nich przy sta nią,
tu ukry wa li się przed ręką ro bot ni czo-chłop skiej spra wie dli wo ści. Jesz cze
gor sze było to, że tam, gdzie pil no wa li po rząd ku, było spo koj nie, w  za sa- 
dzie mo żna za ło żyć, że je śli gdzieś pa no wał po rządek, to sta li za tym mi li- 
cjan ci z akow ską prze szło ścią.

Trze ba też było prze łk nąć gorz ką pi gu łkę, jaką było za trud nie nie ty si ąca
przed wo jen nych, sa na cyj nych po li cjan tów! Ty si ąc! Kur wa mać, ty si ąc, bez
któ re go MO, by nie funk cjo no wa ła, bo byli to śled czy i tech ni cy kry mi nal ni.
Do tego ka żdy z nich nie tyl ko czy tał i pi sał, ale i znał się na pra wie, wie- 
dział, co to ko deks kar ny i  od ró żniał pro ku ra to ra od sędzie go. Tego nie
wie dzie li na wet lu dzie z jego oto cze nia, za stęp cy i wy żsi ofi ce ro wie, bo Ko- 
men da Głów na była czy mś w ro dza ju prze cho wal ni.

Pod nió sł słu chaw kę, by zdy scy pli no wać ka pi ta na Urba sia, ale za nim
prze mó wił, usły szał:

–  To wa rzy szu ge ne ra le, dzwo ni to wa rzysz Bie rut! –  Głos te le fo nist ki
brzmiał do stoj nie, ale po chwi li ode zwa ła się dy sz kan tem, mó wi ąc szyb ko,



jak by chcia ła nad ro bić stra co ny czas: – To wa rzy szu ge ne ra le, tak co do
szcze gó łu, to se kre ta riat to wa rzy sza Bie ru ta in for mu je, że te raz dzwo ni
nie po li nii par tyj nej, ale po pa ństwo wej, jako pan pre zy dent!

„A jaka to ró żni ca, prze cież Pa ństwo to Na ród, a Na ród to Par tia” – po- 
my ślał Jó źwiak, któ ry z miej sca za po mniał o spec gru pie Gla ca i ka pi ta nie
Urba siu, bo pew nie to wa rzysz Bie rut znów dzwo ni w spra wie Ziem Od zy- 
ska nych, za pew ne Go mu łka, któ ry się nimi zaj mu je, znów go na kręcił.
Wes tchnął ci ężko i  po my ślał so bie, że kie dyś się temu Go mu łce za te
wszyst kie kło po ty od wdzi ęczy.

War sza wa, uli ca Mar sza łkow ska

Cza sa mi spo ty ka się tych i owych. Ka pi tan Urbaś, je śli spo ty kał „tych”, to
byli to to wa rzy sze z  par tii, a  jak owych, to z  UB albo mi li cji. To wa rzy sze
z  UB wy wy ższa li się, wa żni się zro bi li, a  do tego wszyst kim się chwa li li,
prze wa żnie nie świa do mie, bo wy star czy ło, że mó wi li o  pra cy za wo do wej
albo ży ciu co dzien nym, i już wy gląda ło to na chwa le nie się. Wi ęcej za ra bia- 
li, mie li lep sze wa run ki pra cy, przy dzia ły, słu żbo we auta i przy dzia ło we lo- 
ka le. Tyl ko po ma rzyć. Więc na wet jak byli mili, to było nie mi ło.

Dla te go Urbaś sta rał się spo ty kać się z ko le ga mi z mi li cji, po roz ma wiać
o wspól nych pro ble mach i na pić się pod to na rze ka nie. Ale dzi siaj wpa dł na
mie ście na to wa rzy sza Czer ni ka, po rucz ni ka Urzędu Bez pie cze ństwa.
Usie dli przy wó decz ce, tak nie zo bo wi ązu jąco, w  jed nym z  lo ka li na Mar- 
sza łkow skiej. Był po cy wi lu, więc mógł so bie na to po zwo lić. Mie li wy pić po
jed nym, ale oczy wi ście wy pa da na dru gą nó żkę. I wte dy Czer nik ja koś tak
się roz pa dł we wnętrz nie. Awan su nie do stał, a ja kiś Żyd tak. Ja koś tak lżej
się zro bi ło Urba sio wi na du szy i po my ślał, że choć w mi li cji nie jest tak do- 
brze jak w UB, to jed nak on jest ka pi ta nem, a Czer nik tyl ko po rucz ni kiem.
Pod bu do wa ło go to i wznió sł to ast, taki ogól ny bar dzo, uni wer sal ny mo żna
po wie dzieć.

– Oby nam się, Wi cia! – Bo Wi told po rucz ni ko wi było na imię.



– Oby, Urbaś – od po wie dział Czer nik z tro chę głu pią miną, bo dla nie go
Urbaś był po pro stu ka pi ta nem Urba siem.

– Wal dek mam na imię. – Urbaś wy szcze rzył w uśmie chu po żó łkłe od ty- 
to niu zęby.

Wy pi li i wte dy ode zwał się Czer nik.
– No wiem prze cież – skła mał, bo do wie dział się tego przed chwi lą – ale

tak się za sta no wi łem, że ja mało Wald ków znam. To zna czy tro chę znam –
uśmiech nął się krzy wo, wspo mi na jąc za trzy ma nia i prze słu cha nia – ale tak
poza re sor tem. W re sor cie to za sad ni czo jed ne go po zna łem.

– W UB? – za py tał Urbaś.
– W UB i mi li cji.
– Czy li dwóch! – za in te re so wał się Urbaś.
–  Je den – od pa rł Czer nik, a  Urbaś po my ślał, że musi się my lić. Chy ba

żeby się nie my lił, ale ta kich rze czy się nie opo wia da, na wet przy wód ce.
– Zwer bo wa łeś mi li cjan ta? – za py tał w ko ńcu.
– No wiesz, że „za sad ni czo”... – Czer nik bar dzo moc no pod kre ślił sło wo

za sad ni czo – ...to jest inny przy pa dek tym ra zem, po pro stu to był nasz
czło wiek, któ ry prze sze dł do mi li cji.

– Do mi li cji z Urzędu Bez pie cze ństwa. – Cała wy ższo ść, któ rą Urbaś miał
jako ka pi tan nad po rucz ni kiem wy pa ro wa ła.

– No wiesz, Edek, ja też się, kur wa, zdzi wi łem – za śmiał się Czer nik.
– Tak sam z sie bie?
– Do kład nie! Sam z sie bie! Bo wi dzisz, Edziu, on, cho ciaż z War sza wy,

to chciał ko niecz nie po je chać na Zie mie Od zy ska ne, wy wie dział się, że jest
w ja kie jś dziu rze po ste ru nek do ob jęcia i się do tego strasz nie za pa lił. Może
dla te go że szyb ciej awan su je? Mało tam na ra zie lu dzi, ale będzie wi ęcej
i  wte dy będzie też wi ęcej funk cjo na riu szy, po ste ru nek sta nie się ko mi sa- 
ria tem, kto wie, może szyb ko ka pi ta na do sta nie? – za ko ńczył smęt nie, bo
ten brak awan su bo lał go jak ja sna cho le ra.

Ci cho się zro bi ło, wy pi li po kie lisz ku, ka pi tan ota rł ręka wem twarz
i pod nió sł się od sto łu.



– To ja już pój dę... – wy ce dził Urbaś jak by przez zęby.
–  Dla cze go? – Po rucz nik Czer nik był roz cza ro wa ny po sta wą ko le gi

z MO.
– Miło było, ale idę, słu żba ju tro...
– Nie dzie la ju tro, a w nie dzie lę do ko ścio ła trze ba, a nie do pra cy – za re- 

cho tał Czer nik, wi dząc, że Urba sio wi nie jest do śmie chu.
I  wte dy zro zu miał, o  co cho dzi, że nie spo dzie wa nie dla sa me go sie bie,

a jesz cze bar dziej dla Urba sia wbił ka pi ta no wi szpi lę. Że Wal dek mógł ode- 
brać wszyst ko jako mało kon struk tyw ną kry ty kę spo so bu, w jaki się awan- 
su je w mi li cji.

– Sia daj, ka pi ta nie, tam ten imien nik twój to fran co wa ty typ, nie awan- 
su je na żad ne go ka pi ta na, tyle ci po wiem, ka pi ta nie!

Po wie dział to tro chę za gło śno i paru mężczyzn ob rzu ci ło ich uwa żny mi
spoj rze nia mi.

– Ci szej, Wi tuś! – wy szep tał Urbaś.
– Cze go się, kur wa, bo isz, Edek, prze cież mo żesz być ka pi ta nem Ar mii

Kra jo wej – za śmiał się – albo, kur wa, ło dzi pod wod nej!
Urba sio wi znów zro bi ło się nie do śmie chu, bo czy w mun du rze, czy po

cy wi lu nie wy glądał na ka pi ta na AK, a jak wy glądał ka pi tan ło dzi pod wod- 
nej, nie miał po jęcia. Wód ka sta ła na sto le, kel ner na lał z sy fo nu do szkla- 
nek do brze ga zo wa nej wody, a jak na le wał, to Wi tek za mó wił nó żki i ogó- 
rek. Nie było co się dąsać, le piej jesz cze coś za ga dać, tak dla „za dzie rża nia
ra zga wo ra”.

– A cze mu on fran co wa ty?
– Bo znam jego tecz kę – za śmiał się Czer nik. – To jest tak zła tecz ka, że

aż do bra!
– Tak zła, że aż do bra? – Urbaś nie bar dzo ro zu miał.
– Pe łna ha ków! I to ta kich, że mo żesz go ścia pro wa dzić jak na sznur ku.

Jak skre wi, to się mówi: „Da li śmy szan sę, ale oka za ło się, że wro gi ele ment
był spra wą zbyt głębo ko za ko rze nio ną, więc mu sie li śmy zrąbać tę za tru tą
ja błoń”. A je śli do brze pra cu je, się słu cha, jak jest wsio w pa riad kie, to wte- 



dy w ra zie ja kie jś uwa gi z góry, że ży cio rys jest, de li kat nie mó wi ąc, za ba- 
gnio ny, tłu ma czy my, że po le ni now sku da li śmy szan sę i ten ktoś ją wy ko- 
rzy stał.

–  To Le nin tak po wie dział? – Urba sio wi wy da wa ło się, że znał głów ne
my śli Le ni na.

– Pew nie po wie dział, bo Le nin dużo mó wił – żach nął się ubek.
–  Ale nie wia do mo, czy jed nak tak po wie dział. – Z  Urba sia wy sze dł

chłop ski upór.
– Nie pier dol, Edziu, nie ma ta kie go, co by znał na wy ryw ki Le ni na. Wi- 

dzia łeś kie dyś wszyst kie jego dzie ła? – za py tał, ale mi li cjant nie mó wił nic,
bo nie wi dział, pew nie ge ne rał Jó źwiak tak, bo był na szko le niu w Mo skwie,
wzru szył więc tyl ko ra mio na mi, a Czer nik trium fo wał: – Cała pó łka, po ro- 
syj sku oczy wi ście, trzy dzie ści to mów! Więc mógł tak po wie dzieć.

– Ty mi le piej po wiedz coś o tym moim imien ni ku, bo to te raz nasz czło- 
wiek, w ja ki mś tam sen sie je stem jego prze ło żo nym.

– Wasz czło wiek, wasz czło wiek... – za śmiał się po rucz nik; uśmie chał się
szy der czo, jak by chciał dać do zro zu mie nia, że sko ro wie tyle o  tym mi li- 
cjan cie, to zna czy, że do ko ńca ży cia on i UB będą mie li nad nim kon tro lę. –
Może i  je steś, czy sto teo re tycz nie, jego prze ło żo nym, ale i  w  prak ty ce,
i w teo rii nie je steś prze ło żo nym bez po śred nim. Spra wy się mają tak, że on
jest sie rżan tem, a  nie ma w  za sa dzie nad sobą żad ne go bez po śred nie go
prze ło żo ne go!

–  Jak to? – Urbaś aż pod sko czył na taką wia do mo ść: sie rżant MO bez
bez po śred nie go prze ło żo ne go?!

– Tak to! Tam jest baj zel jak cho le ra, w mia stecz ku nie do cho dzi jesz cze
te le fon, a jak doj dzie, to i tak We rwolf albo inna cho le ra może prze rwać li- 
nię, sta cjo nu je tam sam i nikt nic do nie go nie ma.

– Jak jest sam, to kogo pil nu je? – Urbaś wie dział, że py ta nie przez nie go
za da ne może być pu łap ką na nie go sa me go, ale nie po tra fił się po wstrzy- 
mać.

– Jak to cze go? Ka pi tan mi li cji je steś i nie wiesz?



Sło wa „ka pi tan mi li cji” znów wy brzmia ły zbyt gło śno i  tym ra zem nie
sko ńczy ło się tyl ko na spoj rze niach – wo kół nich zro bi ło się wi ęcej miej sca,
jak by nikt nie chciał pod pa ść albo wszy scy się ich brzy dzi li.

–  Otóż Wal de mar Cie cha niak pil nu je po rząd ku pu blicz ne go! – wy da rł
się ra do śnie Czer nik. – Na wet je śli nie zło dziej, to ze zło dziej skiej ro dzi ny,
ta kiej spraw dzo nej i od da nej spra wie, mo żna po wie dzieć. – Do tej pory od- 
prężo ny i nie zwa ża jący na oto cze nie ubek po chy lił się nad mi li cjan tem. –
Brat jego to przed wo jen ny ban dy ta, cała ro dzi na ban dy ci, za wo do wi, za po- 
zna ni z  kry mi na łem. – Ta wia do mo ść zmro zi ła Urba sia, ale tyl ko na mo- 
ment, bo przed woj ną pra wie ka żdy praw dzi wy ko mu ni sta sie dział w wi- 
ęzie niu. „W su mie przed woj ną w wi ęzie niu sie dzieć ża den wstyd” po my- 
ślał, ale za chwi lę usły szał znacz nie gor sze rze czy.

Za oku pa cji ban da bra ta Cie cha ni ka pro wa dzi ła szem ra ne in te re sy, nie
co fa li się przed ni czym, na wet przed szmal cow nic twem, a ich ku zyn, nie ja- 
ki Ar da niec, po sze dł na ochot ni ka do po li cji i sko ńczył szko łę SS w Rab ce.
Już ich nie ob ci ąża, bo zgi nął w ja kie jś strze la ni nie, praw do po dob nie po ra- 
chun ki z sa na cyj nym pod zie miem. Urbaś nie mógł uwie rzyć w to, co usły- 
szał, ale po rucz nik Czer nik tyl ko się uśmiech nął:

–  Wszyst ko prze kal ku lo wa li śmy, ostry funk cjo na riusz i  od da ny był.
Ostry, bo ban dy ta z domu, a od da ny, bo mamy na nie go pa pie ry. Co się tak
krzy wisz, ro dzi ny się nie wy bie ra, tak się ga pisz, jak byś nie wie dział, że
brat ko men dan ta Jó źwia ka u An der sa jest?

Nie wie dział, bo skąd, ge ne rał Jó źwiak się tym nie chwa lił, bo i czym?
Do ko ńczy li flasz kę i się ro ze szli, Czer nik już wcze śniej pił i nie mógł wi- 

ęcej, to ura to wa ło Urba sia przed dłu ższą roz mo wą, ale nie uchro ni ło przed
czar ny mi my śla mi, któ re kłębi ły się w  jego gło wie; a  je śli po rucz nik Lesz- 
czy niak to sza brow nik, któ ry zmy lił jego pro le ta riac ką czuj no ść i  pod
płasz czy kiem ide owej ak tyw no ści zy skał nie za le żno ść ope ra cyj ną i  te raz
tam, da le ko od War sza wy, a  na wet od Li gni cy, pro wa dzi ni czym nie- 
skrępo wa ną dzia łal no ść prze stęp czą? A  je śli jest w zmo wie z  tym Cie cha- 
nia kiem Wal de ma rem? A może po pro stu wca le tak nie jest?



Będzie mu siał się do wie dzieć cze goś wi ęcej o  tym przy ja cie lu ra dziec- 
kich to wa rzy szy z NKWD, aż kor ci ło go, żeby pod py tać o nie go Czer ni ka,
ale się po wstrzy mał. Co za dużo, to nie zdro wo, Czer nik był za wia ny, ale nie
na tyle, by nie kon tro lo wać sy tu acji, a na wet je śli, to trze źwy wszyst ko by
so bie po ukła dał, prze świe tli łby Jana Lesz czy nia ka. Gdy by się oka za ło, że
jest z nim coś nie tak, to będzie z tego kło pot. Po wo li i na spo koj nie doj dzie
sam, a może po dro dze do wie się jesz cze ja ki chś cie ka wych rze czy, jak na
przy kład tym o mi li cjan cie Wal de ma rze Cie cha nia ku z Ziem Od zy ska nych.

Mar sza łko wo, Dol ny Śląsk

Sie rżant Mi li cji Oby wa tel skiej Wal de mar Cie cha niak do pa lił pa pie ro sa,
po czym ci snął nie do pa łek na zie mię. Roz dep tał go ob ca sem du bel to wo,
nie tak jak w mie ście. Zresz tą w mie ście mo żna było rzu cić kie pa na bruk
i mieć wszyst ko gdzieś, ale tu, na wsi... Inna wieś niż ta na Ma zow szu, tu
wszyst ko mu ro wa ne, ce gla ne domy, a  na wet sto do ły i  obo ry. Ele ganc ko,
pod da chów ką, wsie jak mia stecz ka, ale i tak pe łno ja kie goś su che go gów- 
na, któ re się mo gło za pa lić. Sztyw ny go na to uczu lił.

– Pa mi ętaj, świersz czu je den, że tu wio cha jest i się może wszyst ko za jąć
i w try miga spa lić.

– A co ty, cham ze wsi je steś, że tak wszyst ko wiesz? – od ci ął mu się Wal- 
dek i szyb ko po ża ło wał.

–  Grzecz niej, chło pacz ku – syk nął tam ten, wbi ja jąc w  nie go spoj rze nie
złych oczu, po czym przy stąpił do nie go tak bli sko, że za le ciał od nie go
cmen tar ny za pach, któ ry wy do by wał się z  jego wąskich ust prze ci ętych
wąską szra mą. Temu, co to zro bił, roz pruł brzuch i tak go zo sta wił, aż tam- 
ten w strasz nych bó lach wy krwa wił się na śmie rć. – Gdy byś nie był bra tem
Ma ńka, to by śmy ina czej po roz ma wia li, świersz czy ku mój. Je że li jesz cze
raz się do mnie tak ode zwiesz, to cię wy tnę w japę, nie pa trząc na to, że je- 
steś bra tem mo je go wspól ni ka – za ko ńczył i znik nął, po zo sta wia jąc pod so- 
bie tru pi odór.



To nie tak wszyst ko mia ło wy glądać, zu pe łnie nie tak, słu żył so bie w UB,
zaj mo wał się bi ciem i mo krą ro bo tą, za ra biał nie źle, mógł wie le, aż na gle
w ba rze na Mar sza łkow skiej za cze pił go Sztyw ny, dał mu me da lik Ma ńka,
co było do wo dem, że go re pre zen tu je, i prze ka zał, że star szy brat za me li- 
no wał się na Zie miach Od zy ska nych i  pro po nu je mu tam kla we ży cie –
szmu giel, dziw ki, bim ber, kro je nie fra je rów. Wy krzy wił się w  uśmie chu
i do dał:

– Te raz ro zu miesz, że na wet pra ca w UB to nie jest żad ne halo. Ma niek
po trze bu je cię tam jako psa, ro zu miesz?

Ro zu miał, bo za wsze Ma niek wszyst kim rządził, był tym star szym,
pierw szym, kie row ni kiem ro dzi ny ze Sta rów ki, któ ry po dziad ku i  ojcu
prze jął ban dyc ki in te res, je den z naj wi ęk szych w War sza wie, po wi ęk szo ny
jesz cze za oku pa cji. Gdy by nie ten hint Ryb ski, to nie by ło by ich już w Pol- 
sce, tyl ko z górą do la rów i zło ta sie dzie li by gdzieś, gdzie wszyst ko było baj- 
ko we i  luk su so we, z  dziw ka mi za suto za sta wio ny mi sto ła mi. Byli bli sko,
mie li skro ić kasę Ar mii Kra jo wej tuż przed wy bu chem po wsta nia. Wszyst- 
ko było przy go to wa ne, fra jer, któ ry był ka sje rem, roz pra co wa ny i wte dy się
w to wszyst ko wpie przył Ryb ski, chło pak ze Sta rów ki, któ re mu kie dyś Ma- 
niek ura to wał ży cie, wy ci ąga jąc go z  Wi sły. A  on tak się od wdzi ęczył, nie
wia do mo po co i na co!

Ma niek kla ro wał mu prze cież, że to wszyst ko upa dło, że idą ru skie, więc
kto jest przy tom ny, ma łeb na kar ku, ten zgar nia, co się da i spa da z tego
mia sta, któ re za mie ni się naj pierw w kupę gru zów, a pó źniej w ru ski kraj.
Po dzie lić się z nim chciał! Uczci wie pro po no wał mu spó łkę, a ten ho no ro- 
wy fra je rzy na po wie dział, że to nie ich pie ni ądze! Świ ęty, kur wa jego mać,
się zna la zł, pa trio ta z bo żej ła ski, któ re go głu po ta kosz to wa ła śmie rć paru
po rząd nych chło pa ków i przede wszyst kim stra tę twar dych i zło ta!

Po wsta nie i we jście ru skich roz pro szy ło ich i uczy ni ło nędza rza mi. Wiel- 
ka, gdzie mie li lo kal, zrów na na z  zie mią, Sta rów ka też. Pod la tar nią naj- 
ciem niej, więc po sze dł do UB, bo tam szu ka li lu dzi, któ rzy nie pie przy li się
w ta ńcu, tam też do rwał Ryb skie go i za tłu kłby go na śmie rć, tyl ko ja kiś ru- 
sek wzi ął go na spyt ki, po dob no zwer bo wać go chciał. Niby ja kiś po wa żny



gość, a Ryb ski go zro bił w ko nia i ucie kł. No i do brze, zna czy prze żył, więc
może jesz cze do sta nie go kie dyś w  swo je ręce, wte dy nikt i  nic nie prze- 
szko dził mu w za tłu cze niu gada.

Ale na ra zie był tu, w du pie ni g dzie, gdzieś na ko ńcu świa ta. Ma niek był
sze fem, ale do spó łki ze Sztyw nym, sta rym ban dzio rem, któ ry ostat nie pięć
lat przed woj ną prze sie dział w Wi śni czu, sie dzia łby jesz cze z dzie si ęć, je- 
śli by nie zde chł od pra cy w ka mie nio ło mach. Jak się spik nęli, tego nie wie- 
dział, za to wie dział, że po trak to wa li go jak lesz cza. Po trze bo wa li tu mi li- 
cjan ta, któ ry by ich krył. Sami ro bi li in te re sy, sza bro wa li, na pa da li, trzęśli
oko li cą, a  on wszyst ko tu szo wał, niby do spó łki na le żał, ale wci ąż jako
młod szy brat, za le żny ta kże od wy ro kow ca Sztyw ne go.

No i  re sort go oszu kał, obie cy wa li nie wia do mo co, a  do stał tyl ko sie- 
rżan ta, a nie pod po rucz ni ka, do tego przy ube cji mi li cja była jak cieć przy
wła ści cie lu ka mie ni cy. W War sza wie miał wszyst ko, był sza no wa nym czło- 
wie kiem od mo krej ro bo ty, a  tu był ko men dan tem wsio we go po ste run ku
w  Mar sza łko wie pod Zyg mun to wem. Ma rzył tyl ko o  dwóch rze czach:
o  tym, żeby się stąd wy rwać i  żeby raz jesz cze spo tkać się w  sali prze słu- 
chań z Ryb skim.

Mar sza łko wo, Dol ny Śląsk

Dla Wald ka Cie cha nia ka Sztyw ny wzi ął się zni kąd, spo za świa ta, któ ry
ogar niał. Parę lat przed woj ną był zbyt mło dy, żeby o nim sły szeć, poza tym
Sztyw ny dzia łał poza War sza wą, on i  jego gang kró lo wa li w  Gdy ni, wy- 
pusz cza jąc się cza sem na go ścin ne wy stępy do Byd gosz czy i Tcze wa. Prze- 
myt, pa nien ki, mo kra ro bo ta były pod sta wą dzia łal no ści chew ry Sztyw ne- 
go i kie dy w ko ńcu po li cja do bra ła się im do ty łków, bek nęli za to.

Naj bar dziej Krępy, któ ry do stał za pro sze nie na ren dez-vous ze Ste fa- 
nem Ma cie jew skim i było to dla nich oby dwu ostat nie ta kie spo tka nie. Dla
Krępe go, spra wa zro zu mia ła, bo kto miał oko licz no ść z Ma cie jew skim za- 
ara nżo wa ną przez Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści, dla tego było to fi ni to
ab so lut ne. Kat Ma cie jew ski i  jego asy sten ci wpro wa dza li de li kwen ta nad



za pad nię, za kła da li w  bia łych ręka wicz kach pętlę, na stęp nie po ci ągni ęcie
waj chy otwie ra ło za pad nię, a czy jeś ży cie się ko ńczy ło, cze mu to wa rzy szy- 
ły, to wa rzy szy ły ze rwa nie rdze nia kręgo we go oraz wy pró żnie nie. Je śli ka- 
tow ski ze spół, nie przy ło żył się do pra cy i  nie do pa so wał dłu go ści sznu ra
do wagi ska za ńca, to ten umie rał wsku tek za ci śni ęcia się tęt nic szyj nych
i po zba wie nia mó zgu do tle nio nej krwi. Ale Ma ciejw ski nie do pusz czał się
fu szer ki, więc Krępy po le ciał w dół jak trze ba, ze rwał co trze ba i zma rł jak
trze ba, co ko mi syj nie stwier dzi li i  za ra por to wa li dok tor, pro ku ra tor i  dy- 
rek tor wi ęzie nia. Za pi sa li w  pa pie rach, co trze ba, a  wte dy kat ści ągnął
ręka wicz ki i rzu cił je pod sza fot. Wszyst kim już było wia do mo na sto pro- 
cent, że ska za niec nie odwo łal nie opu ścił ziem ski pa dół pła czu.

Nie odwo ła nie ta kże opu ścił swo ją po sa dę pra cy Ma cie jew ski, bo nie dłu- 
go po fa cho wym uśmier ce niu Krępe go kat urżnął się, nie po raz pierw szy
zresz tą, wsz czął awan tu rę, ta kże nie pierw szy raz, ale o  ten je den raz za
dużo, gdyż na wy zy wał po li cjan ta na słu żbie. To pi jac ko-to wa rzy skie nie po- 
ro zu mie nie – któ re za miast wy ci szyć, Ma cie jew ski tyl ko pod grzał, krzy cząc
na gli ny, że ma zna jo mo ści w kręgach rządo wych – za ko ńczy ło jego trwa- 
jącą pięć lat, nie zwy kle owoc ną, bo na zna czo ną bli sko set ką eg ze ku cji, słu- 
żbę.

Kie dy Krępy tra cił ży cie, a  Ma cie jew ski pra cę, Sztyw ny i  dwój ka jego
szem ra nych ko le si roz po czy na li od siad kę. Była je sień 1932 roku i, na wet
uwzględ nia jąc amne stie i  do bre za cho wa nie, Sztyw ny mógł li czyć na wy- 
jście na wol no ść do pie ro w 1942 roku. Jako że Sztyw ny nie był anio łem i za
nic miał kla wi szy oraz wi ęk szo ść osa dzo ne go wraz nim fra jer stwa, to na le- 
ża ło się spo dzie wać, że wy pusz czą go za wi ęzien ną bra mę do pie ro w 1947
roku. „A to ci, kur wa, nie spo dzian ka” – po wie dział, kie dy przy wi tał wol no- 
ść 2 wrze śnia 1939 roku, bo tego dnia Pre zy dent RP ogło sił amne stię, po
czym się szyb ko roz cza ro wał, bo dru ga część in for ma cji nie była dla nie go
ko rzyst na – amne stia bo wiem obej mo wa ła tyl ko tych, któ rzy byli ska za ni
na kary do pi ęciu lat po zba wie nia wol no ści, oraz tych, któ rym po zo sta ło do
ko ńca kary mniej niż pięć lat.



Sztyw ny jak raz do stał pi ęt nast kę, a do ko ńca od siad ki zo sta ło mu jesz- 
cze osiem lat. I tak źle, i tak nie do brze, ale po ko lej nych dwóch ty go dniach
to on był wy gra ny, a nie pre zy dent Mo ścic ki. Wi ęzie nie ewa ku owa no, po- 
dob nie jak pre zy den ta i jego świ tę, obaj też ru szy li na Wschód. 17 wrze śnia
kie run ki ich mar szu ro ze szły się, pre zy dent dał dyla do Ru mu nii, on zaś
jak praw dzi wy pa trio ta, o czym opo wia dał, śmie jąc się przy tym do roz pu- 
ku, po zo stał w Pol sce.

Było kla wo, choć bied nie i kon ku ren cja duża, ale da wał so bie radę i roz- 
py chał się łok cia mi, w  ko ńcu w  mo men cie wy bu chu woj ny sie dzia ło sie- 
dem dzie si ąt ty si ęcy lu dzi, a woj na wi ęk szo ści z nich przy wró ci ła wol no ść.
Wszędzie było jed no wiel kie po bo jo wi sko, ale też dużo rze czy do pod nie- 
sie nia, w  tym broń, do tego po li cja była prze trze bio na, więc hu laj du sza,
pie kła nie ma.

Pi ęk nie szło ra bo wa nie ko ścio łów, Sztyw ny i  jego nowy gang czu li się
kom plet nie bez kar ni. Miło było, ale się sko ńczy ło, po pó łrocz nym el do ra do
Niem cy wzi ęli się za lu dzi z dwóch ró żnych stron i w ra mach Nad zwy czaj- 
nej Ak cji Pa cy fi ka cyj nej roz wa la li i wy wo zi li do obo zów kon cen tra cyj nych
nie tyl ko in te li gen cję i po li tycz nych, ale ta kże kry mi na li stów, któ rym woj- 
na prze rwa ła wy ro ki.

Wte dy mu się uda ło, wy ro bił lep sze pa pie ry, przy cza ił się, za czął ro bić
ban dyc kie in te re sy, ale tuż przed Gwiazd ką za li czył wpad kę. Głu pi nie był,
więc nie miał na kon cie nic prze ciw ko Rze szy ani żad ne mu Szwa bo wi,
w su mie roz bój i ja kaś drob ni ca, któ re sędzia pod su mo wał na pi ąt kę, a pa- 
pu ga przy ci ął dla szem ra nych przy ci ął. Uda ło się, bo sędzia był z tych, któ- 
rzy go z fa cja ty nie ko ja rzy li i ni g dy wcze śniej nie sa dza li. Po dob nie po li- 
cjan ci, więc nie było re cy dy wy, był za to spraw ny pa pu ga i zda wa ło się, że
czas od siad ki był do prze ży cia, bo trzy i pół, to nie pi ęt nast ka, któ rą przed
woj ną ob sko czył. Było tyl ko jed no „ale”, bo za Niem ca ko niec wy ro ku nie
ozna czał ko ńca kło po tów, zwłasz cza dla ko goś, komu wy sta wio no cen zur- 
kę na trzy z plu sem.

Od pęka nie kary, ta kiej od trzech lat wzwyż było rów no znacz ne z roz po- 
częciem nie zna ne go mu eta pu ży cia, bo wiem sta wał się Schut zhäftling –



wi ęźniem ochron nym, któ ry tra fiał do obo zu kon cen tra cyj ne go. I  znów
kry mi na li sta Sztyw ny zo stał przez Niem ców zrów na ny z  po dej rza ny mi
o prze stęp stwa po li tycz ne, in te li gen ta mi i ksi ężmi, bo i ta kich jak oni, i ta- 
kich jak on wsa dzo no za dru ty „na wszel ki wy pa dek” i „dla bez pie cze ństwa
Rze szy”. Na tym jed nak wspól na dro ga się ko ńczy ła, bo za bra mą to on był
górą. Ża den z tam tych nie kwa li fi ko wał się do tego, by do stać pa łkę i żó łtą
opa skę ozna cza jącą obo zo we go kapo.

Za rządza nie fra jer stwem było za jęciem, któ re go Sztyw ny pod jął się bez
opo rów, bo sko ro na wol no ści i w zwy kłym wi ęzie niu fra je rów się sku ba ło,
okra da ło i biło, za ra bia ło się na nich i żyło z nich, to cze mu nie w kon cen- 
tra ku? Gan ce gal, zwłasz cza że z urzędu funk cyj nym przy zna wa no wi ęk sze
ra cje żyw no ścio we. Dało się prze żyć, bo jak w ka żdym wi ęzie niu, w któ rym
wcze śniej sie dział, rządził, ale tu za dru ta mi KL czuł się bar dziej niż kie dy- 
kol wiek wcze śniej pa nem ży cia i śmier ci.

Kręci ło go to, bez dwóch zdań! Mógł ko goś stłuc tak, że ten po tem nie
wy ko nał nor my i zdy chał, ale też mógł wy ci ągnąć ko goś z ci ężkiej dupy, tak
jak tego cwa nia ka z War sza wy. Przy fi kał na dzień do bry i po sze dł do kar- 
nej kom pa nii. Prze żył, ale wy sze dł jak ka żdy z tych, któ rzy ją za li czy li, mu- 
zu łma nin, co zna czy ło w  la ger spra che, czy li języ ku obo zo wym, sła bia ka,
któ ry nie nada wał się do pra cy, ktoś kto pra wie na bank sta wał na po cząt ku
ko lej ki do śmier ci. Szyb ko się jed nak zga da li, że ten gość nie był fra je rem,
tyl ko ko za kiem.

Fa cet wplątał się w  ja kąś awan tu rę na pięć mi nut przed po wsta niem,
miał bryk nąć na pra ski brzeg, ale wpa dł w ła pan kę, a jak wy bu chły wal ki, to
od razu jed nym z pierw szych trans por tów po je chał do kon cen tra ka. Czło- 
wiek z  fe raj ny, choć nie kry mi na li sta, to kuty na czte ry nogi i  albo nie zły
far ma zon, albo na praw dę ktoś w  War szaw ce, bo z  tego, co mó wił, trząsł
po ło wą mia sta i miał pod sobą wie lu lu dzi. Sztyw ny prze kal ku lo wał, że je śli
fak tycz nie mówi praw dę, to war to mieć po swo jej stro nie ta kie go mo ca rza.

A wy gląda ło na to, że nie łgał, bo Sztyw ny po tra fił prze świe tlić czło wie ka
le piej niż gli na fra je ra, któ ry się boi wy ro ku, lub mat ka sy nal ka ło bu za,
a poza tym znał paru lu dzi, któ rzy prze wi nęli się przez jego wi ęzie nia. Nie- 



mo żli we, żeby ki to wał, a je śli ki to wał, to był far ma zo nem, któ ry też mu się
przy da, jak tyl ko wyj dą za dru ty. I  wy szli, a  do kład nie to ucie kli pod czas
ewa ku acji.

Tam ten mógł zo stać, ale on mu siał zwie wać, bo funk cyj nych cze kał z rąk
wi ęźniów mar ny los. Zwia li ra zem, pod czas zryw ki oca lo ny przez nie go
war sza wiak zre wa nżo wał się po mo cą i  od tego cza su byli ra zem, jako
wspól ni cy two rzy li z  Ma ńkiem Cie cha nia kiem ban dę, któ ra rządzi ła na
Zie miach Od zy ska nych. Tro chę nie po do bał mu się po my sł ze ści ągni ęciem
młod sze go bra ta Ma ńka, Wald ka, bo ten był psem. Ale oka za ło się, że się
przy dał, a Ma niek ho no ro wo trzy mał szta mę ze Sztyw nym, a nie ze swo im
młod szym.

W za sa dzie to zro bi li już wszyst ko, co było do zro bie nia, te raz mie li jesz- 
cze do wy ko na nia skok na do wi dze nia. Ma niek mu nie wie rzył, uwa żał, że
wyj dzie z tego tyl ko mo kra ro bo ta, nie pro te sto wał też, bo spra wa nie wi- 
ąza ła się z wi ęk szym ry zy kiem. Sztyw ny słu chał jego wąt pli wo ści z uśmie- 
chem i od po wia dał, że cza sem war to wie rzyć w baj ki, zwłasz cza o Ali Ba bie
i Se za mie, ale oczy wi ście nie bez wa run ko wo, bo żeby się taki se zam otwo- 
rzył, to trze ba mu trosz kę po móc.

Mar sza łko wo, Dol ny Śląsk

Sztyw ny był naj lep szym wspól ni kiem, ja kie go miał. Spo tkał w ko ńcu typa
bez względ ne go, ze psu te go do szpi ku ko ści, ale nie głu pie go, lecz prze bie- 
głe go i ob la ta ne go w wie lu dzie dzi nach. To był gość, któ ry pla no wał z kart- 
ką w  ręku i  ołów kiem jak in ży nier, pil no wał cza su, pa trząc w  zło ty si kor,
jak by był za wia dow cą sta cji, li czył pie ni ądz jak ksi ęgo wy, a na do kład kę po- 
tra fił za rządzić i do pro wa dzić do ko ńca mo krą ro bo tę, ale tak, by nie ubru- 
dzić so bie rąk – bez ha ła su i w bia łych ręka wicz kach. Był tyl ko parę lat star- 
szy, ale wy glądał na kil ka na ście wi ęcej, bo jego twarz wy rze źbi ło parę ci- 
ężkich wi ęzień.

Ma niek, po dob nie jak Sztyw ny, sko rzy stał z re wi zji nad zwy czaj nej, tyle
że na dużo wi ęk szą ska lę niż inni. Z  ro dzin nej zło dziej skiej fir my zro bił



wie lo bra nżo we, ban dyc kie przed si ębior stwo: szmu giel, sza ber, pro duk cja
spi ry tu su, pro sty tu cja, wy mu sze nia. Żyli na ca łe go, choć inni tra ci li
wszyst ko, jak w wiel kim kry zy sie, jed ni tra cą, inni zy sku ją, po pro stu. Kto
so bie nie ra dził, ten się zwi jał, a Cie cha nia ki wła śnie w tym cza sie na do bre
roz wi nęli skrzy dła. A co mie li nie roz wi nąć, sko ro da wa li lu dziom wszyst- 
ko, cze go ci po trze bo wa li?

Świe żut ka rąban ka ze wsi? Pro szę! Wie przo wa albo wo ło wa! Ta dru ga,
to na wet z  do sta wą do get ta, oczy wi ście bez cer ty fi ka tu ko szer no ści, ale
chęt nych nie bra ko wa ło. A  jak klient wy bred ny, to nie tyl ko rąban ka, ale
i pi ęk na po lędwicz ka, i ko tle ci ki scha bo we też się znaj dą. Może do bry tani
bim ber albo mar ko we wino z Fran cji, na co kogo stać, bo jak klient z fan ta- 
zją i port fe lem, to może być i szam pan! Wszyst ko może być, są pie ni ążki,
to i da się za ła twić praw dzi wą kawę, ame ry ka ńskie pa pie ro sy i cy ga ra z sa- 
mej Kuby!

Han dlo wo-prze stęp czy in te res spi na li sie cią lo ka li, bo szyn ki i  knaj py
sta no wi ły przy kryw kę, były do sko na łym ryn kiem zby tu, da wa ły pre tekst do
gro ma dze nia się, pa nien ki mia ły gdzie prze sia dy wać, to war prze cho dził
z ręki do ręki, a po li cjan ci i żan dar mi, jako sta li go ście, two rzy li nie prze- 
ma kal ny pa ra sol ochron ny. W  ten spo sób po wsta ło przed si ębior stwo do- 
sko na łe, ofe ru jące pe łen wa chlarz dzia łań i usług, nad któ re go bez pie cze- 
ństwem czu wa li so wi cie opła ca ni pol scy i nie miec cy stró że pra wa. Żyć, nie
umie rać!

Jed nym z  gli nia rzy, któ ry często wpa dał na uli cę Wiel ką, do fla go we go
lo ka lu Cie cha nia ków „Wars i Sawa”, był ko mi sarz Win cen ty Ryb ski. W jego
przy pad ku nie cho dzi ło o zwy kłą ko rup cję, po spo li te zbla to wa nie funk cjo- 
na riu sza, bo ich in te re sy, je śli mo żna to było tak na zwać, si ęga ły znacz nie
głębiej, jesz cze do cza sów sprzed za ma chu ma jo we go.

W mło dych la tach, jak mie li po kil ka na ście lat, pod czas wian ków na Wi- 
śle po sta no wi li trosz kę przy szpa no wać przed dziew czy na mi, a a szcze gól- 
nie przed jed ną, któ ra im się wy jąt ko wo spodo ba ła. Ma niek był świet nym
pły wa kiem i chciał wy zwać Rybę na wy ści gi – kto szyb ciej do pły nie do py lo- 
nu mo stu. Ryb ski Rybą był tyl ko z na zwi ska i ksyw ki, bo pły wał ku la wo, ale



ko zak był, któ ry za wsze sta wiał na swo im, na wet je śli miał mieć z tego po- 
wo du obi tą gębę, więc chciał się po pi sać czy mś in nym: sko kiem ze szczy tu
bar ki.

Nie dość, że wy so ko, to jesz cze da le ko, po le ciał pi ęk nie, ale de li kat nie go
prze gi ęło, wal nął or ga ni zmem w wodę, a  jak się wy da wa ło, że się po zbie- 
rał, to wpa ko wał się w wir. Wci ągnęło by go na amen, ale wte dy Ma niek po- 
ka zał, kto rządzi na Sta rów ce, wsko czył do wody i ura to wał go.

Za war li bra ter ską szta mę, taką na całe ży cie, że Ryba wej dzie do zło- 
dziej skiej spó łdziel ni Cie cha nia ków. Spryt ny był z nie go chło pak, więc Ma- 
niek na kie ro wał kum pla na szpe nia, któ ry mógł go wy pro wa dzić na lu dzi.
Szwa gier ojca, Ro man Łucz kow ski, był we te ra nem sztu ki do li niar skiej.
Mógł żyć ze zło dziej skiej ren ty, ale jako że miał wy dat ki i lu bił ruch w in te- 
re sie, to za ło żył aka de mię dla mło dych kie szon kow ców. Wi cek miał dryg
i  pew nie by zo stał do li nia rzem, ale za gi ął pa rol na pan nę, któ rej ksyw ka
Lal ka mó wi ła wszyst ko.

Szy kow na była, Ryba też nie ku la wy, a  do tego umiał fa cho wo za ło żyć
ba jer. Był już bli sko wzi ęcia pierw szej na gro dy i we jścia do ogród ka pan ny
Lal ki, kie dy na pa to czył się Ja nek Kemp ski, nie co star szy ko le ga z  uczel ni
mi strza Ro ma na Łucz kow skie go. Do szło do to wa rzy skie go nie po ro zu mie- 
nia, któ re za ko ńczy ło się bi ja ty ką. Wi cek nie tyl ko spra wił la nie star sze mu
ko le dze, ale i uszko dził mu pal ce, przez co bie dak nie mógł wzi ąć udzia łu
w za jęciach prak tycz nych, któ re po le ga ły na kro je niu fra je rów.

Wszyst ko było usta wio ne pod Kemp skie go, ob sta wa, co mia ła ro bić za- 
mie sza nie i jak by co utrud niać poj ma nie do li nia rza, ko ni ki, któ re szta fe to- 
wo mia ły roz pro wa dzić fan ty. „Pro fe sor” Łucz kow ski wku rzył się, bo ta kie
za jęcia prak tycz ne fi nan so wa ły jego „aka de mię”, więc zru gał Rybę, a  ten
unió sł się ho no rem i za ko ńczył na ukę.

Ma niek miał mu za pro po no wać coś no we go, ale Wi cek za ła twił wszyst- 
ko bły ska wicz nie, przed ter mi no wo zgło sił się do od by cia słu żby woj sko wej,
a jak już sko ńczył z ar mią, to coś go pod ku si ło i zło żył po da nie do po li cji.

Kum pel zo stał psem!



Po ru ta albo... wiel ki zysk! Bo Ma niek naj pierw się bał, że ko le żka ze Sta- 
rów ki słu żący w po li cji będzie dla fa mi lii Cie cha nia ków jak wrzód na du- 
pie, z  dru giej zaś stro ny po my ślał so bie, że może i  Wi cek jest psem, ale
będzie ich psem! Będą mie li swo je go mun du ro we go, co im znacz nie uła twi
ro bo tę!

Ani jed no, ani dru gie. Wszyst ko po to czy ło się zu pe łnie ina czej. Wi cek
Ryb ski za czął swo ją psią słu żbę, chwa ła Bogu, nie na Sta rów ce, ale w  ży- 
dow skim re wi rze. Ko mi sa riat z Ni skiej nie pchał nosa w spra wy Sta rów ki,
bo miał swo je pro ble my, a z ko lei Cie cha nia ki nie mie li ta kiej mi ęty do ko- 
szer nych jak Tata Ta siem ka i  nie za pusz cza li się w  od męty Dziel ni cy Pó- 
łnoc nej. Kon ku ren cja była tam duża, a  jej sil nym czło wie kiem był Dok tor
Ło kie tek.

Traf chciał, że w pierw szych mie si ącach swo jej psiej słu żby Ryba, jak to
on, mu siał zro bić coś po swo je mu, wbrew re gu la mi nom i  przede wszyst- 
kim wbrew obo wi ązu jącej hie rar chii. W ich re wi rze do szło do du bel to we go
mor du na pro sty tut ce i po li cjan cie, co wszy scy wspól nie, po li cja, mi ni ster- 
stwo, ra tusz i pra sa, od ma lo wa li jako bo ha ter ską śmie rć na funk cjo na riu- 
sza słu żbie, któ ry chciał prze szko dzić opraw cy. I  to ja kie mu opraw cy! Se- 
ryj ne mu mor der cy, któ ry za bi ja jąc war szaw skie kur wy, na nowo, po dwu- 
dzie stu pi ęciu la tach wznie cił le gen dę Al fons Po gro mu.

Kie dy wy chwa la no po li cyj ne go bo ha te ra, star sze go przo dow ni ka Spy- 
chal skie go, Ryb ski po sta no wił na tę świ ęto ść na srać, i sku mał się z pro wa- 
dzący mi śledz two hin ta mi z  Urzędu Śled cze go – Stras bur ge rem i  Sto lar- 
czy kiem. Prze rwał gli niar ską zmo wę mil cze nia i po wie dział o tym, jak na- 
praw dę wy gląda ło ży cie po li cyj ne go świ ęte go. W za sa dzie to po wi nien być
jego ko niec, bo dzia ła nie wbrew so li dar no ści za wo do wej to ka pli ca, zgon
za ży cia i parę jesz cze in nych nie przy jem no ści.

Tym cza sem Ryb ski po sta no wił so bie za fun do wać owe nie przy jem no ści
z do dat ko wy mi ozdob ni ka mi, bo nie dość, że zła mał zmo wę mil cze nia, to
dał się na mó wić tym dwóm sta rym wy gom, Stras bur ge ro wi i Sto lar czy ko- 
wi, na udział w  kom plet nie nie re gu la mi no wych dzia ła niach, któ re mo gły
się dla nie go sko ńczyć nie tyl ko wy la niem z psiar ni, ale i od siad ką. O ile to



pierw sze by ło by bar dzo przy kre, to dru gie mo gło się oka zać za bój cze, i to
w naj mniej cie ka wy z nie cie ka wych spo so bów, bo w pier dlu psy nie szcze- 
ka ją, a wyją i skom lą, po czym naj częściej zdy cha ją.

Ale on, jak to on, po sta wił wszyst ko na jed ną kar tę, bra wu ro wał tak
często, ale w gra jąc, nie ku sił losu. Kar ty, ko ści, ko ni ki, ru le ty, po sta wić ka- 
skę, za ry zy ko wać, zgrać, a po tem ode grać... To nie był jego świat, bo on jak
już coś kła dł na sza lę, to swo ją gło wę, może dla te go zwy kły ha zard go nie
kręcił. Za ry zy ko wał swo ją psią ka rie rę, zresz tą nie sam, bo to samo zro bił
dru gi mło dziak – aspi rant Jung, któ ry zo stał wci ągni ęty w tę śled czą ka ba- 
łkę oraz ma się ro zu mieć, oj co wie tego ca łe go za mie sza nia, czy li aspi rant
Stras bur ger i przo dow nik Sto lar czyk.

Ra zem za gra li o wszyst ko, kła dąc na sza li swo je ka rie ry, i ra zem wy gra li,
a Ryb ski bły ska wicz nie awan so wał, tra fia jąc do bry ga dy XI spe cjal nej Sto- 
łecz ne go Urzędu Śled cze go, a na stęp nie do de ta szo wa nej sek cji Ko men dy
Głów nej. Pro wa dzi li tam gru be, pa ństwo we spra wy, nie ma jące nic wspól- 
ne go z in te re sa mi i  in te re si ka mi ban dzio rów ze Sta rów ki, były tak ró żne,
jak Za mek Kró lew ski z  Pa nem Pre zy den tem od sta ro miej skich ka mie ni- 
czek bez ka na li za cji i wo do ci ągów.

Po ja ki mś cza sie sek cję roz wi ąza no, bo jej kie row nik Stras bur ger rzu cił
ro bo tę, ale Ryb ski zdążył do tego cza su zdać ma tu rę, zro bić kurs ofi cer ski,
do stać awans i po je chać do Dzia łdo wa, gdzie tuż przed woj ną utwo rzo no
po wiat, a jak wia do mo, w ka żdym po wie cie musi dzia łać urząd śled czy.

Do War sza wy wró cił wio sną 1940 roku, wy nisz czo ny, znęka ny przez
obóz je niec ki i brak wia do mo ści o lo sach żony i cór ki. To zna czy wia do mo- 
ści były, ale on ich nie uzna wał. Nie chciał się po go dzić z  tym, że zgi nęły
pod bom ba mi, jak cała resz ta ko lum ny cy wi lów, któ ra ucie ka ła przed
szwab skim woj skiem. Nie uzna wał też no we go po rząd ku, wy chy lał się, co
za pro wa dzi ło go na Pa wiak, z któ re go wy ci ągnął go świe żo mia no wa ny ko- 
men dant gra na to wej po li cji.

Ma niek i Ryba w ko ńcu się spo tka li a Ryb ski miał sta re go kum pla in te- 
res. I to jaki! Gli na zle cił sze fo wi gan gu mo krą ro bo tę! Ko niec świa ta, żart
ja kiś, cyrk na kó łkach, ale jed nak praw da. Ta kie cza sy.



Ryba był tyl ko po śred ni kiem, re pre zen to wał pod zie mie, któ re wy da ło
wy rok śmier ci na szwab skie go szpic la. Fa cet przed woj ną na zy wał się Sta- 
ni sław Bro chwicz, ale po tem zro bił so bie pa pie ry na na zwi sko Sta ni slaw
von Brau chitsch. Oka za ło się, że Pol skie Pa ństwo Pod ziem ne ma pre zy- 
den ta i pre mie ra, co sie dzą w Lon dy nie, ma pod ziem ne woj sko, ma sądy,
ale nie ma swo je go Ma cie jew skie go! Boki zry wać! Pa ństwo, któ re wy da je
wy ro ki śmier ci, a nie ma kata, to pa ństwo ku la we, więc mu sia ło so bie spra- 
wić pro te zę, a za ku pu do ko nał.

Ma niek Cie cha niak się zgo dził i  się pu szył, że te raz będzie pa trio tą!
Oczy wi ście darł w ten spo sób ła cha z Ryb skie go, bo uwa żał, że pa trio tyzm
to spra wa dla fra je rów, po dob nie jak przy ka za nia i  ko deks kar ny. I  nie
o pie ni ądz się roz cho dzi ło, tyl ko o to, żeby to ku la we pa ństwo, jak już się
do ro bi ta kże kata i po li cji, mia ło w pa mi ęci Ma ńka Cie cha nia ka, któ ry po- 
mó gł wy ry wać chwa sty.

Tak się zgo dzi li, a Ryb ski wzi ął na sie bie roz ło że nie pa ra so la, nie tyl ko ze
stro ny gra na to wej po li cji. W  mar cu 1941 roku Bro chwicz vel Brau chitsch
wy sia dł z tram wa ju na mo ście Po nia tow skie go, po czym scho da mi udał się
pro sto do Bozi, zo sta wia jąc po so bie dwa krzy żu jące się ze sobą po śmiert- 
ne stru my ki – krwi z  rany po fa cho wo wsa dzo nym pod że bra maj chrze
oraz mo czu, bo jak pra wie ka żdy gwa łtow nie za sko czo ny przez śmie rć, zlał
się na me dal.

Wspó łpra ca z Ryb skim i pod zie miem ukła da ła się do brze na wet po tym,
jak pod zie mie do ro bi ło się wła snych od dzia łów eg ze ku cyj nych. Ryba
ostrze gał go, a har ce rze z kon spi ra cji nie ru sza li jego bim brow ni, o czym
mo gli tyl ko po ma rzyć inni pro du cen ci le we go al ko ho lu, któ rych wła dze
i kon spi ra wzi ęły we dwa ognie. Mie li zu pe łnie inne cele, ale tego sa me go
wro ga – nie le gal nych bim brow ni ków, bo choć Szwa by pa trzy ły z ra do ścią
na pi ja nych Po la ków, to wście ka ły się, gdy pili wód kę bez ak cy zy, z  ko lei
pod zie mie wal czy ło z pi ja ństwem. Ta kie ima dło mo gło zgnie ść jego in te res
i  jego sa me go, ale był kry ty z  dwóch stron, więc do cho dy ro sły, po zy cja
w szem ra nej War szaw ce ta kże i mo gło być tak bez ko ńca, ale nad sze dł czas
o wie le trud niej szy.



Ma niek Cie cha niak nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że będzie po- 
wsta nie, że Niem cy nie będą się pa tycz ko wać i że na ko niec to, co zo sta nie,
po ra chu ją co do jed nej ko stecz ki ru scy, uży wa jąc do tej aryt me ty ki pa łki
wca le nie lżej szej od tej szwab skiej. Kie dy wszy scy cze ka li na po wsta nie,
jak by to mia ła być nie dzie la w lu na par ku na Pra dze, on miał go to wy plan
ewa ku acji, i to ta kiej z po że gnal ną im pre zą.

Zna la zł bo ga te go, ale za ra zem prze gra ne go fun da to ra tego zda rze nia –
Ar mię Kra jo wą. Po wsta nie po śle ich do pia chu, a jak by Niem cy skre wi li, to
ru scy do ko ńczą. W ka żdym ra zie, co by się nie dzia ło, AK będzie or ga ni za- 
cją tru po szy, któ rzy spo tka ją się na cmen ta rzu, a sko ro tak, to nie będą im
już po trzeb ne pie ni ądze. Z ko lei Ma niek Cie cha niak miał za miar żyć dłu go
i wy staw nie, więc pie ni ążki po nie boszcz ce Ar mii Kra jo wej bar dzo mu pa- 
so wa ły. Naj chęt niej całe, z Pol ski i Lon dy nu, ale i  te war szaw skie były ca- 
łkiem przy jem nym łu pem. Uda ło mu się na mie rzyć ksi ęgo we go i ob sta wę,
więc był już w pół dro gi od sko ku do sko na łe go, sko ku, któ re go ofia ry nie
pój dą na po li cję. I wte dy, ni stąd, ni zo wąd, po ja wił się Ryb ski, któ ry za czął
go wy py ty wać o to, czy nie wie cze goś na te mat sko ku na kasę AK.

Oczy wi ście nie wie dział, ale Ryb ski nie spra wiał wra że nia prze ko na ne- 
go, dla te go po wie dział mu, żeby so bie to od pu ścił, żeby te raz my ślał o wła- 
snej du pie, bo za chwi lę nikt inny o nią nie za dba, a już naj mniej Pol ska, za
któ rą nad sta wiał kar ku.

Do brze mu ra dził, a ten nie po słu chał, wsze dł mi ędzy wód kę a za kąskę,
i  to na pe łnym ga zie. Za miast skro je nia fra je rów, któ rzy wy bie ra li się na
cmen tarz, była strze la ni na, w któ rej stra cił kil ku lu dzi. On sam prze żył, bo
Ryb ski po wstrzy mał tych z AK, mó wi ąc, że sam się z nim roz pra wi. Zo sta li
sami, Ryb ski, on i młod szy brat Wal dek.

Były już kum pel po zba wił go kasy i  skom pli ko wał uciecz kę. Wszyst ko
miał na gra ne, a  przez tego fra je ra i  nie wdzi ęcz ni ka wszyst ko się po pie- 
przy ło. To przez Ryb skie go zna la zł się o nie wła ści wej go dzi nie w nie wła ści- 
wym miej scu, wpa dł na pa trol i  za prze kro cze nie go dzi ny po li cyj nej wy- 
lądo wał w obo zie. Żyje tyl ko dzi ęki Sztyw ne mu.



Te raz uciek ną, wy rwą się z tego prze gra ne go kra ju z ka pi ta łem i przy tu- 
lą się do ja kie goś no we go miej sca. Je dy ne, co go nie po ko iło, to ten po że- 
gnal ny skok, któ ry wy my ślił Sztyw ny. Może nie po trzeb nie ko ja rzył mu się
z war szaw ską wpad ką, bo prze cież nic dwa razy się nie zda rza, a poza tym
te raz skro ją ta kich, za któ ry mi nie ująłby się na wet Ryb ski. I Ma niek splu- 
nął na myśl o czło wie ku, któ ry mu spie przył ży cie.

Niem cy, ame ry ka ńska stre fa oku pa cyj na

Rze sza ska pi tu lo wa ła, We hr macht od dał broń, Krieg sma ri ne okręty i  U-
bo oty, Luft waf fe sa mo lo ty, a  sie rżant Jur gen Vo gel da lej miał swo je go
schme is se ra, mun dur z dys tynk cja mi i był na słu żbie. Wraz ze swo imi ko- 
le ga mi z Fel djäger korps ro bił to, co wcze śniej, pil no wał po rząd ku. Bo po- 
rządek i dys cy pli na mu szą być, a roz kaz to roz kaz! Wy ma gał re gu la mi no- 
we go za cho wa nia od nie miec kich żo łnie rzy, bo Ord nung muss sein!

Oczy wi ście re gu la mi ny się zmie ni ły, zmie ni ły się kwa li fi ka cje wy stęp- 
ków i prze stępstw też, nie było sądów po lo wych i eg ze ku cji zdraj ców, ma- 
ru de rów i de zer te rów, któ rych się roz wa la ło lub wie sza ło. Inne było się też
do wódz two, to z  wy ższe go i  naj wy ższe go szcze bla. Te raz na sa mej gó rze
byli Ame ry ka nie, do któ rych jesz cze nie daw no by strze lał, ale 7 maja
wszyst ko się zmie ni ło. Tego dnia, z  upo wa żnie nia Na czel ne go Do wód cy
We hr mach tu i pre zy den ta Rze szy, wiel kie go ad mi ra ła Kar la Dönit za, pod- 
pi sy pod ka pi tu la cją zło ży li ge ne rał pu łkow nik Al fred Jodl, ma jor Wil helm
Oxe nius i ad mi rał Hans-Georg von Frie de burg.

Jak by tego było mało, na stęp ne go dnia raz jesz cze pod pi sy wa li, i wte dy
naj wy ższy ran gą był mar sza łek Wil helm Ke itel. Sko ro Dönitz i Ke itel zło ży- 
li pod pi sy pod ka pi tu la cją, to zna czy, że do wo dzi li te raz Jan ke si i  ani on,
sie rżant Vo gel, ani na wet jego prze ło żo ny po rucz nik Ru dy ger, ani sam ma- 
jor Kopff, nie mo gli z tym dys ku to wać. Zresz tą nad czym tu było dys ku to- 
wać, by li by głup ca mi, gdy by pod wa ża li ten stan rze czy. W  in nej ar mii
może by tego nie zro zu mie li, ale oni byli Niem ca mi i wie dzie li, że musi być
dys cy pli na. We hr macht na wet w nie wo li ma być zdy scy pli no wa ny, bo We- 
hr macht to We hr macht, a nie ja kaś cy wil ban da!



Ame ry ka nie chcie li też, żeby wśród żo łnie rzy We hr mach tu nie za pląta li
się ja cyś es es ma ni. Taki los, kie dyś ra zem z tru pi mi głów ka mi z SS roz wa- 
la li ma ru de rów, bo jesz cze nie daw no na wet my śle nie o pod da niu się było
za ka za ne i zna czy ło wy rok śmier ci, te raz wszy scy zna le źli się w jed nym ko- 
tle. W  ame ry ka ńskim na szczęście, a  nie bol sze wic kim, co nie zna czy, że
Jan ke si byli przy ja ció łmi i  trze ba było się sta rać jak w  daw nych do brych
cza sach. Nie miał za mia rui wy ła py wac es es ma nów i  funk cjo na riu szy Ge- 
he ime Feld po li zei, taj nej żan dar me rii po lo wej. Wy ko ny wa li roz ka zy, jak
on, ka żdy z tych for ma cji miał coś za pa znok cia mi, on też. Ale czuł się bez- 
piecz nie; nie ma roz ka zu, nie ma śla du w pa pie rach. Han sie mu za ci ął się
apa rat i tak jak wte dy wszy scy ża ło wa li, że nie będzie pa mi ąt ki ze spa lo nej
wsi, z  wi siel ca mi w  tle, tak te raz cie szy li się, że nie zo stał po tym ża den
ślad.

Stał wła śnie przy jed nym z ostat nich po ste run ków ame ry ka ńskich, da lej
ich nie po sy ła no, żeby nie dra żnić Iwa nów. Tam mu siał być bur del, nie to
co u  nich, bo jak była nie miec ka żan dar me ria woj sko wa, to było al les gut!
Żad nej ta ry fy ulgo wej, po bła ża nia swo im ro da kom, któ rzy nie po tra fi li się
za cho wać, zwłasz cza ci nie daw no zmo bi li zo wa ni. Wie dział, jak sta wiać ta- 
kich do pio nu, w  ko ńcu był sta rym wia ru sem, fron to wym bo ha te rem, bo
tyl ko ta kich przyj mo wa no w te sze re gi.

To był za bój czo pro sty i przej rzy sty po my sł, by po rząd ku w nie miec kiej
ar mii pil no wa li naj lep si z naj lep szych, spraw dze ni na fron cie i z au to ry te- 
tem. Nikt nie mógł za rzu cić, że są de kow ni ka mi, któ rzy słu żą na ty łach, bo
by się ob sra li na woj nie. Ta bli ce nad we jścia mi do kin in for mo wa ły, ja kie
fil my się wy świe tla, a jego bli zny na twa rzy oraz od zna ki i me da le na mun- 
du rze mó wi ły, ja kim jest żo łnie rzem.

Vo gel już przed woj ną świe cił przy kła dem i jako mło dy chło pak lał Po la- 
ków na uli cach Gda ńska, za co otrzy mał Dan zi ger Kreuz. A  po tem Blitz- 
krie gi w  1939 oraz 1940 roku i  od zna ki za udział w  kam pa niach. Pó źniej
marsz na Wschód i  od zna cze nia, któ rych nie daje się byle komu. Ka żdy,
na wet żó łto dziób wie, co zna czy umiesz czo ny na le wej kie sze ni wie niec
z li ści dębu oka la jący ka ra bin z ba gne tem. To od zna ka sztur mo wa In fan te- 



rie-Stur mab ze ichen! Na tej sa mej kie sze ni ta kże od zna ka za rany Ver wun- 
de te nab ze ichen, a przez dziur kę na gu zik kurt ki mun du ro wej wy cho dzi ła
wstążka za kam pa nię na Wscho dzie Ost me da il le. I oczy wi ście Krzyż Że la- 
zny – Eiser nes Kreuz. To były jego wi zy tów ki, któ re mó wi ły, że na woj nie
się nie ob srał i  ma mo ral ne pra wo, by wy ma gać tego sa me go od in nych.
Swo im bo ha ter stwem za pew nił so bie słu żbę w żan dar me rii, któ rą miał za- 
miar pe łnić do brze aż do jej ostat niej mi nu ty.

Stał przy dro dze z au to ma tem i tak so wał prze cho dzących obok punk tu
kon tro l ne go.

Ko lum na czo łgi stów, wle kła się na pie cho tę, ale przy naj mniej mie li pew- 
no ść, że nie usma żą się w czo łgu, pó źniej zwy kli pie cho cia rze, kil ku lot ni- 
ków, ale tych z ob słu gi na ziem nej. O, jest i pi lot!

Cy wi le, naj bli żej nie go prze szła ja kaś pol ska świ nia, chło pek, co był na
ro bo tach u bau era. Krępy, z wiel kim to bo łkiem, w któ rym były rze czy skra- 
dzio ne w Rze szy. Aż go za świerz bi ły ręce, ale cy wi li nie mógł ru szać.

Żyd ki. Ja kim cu dem się ucho wa li?! A jed nak! Sko ro Han sie mu Köni go wi
uda ło się wró cić ostat nim sa mo lo tem sa ni tar nym spod Sta lin gra du, to cze- 
mu nie?

Ru skie baby...
Znów żyd ki.
Niem cy, star cy, dzie ci, ko bie ty, jest i ktoś w wie ku po bo ro wym, ale in wa- 

li da. Bywa i tak. Han si stra cił rękę, do bry kum pel był. A może jesz cze jest?
Urwał im się kon takt pół roku temu, po tym, jak ra zem z Hel mu them od- 
wie dzi li go w  szpi ta lu po lo wym. Ten Hel muth to nie mo żli wy chło pak, bo
po wie dział: „Urwa ło ci lewą rękę? No to szczęściarz z  cie bie, no chy ba że
wa li łeś ko nia lewą gra bą!”. Śmia li się, Han si też, i jego sąsie dzi ze szpi ta la
też, bo nie ma jak do bry ko sza ro wy hu mor!

Ze szpi tal nej sali Obe rfel dwe bel Jur gen Vo gel wró cił na roz sta je dróg
i da lej ob ser wo wał prze cho dzących lu dzi.

Znów Po la cy, oczy wi ście z  to bo łka mi, a  ten to na wet wie zie rze czy na
wóz ku dzie ci ęcym. Ta to ład na sztu ka, mó głby ją... Ech, po ma rzyć, to już



nie cza sy, kie dy mo żna było spu ścić z krzy ża w pod ofi cer skim Feld bor dell!
Nie miec kie za kon ni ce. Mia ły szczęście, że ich ru skie nie wy ru cha ły.
A  ten ty pek? Ja sne, że to ża den sze re go wy We hr mach tu, jak nic ofi cer,

a może na wet es es man. Wy so ki, blon dyn, sil ny i wy spor to wa ny, kie dyś po- 
wie dzia łby, że Unter sturm füh rer, ale pod ko niec woj ny bra ko wa ło ofi ce- 
rów, więc kto wie, może na wet Haupt sturm füh rer?

Czy mu się uda?
Uda ło się, mu siał mieć moc ne do ku men ty, ale to do pie ro pierw sze sito,

w obo zach je niec kich fil tro wa li bar dzo do kład nie. Nie idziesz z in ny mi, idź
więc da lej, po wo dze nia mein Ka me rad!

Ko lej ną po sta cią, któ rą wy pa trzył, był łysy cy wil. Łysy jak ko la no, a prze- 
cież tym z  obo zów wło sy już po odra sta ły, no chy ba że ogo li li go, bo miał
wsza wi cę. Wszy! Po my ślał o nich z od ra zą, a z jesz cze wi ęk szą o tym czło- 
wie ku. Nie pa so wał mu, gdy by nie to, że cy wil, za trzy ma łby go. Cie ka we, co
zro bią Ame ry ka nie, czy za uwa żą, że na wet za lu źny, dzia dow ski pal tot nie
był w sta nie ukryć sil nej syl wet ki.

Jan kes w he łmie z li te ra mi MP ka zał mu po de jść i po ka zać do ku men ty.
Uśmiech nął się, jak by miał pew no ść, że ko goś zło wił. I we zwał ofi ce ra. Ten
czło wiek na pew no nie był z  SS, nie był też nie miec kim ofi ce rem, już on
po tra fił roz po znać; lata słu żby w We hr mach cie, a po tem w żan dar me rii.

Na gle olśni ło go, to funk cyj ny z obo zu! Wy glądał zbyt do brze, na wet jak
na nie miec kie go żo łnie rza, może więc La ge räl te ster – star szy obo zu? Mu- 
sia łby być Niem cem, a ten nie jest Niem cem, więc nie jest też La ger ka po.
Do brze skur wy syn odży wio ny, więc może Ko stver te iler, taki gość, co roz- 
dzie lał je dze nie? Wszędzie, na wet w  obo zie kon cen tra cyj nym, kwa ter- 
mistrz po tra fił się obło wić. Tak czy owak ja kiś kapo, a ci po tra fi li być gor si
od chło pa ków z SS, przy naj mniej tak sły szał. Za trzy ma li go na do bre, całe
piel grzym ki ogląda ły jego do ku men ty, aż w  ko ńcu za częli z  kimś roz ma- 
wiać przez ra dio.

Pra wie go dzi nę to trwa ło, aż w ko ńcu po nie go przy je cha li. Tym ame ry- 
ka ńskim kübel wa ge nem za je cha li, czy li wil ly sem. Dwóch sze re go wych żyd- 
ków, te nosy, uszy, wło sy, jak z ka ry ka tur w „Der Stür mer”, tyl ko im pej sów



bra ko wa ło. I  ja kiś ofi cer, ten to zde cy do wa nie aryj czyk. No to ten za trzy- 
ma ny ma prze rąba ne, we zmą go w ob ro ty jak nic!

Do mnie ma ny kapo za rzu cił wo rek na ra mię i  wsia dł do sa mo cho du,
a  ten wy rwał z  miej sca jak na wy ści gi. Ale nie w  kie run ku mia sta, gdzie
była ko men dan tu ra, tyl ko na wschód. Prze cież da lej to już tyl ko Ro sja nie!

Sie rżant Jur gen Vo gel aż wzdry gnął się na samą myśl o So wie tach. Pew- 
nie ten tam był po szu ki wa ny przez ru skich, a  że to tyl ko kapo, obo zo we
ścier wo, to im go od da li. Es es ma nów, wy ższych ofi ce rów, a zwłasz cza in- 
ży nie rów nie da wa li So wie tom, śmie tan kę zo sta wia li so bie. No i słusz nie,
dzia ła li z po my ślun kiem, cze go naj lep szym do wo dem był on sam. Mie li łeb
na kar ku ci Jan ke si, że nie wsa dzi li ich do obo zów, tyl ko ka za li im ro bić to,
co po tra fi li naj le piej, pil no wać We hr mach tu!



ROZ DZIAŁ III

War sza wa, ho tel Po lo nia Pa la ce

Je żdże nie po War sza wie było dla am ba sa do ra Ar thu ra Blis sa Lane’a  nie- 
zmien nie szcze gól nym prze ży ciem. Już sama prze ja żdżka au tem po sto li cy
Pol ski była przy wi le jem, bo to nie było to samo, co pły ni ęcie w po wo dzi aut
w jego ro dzin nym No wym Jor ku ani na wet dryf sze ro ką jak rze ka Con sti- 
tu tion Ave nue w Wa szyng to nie. Tu wła ści wie nie było aut oso bo wych i je śli
ktoś ta kim je chał, to ozna cza ło, że jest bar dzo wa żną oso bą – rządo wym
ofi cje lem, de le ga tem par tyj nym lub funk cjo na riu szem taj nej po li cji. Albo
cu dzo ziem cem.

Jego auto wy ró żnia ło się w  wąwo zach do pie ro co od gru zo wa nych ulic,
któ re z wol na re kon stru owa ły sta rą siat kę ulic, trze ba było jed nak wiel kiej
wy obra źni, by do strzec za rys daw nej War sza wy. Sto jąc przed tym cza so wą
sie dzi bą am ba sa dy, czy li Ho te lem Po lo nia Pa la ce, bez tru du roz po zna wał
to miej sce, ale pa trząc w prze ciw ną stro nę, na pie rze ję Alej Je ro zo lim skich
z pa rzy sty mi nu me ra mi, mógł do strzec ja kiś obcy, ma ka brycz ny twór, coś
co było jak by gi gan tycz nym, be to no wym kre den sem, któ re mu utrąco no
z jed nej stro ny nogi i któ ry oszpe co no, do da jąc wie że z po gi ęte go me ta lu.
Za pierw szym ra zem nie po jął, że pa trzy na no wo cze sny, luk su so wy dwo- 
rzec ko le jo wy, któ ry zbu do wa no tuż przed woj ną.

Pi ęk ne eu ro pej skie mia sto było te raz mo rzem gru zów, nad któ rym wci- 
ąż uno sił się swąd dymu po ża rów. W po wie trzu zaś wi siał przy pra wia jący
o  mdło ści, słod ka wy odór roz kła da jących się ciał. Wci ąż z  za ka mar ków
i gru zo wisk wy ci ąga no zwło ki, nie ustan nie pro wa dzo no eks hu ma cje prze- 
no szo no po le głych i  po mor do wa nych z  tym cza so wych po lo wych cmen ta- 
rzy i  zbio ro wych mo gił na wła ści we ne kro po lie; na Po wąz kach Woj sko- 



wych po wsta ły na wet spe cjal ne kwa te ry dla po wsta ńców. Nie ustan nie
znaj do wa no ko lej ne cia ła, bo ka żde go dnia prze bi ja no w gru zo wi skach ko- 
lej ne ście żki, uli ce i  ar te rie. Żywi przej mo wa li wła dzę na mia stem uma- 
rłych.

Czy tak samo wy gląda ło to w  Lip sku, Ham bur gu, Ber li nie, Hi ro szi mie
i  Na ga sa ki? Te dwa ostat nie mia sta zo sta ły znisz czo ne nie daw no, bom by
ato mo we mia ły przy spie szyć ko niec woj ny i chy ba tak się sta nie. W dniu,
kie dy w  Pol sce świ ęto wa no Wnie bo wzi ęcie Mat ki Bo skiej, w  Ja po nii słu- 
cha no wy stąpie nia ce sa rza Hi ro hi to. Prze kaz był po dob no fa tal nej ja ko ści,
a bó stwo za sia da jące na ja po ńskim tro nie nie wprost prze ka zał in for ma cję
o  zbli ża jącej się ka pi tu la cji, nie ka żdy zro zu miał, co zna czy ły sło wa, że
„rząd zo stał po in stru owa ny do przy jęcia wa run ków de kla ra cji pocz dam- 
skiej”.

Bliss Lane był tu, w War sza wie, i z bó lem ser ca pa trzył na ogrom znisz- 
czeń, ale z  dru giej stro ny ka żdy dzień przy no sił coś no we go. Na Mar sza- 
łkow skiej, z któ rej za bu do wań zo sta ły głów nie par ter, su te re ny i piw ni ce,
wy kwi ta ły skle pi ki, punk ty usłu go we i  lo ka le ga stro no micz ne. Przy po mi- 
na ła te raz z  miej sca, gdzie wy bu cha ła go rącz ka zło ta: lu dzie przy by wa li
tłum nie i ad ap to wa li się do ży cia w nie ludz kich wa run kach.

Wci ąż je dy ne po łącze nie z mniej znisz czo ną, pra ską stro ną mia sta sta- 
no wił most pon to no wy oraz łód ki i pro my. Przy wró co no re gu lar ną ko mu- 
ni ka cję miej ską. Już od czerw ca na Pra dze kur so wa ły tram wa je, a za po wia- 
da no, że we wrze śniu ru szą ta kże po le wej stro nie Wi sły. To wszyst ko było
im po nu jące i krze pi ące, ka żdy dzień da wał tym lu dziom na dzie ję. I da wa ła
ją Ame ry ka. Jako am ba sa dor czuł to, zwłasz cza kie dy je chał na ofi cjal ne
spo tka nie i na au cie po wie wa ła gwia ździ sta cho rągiew ka. Po la cy trak to wa- 
li go bar dzo życz li wie, wręcz ser decz nie. Nurt czer wo nej rze ki jed nak sta- 
wał się co raz bar dziej rwący. Pa ra dok sal nie akre dy to wa nie ame ry ka ńskie- 
go am ba sa do ra przy pol skim rządzie le gi ty mo wa ło stan rze czy na rzu co ny
przez Sta li na.

Bliss Lane wy sze dł z ho te lu, wsia dł do auta, a szo fer za mknął drzwi. Po
chwi li wy ru szy li w kie run ku tym cza so wej prze pra wy mo sto wej, by prze je- 



chać przez Wi słę, bo Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych wci ąż urzędo wa- 
ło w ko le jo wym gma chu na Pra dze. Je cha li, a lu dzie uśmie cha li się, po zdra- 
wia li.

Szo sa Bre slau–Fran ken ste in

Po rucz nik Ma rek sie dział za kie row ni cą opla blit za i się uczył. Przed woj ną
oj ciec po zwa lał mu poza War sza wą, na le śnych dro gach, kie ro wać swo im
pol skim fia tem 508, któ ry był pro du ko wa ny w war szaw skich Pa ństwo wych
Za kła dach In ży nie rii, czy li daw niej szym CWS. Był to mały zgrab ny sa mo- 
chód, któ ry mie rzył nie co po nad trzy i pół me tra dłu go ści, wa żył sie dem set
sze śćdzie si ąt ki lo gra mów i  na pędza ny był żwa wym, li tro wym sil ni kiem
o mocy dwu dzie stu czte rech koni. Blitz przy fia ci ku wy glądał jak per sze ron
przy kucu. Sil nik trzy i  sze ść dzie si ątych li tra, sze ścio cy lin dro wy, pra wie
trzy razy moc niej szy, a  co naj wa żniej sze dla kie row cy, miał pra wie pięć
me trów dłu go ści, był wy so ki na pra wie dwa i pół i bez ła dun ku wa żył po- 
nad pó łto rej tony, a za pa ko wa ny po brze gi czte ry i pół!

Aż ta kie go ła dun ku nie mie li, ale wie źli na praw dę spo ro, bo Lesz czy niak
po sta rał się i byli do sko na le wy ekwi po wa ni, ci ęża rów ka mia ła więc swo ją
masę i mimo na pędu na dwie osie wci ąż była dla nie go po jaz dem wy ma ga- 
jącym spo rej uwa gi. Wle kli się trzy dzie ści ki lo me trów na go dzi nę, ale ni ko- 
mu to nie prze szka dza ło, ani ja dące mu na pace Bia łe mu, ani sie dzące mu
obok nie go ka pra lo wi Li sko wi. Chło pak wbi jał wzrok na prze mian to
w  szo sę, to dło nie kie row cy, sta ra jąc się za pa mi ętać se kwen cję ru chów
i ka żdy de tal jaz dy. Jego oczy mó wi ły: „Pa nie po rucz ni ku, już je stem go to- 
wy, żeby ro bić za szo fe ra”.

Aż uśmiech nął się w  du chu, bo lu bił tego chło pa ka, był dla nie go jak
młod szy brat. Naj młod szy w od dzia le, w za sa dzie po za re gu la mi no wo mło- 
dy, łącz nik, któ ry sam się uzbro ił. Prze szli ra zem całe po wsta nie, a pó źniej,
już po upad ku, kie dy za gi nęli dwaj do świad cze ni żo łnie rze i  trze ba było
wy pu ścić na gru zy War sza wy na stęp ne go – zgło sił Li ska.



Po ró żnych pe ry pe tiach od na la zł go na uni wer ku, zdał ra port i ciąg zda- 
rzeń spra wił, że za miast sko ńczyć słu żbę, tra fi li, jak wca le nie ma ło akow- 
ców, do mi li cji, tyle że nie na ja kiś lo kal ny po ste ru nek, ale do Ko men dy
Głów nej i spec gru py do wo dzo nej zza biur ka przez ja kie goś ka pi ta na Urba- 
sia.

Li sek zo ba czył, jak po rucz nik Ma rek się uśmie cha. To kla wo, bo był spi- 
ęty, wi dać było, że pro wa dze nie ci ęża rów ki to spra wa z zu pe łnie in nej pa- 
ra fii niż kręce nie kie row ni cą w  fia ci ku i  że to po rucz ni ka cho le rycz nie
męczy. Ale jak by co, to on, ka pral Li sek, od zna czo ny Krzy żem Wa lecz nych
da radę, chwy ci za fa je rę i nad usi pe dał gazu! Rwał się do tego, ale Ma rek
i Bia ły go zga si li, że jesz cze nie czas.

Cier pli wo ść nie była naj moc niej szą stro ną Li ska, w któ re go ru dej łe pe ty- 
nie nie ustan nie kłębi ły się my śli, a  ręce i  nogi rwa ły się do ak cji. W  tym
Bre slau to już mu się na mózg z nu dów rzu ca ło, więc z ra do ścią przy jął po- 
wrót Bia łe go z Li gni cy, czy in ne go Lie gnitz. „Z tar czą wró cił, a nie na tar- 
czy” – pod su mo wał po rucz nik Ma rek, co zna czy ło, że po rucz nik Bia ły
wszyst ko tam za ła twił. Wszyst ko z  wy jąt kiem ci ęża rów ki, bo tę wy cza ro- 
wał ka pral Li sek.

Mie li dwie wiel kie becz ki, jed ną z  pa li wem, a  dru gą ze spi ry tu sem.
„Mamy płyn ne zło to” – po wie dział Bia ły i miał ra cję, bo spi ryt był taką wa- 
lu tą jak twar dy, czy li do lar. Za spi ryt mo żna było ku pić wszyst ko, a na wet
wi ęcej, bo wia do mo było, że zda rza ło się, że po sia da nie spi ry tu su w  kon- 
tak tach z ru ski mi so łda ta mi było spra wą ży cia i śmier ci. Oczy wi ście ich ten
pro blem nie do ty czył, bo na wet gdy by nie mie li spi ry tu, to było ich pi ęciu,
ka żdy uzbro jo ny po zęby, a ci ęża rów kę mie li za pa ko wa ną amu ni cją i gra- 
na ta mi. Ru scy mu sie li by za je chać tan kiem, a ra czej kil ko ma, bo i dwa pan- 
cer fau sty mie li na pace.

Jak Bia ły wpa ro wał z bu ma ga mi do ko men dy wo je wódz kiej, to naj sam- 
pierw wzi ęli go za szpie ga. Na szczęście za miast go prze słu chać – jak to
MO i UB mia ło w zwy cza ju, czy li po pro stu po ge sta pow sku przy ło ić, a do- 
pie ro pó źniej dzwo nić i spraw dzać – ci z Li gni cy za dzwo ni li do War sza wy.
W Ko men dzie Głów nej przy Ka ro wej ele ganc ko ode bra li te le fon, po łączy li



z  ka pi ta nem Urba siem, a  ten po wie dział, że ow szem, po rucz nik Bia ły to
kie row nik spec gru py Ko men dy Głów nej, że pa pie ry są w cho le rę moc ne, że
są wa żni i trze ba do nich z sza cun kiem, bo jak nie, to się sam ge ne rał Jó- 
źwiak wku rzy i zro bi z nimi po rządek.

Po jęli to, ale mie li jesz cze jed no za py ta nie: cze mu ta bar dzo wa żna spec- 
gru pa nie ma ja kie goś kryp to ni mu, któ ry by uła twił wszyst kim pra cę.
Urbaś więc po dał na zwę: Gla ca! Wszyst kim ko pa ry opa dły, jak to usły sze li.
Spec gru pa Gla ca to jak by z  ja kie goś ka ba re tu albo fil mu ko me dio we go
z  Do dkiem. Po rucz nik Ma rek uwa żał, że po pro stu te sie ro ty od Urba sia,
a może na wet i sam ko men dant Jó źwiak, prze ina czy li na zwę Glatz! Może
i tak, ale on, ka pral Li sek, miał inne zda nie na ten te mat – ta Gla ca to pew- 
nie na cze ść ge ne ra ła Wal te ra, do wód cy 2. Ar mii Woj ska Pol skie go. Bo kto
raz wi dział tego Wal te ra, któ ry tak na praw dę na zy wał się Ka rol Świer czew- 
ski, ten wie dział, że była z nie go łysa pała.

Po rucz nik Ma rek się z  tego śmiał, a  Bia ły nie. Bia ły po wie dział, że kto
w  mi li cji słu żył, ten się w  cyr ku nie śmie je. Jego zda niem tam wszyst ko
było mo żli we, słu ży ły w MO ta kie cho mąta i pa ca ny, że jak się oka za ło, że
ka żdy z nich umie bie gle czy tać i pi sać, strze lać, zli czyć do trzech i mówi,
że ko cha Pol skę ro bot ni ków i  chło pów, Le ni na i  Zwi ązek Ra dziec ki, to
z miej sca na da je się do słu żby. Fak tycz nie cyrk.

Na wet oni byli jak ja kaś tru pa z  ka ba re tu, bo po rucz nik Bia ły tak na- 
praw dę był sie rżan tem, a  po rucz nik Ma rek uda wał ka pra la, pod cho rąży
Gu staw plu to no we go, a on, ka pral Li sek, ro bił za sze re gow ca i Sta siek był,
jak się na le ża ło, sze re go wym. Li sek przy po mniał so bie o  kum plu, któ ry
z Gu sta wem po je chał przo dem na re ko ne sans do Mün ster ber gu i Fran ken- 
ste inu. W tym dru gim mie ście mają się spo tkać, trze ba przy znać, że fi ku- 
śna na zwa. „A  sko ro jest Fran ken ste in, to obok po win na być Dra cu la,
a w ra tu szach win ni urzędo wać bur mi strzo wie Bo ris Kar loff i Bela Lu go si
– śmiał się po rucz nik Ma rek – bo prze cież w  ki nie nikt le piej nie ode grał
mon strum i hra bie go wam pi ra niż Kar loff i Lu go si!”

Mün ster berg



Pod cho rąży Gu staw i sze re go wy Sta siek do tar li do Mün ster ber gu i za częli
się roz glądać za kwa te rą i za „tym czy mś”, co by zwró ci ło ich uwa gę. Ale co
to do kład nie mia ło być albo ktoś? Gu staw był tym wszyst kim ro ze źlo ny,
sam się w  to wszyst ko wpa ko wał, gdy spo ty kał w  War sza wie Bia łe go.
Chciał go za bić za zdra dę, bo zo ba czył, jak wy cho dzi z ubec kie go gma chu
przy Wi le ńskiej. Byli ko le ga mi z  Gra bow ca na Za mojsz czy źnie i  słu ży li
w tym sa mym od dzia le AK, więc po czuł nie od par tą chęć wy mie rze nia spra- 
wie dli wo ści za roz cza ro wa nie, ja kim była prze mia na Bia łe go.

A tak to się sko ńczy ło: był w pod ziem nym od dzia le, szy ko wał się do ak cji
na czer wo nych, a wy lądo wał w mi li cji, do brze, że w taj nym od dzia le, więc
nie było wsty du, gdy by było trze ba to przed punk tem kon tro l nym albo na
ak cji mie li wci ągać opa ski. „Żad nej bro ni, tyl ko pa pie ry, to musi wy star- 
czyć, to ma być dzia łal no ść wy wia dow cza, a nie bo jo wa” – po wie dział przed
od jaz dem Ma rek, a Bia ły się uśmiech nął, Gu staw był pe wien, że na wspo- 
mnie nie war szaw skie go in cy den tu. Ma rek nie był jego uczest ni kiem, ale
do sko na le wie dział, co się wte dy wy da rzy ło, zda wał so bie spra wę z tego, że
Gu staw wy sze dł przed sze reg i na ra ził swo im ko za ko wa niem cały od dział.
„Te raz tak się nie sta nie! Będziesz bez bro ni i z roz sąd nym chło pa kiem” –
zda wa ły się mó wić oczy po rucz ni ka Mar ka, któ ry tym cza so wo do wo dził
tym ba ła ga nem. Naj wa żniej szy czło wiek do pie ro miał do nich do trzeć
i oso bi ście kie ro wać gru pą i pre cy zyj nie wy zna czać za da nia.

Na ra zie wie dzie li tyl ko tyle, że są wy dzie lo nym od dzia łem MO, spec gru- 
pą pod le ga jącą Ko men dzie Głów nej, któ ra ma dzia łać w spo sób tro chę par- 
ty zanc ki i tro chę spa do chro niar ski, czy li jak wo jen ne gru py bo jo we NKWD
dzia ła ła jące za li nią fron tu. Ofi cjal nym ce lem było nisz cze nie pa no szących
się na Zie miach Od zy ska nych ban dyc kich gan gów i od dzia łów We rwol fu.
Ta kie ak cje, pro wa dzo ne gło śno i  z  przy tu pem, mia ły być za sło ną dla ich
głów nej dzia łal no ści, któ rą było chwy ta nie wa żnych ofi ce rów SS ukry wa- 
jących się w  oko li cach Kładz ka. Cho dzi ło nie tyl ko o  roz pra wie nie się
z  nimi, o  za słu żo ną karę, któ ra ich po win na spo tkać, ale ta kże, a  może
przede wszyst kim, o  ta jem ni ce Trze ciej Rze szy, któ rych byli de po zy ta riu- 



sza mi i stra żni ka mi. Czy były to do ku men ty, czy pie ni ądze i kosz tow no ści,
tego im nie po wie dzia no.

Wie dzie li za tem, że mają zwra cać uwa gę na Niem ców, któ rzy mogą wy-
glądać na es es ma nów, nie na zwy kłych żo łda ków czy żan dar mów, ale ofi- 
ce rów. Wa żnych, nie zwy czaj nych, choć tam ka żdy, był nad zwy czaj nym
ban dy tą i  ło trem. Mie li ta kich lu dzi ostro żnie wy ba dać, usta lić kon tak ty.
Za da nie bez sen su, bo dla nie go ka żdy Nie miec był po dej rza ny, nie tyl ko
sztyw no trzy ma jący się mężczy zna o ty po wym dla ofi ce ra za cho wa niu, ale
ka żda ko bie ta i ka żde dziec ko. To SS pro wa dzi ło ak cję wy sie dleń i ko lo ni- 
za cji, ale ci, któ rzy się pó źniej wpro wa dzi li do pol skich do mów, wca le nie
byli lep si.

Mi ja li ko lej nych Niem ców zmie rza jących na sta cję, skąd mie li je chać po- 
ci ągiem do He ima tu. Gu staw pa trzył na nich, sta ra jąc się za cho wać obo jęt- 
no ść, po wstrzy mu jąc się z ca łych sił, by nie oka zać po gar dy i zło ści. Zo stał
na gro dzo ny, je den z  nich, star szy czło wiek uśmiech nął się sym pa tycz nie
i za py tał, czy mó wią po nie miec ku.

– Ja, ich spre che Deutsch – od pa rł.
–  Wy gląda pan na kul tu ral ne go czło wie ka, ta kie go, któ ry wspó łczu je,

więc po le cę panu i  jego ko le dze ca łkiem sym pa tycz ny lo kal. Do pie ro co
opusz czo ny, dość czy sty, cie pły, na par te rze. Te ich stras se 10, ka żdy zna ad- 
res!

Dał im klu cze i ży czył po wo dze nia, do da jąc, że sta rzy miesz ka ńcy Mün- 
ster ber gu do sko na le wie, gdzie to jest. Oka za ło się to praw dą, ka żdy Nie- 
miec wska zy wał im dro gę z  sze ro kim uśmie chem, wi docz nie go spo darz
i miej sce byli do sko na le zna ni i lu bia ni. Całe mia sto było sym pa tycz ne, nie- 
co splądro wa ne, ale nie zde wa sto wa ne.

Dom oka zał się pi ętro wym bu dyn kiem po dzie lo nym na małe lo ka le. Ich
izba nie była ni czym szcze gól nym, ale było czy sto. Sta ło łó żko, był też sien- 
nik, któ ry mi po dzie li li się we dług star sze ństwa. Mie li przy so bie tro chę
chle ba, a na sto le zna le źli sło ik z pe klo wa nym mi ęsem. Otwo rzy li. Za pach
był cu dow ny! Zna le źli gar nek, roz pa li li drew nem w  kuch ni, przy go to wa li
so bie cie płą stra wę.



Po kręci li się po mie ście, ale nie za uwa ży li ni ko go, kto by wzbu dził ja kie- 
kol wiek po dej rze nia. Ściem nia ło się, wo le li nie li cy to wać się na do ku men ty
z miej sco wą mi li cją, więc wró ci li na Te ich stras se 10. W izbie pach nia ło mi- 
ęsi wem, do rzu ci li więc drew na pod kuch nię, pod grza li i zje dli. Było wy bor- 
ne!

Gu staw szyb ko za snął, gru bo przed pó łno cą. Spał głębo ko, aż na gle wró- 
ci ły do nie go naj gor sze ob ra zy woj ny: roz strze la ni Po la cy i  pło nące nie- 
miec kie wio ski. Bo naj pierw Niem cy wy gna li ty si ące pol skich chło pów,
opor nych mor do wa li, a po zo sta łych za my ka li w obo zach prze jścio wych, se- 
gre go wa li, od bie ra li dzie ci, któ re ich zda niem nada wa ły się na praw dzi- 
wych aryj czy ków, wresz cie zaj mo wa li ich do mo stwa, osa dza jąc tam volks- 
deut schów i Niem ców z ró żnych kra jów Eu ro py, głów nie z po łud nia. Ci zaś
za mie ni li swo je go spo dar stwa w  twier dze, byli śnia dzi i  ubie ra li się jak
woj sko, na czar no, więc na zy wa no ich Cy ga na mi albo Czar ny mi.

Kie dy tyl ko par ty zant ka ochło nęła, Ar mia Kra jo wa i Ba ta lio ny Chłop skie
prze szły do kontr ata ku. Za mor do wa nie i wy sie dle nia wy ci na no Czar nych
w pień i pa lo no ich wsie, to były strasz ne ob ra zy, po dob nie jak bo żo na ro- 
dze nio wy od wet na Ukra ińcach. Daw no mu się to nie śni ło, a tej nocy sen- 
ne kosz ma ry po sta wi ły go pra wie na bacz no ść.

Gu staw sie dział w łó żku i nie mógł za snąć, czuł ja kiś nie po kój, za klął, bo
nie miał przy so bie żad nej bro ni, czuł za to, że poci się, jak by miał go rącz- 
kę. Bał się jak ja sna cho le ra, ogar nął go pa nicz ny strach, ja kie go wcze śniej
nie za znał, czuł coś strasz ne go, ohyd ne go, cze go nie po tra fił opi sać. Znał
po wie dze nie „śnić na ja wie”, czy tał o  wi dze niach, któ re mie li mi sty cy
i opęta ni, za wsze wy da wa ło mu się, że to wy my sły, ale dzi siaj uwie rzył, bo
cały czas był w środ ku pło nących wsi.

Sta siek spał, ale też męczy ły go kosz ma ry, mio tał się na sien ni ku, coś po- 
mru ki wał, aż na gle krzyk nął, sta ło się to do kład nie w  mo men cie, kie dy
okien ni ca otwo rzy ła się z hu kiem. Mło dy wy sko czył z po sła nia, jak by chciał
przed czy mś uciec. To było wspo mnie nie chwi li, kie dy pod czas obro ny Wy- 
twór ni Pa pie rów War to ścio wych za szyb ko chciał wró cić na sta no wi sko
i o mało nie zo stał po strze lo ny czo łgo wym po ci skiem. Nie miec ka pie cho ta



i Po la cy cze ka li, aż czo łgi sko ńczą ostrzał. Wte dy ata ku jący wy bie ga li zza
pan ce rzy i  gna li w  kie run ku bu dyn ku wy twór ni, a  bro ni ący po ostat niej
sal wie wra ca li z  głębi bu dyn ku na swo je po zy cje. Sta siek wy rwał się za
wcze śnie i po cisk o mało go nie zmió tł, miał szczęście, był tyl ko ogłu szo ny
i za sy pa ny gru zem.

Wspo mnie nie tam tych chwil wró ci ło. Sta siek nie wy glądał na ko goś,
kogo wy rwa no ze snu, ra czej na ko goś oszo ło mio ne go, kto na gle od zy skał
przy tom no ść, komu dla lep sze go efek tu po de tkni ęto pod nos wa cik z amo- 
nia kiem. Stał i roz glądał się po po miesz cze niu, po czym na gle ru szył w kie- 
run ku me bli, wy ci ągał szu fla dy, a  po tem za glądał w  za ka mar ki miesz ka- 
nia. Ro bił to ner wo wo, węszył z ja kąś cho ro bli wą za cie kło ścią, co raz szyb- 
ciej, w co raz wi ęk szym po bu dze niu.

– Co ro bisz?! – wark nął Gu staw, bo do pie ro co się uspo ko ił, a te raz Sta- 
siek swo ją ner wo wo ścią za czął go wy pro wa dzać z rów no wa gi.

– Szu kam! – od py sk nął Sta siek.
– Grzecz niej! – Pró bo wał go utem pe ro wać Gu staw.
– Szu kam! – od po wie dział to nem nie zno szącym sprze ci wu, jak by to on

był wy ższy stop niem.
– Cze go, do cho le ry?
– Nie wiem! Cho le ra, nie wiem! – Sta siek na wet nie spoj rzał na Gu sta wa,

tyl ko da lej w na ra sta jącym sza le bu szo wał po po miesz cze niu.
Gu staw nie wie dział, co ro bić, zła pał go za ra mio na, ale chło pak się wy- 

rwał. Miał ocho tę go strze lić w po li czek, żeby go wy rwać z transu, w któ ry
wpa dł.

– Uspo kój się!
Sta siek go nie sły szał, na kręcał się co raz bar dziej, aż do sko czył do sien- 

ni ka i prze rzu cił go na bok, jak by był lek ki jak piór ko. Na gle za trzy mał się,
pa trząc na podło gę, któ rą przed chwi lą przy kry wał sien nik. Le ża ły tam ja- 
kieś szma ty i  pa pie ry. Gu staw nie spo dzie wał się ta kie go za cho wa nia po
tym chło pa ku. Sta siek był we te ra nem, któ ry w po wsta niu wi dział i prze żył
wszyst ko, co naj gor sze.



Ktoś, kto przez to prze sze dł, nie mógł te raz być anio łkiem, ale ten chło- 
pak wy da wał się za im pre gno wa ny; spo koj ny, uło żo ny, nie to co jego ko le ga
Li sek. Ten był ma łym, ry żym, krnąbr nym ło bu zem, do tego awan so wa nym
do stop nia ka pra la i od zna czo nym Krzy żem Wa lecz nych. Gu staw ba łby się
po je chać na re ko ne sans z  ta kim ana na sem, na wet je śli mó wi li o  nim, że
nie ma lep sze go łącz ni ka i zwia dow cy. Co in ne go Sta siek, grzecz ny, może
na wet aż za bar dzo, nie na tu ral nie, wręcz przy ga szo ny. A  te raz jak by
wstąpił w nie go dia beł.

– Jest! – rzu cił Sta siek z fu rią.
– Co?
– Nie wiem – od pa rł chło pak i rzu cił się do grze ba nia w śmie ciach.
Gu staw pa trzył na to z ro snącym nie po ko jem. Sta siek sie dział na zie mi

i grze bał w ga ze tach, jak by szu kał ja kie jś in for ma cji, ogło sze nia. W ko ńcu
dłu żej za trzy mał się na po żó łkłej szpal cie z  ty tu łem „Fran ken ste in–Mün- 
ster ber ger Ze itung”.

– Son n tag, dwa dzie ścia osiem Dez em ber... – wy du kał. – To chy ba zna czy,
że to nie dzie la, dwu dzie sty ósmy grud nia? – za py tał, a Gu staw po ki wał gło- 
wą. – Ty si ąc dzie wi ęćset dwu dzie sty czwar ty rok – do dał i  za czął czy tać,
a ra czej du kać jak nie uk, wi dać było, że nie wie le z tego ro zu miał.

– Po każ, ja znam nie miec ki – po wie dział prze ło żo ny.
Sta siek da lej trzy mał ga ze tę, więc przy sia dł obok nie go i za czął czy tać.
– No i co ? – za py tał.
Gu staw mil czał.
– Co tam na pi sa li?!
– Nie wie rzę... – po wie dział Gu staw. – To ja kieś nie po ro zu mie nie, omy- 

łka, ta nia opo wie ść, wy my sł.
– Co się sta ło?
–  Pi szą, że w  miej sco wym aresz cie po li cyj nym po pe łnił sa mo bój stwo

nie ja ki Karl Den ke, po wszech nie sza no wa ny i po bo żny oby wa tel Mün ster- 
ber gu. Ten Den ke grał w  ko ście le na or ga nach, a  na po grze bach sze dł
przed kon duk tem i nió sł krzyż, zna ny był z po ma ga nia że bra kom i pod ró- 



żnym, któ rzy nie mie li się gdzie za trzy mać. Oka za ło się, że po ma gał na
niby, wa bił w  ten spo sób ofia ry! Dwu dzie ste go grud nia, w  so bo tę dał
schro nie nie bez ro bot ne mu cze lad ni ko wi sto lar skie mu Vin cen zo wi Oli vie- 
ro wi. Po przed nią noc bie dak spędził w schro ni sku Her ber ge zur He imat,
ale na dal szą wędrów kę nie miał pie ni ędzy, więc cho dził po do mach i że- 
brał.

Tak tra fił na Sta wo wą 10, gdzie jed na z  lo ka to rek dała mu dwa dzie ścia
fe ni gów, a  jej sąsiad Karl Den ke za pro sił go do sie bie, ofe ru jąc ko lej nych
dwa dzie ścia fe ni gów w za mian za na pi sa nie li stu do bra ta. List miał dziw- 
ną tre ść, Oli vier się ro ze śmiał, jak usły szał sło wa: „Adolf, ty tłu sty be be chu”.
Tak go to roz ba wi ło, że nie tyl ko za nió sł się śmie chem, ale i od wró cił, żeby
spoj rzeć na go spo da rza. I to ura to wa ło mu ży cie, bo Den ke za mach nął się
mo ty ką, któ ra była ci ężka i za ostrzo na, a on użył ca łej siły, więc roz pła ta łby
mu czasz kę. Mie rzył w  sam śro dek gło wy wędrow ca, ale ten od wra ca jąc
się, zsze dł z li nii cio su i zo stał tyl ko nie gro źnie ran ny.

Nie dał się do bić, wy rwał Den ke mu mo ty kę i ucie kł z miesz ka nia. Po pro- 
sił o  po moc sąsia dów, tę ko bie tę, któ ra mu wcze śniej dała ja łmu żnę i  jej
męża, na uczy cie la. Po ka zał im za krwa wio ną mo ty kę, zaś Den ke darł się, że
Oli vier chciał go ob ra bo wać. Włó częga po bie gł więc na ko mi sa riat i zło żył
skar gę, ale ko mi sarz go wy śmiał. Na wszel ki wy pa dek za trzy mał jed nak
obu i po sa dził ka żde go w osob nej celi. Po kil ku go dzi nach oka za ło się, że
ten za trzy ma ny tyl ko pro for ma, czy li Den ke, po wie sił się na chu st ce do
nosa!

Cia ło wy da no ro dzi nie, ale wo bec de spe ra cji, jaką wy ka zał sa mo bój ca,
i oska rżeń rzu co nych przez włó częgę po sta no wio no prze szu kać miesz ka- 
nie de na ta. W miesz ka niu Kar la Den ke zna le zio no ludz kie szcząt ki, ka wa- 
łki skó ry, czte ry sta dwa dzie ścia ludz kich zębów, ko ści i mi ęso. Wi ęk sza ich
część zo sta ła prze two rzo na na pa ski i  szel ki, zna le zio no też sznu ro wa dła
i uple cio ne z wło sów sznu ry. Po kątach i sza fach Den ke po upy chał za krwa- 
wio ne ubra nia oraz do ku men ty ofiar, nie było wąt pli wo ści, że włó częga
Vin cenz Oli vier nie kła mał.



Przez chwi lę mil cze li, aż Sta siek po dał Gu sta wo wi ko lej ne ga ze ty, a ten
czy tał dal sze, nie wia ry god ne szcze gó ły z ży cia Kar la Den ke go, któ re opi sy- 
wa ne były przez pra sę ze wszyst kich stron Nie miec. Ty tu ły ar ty ku łów krzy- 
cza ły: „Der Men schen fres ser von Mün ster berg” – „Lu do żer ca z  Mün ster- 
ber gu”, „Blu trün sti ges Mon ster” – „Krwio żer cze mon strum”, „Kan ni ba le
von Mün ster berg” – „Ka ni bal z Mün ster ber gu”. Szcze gó ły po ra ża ły, oj czu- 
lek Den ke z  pew no ścią za mor do wał dwa dzie ścia osób, a  może na wet
i czter dzie ści, po czym ćwiar to wał zwło ki i ro bił z nimi nie sły cha ne rze czy.

Ka ni bal jadł szcząt ki i pro wa dził no tat ki, w któ rych do kład nie opi sy wał
ofia ry, w tym ich wagę przed i po wy pa tro sze niu. Cze go nie zja dł, to pe klo- 
wał w  sło ikach, ro bił z  lu dzi po traw ki, i  pew nie my dło, bo zna le zio no też
ma szy nę do jego wy twa rza nia. Swo je prze two ry sprze da wał w hali tar go- 
wej w Bre slau, ma jąc na wet ofi cjal ne po zwo le nie na han del. Ofe ro wał „pe- 
klo wa ną wie przo wi nę bez ko ści, w sło ikach”.

Jak na ko men dę obaj, Gu staw i Sta siek, spoj rze li to na sie bie, to na sto- 
jący jesz cze na ku chen nej pły cie gar nek. Da lej wszyst ko po szło bły ska wicz- 
nie, Gu staw zwy mio to wał do ku bła, Sta siek na podło gę. Była jesz cze noc,
ale obaj nie chcie li zwle kać ani chwi li i w po śpie chu opu ści li prze klęte miej- 
sce.

Zmie ni li lo kal, dru gą i trze cią noc spędzi li w miesz ka niu, któ re, jak usta- 
li li, nie mia ło żad nej hi sto rii. Dwa dni cho dzi li po mie ście, szu ka li, węszy li
i nie spo tka li ni ko go, kto by łby szcze gól nie po dej rza ny.

– Cie szy łbym się, że stąd wy je żdża my, ale ta na stęp na miej sco wo ść, też
może być mało kla wa – skrzy wił się Sta siek.

Za nim spo tka ła ich przy go da w  Mün ster ber gu, śmiał się z  mia stecz ka
Fran ken ste in, bo prze cież ka żde mu ta na zwa ko ja rzy ła się z sza lo nym dok- 
to rem, jego mon strum i przed wo jen ny mi wy pra wa mi do kina. Ale jak mus,
to mus, jak do brze pój dzie, spo tka ją tam Bia łe go, Mar ka i, ma się ro zu- 
mieć, Li ska.

Dro ga z Mün ster ber gu do Fran ken ste inu



Gu staw za wsze był do kład ny i  sta ran ny. Aspi ro wał stop nia ofi ce ra, był
w ko ńcu pod cho rążym z cen zu sem, ale tak po praw dzie miał w so bie coś
z  bel fra i  sie rżan ta za ra zem. Jed nak po nocy spędzo nej w  na wie dzo nym
domu Gu staw nie był sobą, bel fra i pro ku ra to ra, nie chciał roz glądać się za
kim kol wiek, a jak już, to tyl ko za sie bie. Oba wiał się, czy cza sem Sta siek nie
oka że się krnąbr nym i za ra zem pil nym pod wład nym, ale nic z tych rze czy.

Zmy li się z  Mün ster ber gu naj szyb ciej, jak tyl ko mo gli, na wet nie po ci- 
ągiem, ale na pace ci ęża rów ki, któ ra je cha ła do Fran ken ste inu, wio ząc tam
to war i... mło dą, a do tego ład ną pie lęgniar kę. Ze zro zu mia łych względów
to ona li czy ła się dla kie row cy naj bar dziej, ale to nie z jej po wo du mie li je- 
chać okrężną dro gą. Pod róż będzie się ci ągnęła, ale nie bar dzo ich to ob- 
cho dzi ło, po dob nie jak dow cip, któ rym ich ura czył kie row ca przed we- 
jściem do szo fer ki.

–  Naj szyb sza dro ga, pa no wie, to przez sto lec – za śmiał się. – Zna czy
przez Stolz i Bär wal de19, ale po je dzie my na oko ło, bo to i owo jest do za ła- 
twie nia. – Pu ścił po ro zu mie waw czo oko, sia dł za kie row ni cą, trza snął trzy
razy drzwia mi, za nim te się za mknęły, od pa lił sil nik i ru szył.

Gdy tyl ko wy je cha li z Mün ster ber gu, za czął pa dać deszcz. Ra zem z trze- 
cim pa sa że rem, nie miec kim me cha ni kiem, któ re go mie li wy sa dzić we wsi
Ol bers dorf20, na kry li się ja ki mś ka wa łkiem pa łat ki i  prze trzy ma li tak pół
go dzi ny, tłu kąc się po bocz nych dro gach.

Wieś była mała, ale wy gląda ła na bo ga tą, z  go spo dą i  za jaz dem, szko łą
i ko ścio łem. Kie row ca za trzy mał się, nie ga sząc sil ni ka, a me cha nik wy sia- 
dł, po dzi ęko wał i po sze dł w kie run ku za bu do wań, oni zaś ru szy li da lej. Już
nie pa da ło, lecz lało, w ka bi nie jed nak nie było miej sca, bo obok kie row cy
sie dzia ła dziew czy na. Po pierw sze zmie ści łby się, i to z tru dem, tyl ko je den
z  nich, a  po dru gie – kie row ca miał minę, któ ra mó wi ła wszyst ko – mie li
mu nie prze szka dzać w pod ry wie.

Deszcz lał, a oni wle kli się jesz cze wol niej, bo dro ga była węższa i gor szej
ja ko ści, a poza tym kie row ca był za in te re so wa ny wol ną jaz dą, żeby jak naj- 
dłu żej cie szyć się obec no ścią atrak cyj nej wspó łpa sa żer ki. W Kaps dorf mie li
się za trzy mać tyl ko na chwi lę, by wy ła do wać wor ki z  je dze niem i  ta bli ce,



któ re po za ło że niu mia ły wszyst kim ob wiesz czać, że od tego dnia prze je- 
żdżać się będzie przez Cze rńczy ce. Za trzy ma li się pod skle pem, kie row ca
zga sił sil nik i za trąbił, to war zo stał wy pa ko wa ny i mie li ru szyć do Fran ken- 
ste inu, ale mo tor nie od pa lił.

– Ja mu w gaz, a on mnie zga sł – skrzy wił się kie row ca, któ ry za czął cho- 
dzić wo kół po jaz du, dra pi ąc się po gło wie. Dwaj mężczy źni ze skle pu też
do łączy li do kon sy lium, w  ko ńcu, mimo desz czu, ta kże Gu staw i  Sta siek
ze sko czy li z paki, żeby wzi ąć udział w na ra dzie.

– Za grzał się! – kie row ca wy gło sił w ko ńcu wer dykt. – Zna czy sil nik się
za grzał, a może i coś wi ęcej? – do dał z miną le ka rza, któ ry na ra dzie, że pa- 
cjent jest co praw da ci ężko cho ry, ale ja koś się z tego wy grze bie, tyle że to
bez a pe la cyj nie wy ma ga cza su i spo ko ju.

– I co ja ze sobą zro bię? – ode zwa ła się w ko ńcu mło da ko bie ta z szo fer ki.
–  Mo że my prze cze kać, aż sil nik osty gnie i  prze sta nie lać, nie zmok nie

pani; mam her bat kę w  po nie miec kim ter mo sie, chle bek i  ka na pecz ki,
będzie jak na ma jów ce!

Dziew czy nie się to chy ba na wet spodo ba ło, ale Gu sta wo wi i  Sta śko wi
nie spe cjal nie. Spoj rze li po so bie, spra wa była ja sna: szo fer, je śli na wet nie
wy my ślił tej awa rii, to nie wy glądał na za in te re so wa ne go jej szyb kim usu- 
ni ęciem.

– A my? – za py tał Sta siek.
– Mo że cie prze cze kać w skle pie albo mo że cie się prze jść do pa ła cu, ład- 

nie tam, chło pa cy z KBW w nim urzędu ją!
In for ma cja o tym, że sta cjo nu je tu od dział Kor pu su Bez pie cze ństwa We- 

wnętrz ne go nie spodo ba ła im się do tego stop nia, że kie dy zo ba czy li prze- 
je żdża jącą dro gą fur man kę, z miej sca za py ta li, czy mogą się za brać. Mo gli,
ale tyl ko do Se iten dorf, naj bli ższej wsi, któ rą mają urzędo wo prze chrzcić
na Sie ro szów.

Prze sta ło pa dać, więc po sta no wi li iść na pie cho tę, co za jęło im pra wie
dwie go dzi ny, bo Sta siek ota rł nogę i  sze dł po wo li. Kie dy szo sa prze szła
w  uli cę mia sta Fran ken ste in, mi nęła ich ci ęża rów ka, któ rą wy ru szy li



z Mün ster ber gu, kie row ca był uśmiech ni ęty od ucha do ucha, a pie lęgniar- 
ka sie dzia ła wtu lo na w jego ra mię.

Nowe Sto łpycz ki

So łtys No wych Sto łpy czek, Wła dy sław Kępa, sie dział za sto łem i  za sta na- 
wiał się co da lej. W su mie to wie dział, miał za pla no wa ne, ale szu kał so bie
ja kie goś in ne go za jęcia, bo ci ężkiej ro bo ty się nie bał, urzędów też nie, choć
z ro bo tą nie szło tak opor nie jak z urzęd ni ka mi. Za orać i ob siać pole, za- 
pro wa dzić ko nia do ko wa la, na pra wić drzwi do sto do ły, od ma lo wać cha łu- 
pę, to nie to samo, co po je chać do urzędu. Nie lu bił urzędów, choć go tam
sza no wa no, ale ka żdy ma coś, co mu nie od po wia da. Są tacy, co nie lu bią
szpi na ku, naj częściej dzie ci tak mają, nie któ rzy czu ją wstręt do al ko ho lu
i w pew nych przy pad kach to ręka bo ska, że nie piją, a są i tacy, co nie je dzą
mi ęsa, ale to prze wa żnie star si, tak dla zdro wot no ści, choć sły szał o mło- 
dych dzi wo lągach. Ró żnych rze czy się nie lubi, on nie lu bił spraw urzędo- 
wych. Ale był so łty sem i wie dział, że spa da ło to na jego bar ki nie tyl ko z po- 
wo du pe łnio nej funk cji, że nikt by tego le piej nie za ła twił. Oczy wi ście za- 
wsze mo gła pó jść jego żona, ale jej le piej było do urzędu nie wpusz czać, bo
choć do brą ko bie tą była, to co kol wiek py ska tą i mo gła się za cho wać nie po- 
li tycz nie.

Trze ba się było ru szyć, za prząc ko nie i po je chać, bo nowy pe łno moc nik
się ob ja wił i może coś da się z nim za ła twić. Na wet jak nie gra mot ny, to jed- 
nak ja kiś – niech co kol wiek zro bi, a  już będzie le piej. Lek ko nie mają, ale
i tak trze ba Bogu po dzi ęko wać, że jest jak jest. Gdy chłop cy wró cą z woj ska,
to się po lep szy, choć tej zie mi i do mów, co im się na le ża ły, to już nie od zy- 
ska ją, ale przy naj mniej nikt ich okra dać nie będzie. Ru skie pręd ko nie wró- 
cą, już się obło wi li, ale wła snych ban dy tów i sza brow ni ków mo żna się spo- 
dzie wać w ka żdej chwi li.

Po ste run ku się tu nie do ro bią, za to mają ko ściół. Stoi na lek kim wzgór- 
ku przy cmen ta rzy ku, po nie miec ki, co praw da ewan ge lic ki, ale jed nak ko- 
ściół. Ład na świ ąty nia, choć do re mon tu. Z  tan ka czy ar ma ty w  nią wy- 
strze li li i wie ża się w po ło wie zwa li ła. Pew nie ru skie, tak ze swo jej szcze- 



gól nej fan ta zji. Ale resz ta zdro wa, tyl ko trze ba wie żę na pra wić. Za nim to
zro bią, to po mo dlić się, i na wet mszę od pra wić mo żna, cho ćby w sto do le
albo i na polu, tyle że ksi ędza mi ędzy nimi nie było.

Jak się na Kre sach do po ci ągu pa ko wa li, to im mó wi li, że wszyst ko
będzie zor ga ni zo wa ne, że będą pe łno moc ni cy rządu, któ rzy wszyst ko po- 
za ła twia ją. Więc po je dzie do tego Sieg stadt, co ma się prze mia no wać na
Zyg mun to wo, przy wi ta się, za po zna, za py ta, po pro si.

Ru szył, po go dzi nie jaz dy z gór ki las się sko ńczył, te ren wy płasz czył i do- 
je chał do wsi, któ ra mia ła być ich, ale za miast ta blicz ki „Nowe Sto łpycz ki”
wi sia ła tam ta z na pi sem „Mar sza łko wo”.

Strze lił z  bata, po gnał ko nia, żeby jak naj szyb ciej mi nąć miej sce, któ re
bu dzi ło złe wspo mnie nia. To miał być ich ad res, za je cha li, ze szli z wo zów
i zo ba czy li, że ktoś już tu miesz ka. Pi ęk ne domy, te naj wi ęk sze były już za- 
sie dlo ne, ale resz ta wy gląda ła na wol ną. Ci, co już tu byli, po wie dzie li, że
się nie po miesz czą, że wi ęk szo ść już za jęta. Że niby dla Po la ków, ale nie
z Kre sów, a z cen tral nej Pol ski.

–  Kre so wia ki tam da lej, w  tych do mach po dru giej stro nie dro gi, bli żej
lasu mają miesz kać – po wie dział typ w czar nym skó rza nym płasz czu. Nie
wy glądał na rol ni ka, ra czej na mia sto we go, bo do tego płasz cza jesz cze ka- 
pe lusz czar ny miał. Nie pa so wał tu zu pe łnie, ale się rządził.

–  Tam pola na chy lo ne, domy mar niej sze... – Jan Sta ni sław ski, co miał
w woj sku młod sze go bra ta i dwóch sy nów, pró bo wał dys ku to wać.

–  Się nie po do ba, to je dźcie da lej – burk nął ten w  płasz czu ze skó ry. –
Mało to po nie miec kich wsi?

–  Ale nas tu skie ro wa li, bu ma gę mam! – So łtys wy jął wte dy pa pier,
a tam ten się tyl ko za śmiał.

– My też tu mamy skie ro wa nie, ale by li śmy pierw si. A kto pierw szy, ten
lep szy.

– We wszyst kich do mach ktoś miesz ka? – W ko ńcu żona so łty sa, He le na,
któ ra nie była z tych, co sie dzia ły ci cho, wy su nęła się przed sze reg.

– We wszyst kich – usły sza ła nie przy jem ną od po wie dź.



– Ano zo ba czy my! – So łty so wa ru szy ła do przo du i Wła dy sław Kępa już
się w du chu śmiał, że jego ślub na zro bi, jak to mia ła w zwy cza ju, po rządek.

I wte dy z domu wy szło sze ściu mężczyzn.
– A wy do kąd? To na sze domy! – wark nął drab, wy gląda jący na ta kie go,

któ ry w karcz mach i na jar mar kach krad nie i urządza awan tu ry.
– Same ka wa le ry tu są – nie ustępo wa ła so łty so wa – a domy naj wi ęk sze,

ja kże to tak? – Po czym szyb ko ich po li czy ła i do da ła: – Sied miu was jest,
a do mów parę razy wi ęcej!

Wśród kre so wia ków po szła fala słów, szmer był gniew ny, po stąpi li
w  kie run ku swo je go so łty sa, wte dy Wła dy sław za czął si ęgać pod ka po tę,
żeby wy ci ągnąć wsa dzo ną za pa sek pa ra bel kę. Nie zdążył, bo ten w skó rza- 
nym płasz czu bez żad nych ce re gie li od wi nął połę i  wy ci ągnął spod niej
schme is se ra. Resz ta też po ka za ła broń.

–  A  tyle bro ni to na co wam? – za py tał so łtys, co fa jąc rękę, bo już wie- 
dział, że z tą swo ją pa ra bel ką nic nie zwo ju je.

–  Na We rwolf i  na ob cych, ta kich, co się chcą sza ro gęsić. By li śmy tu
pierw si i wzi ęli śmy, co nam pa su je, a to nie są ka wa le ro wie, tyl ko mężo wie
i sy no wie, na ro dzi ny cze ka my.

– I ko bie ty zo sta wi li ście same?
– A po co mia ły je chać te raz, przy ja dą, jak się urządzi my.
– A tam te domy? – Baba so łty sa była bar dziej py ska ta niż zwy kle, ale i na

to py ta nie miał od po wie dź.
– Te dwa za re zer wo wa ne dla chło pa ków, co wra ca ją z woj ny. Pol skie mu

żo łnie rzo wi ża łu jesz, bo ha te ro wi?
– Nasi też w woj sku, ja pój dę z tym do urzędu, ja tu z mi li cją wró cę! – So- 

łtys nie da wał za wy gra ną.
– A co, ma cie ja kiś pro blem? – za py tał ten w płasz czu.
– Mamy, z wami, bo ście zło dzie je i ban dy ci! – krzyk nął Sta ni sław ski.
– W ta kim ra zie fak tycz nie trze ba tu mi li cji – za śmiał się herszt, a wte dy

z grup ki wy su nął się czło wie czek w po mi ętej ro ga tyw ce, któ ry, nie wia do- 
mo kie dy, na su nął na rękaw bia ło-czer wo ną opa skę.



–  Star szy sze re go wy Zbo ni kow ski – przed sta wił się z  krzy wym uśmie- 
chem. – Wi dzę, że chce cie za jąć mój dom?

– Twój?
– No mój! – Gniew nie po trząsnął pe pe szą.
– Jego! – za śmiał się ten w płasz czu. – To duża wieś, po ste ru nek tu po- 

wsta nie! A  jak wam się coś nie po do ba, to mu si cie do mia sta po je chać
i z pe łno moc ni kiem spra wy wy ja śniać.

Po je cha li więc, ale ni ko go nie za sta li. Oka za ło się, że pe łno moc nik był
sza brow ni kiem, któ ry sprze nie wie rzył fi nan se i  ucie kł, ale wcze śniej wy- 
sta wił tam tym do ku men ty, że to ich domy i pola.

So łtys Kępa na samo wspo mnie nie po czuł nie mi łe ukłu cie w ser cu, za bo- 
la ło go, nie tyle stra ta tego miej sca, co nie spra wie dli wo ść i ludz kie zło. Ich
nowa wieś dała się po lu bić, do ko lei bli żej z No wych niż ze Sta rych Sto łpy- 
czek, domy mu ro wa ne, kry te da chów ką, sto do ły i obo ry też pi ęk ne, pło ty,
po dwór ka, tyl ko ten nie smak, wspo mnie nie ha ńbi ące go wy gna nia przez
lu dzi, któ rzy mogą im jesz cze spra wić kło pot.

Znów za ci ął ko nia i nie mal prze ga lo po wał brycz ką przez Mar sza łko wo.
Nie spo tkał ich, nie wi dział, by na polu ktoś pra co wał, pew nie sza bru ją, wy- 
wo żą sprzęty, po ło wa ogra bio nych w  ich wsi do mów to pew nie była ich
spraw ka. Jesz cze dwa dzie ścia mi nut jaz dy i  do je chał do ta blicz ki z  na pi- 
sem „Sieg stadt 1”. „Zna czy urząd dzia ła ku la wo”– po my ślał z nie chęcią. Nie
tyl ko nie zmie ni li ta blicz ki z  nie miec ką na zwą, ale i  pew nie jesz cze nie
wpro wa dzi li do pa pie rów no wej na zwy – Zyg mun to wo.

Sieg stadt – Zyg mun to wo

Pe łno moc nik rządu Ma rian Wa lędz ki sie dział w  pu stym ga bi ne cie, któ ry
znaj do wał się na pierw szym pi ętrze sta re go ra tu sza. Sie dział, bęb nił pal ca- 
mi w  blat po tężne go dębo we go biur ka i  pa trzył w  wy so kie skle pie nie, na
któ re kie dyś spo gląda li jego cze scy i nie miec cy po przed ni cy.

Ga pił się w su fit i cze kał na ja kiś cud. W prze no śni ma się ro zu mieć, bo
jako ko mu ni sta wy zna wał po gląd ma te ria li stycz ny, ale jako Po lak, bo czuł



się pol skim ko mu ni stą, któ ry ma w ra mach świa to wej re wo lu cji stwo rzyć
pol skie pa ństwo ro bot ni ków i  chło pów, o  cu dach ja koś za po mnieć nie
mógł.

Wa lędz ki zda wał so bie spra wę, że ma te ria lizm ma te ria li zmem, ale ko- 
ściół był częścią tego kra ju, za ko rze nio ny wśród chło pów i ro bot ni ków. Za- 
ko rze nio ny, trze ba to so bie ja sno po wie dzieć, zbyt moc no. Wie lu to wa rzy- 
szy to wie dzia ło, choć nikt nie chciał o  tym mó wić gło śno, bo nie było po
dro dze z  mark si stow sko-le ni now ską ideą ma te ria li zmu dia lek tycz ne go,
a co za tym idzie – z li nią par tii, a sko ro tak, to nikt się nie wy chy lał. Wi ęk- 
szo ść siłę ko ścio ła ba ga te li zo wa ło, po wta rza jąc, że pol ski lud wy czu je swo ją
dzie jo wą szan sę, jaką jest re wo lu cyj ny po wiew za pra sza jący masy do
opusz cze nia idącej na dno ło dzi Ko ścio ła ka to lic kie go. Tak sły szał na jed- 
nym ze szko leń i na wet chciał w dys ku sji zwró cić uwa gę to wa rzy szo wi pre- 
le gen to wi, ale do sze dł do wnio sku, że choć obaj sta li na tym sa mym fun da- 
men cie ma te ria li zmu dia lek tycz ne go, to jed nak w ich po de jściu mo gło za- 
brak nąć obiek ty wi zmu.

Z ko lei on, Ma rian Wa lędz ki, syn Flo ria na i Jó ze fi ny, for na li spod Skier- 
nie wic, któ rzy za chle bem wy ru szy li do pro le ta riac kiej Ło dzi, uro dził się
w ro dzi nie ka to lic kiej. Choć ni g dy nie był mi ni stran tem, w cza sie mszy stał
pod chó rem albo poza ko ścio łem, a  w  wi gi lij ną noc, gdy od pra wia no pa-
ster kę, wy my kał się na śli zgaw kę, to jed nak przez kil ka na ście pierw szych
lat swo je go ży cia był rzym skim ka to li kiem. W  tym swo im ka to li cy zmie
z  łódz kich Ba łut naj bar dziej prze jęty był re zu rek cją pod pa ra fial nym ko- 
ścio łem Wnie bo wzi ęcia Najświ ęt szej Ma rii Pan ny. Nie z  po wo du zmar- 
twych wsta nia Je zu sa, któ ry tak po praw dzie, z cze go nie zwie rzał się par- 
tyj nym to wa rzy szom, ma lo wał mu się jako re wo lu cjo ni sta, ale dla te go, że
ko ja rzy ła mu się z od pa la niem fa jer wer ków.

Wa lędz ki uwa żał, że z Ko ścio łem, któ ry wsze dł do tra dy cji tak jak szla- 
chec ko-sa na cyj na Rzecz po spo li ta i  Ma zu rek Dąbrow skie go, trze ba będzie
po stępo wać z  naj wy ższą ostro żno ścią, za cho wu jąc czuj no ść kla so wą, by
nie znie chęcić mas i nie „wy pro du ko wać” przy pad kiem ja kie goś męczen ni- 
ka. Po li tycz nie re wo lu cja i  tyl ko re wo lu cja, ale w kwe stiach tra dy cji i oby- 



cza jo wo ści przez ja kiś czas trze ba było się trzy mać li nii nie co spo koj niej- 
szej.

Wa lędz ki zda wał so bie spra wę, że wi ęk szo ść to wa rzy szy nie po dzie la ła
ani gło śno, ani ci cho jego po glądu, a jak już to mil cząco, bo jąc się do tego
przy znać przed sa mym sobą. Wsa dza li gło wę w pia sek, jak by byli stru sia- 
mi, a  nie chłop ski mi sy na mi, któ rych ro dzi ce wci ąż czy ni li znak krzy ża.
Jego mat ka i oj ciec, choć z mia sta, ta kże, ale co zro bić? Prze szło ść była, jaka
była, i  trze ba po le ni now sku zro bić krok do tyłu, żeby po tem pó jść o dwa
na przód. Na szczęście to wa rzysz Bie rut, któ ry pe łnił obo wi ąz ki pre zy den- 
ta, do brze o tym wie dział. Uro czy sto ści pa ństwo we od by wa ły się z udzia-
łem ksi ęży, w  woj sku byli ka pe la ni. Na ra zie ina czej być nie mo gło, prze- 
cież był Rząd Tym cza so wy, jesz cze nie w  pe łni pe pe erow ski, trze ba się
uzbro ić w cier pli wo ść i zmie niać wszyst ko krok po kro ku.

Pe łno moc nik usły szał bi cie ze ga ra, za czął je li czyć, ude rze nie po ude rze- 
niu, po czym spraw dził na swo im ręcz nym ze gar ku, czy się zga dza. Wie- 
dział, że tak, ale chciał po pa trzeć, bo ze ga rek miał pi ęk ny, zło co ny. Nie był
to tani za kup, ra dziec ki żo łnierz chciał za nie go dwa li try spi ry tu su! Pró bo- 
wał się tar go wać, ale za uwa żył, że jesz cze tro chę i nie będzie miał nic. Ani
ze gar ka, ani spi ry tu su, ani ży cia. Na stra chu się sko ńczy ło.

Trud no, co zro bić, wa żne, że jest tu i będzie roz wi ązy wał pro ble my no- 
wej spo łecz no ści. Chciał to ro bić na wła snym po dwór ku, w Ło dzi, i był tego
bli ski, prze nie sio no go do pra cy w ro dzin nym mie ście z Po wia to wej Rady
Na ro do wej w  Lu bli nie, bo oku pa cję wła śnie tam prze trwał, na le żąc od
stycz nia 1944 roku do PPR. Więc jak go prze nie śli do Ło dzi, za raz po jej wy- 
zwo le niu w stycz niu 1945 roku, to za ka sał ręka wy i to tak sku tecz nie, że za- 
po wie dzia no mu awans w struk tu rach par tyj nych oraz ad mi ni stra cyj nych
i wy sła no do Hir sch ber gu, a tam uzna no, że po wi nien do stać sa mo dziel ne
sta no wi sko i zo stał ob wo do wym pe łno moc ni kiem rządu w Sieg stadt. Do- 
ce nio no go, więc nie może za wie ść, tyl ko jak się tu i  wy ka zać przed kim,
sko ro jest pra wie sam.

Lu dzie nie do cie ra ją do Zyg mun to wa, bo da le ko, albo omi ja ją je, gdyż za
małe i za bied ne. Bo choć mury całe, to me ble i sprzęty zo sta ły roz kra dzio- 



ne i do ko na ło się to za spra wą po przed nie go pe łno moc ni ka. On i cała jego
eki pa przy by li tu tyl ko po to, żeby zra bo wać co się da, wy wie źć to au ta mi,
a  na ko niec uciec do Nie miec. A  że była tu mi li cja? Śmie chu war te, sam
wie, jaka po tra fi być mi li cja, sły szał też o  tym, co było w  Głu cho ła zach,
gdzie funk cjo na riu sze MO szu ka li skar bów, a zna le źli w piw ni cach za mu- 
ro wa ne sze ść ty si ęcy bu te lek wina. Oczy wi ście nie po in for mo wa li władz,
bur mistrz Ko szyk Szy mon do wie dział się o tym przy pad ko wo. A jak już się
do wie dział i po sze dł, żeby za bez pie czyć zna le zi sko, to ci, któ rzy tam byli,
ła do wa li wła śnie bu tel ki do sa mo cho du! Bur mistrz chciał za pro te sto wać,
ale jak, sko ro wszyst kim dy ry go wał szef Urzędu Bez pie cze ństwa. Żad ne go
li cze nia, in wen ta ry za cji i pro to ko ło wa nia, a prze cież to nie było żad ne zna- 
le źne; we dług prze pi sów: ani pry wat ne, ani mi li cyj ne, ani na wet Urzędu
Bez pie cze ństwa, tyl ko pa ństwo we. I  tak też bur mistrz tłu ma czył, ale za- 
stęp ca kie row ni ka UB po wie dział mu, że to oni re pre zen tu ją pa ństwo, więc
żeby nie utrud niał pro wa dze nia czyn no ści.

Tu tej si mi li cjan ci byli tacy sami. Gdy by byli inni, to by łby ja kiś wy jątek.
Wca le mu się nie po do ba li, bo kręci li, męt nie tłu ma czy li, że mu sie li słu chać
bur mi strza, któ ry dzia łał w  zmo wie z  Ar mią Czer wo ną. Łącz no ści te le fo- 
nicz nej nie ma, a za nim za je cha li do Kładz ka, to już było po wszyst kim.

A  może był po pro stu do nich uprze dzo ny? Bo prze cież mo gło tak być,
a  on tych mi li cjan tów nie słusz nie oska rża. Do wo dów nie ma i  mieć nie
będzie, bo jak? Nie spraw dzi tego, bo mógł to zro bić tyl ko, zwra ca jąc się do
Ar mii Czer wo nej. Po pierw sze, woj ska ra dziec kie go kręci ło się tu spo ro
i nikt się nie spo wia dał, z ja kiej jed nost ki jest. A gdy do cho dzi ło do re kwi- 
zy cji (bo Ar mia Czer wo na nie kra dła, tyl ko re kwi ro wa ła), to żad nych pa pie- 
rów na tę oko licz no ść nie było. Szko da ga dać, miał swo je do świad cze ni, nie
tyl ko z ra dziec ki mi żo łnie rza mi, od któ rych ku po wał to i owo za spi ry tus,
ale i z samą ko men dan tu rą, kie dy jesz cze pra co wał w Hir sch ber gu u Woj- 
cie cha Ta ba ki, kie row ni ka or ga ni za cyj nej gru py ad mi ni stra cji i  po wia to- 
we go pe łno moc ni ka rządu.

Z  ra dziec ki mi to wa rzy sza mi nie było ła two, bo kie dy 8 maja z  mia sta
ucie kł fa szy stow ski bur mistrz, to z miej sca ob ja wi ły się nowe wła dze. Na- 



stęp ne go dnia po uciecz ce hi tle row ca była już rada mia sta i po wo ła no bur- 
mi strza, wszy scy ko mu ni ści i  so cja li ści. W  ra dzie prze wa ża li to wa rzy sze
z KPD, a no wym bur mi strzem zo stał czło nek SPD. Po wi ta li Ro sjan jak go- 
spo da rze, trak to wa li jak so jusz ni ków, a  Po la ków jak in tru zów. Osad ni cy
nie czu li się jak u sie bie, mó wio no, że mogą tu przy jść Cze si, że ra dziec ka
oku pa cja po trwa trzy dzie ści lat i że wcze śniej czy pó źniej i tak oka że się, że
to wszyst ko po zo sta nie nie miec kie. Nic dziw ne go, Niem cy czu li się pew- 
nie, a Ar mia Czer wo na szyb ko za po mnia ła, z kim zdo by wa ła Ber lin.

Trze ba było in ter we nio wać, po szli więc z kie row ni kiem Ta ba ką na spo- 
tka nie z ko men dan tem wo jen nym pu łkow ni kiem Smir no wem. Spo dzie wał
się biu ra, a tym cza sem to wa rzysz Smir now urzędo wał w „Cafe Pla isir”, bo
taki szyld wi siał nad we jściem. Mało tego, na domu wci ąż wsia ła ta blicz ka
Adolf Hi tler stras se! W środ ku było jesz cze cie ka wiej, jak w ja ki mś na mio- 
cie su łta na: za sło ny, dy wa ny, me ble, ob ra zy. Luk sus, ja kie go nie wi dział ni- 
g dy przed tem, na wet na ob raz kach, któ re na szko le niach par tyj nych pre- 
zen to wa no jako ilu stra cje bu rżu azyj ne go prze py chu. Do tego wszyst kie go
roz wie szo no czer wo ne sztan da ry z sier pem i mło tem, zwy kłe sztur mów ki
oraz trans pa ren ty, ja kie znał tyl ko ze zdjęć z po cho du pierw szo ma jo we go
w Mo skwie. Ca ło ść wie ńczył nad na tu ral nych roz mia rów ob raz to wa rzy sza
Sta li na. I nie był je dy ny, bo po bo kach wi sia ły dwa mniej sze (co nie zna czy,
że małe) por tre ty dwóch ra dziec kich do wód ców, chy ba Żu ko wa i  Ro kos- 
sow skie go.

To wa rzysz pu łkow nik Smir now sie dział w swo im ga bi ne cie, za wiel kim
biur kiem, któ re sta ło na po dium, jak by na ka te drze w sali lek cyj nej. Biur ko
i po dest za kry te były czer wo ną dra pe rią, a to wa rzysz ko men dant pre zen to- 
wał się jak mar sza łek albo ksi ążę pan. Wte dy Wa lędz ki zro zu miał, że
wszyst ko będzie za le ża ło od ka pry su i  na stro ju pu łkow ni ka, a  ten, jak się
oka za ło tego i ka żde go na stęp ne go dnia, był za wsze nie przy chyl ny.

Pe łno moc nik Wa lędz ki ni ko mu się z tego nie zwie rzał, ale skry cie uwa- 
żał, że Ar mia Czer wo na za cho wu je się jak ar mia za bor cza i  że nie ma co
dys ku to wać z jej ko men dan ta mi wo jen ny mi. Co praw da, już nie było woj- 
ny, ale woj ska ra dziec kie da lej sta cjo no wa ły i były po wa żnym pro ble mem.



„A co tu nie było pro ble mem – po my ślał. – Kie row nik Ta ba ka też nim był.
Skąd się tu wzi ął, dla cze go on, sko ro na le żał do PPR od paru mie si ęcy?”

Plot ko wa no, Wa lędz ki wpraw dzie nie da wał wia ry plot kom, ale to, co
usły szał, było co naj mniej za sta na wia jące. To wa rzysz Ta ba ka brał udział
w woj nie 1920 roku, a do tego, co już było po wa żnym po mó wie niem, miał
być pod ofi ce rem sa na cyj ne go woj ska. Może pu ści łby te uwa gi mimo uszu,
ale sam wi dział, jak kie row nik Ta ba ka oso bi ście opie ko wał się Niem cem
Haupt man nem. Od wie dzał go jak ja kaś nia ńka, przy no sił le kar stwa, już la- 
tem ka zał za dbać o  opał na zimę i  na okrągło mó wił, że to po eta, pi sarz
i  no bli sta. Na Ja gni ąt ko wie, w  wy god nej wil li ten Ger hart Haupt mann
miesz kał.

Dużo było ta kich dziw nych po sta ci jak kie row nik Woj ciech Ta ba ka, na
przy kład wi ce prze wod ni czący Kra jo wej Rady Na ro do wej, Sta ni sław Grab- 
ski. Prze cież to był przed wo jen ny re ak cjo ni sta, dwu krot ny mi ni ster Wy- 
znań Re li gij nych i Oświe ce nia Pu blicz ne go, brat po dwój ne go pre mie ra!

Po li tycz ne dy wa ga cje Wa lędz kie go prze rwa ło pu ka nie do drzwi.
– We jść! – krzyk nął gło śno, po urzędo we mu, może na wet za bar dzo, bo

po wi nien bar dziej ra do śnie, w  ko ńcu re pre zen tu je nie tyl ko rząd, ale
przede wszyst kim Pol ską Par tię Ro bot ni czą, a  Pol ska sta je się pa ństwem
ro bot ni ków i chło pów.

I jak raz wsze dł chłop, po wie dział, że na zy wa się Wła dy sław Kępa i jest
so łty sem No wych Sto łpy czek. Ta kiej na zwy ofi cjal nie jesz cze nie mie li,
wszyst kie urzędo we były jesz cze sta re. Jak za czął opo wia dać, to się oka za- 
ło, że pro ble my ta kie jak u in nych, czy li ba ła gan przede wszyst kim. Na rze- 
kał, że Ar mia Czer wo na ich okra dła, a jesz cze wcze śniej wy ko le go wa no ich
ze wsi, któ ra im się na le ża ła. Wszędzie tak było, nic szcze gól ne go, a  oni
i tak mie li szczęście, że ich nie po dzie lo no.

Urząd Re pa tria cyj ny sto so wał się do ja kie goś od gór ne go za le ce nia, by
lud no ść z  tej sa mej miej sco wo ści roz pra szać, kie ro wać do od da lo nych od
sie bie wsi. Tym się uda ło, przy je cha li ze Sto łpy czek, a  te raz mają swo je
Nowe Sto łpycz ki, mo żna po wie dzieć, że szczęścia rze, ale nie będzie im
tego mó wił, po co mają wie dzieć, w su mie to i on nie wie dział o tej prak ty- 



ce, przy naj mniej ofi cjal nie. W tej oko li cy sły szał tyl ko o jed nym po dob nym
przy pad ku.

Miesz ka ńców Tar na wi cy Po lnej z  wo je wódz twa sta ni sła wow skie go po- 
dzie lo no na trzy gru py, któ re skie ro wa no od po wied nio w  oko li ce Hir sch- 
ber gu, do Ry chon ka i pod Klad ską By strzy cę, ci ostat ni nie dali się już bar- 
dziej po dzie lić. Albo ja kiś urzęd nik nie do pa trzył spra wy, a może po pro stu
prze oczył, że za sie dli li sąsia du jące ze sobą Sta ry i  Nowy Wa li szów oraz
Pław ni cę. Miał z  tym pro blem, bo z  jed nej stro ny szko da mu było, że ich
roz dzie la no, a z dru giej stro ny tam w ka żdej miej sco wo ści była Ar mia Kra- 
jo wa i  le piej dla wszyst kich, żeby te po sa na cyj ne, pod ziem ne po wi ąza nia
po roz ry wać.

Wie dział, jak na to wszyst ko spo koj nie i rze czo wo od po wia dać, aż w ko- 
ńcu, jak się już wy da wa ło, że to ko niec, że mu się so łtys wy ża lił i so bie pój- 
dzie, po wie dział, że tak w szcze gól no ści to przy był do pana pe łno moc ni ka,
żeby pro sić o ksi ędza.

– A co, umie ra ktoś? – za nie po ko ił się szcze rze, bo wie dział, że jak ktoś
na pręd ce po trze bu je ksi ędza, to naj pew niej do ostat nie go na masz cze nia.

– Nie, u nas, dzi ęki Bogu, wszy scy zdro wi – od pa rł so łtys.
– Czy li chrzci ny? – za in te re so wał się po go spo dar sku. – Gra tu lu ję wam,

nowy oby wa tel, pierw szy uro dzo ny w  na szych stro nach! Chło piec czy
dziew czyn ka?

Zda nie, któ re Wa lędz ki za czął, z  en tu zja zmem, ko ńczył lek ko przy ga- 
szo ny, bo twarz so łty sa nie roz ja śni ła się uśmie chem. Chłop sie dział na bur- 
mu szo ny, jak by zły, że pe łno moc nik urządza so bie zga dy wan kę. Zro bił
więc pau zę, żeby tam ten po wie dział, o  co kon kret nie cho dzi, ale jego pe- 
tent mil czał, jak gdy by był ob ra żo ny.

– To ani zgon, ani chrzci ny, za tem na co wam ksi ądz pil nie jak stra żak
do po ża ru? – za py tał Wa lędz ki, li cząc na to, że so łtys w ko ńcu spre cy zu je,
na co im ten kle cha po trzeb ny.

–  Pan pe łno moc nik uwa ża, że ksi ądz to nam po trzeb ny tyl ko do zma- 
rłych i nowo na ro dzo nych? I że pew nie na świ ęta, co? – Kępa z po kor ne go



wło ścia ni na prze isto czył się w  ka zno dzie ję. – A  nie dzie la to co, ja się py- 
tam?!

Pe łno moc nik Wa lędz ki mil czał, bo nie dzie la to był dzień wol ny od pra cy,
któ ry psu ła msza, bo ro dzi ce, a  zwłasz cza dziad ko wie na nią go ni li, nie
mó wi ąc już o  ksi ędzu ka te che cie. So łtys No wych Sto łpy czek był in ne go
zda nia.

– Nie dzie la to dzień świ ęty, na pa mi ąt kę sze ściu pra co wi tych dni Pana
Boga usta no wio ny i  ku czci Pana Je zu sa, co w  nie dzie lę zmar twych wstał
i  nas od ku pił, ob cho dzo ny! Po ty go dniu pra cy trze ba iść do ko ścio ła, we
mszy uczest ni czyć, ka za nia wy słu chać. Dłu go śmy o tym my śle li, ja koś radę
bez ko ścio ła i  ksi ędza da wa li śmy, je ździ li śmy pół nie dzie li na msze, aż
w ko ńcu przy sze dł pi ęt na sty sierp nia i Mat ki Bo skiej Ziel nej. No dwa razy
w ty go dniu, to my tylu ki lo me trów do ko ścio ła rady nie damy i po ko lej nej
mszy nie dziel nej, ja ke śmy wra ca li z ko ścio ła, to po sta no wi li śmy coś z tym
zro bić. Ksi ędza raz na ty dzień nam trze ba... – za wie sił głos, ale wi dząc brak
sa tys fak cjo nu jącej go re ak cji, do dał twar do: – No i tyle!

„Szlag by to tra fił – po my ślał. – wy kra kał to!” Był umiar ko wa nie an ty kle- 
ry kal ny, ale te raz to czuł, że się w  nim aż za go to wa ło! Mają, cho le ra, tyle
pro ble mów, a za chcie wa się im ksi ędza w ka żdą nie dzie lę, może jesz cze za
pa ństwo we pie ni ądze!

Mu siał coś temu so łty so wi od po wie dzieć, ale nie to, co my śli, bo jak by
mu pal nął, co o tym wszyst kim sądzi, to jesz cze się ten ob ra zi i gdzieś do
cen tral nej Pol ski po je dzie, a  tu prze cież na Zie miach Od zy ska nych była
praw dzi wa ka ta stro fa, bra ko wa ło do słow nie mi lio nów lu dzi, żeby to
wszyst ko za go spo da ro wać, przede wszyst kim, żeby zie mię upra wiać.
Wska źni ki były złe, bar dzo złe, odło giem le ża ło po nad sie dem dzie si ąt pro- 
cent grun tów or nych, z daw ne go in wen ta rza po zo sta ło mniej niż dwa dzie- 
ścia pro cent, za tem ka żdy rol nik, nie mó wi ąc już o wsi, był na wagę zło ta.
Przy brał kom pe tent ną minę, spló tł pal ce, opa rł nad garst ki na biur ku i za- 
czął re fe ro wać.

–  Pra cu je my nad tym, oby wa te lu so łty sie, do kła da my wszel kich sta rań,
by osad ni kom żyło się jak naj le piej, nie ste ty w  chwi li obec nej na od cin ku



po zy ski wa nia do pra cy na Zie miach Od zy ska nych no tu je my po wa żny de fi- 
cyt spe cja li stów, w tym przede wszyst kim wy so ko kwa li fi ko wa nych, a w tej
licz bie ta kże ksi ęży ka to lic kich. Dla te go pi szę pi sma do Epi sko pa tu i ku rii,
w któ rych pro si my o de le go wa nie tu jak naj wi ęk szej licz by ksi ęży – łgał jak
z nut, ale nie do ko ńca, bo choć on nie pi sał, to wie dział, że inni pi sa li. – Ale
nie ste ty! – ci ągnął z cier pi ęt ni czą miną, sze ro ko roz kła da jąc ręce. – Mo ni ty
za rów no ze stro ny rządu, jak i władz wo je wódz kich i po wia to wych spo ty- 
ka ją się z  bra kiem od ze wu. Epi sko pat ma kło po ty ka dro we, po dob ne do
tych, któ re dręczą inne wa żne re sor ty, ta kie jak mi ni ster stwa Edu ka cji,
Zdro wia, a na wet Bez pie cze ństwa Pu blicz ne go.

Ugry zł się w  język, bo zrów nał Epi sko pat z  in ny mi re sor ta mi, ale na
szczęście nikt tego nie sły szał.

– No to co mamy zro bić? – za py tał twar do so łtys.
– Pra cu je my nad tym. Gdy by to od nas za le ża ło, de le go wa li by śmy swo ich

lu dzi...
So łtys po pa trzył na nie go gro źnie.
– Uwierz cie mi, oby wa te lu, roz ma wia my z bi sku pa mi, ale oni nie mają

kogo przy słać, zrób cie może tak jak w  in nych po wia tach, gdzie po zo sta li
jesz cze ja cyś nie miec cy du chow ni.

– Nie miec cy? – ob ru szył się so łtys.
– Nie miec cy. – Wzru szył ra mio na mi pe łno moc nik. – No prze cież dla was

Bóg jest tyl ko je den i  ten sam Ko ściół z  pa pie żem w  Wa ty ka nie. Prze cież
ka to li cy są jak ko mu ni ści, a Ko ściół jak bol sze wic ka par tia, bo w Pol sce i na
ca łym świe cie są ró żne ko ścio ły, ale w ka żdym jest msza po ła ci nie, a nad
wszyst ki mi wier ny mi i  ka pła na mi oraz sio stra mi jest je den pa pież, co
urzędu je w Rzy mie. Tak samo ko mu ni ści na ca łym świe cie mają swo je wła- 
sne lo kal ne par tie... – Prze rwał, bo so łtys Wła dy sław Kępa pa trzył na nie go
ja koś tak dziw nie, więc nie do ko ńczył my śli, że są ró żne par tie, ale jest jed- 
na sto li ca ko mu ni zmu Mo skwa, któ ra jest jak Wa ty kan, że wszy scy ra zem
uzna ją zwierzch nic two to wa rzy sza Sta li na, że on nie mia łby nic prze ciw ko
temu, gdy by szko le nie u nich w mie ście po pro wa dzi ła to wa rzysz ka Ibár ru- 
ri albo to wa rzysz Dy mi trow.



– Nie ma cie żad ne go ksi ędza – wes tchnął Kępa i za czął się pod no sić.
– Nie mamy – pe łno moc nik ta kże wstał – ale nie da le ko wa szej wsi, ja kieś

trzy kwa dran se ca łkiem nie zły mi dro ga mi, trzy kwa dran se pie szo, a  wo- 
zem albo brycz ką to szyb ciej, jest wieś. – Kępa pa trzył po sęp nie, więc pe- 
łno moc nik się uśmiech nął jak to wa rzysz ka ar tyst ka Lu bow Orło wa. – Wieś
za wzgó rza mi i  la sa mi na zy wa się Wal dorf, z  tej wsi ksi ądz nie wy je chał.
Ksi ądz Nie miec, ale nie fa szy sta.

– Ksi ądz Nie miec... – wy ce dził so łtys. – To na mnie już czas, dro ga dłu ga,
pra cy dużo.

Pe łno moc nik Wa lędz ki chciał go od pro wa dzić do drzwi, ale zo ba czył tyl- 
ko jego ple cy. Wró cił na swo je miej sce za biur kiem i ci ężko opa dł na krze- 
sło.

„Masy trze ba było stop nio wo odłączać od Ko ścio ła, sam Ko ściół...” – nie
do po wie dział so bie w  my ślach, ale wie dział, że coś z  tym Ko ścio łem się
musi wy da rzyć. Mo żna by go było w  ra zie cze go sztucz nie pod trzy mać,
mieć tam swo ich bi sku pów albo na wet i  pry ma sa, sko ro już byli ksi ęża
sprzy ja jący no wej wła dzy. Wszyst ko po wo li, a  zmia ny przy spie szą, gdy
szko ła zo sta nie wy ko rzy sta na do gło sze nia do brej no wi ny.

Pi ęk nie to wy my ślił, so cja lizm jako do bra no wi na! Cze mu by nie, prze- 
cież oglądał zdjęcia z Mo skwy, aka de mie i po cho dy – to były prze cież msze
i  pro ce sje! Snuł te pla ny, ma jąc na dzie ję, że ktoś lub coś od mie ni ob li cze
zie mi, od zy ska nej przez na ród pol ski zie mi! Znał nie mal na pa mi ęć me mo- 
ran dum rządu Tym cza so we go Jed no ści Na ro do wej przed sta wio ne w Pocz- 
da mie to wa rzy szo wi Sta li no wi i przy wód com An glii oraz Ame ry ki:

„Zwi ąza nie tych ziem z Pol ską po zwo li z  jed nej stro ny na za trud nie nie
w  prze my śle nad wy żki lud no ści wiej skiej, z  dru giej zaś za pew ni prze my- 
sło wi do god ny i ob szer ny ry nek zby tu. W ra mach Rze szy zie mie te były de-
fi cy to wym po gra ni czem i nie mia ły mo żli wo ści na le ży te go roz wo ju, a pro- 
duk cja prze my sło wa była na sta wio na głów nie na eks port. Na to miast w ra- 
mach pa ństwa pol skie go prze my sł znaj dzie bar dzo ko rzyst ne wa run ki,
pra cu jąc przede wszyst kim dla ryn ku we wnętrz ne go”.



Wie rzył, że tak będzie, choć tu, w jego Zyg mun to wie, były na ra zie pust- 
ki, ko lej nie do je żdża ła, pola w wi ęk szo ści były po chy łe, lasy tuż-tuż i góry.

Osad ni cy tu do trą, ale wpierw mu sie li za jąć bli żej po ło żo ne i ła twiej do- 
stęp ne wsie i mia stecz ka. Wie rzył w to moc no, lecz żeby tak się sta ło, trze- 
ba tu za pro wa dzić po rządek. Po sta no wił, że na po czątek musi wszyst ko jak
naj szyb ciej i naj do kład niej zin wen ta ry zo wać. I nie będzie cze kał na ofi cjal- 
ne pi sma, na zwie mia stecz ko Zyg mun to wo albo Zyg mun tów!

Wal dorf, Ko tli na Kłodz ka

Dia ko ni sa i pa ro bek mie li przy ka za ne, by mu nie prze szka dzać, bo dzi siaj
znów czuł, że ma obo wi ązek pra co wać. Od kąd za sia dł za tym sto łem, co- 
dzien nie miał taką po trze bę i za pi sy wał bru lion roz dział po roz dzia le. Dzi- 
siaj po świ ęcił się spi sa niu nie zwy kłej dro gi wspó łtwór cy i by łe go przy wód- 
cy Hi tler ju gend, Bal du ra von Schi ra cha. Jego mat ka była Ame ry kan ką21

i  do pi ąte go roku ży cia nie mó wił po nie miec ku, ale mimo to, a  przede
wszyst kim wbrew temu, że jego przod ko wie Hey ward i Mid dle ton byli bo- 
ha te ra mi Ame ry ki, wy brał Niem cy i  dro gę na ro do we go so cja li zmu. Dwa
od le głe bie gu ny, opo wie dział się nie po stro nie de mo kra cji, ale na zi zmu.

Nie zwy kłe było ta kże to, że po la tach z  twar de go zwo len ni ka na zi zmu
stał się ren tie rem sys te mu. Mó wio no o nim, że zmi ękł. Hi tler ju gend prze- 
jął Ar tur Axmann, a von Schi rach zo stał gau le ite rem Wied nia. Za czął moc- 
no, de por tu jąc bli sko dwie ście ty si ęcy Ży dów do obo zów, co na zwał wkła- 
dem do kul tu ry eu ro pej skiej, ale pó źniej kry ty ko wał wa run ki de por ta cji!

Spra wi ła to jego żona, Hen riet ta, któ ra wy je cha ła do Ho lan dii i tam zo- 
ba czy ła wi ęcej niż z  wie de ńskiej sie dzi by gau le ite ra. Jej oj ciec, He in rich
Hof f mann, był oso bi stym fo to gra fem Hi tle ra i czło wie kiem, któ ry był kie- 
dyś pra co daw cą Evy Braun, więc wy ko rzy sta ła to i do ta rła do wo dza, a na
au dien cji za częła się ska rżyć na bru tal no ść nie miec kie go woj ska. To, co
bez względ nie obo wi ązy wa ło spo łecz ne i  par tyj ne ni zi ny, nie ty czy ło się
elit. Żona gau le ite ra Wied nia nie chcia ła się pod po rząd ko wać za sa dzie Die
Drei K – Kin der, Küche, Kir che22 oraz na ka zo wi bez względ ne go po słu sze- 



ństwa wła dzy. W  in nym przy pad ku by łby to ko niec ro dzi ny, kto wie, czy
tyl ko w sfe rze ma te rial nej i za wo do wej, być może fi na łem by ło by re edu ko- 
wa nie fa mi lii von Schi ra cha w jed nym z obo zów kon cen tra cyj nych.

Sko ńczy ło się na tym, że Bal dur von Schi rach... po pa dł w nie ła skę. Po pa- 
dł w nie ła skę, ale nie stra cił sta no wi ska! To wszyst ko po ka zy wa ło, jak twar- 
dy, z grun tu an ty eli tar ny, sys tem we wnątrz roz pa dał się, two rząc ko te rie,
roz wi ja jąc sie ci ne po ty zmu. Wśród wy so ko po sta wio nych es es ma nów mó- 
wio no wprost, że Füh rer nie po tra fił być twar dy, nie był ka pła nem, a tyl ko
ku gla rzem, ale to ro zu miał tyl ko Him m ler.

Co da lej? Si ęgnął do no ta tek i wte dy roz le gło się pu ka nie do drzwi. Tym,
któ ry ich nie po ko ił, był sędzi wy, ale do brze trzy ma jący się mężczy zna z or- 
lim no sem i prze ni kli wym spoj rze niem, a kie dy zdjął czap kę oka za ło się, że
był łysy jak ko la no.

–  Gruss Gott! Na zy wam się Bo le sław Stęp niew ski, przy cho dzę ze wsi
z dru giej stro ny góry.

Jego niem czy zna nie była na zbyt wy so kim po zio mie, ale dia ko ni sa
Fran zi ska nie mo gła uda wać, że nie ro zu mie, o co cho dzi przy by szo wi.

– Z Burg dorf? – za py ta ła.
–  Te raz z  No wych Sto łpy czek – uśmiech nął się prze pra sza jąco. – Była

pro po zy cja władz, żeby na zwa była po dob na do nie miec kiej, Bor go wo, Bur- 
go wo, ale my wszy scy po cho dzi my ze wsi na pol skich Kre sach, któ ra na zy- 
wa się Sto łpycz ki. Nie wró ci my tam, to jest nasz nowy dom. Tam się wi ęk- 
szo ść z nas uro dzi ła, a tu pew nie za ko ńczy ziem ski ży wot.

Dia ko ni sa chcia ła już po wie dzieć, że pew nie tak będzie, ale zza jej ple- 
ców wy ło nił się ka płan, oj ciec Fritz Ni vel.

– Gruss Gott, czym mogę panu słu żyć?
Stęp niew ski wy ja śnił, że jest wdow cem, eme ry to wa nym za wia dow cą

sta cji, któ ry po cho dzi z Ga li cji, i pra cę na ko lei za czy nał jesz cze w cza sach
Au stro-Węgier. Dla te go mó wił po nie miec ku, ale pó źniej prze nie sio no go
na te ren daw ne go za bo ru ro syj skie go, co uczy nił o tyle chęt nie, że wi ąza ło
się to z awan sem.



– Ale ja je stem pro te stan tem...
– Wiem, wiem, ale dla pro stych lu dzi ksi ądz to ksi ądz, sko ro chcą na wet

Niem ca... Nie mu si my im wy ja śniać, że pro te stanc kim, cho dzi o po cie chę,
o wspar cie du cho we, tu wy zna nie, zwłasz cza te raz, w tym ci ężkim cza sie,
jest wa żne. Wszy scy je ste śmy chrze ści ja na mi, a Bóg jest je den, praw da?

Po ki wał gło wą, przy tak nął, jak by się zga dzał, ale nic nie mó wił. Eme ry- 
to wa ny ko le jarz prze stępo wał z nogi na nogę, nie cier pli wił się, ale wi docz- 
nie uznał, że nie na le ży na ci skać na ka pła na.

– Je stem Niem cem...
– Już mó wi łem, że to nie jest wa żne, po trze bu ją pa ste rza.
– Nie mó wię po pol sku.
– I tak msza nie jest po pol sku. – Sta ry ko le jarz uśmiech nął się pro sząco.
Ten czło wiek miał ab so lut ną ra cję. Msze ka to lic kie były od pra wia ne po

ła ci nie, pra wie od po cząt ku do ko ńca, w języ ku na ro do wym było tyl ko czy- 
ta nie Pi sma Świ ęte go. Po pol sku było też ka za nie, oczy wi ście je śli to była
nie dzie la, bo msze od pra wia ne w dni po wsze dnie oby wa ły się bez ka zań.

– Za tem jak będzie? – Stęp niew ski prze rwał mil cze nie.
– A Pi smo Świ ęte, Ewan ge lie, ka za nia? – Pa stor bez rad nie roz ło żył ręce.
– Mó wię po nie miec ku, będę tłu ma czył. Wiem, ka le czę język nie miec ki,

ale mogę być tłu ma czem. Może źle mó wię, ale wszyst ko ro zu miem.
Du chow ny znów po ki wał gło wą, jak by te raz nie było już żad nych ar gu- 

men tów prze ciw.
– Ale ja nie mó wię po ła ci nie. – Wy po wie dział te sło wa ze smut kiem.
– Nie wa żne, jest cały za pis w języ ku ła ci ńskim. – Stęp niew ski wy jął z kie- 

sze ni ksi ążecz kę. – Ksi ądz po pro stu prze czy ta, a lu dzie od po wie dzą. Ła ci- 
na sama wcho dzi do gło wy, zo ba czy, oj ciec, to będą pi ęk ne msze! To jak
będzie? Wie my, że to da le ko, że to my po win ni śmy przy jść do ko ścio ła, ale
trud no prze pro wa dzić całą wio skę. Będzie my przy wo zić i od wo zić!

Sta ry ko le jarz pa trzył na nie go, jak by chciał go za hip no ty zo wać.



–  Zgo da, od pra wię mszę, zro bię to dla bra ci chrze ści jan, w  ko ńcu my,
pro te stan ci, ufa my, że ta kże ka to li cy przy łączą się do ru chu eku me nicz ne- 
go.

Stęp niew ski nie wie dział, o co cho dzi. Dzi ęku jąc i ści ska jąc dło nie pa sto- 
ra, miał w oczach py ta nie, któ re bał się za dać przez grzecz no ść albo przez
wpa ja ny od po ko leń sza cu nek dla ka to lic kiej hie rar chicz no ści i pod le gło ść
wo bec osób du chow nych.

Kie dy Stęp niew ski był już w dro dze do swo jej wsi, Fritz otwo rzył drzwi
sza fy i  po pa trzył na strój, któ ry pra wie sto czter dzie ści lat temu okre ślił
w swo im de kre cie król Prus Fry de ryk Wil helm III: czar na toga, bia łe bef ki
i  bi ret. Wy jął tyl ko togę, któ ra mia ła mu za stępo wać su tan nę, bo stu ły,
a tym bar dziej or na tu, oczy wi ście nie miał. I całe szczęście, to całe ka to lic- 
kie prze bra nie krępo wa ło by mu ru chy, w sa mej to dze będzie się czuł swo- 
bod nie. Ci Po la cy z Burg dorf czy No wych Sto łpy czek, jak so bie tam chcie li,
pew nie w ży ciu nie wi dzie li nie miec kie go ksi ędza ka to lic kie go, zresz tą on
ma tyl ko przy jść i od pra wić mszę, a ka żdą wąt pli wo ść roz wie je sta ry ko le- 
jarz.

Glatz-Kładz ko

Jo hann Schaus miał szes na ście lat i był oby wa te lem Cze cho sło wa cji. Nie od
uro dze nia, a od paru ty go dni do pie ro miał do wód oso bi sty z lwem w ko ro- 
nie i wy ka li gra fo wa nym imie niem i na zwi skiem Jan Pa vel Schaus, uro dzo- 
ny w Klad sku w roku 1931. Ujął so bie tro chę lat, miał chło pi ęcą uro dę i je śli
nie zdjął ubra nia, pod któ rym było umi ęśnio ne, męskie cia ło, to ka żdy na- 
bie rał się na jego pie go wa tą bu źkę z nie co od sta jący mi usza mi i z opa da- 
jącą na czo ło grzyw ką. Jak ktoś chciał go szyb ko opi sać, to po pro stu mó wił,
że był po dob ny do Śląza ka Er ne sta Wi li mow skie go, któ ry grał w re pre zen- 
ta cji Nie miec. Zresz tą, tak jak sław ny pi łkarz, zmie nił oby wa tel stwo. Niem- 
cy, któ rzy nie mo gli się po go dzić z pol ską falą za le wa jącą nie miec kie zie- 
mie, czym prędzej za ła twia li so bie cze skie pa pie ry. Fala to może za dużo
po wie dzia ne, bar dziej stru mień, zra zu nie wy gląda jący gro źnie, ale z dnia
na dzień wzbie ra jący, po wo du jący na pływ ob cych.



Co za dzicz! Często nie wie dzie li, co do cze go słu ży, nie ogar nia li tech ni- 
ki, gu bi li się, kie dy trze ba było coś na nowo uru cho mić. Nie było tego wie le,
bo Ro sja nie wy wo zi li, co się dało, wszyst ko, cze go nie spa li li albo nie roz- 
wa li li z czo łgów. Zo sta wia li tyl ko to, co już im się nie zmie ści ło na pakę, i te
rze czy, któ re nic im nie mó wi ły. Na przy kład od ku rza cze elek trycz ne, więc
Po la cy mu sie li ro bić całe na ra dy, żeby się do wie dzieć, jak to się na zy wa i do
cze go słu ży. Cza sem przy je chał Po lak z  du że go mia sta i  wie dział, z  czym
ma do czy nie nia, a cza sem po ja wił się usłu żny Nie miec, li zus, któ ry chciał
się przy po do bać no wym pa nom. Wie lu zo sta ło, li cząc się z tym, i słusz nie,
że Po la cy stąd odej dą, że wró ci tu Rze sza.

Nie ste ty, nie wszy scy an ga żo wa li się w opór, byli zbyt słu żal czy. Jo hann
był inny, przy jął cze cho sło wac kie oby wa tel stwo. To był spryt ny ruch, bo Po- 
la cy le piej pod cho dzi li do Cze chów, mimo że nie daw no pro wa dzi li z nimi
małą gra nicz ną wo jen kę. Prze py cha li się o Ko tli nę Kłodz ką i o resz tę Glat- 
zer Länd chen, aż w ko ńcu Po la cy pod je cha li czo łga mi. Cze si na chwi lę dali
spo kój, ale wie rzą, że Gra fschaft Glatz i  oko li ce będą na le żeć do nich.
Chwi lo wo więc zo stał za war ty nie for mal ny cze sko-nie miec ki so jusz.

Cze si sta ra li się udo wad niać ca łe mu świa tu, że Bad Re inerz23, w któ rym
te raz miesz kał, i  Glatz, z  któ re go po cho dził, oraz cały Glat zer Länd chen
jest ich, bo nie tyl ko przed wie ka mi, ale ta kże przed ostat nią woj ną miesz- 
ka li tu oby wa te le cze cho sło wac kiej re pu bli ki. Dla te go da wa li Niem com
z tych stron oby wa tel stwo, do tego wy sta wia jąc wszyst ko na przed wo jen- 
nych blan kie tach, z datą wstecz ną. Tacy jak on na tym ko rzy sta li.

– Jan Szajs? Czech? – lu bi li py tać pol scy mi li cjan ci.
– Ano, Jan Schaus, syn Voj těcha a Ade li – grzecz nie do da wał, bo był po- 

nad to, za ci skał zęby, li czył w my ślach do dzie si ęciu, żeby się uspo ko ić i na- 
wet po tra fił się do nich przy mil nie uśmiech nąć. Za cho wy wał się tak, bo tak
było trze ba. Nie dla sie bie, a dla spra wy go dził się na te upo ko rze nia i umi- 
zgi, kie dyś się z nimi za to po li czy.

Po li czy się też z tym dur niem An dre asem Wan ke, któ ry ob słu gi wał po ło- 
żo ną w Bad Re inerz Was ser kra ftwerk24. Wan ke tłu ma czył, że zo stał, żeby
ura to wać urządze nia przed znisz cze niem, dla nie miec kiej spra wy na przy- 



szło ść. Pi ęk na po sta wa, tyl ko dla cze go tak im nad ska ki wał? Zresz tą za
dużo o  nim wie dział, żeby wie rzyć w  jego sło wa. Do sko na le wie dział, kto
jest kim, komu za ufać, od kogo trzy mać się z da le ka, a kogo sza no wać.

Jo hann Schaus nie sza no wał An dre asa Wan ke, bo pa mi ętał, że ten tęsk- 
nił za spro sty tu owa ną Re pu bli ką We imar ską. Nie mógł na nie go pa trzeć,
skręca ło go i  pew nie coś by sta re mu dzia do wi zro bił, ale Braun, któ re mu
Jo hann pod le gał, na ka zał, żeby na ra zie dać spo kój, bo Wan ke zgo dził się
go zro bić swo im po ma gie rem. Ła ski nie ro bił, sam by nie dał rady, bo jego
syn, któ ry mu po ma gał do 1943 roku, nie wró cił z fron tu, a pol ski ro bot nik –
swo ją dro gą Wan ke był dla nie go zbyt po bła żli wy – od pła cił mu, ucie ka jąc
przy pierw szej oka zji, gdy do Land kre is Glatz za częły do cho dzić od gło sy
ar ty le rii i or ga nów Sta li na. Śmia no się z Wan ke go, że po mó gł swo je mu pa- 
rob ko wi dać nogę, da jąc na dro gę mapę, wa łów kę i swo je buty. Ża ło sny pa- 
jac!

Pa jac i ro gacz, bo ra zem z pa ro ba sem ucie kła jego żona Elke. Cała oko li- 
ca się z nie go śmia ła, a ten za prza niec bez wstyd nie łgał w żywe oczy, mó- 
wi ąc, że ewa ku owa ła się do ciot ki w Krum m hübel25. „Ciot ka z wąsa mi i fiu- 
tem!” – śmia li się wszy scy w koło.

Jo hann po li czy się z nim, spo koj na gło wa, a na ra zie ro bił to, co do nie go
na le ża ło – utrzy my wał łącz no ść mi ędzy Brau nem i  jego lu dźmi, któ rzy
ukry wa li się w oko li cy. Pro wa dził też dzia łal no ść wy wia dow czą, śle dził ru- 
chy pol skich mi li cjan tów i grup sza brow ni ków, cza sem ozna cza ło to jed no
i dru gie na raz, bo i mi li cjan ci po tra fi li two rzyć gro źne ban dy. Aż się pro si- 
ło, by to wszyst ko upo rząd ko wać, tym cza sem Sek tion Braun, któ ra mia ła
być gru pą dy wer syj ną, była nie tyle przy cza jo na, co uśpio na. Żad nych ak cji,
roz kręca nia to rów, za ma chów bom bo wych czy li kwi da cji wro gów Rze szy.

Nie po tra fił zro zu mieć, na co cze ka li, cze mu słu ży ło trzy ma nie w  le sie
uzbro jo nych lu dzi? Na wet nie wie dział do kład nie ilu, bo kon tak to wał się
z  jed nym, któ ry na zy wał się jak Hun-Atil la, tyl ko czy to imię, czy pseu do- 
nim? Po wa łów kach z  je dze niem zo rien to wał się, że jest ich tam co naj- 
mniej sze ściu, a  je śli sami coś kom bi no wa li, zbie ra li grzy by i  ja go dy, sta- 
wia li wny ki, to może ośmiu, albo i dzie si ęciu. Czy, u li cha, byli tam tyl ko po



to, żeby pil no wać zie mian ki, w któ rej był ma ga zyn z bro nią? Prze cież mo- 
żna było tej bro ni użyć na wie le spo so bów, mo żna też było roz kręcać tory,
za tru wać stud nie i wo do ci ągi...

Miał po czu cie nie do sy tu, ale Braun ka zał mu się uspo ko ić, nie go rącz ko- 
wać się, nie oka zy wać wro go ści ko la bo ran tom ta kim jak Wan ke. Z tru dem
po wstrzy my wał się przed ko men to wa niem po sta wy po sia da czy czer wo- 
nych kart, któ re Po la cy roz da li nie miec kim spe cja li stom. Braun tłu ma czył,
że to do bra stra te gia, że przy da im się wspar cie nie miec kiej lud no ści, któ- 
rej nie wy wie zio no, bo Po la cy po trze bo wa li fa chow ców. Je śli tak, to byli do- 
brze za kon spi ro wa ni, bo Jo hann nie wi dział w  nich od da nia dla Rze szy
i chęci opo ru, a zwy kły kon for mizm i nad ska ki wa nie no wej wła dzy.

Roz no si ła go ener gia, chciał dzia łać, miał dość pa trze nia na ko la bo ran- 
tów, nie mógł już słu chać Brau na, któ ry na ka zy wał spo kój i cier pli wo ść, bo
wkrót ce ich Sek tion sta nie się praw dzi wym Kom man do, bo cze ka li na ko- 
lej nych, któ rzy mie li wzmoc nić od dział, bo mie li tu mi sję wa żniej szą niż
tyl ko wy sa dza nie to rów, pa le nie dwor ców czy li kwi da cję zdraj ców i urzęd- 
ni ków wro ga. Jesz cze tro chę i pój dzie do Czech, a stam tąd już będzie bli- 
sko do oj czy zny sa me go Füh re ra – Öster re ich, gdzie miesz ka li naj tward si
i naj wier niej si w ca łej Rze szy Niem cy.



ROZ DZIAŁ IV

War sza wa, ho tel Po lo nia Pa la ce

To miej sce było ab so lut nym fe no me nem. Je den ho tel, a w nim re pre zen ta- 
cja świa ta – kil ka na ście kon su la tów i am ba sad, za gra nicz ni ko re spon den ci
i miej sco wi no ta ble. W dzień przy cho dzi li do pra cy urzęd ni cy, ta kże Po la- 
cy, któ rzy miesz ka li poza ho te lem, i zwy kłe po ko je za mie nia ły się w biu ra,
a wte dy na to, co się wy pra wia ło, bra ko wa ło pa ra gra fów i norm w pro to ko- 
le dy plo ma tycz nym. Przy kil ku set oso bach stło czo nych w  mu rach ho te lu,
pędzących z po ko ju do po ko ju, z re stau ra cji do ła zien ki, z ła zien ki do po ko- 
ju, z po ko ju do win dy, mie szał się per so nel dy plo ma tycz ny, a eks te ry to rial- 
no ść pla có wek na ru sza na była na gmin nie, naj częściej do ty czy ło to Bry tyj- 
czy ków, któ rzy mie li całe czwar te pi ętro, a  na nim mnó stwo ła zie nek,
z któ rych chciał ko rzy stać per so nel in nych am ba sad i ho te lo wi go ście.

Ina czej być nie mo gło, bo ten bu dy nek był je dy nym w mie ście, do któ re- 
go mo gli się wpro wa dzić dy plo ma ci. Niem cy sie dzie li tu nie mal do ko ńca,
nie zdąży li wy sa dzić ho te lu w po wie trze, a do tego jako je den z nie licz nych
bu dyn ków w mie ście miał do stęp do bie żącej wody. Fran cu zi i Ju go sło wia- 
nie usa do wi li się na Sa skiej Kępie, to nie był zły po my sł, dziel ni ca jak na
War sza wę była w do sko na łym sta nie. Ho tel Po lo nia był, rzecz ja sna, tym- 
cza so wym roz wi ąza niem, dziel ny po rucz nik Wil liam Ton sek pra co wał nad
prze pro wadz ką am ba sa dy USA na róg Emi lii Pla ter i Ho żej.

Ja kiż kon trast w  po rów na niu z  ostat nią pla ców ką w  Ko lum bii. Zwłasz- 
cza lu dzie, przed wo jen ni pra cow ni cy am ba sa dy, któ rzy sta wi li się za raz po
jego przy je ździe, go to wi do tego, by wzno wić pra cę, nie licz ni, w strzępach
ubrań, wy chu dze ni, wy cie ńcze ni i  po ra nie ni. Byli jak to mia sto, jak cały
kraj, cu dem żyli, ale nie bra ko wa ło im za pa łu. Dał im pra cę, wy zna czył za- 



da nia, zdo był dla nich środ ki do ży cia, lecz nie za pew nił pe łne go bez pie- 
cze ństwa. Wie dział, że Urząd Bez pie cze ństwa ich in wi gi lo wał, że skła dał
pro po zy cję szpie go wa nia, że za częto ich za stra szać. Oba wiał się, że nie był
to ko niec, bo ko mu ni ści uda wa li, że nic się nie dzie je, że to wszyst ko po- 
mó wie nia. Chro nił, jak mógł, pol ski per so nel, ale co raz bar dziej wąt pił, czy
to samo może za pew nić Ame ry ka Pol sce.

Kiel ce

Bez prze szkód do je cha li do Kielc, a  tam do ko na li ma łych zmian w pa pie- 
rach i  ży cio ry sach. Zyga do stał zu pe łnie nowy kom plet, a  ken kar ty jego
star szych ko le gów zo sta ły te same, do łączo no do nich tyl ko pa pie ry, któ re
czy ni ły całą trój kę spe cja li sta mi z  za kre su po żar nic twa, fa chow ca mi, któ- 
rzy byli nie zbęd ni do two rze nia na Zie miach Od zy ska nych no we go, pol- 
skie go po rząd ku.

Ryb ski trzy mał się sta re go pseu do ni mu – Ka raś. Ta kon spi ra cyj na ksyw- 
ka to był lo gicz ny wy bór, bo na zy wał się Ryb ski i był, za dzie cia ka, często
na zy wa ny Rybą, a  ka raś to też ryba i  do tego wi docz na przez okno gma- 
chów Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i  Ko men dy Głów nej Po li cji, ale
cho dzi ło o  „Bar pod Ka ra siem”, któ re go sta ły mi klien ta mi byli po li cjan ci,
Ryb ski i  Jung, ma się ro zu mieć, ta kże. Te raz obaj byli ofi ce ra mi, ale jak
daw niej rządził Jung, któ ry był star szy stop niem.

W  ich ma łej trzy oso bo wej gru pie pa no wa ła hie rar chia i  rządził Jung,
któ ry miał kon spi ra cyj ną ksyw kę Duch. Przez całą woj nę dzia łał sa mot nie
jako taj ny agent, i  tak mia ło być te raz, ale naj pierw do kle ił się do nie go
Ryb ski, a pó źniej Zyga. Ich trio funk cjo no wa ło dość spe cy ficz nie, bo choć
do wo dził Jung, to jed nak nie wy łącz nie. Dla no we go w  tym gro nie Zygi
wszyst ko wy gląda ło że wpraw dzie to Duch miał ja kąś nie wi dzial ną mapę
i pla ny oraz za da nie, za któ re był od po wie dzial ny, ale co rusz kon sul to wał
się z Ryb skim. Gdy by to była fir ma, to mo żna by po wie dzieć, że ci dwaj są
wspól ni ka mi, ale to Jung ma nie co wi ęcej udzia łów.



Kto był nad nimi? Chwi lo wo nikt, a Zyga nie py tał, taka wie dza nie była
mu po trzeb na. Wy star czy ło prze ko na nie, że mają do wy rów na nia ra chun ki
z  ja ki miś Szko pa mi – on też je miał i  po dob nie jak Ryb ski i  Jung mu siał
wiać z War sza wy. Nie wie rzył w de kla ra cje władz. Gdy usły szał o amne stii,
któ rą ogło si li 22 lip ca, to wie dział, że jest to wszyst ko po to, żeby ich po ra- 
cho wać, a kie dy już będzie oka zja, wy ła pać i wy ko ńczyć.

Z na tu ry był sa mot ni kiem, jego naj wi ęk szym przy ja cie lem był nie ży jący
teść, a ci dwaj byli przy ja ció łmi uko cha ne go zma rłe go, więc nie prze szka-
dza ło mu to, że byli od nie go star si za rów no wie kiem, jak i stop nia mi. Ofi- 
ce ro wie i  wach mistrz, czy li do kład ne od bi cie za le żno ści słu żbo wych mi- 
ędzy Jun giem, Ryb skim i sta rym Zygą. Oczy wi ście z tą ró żni cą, że star szy
przo dow nik Sto lar czyk był we te ra nem, któ ry wpro wa dzał w  po li cyj ną ro- 
bo tę żó łto dzio bów Rybę i Du cha.

Re la cje mi ędzy ich trój ką były pra wie kum pel skie, może dla te go że nie
po słu gi wa li się stop nia mi, ani po li cyj ny mi, ani woj sko wy mi, i dla wy go dy
z miej sca prze szli na ty, ko rzy sta jąc w roz mo wach z pseu do ni mów i imion.

Było by czo, więc sta rał się tego nie schrza nić. Jako czło wiek czy nu, lu bił
bez po śred nie star cia, ale mu siał so bie dać na wstrzy ma nie. Po tra fił się
kon tro lo wać, miał swój roz sądek i do świad cze nie, ale czuł, że ja koś od ty- 
go dnia świerz bi ły go ręce, że w ko ńcu musi na de jść ta chwi la, kie dy będzie
mógł się trosz kę po dzia łać. Ma rzył, żeby raz jesz cze sta nąc na prze ciw ko
tych trzech łban dzio rów i spra wić im ło mot. A jak nie im, to ja ki mś in nym,
byle zro bić po rządek z ło bu za mi.

Mó wisz, masz! Jak na za wo ła nie po ja wi ła się szem ra na za sta wa26,
dwóch, przy któ rych by się lek ko spo cił, i  mło dy, py ska ty ga du ła, idący
w środ ku.. Szczyl, „po wsta niec”27 pęta jący si ęprzy star szych ko le gach, chło- 
pa czek na po sy łki, któ ry chciał za ist nieć w  fe raj nie. W  su mie więc nie
trzech, a dwóch i pół, któ rych roz pi rzy łby raz-dwa, tak dla spor tu i hi gie ny.

Szli z  krzy wy mi uśmiesz ka mi, wy ra źnie bio rąc na nich kurs. Dru gi
dzień z  rzędu dać się osku bać ja ki mś ła chu drom? Aż go prze szło coś jak
prąd elek trycz ny. Jak by im przy wa lił, to by ze szło z nie go ci śnie nie, świat
sta łby się we sel szy i przy ja źniej szy. Wy ro bił w so bie jed nak dys cy pli nę za- 



wo do we go pod ofi ce ra, więc za py tał Ryb skie go o po zwo le nie. Ryb skie go, bo
ten mu bar dziej wy glądał na za ka pio ra. Te ściu opo wia dał, że to chło pak ze
Sta rów ki, któ ry z nie jed ne go pie ca chleb jadł, a Jung to pra wie hra biow skie
dziec ko – in te li gen ciak. Dla te go sądził, że Ryba po chwa li taki po my sł, więc
szep nął mu do ucha:

– Mogę im dać po mor dach? Po co cze kać, aż znów skub ną nas na parę
zło tych, nie może tak być. Tak mi gu siem, rach-ciach, ciach. Naj pierw wal- 
nę cen tral nie w japę tego naj wi ęk sze go, po tem dam se rię na kor pus temu
dru gie mu, nie spo dzie wa się: albo będzie za mu ro wa ny, albo jak zo ba czy,
że tam ten ze brał na pysk, to od ru cho wo po sta wi wy so ko gar dę. Je śli ustoi,
to sierp lewy albo pra wy, już taki ko ńczący na gło wę, a  po tem ten trze ci,
cher la wy, o ile nie uciek nie. Może być?

– Daj spo kój, Zyga, nie dzi siaj. – Ryb ski ani nie stro fo wał, ani nie pro sił,
po pro stu spo koj nie wy ja śniał. – Jest śro dek dnia, dużo lu dzi, więc nic nam
nie zro bią, a będzie go rzej, jak się zro bi za mie sza nie i przy bie gnie mi li cja.
Nie czas na małe przy jem no ści – za ko ńczył i  uśmiech nął się za wa diac ko,
jak by chciał za ko mu ni ko wać, że w in nej sy tu acji nie tyl ko by mu po bło go- 
sła wił, ale i sam wzi ął udział w za mie sza niu, z ja ki mś kro pi dłem w dło ni.

Zdro wy roz sądek się opła cił, bo szyb ko oka za ło się, że awan tu ra z trój ką
miej sco wych, mo gła się za ko ńczyć grub szym nie po ro zu mie niem. Wła śnie
byli od sie bie do słow nie o krok, kie dy, jak na za wo ła nie, zza rogu wy sze dł
mi li cyj ny pa trol. Było ich trzech, dwóch uzbro jo nych w  ka ra bi ny, a  idący
w środ ku do wód ca z pe pe szą na pier si miał by stre spoj rze nie, nie wąt pli wie
po tra fił wy ty po wać tref nych go ści. A  oni byli tref ni, więc wzrok do wo- 
dzące go pa tro lem bez błęd nie wy ło wił z tłu mu Jun ga, Ryb skie go i Zygę. Mi- 
li cjan ci za stąpi li im dro gę i roz po częli kon tro lę do ku men tów.

Spo strze gaw czy do wód ca w  ran dze pod po rucz ni ka był mło dy i  spi ęty,
ale za ra zem do kład ny i  ostro żny, a  jego lu dzie wie dzie li, co ro bić. Sta li
w  pew nym od da le niu, trzy ma jąc ka ra bi ny w  po go to wiu, a  ich mło dy szef
lu stro wał do ku men ty za trzy ma nych. Nie przy po mi na li zu pe łnie mi li cji,
któ ra za cho wy wa ła się naj częściej jak cy wil ban da. Zyga z nie chęcią mu siał



przy znać, że czer wo ni gli nia rze z Kielc może nie wy gląda li pro fe sjo nal nie,
bo ubra nie miał ka żdy z in nej pa ra fii, ale zna li się na swo jej ro bo cie.

Pod po rucz nik był szcze gó la rzem, mo żna było od nie ść wra że nie, że za
chwi lę do wód ca wy ci ągnie z kie sze ni lupę, żeby le piej zba dać ich ken kar ty.
Być może mło dziak się de ner wo wał, więc skru pu lat nie oglądał pa pie ry,
żeby się nie mach nąć, a  może był z  nie go cwa niak, któ ry li czył na to, że
pod czas żmud nej kon tro li któ ryś nie wy trzy ma na pi ęcia i zro bi ja kieś głup- 
stwo. Ale oni nie pęka li, a pa pie ry były jak trze ba, więc w ko ńcu po rucz nik,
roz cza ro wa ny, że nie zna la zł nic po dej rza ne go, od dał im do ku men ty.

Wy da wa ło się, że to już fi ni to, ale chło pa czy na z jed ną gwiazd ką na pa- 
go nie ucze pił się ostat niej szan sy: po sta no wił ich zre wi do wać! Mu sie li wy- 
wró cić kie sze nie, a  po rucz nik przej rzał ich nędz ne ba ga że. I  ko lej ne roz- 
cza ro wa nie, żad nej bro ni i zło dziej skich fan tów, a przede wszyst kim tego,
na co naj bar dziej li czył: ani jed nej bi bu ły, żad nej ulot ki an ty pa ństwo wej,
ga ze ty, ni cze go, co by ło by wy zwa niem rzu co nym no wej wła dzy.

Uwa gę mło de go po rucz ni ka przy kuł tyl ko je den szcze gół, przed mio cik
zna le zio ny u  Jun ga. Zyga ta kże się zdzi wił, bo nie przy pusz czał, że ten
może no sić po kie sze niach ta kie rze czy!

– Co to jest, oby wa te lu? – za py tał ofi cer mi li cji.
– Kra nik – od po wie dział bar dzo uprzej mie i ze spo ko jem Jung.
– Je ste ście hy drau li kiem? – po rucz nik był do cie kli wy.
– Nie je stem hy drau li kiem, prze cież pan po rucz nik oglądał moje pa pie- 

ry, je stem spe cja li stą z za kre su po żar nic twa. Ale je śli pan chce wie dzieć do- 
kład nie, to mo żna mnie na zwać pe da go giem, bo na Zie miach Od zy ska- 
nych będę pro wa dził kur sy. Pan spoj rzy. – Wska zał na bro szur ki, któ re mi- 
li cjant wy ci ągnął z jego tecz ki: Jak wal czyć z Czer wo nym Ku rem, Abe ca dło mło- 
de go stra ża ka, Jak unik nąć po ża ru.

– To po co panu kra nik? – ofi cer spu ścił z tonu, bo z oby wa te la prze sze dł
na pan, wi dać było, że tego me czu już nie wy gra, chce po pro stu do grać do
ko ńca i  za ko ńczyć kon tro lę, któ ra tak do brze ro ko wa ła, a  przy nio sła roz- 
cza ro wu jące efek ty.



– Po nie wie rał się na zie mi, więc go pod nio słem. – Jung wzru szył ra mio- 
na mi. – Pan spoj rzy, so lid na ro bo ta. Że liw ny, nie za wod ny, może jesz cze
ko muś słu żyć. Mam na dzie ję, że tym kimś będę ja, bo na pia stow skich Zie- 
miach Od zy ska nych znaj dę swój dom, i to taki, któ ry będzie podłączo ny do
wo do ci ągu, a kto wie, może się wte dy oka zać, że nie będę mógł sko rzy stać
ze zle wu albo umy wal ki, bo nie będzie tam kra ni ka. Wiem, że to pana dzi- 
wi, i ja sam się też so bie dzi wię, przed woj ną ta kie rze czy nie do po my śle- 
nia, ale taki mamy te raz kli mat, wszyst kie go bra ku je, pa nie ofi ce rze. Je śli
po trze bu je go pan, albo któ ryś z pa ńskich lu dzi, to chęt nie od stąpię za dar- 
mo, i będę miał sa tys fak cję, że coś, co le ża ło w gru zach i wy da wa ło się nie- 
po trzeb ne, uła twi ko muś ży cie.

Mi li cjant nie za bar dzo wie dział, co zro bić z  tym fan tem, chy ba nie
chciał wy jść przed swo imi lu dźmi na idio tę, czuł, że dal sza wy mia na zdań
z tym czło wie kiem mo gła by go ośmie szyć. Za sa lu to wał dwo ma pal ca mi do
po lo wej ro ga tyw ki i pu ścił ich wol no.

Ryb ski się uśmie chał. Jung dał prób kę swo ich mo żli wo ści, i Zyga po wo li
za czy nał ro zu mieć za chwy ty swo je go te ścia. Ja sna rzecz, że miał ocho tę za- 
py tać, po jaką ci ężką cho le rę nosi w kie sze ni kra nik, ale po dob nie jak po- 
rucz nik mi li cji, po ha mo wał się. Wcze śniej czy pó źniej sam się tego do wie.

Wie czo rem już przed sa mym od jaz dem znów spo tka li tę samą grup kę
ło bu zów, więc Zyga po my ślał so bie, że do trzech razy sztu ka, zwłasz cza że
w mi ędzy cza sie Jung po sze dł na targ, ob ku pił się w ciu chy i był te raz bar- 
dzo ele ganc ko ubra ny, oczy wi ście jak na po wo jen ne wa run ki. Było parę
drob nych fe le rów. Bra ko wa ło gu zi ka w naj ni ższej dziur ce ma ry nar ki tyl ko
wpraw ne oko w do brym świe tle do strze gło by, że spodnie i ma ry nar ka nie
sta no wią gar ni tu ro we go kom ple tu, a buty były z trosz kę in nej pa ra fii, bar- 
dziej ro bo cze. Mimo wszyst ko wy bór obu wia się dało się obro nić, bo ele- 
ganc kie pan to fle w wa run kach za le ga jące go gru zu i bło ta szyb ko wy gląda- 
ły by go rzej niż woj sko we sa per ki. Ka pe lusz miał lek ko za pla mio ną
wstążkę, ale tak czy owak było na tyle do brze, że tak ubra ny mó głby na wet
przed woj ną we jść do do bre go lo ka lu albo ka ba re tu. Klient ele ganc ki, więc



za sob ny i ga mo nio wa ty, pro sił się o bez sze lest ne czysz cze nie skó ry i grun- 
tow ną in spek cję do lin28.

Sy tu acja zro bi ła się nie zręcz na, bo na wet gdy by chcie li za wró cić, to
z dru giej stro ny po de szło jesz cze dwóch typ ków. Jak to ro ze gra ją, za sta na- 
wiał się Zyga. Czy Jung i Ryb ski da dzą ja kiś sy gnał do sta wie nia opo ru? On
by nie cze kał, wie dział, co jest gra ne, i  po sta wi łby na ło mot, bo naj lep szą
obro ną jest atak. Zyga ukła dał so bie w gło wie plan dzia ła nia, ob my ślał roz- 
gryw kę, w któ rej od po cząt ku mia łby ini cja ty wę.

Je den z ło bu zów był młod szy, pra wie dzie ciak i nie spe cjal nie roz wi ni ęty
fi zycz nie, ale za to pew nie py ska ty. Czy li kla sy ka, roz bój na mi ęk ko z fi ne- 
zyj ną grą wstęp ną. Ban dzio ry wy sy ła ły ta kie go nie do rost ka na pierw szy
ogień, żeby ode grał rolę am ba sa do ra i kon fe ran sje ra za ra zem. Często już
to wy star czy ło, a cza sem po od mo wie rzu ca li sa kra men tal ne: „Dziec ku ża- 
łu jesz?”.

– Po ra tu ją pa no wie – chło pak ode zwał się wca le nie stra pio nym gło sem,
któ ry wy ra żał nie tyle pro śbę, co żąda nie. Byli i tacy, któ rzy py ta li o go dzi- 
nę, by pó źniej po pro sić o ze ga rek, ale ten ty pek nie tra cił cza su na gier ki.
Wi dząc brak re ak cji na za ga je nie, szyb ciut ko prze sze dł do kon kre tów: –
Da waj, kur wa, si ko ra, skó rę i pie ni ądze.

– Pan po wie dział si ko ra? – Jung za mru gał ocza mi.
– No si ko ra – za śmiał się cher la wy ty pek, a czte rech jego kom pa nów za- 

re cho ta ło. – Mam, kur wa, wy tłu ma czyć, o co się roz cho dzi?
Jung zdjął oku la ry i za czął je prze cie rać, jak by mu za pa ro wa ły. Był wy ra- 

źnie skon fun do wa ny, a  jego mowa cia ła wy ra ża ła kom plet ne za gu bie nie.
Zyga po stąpił o krok, ale Ryb ski zła pał go sta now czym ge stem za prze gub
ręki.

– Te, in te li gen cik, nie ma cza su, a wy też da waj cie fan ty! – wark nął am- 
ba sa dor ban dy.

– Sza now ny pa nie... – po wie dział Jung to nem pro szącym, a głos mu lek- 
ko drżał. – Pro szę tyl ko nie za bie rać mi oku la rów, bo bez nich nic nie wi dzę



– uśmiech nął się nie pew nie i wsa dził rękę ze swo imi szkła mi do kie sze ni
płasz cza. – Pan wy ba czy, naj moc niej prze pra szam.

Jung nie spo dzie wa nie zdjął z  gło wy ka pe lusz, zro bił to z  na masz cze- 
niem, jak by miał się za chwi lę ukło nić. Ban dyc ki am ba sa dor po pa trzył za- 
sko czo ny, a po chwi li zdzi wił się jesz cze bar dziej, bo Jung wy rzu cił ka pe- 
lusz, jak by grał w  ser so, po czym bły ska wicz nie, za nim na kry cie gło wy
zdąży ło opa ść na zie mię, ude rzył czo łem w twarz mło de go ban dzio ra. Ten
nie za lał się jesz cze ca łkiem krwią ze zła ma ne go nosa, gdy Jung ude rzył
w twarz sto jące go za nim ko le gę, któ ry ta kże nie spo dzie wał się cio su i padł
na bruk jak ra żo ny pio ru nem. Trze ci zdążył nie tyl ko pod nie ść gar dę, ale
i wy pro wa dzić ata ku, ale zde rzyw szy się z pi ęścią Jun ga, ze sko wy tem opu- 
ścił rękę, ku ląc się i wy jąc z bólu.

Dwaj ubez pie cza jący po da li tyły, ale Ryb ski zro bił kil ka szyb kich kro ków
i  w  ja kiś kar ko łom ny spo sób pod sta wił jed ne mu z  nich nogę. Ucie ki nier
padł na twarz, a  Ryba szyb ko do nie go do sko czył i  sprze dał mu kil ka ko- 
pów. Po chwi li spraw dzał mu kie sze nie w po szu ki wa niu bro ni, zna la zł ka- 
stet, ale ta kże zło te ła ńcusz ki, ob rącz ki i po ka źną, jak na ta kie go ła cha, ilo- 
ść pie ni ędzy.

Jung w  tym cza sie za dał ko ńczące go kop nia ka czło wie ko wi, któ re mu
wcze śniej po ła mał pal ce, po czym spo koj nie, jak gdy by nic się nie sta ło,
pod sze dł do swo je go ka pe lu sza, otrze pał go i wsa dził so bie na gło wę, po- 
tem wsu nął rękę do kie sze ni i za ło żył oku la ry, te raz był już go to wy do in- 
spek cji.

Wszyst ko wy da rzy ło się tak bły ska wicz nie, że Zyga nie zdążył za re ago- 
wać, był tyl ko świad kiem nie sa mo wi te go ło mo tu, jaki dwóch, jak mu się
wy da wa ło, pod ta tu sia łych i za rdze wia łych po li cjan tów spu ści ło ban dzie ło- 
bu zów. Trzech po bi tych bar dzo ci ężko, w sam raz dla po go to wia, czwar ty
tro chę mniej i tyl ko je den ucie kł, ra tu jąc ko ści.

Zyga stał jak gapa, kie dy Ryb ski i  Jung ogląda li fan ty. Mie li czte ry ken- 
kar ty, ban dyc kie na rzędzia oraz pie ni ądze i kosz tow no ści.

– Co z tym zro bi my? – za py tał Zyga.
– Za nie sie my na ko mi sa riat – od pa rł Ryba.



– Co? – zdzi wił się Zyga.
– Prze cież to nie na sze – wy ja śnił Jung.
– Ale i nie mi li cyj ne – za pro te sto wał były wach mistrz żan dar me rii.
– Z pew no ścią nie, ale mimo wszyst ko ten mło dy po rucz nik wy glądał na

po rząd ne go – od pa rł Jung.
Zyga nic nie po wie dział, tyl ko spoj rzał na Ryb skie go, jak by szu ka jąc

u nie go ra tun ku.
– To mek ma ra cję, do brze mu z oczu pa trzy ło – po wie dział z pe łną po wa- 

gą Ryb ski. – Uwierz mi i  jemu też, dwa dzie ścia pięć lat do świad cze nia!
Poza tym w wy dzia le śled czym wci ąż pra cu ją przed wo jen ni po li cjan ci. Je śli
cię to uspo koi, to zaj dzie my do nich, wiem z  pew no ścią, że kil ku z  nich
wci ąż jest w  bra nży. Wstąpi my tam przed wy jaz dem, mamy mało cza su,
za tem w dro gę!

Szli w mil cze niu, ale po paru mi nu tach Zyga nie wy trzy mał i za py tał.
–  Ale masz pan cios, praw dzi wa pe tar da, ni g dy cze goś ta kie go nie wi- 

dzia łem, skąd ta siła? – mó wił, kręcąc z uzna niem gło wą.
– Wspo ma ga nie hy drau licz ne – wy ja śnił Jung.
– Co?
– Trze ba było uwa żać – od po wie dział Duch, wyj mu jąc rękę z kie sze ni.
Ści skał w niej że liw ny kra nik, któ re go użył jako ka ste tu.

Tu nel

I  sta ła się ja sno ść. Po ci ąg wy je chał z  ciem no ści, po czym sta nął na sta cji.
Nie trze ba było się wy chy lać przez okno ani py tać lu dzi sto jących na pe ro- 
nie, by wie dzieć, do kąd się do je cha ło. Do sta cji Tu nel, o  któ rej mało kto
mó wił, że znaj du je się we wsi Unie jów–Rędzi ny. Dla pod ró żnych to tyl ko
punkt na tra sie łączącej War sza wę i Kiel ce z Kra ko wem i Śląskiem oraz Za- 
głębiem. Po ci ąg nie stał tu dłu go, były dla pod ró żu jących wa żniej sze przy- 
stan ki i mało kto po tra fił się za du mać nad tym, że to miej sce jest cie ka wym



przy czyn kiem do hi sto rii Kró le stwa Pol skie go, two ru, któ ry łączył Im pe- 
rium Ro syj skie z Za cho dem.

Łączył nie na zbyt moc no, tak w  sam raz, by nie za bar dzo na mie szać
w ist nie jącym po rząd ku. Ro sja po trze bo wa ła pol skie go prze my słu i tras ko- 
le jo wych wio dących przez Kraj Przy wi śla ński do Eu ro py, ale też oba wia ła
się bun tów. War sza wa, któ ra spra wia ła już tyle razy kło po ty, za miast stać
się jed nym z wie lu miast gu ber nial nych im pe rium i po zo stać gar ni zo nem,
po ło żo nym stra te gicz nie przy twier dzach w Mo dli nie i Dębli nie, sta ła się,
nie wia do mo jak i kie dy, trze cim naj lud niej szym mia stem Ro sji, tyl ko Mo- 
skwa i Pe ters burg były wi ęk sze! Ze względu na stra te gicz ne po ło że nie mu- 
sia ły do War sza wy do cho dzić tory ko le jo we, żeby trzy twier dze, bro ni ące
prze praw na Wschód, mia ły od po wied nie za opa trze nie, ale da lej ba sta! Po
co roz bu do wy wać je na za chód od li nii Wi sły, po co łączyć z  po łud niem,
sko ro wróg w cza sie woj ny mó głby je wy ko rzy stać?

W  ko ńcu jed nak zde cy do wa no się po łączyć Kie lec czy znę i  Sta ro pol ski
Okręg Prze my sło wy z  po ło żo nym przy gra ni cy z  Pru sa mi i  Au strią Za- 
głębiem Dąbrow skim, a jak już to zro bio no, to z roz ma chem! Li nia łączy ła
sze ro ki mi, ro syj ski mi to ra mi twier dzę w Iwa no gro dzie, tak za cara na zy- 
wa no Dęblin, z  Kiel ca mi i  Za głębiem Dąbrow skim. Nie było stra chu, że
Ger ma nie nie cnie z niej sko rzy sta ją, bo tak tycz nie kil ka set me trów to rów
po pro wa dzo no tu ne lem pod Bia łą Górą. W  ra zie cze go ten tu nel mo żna
było wro go wi wy sa dzić przed no sem.

Jed nak nie zro bio no tego ani w  cza sie pierw szej, ani w  cza sie dru giej
woj ny świa to wej i dzi ęki temu w po ora nej przez woj nę Pol sce mo żna było
w mia rę spraw nie prze je chać po ci ągiem z Kielc do Ka to wic, a stam tąd sie- 
cią daw nych pru skich ko lei udać się na Zie mie Od zy ska ne. Nie wszy scy pa- 
sa że ro wie tam je cha li, spo ra ich część wy sia dła w Tu ne lu, a jesz cze wi ęcej
zro bi to w Charsz ni cy, do któ rej za chwi lę do ja dą. To ja kieś osiem ki lo me- 
trów od Tu ne lu, a stam tąd wąsko to rów ką mo żna było do je chać i do Ka zi- 
mie rzy Wiel kiej.

Do brze znał te oko li ce, bo do Tu ne lu przy je żdżał na in spek cje prze ciw- 
po ża ro we, a było co spraw dzać, w ko ńcu znaj do wa ły się tu naj dłu ższe tu- 



ne le w  Pol sce, po 768 me trów ka żdy. Ni cze go dłu ższe go nie wy dłu ba li na
pol skich zie miach ani Au stria cy, ani Niem cy, i na pew no ni cze go ta kie go
już nie zro bią. Tak jak w cza sach Kró le stwa Pol skie go, de cy do wać będą Ro- 
sja nie, któ rzy nie dzia ła li te raz pod szyl dem car skie go, lecz so wiec kie go
im pe rium. Ja kie będą ich pla ny wo bec Pol ski, czy na ród przyj mie
względem nich nich po sta wę ro man tycz ną czy po zy ty wi stycz ną? On skła- 
niał się ku tej dru giej, choć nie re zy gno wał z kon spi ra cji, ale lu dzie, z któ- 
ry mi je chał od Kielc – ci sami, któ rym dzień wcze śniej wy dał stra żac kie do- 
ku men ty – wy gląda li na ta kich, któ rzy będą się bić.

Ma jor po żar nic twa Ste fan Mey er po ma gał już ta kim jak oni, wy sta wia jąc
moc ne pa pie ry. Nie przy cho dzi li, rzecz ja sna, z uli cy, lecz z po ręcze nia ma- 
jo ra Kosa. Ci byli ostat ni mi, bo paru kie lec kie UB zgar nęło. Ste fan Gądzio,
Mey er znał go od lat, był nie tyl ko świet nym żo łnie rzem, ale i zna ko mi tym
or ga ni za to rem, fa ce tem z gło wą na kar ku, w ko ńcu po wie rzo no mu kie ro- 
wa nie Biu rem In for ma cji i  Pro pa gan dy Okręgu Ra dom sko-Kie lec kie go,
Ste fan Mey er z ko lei jako ka pi tan La ris sa sze fo wał w pod zie miu kie lec kim
stra ża kom. So wie ci i ube cja nie wpa dli na jego trop, ale na wszel ki wy pa- 
dek, jak wie lu in nych, udał się na Dol ny Śląsk, gdzie pil nie po trze bo wa li fa- 
chow ców i na ra zie nie za da wa li zbyt wie lu py tań.

Rzu ci ło go więc do Wa łbrzy cha, by tam wszyst ko or ga ni zo wał, a wkrót ce
awan so wał na kie row ni ka Wy dzia łu Po żar nic twa we wro cław skim
Urzędzie Wo je wódz kim. Miał swo ją po zy cję w Biu rze Pe łno moc ni ka, więc
mógł to i owo za ła twić, a już na pew no dać pod kład kę na pod róż z Kielc na
Dol ny Śląsk trój ce fa ce tów, któ rych po le cił Kos. To była ostat nia pro śba od
ma jo ra, ale nie tyl ko dla te go chciał za ła twić spra wę jak na le ży. Po pro stu
tak trze ba było, i tyle. Na czas pod ró ży byli urzęd ni ka mi Wy dzia łu Po żar- 
nic twa, na miej scu, we Wro cła wiu, mie li już so bie ra dzić sami, taka była
umo wa.

Wła śnie do je cha li do Charsz ni cy, wa gon lek ko szarp nął, a za oknem ktoś
prze ra źli wie gwizd nął, je den z trój ki kon spi ra to rów, ten bar dzo przy zwo- 
icie ubra ny, w oku la rach i gład ko ogo lo ny, obu dził się. To masz Je rzy Młod- 
nic ki – od wczo raj, przy naj mniej w  do ku men tach, star szy re fe rent do



spraw po żar nic twa – fa cho wiec, na któ re go cze ka ją na Zie miach Od zy ska- 
nych, tyle że on pew nie ni g dy nie po dej mie pra cy w tym za wo dzie, nie za- 
ha czy się w żad nym z urzędów ani nie pój dzie z jego re fe ren cja mi do Stra- 
ży Ognio wej. Nie po wi nien się za sta na wiać, co tam będzie ro bił, czy ta trój- 
ka będzie, jak wie lu in nych, ukry wać się i cze kać na ja kiś cud, a może za- 
czną nowe ży cie. Nie wy gląda li na ta kich, ale może im się uda, może będą
mie li wi ęcej szczęścia niż ma jor Gądzio.

Charsz ni ca

To masz Je rzy Młod nic ki fak tycz nie nie miał za mia ru pra co wać ani
w urzędzie, ani w stra ży po żar nej. Ma rze niem ka żde go chłop ca jest pra ca
stra ża ka, ale To masz Je rzy Jung i bez słu żby w Stra ży Ognio wej pro wa dził
zaj mu jące ży cie, choć ta kie go wra że nia nie spra wiał ani on, ani jego ro dzi- 
na. Jung przy sze dł na świat w  ro dzi nie ce nio nych war szaw skich praw ni- 
ków, w 1928 roku zdał ma tu rę w li ceum imie nia Za moy skie go, za raz po eg- 
za mi nie doj rza ło ści prze sze dł przez pod cho rążów kę – cze go się nie robi,
żeby szyb ko być do ro słym – a po tem zo stał stu den tem war szaw skie go uni- 
wer sy te tu.

In dek sem stu dent To masz Jung cie szył się krót ko, bo szyb ko do sze dł do
wnio sku, że stu dio wa nie pra wa nie leży w jego na tu rze, choć wy gląd miał
ide al ny – nie zbyt im po nu jąca po stu ra, in te li gent na twarz i  by stre oczy
skry te za szkła mi oku la rów. Do tego świet na pa mi ęć, zna jo mo ść języ ków,
oby cie i wy bit na zdol no ści w za kre sie ar gu men to wa nia. W wal ce na sło wa
nie lu bił cham stwa, dra żni ły go dys ku sje z osob ni ka mi ra tu jący mi się bez- 
czel no ścią i  nie sza nu jący mi dam. I  przede wszyst kim zno sił tych, któ rzy
trak to wa li go jak sła be usza i  mi ęcza ka, a  do pew ne go mo men tu spo ty kał
się z taką po sta wą dość często.

Kie dy szer mier ka na sło wa prze ra dza ła się w za pa sy w bło cie, Jung wy- 
bie rał boks. Trud no te raz po wie dzieć, o co po szło tego fe ral ne go, zi mo we- 
go wie czo ru. Czy kor po rant Hu bert Ja ki mo wicz mó wił coś o  Ży dach? Za- 
baw ne, Jun ga, z  po cho dze nia Niem ca, często bra no za Żyda. A  może ten
dziel ny wio ślarz czy nił uwa gi na te mat jego po stu ry? Chy ba ra czej cho dzi ło



o  coś in ne go, a  ra czej o  ko goś in ne go. W  roku aka de mic kim 1929/30 nie- 
wie le było stu den tek, a już na pew no tak uro dzi wych jak He le na Lu ba ńska.

Pan na Lu ba ńska zwró ci ła na To ma sza uwa gę, ale ten ado nis Ja ki mo wicz
szyb ko chciał mu udo wod nić, kto jest prze wod ni kiem sta da, naj pierw na
polu in te lek tu al nym, co spa li ło na pa new ce, a pó źniej z po mo cą drwin i po- 
rów nań su ge ru jących, ja ko by byli Da wi dem i  Go lia tem. Bo byli. Wy ższy
o  gło wę Ja ki mo wicz po słow nym ostrze że niu – „Prze proś mnie pan za tę
im per ty nen cję” – któ re oczy wi ście obśmiał, przy jął na po li czek so czy sty
strzał z otwar tej dło ni. Mo gło by to być za pro sze nie do po je dyn ku, bo ta kie
się jesz cze zda rza ły, ale Ja ki mo wicz wy krzy czał coś o bra ku zdol no ści ho- 
no ro wej stu den ta Jun ga oraz o tym, że obi je go jak cha ma albo żyd ka. Tu
trze ba za zna czyć, że tym, co Jun ga iry to wa ło w  jego in ter lo ku to rze, była
zie mia ńsko ść i her bo wo ść.

Na herb zwró cił szcze gól ną uwa gę, bo ser decz ny pa lec le wej dło ni Ja ki- 
mo wi cza zdo bił po ka źnych roz mia rów sy gnet. Ry wal wpraw dzie, wsty dząc
się le wo ręcz no ści, pi sał pra wą ręką, co pew nie go męczy ło, ale w wal ce na
pi ęści był jed nak ma ńku tem. Jung szyb ko się zo rien to wał, że kor po rant Ja- 
ki mo wicz będzie wal czył z od wrot nej po zy cji, usta wie nie nóg na to wska- 
zy wa ło, więc był przy go to wa ny na sil ny cios z le wej ręki, któ ry mógł spo wo- 
do wać po wa żne uraz, bo obe rwa nie sy gne tem mo gło być nie mal tak samo
nie przy jem ne jak ka ste tem.

Jung zro bił ba lans cia łem i  unik nął po tężne go za ma cho we go, po stąpił
bły ska wicz nie wprzód, wręcz do sko czył, ro bi ąc jed no cze śnie skręt tu ło- 
wiem i wy pro wa dza jąc pra wy sier po wy na gło wę. Taka sy tu acja rzad ko się
zda rza, bo wi ęk szo ść prze ciw ni ków jest pra wo ręcz na, ale w tym przy pad- 
ku ma ńkut, do tego wy ższy od nie go, po prze strze lo nym cio sie od sło nił
gło wę. Pi ęść bez ręka wi cy tra fi ła tuż za uchem kor po ran ta-ado ni sa, któ ry
osu nął się na zie mię bez przy tom no ści.

W sali za pa dła ci sza. Jung mu siał ro bić do brą minę do złej gry, bo czuł,
że wa ląc w ten twar dy pa ni czy kow ski łeb, roz bił so bie dłoń. I  to bo le śnie.
Za gry zł jed nak war gi i uśmiech nął się do pan ny Lu ba ńskiej. Ta od wró ci ła
wzrok, jak by jej ode brał ulu bio ną za baw kę. Czy żby się za du rzy ła w  tym



dup ku? Mo żli we, on nie był ty pem, któ ry pod bi jał nie wie ście ser ca, naj wy- 
ra źniej ta kże wte dy, kie dy w ele ganc ki spo sób uczył ko goś kul tu ry. Był mło- 
dzie ńcem z  do brze, bar dzo do brze sy tu owa nej ro dzi ny i, choć ni g dy tak
nie mó wił, to cza sem ro zu mo wał po kna jac ku. Gdy by tyl ko sły sze li jego
my śli, ta kie or dy nar nie przed miej skie...

Ktoś cu cił Ja ki mo wi cza, a  po zo sta li pa trzy li na Jun ga jak na mor der cę,
szep ta no: „Ło buz, nie sły cha ne, może we zwać po li cję?!”. Nic tu po nim,
więc ukło nił się grzecz nie i  opu ścił spo tka nie, a  kie dy mi jał pan nę Lu ba- 
ńską, usły szał szept: „Bru tal!”. Wzru szył ra mio na mi i szep nął: „Ju tro o pół
do szó stej u Se ma de nie go!”.

Nie przy szła, przy szli za to dwaj z kor po ra cji, któ rzy do ma ga li się sa tys- 
fak cji. Wczo raj był bez zdol no ści ho no ro wej, ale dziś już ją miał, nie źle wy- 
my śli li se kun dan ci za sra ni! Oczy wi ście tak tyl ko po my ślał, bo ofi cjal nie
grzecz nie i wca le nie wy nio śle wy ja śnił im, że nie jest za in te re so wa ny, bo
już dał Ja ki mo wi czo wi sa tys fak cję. Byli na mol ni, a  na wet sta wa li się nie- 
grzecz ni i na pa stli wi, więc prze pro sił ich jak naj uprzej miej, wstał od sto li- 
ka, zo sta wia jąc pie ni ądze i  po wie dział: „Naj moc niej sza no wa nych pa nów
prze pra szam, czas na mnie!”. Po czym po sze dł do to a le ty. A oni za nim.

Prze wi dział to, był wręcz pe wien, że to zro bią, bo pa no wie stu den ci za- 
bra li ze sobą la ski. Czy mógł ich czy mś jesz cze za sko czyć? Wie dzie li prze- 
cież, że po tra fi bić, on zaś wie dział coś jesz cze: miał opuch ni ętą pra wą
dłoń. Dla te go po sze dł do to a le ty, tam było cia sno i la ski nie da wa ły prze wa- 
gi. Do my ślał się, cze go będą od nie go chcie li i już dużo wcze śniej wie dział,
co sam zro bi, dla te go po cze kał, aż ni ko go w  męskiej to a le cie nie będzie,
świad ko wie nie byli mu po trzeb ni. By li by, gdy by się bał, ale on chciał tej
kon fron ta cji, fi na ło wej i ko ńczącej pe wien etap w jego ży ciu.

Za raz po we jściu do przed sion ka z  umy wal ka mi usta wił się tak, by nie
mo gli zy skać prze wa gi, wci snął się w  kąt przy ka bi nie i  cze kał. Szyb ko
prze szli do rze czy, sta ra jąc się obić go la ska mi. Byli po tężni i  wpra wie ni,
pew nie ćwi czy li na Ży dach i so cja li stach, ale nie ro bi li tego przed tem w tak
ma łym po miesz cze niu. Po win ni, dur nie, do pa ść go na świe żym po wie- 
trzu... Ale po szli za nim do to a le ty, nie wpa dli też na po my sł, by go dźgać



oku ty mi ko ńca mi la sek, po pro stu chcie li go stłuc, a  on naj zwy czaj niej
w świe cie wy ci ągnął pa ra graf!

Na wi dok ban dyc kie go na rzędzia o  praw ni czym mia nie za mu ro wa ło
ich. Sta li z la ska mi unie sio ny mi w górę, za sko cze ni i jak by zmie sza ni. Sło- 
no za to za pła ci li, bo on wie dział, co ro bić: ru szył na nich, ma cha jąc oło wia- 
ną kul ką na spręży nie.

Pa ra graf jest po moc ni kiem bar dzo nie do ce nia nym, sto jącym w  hie rar- 
chii za spręży now cem, ka ste tem, szpa dry ną oraz lagą, ło mem i ga zrur ką.
A to prze cież bar dzo wdzi ęcz ne na rzędzie, zbu do wa ne na ba zie spręży ny
od tap cza nu, da jące dłu ższy za si ęg niż ka stet, nie tak mor der cze jak nóż
spręży no wy, po ręcz niej sze od la sek i pa łek. Kil ka cio sów, szyb kich, wy pro- 
wa dzo nych z  łok cia, nie od ucha, bo roz ko ły sa na spręży na do da wa ła siły,
i  dło nie na past ni ków zo sta ły po wa żnie obi te. Trzy ma li kur czo wo la ski,
więc ich ręce były ła twym ce lem i choć nie bił prze sad ne moc no, to wili się
te raz na po sadz ce i kwi cze li z bólu.

– Żeby mi to było ostat ni raz, w prze ciw nym ra zie będę dla pa nów nie do- 
bry i nie po prze sta nę na da niu prztycz ka w nos – po wie dział do nich bar- 
dzo uprzej mie i na po że gna nie, już znacz nie mniej uprzej mie, dał ka żde- 
mu z nich obie ca ne go prztycz ka.

Wie dział, że to ostat ni raz, bo nie miał po wro tu na Wy dział Pra wa. Nie
w War sza wie. Mu sia łby się bić i sko ńczy ło by się źle, bar dzo źle. Naj pierw
dla nich, a pó źniej dla nie go. Nie miał ocho ty zro bić ni ko go ka le ką, spędzić
lat w kry mi na le, a przy grub szej spra wie mieć ren dez-vous z ka tem Ma cie- 
jow skim. Od po wia da ło mu za to ro bie nie po rząd ku, więc wstąpił do po li cji.
Po pod cho rążów ce, po roku pra wa, z języ ka mi, in te li gent ny, po pro stu ra- 
ry tas, mu siał tra fić na dzie wi ęcio mie si ęcz ny kurs ofi cer ski.

Jesz cze przed jego za ko ńcze niem, jako słu chacz War szaw skiej Szko ły
Ofi cer skiej Po li cji Pa ństwo wej, po znał dwóch śled czych, aspi ran ta Stras- 
bur ge ra i star sze go przo dow ni ka Sto lar czy ka. Zwer bo wa li go oraz in ne go
mło de go gli nę, po ste run ko we go Ryb skie go ze Sta rów ki. Jego ka rie ra mo- 
gła się sko ńczyć, za nim się roz po częła, bo wszyst ko było poza re gu la mi- 
nem, ale od nie śli suk ces.



Kie dy Niem cy za ata ko wa li Pol skę, nie ewa ku ował się, bo ta kie były roz- 
ka zy, tyl ko zo stał i zgło sił się do Niem ców. Pod pi sał volks li stę, do stał oby- 
wa tel stwo Rze szy i z To ma sza Je rze go Jun ga stał się To ma sem Geo r giem
Jun giem, funk cjo na riu szem Kri po, w  stop niu Kri mi nal haupt man na. Gdy
je chał do Ge ne ral nej Gu ber ni, to zgod nie z re gu la mi nem wkła dał mun dur,
na któ rym były dys tynk cje Haupt sturm füh re ra. Dzi ęki temu był jed nym
z  naj le piej ulo ko wa nych pol skich agen tów, któ ry dzia ła jąc pod kryp to ni- 
mem Duch, zdo by wał bez cen ne in for ma cje.

Kie dy la tem 1944, przed sa mym wy bu chem po wsta nia tra fił do War sza-
wy, miał za ko ńczyć swo ją grę z  Niem ca mi, ale wte dy zgło sił się do ak cji,
któ rą sam wy my ślił. Chciał wró cić na Po mo rze, by do rwać Stan dar ten füh- 
re ra Frant za Frit zla, wy jąt ko we go skur wy sy na, któ re go na le ża ło nie tyl ko
zli kwi do wać, ale też skło nić do wy ja wie nia ta jem nic. Stan dar ten füh rer do- 
sko na le orien to wał się w dzia ła niach Son der kom man do, wie dział, kto i za
ja kie zbrod nie był od po wie dzial ny. Plan ide al ny prze wi dy wa łby upro wa- 
dze nie go i  po sta wie nie przed śled czy mi, a  po tem przed sądem. Jed nak
jego zre ali zo wa nie było nie mo żli we, bo wy ma ga ło wspó łpra cy z  So wie ta- 
mi, któ rzy szyb ko zrów na li by w prze wi nach es es ma na i pol skie go agen ta.
Jung na sta wiał się więc na szyb kie i bru tal ne prze słu cha nie, a po tem li kwi- 
da cję, a gdy by i  to było nie re al ne, to wpa ko wa nie ga do wi kul ki w  łeb. Ale
sko ńczy ło się na so wiec kiej nie wo li i wszyst kie pla ny wzi ęły w łeb.

Charsz ni ca

Jung do łączył do od dzia łu, któ ry sze dł na pó łnoc, ale do sta li się w  ko cioł,
a po tem do so wiec kiej nie wo li. Za dru ta mi fil tro wa no je ńców, se gre go wa- 
no ich, mógł zo stać roz wa lo ny lub ze sła ny na Sy be rię, ale ostat nią rze czą,
któ rą mógł zro bić, było przy zna nie się, że pra cu je dla pol skie go wy wia du.
Od po cząt ku pla no wał uciecz kę i  uda ło mu się, z  czte re ma żo łnie rza mi
We hr mach tu, trze ma nie miec ki mi we te ra na mi i mło dym Śląza kiem.

Już w obo zie do my ślał się, że Niem cy nie są tymi, za któ rych się po da wa- 
li. Unte rof fi zier29 Min ge i  Obe rge fre iter Ast mu sie li być ofi ce ra mi, tyl ko
ukry wa li swo je sza rże, a  ten trze ci, Mul ler, fak tycz nie mógł być Fel dwe- 



blem30, tyle że nie We hr mach tu. Cała trój ka wy gląda ła mu na es es ma nów.
Wkrót ce miał już co do tego pew no ść. Byli to wy jąt ko wi, na wet jak na SS,
dra nie – praw dzi we be stial skie trio.

Jung za sta na wiał się, z  któ re go byli de par ta men tu: kra jo we go, za gra- 
nicz ne go, świa to po glądo we go? A może słu ży li w Abweh rze, któ rą la tem ze- 
szłe go roku, po aresz to wa niu kontr ad mi ra ła Ca na ri sa, wzi ął w ko ńcu pod
swo je skrzy dła Re ichs füh rer Him m ler? Je śli tak, to sta wia łby na Wy dział II
– Sa bo ta ge und Son de rau fga ben31, ab so lut ną eli tę, eks klu zyw ne gro no mor- 
der ców, któ rzy po tra fi li za da wać śmie rć, nie tyl ko roz ka zu jąc zza biur ka,
czy or ga ni zu jąc eg ze ku cje, ale przede wszyst kim w wal ce.

Mu sie li być do brzy, wie dział o tym od po cząt ku, bo ma sze ro wa li nie zwy- 
kle wy trwa le, byli za har to wa ni i mie li ja sny plan. Był cie kaw, dla cze go ich
ci ągnie na po łud nie, cze mu tam, a nie do Ber li na? Czy cho dzi ło o to, by nie
prze kra czać Odry, co mo gło być skom pli ko wa ne, czy może któ ryś z  nich
po cho dził z tam tych stron, a może cho dzi ło o Bre slau, któ ry już w sierp niu
ogło szo no twier dzą? Trzy ma li język za zęba mi, ale ze strzęp ków roz mów
bu do wał ob raz, któ ry z  ka żdym ki lo me trem prze by tej dro gi po zwa lał mu
le piej orien to wać się w sy tu acji.

Przede wszyst kim wie dział co raz wi ęcej o  ka żdym z  nich. Min ge, Ast
i Mul ler mie li im po nu jące ka rie ry. Przed woj ną mu sie li być bo jów ka mi, na
pew no Mul ler był, miał naj dłu ższy staż i brał udział w czysz cze niu Rze szy
ze zło gów Röh ma32. Noc dłu gich noży była jego praw dzi wym chrztem bo- 
jo wym.

Mul ler po znał Min ge go tuż przed woj ną, wy da wa ło mu się wte dy, że to
in te li gen cik, któ re mu za prze kła da nie pa pie rów i pi sa nie na uko wych dyr- 
dy mał dano awans z Ustu fa na Ostu fa33. Jako we te ran SS nie ufał mło dzia- 
kom i mar co wym fio łkom, ka rie ro wi czom, któ rzy przy łączy li się do na ro- 
do wo so cja li stycz ne go ru chu po wy gra nej w  mar co wych wy bo rach roku
1933. Tak mu się wy da wa ło, ale już po pierw szej ak cji w Pol sce zmie nił zda- 
nie, Min ge był praw dzi wym es es ma nem. Nie byli jed nost ką fron to wą,
w  tam tych cza sach dzia ła ły po je dyn cze pu łki, nie było jesz cze od dzia łów
Waf fen-SS, któ re sfor mo wa no w maju 1940 roku.



Ich za da niem nie było wy gry wa nie woj ny, lecz spra wie nie, by była to
praw dzi wa wik to ria. Kam pa nia była zwy ci ęska, nie było co do tego żad- 
nych wąt pli wo ści, ale suk ces trze ba było zdys kon to wać, po sta wić krop kę
nad i. I ro bi li to wła śnie oni, ma jąc za za da nie wy szu ki wa nie, za trzy my wa- 
nie i  li kwi do wa nie Śląza ków, któ rzy opo wia da li się za Pol ską. Mul ler po- 
chwa lił mu się tym, kie dy byli sami. Nie wia do mo, jak by to przy jęli star si
stop niem, poza tym był z nimi nie pew ny, śląski ele ment, czy li sze re go wy
Ko wol, któ re go to le ro wa li z ko niecz no ści. W ko ńcu w ka żdej chwi li mo gli
go po świ ęcić, jak pie cho cia rzy, któ rych uży li jako tar czy, kie dy ucie ka li
z wa go nu ko le jo we go. Ko wol miał atut nie do prze ce nie nia – mó wił po pol- 
sku, cze go nie po tra fił ża den z nich, Jung, rzecz ja sna, nie przy znał się do
tej umie jęt no ści. Wszy scy gra li przed sobą, szli na kom pro mi sy, bo byli od
sie bie za le żni, mie li wspól ny cel: uciecz kę przed Ro sja na mi.

Szli nie zmor do wa nie na po łu dnio wy za chód, a  Jung ukła dał swo ją mo- 
zai kę, ko lej nym jej ele men tem był rok 1940, wów czas prze rzu co no ich do
Fran cji. Nie mo gło być ina czej, to był wte dy głów ny front, a do tego Min ge
był Al zat czy kiem i po cho dził ze Stras bur ga. Po Wiel kiej Woj nie i od da niu
Al za cji Fran cu zom jego ro dzi na prze pro wa dzi ła się do Nie miec. Nie od
razu, ale po cza sie, któ ry wy star czył, by per fek cyj nie wła dał fran cu skim
i zdążył znie na wi dzić Re pu bli kę, któ ra za gar nęła nie miec kie zie mie. Przy- 
stoj ny blon dyn, typ nor dy ka o błękit nych oczach, jak by stwo rzo ny by po zo- 
wać do pro pa gan do wych pla ka tów i do zdjęć na pierw sze stro ny „Der Stür- 
mer”. Mógł zro bić ka rie rę na uko wą, ale od stop nia dok to ra hi sto rii sztu ki
wa żniej sze były dla nie go czar ne pat ki na ko łnie rzu i trzy srebr ne gwiazd ki
Unter sturm füh re ra-SS.

Mul ler mó wił o tym z sza cun kiem i po dzi wem, wspo mi nał, że Min ge je- 
ździł na za gra nicz ne eks pe dy cje, był w skła dzie le gen dar nej eks pe dy cji do
Ty be tu, ale nie wy je chał tam z  gru pą na ukow ców, do je chał dwa mie si ące
pó źniej jako spe cjal ny wy słan nik Re ichs füh re ra-SS, a przy oka zji przy go to- 
wał grunt pod lądo wa nie al pi ni stów, któ rzy ru szy li na Nan ga Par bat. Nie
wró cił w sierp niu 1939 wraz z na ukow ca mi, lecz wcze śniej, bo wa żniej sze
było zda nie ra por tu Him m le ro wi i wal ka za Niem cy.



Po rzu cił dal sze stu dia, dok to rat, pra cę w  Ah ne ner be, na uko wym in sty-
tu cie SS, nie ko rzy stał ze sła wy eks plo ra to ra Ty be tu, z luk su su za kła da nia
cy wil ne go gar ni tu ru albo czar ne go wy jścio we go uni for mu Schutz staf fel.
To spo wo do wa ło, że dla Mul le ra, Asta i resz ty od dzia łu, któ ry mu pod le gał,
Stu baf Min ge był ni czym nad czło wiek, ger ma ński bóg, po szli by za nim
w ogień.

W roku 1940 pro wa dzi li dzia ła nia dy wer syj ne, a pó źniej czy ści li tyły. To
była tyl ko przy gryw ka, czas na moc ne ude rze nie i  ze mstę na Fran cu zach
przy sze dł zimą z  1941 na 1942, kie dy to przy stąpio no do ak cji Na cht und
Ne bel. Trze ba przy znać, że cy tat z ope ry ulu bio ne go kom po zy to ra Hi tle ra
pa so wał, jak ulał: Na cht und Ne bel, nie mand gle ich34. Sło wa wy śpie wa ne na
sce nie przez ka rła Al be ry ka zma te ria li zo wa ły się we Fran cji, pod czas ak cji
Noc i mgła. Naj pierw w grud niu Ke itel35 pod pi sał taj ny de kret, któ ry ska zy- 
wał na śmie rć ty si ące lu dzi z Fran cji, Bel gii i Ho lan dii. W ten spo sób roz- 
pra wio no się z prze ciw ni ka mi na zi zmu, roz pły nęli się we mgle jak wa gne- 
row ski ka rzeł Al be ryk, by od na le źć się w obo zach kon cen tra cyj nych. O ope- 
ra cji Noc i  mgła opo wie dział Jun go wi Ast, któ ry do łączył do nich w  1941
roku. Z aten cją wspo mi nał tam ten czas, bo kie dy oni czy ści li tyły w Eu ro pie
Za chod niej, na Wscho dzie nie zwy ci ężo ny We hr macht to czył boje pod Mo- 
skwą.

W  pew nym mo men cie opo wie ść się urwa ła, bo stra ci li Mul le ra i  Asta.
Pod Woh lau36 wpa dli na ru ski pa trol, Ast zgi nął od razu, prze ci ęty se rią,
a Mul ler padł ran ny. Do stał po no gach i nie mógł ucie kać, więc zo stał i osła- 
niał od wrót. Był nie zwy kle sku tecz ny, ku pił im czas, dzi ęki któ re mu od sko- 
czy li na bez piecz ną od le gło ść. Jung mu siał przy znać, że Mul ler może i był
ban dy tą i skur wy sy nem, ale bić się po tra fił.

Zo sta ło ich tyl ko trzech, Jung, ge frej ter Ko wol i Stu baf Min ge. Tak, tak!
Sturm ban n füh rer Min ge, bo do ta kie go stop nia do sze dł. Za ple ca mi Ko wo- 
la gra li już w otwar te kar ty, w ko ńcu się otwo rzył, uczy nił z Jun ga po wier- 
ni ka, z  dnia na dzień opo wia dał co raz wi ęcej. Ich ko lej nym przy dzia łem
była słu żba w  Si cher he its dienst – Słu żbie Bez pie cze ństwa Re ichs füh re ra
SS. Stu baf Min ge był sze fem ich ko mór ki, Haupt sturm füh rer Ast jego pra- 



wą ręką, a Haupt schar füh rer Mul ler ich go ry lem. Byli gru pą do spe cjal nych
po ru czeń, micz zym Dy wi zja Bran den burg. Pod le ga ła ona Abweh rze oraz
ad mi ra ło wi Ca na ri so wi, i  była jed ną z  naj bar dziej strze żo nych ta jem nic
Rze szy.

Żeby sku tecz nie prze pro wa dzać ak cje na ty łach, od dzia ły skła da ły się
z  Niem ców wy cho wa nych w  in nych kra jach. Si ęgni ęto na wet po cu dzo- 
ziem ców, two rzo no ze spo ły bo jo we zło żo ne z  Niem ców wy cho wa nych
w  Ro sji, ta kich, któ rzy cho dzi li do szkół w  An glii lub spędzi li mło do ść na
emi gra cji w Ame ry ce. W dru ży nach, plu to nach, kom pa niach na ro do wych
i re gio nal nych zna le źli się ta kże Ukra ińcy, Hin du si, Sy ryj czy cy, Ara bo wie,
miesz ka ńcy Kau ka zu i  na ro dów Ju go sła wii. For mo wa no ta kże od dzia ły
zło żo ne z al pi ni stów i nar cia rzy, byli wresz cie słyn ni Fal l schirm jäger – spa- 
do chro nia rze.

Ta dy wi zja, a  w  grun cie rze czy zbiór ma łych, wy spe cja li zo wa nych od- 
dzia ków, była eli tą nie miec kie go woj ska. Byli tak do brzy, że po słu ży li za- 
zdro sne mu SS jako wzo rzec do stwo rze nia od dzia łów Otto na Sko rze ne go.
Him m ler ode brał Ca na ri so wi i Abweh rze dy wi zję i wpro wa dził tam swo ich
za ufa nych es es ma nów, byli wśród nich Sturm ban n füh rer Min ge i jego lu- 
dzie. Czym się mo gli zaj mo wać, kie dy front się wa lił i wszyst ko szło w roz- 
syp kę? Min ge jesz cze nie doj rzał do tego, żeby mu po wie dzieć, ale pew nie
wy sy ła no ich na naj wa żniej sze od cin ki co raz bar dziej dziu ra we go fron tu,
by od ci ąga li uwa gę sa bo ta żem. A może wy ci ąga li z opre sji gru be ryby, tak
jak to Sko rze ny zro bił z Mus so li nim?

Jed ne go Jung był pe wien, w ko ńcu Min ge się do tego przy znał – cała trój- 
ka w trak cie uciecz ki ko rzy sta ła z Per vi ti nu, któ re go ta blet ki mie li po za szy- 
wa ne w mun du rach. So wie ci je cha li na spi ry tu sie, a Niem cy na tym ofi cjal- 
nie za mó wio nym i  po da wa nym przez ar mię spe cy fi ku. Za ży wa li ten śro- 
dek, jak pie ce po chła nia ją koks i nie było w tym nic nad zwy czaj ne go, bo na
rok przed woj ną Per vi tin był do stęp ny w ap te kach i ro bił fu ro rę. Stu den ci
po za ży ciu mo gli kuć przed eg za mi nem przez kil ka dób bez prze rwy, noc ni
stró że, po li cjan ci i ro bot ni cy ły ka li Per vi tin, bo wspa nia le po ma gał w zma- 
ga niu z mo no to nią i nudą, wresz cie ge nial nie mo żna się było po nim ba- 



wić, a ta kże od gry wać na sce nie po pi so we role. Per vi tin zjed no czył Niem- 
ców nie mal tak moc no jak Adolf Hi tler i Ha ken kreuz, bra li wszy scy, a  fa- 
bry ka Tem m le ra w ber li ńskiej dziel ni cy Jo han ni sthal nie mo gła na star czyć
z pro duk cją.

Jung miał oka zję spró bo wać tego spe cy fi ku. Pod ma ską in te li gent ne go
nu dzia rza kry ło się bo wiem sza le ństwo i  skłon no ść do eks pe ry men to wa- 
nia. Tak jak nikt w pod cho rążów ce czy stu diach nie po dej rze wał go o umie- 
jęt no ść roz wi ąza nia pro ble mu przez bru tal ne po bi cie ad wer sa rza, tak pó- 
źniej w po li cji nie ko ja rzył się ze skłon no ścią do noc ne go ży cia i przed kła-
da niem usług dzi wek nad miesz cza ński obo wi ązek za ło że nia ro dzi ny.
Gdy by miał wy brać mia sto, w  któ rym chcia łby za miesz kać, nie by ła by to
War sza wa, Pa ryż, Lon dyn czy Nowy Jork, a Ber lin z ko ńca Re pu bli ki We- 
imar skiej, Ber lin ka ba re tów, klu bów, roz wi ązłych dam bie siad i de ka den- 
cji. Ale taki Ber lin się sko ńczył wraz z do jściem do wła dzy Hi tle ra. Sko ńczył
się dla Jun ga na do bre, za nim się za czął, więc two rzył go so bie tam, gdzie
miesz kał, naj pierw w War sza wie, po tem w Tcze wie. Z Tcze wa był krok do
Nie miec i ap tek za opa trzo nych w nowy prze bój prze my słu far ma ceu tycz- 
ne go, z któ rym Jung za po znał się je sie nią 1938 roku. To było wci ąga jące, ale
i  nie bez piecz ne, Jung skon sul to wał się ze swo im zna jo mym far ma ceu tą,
któ ry szyb ko przed sta wił mu dru gą stro nę me da lu.

– Pró bo wa łem – po wie dział to nem sma ko sza, któ ry wspo mi na wy kwint- 
ny po si łek spo ży ty w ele ganc kiej re stau ra cji – do sko na łe, do sko na łe, ale...

– Ale co, pa nie ma gi strze?
– Może nie wszy scy się ze mną zgo dzą, ale nie je stem zwo len ni kiem am- 

fe ta mi ny. To się zro bił mod ny śro dek, le czy się tym pra wie wszyst ko, schi- 
zo fre nię, epi lep sję, oty ło ść, de pre sję. W  far ma cji też pa nu ją mody, star si
ko le dzy sprze da wa li w ap te kach ko ka inę i he ro inę, aż się nie chce wie rzyć,
praw da? Ta che mia bły ska wicz nie sta wia na nogi, ale... – ma gi ster skrzy wił
się – ...ma po wa żne skut ki ubocz ne.

Jung prze jął się sło wa mi far ma ceu ty, jed nak Niem cy nie słu cha li do- 
brych rad. Nie mie li za mia ru tego ro bić, zbyt do brze się ba wi li i pra co wa li,
a od 1940 roku ta kże wal czy li. Dzi ęki Per vi ti no wi kam pa nia we Fran cji była



praw dzi wym blitz krie giem, na kręce ni do stęp nym w  ap te kach nar ko ty- 
kiem żo łnie rze sta li się praw dzi wy mi au to ma ta mi do wy gry wa nia wo jen.

To, że ar mia, ma ry nar ka, lot nic two i  SS je cha li na ta blet kach, nie było
żad ną ta jem ni cą. Jung bez wi ęk szych pro ble mów za po zna wał się z wy so- 
ko ścią za mó wień, któ ra ro sła z roku na rok. W 1944 roku szko py po łk nęły
dwie ście mi lio nów ta ble tek Per vi ti nu. Ka żda ta blet ka za wie ra ła trzy gra my
spe cy fi ku, stan dar do wo bra li po jed ną, dwie i  mo gli bie gać jak na kręce ni
przez kil ka dni. Min ge re gu lar nie ły kał po dwie, a Jung miał wra że nie, że
po tra fił przedaw ko wać i przy jąć trzy. Mu siał mieć ser ce jak dzwon, żeby to
wszyst ko wy trzy mać, ale ro bił się od tej che mii co raz bar dziej ner wo wy.

Wszyst ko zgod nie z  opi nią, któ rą otrzy mał od zna jo me go far ma ceu ty,
któ re mu woj sko wi le ka rze opi sy wa li skut ki ubocz ne wy wo ły wa ne przez
ten śro dek. Or ga nizm żądał co raz wi ęcej i  wi ęcej, uza le żniał się od tego
świ ństwa, a  zbyt duże daw ki pro wa dzi ły do uszko dzeń ser ca i  śmier ci.
Gwa łtow ne od sta wie nie – oczy wi ście nie z po wo du za le ceń le ka rza, bo kto
by słu chał ko no wa ła, tyl ko przez co raz gor szą apro wi za cję – skut ko wa ło na
prze mian agre sją i  apa tją. Nad woj skiem, któ re wpa da ło to w  fu rię, to
w  de pre sję, co raz trud niej było za pa no wać. A  było to pra wie nie mo żli we
gdy uzbro je ni lu dzie w mun du rach mie li ha lu cy na cje.

To wszyst ko dzia ło się ze Sturm ban n füh re rem, któ re mu sko ńczy ły się
za pa sy. Ra to wał się, bu szu jąc w  opusz czo nych ap te kach i  roz bi tych sa ni- 
tar kach, a na wet prze trząsa jąc kie sze nie po le głych. Raz tra fił się praw dzi- 
wy ra ry tas, w  szo fer ce na wpół wy pa lo nej ci ęża rów ki Stu baf zna la zł
okrągłe pusz ki, przy po mi na jące te z lan dryn ka mi, ale brązo we, z gapą i go- 
tyc kim na pi sem Scho-Ka-Kola. Cze ko la da szpry co wa na nar ko ty ka mi da- 
wa ła wi ęk sze go kopa niż Per vi tin, więc tego dnia Stu baf Min ge był prze- 
szczęśli wy.

Co raz częściej, za rów no w chwi lach po bu dze nia, jak i wte dy kie dy ła pa ła
go de pre sja, a przede wszyst kim, kie dy miał ha lu cy na cje, Sturm ban n füh- 
rer opo wia dał co raz dziw niej sze hi sto rie.

–  Idzie my do miej sca prze trwa nia, tam sta wią się ostat ni ry ce rze Rze- 
szy, tam jest siła i moc. – To zda nie po wtó rzył trzy krot nie, Jung za ka żdym



ra zem py tał, gdzie jest to miej sce, ale Min ge nie chciał tego po wie dzieć, tyl- 
ko przy my kał oczy, jak by tam wła śnie był, a pó źniej, w za le żno ści od sta nu,
w któ rym się znaj do wał, albo za sy piał, albo na kręcał się i za czy nał dziw ne
opo wie ści. Często mó wił o na tu ral nej, nie sko ńczo nej sile, o ta jem nych mo- 
cach, któ re mo żna wy ko rzy stać, bre dził o  Wun der waf fe, o  osta tecz nym
cio sie, któ ry za da dzą azja tyc kim hor dom. Pot per lił się na jego skro niach,
jego pi ęk na twarz mor der cy sta wa ła się upior ną twa rzą rze źni ka, śmiał się
albo zgrzy tał zęba mi, albo ce dził sło wa o  cza row ni cach, o  pło nących sto- 
sach, o H!

– „H” jak Hi tler? – do py ty wał Jung.
– Füh rer nie ma tej siły – kręcił gło wą Min ge – ale mó głby mieć! Będą ją

mie li Niem cy, zo ba czysz, Jung, zo ba czysz!
– Wun der waf fe?
– Bro nią nad lu dzi są oni sami – śmiał się Min ge. – Niem cy są wy bra ni,

a  naj lep si z  nich to Aso wie, po tom ko wie ger ma ńskich bo gów i  to oni po- 
pro wa dzą Niem cy ku wiel ko ści!

W  tych sza lo nych opo wie ściach po ja wia ły się na zwy miej sco wo ści:
Glatz, Mün ster berg, Sieg stadt, Fran ken ste in i We wels burg. Jung był do bry
z  geo gra fii, w  ka żdej dzie dzi nie sta rał się być per fek cjo ni stą, ale nie znał
tych wszyst kich miejsc. Na pew no Glatz le ża ło w ko tli nie pod Su de ten, tuż
przy Eu len ge bir ge, gdzie po dob no Niem cy pro wa dzi li ta jem ni czą dzia łal- 
no ść bu dow la ną. O  Sieg stadt nie sły szał, ale Fran ken ste in i  Mün ster berg
były mu zna ne. Ka żdy sza nu jący się po li cjant mu siał kie dyś sły szeć o tych
mia stach!

Kie dy spoj rzał na mapę dro go wą Nie miec, któ rą zna la zł w  jed nym
z nad pa lo nych aut, szyb ko oka za ło się, że wszyst kie te miej sco wo ści są po- 
ło żo ne bli sko sie bie, wszyst kie z wy jąt kiem Wa wels bur gu. Szu ka nie go na
ma pie było żmud ne, aż w  ko ńcu tra fił na tę na zwę. Była to miej sco wo ść
w West fa lii, nie da le ko Pa der born. Nie da le ko Pa der born, ale set ki ki lo me- 
trów od po zo sta łych, wy mie nia nych przez Stu ba fa.

Jung pró bo wał po de jść Min ge go, po łech tać jego dumę, więc po wie dział:



– Wa wels burg... by łeś tam! – Nie py tał, tyl ko z pe łnym po dzi wem stwier- 
dzał fakt.

– Tak, by łem tam! – po twier dził Min ge, a po tem roz gląda jąc się, czy nie
sły szy ich Ko wol, do dał szep tem: – Je stem jed nym z nich!

–  Jed nym z  nich... – wy szep tał z  uzna niem Jung, choć kom plet nie nie
wie dział, o co cho dzi. Roz pacz li wie szu kał wła ści we go sło wa, by pod bu do- 
wać ego es es ma na, by za chęcić go do chwa le nia się, ale jed no cze śnie dać
do zro zu mie nia, że już coś wie, że nie jest pro fa nem. – Je steś wy bra ńcem! –
wy szep tał, jak by mó wił do ko goś, kto może być za ufa nym żo łnie rzem wo- 
dza. Wie dział, że to za mało kon kret ne, więc szu kał da lej, po trze bo wał wy- 
try chu, któ ry otwo rzy przed nim Sturm ban n füh re ra, pau za dra ma tycz nie
się wy dłu ża ła, aż na gle rzu cił: – Je steś praw dzi wym ry ce rzem SS!

Twarz Niem ca była jak ma ska, żad nej re ak cji, czy żby źle do brał sło wa?
Prze cież ci sza le ńcy byli jak sek ta, jak ry cer ski za kon, nie na wi dzi li re li gii
i  Ko ścio ła, ale po zo wa li na Krzy ża ków, było w  nich coś mi stycz ne go, śre- 
dnio wiecz ne go, prze dziw ne po mie sza nie ger ma ńskie go mi sty cy zmu z ry- 
cer skim eto sem. Nie przy pad kiem swa sty ka i inne sym bo le wy wo dzi ły się
z al fa be tu ru nicz ne go, pod la ne so sem hin du istycz nej i ty be ta ńskiej ta jem- 
ni cy.

– Je stem – ode zwał się na gle Min ge, na dal za cho wu jąc ka mien ną twarz.
– Nie by łem w kręgu dwu na stu, ale by łem bli sko, by łem do pusz czo ny do ta- 
jem nic!

Sturm ban n füh rer wpa dł w  trans i  z  prze jęciem za czął opo wia dać, jak
przed kam pa nią w Ro sji do stał prze pust kę i za pro szo no go na za mek Wa- 
wels burg. Prze rzu co no go z Fran cji, jak by był co naj mniej Stan dar ten füh- 
re rem, po czuł że jest w  eli cie, wśród lu dzi, od któ rych za le ży przy szło ść
Rze szy.

– Re ichs füh rer przy go to wał dla naj wier niej szych z wier nych praw dzi we
mi ste rium, me dy to wa li śmy przez wie le go dzin, jak w Ty be cie, by łem z ge- 
ne ra ła mi, czu łem wi bra cje Lasu Teu to bur skie go, sły sza łem na szych przod- 
ków, ger ma ńskich nad lu dzi!



Jung słu chał z  nie do wie rza niem, jak by to była ja kaś baśń, hi sto ria wy- 
my ślo na przez sza lo ne go sce na rzy stę, któ ry w swej cho rej wy obra źni stwo- 
rzył sce ny przed sta wia jące wy so kich ofi ce rów SS, ubra nych w swe wy jścio- 
we czar ne uni for my od kraw ca Hugo Bos sa, od da jących się zbio ro wej wie- 
lo go dzin nej me dy ta cji. A  kie dy ją sko ńczy li, nad sze dł czas na pod nio sły
obrządek, nie zwy kły se ans spi ry ty stycz ny, pod czas któ re go łączy li się
z ger ma ński mi he ro sa mi.

Min ge mó wił o tym z pe łnym prze ko na niem, z ogniem w oczach, roz go- 
rącz ko wa ny i  pod nie co ny. Da lej opo wie dział Jun go wi, że po tym ry tu ale
Him m ler ogło sił, że idą na Wschód, by zdo być prze strzeń ży cio wą, ta
będzie bez kre sna, aż po Kau kaz, i oczysz czo na z przy naj mniej trzy dzie stu
mi lio nów Sło wian. Po zwy ci ęskiej woj nie i ujarz mie niu Wscho du wo jow ni- 
cy sta ną się rol ni ka mi, bo prze zna cze niem Ger man jest wal ka i  upra wa
roli, a nie han del i li chwa.

I po szli.
I prze gra li.
Min ge nie wy glądał wte dy na ko goś, komu mo żna by ło by to przy po- 

mnieć, uświa do mić i  zmu sić go do ja kiej kol wiek re flek sji.Da lej snuł swą
opo wie ść, aż za ko ńczył sło wa mi:

– Zbli ża się ko niec tego świa ta, a wy ło ni się z nie go nowy, ka żdy, kto zna
praw dę ob ja wio ną Stu rul so no wi37 i spi sa ną przez nie go wie, że śmie rć jest
prze jściem do no we go ży cia, że Bal dur, któ re go ugo dzo no strza łą z je mio- 
ły, uma rł, ale po to, by zo stać oży wio nym przez Ody na. Ger ma nie tak samo
po wsta ną z mar twych, by za cząć bu do wać nowy świat na gru zach sta re go.

Jung słu chał z uwa gą, cho ciaż cały czas gry zł się w język, żeby nie po wie- 
dzieć, że zna już tę hi sto rię, ale jej bo ha ter nie na zy wa się Bal dur, lecz Je- 
zus Chry stus. Po wstrzy mał się i grał rolę ako li ty, któ re mu na tchnio ny ka- 
płan ob ja wia praw dy wia ry. Za pew ne kie dy był pe łen sił, miał w ręku broń,
a  przed sobą wro ga, pod wpły wem nar ko ty ków za mie niał się w  praw dzi- 
we go ber ser ka, na stęp cę sza lo nych, nie czu jących stra chu wi ki ńskich wo- 
jow ni ków, któ rzy w amo ku wal czy li jak be stie. Ich od wa ga, okru cie ństwo
i bi tew na spraw no ść nie wy ni ka ły z nad przy ro dzo nych zdol no ści, lecz za- 



le ża ły od mik stur, któ ry mi się odu rza li. Przed wie ka mi sto so wa no wy war
z grzy bów ha lu cy no gen nych, te raz Min ge i  jemu po dob ni szpry co wa li się
środ ka mi che micz ny mi. Jak gło si ła nor dyc ka mi to lo gia, po sza le bo jo wym
wo jow nik mu siał przez kil ka dni od po czy wać, oso wia ły i otu ma nio ny. Tak
samo było ze Stu ba fem Min ge, jego sta ny eu fo rycz ne prze ry wa ły dni bez- 
rad no ści, któ rą trze ba było zwal czyć ko lej ną daw ką ta ble tek albo pan cer nej
cze ko la dy.

Min ge mó wił co raz wi ęcej i chęt niej, ale jego stan psy chicz ny był co raz
gro szy, w  ko ńcu stwier dził, że na le ży zli kwi do wać Śląza ka Ko wo la. Jung
uznał wte dy, że czas naj wy ższy sko ńczyć z Min gem. Nie był w sta nie go za- 
trzy mać i od dać pod sąd, nie mógł prze cież iść do So wie tów, bo w po dzi ęce
za do star cze nie im cen ne go je ńca cze ka ła by go kul ka w tył gło wy, poza tym
chciał jesz cze coś z nie go wy ci ągnąć. Ro ze gra li to jak gli ny w kry mi nal nej
po wie ści, Ko wol był złym, a Jung do brym śled czym.

Jung po sze dł do lasu za po trze bą, wte dy Ko wol wdał się z  es es ma nem
w sprzecz kę. Nie było to trud ne, bo Min ge trak to wał go co raz go rzej. Tym
ra zem Ko wol mu się po sta wił i po wie dział, że nie ma za mia ru słu chać jego
roz ka zów.

– Woj na się sko ńczy ła, nie je ste śmy od dzia łem, je ste śmy ucie ki nie ra mi.
– Cooo?! – Min ge nie mógł uwie rzyć w to, co usły szał.
– Hi tler ka putt! – Ko wol do pie ro się roz kręcał.
Sprzecz ka się roz kręca ła, a Min ge chciał ją za ko ńczyć, bi jąc Śląza ka po

twa rzy. Za mach nął się, chcąc wy mie rzyć Ko wo lo wi po li czek, ale za nim
jego si ęgnęła twa rzy Śląza ka, ten sko czył w  jego kie run ku z  ba gne tem.
Min ge chciał być szyb szy, ale w tej chwi li nie był w sta nie nar ko tycz nej eu- 
fo rii, lecz w do łku, z któ re go mia ła go wy ci ągnąć ko lej na przy jęta do pie ro
co daw ka. Nie wsze dł jesz cze na ob ro ty, do ping nie za czął dzia łać, Min ge
nie unik nął cio su. Le żał z ostrzem w brzu chu, wte dy wró cił Jung, a Ko wol
za czął ucie kać.

Po kil ku se kun dach do uszu es es ma na do bie gł krzyk Ko wo la, a pó źniej
Du cha:

– Pod nio słeś rękę na ofi ce ra, pol ska świ nio!



Po chwi li Min ge zo ba czył nad sobą jego twarz.
–  Spro wa dzę po moc, le piej nie wy ci ągać noża... Mia łeś ra cję trze ba go

było zli kwi do wać.
– Za pó źno – wy char czał Min ge – ale po de rżnąłeś mu gar dło?
– Nie, wsa dzi łem nóż w ser ce.
– To nie jest pro ste, to nie jest pro ste... mu sisz być do bry!
– A te raz zo sta wię cię na chwi lę, spro wa dzę po moc.
– Nie pier dol, obaj do brze wie my, że z tego nie wyj dę, nie ma szans, my

fron tow cy do sko na le to wie my. Tyle ak cji, tyle lat i za rżnął mnie ja kiś sze- 
re go wy, i  to w  Rze szy, a  nie na Kau ka zie albo pod Mo skwą. Za bił mnie
skur wy syn, a jesz cze tyle mia łem do zro bie nia.

– Zro bi łeś wi ęcej niż inni, do sta łeś Krzyż Że la zny, od zna czał cię Füh rer!
– Ale nie do ko ńczy łem mi sji... – głos Min ge go sła bł – ...za wio dłem.
Es es man wy ci ągnął za krwa wio ną rękę do Du cha.
– Do ko ńczysz?
– Ale co?
– Jak się na praw dę na zy wasz, jak masz na imię?
– Tho mas.
– Słu chaj, Tho mas, słu chaj...
Duch po chy lił się nad nim i  słu chał. Kie dy Min ge sko ńczył, jego gło wa

opa dła, a  oczy za szły mgłą, Jung od wró cił się i  mach nął ręką, z  krza ków
wy sze dł Ko wol. Przed sta wie nie się sko ńczy ło, Duch wy ci ągnął z es es ma na
mnó stwo in for ma cji, włącz nie z tą naj wa żniej szą, o lo sach Stan dar ten füh- 
re ra Frit zla, któ re go po szu ki wał. Oka za ło się, że zmie rza jąc na pó łnoc za
po szu ki wa nym przez Pol skie Pa ństwo Pod ziem ne zbrod nia rzem, sze dł
w nie wła ści wym kie run ku. Jego in for ma cje były nie ak tu al ne, wy wiad ta kże
nie miał po jęcia o tym, że Stan dar ten füh rer Fritzl miał zna le źć schro nie nie
na Dol nym Śląsku, że na zy wa no go te raz Cy klo pem, i  że nie będzie tam
sam, a w to wa rzy stwie in nych be stii z SS.



Jung wró cił do War sza wy, zdał ra port i  do stał zgo dę na bu do wę gru py
ude rze nio wej, któ ra po je dzie na Dol ny Śląsk i zli kwi du je rze źni ków z tru- 
pi mi głów ka mi. W ten spo sób po wstał od dział, któ ry pod przy kryw ką mi li- 
cyj nej spec gru py po je chał na re ko ne sans do Glat zu, Fran ken ste inu i Mün- 
ster ber gu. To było jego woj sko, a on sam miał przy być po zwer bo wa niu do
tej mi sji Ryb skie go. Wszy scy uwa ża li, że Ryba prze pa dł, ale Jung był zda- 
nia, że złe go dia bli nie bio rą. Nie wzi ęli i tym ra zem, a zbieg oko licz no ści
spra wił, że do łączył do nich zięć Zygi Sto lar czy ka.

Dol ny Śląsk

Dro ga była bocz na, mało uczęsz cza na, wio dła przez lasy i pola. Ide al na tra- 
sa, bo nie było zbyt dłu gich pro stych od cin ków, któ re po wo do wa ły u  kie- 
row cy uczu cie mo no to nii. „Do bry mo ment, by dać Li sko wi pro wa dzić ci- 
ęża rów kę” – po my ślał po rucz nik Ma rek.

Zro bi li zmia nę na pla cu przed ja ki mś opusz czo nym go spo dar stwem,
kie dy resz ta ze sko czy ła z  wozu, żeby tro chę od po cząć po te le pa niu to wa- 
rzy szące mu pod ró ży na pace. Dro ga, choć lo kal na, była wy bru ko wa na,
mimo to jaz da poza szo fer ką da wa ła się we zna ki. Prze rwę w pod ró ży Ma- 
rek i  Li sek wy ko rzy sta li na pierw sze za jęcia prak tycz ne, bo teo rię mło dy
ka pral już znał, wie dział co i  jak, na po sto jach sia dał za kie row ni cą, na ci- 
skał na pe da ły, wrzu cał kie run kow ska zy i po ru szał waj chą zmia ny bie gów.
Te raz miał to wszyst ko ro bić przy pra cu jącym sil ni ku.

Wbił je dyn kę, zwol nił sprzęgło, na ci snął gaz i... Auto wy ko na ło skok do
przo du, sil nik zde chł, a w dach szo fer ki roz le gło się wa le nie, jak by sa mo- 
chód sta nął pod pal mą, z któ rej na gle po sy pa ły się ko ko sy.

– Z cie bie taki szo fer, jak z ko ziej dupy trąba! – roz le gł się krzyk Zygi. –
Spró buj jesz cze raz tak zro bić, to tak ci uszu na trę, że ci się raz na za wsze
ode chce.

Ner wo wej re ak cji by łe go żan dar ma to wa rzy szy ły śmie chy ko le gów z od- 
dzia łu, któ rzy wi dzie li, jak Zyga wsko czył po coś na pakę ci ęża rów ki, a kie- 



dy stał wy pro sto wa ny, po jazd pro wa dzo ny przez nie wpraw ne go kie row cę
wy ko nał gwa łtow ny skok.

– Prze pra szam! – jęk nął Li sek, wy chy la jąc z szo fer ki rudą gło wę.
Zyga ze sko czył z ci ęża rów ki, ale nie pod sze dł do szo fer ki, tyl ko podążył

w kie run ku kom pa nii, któ ra roz sia dła się na gan ku. Sze dł, lek ko uty ka jąc
i roz ma so wu jąc so bie po tłu czo ne łok cie.

– Cie cho ro ba, nie chcia łem, ja mu w gaz, a on mnie zga sł. – Li sek po pa- 
trzył prze pra sza jąco na Mar ka, a ten się tyl ko uśmiech nął, bo sam był kie- 
dyś po cząt ku jącym kie row cą i za nim na uczył się co i jak, to fiat ojca zro bił
wie le „kan gur ków”.

Ćwi czy li tak z pół go dzi ny i w ko ńcu sa mo chód ru szał płyn nie, oka za ło
się na wet, że Li sek da wał so bie jako tako radę z ma new ra mi i co fa niem, ale
za to ręce miał tak spra co wa ne jak po od gru zo wy wa niu albo ko pa niu ro- 
wów. Te raz zro zu miał, cze mu szo fe rzy to naj częściej po staw ni fa ce ci, im
wi ęk szy po jazd, tym oni sami po tężniej si. Kie row ni ca ci ęża rów ki była tak
wiel ka, że le d wie się mie ści ła w  szo fer ce, ale gdy by była choć ociu pi nę
mniej sza, to pew nie nie da łby rady na kręcić nią koła.

–  Nie przej muj się, chło pa ku! – Ma rek po kle pał go po ra mie niu. – Na
szo sie, przy pręd ko ści, jest ła twiej, naj go rzej kręcić na po sto ju.

Li sek wy glądał na podła ma ne go, opa dł z  sił, ale nie mógł do tego się
przy znać, że nie ma sił, je śli chciał wy je chać na szo sę.

– Te raz zro bisz so bie pau zę, kto wie, może na wet do ju tra, bo będziesz
miał so lid ne za kwa sy. Po cie szę cię – uśmiech nął się po rucz nik – ka żdy ma
ta kie kło po ty, i  z  „kan gur kiem”, i  z  ga śni ęciem mo to ru, no i  z  bra kiem
wspo ma ga nia w  kie row ni cy. Po dob no Ame ry ka nie już to opra co wa li, ale
cena jest na ra zie tak wy so ka, że nie pręd ko urządze nie tra fi do aut. Te raz
ro zu miesz, dla cze go bo ga ci lu dzie, któ rzy lu bią wiel kie li mu zy ny, pra wie
za wsze mają szo fe rów?

Li sek ro zu miał to te raz do sko na le, ale da lej nie zmie nił zda nia co do
swo jej przy szło ści – będzie szo fe rem, naj le piej w ci ęża rów kach albo au to- 
bu sach prze mie rza jących da le kie tra sy, po szo sach ta kich jak tu, na Zie- 
miach Od zy ska nych, bru ko wa nych, rów nych, bie gnących ki lo me tra mi. Jak



od sap nie, to może na parę ki lo me trów Ma rek wpu ści go jesz cze dziś za
kie row ni cę. Jesz cze im tro chę do tego Fran ken ste inu zo sta ło, lecz z  ka- 
żdym ki lo me trem czuł, że będą z  tego nici, bo na dro dze zro bił się za tor.
Ja kaś cała wieś zza Buga ci ągnęła na swo je nowe miej sce na zie mi. Utknęli,
więc Ma rek z  Bia łym ura dzi li, że zja dą do opusz czo ne go go spo dar stwa
i tam prze no cu ją.

War sza wa

To się na zy wa miły wie czór! Bez dwóch zdań Ka pi tan Wal de mar Urbaś zja- 
dł ty go dnio wy przy dział kie łba sy, za pił go ćwiart ką wód ki i wy pa lił nie mal
całą pacz kę ame ry ka ńskich pa pie ro sów, któ re za re kwi ro wa no na ba za rze.

Tak, był pi ja kiem! Lu bił wy pić, naj chęt niej na le wa jąc so bie wód kę
z oszro nio nej bu tel ki do kie lisz ków, któ re tu, w War sza wie, na zy wa no, nie
wia do mo cze mu, mi kad ka mi, czy li po ludz ku rzecz uj mu jąc, naj bar dziej
lu bił pić z pi ęćdzie si ątek. Cie płą wód ką też nie gar dził, na wet je śli po da wa- 
no ją w li te rat kach. Skąd te li te rat ki się wzi ęły? Cze mu set kę wód ki na zy- 
wa no li te rat ką? Pew nie dla te go, że bu rżu azyj ni li te ra ci, de ge ne ra ci i sa na- 
cyj ni słu gu si upi ja li się wód ką z tym pod nó żkiem Pi łsud skie go, Wie nia wą.
Może.

Co do pa pie ro sów, to lu bił pa lić, bo kto nie lubi pa lić, je śli lubi wy pić?
Do bra za kąska, wód ka, pa pie ro sy. Uda ny wie czór, zwie ńcze nie ci ężkie go,
pra co wi te go dnia, na któ re go fi ni szu na de ser po win no się jesz cze coś
prze le cieć. A Urbaś miał to „coś”. Ali cja Pa paj była pulch ną, nie co przy sa- 
dzi stą – w ko ńcu tak jak on lu bi ła so bie pod je ść – ale mło dą i, co wa żne, za- 
dba ną oso bą. Mu sia ła być za dba na, bo pra co wa ła w alei Sta li na pod nu me- 
rem trzy na stym. Tam mu sia ło być czy sto, na swój spo sób ele ganc ko, bo na
Sta li na, czy li – jak wci ąż mó wi ła wi ęk szo ść war sza wia ków – w  Ale jach
Ujaz dow skich, mie ścił się Ko mi tet Cen tral ny Pol skiej Par tii Ro bot ni czej.

To wa rzysz ka Pa paj pra co wa ła w biu rze, mia ła kon takt z naj wa żniej szy- 
mi lu dźmi w Pol sce, ale to wła śnie on, ka pi tan Urbaś, spędzał u niej noce.
Sam so bie im po no wał tą zdo by czą i  wie dział, że mu jej za zdrosz czo no.



I  na wet nie mie li po jęcia, cze go mu za zdrosz czą, bo z  Ali cją ro bił rze czy,
o któ rych in nym się nie śni ło. I jemu też, póki jej nie po znał i po po ta ńców- 
ce dla mło dzie żo we go ak ty wu nie wy lądo wał w  jej po ko iku przy Ho żej.
Wcze śniej ta kie sy tu acje ko ńczy ły się je śli nie roz cza ro wa niem, to nie do sy- 
tem. Ka pi tan Urbaś naj wyżej ce nił so bie spraw ność swo jej pra wej dło ni,
żadna z dziew czyn nie po tra fi ła mu do go dzić, aż do cza su po ja wie nia się
w jego życiu Ali cji.

My ślał o ko lej nej oka zji, tęsk nił za nimi, a ona mu je do zo wa ła, w ko ńcu
pra co wa ła ci ężko i nie mo gła za wa lać zbyt wie lu nocy. Ale je śli już nad sze dł
jego czas... Kie łba sa, wód ka, pa pie ro sy i  łó żko! Kie dy tyl ko mo żna było.
A dzi siaj wła śnie było mo żna, tyle że on nie mógł!

To wszyst ko przez tego cho ler ne go po rucz ni ka Lesz czy nia ka i jego spec- 
gru pę. Ow szem, wie dział, gdzie są i  ja kie mają wy ni ki, że roz pra wia ją się
z ban dy ta mi i zło dzie ja mi, nie oszczędza jąc na wet mi li cjan tów. Wszyst ko
pi ęk nie, tyle że od krył, kim na praw dę jest Lesz czy niak, a ra czej kim może
być. Wszyst ko przez przy pa dek, bo po znał ka pi ta na Ma ria na Pio tro wi cza,
któ ry pod rzu cił im to ku ku łcze jajo. Pio tro wicz pra co wał wte dy w Lu bli nie,
a  te raz prze nie sio no go do War sza wy, więc przed wczo raj, szcze rze przy
wód ce po wie dział, jak było. Szcze rze, bo Pio tro wicz miał sła bą gło wę,
Urbaś spił go i wy ci ągnął zeń wszyst ko jak na par tyj nej spo wie dzi.

Pio tro wi czo wi po le ci li Lesz czy nia ka to wa rzy sze z  NKWD. Trzy ma li go
u  sie bie, ale nie wie dział do kład nie gdzie, czy był to areszt, czy go ści na.
Pew ne było tyl ko to, że ka za li pod sta wić wóz pod ko sza ry NKWD i wy sta- 
wi li re ko men da cję. Krót ko i węzło wa to, „pa tie le fo nu, że to wa riszcz Lesz- 
czy niak ich drug i gie roj”. Tyl ko tyle i aż tyle, bo te le fo no wał sam ka man dir,
a mi li cjan ci wi dzie li, jak wy cho dzące go z bu dyn ku że gna li so wiec cy to wa- 
rzy sze. Wy lew nie i z sza cun kiem. Ka pi tan Pio tro wicz szcze rze wy znał, że
się tego Lesz czy nia ka naj zwy czaj niej z Lu bli na po zbył, bo mu się wy da wał
po dej rza ny.

– Nie było go w GL, tym bar dziej w AL, w żad nej z za przy ja źnio nych or- 
ga ni za cji, tyl ko w Rzecz po spo li tej Gra bo wiec kiej. – Pio tro wicz śmiał się do
roz pu ku, jak by po wie dział do bry ka wał.



–  A  co to ta kie go? – Py za ta twarz Urba sia przy po mi na ła te raz ob li cze
kar pia, bo oczy i  usta miał sze ro ko roz war te jak tłu sta, lu bi ąca za mu lo ne
akwe ny, ryba.

–  Jak to co? Ar mia Kra jo wa, od dział po rucz ni ka Czar ne go z  Gra bow ca
koło Hru bie szo wa. Mie li do bre kon tak ty z ra dziec ką par ty zant ką, ura to wa- 
li im skó rę i dla te go mają u nich car te blan che!

Urbaś nie znał żad ne go Kar ta Blan sza, więc tyl ko po ki wał gło wą.
– A ja tam nie wiem, czy im mo żna ufać, w ko ńcu to akow cy, praw da –

bar dziej stwier dził, niż za py tał ka pi tan Ma rian Pio tro wicz.
Tym ra zem ka pi tan Urbaś po ki wał gło wą z  pe łnym zro zu mie niem.

Akow com, ta kim czy in nym, nie mo żna ufać.
–  O  ile ten ka pral Bia ły jest tym, za kogo się po da je! – Pio tro wicz wbił

w roz mów cę za mglo ny wzrok.
I znów Urbaś przy tak nął i zro bił mądrą minę, ale tym ra zem nie ro zu- 

miał, co Pio tro wicz miał na my śli. Ten zaś trzy mał w ręku kie li szek z wód- 
ką i się uśmie chał.

– No jak, Wal dek? – bo jako daw ni to wa rzy sze z par ty zant ki, któ rych po- 
łączy ła te raz słu żba w mi li cji, prze szli na ty już przy dru gim kie lisz ku. – No
jak, Wal dek? – Po wtó rzył Pio tro wicz. – Ro zu miesz, co mam na my śli?

Mimo nad ludz kich wy si łków nie ro zu miał, sta rał się coś wy my ślić, ale
jego twarz mu sia ła go zdra dzać. Mu sia ła być jak otwar ta ksi ęga, w któ rej
na wet ktoś tak pi ja ny jak ka pi tan Pio tro wicz mógł wy czy tać sło wa „nie ro- 
zu miem”.

– No nie ro zu miem, Ma rian, jak Boga ko cham, nie wiem – przy znał się
w ko ńcu.

–  Ech, Wal duś, Wal duś! – Po gro ził mu pal cem Pio tro wicz. – „Jak Boga
ko cham, nie ro zu miem”, żar tow niś z  cie bie! Jak Boga ko cham! – za śmiał
się. – Po słu chaj! – Mimo że był pi ja ny, po sta no wił po pi sać się wie dzą, po- 
sta no wił za im po no wać Urba sio wi, któ ry cho ciaż rów ny stop niem, to jed- 
nak był bli żej Ko men dan ta Głów ne go, no i mó wi li, że po su wa dziew czy nę,
któ ra pra cu je w Ko mi te cie Cen tral nym. – On zna ma jo ra Wik to ra Ka ra sio- 



wa! – To na zwi sko nic Urba sio wi nie mó wi ło, ale ki wa jący się od nad mia ru
wód ki Pio tro wicz go tów był na wy ce dze nie ko lej ne go zda nia: – To ko man- 
dir zgru po wa nia imie nia Alek san dra New skie go! Za stęp ca do wód cy pod- 
czas bi twy na Po ry to wym Wzgó rzu. – W tym miej scu Urbaś po ki wał gło wą
z pe łnym prze ko na niem, bo to było klu czo we star cie pod czas okry tych sła- 
wą zma gań w  La sach Ja now skich. – Ka ra siow to czło wiek, któ ry wal czył
w po wsta niu sło wac kim, a za raz po nim wy ła pał jego uczest ni ków, któ rzy
nie byli ko mu ni sta mi! Ro zu miesz to, Wal dziu?!

Wal de mar Urbaś ro zu miał i nie ro zu miał. To wa rzy sze z ra dziec kiej par- 
ty zant ki, czy li ma się ro zu mieć en ka wu dzi ści, naj pierw wspó łpra co wa li,
z kim się dało, a pó źniej wsa dza li, kogo się dało. Wsio pa niat na, to ro zu- 
miał, ale cze mu oca li li ka pra la Bia łe go, któ ry jest dzi siaj po rucz ni kiem MO
i do wód cą spec gru py, któ rą on, ka pi tan Urbaś, nie mal sa mo dziel nie po wo- 
łał do ży cia?

– No, ura to wał im ży cie... – za czął nie pew nie – ...dla te go go za re ko men- 
do wa li.

Pio tro wicz wy buch nął śmie chem.
– A moim zda niem on jest jak ma triosz ka, ru ska lal ka, jed ną otwie rasz,

a w środ ku sie dzi ko lej na. I  ja się do my ślam, kto sie dzi w środ ku! To jest
agent en-ka-wu-de!

– U nas? W mi li cji? A po co? – wy strze lił Urbaś.
– Wiem, wiem, co so bie my ślisz, jest mnó stwo eta to wych Po la ków, któ- 

rzy kie ru ją woj skiem, całe UB też opa no wa ne, a  mi li cja... Nie do ce nia ją
nas, my niby mało wa żni. Ale to się zmie ni, na pew no się zmie ni. Trwa nie- 
ustan na wal ka kla so wa, par tyj ne struk tu ry prze ży ją nie je den wstrząs, więc
to wa rzy sze ra dziec cy chcą mieć swo ich lu dzi, o któ rych nikt nie wie, że są
ich, a  w  od po wied nim mo men cie... – Urbaś nie wie dział, o  jaki mo ment
może cho dzić, ale zgo dził się z  Pio tro wi czem, któ ry co raz słab szy i  co raz
moc niej za mro czo ny kon ty nu ował swój wy wód. – Oczy wi ście nie mam ca-
łko wi tej pew no ści, że on jest czło wie kiem NKWD. Może tak, a  może nie.
A jak nie, to ako wiec, tak czy owak będą z tego ja kieś pro ble my. Na chuj mi
ktoś taki, po my śla łem so bie, więc mu po wie dzia łem: przy ja ciół ma cie, do- 



brych to wa rzy szy, więc mam taką pro po zy cję... Wyślę was do War sza wy,
ale nie ta kie go go łe go! – Śmiał się do roz pu ku, jak by spła tał psi ku sa. – My
go w Lu bli nie nie tyl ko przy jęli śmy do Mi li cji Oby wa tel skiej, ale i da li śmy
od razu po rucz ni ka, w  ko ńcu to za ufa ny czło wiek to wa rzy szy z  NKWD!
Wi dzisz, Wal duś, z ręką na ser cu do tego ci się przy zna łem. Bo co się nie
mia łem przy znać przy ja cie lo wi, zwłasz cza że ten tak so bie do brze z  tym
zbu kiem po ra dził! Pi ęk nieś to so bie wy my ślił, spec gru pa do wpro wa dza nia
po rząd ku na Zie miach Od zy ska nych, do wal ki z  pod zie miem, ban dy ty- 
zmem i We rwol fem!

Wy pi li jesz cze po kie lisz ku i Pio tro wicz usnął na krze śle. Urbaś roz ło żył
mu na podło dze koc, pod gło wę dał zro lo wa ną ma ry nar kę i przy krył płasz- 
czem. W ko ńcu pi ja ny w tru pa, więc wszyst ko mu jed no, a sam po ło żył się
do łó żka i le żąc, do pił wód kę, żeby w ten spo sób za snąć, bo ina czej niż pod
al ko ho lo wą nar ko zą nie da łby rady. Te raz też le żał na łó żku i da lej my ślał
o tej roz mo wie, prze śla do wał go ob raz Lesz czy nia ka, któ re go na prze mian
wi dział w  ro ga tyw ce, przed wo jen nym mun du rze z  akow ską opa ską albo
w umun du ro wa niu ofi ce ra NKWD – zie lo nej mun du ro wej blu zie i nie bie- 
skich spodniach oraz w okrągłej czap ce z czer wo nym oto kiem. Coś będzie
mu siał z tym zro bić, tyl ko co?

– Mój ka pi ta ński pta szek pad ni ęty? A co to się sta ło? – Po czuł na kro czu
ucisk dło ni Ali cji Pa paj. – Już ja będę wie dzia ła, co z tym zro bić! Uśmiech- 
nęła się i po su wi stym ru chem dło ni za bra ła się do od ro dze nia męsko ści ka- 
pi ta na Wal de ma ra Urba sia.

Opusz czo ne go spo dar stwo pod Fran ken ste inem

W górę i w dół, tak by lufa lśni ła, jak na le ży. Czysz cze nie pe pe szy było dla
Bia łe go tym, czym dla in nych ró ża niec. Uspo ka ja ło go, przy no si ło ulgę.
Sta ry par ty zanc ki na wyk, któ re go nie mo żna było po rów nać do kle pa nia
zdro wa siek i li ta nii, bo Mat ka Bo ska nie mia ła cza su wy słu chać wszyst kich
pró śb, a za dba nej, na oli wio nej i przy go to wa nej do boju pe pesz ki o nic nie
trze ba było pro sić, wy star czy ło tyl ko na ci snąć na spust i  nie spu dło wać.
Pan Bóg kule nosi, ale to czło wiek ce lu je, a broń może wy pa lić albo i nie.



I nie ma cu dów, są go dzi ny pie lęgno wa nia bro ni, o któ rą trze ba dbać i pie- 
ścić jak ko chan kę. Od da wał się tej żo łnier skiej man trze z  ta kim za pa łem,
że z roz pędu wy szy ko wał broń pod cho rąże go Gu sta wa.

–  Prze cież pana broń to ta ma ka ro niar ska... – Li sek za trzy mał się, bo
z wło skie go au to ma tu naj częściej ro bił be ret, ale ugry zł się w język, bo Bia- 
ły nie lu bił, jak się prze ina cza ło na zwę jego bro ni.

– Be ret ta! – Bia ły unió sł gro źnie wzrok na Li ska.
– Par don sik, mi strzu – prze pro sił. – Będę mógł kie dyś po ci ągnąć se rią?
Li sek był au ten tycz nie cie ka wy, jak strze la wło ski au to mat, bo jak się

wali z nie miec kie go schme is se ra, ru skiej pe pe szy i, rzecz ja sna, an giel skie- 
go ste na do sko na le wie dział. Coś w niej mu sia ło być, bo Bia ły nie był ty pem
ele gan ci ka, któ re mu za le ża ło na faj nym ka wa łku że la za. Był na wskroś
prze si ąk ni ęty po trze bą po sia da nia i  uży wa nia rze czy prak tycz nych, jak by
cały świat był go spo dar stwem jego ojca. Be ret ta nie była tak efek tow na jak
nie miec ki schme is ser, przy po mi na ła ru ską pe pesz kę, tyl ko nie mia ła bęb- 
no we go ma ga zyn ka. Była za to lżej sza, nie za wod na i cel na.

– Będziesz mógł – uśmiech nął się – ale te raz nie ma gdzie. Na bo je pa ra- 
bel ka, czy li jak od schme is se ra i ste na. A tak przy oka zji wy czy ść au to ma ty,
swój i two je go kum pla, ju tro prze cież po win ni śmy się spo tkać z Gu sta wem
i Sta śkiem, niech mają na po wi ta nie go to wą do strza łu broń!

Li sek wzi ął się do roz kła da nia schme is se ra Sta śka i po raz ko lej ny za czął
się za sta na wiać, jak po wi nien zwra cać się do Bia łe go. Te nie re gu la mi no we
„pro szę pana” i  „mi strzu” mia ło za stąpić sie rżan ta i  po rucz ni ka, bo Bia ły
był jed nym i  dru gim. W  kon spi ra cji był tyl ko sie rżan tem, a  w  mi li cyj nej
spec gru pie po rucz ni kiem; co wi ęcej, Li sek miał wra że nie, że ża den z tych
stop ni tak na praw dę do nie go nie pa so wał. W ko ńcu od wa żył się i za py tał.

– A tak za sad ni czo, to jak mam się do pana zwra cać, gdy je ste śmy sami,
bo prze cież wiem, że przy na szym do wód cy to „pa nie sie rżan cie”, a  przy
mi li cji i ube kach „oby wa te lu po rucz ni ku”.

– Mów mi Bia ły – Bia ły wy ci ągnął dłoń do Li ska. – Po pro stu Bia ły, prze- 
sta ńmy so bie „pa no wać”, bo ani z nas woj sko, ani par ty zant ka, ani mi li cja.



Tak fak tycz nie było, choć do ku men ty, ca łkiem praw dzi we, mie li z  Ko- 
men dy Głów nej Mi li cji Oby wa tel skiej, a  na do brą spra wę mi li cjan tem był
tyl ko Bia ły. Dziw nie się z  tym czuł, bo wca le tego wszyst kie go nie pla no- 
wał, zde cy do wał za nie go sze reg przy pad ków i zbie gów oko licz no ści. Kie dy
zła pa ło go NKWD, bał się, że go roz wa lą albo wy wio zą na Sy be rię, bo prze- 
cież tak ro bi li, więc po wie dział im, że akow ski od dział po rucz ni ka Czar ne- 
go, w któ rym słu żył, ura to wał so wiec kich par ty zan tów. Po wie dział, z ja kie- 
go od dzia łu byli, wy mie nił ich do wód cę, ma jo ra Ka ra sio wa, i  cze kał, co
będzie da lej.

Zro bi li mu kon fron ta cję, po ka za li go ru sko wi w  mun du rze NKWD.
W pierw szej chwi li nie roz po znał go, jak się wi dzie li ostat nim ra zem, to był
ran ny, w wy bru dzo nym i po ła ta nym par ty zanc kim mun du rze, a te raz stał
przed nim dziar ski ofi cer NKWD w  no wiut kim mun du rze i  bu tach tak
lśni ących, że mo żna by się było w  nich przej rzeć jak w  lu strze, z  czap ką
o  czer wo nym oto ku, je den z  tych, któ rzy wy ła pu ją le śnych. Ale ten się
uśmie chał i go znał, bo prze cież to był Alosz ka Smir now!

Oka za ło się, że ma jor Ka ra siow był kimś wa żnym w  NKWD, a  oj ciec
Smir no wa kimś jesz cze wa żniej szym, Alo sza sam mu o  tym po wie dział,
gdy pili wód kę. Dużo wód ki. To, co za pro po no wa li mu ra dziec cy to wa rzy- 
sze, było dla Bia łe go prze pust ką do wol ne go ży cia. Był to list po le ca jący,
moc ny, pe łen po chwał i  wa żnych na zwisk, więc nie bar dzo wie dzie li, co
z nim zro bić. Naj pierw po sła li go do Lu bli na, a pó źniej do War sza wy, któ ra
znów się sta ła sto li cą, i na do da tek, tak na wszel ki wy pa dek, jako pro te go- 
wa ne mu Ka ra sio wa i Smir no wa dali mu sto pień po rucz ni ka MO.

Z ta ki mi re fe ren cja mi bano się go i trzy ma no odeń z da le ka, roz pacz li- 
wie szu ka jąc ja kie goś za jęcia, bo choć wszy scy tam byli ko mu ni sta mi, to
jed nak naj bar dziej się bali So wie tów, a  jego wła śnie mie li za wty kę
z NKWD. Tak samo my ślał Gu staw, pod cho rąży z tego sa me go par ty zanc- 
kie go od dzia łu, któ ry wy ha czył go na Tar go wej, jak wy cho dzi z ubec ko-mi- 
li cyj ne go bu dyn ku.

Gu staw po sta no wił go zli kwi do wać jako zdraj cę, naj pierw przez parę
dni śle dził, aż w ko ńcu wy sko czył na nie go z no żem, kie dy wy cho dził z ba- 



zy li ki przy Ka węczy ńskiej. Za ła twi łby go jak nic, ale za stu kał o scho dy ofi- 
cer ka mi, gdy za cho dził go od tyłu. Bia ły nie dał się za rżnąć, zno kau to wał
Gu sta wa. Nie zo sta wił go na stop niach ba zy li ki, tyl ko za wló kł do sie bie na
kwa te rę. Wy ja śnił mu, że w mi li cji się ukry wa, że słu ży w niej, by nie sko- 
ńczyć pod ścia ną albo na ze sła niu. Oka za ło się, że kon spi ra cja po trze bu je
ko goś ta kie go jak on, swo je go ofi ce ra MO, a naj le piej żeby do wo dził sa mo- 
dziel nym od dzia łem i od de le go wał się z nim na Dol ny Śląsk. Rzecz nie wy- 
ko nal na! Dla ka żde go, tyl ko nie dla po rucz ni ka MO, od któ re go wszy scy
chcą się trzy mać z  da le ka i  któ re go zna jo mo ść z  wa żny mi to wa rzy sza mi
z NKWD jest prze pust ką do na wet naj bar dziej sza lo nych po my słów.

Po my sł, z któ rym przy sze dł do przy du pa sa Ko men dan ta Głów ne go, ka- 
pi ta na Urba sia, wca le nie był taki sza lo ny, był wręcz ocze ki wa ny! Urbaś
chciał się wy ka zać ini cja ty wą, a z ko lei ge ne rał Jó źwiak chciał się po ka zać
przed to wa rzy sza mi z rządu. Po my sł, żeby spe cjal na gru pa ope ra cyj na MO
po je cha ła na Zie mie Od zy ska ne ro bić po rząd ki, spodo bał im się i dali mu
wol ną rękę w do bo rze lu dzi.

Wal den burg

Eu ro pa na wschód od Łaby, niby wia do mo, cze go się mo żna było spo dzie- 
wać, ale co in ne go sły szeć, co in ne go wi dzieć. Wy da wa ło się, że był już uod- 
por nio ny, przy naj mniej przy go to wa ny przez do świad cze nie, ja kim było
ogląda nie nie tyl ko fron tu, ale i  obo zów kon cen tra cyj nych. Te ma szy ny
śmier ci i znie wo le nia „pra co wa ły” do nie mal sa me go ko ńca, mimo że nie
wi dział ich w mo men cie we jścia do nich alian tów, a naj wcze śniej w kil ka
dni po tym fak cie, czuł, że wi dzi wy spy zła, że przy gląda się naj ni ższym
kręgom pie kła.

Tak, wi dział pie kło na zie mi, ale poza obo za mi świat nie da wał po krze- 
pie nia. Spa lo ne wsie i mia sta, wszyst kie te miej sca, przez któ re prze sze dł
front, nie wy obra żal ne ilo ści spa lo ne go, po roz bi ja ne go sprzętu woj sko we- 
go, po lo we cmen ta rze i po je dyn cze mo gi ły. Cza sem po rząd ne, rów no zbi te
krzy że i  ta blicz ki z  na zwi skiem, nie kie dy tyl ko ga łęzie z  za tkni ętym he- 
łmem, a często zda rza ły się jesz cze nie po grze ba ne tru py, zwłasz cza na po- 



lach. Pa dłych lub ro ze rwa nych po ci ska mi koni nikt nie cho wał, więc le ża ły
przy dro gach na puch ni ęte, wy gląda jące jak upior ne sło nie na cien kich nó- 
żkach.

Za nim na pola wej dą gra ba rze i rol ni cy, mu szą się po ja wić sa pe rzy. Wi- 
dział pola, gdzie szli ty ra lie rą, jed ni uzbro je ni w  dłu gie tycz ki, ostro żnie
na kłu wa li zie mię w po szu ki wa niu za ko pa nej śmier ci, dru dzy, szczęśliw cy,
ob słu gi wa li wy kry wa cze me ta lu. Kie dy sa per znaj dzie minę lub nie wy buch,
zo sta je mu ba gnet, któ rym ostro żnie roz su wa zie mię, a  po tem go ły mi
ręko ma uniesz ko dli wia ła du nek, wy kręca jąc de to na tor. Nie chcia łby być
sa pe rem, ale te raz nie chcia łby też być sobą.

Kie dy my ślał, że wi dział już wszyst ko, zo ba czył Gu ben, mia sto roz dzie- 
lo ne nie tyl ko przez rze kę, ale i  nową, nie miec ko-pol ską gra ni cę. Ka mień
na ka mie niu. Trud no było uwie rzyć, że to coś było kie dyś mia stem, bo nie- 
po dob ne było na wet do tego, co wi dział w  nie miec kiej kro ni ce, na któ rej
po ka zy wa no wal ki o mia sto. Uśmiech ni ęci gre na die rzy pan cer ni kontr ata- 
ko wa li, od bi ja li po zy cje, nisz czy li strza ła mi z  pan cer fau stów so wiec kie
czo łgi. Wo kół po ża ry, dzi siaj nie by ło by już cze go pa lić, bo bito się o Gu ben
przez dwa mie si ące, rów na jąc je z zie mią, wy pa la jąc domy, z któ rych oca lał
je dy nie co dzie si ąty. Tak po dob no wy gląda ła też War sza wa, gdzie wal czo- 
no dwa mie si ące, po czym przez ko lej ne trzy sys te ma tycz nie ją bu rzo no.

Podążał z mo zo łem na wschód, spo ty ka jąc ko lum ny nie miec kich je ńców,
so wiec kie go i pol skie go woj ska, ucho dźców i prze sie dle ńców ró żnych na- 
ro do wo ści. Sze dł, pod je żdżał ko le ją, cza sem na pace ci ęża rów ki, nie kie dy
w  szo fer ce i  na pan ce rzu czo łgu. Zda rza ło mu się za snąć na fu rze za- 
przężo nej w ko nia, aby obu dzić się ze zdzi wie niem w tym nie ludz kim ko- 
smo sie. By wa ło, że po kosz mar nych, wo jen nych snach bu dzi ły go pro mie- 
nie sło necz ne, idyl licz ny ob raz pól, sa dów, wsi i mia ste czek zu pe łnie nie-
tkni ętych przez woj nę.

W tej krót kiej chwi li po ja wił się w opusz czo nym mia stecz ku. Ktoś tam
się za kręcił i ucie kł z tym, co się dało wy nie ść lub wy wie źć ci ęża ro wym sa- 
mo cho dem. Tak pew nie wy gląda ło by ka żde miej sce na świe cie, gdy by ka-
za no je opu ścić lu dziom i ogło szo no, że przez ja kiś czas nie będzie tu żad- 



nej wła dzy. Sa mo ob słu go wy, bez płat ny sklep, a w za sa dzie ma ga zyn. Zło- 
dziej stwo? Pew nie, że tak.

Jed nak mało co mo gło się rów nać z  tym, co zo ba czył na skra ju mia sta
Wal den burg. Kon zen tra tion sla ger Groß-Ro sen był ko lej nym ogni wem
w  ła ńcu chu okru cie ństwa i  od czło wie cze nia, któ re z  po wo jen nej Eu ro py
uczy ni ły Dzi ki Za chód. I tu byli pio nie rzy, In dia nie opusz cza jący swo je zie-
mie, zło dzie je i sze ry fo wie. Ró żni sze ry fo wie, jak to na Dzi kim Za cho dzie
praw dzi wi stró że pra wa i najęci re wol we row cy, któ rzy bez par do nu na kła- 
da li na mia stecz ka swo ją kon try bu cję.

Kra ina bez pra wia, w któ rej bra ko wa ło koni, więc parę razy mu się zda- 
rzy ło, że sam za stępo wał zwie rzę po ci ągo we, po ma gał ko bie tom, któ re ci- 
ągnęły wó zek. Dwa dni na nie stra cił, umor do wał się, ale nie po tra fił od- 
mó wić. One opo wia da ły mu swo je hi sto rie z pra cy przy mu so wej, a on swo- 
je. Wszyst kie te hi sto rie mia ły po dob ny start, prze bieg, po dob ne roz sta je
i jed no z kil ku za ko ńczeń. Za wsze za czy na ło się od ła pan ki. Ka żdy był z ła- 
pan ki, nikt nie po je chał na ochot ni ka, cho ciaż byli i tacy, ale te raz, po woj- 
nie, nikt się nie chciał do tego przy zna wać. Wstyd i tyle. A wie lu się na bra- 
ło, on był jed nym z  nich. Wie dział, że w  ko ńcu będzie mu siał się do tego
przy znać, je śli ktoś będzie umiał py tać.

– Do brze, po wiem praw dę. Sam się zgło si łem, bo głód w domu był.
To było naj lep sze wy jście, zro bić z sie bie ofia rę losu, dup ka, któ ry my ślał,

że jak się zgło si do Ar be it sam tu, to po je dzie na wa ka cje do Rze szy, ja kie
obie cy wa li w kro ni kach i na pla ka tach. Na brał się jak wie lu in nych. Na brał
się, bo było ci ężko, oj ciec był so cja li stą, gdzieś prze pa dł, na cho dzi ło ich Ge- 
sta po. To pro sta hi sto ria, bar dzo in dy wi du al na, bo pra ca u  kon kret ne go,
zna ne go so bie bau era, hi sto ria oso bi sta, nie po wi ąza na z sie cią za le żno ści
i po jęć zro zu mia łych tyl ko dla tych, któ rzy prze szli obóz. Gdy by mó wił o ja- 
kim kol wiek obo zie, to szyb ko by go zde ma sko wa no, bo trze ba się było
orien to wać nie tyl ko w  pro ce du rach, ale w  ca łej sie ci zda rzeń, w  któ rych
nie tyl ko data dzien na, ale i  go dzi na mo gła de cy do wać o  ży ciu: skąd, do- 
kąd, po do bo zy i tak da lej.



Nie dłu go będzie mu siał co raz częściej opo wia dać swój ży cio rys, sko ńczą
się prze lot ne zna jo mo ści na tra sie, za cznie się ży cie osad ni ka, na wi ązy wa- 
nie kon tak tów, opo wia da nia przy al ko ho lu. Naj bar dziej się bał, że go roz- 
po zna ją. Nie jego kon kret nie, bo to nie było mo żli we, ale że jest po dob ny
do ko goś, kogo tyl ko przy po mi nał wy glądem, ko goś, kto za la zł in nym za
skó rę i  jest te raz po szu ki wa ny. Prze je chał dło nią po pra wie ły sej gło wie,
me szek sta wał się po wo li wło ska mi, któ re nada dzą mu bar dziej oso bi ste go
cha rak te ru.

Po sta no wił się ogo lić, tak na wszel ki wy pa dek, si ęgnął więc do ple ca ka
po ma szyn kę do go le nia, w któ rej tkwi ła ame ry ka ńska ży let ka fir my za ło- 
żo nej przez Kin ga Cam pa Gil let te’a.  Obej rzał ją, trzy ma jąc w  dwóch pal- 
cach, jak by był zbie ra czem znacz ków albo ko lek cjo ne rem mo ty li, i  wy po- 
wie dział zda nie, któ re go ostat nio się na uczył: „Ame ry ka ńska, tro fiej na!”.
Spo ro miał ame ry ka ńskich fan tów, bo Jan ke si mie li wszyst kie go w  bród;
kar mi li, często wa li i roz da wa li, a naj cen niej szy mi z tych da rów były oczy-
wi ście pa pie ro sy. Miał ich pół ple ca ka, była to wa lu ta rów nie moc na co do-
lar, choć nie tak moc na jak cu dow ne dziec ko pana Brow nin ga, Colt M1911
ka li ber 11,43 mi li me tra, wraz z dwo ma za pa so wy mi ma ga zyn ka mi miesz- 
czący mi po sie dem na boi, oraz parę pu de łek amu ni cji 45 Au to ma tic Colt
Pi stol. Nie ste ty, ta kim pre zen tem go nie ob da rzo no, trud no, co zro bić, zor- 
ga ni zu je coś na miej scu, na ra zie naj wa żniej sze było prze trwa nie nocy
w ja ki mś schro ni sku dla re pa trian tów.



ROZ DZIAŁ V

War sza wa, ho tel Po lo nia Pa la ce

Nie szczęsna po li ty ka ustępstw... Prze cież przy był z mi sją bez re flek syj ne go
nie sie nia po mo cy i ra por to wa nia do Ame ry ki o po wol nym za ni ka niu su we- 
ren no ści Pol ski. Od da lał od sie bie tę strasz ną myśl, ale tak było, choć za
wszel ką cenę, na wet wła snej ka rie ry, sta rał się temu za po biec.

Był w sta nie znie ść i zro bić bar dzo wie le, o wie le wi ęcej niż może dy plo- 
ma ta. Jesz cze przed wy jaz dem do Pol ski pró bo wał prze ko ny wać se kre ta rza
sta nu. Zła pał Byr ne sa szó ste go czy siód me go lip ca w  Pa ry żu. Byr nes go
uni kał, nie miał dla nie go cza su, więc Bliss Lane przy dy bał go pod ho te lem.
Se kre tarz sta nu wy lał mu wte dy na gło wę ku beł zim nej wody.

– Słu chaj, Ar thur, te rze czy po pro stu mnie nie in te re su ją. Nie chcę, by
za wra ca no mi nimi gło wę – rzu cił, po czym bez po że gna nia wsia dł do sa- 
mo cho du i od je chał.

Stał wte dy na pa ry skiej uli cy upo ko rzo ny i  zdru zgo ta ny, bo po czuł się
jak zdraj ca. Jego słu żba dla USA i Pol ski, bo tak ją poj mo wał, wcho dzi ła bo- 
wiem w  etap zdra dy ide ałów, któ re ofi cjal nie gło si ły Sta ny Zjed no czo ne,
i zdra dy Pol ski, któ ra od sze ściu lat roz pacz li wie wal czy ła o nie za le żno ść.

Co będzie z in ny mi kra ja mi? Cze cho sło wa cja mia ła wi ęk sze szan se, zda- 
wa ło się, że So wie ci ją od pusz cza ją, zresz tą był to kraj, któ ry nie miał ta- 
kich za szło ści hi sto rycz nych z  Ro sją jak Pol ska. Ru mu nia, Bu łga ria
i  Węgry, byli so jusz ni cy Hi tle ra? Ju go sła wia? To była wiel ka ukła dan ka,
w  któ rej Pol ska była dla alian tów i  Ro sjan wa żnym, lecz nie je dy nym ele- 
men tem. Prze cież naj wa żniej sze były Niem cy i Au stria. O Au strii jak by ci- 
szej, jak by z tro ską, za po mi na jąc o jej roli, jaką od gry wa ła w Trze ciej Rze- 
szy. Te raz mo żna spoj rzeć na ten kraj, po dob nie zresz tą jak na Niem cy, jak



na la bo ra to rium, w któ rym tyl ko cien kie ścian ki od gra dza ją ma te rie, któ re
w zu pe łnie inny spo sób od dzia łu ją na or ga nizm. Pew nie dla miesz ka ńców
ra dziec kiej stre fy oku pa cyj nej nie będzie to miły eks pe ry ment, ale i tak Au- 
stria wyj dzie na tej woj nie le piej niż Pol ska.

Z ra por tów i roz mów wy ni ka ło, że Au strii i Nie miec Ro sja nie nie trak to- 
wa li jako te ry to riów pod bi tych, jako zdo by czy i  ko lo nii. Po bi li, okra dli
i  zgwa łci li wro ga, za po mnie li, na wet wspó łczu ją i  są dum ni, że wy zwo li li
spod fa szy zmu. A Au stria cy i Niem cy są wdzi ęcz ni i dzi ęku ją, bo wie dzą, że
Ro sja nie to lu bią. Z ko lei Po la cy są har dzi, swą wdzi ęcz no ść wy ra ża li tyl ko
w  pierw szych go dzi nach, a  te raz są Po la ka mi, pa na mi, nie zmien nie wro-
ga mi Ro sji, któ ry mi od za wsze byli, a  Pol ska była, jest i  będzie ich stre fą
wpły wów. Jak to oni mó wi li? „Kura nie pti ca, Pol sza nie za gra ni ca”.

Kraj, któ ry był praw dzi wą ofia rą woj ny, od bu do wu je się, ma jąc na rów- 
no le głym to rze nowy pod bój: po li tycz ny, ide olo gicz ny i go spo dar czy, sta je
się pa ństwem, do któ re go wie lu pa trio tów nie może wró cić. Au stria cy, któ- 
rzy z wy jąt kiem naj wi ęk szych ka na lii, mogą wró cić (o ile z nie go nie wy je- 
cha li) do za sob ne go kra ju. Po la cy już dra żnią Eu ro pę, już nie są mod ni, nie
bu dzą wspó łczu cia, są kło po tem, bo trze ba coś zro bić z tymi lu dźmi, któ rzy
nie chcą wra cać do kra ju pod nową oku pa cję. Był po my sł, aby trzy sta ty si- 
ęcy Po la ków osie dlić we Fran cji, ale Pa ryż szyb ko dał od po wie dź: „Po la cy
sła bo się asy mi lu ją i  będą pro ble my, aby prze ko nać spo łe cze ństwo do  ich
przy jęcia”.

Wie deń

Wie deń nie oka zał się sta łym, bez piecz nym lądem. Tak jak nie była nim
War sza wa, do któ rej we szli So wie ci.

Wie deń ta kże zdo by li kra sno ar miej cy i zro bi li to sami, bez Po la ków, któ- 
rzy byli w  Ber li nie. Prze szli jak brud na fala, choć ofi cjal nie, i  nie wie lu
chcia ło to pod wa żać, byli wy zwo li cie la mi. Po tym wy zwo le niu pa mi ąt ką
będą pó łsie ro ty, dzie ci nie po zna nych ni g dy oj ców, któ rych nie obec no ść da
się wy tłu ma czyć w  oczy wi sty spo sób. Szczęścia ry i  szczęścia rze zy ska ją



przy bra nych oj ców, ale ca łkiem wie le dzie ci nie będzie w sta nie uciec przed
praw dą o tym, co spo tka ło ich mat ki, bo wie lu kra sno ar miej ców nie przy- 
po mi na ło ani tro chę Au stria ków. Ow szem, mo żna wy my ślić ro man tycz ną
hi sto rię, któ ra mó wi ła by o  tra gicz nym lo sie taty Fran cu za, Hisz pa na czy
Wło cha albo Gre ka, może na wet, co by ło by eks tra wa gan cją, Żyda. Pi ęk na
mi ło ść z  tra gicz nym, śmier tel nym ko ńcem, któ rej owo cem jest dziec ko
o po łu dnio wej uro dzie. Tak mo żna ukryć praw dę o nie chcia nym ko chan ku,
któ ry był Gru zi nem, Cze cze nem lub Ose ty ńcem, ale praw dy o gwa łcie do- 
ko na nym przez Ka łmu ka, Bu ria ta, Ta ta ra, Czuk czę, Ka za cha lub Uz be ka
już nie. W Wied niu – tak jak w ca łej Trze ciej Rze szy, przez któ rą prze szła
Ar mia Czer wo na – gi ne ko lo dzy i fa bry kant ki anio łków mie li pe łne ręce ro- 
bo ty.

Ola wsty dzi ła się cza sem wła snych my śli, bo naj pierw wspó łczu ła tym
ko bie tom, ale pó źniej przy ła py wa ła się na tym, że im wi ęcej do wia dy wa ła
się o Au stria kach, tym częściej w jej my ślach po ja wia się nie żal i zro zu mie- 
nie, ale coś na kszta łt sa tys fak cji. Wy bra ła Wie deń, bo wie dzia ła o tym, że
za trzy mał się tu przy ja ciel przy ja cie la. Jej przed wo jen ny part ner, de tek tyw
Stras bur ger, lu bił się chwa lić zna jo mo ścią z  Mie czy sła wem Fog giem. Nie
byle jaką zna jo mo ścią, bo ci ągnącą się od cza sów, kie dy byli sąsia da mi, ko- 
le ga mi ze szko ły i woj ska, z cza sów kie dy jesz cze wiel ki Fogg był po pro stu
Miet kiem Fo glem.

Słyn ny pie śniarz po ma gał w cza sie woj ny Ży dom, więc po szła do nie go,
przy po mnia ła się. Tak do wie dzia ła się, że je den z  lu dzi, któ rym po mó gł,
Ivo We sby, dy ry gent z Qui Pro Quo i stu dia Sy re na Re kord, był te raz z całą
ro dzi ną w Wied niu. W ko ńcu z Au strii po win no być bli żej do Pa le sty ny, do
któ rej mia ła po je chać z  pro fe so ro wą Re ich. Bli żej, bo sta cjo no wa li tam
Ame ry ka nie, Fran cu zi i Bry tyj czy cy.

Ja dąc tam, przy po mi na ła so bie, że cza sem ja kiś ofi cer pod kre ślał: „Nie
je stem Niem cem, je stem Au stria kiem”. Była w tym duma i re zer wa, uspra- 
wie dli wie nie: nie my to za częli śmy, nie ja tego chcia łem, je stem inny. Tak
mó wi li po Sta lin gra dzie albo kie dy chcie li po de rwać czy zro bić do bre wra- 
że nie na ko bie cie. Prze cież na pa dło pa ństwo nie miec kie, prze cież z Niem- 



ca mi, a nie z Au strią wal czy ła Pol ska. We szło to do gło wy, wy pa czy ło rze- 
czy wi sto ść, tym bar dziej kie dy przy by ła do Wied nia ra zem z pro fe so ro wą
nie było już śla du po na zi stach. Żad nych flag, mun du rów, pla ka tów. Reszt- 
ki były pra co wi cie usu wa ne, za ma lo wy wa ne i  wy cie ra ne z  pa mi ęci, je śli
było coś, co ko ja rzy ło się źle, to były to ta blicz ki ad re so we i wi try ny pi sa ne
go ty kiem, bia łe pa ski i  strza łki na ścia nach oraz li te ry LSR kie ru jące do
schro nów lot ni czych.

Szyb ko do wie dzia ła się praw dy: Au stria cy nie ró żni li się od Niem ców,
a  je śli tak, to wi ęk szym od da niem spra wie Hi tle ra. Dla te go We sby nie
chciał tu zo stać, bo to już nie było jego mia sto. Wie deń nie był mia stem
bez tro skiej, stu denc kiej mło do ści i  na uki w  Aka de mii Mu zycz nej, tyl ko
mia stem ukry wa nia się w  tram wa jar skim uni for mie. Za do brze po znał
wte dy wie de ńczy ków, ich po glądy i uwiel bie nie dla Hi tle ra. Te raz mó wią,
że byli ofia ra mi An schlus su... Wy ni ki re fe ren dum były na ciągnięte, nie
było dzie więćdzie si ęciu dzie więciu pro cent po pra cia, ale i  tak była to
z pewn mo ścią przy tła cza jąca większość.

 
Ci ele ganc cy, po bo żni miesz cza nie szyb ko ule gli prze mia nie, ujaw ni li

skry wa ne ob li cze, za częli mó wić gło śno o tym, o czym mó wi li szep tem – że
Ży dów jest za dużo, że zbyt wie lu jest le ka rza mi, kup ca mi, praw ni ka mi, ar- 
ty sta mi i na ukow ca mi, że po nad po ło wa stu den tów wie de ńskie go uni wer- 
sy te tu była po cho dze nia ży dow skie go, że coś z tym trze ba zro bić.

I zro bi li.
Za częli odży dzać Wie deń, i  to tak ocho czo, że Ży dzi za częli ucie kać do

Ber li na, bo tam było bez piecz niej!
Ob mie rzło jej to mia sto, któ re go miesz cza nie gra li te raz rolę naj wi ęk- 

szych ofiar Hi tle ra, bo prze cież tylu oby wa te li Wied nia zgi nęło w  obo- 
zach... Tylu wie de ńskich Ży dów, za po mi na li do dać, tylu wy da nych przez
za uro czo nych Hi tle rem miesz czan – ro bot ni ków, a  na wet in te li gen tów,
któ rych te raz do tknęła amne zja, któ rzy z  po ko rą zno si li za cho wa nie so- 
wiec kich żo łnie rzy. Sta lin za stąpił Hi tle ra, nowa wła dza, już nie ko cha na



i po dzi wia na jak po przed nia, ale rów nie sil na i wszyst ko mo gąca, a wła dza
to wła dza, więc trze ba się jej pod po rząd ko wać i zo stać an ty fa szy stą.

Kie dy Ola i  Anna Re ich od na la zły We sbe go, ten był jesz cze w  sek to rze
so wiec kim, bo sto li cę Au strii, po dob nie jak Ber lin, po dzie lo no na sek to ry
oku pa cyj ne. Śród mie ście Wied nia, In ne re Stadt, było za rządza ne wspól nie
przez czte ry mo car stwa. Ro sja nie i  Ame ry ka nie wzi ęli po sze ść dziel nic,
Bry tyj czy cy i Fran cu zi po pięć. Te sze ść ro syj skich: Le opold stadt, Bri git te- 
nau, Wie deń, Fa vo ri ten, Flo rids dorf i  Do nau stadt, to była pra wie po ło wa
mia sta. To bu dzi ło jej prze ra że nie, bo cały czas bała się, że do go ni ją nie da- 
le ka prze szło ść, to, co za szło mi ędzy ich trój ką. Nią, ma jo rem bez pie cze- 
ństwa pa ństwo we go, Wsie wo ło dem Wła di mi ro wi czem Ko lic kim – so wiec- 
kim szpie giem, któ ry uda wał ofi ce ra Abweh ry – oraz Ryb skim, po li cjan- 
tem, któ ry ją oca lił.

Zo sta wi ła za sobą krót kie za uro cze nie so wiec kim po rząd kiem, mia ła też
do świad cze nie z  ube cją, wy szła z  tego cało, praw do po dob nie wi ęk szo ść
śla dów za tar li, ale po zo sta wał ar ty kuł, któ ry na pi sa ła do „Od ro dze nia”,
w któ rym po zwo li ła so bie na szcze ro ść i na pi sa nie praw dy. Na pew no za- 
mknęło to jej dro gę do dal szej ka rie ry w pra sie, szef Czy tel ni ka, Bo rej sza,
i  na czel ny ty go dni ka, Ku ry luk, ra czej jej nie za de nun cjo wa li, ale mógł to
zro bić ktoś inny. Wszędzie byli do no si cie le, w ka żdej in sty tu cji. Gdy by była
ka to licz ką, to by się bała wy spo wia dać.

Dla te go wi dok zwy kłych, brud no zie lo nych, wy pło wia łych mun du rów
pie cho ty ka zał być czuj ną, ale spoj rze nie na uni for my wojsk NKWD ca łko- 
wi cie ją pa ra li żo wa ło. Taką wła śnie czap kę z czer wo nym oto kiem, zie lo ną
kurt kę i gra na to we spodnie no sił ma jor Ko lic ki, kie dy wi dzia ła go ostat ni
raz i kie dy od strze li ła mu ka wa łek gło wy.

Na szczęście uda ło się zmie nić dziel ni cę i  prze nie ść do ame ry ka ńskiej
stre fy, bo stam tąd było dy ry gen to wi bli żej do No we go Jor ku, tam też gra no
inną mu zy kę niż pod so wiec kim za rządem. Gdy by nie wie de ńczy cy, któ rzy
swą obec no ścią przy po mi na li jej o swo jej bez gra nicz nej hi po kry zji, po czu- 
ła by się jak w War sza wie, na mo ment nie tyl ko bez piecz nie, ale i w pe łni
kom for to wo. I w ko ńcu nie by ła by sa mot na, bo to wa rzy szy łby jej Stras bur- 



ger i Ryb ski, któ rych tak bar dzo ko cha ła. Czy któ ryś z nich żyje? Chcia ła ich
wi dzieć, być z nimi, choć wie dzia ła, że to ozna cza ło by, że z ka żdym z nich
mu sia ła by się po dzie lić ta jem ni cą. Czy wy ba czy li by jej to, co przed ka żdym
z nich ukry wa ła?

Wal dorf, Ko tli na Kłodz ka

„Jest w tym ja kaś per wer sja” – po my ślał Ni vel. Miał się przy go to wy wać do
mszy, a wer to wał do ku men ty do ty czące cza row nic! To nie by wa łe, że w kil- 
ka lat opra co wa no taką ilo ść do ku men tów, i  to w zu pe łnej ta jem ni cy. Lu- 
dzie Him m le ra ob je żdża li cały świat, ba da li ten pro blem na wet w Mek sy- 
ku, tym cza sem w  ga ze tach i  kro ni kach fil mo wych po ka zy wa no zu pe łnie
coś in ne go. Bo ha te ra mi zbio ro wej wy obra źni Trze ciej Rze szy byli mło dzi
na ukow cy-tu ry ści.

Któż nie pa mi ętał zdjęcia przed sta wia jące go pi ąt kę na ukow ców-awan- 
tur ni ków: Kar la Wie ner ta, Ern sta Schäfe ra, Bru no na Be ge ra, Ern sta Krau- 
se go, Ed mun da Ge era? Zdjęcie zro bio no za raz po lądo wa niu: sie dzie li na
ku frach i skrzy niach, ubra ni na mo dłę Bry tyj czy ków, w ko lo nial ne ko szu le
i szor ty, uśmiech ni ęci, mło dzi, zwy ci ęscy, skąpa ni w sło ńcu.

Kal ku ta 1938, jesz cze przed wy ru sze niem do Ty be tu. To były całe za stępy
na ukow ców, o  któ rych pi sa ły ga ze ty i  któ rych ksi ążki le ża ły w  wi try nach
ksi ęga rń. Oni sami opo wia da li o wy du ma nych teo riach na te mat Arki Przy- 
mie rza, prze mie rza niu Alp w  po szu ki wa niu Świ ęte go Gra ala i  nie
szczędzi li ba jek o al bi gen sach i ka ta rach. Zro zu miał mia łko ść tych pseu do- 
nau ko wych za baw, ar che olo gicz ne go skau tin gu kosz tu jące go Niem ców
ogrom ne pie ni ądze. Nikt jed nak tego nie kry ty ko wał, nie tyl ko ze stra chu,
ale ta kże z po wo du dumy, tej pro jek cji wła snych ma rzeń, awan tur ni czych
przy gód i ta jem nic, któ re ry wa li zo wa ły z Ko ścio łem. Pro pa gan da sku tecz- 
nie wy ru go wa ła ka pła nów, za stępu jąc ich po szu ki wa cza mi za gi nio nej Arki
i ar che olo gicz ny mi kru cja ta mi. Lu dzie, a przede wszyst kim wła dze, na wet
sam Hi tler, uwie rzy li w  ba śnie ama to rów, któ re sami wy my śla li i  szu ka li
po twier dze nia swo ich teo rii na ko ńcu świa ta.



Tym cza sem za ich ple ca mi, kom plet nie bez roz gło su, pra co wa ło H-Son- 
der kom man do, któ re go człon ków wy sy ła no do ar chi wów ca łej Eu ro py
z So wie ta mi włącz nie, za oce an do Sta nów Zjed no czo nych, do Ame ry ki Po- 
łu dnio wej, a na wet Tur cji i In dii! No i, rzecz ja sna, do nie miec kich ar chi- 
wów. W  naj wi ęk szej ta jem ni cy, jak by wsty dli wie, ba da no akta do ty czące
pro ce sów cza row nic! Nikt by nie przy pusz czał, że SS pro wa dzi ło ta kie ba- 
da nia, że obej mo wa ły one czas od IX wie ku aż po ta jem ni cze, nie wy ja śnio- 
ne wy da rze nia z In dii w roku 1936.

Pro wa dzo no te ba da nia, bo Him m ler szu kał do wo dów na ist nie nie ma- 
gii, pra daw nej siły Ger man, bez któ rej nie po ko na li by Rzy mian w  Le sie
Teu to bur skim, rdze nia sta ro żyt nych ger ma ńskich wie rzeń, praw dzi wej
wia ry znisz czo nej przez chrze ści jan, a  zwłasz cza przez Ko ściół ka to lic ki.
Nie miec kie cza row ni ce i  ma gów spa lo nych na sto sie Him m ler uwa żał za
na ro do wych męczen ni ków, za świ ętych spra wy ger ma ńskiej. Wiel ką wagę
przy kła dał do tego, żeby do trzeć do po tom ków ofiar in kwi zy cji, by spraw- 
dzić, czy dys po nu ją ma gicz ną mocą przod ków. „Zba da no 33 846 osób i, kie- 
dy się o tym my śli pó źnym la tem roku 1945, a do tego przed mszą dla ka to- 
li ków, to wszyst ko wy da je się wprost nie wia ry god ne” – po my ślał Ni vel.

Kładz ko

Po ci ąg z Bad Re inerz przy je chał z kil ku mi nu to wym opó źnie niem, więc Jo- 
hann szyb ko ze sko czył na pe ron, a pó źniej szyb kim kro kiem po sze dł w kie- 
run ku że la zne go mo stu. Nie mal przez nie go prze bie gł, nie co zwol nił, gdy
był już na wy spie Pia sek, le żącej mi ędzy rze ką a Mły nów ką. Mi nął fran cisz- 
ka ński ko ściół Mat ki Bo skiej Ró ża ńco wej i na ko lej nym mo ście, tym ra zem
ka mien nym, z szyb kie go mar szu prze sze dł w trucht.

Spie szył się, bo nie chciał się spó źnić na spo tka nie z Brau nem, któ re było
umó wio ne jak zwy kle w ko ście le Wnie bo wzi ęcia Najświ ęt szej Ma rii Pan ny.
Tak po praw dzie, to sze dł na nie bez daw nej chęci, bez en tu zja zmu i mro- 
wie nia, któ re miał w ple cach, kie dy wcze śniej spo ty ka li się w ko ście le nad
sta rą pły tą na grob ną tu tej sze go świ ęte go, Ar nosz ta z Par du bic. Na po cząt- 
ku było w tym coś per wer syj ne go, bo dwaj wci ąż wier ni idei na zi ści spo ty- 



ka li się w ko ście le, któ ry może nie był ta kim wro giem jak Ży dzi i ko mu ni- 
ści, ale jed nak był na stęp ny w ko lej ce do li kwi da cji. Za mu la li lu dziom gło- 
wy tymi swo imi pier do ła mi na te mat mi ło sier dzia i ży dow skie go Syna Bo- 
że go, Chry stu sa. Prze ina czy li, za fa łszo wa li ob raz praw dzi wej, ger ma ńskiej
re li gii.

W go tyc kiej bu dow li było coś nęcące go. Ta jem ni cze, wy so kie, ka mien ne
skle pie nie, smu kłe ko lum ny, dys kret ne świa tło rzu ca ne przez okna zdo bio- 
ne ko lo ro wy mi wi tra ża mi, za pach ka dzi dła i świa do mo ść, że bu dow la ma
kil ka set lat, bu dzi ły po dziw. Mo nu men ta lizm i tra dy cja, do brze prze my śla- 
ne, sta ran ne za bie gi słu żące ogłu pia niu lu dzi, któ rzy wie rzy li w  ukrzy żo- 
wa ne go ży dow skie go boga ro bi ły wra że nie na wet na nim.

Jo hann był co raz bar dziej roz dra żnio ny fak tem, że choć wi ęk szo ść swo- 
je go mło de go ży cia spędził na do sko na le niu się, by wal czyć za Ty si ąc let nią
Rze szę, to na wet te raz nie mógł strze lać do wro ga. Kie dy tyl ko na uczył się
czy tać, miał wte dy osiem lat i czy ta nie zde cy do wa nie szło mu le piej niż sta- 
wia nie li ter, pierw szą ksi ążką, któ rą prze czy tał, była po wie ść Schen zin ge- 
ra38 Hi tler jun ge Quex, a film, któ ry na kręco no na jej pod sta wie, obej rzał trzy
razy.

Bo ha te rem tej opo wie ści był naj dziel niej szy z  nich, mło dy ber li ńczyk
Her bert Nor kus, któ ry wraz z in ny mi chło pa ka mi z HJ roz no sił na Mo abi- 
cie ulot ki in for mu jące o ze bra niu NSDAP. Wte dy, a był to 24 stycz nia 1932
roku – znał tę datę do kład nie, jak ka żdy, kto na le żał do Hi tler ju gend – za- 
ata ko wa ła ich ko mu ni stycz na ban da. Wszy scy ucie kli, bo tam tych było wi- 
ęcej, ale dziel ny Her bert Nor kus zo stał i sta wił czer wo nej ho ło cie opór. Ra- 
ni li go no ża mi i nikt nie udzie lił mu po mo cy! Pu kał do drzwi, ale nikt nie
otwie rał, za to wró ci li ko mu ni ści i do ko ńczy li dzie ła, jesz cze sze ść razy za- 
da jąc mu no ża mi rany. Ucie kł im i  bro cząc krwią, pu kał do ko lej nych
drzwi, w  ko ńcu otwo rzy ła mu Ma rie Jobs. Mat ka Ma rie za wio zła go tak- 
sów ką do szpi ta la, ale le ka rze nie zdo ła li go ura to wać, bo ha ter Hi tler ju- 
gend zma rł w wie ku szes na stu lat.

Od cza su obej rze nia fil mu Jo hann miał przed ocza mi krwa we śla dy, któ- 
re dło nie Her ber ta po zo sta wi ły na ścia nie miesz ka nia ro dzi ny Jobs, miał



w gło wie jego he ro izm, nie opusz cza ła go myśl o  tym, że aby wy grać, nie
mo żna się za wa hać. Trze ba być twar dym i wie rzyć do ko ńca. Dla te go od- 
rzu cał lęk, wy ko ny wał wszyst kie roz ka zy in struk to rów, kie dy inni od ma- 
wia li, ska kał na wet z wy so ko ści paru pi ęter do wody, cho ciaż nie umiał pły- 
wać.

Jo hann nie był zbyt wy so ki, nie był też moc no zbu do wa ny, ale był wy- 
trwa ły i  bez względ ny. Po tra fił za li czyć noc ne mar sze, a  pó źniej, w  bi twie
o  fla gę, nie cof nąć się przed ni czym, by wy ko nać za da nie. In struk to rzy
uprze dza li, że nie obo wi ązu ją w tej twar dej za ba wie żad ne re gu ły, ale nie
wszy scy w to wie rzy li, a na wet je śli, to zna li gra ni ce, któ re na rzu ca ły im ich
cia sne umy sły. On ta kich ogra ni czeń nie miał, dla te go kie dy prze py chan ka
prze ro dzi ła się w bi ja ty kę, on na le żał do tych, któ rzy nie wa ha li się kop nąć
ry wa li z prze ciw nej dru ży ny w jaja, a kie dy i to nie przy nio sło zwy ci ęstwa,
pod nió sł z zie mi ka mień i po słu gu jąc się tym na rzędziem, uto ro wał so bie
dro gę do czar nej fla gi z sym bo la mi Hi tler ju gend.

Nie miał cza su się z ni kim cac kać, kie dy je den taki wy so ki za stąpił mu
dro gę i  pra wie go zno kau to wał, prze trącił mu nogę ki jem. Ależ był zdzi- 
wio ny! Skom lał, wi jąc się z bólu, be łko cząc coś o ry cer skich za sa dach. Nie
mógł tego słu chać, więc dał mu kop nia ka, żeby się za mknął. Po sze dł da lej
i nie mo gąc wy rwać fla gi z rąk ma łych gnoj ków, któ rzy owi nęli się wo kół
drzew ca, po pro stu po ła mał im pal ce.

Dzień po dniu, zbiór ka po zbiór ce, ćwi cze nia po ćwi cze niach, Jo hann
wy ra stał na li de ra lo kal nej, mło dej ar mii Hi tle ra. I to w opi nii wszyst kich,
na wet za zdro snych o jego suk ce sy ró wie śni ków i jesz cze bar dziej kry tycz- 
nych ro dzi ców swo ich kon ku ren tów, miał być przy szłym ger ma ńskim wo- 
jow ni kiem, ofi ce rem, może na wet wa żną fi gu rą w SS.

Do Gra fschaft Glatz woj na wkro czy ła ra do śnie, we wrze śniu 1939 roku.
Jo hann miał wte dy pra wie je de na ście lat i  już od roku był pimp fem, czy li
na le żał do Deut sches Jun gvolk. Za pi sał się sam, na ochot ni ka, po nie waż
w  1938 roku byli tyl ko ochot ni cy. DJ sta ło się obo wiązko we do pie ro rok
później, a  to ozna cza ło, że mimo le d wie rocz ne go stażu  czymś się wy- 
różniał.



Jako przed sta wi ciel Deut sches Jun gvolk wy gło sił w szko le prze mó wie nie
z  oka zji zwy ci ęskiej woj ny z  Pol ską, po cząt ku mar szu nie zwy ci ężo nych
Nie miec. Był wte dy przy wód cą Jun gen schaft, czy li gru py li czącej dzie si ęciu
chłop ców.

Rok pó źniej, kie dy pa dła Fran cja, stał już na cze le Jung zug, czy li szcze- 
pu, któ ry two rzy ły czte ry dru ży ny. Zwy ci ęską kam pa nię w Ro sji wi tał, do- 
wo dząc Fähn le in – cho rągwią. Miał trzy na ście lat i od po wia dał za stu sze- 
śćdzie si ęciu lu dzi! Swo ją ka rie rę w  Deut sches Jun gvolk sko ńczył w  roku
1942 jako li der Gra fschaft Glatz, sta jąc na cze le Jung stamm – ple mie nia li- 
czące go sze ściu set pimp fów. Był też w  szta bie Ban nu, a  pó źniej Ge be itu,
czy li ob sza ru. Rósł ra zem z suk ce sa mi Rze szy.

Do cza su, bo w 1942 roku z fron tu nie pły nęły już tak do bre wie ści, co raz
częściej nie zwy ci ężo na ar mia Füh re ra mu sia ła wy co fy wać się na z  góry
upa trzo ne po zy cje, co raz wi ęcej klep sydr wi sia ło na ko ścio łach, a od stępy
mi ędzy ce re mo nia mi po grze bo wy mi po le głych bo ha te rów, w  któ rych
uczest ni czy ła jego Ka me rad schaft39, były co raz krót sze. Cze ka ło na nie go
do wo dze nie Unter ban nem, a może na wet sta ni ęcie na cze le Stam mu40, ale
co z tego, sko ro nie chcia no go w Waf fen-SS.

Miał już pi ęt na ście lat, więc li czył na to, że przyj mą go do Dy wi zji SS Hi- 
tler ju gend. Bra li nie tyl ko osiem na sto- i sie dem na sto lat ków, ale ta kże szes- 
na sto lat ków! W  jego przy pad ku nie zro bio no wy jąt ku, nie prze su ni ęto li- 
mi tu wie ku o  parę mie si ęcy... Tym cza sem wie ści z  fron tu były co raz bar- 
dziej nie po ko jące, po grze by nie od by wa ły się już w pod nio słej at mos fe rze,
gdy by uczest ni czył we wszyst kich, to za nie dba łby ćwi cze nia, któ re od gry- 
wa ły co raz wa żniej szą rolę. Pa tro le, któ re or ga ni zo wał, kil ka razy po mo gły
w  zła pa niu ucie ki nie rów z  obo zu. Chwa lo no go, czuł się po trzeb ny, ale
czar ne spoden ki i bru nat ną ko szu lę za mie ni łby na ka żdy mun dur, oczy wi- 
ście naj chęt niej na ten SS.

Pó źną je sie nią 1943 roku przy szło do nie go we zwa nie – po czuł ra do sny
ucisk w  brzu chu, tre ma i  emo cje, któ re za ko tło wa ły nim i  za raz opa dły.
Miał na dzie ję, że to od po wie dź na jego pro śbę o  przy dział do Dy wi zji SS
Hi tler ju gend, ale to było zwy kłe HJ. Nie po je chał na front, tyl ko o dwa kro ki



od domu, do War thy41. Tam zmie nił zda nie o swo im przy dzia le, bo kie dy
za kwa te ro wa no go w klasz to rze, oka za ło się, że to bur sa i te ren Adolf Hi- 
tler Schu le nr 11. Nie było tu przy pad ko wych chło pa ków, lecz naj lep si z naj- 
lep szych, nie młod si niż dwa na ście i nie star si niż szes na ście lat.

Pro gram gim na zjum był tyl ko do dat kiem do naj wa żniej szej na uki –
szko leń z  uży wa nia ka żde go ro dza ju bro ni pal nej, na wet pan cer fau stów
i  zdo bycz nej bro ni so wiec kiej. Uczy li się po ru sza nia w  te re nie, li kwi da cji
wro ga przy po mo cy noży i  in nych na rzędzi oraz wal ki wręcz, w tym uży- 
wa nia ta kże brud nych chwy tów, ta kich jak ude rze nia w grdy kę i wy łu pia- 
nie oczu. Do sta li słu żbo we pi sto le ty i  otrzy my wa li pierw sze za da nia jako
ku rie rzy, mu sie li się uczyć do star cza nia prze sy łek na za ple cze fron tu i do
Ber li na. Ka żdym środ kiem lo ko mo cji, byle szyb ko i  dys kret nie. Nie wie- 
dział, co wo zi li, praw dzi we mel dun ki i  pocz tę czy pu ste kart ki pa pie ru.
Prze cho dził pró by, do sta wał wy ró żnie nia, więc miał pra wo li czyć na po zy- 
tyw ną od po wie dź na po da nie o przy jęcie do Dy wi zji SS Hi tler ju gend. Za- 
miast na front skie ro wa no go na stęp nie do Bad Re inerz na ko lej ne szko le- 
nie, a pó źniej na jesz cze jed no do Ne is se42.

Na miej scu oka za ło się, że to już nie są szko le nia dla wy ró żnia jących się
chło pa ków z Hi tler ju gend, tyl ko kurs dla człon ków We rwol fu. Miał szes na- 
ście lat i był Wil ko ła kiem, naj młod szym w Gra fschaft Glatz! Nie wie dział,
ilu ich do kład nie było, ale na tym szko le niu mniej niż trzy stu. Miał do za- 
pa mi ęta nia li stę kon tak tów, lu dzi, któ rzy byli z  jego oko li cy. Było ich le d- 
wie trzy dzie stu w ca łym Land kre is Glatz, two rzy li ka drę, któ ra mia ła two- 
rzyć od dzia ły do wal ki par ty zanc kiej. Taka była nowa stra te gia, wci ągnąć
w to tę azja tyc ką dzicz i wy tłuc, roz gnie ść jak ro ba ki.

Kładz ko

W stycz niu bol sze wi cy we szli na te re ny Rze szy i zaj mo wa li jed no po dru- 
gim mia sta i wsie Prus Wschod nich, co raz śmie lej ope ro wa li za li nią Wi sły
i hrab stwo za częli za le wać ucho dźcy, któ rzy prze wa la li się ca ły mi ko lum- 
na mi, mniej było po grze bów, ale co raz wi ęcej in for ma cji o po le głych, któ- 



rych grze ba no na fron cie. Gór skie miej sco wo ści i  daw ne sa na to ria wy pe- 
łnia ły się ran ny mi, sa ni tar ne esze lo ny krąży ły po ca łej Glat zer Kes sel,
a  wcze snym ran kiem 28 stycz nia 1945 roku woj na za pu ka ła do ich drzwi
moc niej niż do tych czas.

Ze sta cji w Glatz do Wal den bur ga wy ru szył esze lon wio zący ucho dźców
i ran nych. Nie dla wszyst kich cy wi li star czy ło miej sca w wa go nach oso bo- 
wych i za da szo nych, więc tło czy li się na plat for mach przy kry tych plan de- 
ka mi. Skład był dłu gi, bo na trzy dzie ści wa go nów, ale był to ob ra zek, do
któ re go się już przy zwy cza jo no. Skład mi nął Lu dwigs dorf43, a pó źniej Nie- 
der König swal de44. Wszyst ko szło mo zol nie i po wo li, jak to na gór skiej tra- 
sie, ale w tu ne lu po ci ąg się za trzy mał, bo coś było nie w po rząd ku z dwo ma
ostat ni mi wa go na mi, w któ rych prze wo żo no ran nych i amu ni cję. Nim na- 
pra wio no uster kę, wa go ny odłączy ły się i za częły się sta czać w dół, pędzi ły
co raz szyb ciej, ja dąc pro sto na po ci ąg oso bo wy, któ ry stał w Lu dwigs dorf.

Ko le ja rze, chcąc zmniej szyć roz mia ry nie uchron nej ka ta stro fy, skie ro- 
wa li wa go ny z  ran ny mi i  amu ni cją na bocz ni cę. Było ja sne, że przy tej
pręd ko ści roz bi ją się o za po rę to ro wą. Tak też się sta ło, wa go ny nie tyl ko
roz trza ska ły się, ale i  wy le cia ły w  po wie trze. Eks plo zja ro ze rwa ła je na
strzępy, frag men ty wa go nów po le cia ły na od le gło ść kil ku set me trów. Jo- 
hann po je chał z  chło pa ka mi z  Hi tler ju gend na ak cję ra tun ko wą, czy li na
zbie ra nie krwa wych szcząt ków, bo z ka ta stro fy nie oca lał nikt, poza ośmio- 
ma ry zy kan ta mi, któ rzy wy sko czy li z wa go nów w cza sie jaz dy.

W  kłębo wi sku ludz kich szcząt ków trud no było usta lić licz bę ofiar, na
pew no nie mniej niż sze śćdzie si ęciu, ale nie wi ęcej niż sie dem dzie si ęciu
za bi tych. Gra nie moc ne go, nie za ta pial ne go kan dy da ta do SS Hi tler ju gend
i ge ne ral na pró ba dla człon ka We rwol fu wy pa dły fa tal nie. Przy naj mniej na
po cząt ku, kie dy się po rzy gał. Ale wszy scy chłop cy się po rzy ga li, a byli tacy,
któ rzy ze mdle li albo ucie kli. On zo stał, prze mó gł się, w ko ńcu kie dyś, żeby
po ka zać, że jest twar dzie lem, za bił i wy pa tro szył swo je go psa. Po ka zał, że
mo żna coś po sta no wić i zro bić, u jed nych zy skał sza cu nek, inni się od wró- 
ci li. Gre ta nie chcia ła z nim roz ma wiać, ale Al ber ti ne po da ro wa ła mu swo ją
cno tę. War to było, o jak bar dzo war to.



Tego dnia bro dził po ko la na we krwi i  no sił ka wa łki ludz kie go mi ęsa,
wie dział już, jak wy gląda ją oko py po ostrza le ar ty le ryj skim, wie dział, jak
wy gląda woj na, był na nią go tów. Ale nie przy szła, choć on był w pe łni go- 
tów. Oprócz tego, że był w We rwol fie, to zwer bo wał do Volks stur mu wła- 
sną dru ży nę. Był ca łkiem do brze uzbro jo ny, do stał mau se ra ge wehr 98, sta- 
ry, ale nie za wod ny ka ra bin, któ ry spraw dził się na Wiel kiej Woj nie. Po tra- 
fił go roz ło żyć i zło żyć, a przede wszyst kim strze lać, co udo wod nił na obo- 
zach Hi tler ju gend. Za pas wsa dził gra na ty na dłu gich, drew nia nych rącz- 
kach, a jako do wód ca Ka me rad schaft wy zna czył sam sie bie do ob słu gi pan- 
cer fau sta.

Na słu chi wa li wie ści, były one krze pi ące. Twar do trzy mał się Streh len,
pod któ ry Ro sja nie po de szli już w mar cu, mimo wście kłych ata ków ra kie to- 
wych, mia sto było nie do zdo by cia. Kie dy przed Wiel ka no cą pa dło, bo było
już zrów na ne z  zie mią, ob ro ńcy za pła ci li z  pew no ścią wy so ką cenę, ale
Azja ci Sta li na jesz cze wy ższą. Na stro je wci ąż były do bre, po pro stu wszyst- 
ko szło zgod nie z pla nem, mie li być ostat nią li nią obro ny, i będą.

Pierw sze ude rze nie mia ło pó jść na Mün ster berg i Fran ken ste in, pierw- 
sze mia sto bro ni ło we jścia do Glat zer Kes sel i było pew ne, że tam wy krwa- 
wią się So wie ci, a do pie ro pó źniej pój dą przez Fran ken ste in na Glatz. Trze- 
ba było cier pli wie cze kać, za cho wy wać spo kój, nie słu chać de fe ty stów, czy- 
ścić sze re gi ze zdraj ców i de zer te rów, szy ko wać się na de cy du jący bój.

Bro ni ły się Ber lin i  Wro cław, wci ąż wie le miast i  po zy cji na Po mo rzu
oraz twier dze w Al pach i Su de tach były w nie miec kich rękach, na mo rzach
i  oce anach gra so wa ły wil cze sta da Unter se ebo otów, na ukry tych przed
alian ta mi lot ni skach sta ły w  po go to wiu cu dow ne, nie osi ągal ne dla wro ga
sa mo lo ty bez śmi gieł. Do tego ra kie ty V2 i broń od we to wa, Wun der waf fe,
któ ra była dla wszyst kich, poza wąskim gro nem do wódz twa, ta jem ni cą,
a dla wro giej ban dy sta nie się śmier tel ną nie spo dzian ką.

1 maja wie czo rem ra dio po da ło wstrząsa jący ko mu ni kat. Nie chcia ło się
wie rzyć, że to praw da, ale to było nie miec kie ra dio, ta często tli wo ść, mu zy- 
ka, tembr gło su i  ton. Wie ści były przy tła cza jące, ale trze ba było w  nie



uwie rzyć, bo roz gło śnia w Ham bur gu to nie BBC i po da wa ła tyl ko praw dzi- 
we in for ma cje.

Słu cha jąc ra dia, cze ka li na do bre no wi ny, tym cza sem w eter za miast ryt- 
micz nej, za grze wa jącej do boju mar szo wej mu zy ki po pły nęły na gle dźwi- 
ęki ża łob nej mu zy ki Bruck ne ra i  Wa gne ra. W  ten spo sób roz gło śnia
w Ham bur gu szy ko wa ła słu cha czy na okrut ną no wi nę, po da ną przez spi- 
ke ra gro bo wym gło sem: „Hi tler zgi nął za Niem cy na swo im po ste run ku
w kan ce la rii Rze szy, wal cząc do ostat nie go tchu prze ciw ko bol sze wi kom”.

Sta ło się! Trzy dzie ste go kwiet nia o pół do czwar tej po po łud niu, do kład- 
nie w dzie si ęć dni po swo ich pi ęćdzie si ątych szó stych uro dzi nach, po dwu- 
na stu la tach i  trzech mie si ącach od dnia, w  któ rym ob jął ste ry pa ństwa,
naj pierw jako kanc lerz, a pó źniej Füh rer Trze ciej Rze szy, zga sło ży cie naj- 
wi ęk sze go z Niem ców!

To nie do rzecz ne, bro nił się przed tym ko mu ni ka tem, to nie mo żli we! Jo- 
hann od na la zł Brau na, jego men to ra ze szko leń i  lo kal ne go do wód cę We- 
rwol fu. Nie wy glądał na przy bi te go, lecz na wście kłe go. Był zły na Jo han na,
że wstąpił do Volks stur mu. Prze cież miał się nie rzu cać w oczy, bo za ła my- 
wał się ja ki miś pier do ła mi z ra dia, wresz cie, czy nie ro zu miał, że Adolf Hi- 
tler po świ ęcił się dla Niem ców?! Wraz z dziel ny mi ber li ńczy ka mi sku pił na
so bie uwa gę azja tyc kich hord, ale plan dzia ła.

Jo hann na tych miast za py tał o to, czy Füh rer na praw dę ich opu ścił, czy to
nie była mi sty fi ka cja, prze cież miał przy być tu, w  ich oko li ce, z  gór skich
twierdz, spod zie mi do wo dzić osta tecz nym sza ńcem!

– Nie, to nie była mi sty fi ka cja – od pa rł Braun i do dał, że Rze sza trwa da- 
lej, Ra dio Ham burg po da ło, że te raz, zgod nie z te sta men tem wo dza Adol fa
Hi tle ra, Karl Dönitz zo stał mia no wa ny jego na stęp cą, że wci ąż żyje Mar tin
Bor mann. To nie ko niec, nie za le żnie od tego, ja kie in for ma cje po da wa no,
i  nie na le ży wie rzyć bry tyj skim kłam com, któ rzy roz pusz cza li plot ki
o  zdra dzie Re ichs füh re ra Him m le ra. To spi sek, któ ry miał osła bić Niem- 
ców i za siać nie po kój.

Pó źniej ja cyś de fe ty ści przy nie śli wia do mo ść o  tym, że an glo języcz na
roz gło śnia po da ła, że Niem cy pod pi sa ły wstęp ny pro to kół ka pi tu la cyj ny,



a na stęp ne go dnia przed po łud niem gruch nęła strasz na in for ma cja: Mün- 
ster berg zo stał ca łko wi cie opa no wa ny przez Ro sjan!

O  pó łno cy przy szła ko lej na hio bo wa wie ść, Niem cy ska pi tu lo wa ły. Jo- 
hann nie mógł w to uwie rzyć, trwał, cze kał na osta tecz ną bi twę, ale dla kil- 
ku ko le gów było to zbyt wie le, mu siał więc uśmie rzyć bunt i zro bił to z całą
sta now czo ścią. Spo dzie wał się, że z miej sca ru szą do wal ki, ale Braun dał
mu w pysk, ode brał broń i ka zał wy pie przać do Bad Re inerz, do elek trow ni
wod nej i tego nie udacz ni ka An dre asa Wan ke.

Nie mal całe ży cie szko lił się do wal ki, był spraw ny, sil ny i zde cy do wa ny,
po tra fił ob słu gi wać ró żne typy uzbro je nia, po tra fił pro wa dzić mo to cykl
i auto, znał środ ki łącz no ści, a był tyl ko ku rie rem. Kur so wał mi ędzy pa ro- 
ma miej sca mi, z  któ rych tyl ko jed no było cie ka we – le śna baza, w  któ rej
sta cjo no wa ła, a ra czej rdze wia ła, bli żej nie okre ślo na licz ba lu dzi.

Wsze dł do mrocz ne go, pach nące go wie ka mi i  ka dzi dłem wnętrza, po- 
sze dł zna ną so bie dro gą do nawy bocz nej, w któ rej znaj do wał się sta ry, po- 
pęka ny gro bo wiec świ ęte go Ar nosz ta. Kle chy śmia ły się z ger ma ńskich bo- 
gów, nie ro zu mie li Trze ciej Rze szy, trak to wa li po wierz chow nie, nie ro zu- 
mie jąc isto ty rze czy, nie wie rząc w praw dzi wą moc i praw dę. Tyl ko nie licz- 
ni, wy bra ni byli prze ko na ni, że to Ko ściół znisz czył ger ma ńską tra dy cję, że
spa lił ka ta rów i  po grze bał praw dę o  Krysz ta le, któ ry na zy wa li Świ ętym
Gra alem. Wy śmie wa li ger ma ńskich bo gów, za to sami wie rzy li w swo je gu- 
sła, na pa wa jąc się rze ko mym cu dem, ja kim było wy pły wa nie bal sa mu
z gro bu Ar nosz ta, któ ry pew ne go dnia się roz pękł, tak jak świ ęty to prze wi- 
dział. Miał też prze wi dzieć, że ko ściół ka no ni ków re gu lar nych zo sta nie za- 
mie nio ny w staj nię i dla te go nie chciał być w nim po cho wa ny. Do pi sy wa li
to wszyst ko po fak cie, stąd te wszyst kie cuda, a z tym bal sa mem to po dob- 
no było tak, że po trze bo wa li w  Glatz ja kie goś cudu, kie dy pa pież obło żył
klątwą hu syc kie go kró la Je rze go z Podie bra du, a wraz z nim mia sto, któ re
do nie go na le ża ło.

Sze dł nawą głów ną, pa trząc na nową fi gu rę świ ęte go, któ ra sta ła po le- 
wej stro nie, pod am bo ną. Wy rze źbio ny w  bia łym mar mu rze ar cy bi skup
Pra gi klęczał na dwóch po du chach. Za nim w  bocz nej na wie był jego cu- 



dow nie znisz czo ny na gro bek. Kie dy Jo hann zbli żał się do fi gu ry, usły szał
dźwi ęki pod nie co nych gło sów, co raz do no śniej szych, ner wo wych. Przy- 
spie szył kro ku, za czął biec, bo usły szał od głos bój ki, przy na grob ku z czer- 
wo ne go mar mu ru mo co wa li się Braun i ja kiś czło wiek, a wo kół nich wa la ły
się cze cho sło wac kie ksi ążecz ki pasz por to we.

Braun od pie rał od swo je go gar dła nóż, któ ry trzy mał prze ciw nik, Jo hann
roz po znał go, to Czech, któ ry or ga ni zo wał Niem com pasz por ty, to dzi ęki
nie mu miał bez piecz ne do ku men ty. Ru nęli na na gro bek, pra wie po roz bi ja- 
li so bie o nie go gło wy. Jo hann do sko czył do Cze cha, ude rzył go jak na szko- 
le niu dwo ma pal ca mi w ga łki oczne, ten za wył z bólu, ale chło pak jesz cze
nie sko ńczył, wy ko rzy stał, że prze ciw nik był nie tyl ko ośle pio ny, ale był też
ele gan tem, któ ry miał dłu gie, za cze sa ne na bry lan ty nę wło sy. Zła pał go za
nie i ude rzył z ca łych sił o mar mu ro wy na gro bek, a po tem jesz cze raz i ko- 
lej ny. Roz le gł się trzask pęka jącej czasz ki, cia ło Cze cha wiot cza ło, a  krew
try ska ła z roz bi tej gło wy.

– Dość, zbie raj pasz por ty! – syk nął Braun, któ ry stał lek ko sku lo ny, przy- 
ci ska jąc do sie bie krwa wi ącą rękę. Czech mu siał go ra nić. Już nie żył, ale
Jo hann po sta no wił go uka rać, tył gło wy był już mia zgą, te raz zro bił to samo
z twa rzą. Ude rzył o na gro bek raz, dru gi i trze ci, twarz przy po mi na ła zde- 
mo lo wa ną twarz świ ęte go, tyle że nie była z  czer wo ne go mar mu ru, tyl ko
ocie ka ła krwią. Chło pak po czuł się jak wi ki ński ber serk w bi tew nym sza le.

– Jo hann, prze stań, to roz kaz!
Zo sta wił tru pa, ze brał z  po sadz ki pasz por ty, wzi ął pod ra mię Brau na,

za częli ucie kać. Byli już przy drzwiach, kie dy ja kaś sta ru cha za częła ro bić
ra ban, pchnął ją z ca łych sił, po le cia ła na po sadz kę i pa dła na wznak. Po raz
ko lej ny tego dnia roz le gł się od głos czasz ki, któ ra nie wy trzy ma ła kon fron- 
ta cji z  ka mie niem. Wo kół gło wy ko bie ty wy kwi tła czer wo na pla ma krwi,
tego już nie wi dzie li, byli już poza ko ścio łem.

– Dzi ęku ję ci, Jo hann, do bra ro bo ta, ura to wa łeś mi ży cie.
– O co po szło?
– Ten Ja ro mir Chu dik to cze ski agent, roz da wał do ku men ty, był dla nas

po ży tecz ny, ale Cze cho sło wa cy prze sa dzi li. Za mó wi łem pa pie ry dla na- 



szych lu dzi w le sie, a on się po ła pał, że to po wa żniej sza hi sto ria, chciał nas
zwer bo wać. Źle tra fił, nie po trzeb ne nam to wszyst ko.

Jo hann przy tak nął do wód cy, ale był zu pe łnie in ne go zda nia, w  ko ńcu
wy da rzy ło się coś, co go roz pa li ło, po zwo li ło roz ła do wać ener gię i fru stra- 
cję. Braun sa pał i krwa wił, a on czuł się zna ko mi cie, przy jem nie oszo ło mio- 
ny i pod nie co ny od by tą wal ką.

Opusz czo ne go spo dar stwo pod Fran ken ste inem

Tego dnia Li sek miał pierw szą zmia nę. Czuł mniej szą tre mę niż po przed- 
nim ra zem, wie dział, cze go się spo dzie wać, był czuj ny i ufny w to, że jego
spryt i pierw sze do świad cze nie sku mu lu ją się i po mo gą w pro wa dze niu ci- 
ęża rów ki. Ra źno wsko czył do szo fer ki, z  fa so nem, po za wa diac ku, żeby
Ma rek i  Bia ły wi dzie li, że nie pęka. Kie dy od pa lił mo tor na dal się uśmie- 
chał, ale była to tyl ko fa sa da, za któ rą kry ły się ner wy po cząt ku jące go kie- 
row cy.

– Go to wy? – za py tał Ma rek, któ ry sie dział na miej scu dla pa sa że ra.
–  Go to wy, pa nie po rucz ni ku! – wy krzyk nął i  po czuł się le piej, bo z  po- 

rucz ni kiem Mar kiem wszyst ko będzie gi tes. – Prze szli śmy przez po wsta- 
nie, to i ta fur man ka z mo to rem nas nie za bi je! – przy ko za czył po swo je mu.

–  Tyl ko ostro żnie pro wa dź – rzu cił z  paki Bia ły, któ ry dla pod kre śle nia
swo ich słów przy wa lił parę razy pi ęścią w dach szo fer ki. – Pa mi ętaj, że nie
wie ziesz kar to fli na targ!

–  Ale ja w  ży ciu na tar gu nie by łem! – za śmiał się Li sek, któ ry wci snął
sprzęgło i  wbił pierw szy bieg, na stęp nie spu ścił ha mu lec, de li kat nie wci- 
snął gaz i ci ężki blitz ru szył na przód. Nie było „kan gur ka”, nie było żad ne- 
go przy pa łu, ci ęża rów ka su nęła, jak trze ba.

Wy je chał z po dwór ka i na dro dze wrzu cił dwój kę, po szło gład ko, dał gaz,
płyn nie, Bia ły na pew no nie po czuł się jak wo rek ziem nia ków, było kla wo,
spoj rzał na twarz po rucz ni ka Mar ka.

– Pra wie do brze.
Li sek nie ta kiej po chwa ły się spo dzie wał.



– Pra wie? – za py tał roz cza ro wa ny.
– Po pierw sze skup się na dro dze – od pa rł po rucz nik. – A po dru gie nie

ro zej rza łeś się, wy je żdża jąc z po dwór ka.
– O żesz kurt ka na wa cie – za jęczał Li sek, któ re mu przed ocza mi sta nęła

ka ta stro fa, mógł prze cież zde rzyć się z  in nym au tem albo ko goś prze je- 
chać. – No to kre wa, ka pli ca i kiła mo gi ła – za ko ńczył smęt nie.

–  Spo koj nie, pa trzy łem – po cie szył go po rucz nik. – Ale niech to będzie
na uka.

Li sek ode tchnął z  ulgą, bo bał się, że po rucz nik po go ni go zza fa je ry.
Przez na stęp ny kwa drans nie po pe łniał błędów, je chał uwa żnie, sta ra jąc się
nie szar pać po jaz dem i omi jać dziu ry, by roz ci ągni ęty na pace Bia ły nie na- 
rze kał na nie wy go dę jaz dy. Wszyst ko było w  naj lep szym po rząd ku aż do
mo men tu, kie dy na gle z  bocz nej dro gi wy je cha ła ra dziec ka ci ęża rów ka.
Wci snął klak son, dał po ha mul cach, zro bił jesz cze gwa łtow ny ruch kie row- 
ni cą, ale auta ota rły się zde rza ka mi, za trzesz cza ła bla cha, roz le gł się krzyk.

– Job two ju mać! – wy da rł się ro syj ski żo łnierz, któ ry wy sko czył zza kie- 
row ni cy.

Wy sie dli i po de szli spraw dzić, co się sta ło. Nic wiel kie go, ot za gi ęte zde- 
rza ki, w nie miec kim oplu blit zu i w ame ry ka ńskiej pó łci ęża rów ce typu Do- 
dge.

– No i szto ty sdie łał, du rak! – Do kie row cy do łączył pod ofi cer. Obaj mie li
na so bie mun du ry NKWD, któ re z  bli ska mo żna było po znać po nie bie- 
skich czap kach z czer wo nym oto kiem.

–  Nic się nie sta ło, to wa rzy sze – po rucz nik Ma rek pró bo wał za ła twić
spra wę po lu bow nie.

– Kak, nisz to? – ryk nął kie row ca mo cu jący się z błot ni kiem.
–  To tyl ko stłucz ka, pa nie cho rąży, to się wy kle pie! – Li sek uśmiech nął

się do pod ofi ce ra.
– Ma łczaj, ja star szi na! – ryk nął pod ofi cer, kła dąc dłoń na ka bu rze re wol- 

we ru. – A wy kto?
– Mi li cja Oby wa tel ska, to wa rzy szu – od pa rł Ma rek.



– Uni for ma u was niet? – Pod ofi cer za czął wyj mo wać broń.
–  Mamy bu ma gi z  Ko men dy Głów nej i  wo je wódz twa – po wie dział Ma- 

rek.
–  Eta gaw no, a  nie bu ma ga – wark nął pod ofi cer. – Mnie in te re sna pa- 

smo trit na bu ma gu s na szej wa jen nej ko men dan tu ry!
Z  paki ze sko czył trze ci ru sek, w  ręku miał pe pe szę, z  wiel kim, bęb no- 

wym ma ga zyn kiem na sie dem dzie si ąt je den na boi. Prze ła do wał ją i  wol- 
nym kro kiem za czął się zbli żać. Ma rek nie pa ni ko wał, niech ich wio zą na
ko men dan tu rę, niech dzwo nią do wo je wódz twa, Ko men dy Głów nej, gdzie
chcą. Pa pie ry mają moc ne, praw dzi we.

Wte dy Li sek pod sze dł do kie row cy i pod jął pró bę po lu bow ne go za ła twie- 
nia spra wy.

– Ci ga re ty wy ku rzy cie? – za py tał, tak mu się przy naj mniej wy da wa ło, po
ro syj sku i uśmiech nął się, po da jąc so łda to wi pacz kę z pa pie ro sa mi.

– A tie bie po chuj znać? – od pa rł tam ten i wal nął go kol bą w twarz, Li sek
za to czył się i padł na zie mię, a ru ski ze śmie chem schy lił się po pacz kę pa- 
pie ro sów.

Mar ko wi sko ńczy ły się sce na riu sze, za nim wy my ślił nowy, ży cie na pi sa- 
ło wła sny. Roz le gły się trzy krót kie se rie z au to ma tu, trój ka Ro sjan zo sta ła
nimi sko szo na, ogień po sze dł z  dziu ry mi ędzy plan de ką i  ka bi ną opla.
W tej chwi li Ma rek przy po mniał so bie, że prze cież na pace sie dział Bia ły.
Po chwi li Bia ły był już przy nich, pa trzył na swo je dzie ło, na drżące jesz cze
cia ła en ka wu dzi stów. Pod ofi cer był przy tom ny, pró bo wał si ęgnąć do ka bu-
ry, Bia ły wpa ko wał w nie go ko lej ną krót ką se rię.

–  Spa dłeś z  nie ba – po wie dział do Bia łe go Ma rek, któ ry klęczał nad Li- 
skiem.

– Nie, z paki – za śmiał się Bia ły. – Jak usły sza łem, że to ru scy, wo la łem
się przy cza ić. Wy mie li ście przy jem no ść z Niem ca mi, ja dwa razy prze sze- 
dłem so wiec ką obła wę, wiem, cze go się mo żna po nich spo dzie wać.

– To te raz mo że my za pa lić. – Li sek nie tra cił fa so nu, splu nął krwią i sze- 
ro ko się uśmie cha jąc, zbie rał pa pie ro sy, któ re wy le cia ły z pacz ki, kie dy padł



na zie mię po ude rze niu kol bą.
– Ra tun ku! – roz le gło się wo ła nie, któ re do cho dzi ło z paki do dge’a, gło sy

były dwa, dziew częcy i chło pi ęcy.
Po bie gli na tył ci ęża rów ki, od kry li plan de kę za my ka jącą pakę i zo ba czy li

dziew czy nę i chło pa ka w mun du rze i z bia ło-czer wo ną opa ską. Byli mło dzi,
zwi ąza ni, po obi ja ni i wy stra sze ni.

Zyg mun to wo, Mar sza łko wo

Te le fon był wy na laz kiem, któ ry cza sem był po trzeb ny, a  cza sem był jak
wrzód na du pie. Li nia pro wa dząca z po wia tu na po ste ru nek w Zyg mun to- 
wie sta le szwan ko wa ła, po wta rza ły się też akty sa bo ta żu, nie upil nu je się
ca łej dłu go ści, ki lo me trów ka bla. Nic nad zwy czaj ne go, im da lej od sie dzi by
po wia tu, głów nych dróg i  li nii ko le jo wej, wszędzie tak było, w Zyg mun to- 
wie może tro chę częściej, ale ni ko go to nie dzi wi ło. Pa tro le mu sia ły by pil- 
no wać li nii cały czas, a tech ni cy spędzać na słu pach te le fo nicz nych pół ży- 
cia, by wszyst ko dzia ła ło.

Dzi siaj aku rat nie dzia ła ło, uśmiech nął się pod no sem ko men dant po ste- 
run ku MO, Wal de mar Cie cha niak. Z  po wia tu wy sła li więc go ńca, któ rzy
przy je chał na mo to rze i  wy krzy czał w  paru zda niach: „Dzi siaj w  Kładz ku
po pe łnio no po dwój ną zbrod nię, w jed nym z ko ścio łów w szcze gól nie bru- 
tal ny spo sób za bi to mężczy znę, zmia żdżo no mu gło wę, bi jąc nią o sar ko- 
fag, a po chwi li za bi to sta rusz kę, to ra czej nie ta kie istot ne, bo to był Czech
i Niem ka, ale go rzej, że znik nęło trzech żo łnie rzy NKWD, ostat ni kon takt
do wódz two mia ło z  nimi wczo raj. Pew nie za pi li to wa rzy sze, ale tak czy
owak trze ba ich szu kać!” – rzu cił na po że gna nie ku rier, za ło żył go gle, po- 
pra wił pa sek pod bro dą, by czap ka mu nie od fru nęła i  od je chał z  ry kiem
dwu dzie sto sze ścio kon ne go sil ni ka zdo bycz ne go BMW.

Wal dek Cie cha niak też sądził, że ru skie za pi li. Sze fo wie, star szy brat
Ma niek i  Sztyw ny, byli tego sa me go zda nia, choć w  alar mu jącym li ście
z po wia tu było jesz cze, że znik nęli z pó łci ęża rów ką do dge, i że byli w trak- 
cie wy ko ny wa nia dzia łań kon wo jo wych.



– Zna czy się We rwolf – uśmiech nął się Ma niek.
– No ra czej le śne ban dy za plu tych ka rłów re ak cji – za opo no wał Wal dek –

bo tu pi szą, że dwój kę Po la ków od bi li, wi chrzy cie li.
–  Tak czy owak spra wa po li tycz na, a  nie dzie ło uczci wych ban dy tów. –

Sztyw ny wy szcze rzył w upior nym uśmie chu swe tru pie zęby.
Wszy scy się te raz śmia li, bo pew nie nie uda im się zna le źć ucie ki nie rów,

ale spraw ców tak, bo już parę razy roz pra wia li się tu taj i z le śny mi, i z We- 
rwol fem. Ostat nio, na ten przy kład, w Grun dor fie nie chcie li wspó łpra co- 
wać, sta wia li opór, zna czy We rwolf, bo jak Sztyw ny się za czął za po zna wać
z có recz ką, to ta tuś si ęgnął po wi dły, a bra ci szek po nóż. Nie z nimi ta kie
nu me ry! Sztyw ny się za ba wił, i nie tyl ko on, a tam ci dwaj fra je rzy do sta li
po dwa strza ły. Z  ta kie go bli ska to nie spo sób było nie tra fić, tak żeby
uniesz ko dli wić albo po wstrzy mać, ale sko ro się już to zro bi ło, to dru ga kul-
ka szła na do bi cie, bo po co komu ja kieś dal sze dys ku sje?

Sąd jesz cze nie dzia łał, był w mia stecz ku ja kiś ga moń, któ ry się po da wał
za dy rek to ra, choć jak by taki wsze dł do gma chu na Lesz nie, to by się zgu- 
bił, więc nie było komu sądzić, a sko ro tak, to nie ma co się ba wić w wo że- 
nie ich do Glatz, więc dali im po dru giej kul ce i  fi ni to. Dwóch szwa bów
mniej, a w pa pie rach stoi, że obaj z We rwol fu. A cze mu nie, prze szu ka li go- 
spo dar stwo i  zna le źli to i  owo, czy li rze czy, któ re mo żna było zna le źć
w prak tycz nie ka żdym, bo ga tym, wiej skim domu – za ka za ne ra dia. Niem- 
cy za coś ta kie go da wa li kul kę w  łeb albo w  naj lep szym ra zie wy sy ła li do
kon cen tra ka, więc nie było po wo dów, żeby i  z  tymi się wda wać w  ja kiś
Wer sal. Zna la zły się i dwie sztu ki bro ni, co praw da z in nej wsi, ale tacy, co
za ata ko wa li funk cjo na riu szy i wspie ra jących ich oby wa te li no żem i wi dła- 
mi, na pew no mu sie li mieć scho wa ną broń.

Same do bre rze czy z tego wy nik nęły; te raz ka żdy szkop wie dział, że nie
ma z nimi żar tów i chęt nie wspó łpra co wał, a ten upier dli wy pe łno moc nik
ob wo do wy, Wa lędz ki, czy jak mu tam, o mało się nie ze srał z ra do ści, jak
się do wie dział, że zli kwi do wa li ko lej nych dwóch szkod ni ków z We rwol fu.

Zyg mun to wo



Mi li cja mó wi ła, że z We rwol fem mają pro ble my, że ban dy dzia ła ją, oko licz- 
na lud no ść po twier dza ła, że sły chać, jak biją se ria mi, a mi li cjan ci dwa razy
przy wie źli cia ła nie miec kich ban dy tów, któ rych ubi li w wal kach. Czte rech
ta kich upo lo wa li i pew nie to nie ko niec, nie wszyst kie łby nie miec kiej hy- 
dry zo sta ły od ci ęte. Cel nie ci chłop cy strze la li, dwóch mia ło kul ki w  gło- 
wach, a to nie ła two tak utra fić!

Ma rian Wa lędz ki cze kał na to, że w ko ńcu przy będzie tu spec gru pa, któ- 
rą obie cy wa no, po dob no nie złe ko za ki, tacy, co się nie cer to lą, zaj mu ją się
spe cjal nie ban dzio ra mi, więc jak by tu zje cha li, to wte dy mi li cjan ci by mu
po mo gli w pil no wa niu do byt ku, ale nie może ich ga nić za to, że pa tro lu ją
dro gi i wsie. Może za dużo prze sia du ją w Mar sza łko wie, tak mu lu dzie po- 
wie dzie li, po dob no ko men dant, Cie cha niak Wal de mar ma tam ja kąś ro dzi- 
nę. Dziw na ta wieś, miesz ka ńców mało, cho ciaż zie mia nie zła i  pła ska,
a da lej, w kie run ku gra ni cy to gór ki i pa gór ki, w pola wcho dzą lasy, a mimo
to wła śnie tam da lej chęt niej się osie dla ją, a w Mar sza łko wie nie tak bar- 
dzo. Cały czas tłu ma czą, że lu dzie mają zje chać, że już byli, że po je cha li po
ro dzi ny.

Chciał in spek cję zro bić, ale nie było jak we jść, wszędzie po za my ka ne na
zam ki. So łtys, dziw ny czło wiek, tro chę jak przed si ębior ca po grze bo wy, tłu- 
ma czył, że mężczy źni, któ rzy tu przy je cha li, upo rząd ko wa li domy i  po je-
cha li po żony i dzie cia ki. Nie za py tał więc o to, o co się miał za py tać – cze- 
mu u  was nie ma ko biet? Zro zu miał, że to osad ni cy z  Pol ski Cen tral nej,
a nie zza Buga, dla te go żony, sio stry i cór ki nie zo sta ły jesz cze prze sie dlo- 
ne, cze ka ją na sta rych śmie ciach na znak, że mężo wie, oj co wie i bra cia wiją
im nowe gniazd ka.

Na ra zie to te gniazd ka szy ko wa li mar nie, bo po rząd ku nie było za bar- 
dzo wi dać, i ża den z nich nie wy glądał na rol ni ka. Za py tał, skąd ta na zwa,
bo jemu się wy da je za bar dzo sa na cyj na, a oni mu wy tłu ma czy li, że to, broń
Boże, nie cho dzi o Pi łsud skie go.

– To zna czy, że na cze ść Sta li na – ucie szył się, a oni na to, że z War sza wy
są, a tam naj wa żniej sza jest uli ca Mar sza łkow ska. Dzi siaj będą mie li pe łne
ręce ro bo ty, bo znów li nia te le fo nicz na uszko dzo na, ale wia do mo ści do- 



cho dzą, bo z  po wia tu go niec za je chał mo to rem ta kże i  do nie go, jako pe- 
łno moc ni ka rządu i  jed no oso bo wej ko mór ki par tyj nej PPR. Przy wió zł de- 
pe szę o mor der stwach w ko ście le i za gi ni ęciu trzech en ka wu dzi stów.

Na gle na biur ku za dzwo nił te le fon, Ma rian Wa lędz ki po de rwał się, jak by
ktoś wa żny wsze dł do jego ga bi ne tu.

A więc cza sem coś się jed nak uda je, coś nad cho dzi szyb ciej, niż mo żna
się było spo dzie wać! Na pra wio no li nię, i to w nie dzie lę! Wa lędz ki z wy ra- 
źnym wzru sze niem po mie sza nym z dzie ci ęcą ra do ścią si ęgnął po słu chaw- 
kę. Ręka bły ska wicz nie zła pa ła ba ke li to wy przy rząd i rów nie szyb ko unio- 
sła do góry, ale pe łno moc nik jak by za ma rł, bo mu siał się ja koś przy go to- 
wać, prze my śleć swo ją wy po wie dź.

Już wie dział, co ma po wie dzieć: „Tu Ma rian Wa lędz ki, pe łno moc nik
rządy w Sieg stadt, słu cham!” – to wła śnie po wie, ale nie wie jesz cze jak, czy
en tu zja stycz nie, czy z po wa gą. Jest ta kie sło wo „neu tral nie”, ale ono zna czy
pra wie to samo, co obo jęt ne i  czy bez za an ga żo wa nia... Za tem nie po wie
swo jej kwe stii to nem neu tral nym, wy po wie swo ją kwe stię w  spo sób
urzędo wy, to z zna czy z po wa gą i we rwą.

– Tu Ma rian Wa lędz ki, pe łno moc nik rządu w Sieg stadt, słu cham!
Był za do wo lo ny z tonu, któ ry do brał, po wa ga z nut ką en tu zja zmu, głos

urzęd ni ka za an ga żo wa ne go, czło wie ka na słu żbie, od da ne go spra wie
i z ra do ścią cze ka jące go na nowe wy zwa nia. W na pi ęciu cze kał na to, kto
i jak ode zwie się po dru giej stro nie li nii te le fo nicz nej.

– Wa cław Za strze ży ński do was je dzie! – usły szał ko mu ni kat wy po wie- 
dzia ny twar dym gło sem wa żne go funk cjo na riu sza rządo we go lub par tyj- 
ne go.

– Kto?
Wa lędz ki nie znał żad ne go Za strze ży ńskie go, a  może Za strze ńskie go,

bo jak pa dło na zwi sko, to coś strze li ło w  słu chaw ce. Wszyst ko jed no, ani
oso bi ście, ani ze sły sze nia nie znał ani Za strze ży ńskie go, ani Za strze ńskie- 
go.



– Jaki to wa rzysz? – za py tał, a w jego gło sie nie było gra cji, cie nia dziar- 
skie go tonu urzęd ni ka, tyl ko ga po wa te zdzi wie nie.

– To wa rzysz z mi ni ster stwa! – roz le gło się pod dru giej stro nie słu chaw- 
ki.

Z  ja kie go mi ni ster stwa, chciał za py tać, z  Mi ni ster stwa Od bu do wy,
a może Ad mi ni stra cji Pu blicz nej?

–  I  to nie byle jaki czło wiek, to pra wa ręka to wa rzy sza mi ni stra! I  to
w nie dzie lę do was je dzie. W nie dzie lę, ro zu mie cie? – To zda nie wy gło szo- 
ne było to nem, w  któ rym Wa lędz ki usły szał ja kiś me ta licz ny po głos, tak
mó wi li lu dzie tyl ko jed ne go mi ni ster stwa, nie od Go mu łki, nie od Ka czo- 
row skie go, ani od Kier ni ka, to był ktoś od Rad kie wi cza...

Nim uło żył so bie ja kieś zda nie, ze słu chaw ki po pły nął ko mu ni kat:
– To wa rzy szu Wa lędz ki, ko men da MO już po in for mo wa na, funk cjo na- 

riu sze w go to wo ści, mają prze jąć to wa rzy sza Za strze ńskie go na krzy żów- 
ce, tej od stro ny Kładz ka. Do brze by było, gdy by ście po wi ta li go na gra ni cy
swo je go okręgu.

– Kie dy nad je dzie?
– Za pół go dzi ny, ta kże po spiesz cie się!
Chciał jesz cze o coś za py tać, ale roz mo wa się urwa ła. Czy był to trzask

słu chaw ki od kła da nej na wi de łki, czy awa ria do pie ro co uru cho mio nej sie- 
ci. Nie wa żne, cza su mało, a kie row cę wy słał do By strzy cy Kłodz kiej po pla- 
ka ty. Zo sta wał ro wer. Zdąży, musi zdążyć i nie może się spo cić, bo nie wy- 
pa da po dej mo wać ta kie go go ścia w prze po co nej ko szu li. A może mi li cjan ci
pod wio zą?

Pod nió sł słu chaw kę i po pro sił o łącze nie z po ste run kiem. Li nia dzia ła ła.
„Do bra na sza” – po my ślał. Ode brał ja kiś nie zna ny mu funk cjo na riusz, któ- 
ry się tyl ko za śmiał.

–  Oby wa tel pe łno moc nik się spó źnił! Na sze auto już tam po je cha ło! Że
nie za bra li ze sobą oby wa te la pe łno moc ni ka? Do sta li cynk z UB i po go ni li,
bo to spra wa bez pie cze ństwa, a  wy, oby wa te lu, po dej mie cie prze cież go- 
ścia w ga bi ne cie, po rząd nie, jak bur mistrz!



– Prze pra szam, a ja kie na zwi sko.
– Prze piór ski Je rzy.
– Nie wa sze. – Przy po mniał so bie, że fak tycz nie je den z mi li cjan tów tak

się na zy wał, tyl ko raz czy dwa z  nim roz ma wiał, a  do tego te le fon znie- 
kszta łcał głos. – To wa rzy sza z mi ni ster stwa, chcia łem się upew nić, czy się
Wa cław Za strze ży ński na zy wa, trzask był na li nii...

– A tego to ja nie wiem, ja tyl ko sze re go wiec je stem, je dzie wa żny gość
z  mi ni ster stwa, ob sta wa po je cha ła, no tyle wiem, oby wa te lu pe łno moc ni- 
ku.

Raz jesz cze chciał się upew nić, czy do brze usły szał na zwi sko to wa rzy sza
z  mi ni ster stwa. Czas pły nął, a  to wa rzysz Za strze ży ński, a  może Za strze- 
ński nie mógł cze kać, pe łno moc nik zbie gł na dół i spraw dził, czy w ko łach
ro we ru jest po wie trze. W przed nim był lek ki flak, więc wy ci ągnął pomp kę
i  po pchnął tło kiem pa ręna ście razy. Spraw dził pal ca mi, że twar de, więc
mo żna je chać.

Wsko czył na po nie miec kie go Trup pen fahr ra da, ro wer We hr mach tu, jak
ka żdy z  nich, po ci ągni ęty czar ną, ma to wą far bą. Ro wer, któ ry na le żał do
ja kie goś nie miec kie go żo łda ka, był te raz słu żbo wym po jaz dem pe łno moc- 
ni ka pol skie go rządu. Nie ma co na rze kać, do bry sprzęt, so lid ny, nie za ci- 
ężki, sio de łko z amor ty za cją spręży no wą, błot ni ki na ko łach. Jed nej rze czy
by się cze pił: nie osło ni ęty ła ńcuch mógł wkręcić no gaw ki, więc je so bie po- 
spi nał żab ka mi do wie sza nia bie li zny.

Wa lędz ki na dep nął na pe da ły, sze ść ki lo me trów, ale zo sta ło tyl ko dwa- 
dzie ścia pięć mi nut, a było lek ko pod gór kę. Pe łno moc nik był kie dyś maj- 
da nia rzem, wo ził ga ze ty ro we rem, więc był wpra wio ny. Po ostrym star cie
szyb ko przy po mniał so bie o  za sa dach sku tecz nej jaz dy, nie co zwol nił,
uspo ko ił od dech, kręcił rów no, bez zry wów, wpa dł w rytm, któ ry za pew ni
mu upie cze nie dwóch pie cze ni na jed nym ogniu, zdąży i się nie spo ci!

Do brze na pom po wa ny ro wer, wy czysz czo ny, wy re gu lo wa ny i na sma ro- 
wa ny nió sł go ni czym wiel kie go Bo le sła wa Na pie ra łę, któ ry przed woj ną
kró lo wał na Tour de Po lo gne. Wa lędz ki spo koj nie po ko nał pod jazd, po
czym bez pe da ło wa nia za czął zje żdżać z gór ki. Da tro chę od po cząć no gom,



zresz tą wi ęk sza szyb ko ść by ła by nie wska za na, gdyż dłu gą pro stą ko ńczył
wi raż, może nie spe cjal nie ostry, ale nie chciał ha mo wać, bo raz szko da było
mu pędu, któ re go na brał ro wer, a dwa, że je śli coś w tym ro we rze nie pa so- 
wa ło, to ha mul ce. Były star te, a  lin ki sfa ty go wa ne, poza tym była to już
ubo ższa wer sja Trup pen fahr ra da, po zba wio na dy na ma i świa te łek, od bla- 
sków w pe da łach, dzwon ków i przed nie go ha mul ca ręcz ne go.

Do brać wła ści wie pręd ko ść, tak żeby na fi ni szu się nie wy ło żyć. Wi dział
już krzy żów kę, a  na niej auto i  kil ku lu dzi. Jed no auto, za tem zdążył, bo
szo sa, któ ra od skrzy żo wa nia szła w kie run ku Glatz lek ko w górę, była pu- 
sta. Mógł zwol nić, ale po sta no wił po ka zać, jak się je ździ na ro we rze.

Do ci snął trzy ob ro ty pe da ła mi, zło żył się i pi ęk nie wsze dł w wi raż, wiatr
świ stał, a on, gdy by nie szwab ski ro wer woj sko wy i zu pe łnie nie spor to we
ubra nie, wy gląda łby jak za wod nik z pla ka tu re kla mu jące go za wo dy ko lar- 
skie. Na gle jed nak wy rzu ci ło go tro chę w bok, bo je den z ka mie ni, któ ry mi
wy bru ko wa no dro gę, był nie co wy ższy. Po le ciał w bok, je chał już kra wędzią
rowu, ale wte dy nie spa ni ko wał, tyl ko do dał szyb ko ści kil ko ma szyb ki mi
ob ro ta mi nóg.

Za szyb ki mi, wy rzu ci ło go w prze ciw le głym kie run ku, je chał jak pi ja ny,
a na jed nej z nie rów no ści stra cił kon takt z pe da ła mi. Mu siał wy glądać jak
kow boj na ro deo, pew nie mi li cjan ci sto jący na krzy żów ce po wi ta ją go
śmie chem i zło śli wo ścia mi.

Przy brał jak na je le gant szą syl wet kę, taką przy sta jącą pe łno moc ni ko wi
ja dące mu w ro we ro wą de le ga cję. Gło wę miał spusz czo ną, żeby śle dzić to,
co się dzie je przed przed nim ko łem, żeby unik nąć dziu ry lub wy sta jące go
ka mie nia. Było gład ko, rów no, jak na jego biur ku w po nie miec kim ra tu szu,
więc pod nió sł gło wę, żeby spoj rzeć w  oczy mi li cjan tom, któ rzy, o  dzi wo,
jesz cze nie roz po częli kon cer tu szy derstw i do cin ków.

Spoj rzał, mru żąc oczy, bo je chał pod sło ńce i zo ba czył, że cze ka ją na nie- 
go z wy mie rzo ny mi lu fa mi au to ma tów. Co to za głu pie żar ty, to ja, pe łno- 
moc nik Wa lędz ki Ma rian z Sieg stadt! Zwol nił, po ma chał ręką, ale oni da lej
w  nie go mie rzy li, lufy nie zni ży ły się, au to ma ty nie zo sta ły za rzu co ne na



ra mio na, po zo sta ły w po go to wiu i, cho ciaż na gło wach mie li ro ga tyw ki, to
nie trzy ma li mi li cyj nych pe pesz, a nie miec kie schme is se ry.

To było przed ostat nie zdzi wie nie w ży ciu, ostat nim było to, że lufy au to- 
ma tów plu nęły ogniem, oba wa, co się sta nie z  to wa rzy szem Za strze ży- 
ńskim z mi ni ster stwa była zaś ostat nią my ślą, któ ra mu prze mknęła przez
gło wę. Na wi ęcej nie star czy ło cza su, bo ka żda z  luf wy strze li ła krót ką se- 
rię, wszyst ko trwa ło kil ka se kund, ktoś mógł po my śleć, że to wy strze lił tłu- 
mik w au cie ci ęża ro wym, ale to nie była uster ka, to było śmier tel nych dwa- 
dzie ścia kul, któ re do słow nie roz nio sły pe łno moc ni ka Wa lędz kie go.

Strzel cy byli do świad cze ni, nie wa li li z bio dra, tyl ko przy ło ży li roz ło żo ne
kol by schme is se rów do ra mion, przy ce lo wa li i od da li krót ką sal wę. Chmu- 
ra po ci sków nie tyl ko po rwa ła i po szat ko wa ła cia ło, ale i ode rwa ła je od ro- 
we ru. Pe łno moc nik do słow nie od le ciał od po jaz du, wy le ciał poza sio de łko
i upa dł na bru ko wa ną dro gę. Kie dy jego gło wa roz bi ja ła się o bru ko wiec, on
już nie żył, dwa po ci ski zro bi ły z jego ser ca krwa wą mia zgę, a kil ka po wy żej
roz sie ka ło aor tę, a  je den nie cel ny tra fił w  oczo dół, prze le ciał przez mózg
i wy le ciał przez czasz kę. Nie cel ny, bo ka żdy z nich mie rzył w tu łów, bo to
naj pew niej szy cel, naj wi ęk szy, efek tow ne tra fie nie było więc pew ne go ro-
dza ju po my łką.

Ale bar dziej niż strze lec, któ ry chy bia jąc, i tak wy pu ścił jed ną ze śmier- 
tel nych kul, po my lił się pe łno moc nik Wa lędz ki, któ ry za miast na spo tka nie
z wa żnym to wa rzy szem z mi ni ster stwa po je chał na spo tka nie ze śmier cią.

Opo le

Ryb ski, Jung i Zyga mie li się za trzy mać w Opo lu tyl ko na chwi lę, ale oka za- 
ło się, że le piej by zro bi li, gdy by po je cha li do Bre slau i tam zła pa li po łącze- 
nie z Glatz czy, jak to od nie daw na wpi su ją do roz kła dów, do Kładz ka. Ale
nie mo gli ina czej, bo mu sie li od na le źć czło wie ka, któ ry miał im dać na mia- 
ry na ko mór kę pod zie mia w  Kładz ku. Ryb ski uwa żał, że to bez sen su, że
an ga żu ją zbyt wie le osób, a tym sa mym ry zy ku ją, bo pod zie mie jest co raz
moc niej prze si ąk ni ęte so wiec ką i ubec ką agen tu rą. Jung się jed nak upa rł,



po wie dział, że temu czło wie ko wi mo żna za ufać, był po rucz ni kiem i  miał
pseu do nim „An tyk”.

– Taki sta ry po rucz nik? – za py tał Zyga.
– Po dej rze wam, że nie o wiek cho dzi – po my ślał gło śno Ryb ski.
– Jak nie o wiek, to o co, Sher loc ku? – za żar to wał Jung.
– O ak cję An tyk. Była taka ko mór ka w AK, któ ra zaj mo wa ła się an ty so- 

wiec ką pro pa gan dą. Wy my śla li ha sła, dru ko wa li bi bu ły, ma lo wa li po ścia- 
nach „PPR – zdraj cy”, „PPR – wróg”, „PPR – płat ne pa cho łki Ro sji” i tym po- 
dob ne, to wszyst ko ich ro bo ta. Po rucz nik An tyk pew nie tam pra co wał, zga- 
dłem?

Zga dł. An tyk był mło dy i da lej wal czył z ko mu ni sta mi, za kon spi ro wa ny
w opol skim ma gi stra cie. Dzi ęki temu, kie dy zła pią po ci ąg, a nie będzie to
ła twe, bo na od cin ku do Fran ken ste inu i Glat zu była ja kaś awa ria, to uprze- 
dzi ich kon takt. Przy oka zji po in for mo wał ich, co za sta ną na Dol nym
Śląsku.

– Zo ba czy cie, pa no wie, wy pa tro szo ne fa bry ki i domy, bo „tro fiej ne ba ta- 
lio ny”, So wie ci mają ta kie spe cjal ne jed nost ki, któ re de mon tu ją całe za kła- 
dy pra cy, krad ną ma szy ny, su row ce, ko le jo we szy ny i trak cję. Wszyst ko to
wy wo żą po ci ąga mi do ZSRR. Nic się nie ukry je przed Głów nym Za rządem
Zdo by czy Wo jen nych przy Szta bie Ge ne ral nym Ar mii Czer wo nej! Nie było
i nie będzie wi ęk szej zło dziej skiej or ga ni za cji, Hi tler mó głby brać u Sta li na
ko re pe ty cje. Po ci ągi, któ ry mi wy wo żą całe fa bry ki i  frag men ty miast, nie
wra ca ją, to też ich łup.

– A jak po trak to wa li lud no ść? – za py tał Jung.
–  Wszędzie pew nie wy gląda to po dob nie, mogę po wie dzieć, co wiem

o  Opo lu, tro chę się na słu cha łem. W  stycz niu ogło szo no Fe stung Op peln,
ale pa dło bły ska wicz nie. Dwu dzie ste go czwar te go stycz nia we szli Ro sja- 
nie, za sta li mia sto wy lud nio ne, bo Niem cy pięć dni wcze śniej za rządzi li
ewa ku ację i  w  kil ka dni wy je cha ło pra wie sze śćdzie si ąt ty si ęcy miesz ka- 
ńców. Jed ni zro bi li to z  chęcią, do cho dzi ły już do nich wie ści o  gwa łtach,
mor der stwach i  ra bun kach w  Pru sach Wschod nich, ale byli tacy, co się
upar li, wie lu z nich było Po la ka mi, i zo sta li. Opor nych do ewa ku acji zmu si- 



ło woj sko i po li cja oraz funk cjo na riu sze NSDAP. Na dwor cu pa no wał cha- 
os, nie wszy scy wsie dli do po ci ągów, gu bio no nie tyl ko ba ga że, ale i dzie ci,
i star sze, nie do łężne oso by. Wie lu ucie ka ło dro ga mi i tra sę ich mar szu zna- 
czy ły za mar z ni ęte zwło ki, ale tych, któ rym uda ło się zo stać, nie spo tka ło
nic lep sze go.

An tyk zro bił pau zę i omió tł wzro kiem trój kę przy by szów z War sza wy.
– Wy zwo li cie le pia stow skie go Opo la – za czął, jak by prze ma wiał na wie- 

cu, ale po chwi li wró cił do zwy kłe go tonu – nie oszczędza li cy wi lów nie za- 
le żnie od tego, czy mó wi li po nie miec ku, czy po pol sku, nie da ro wa li na wet
pro wa dzo ne mu przez za kon ni ce za kła do wi dla star ców w szpi ta lu Świ ęte- 
go Alek se go. Za mor do wa li dwóch sta rusz ków, głu che go, któ ry nie ro zu- 
miał ich ko mend i py tań, i dru gie go, bo im wy glądał na szpie ga. Zgwa łci li
dwie sio stry za kon ne, ska to wa li wo źne go i okra dli wszyst kich pen sjo na riu- 
szy oraz pra cow ni ków. Tak było w ca łym mie ście...

– A jak jest tam? – Zyga wska zał na za chód.
– Tam? Tam jest Dzi ki Za chód, pój dzie cie na dwo rzec cze kać na uru cho- 

mie nie li nii i po ci ąg, to się do wie cie, będzie cie mie li, pa no wie, wia do mo ści
z pierw szej ręki, parę go dzin się zej dzie, więc star czy wam cza su.

Z paru go dzin zro bi ło się kil ka na ście, a z kil ku na stu pra wie dwie doby.
Roz ma wia li z ko le ja rza mi, bi le ter ka mi, sprzątacz ka mi, ob słu gą dwor co wej
knaj py i przede wszyst kim z pa sa że ra mi. Ci je cha li na Zie mie Od zy ska ne
i z Ziem Od zy ska nych. Tych dru gich było wi ęcej, byli roz cza ro wa ni tym, co
za sta li, spo dzie wa li się cze goś nad zwy czaj ne go.

–  Ja ni g dy na wsi nie miesz ka łem, całe ży cie w  Często cho wie – za czął
swą opo wie ść oj ciec ro dzi ny, któ ry upar cie trzy mał się skom pro mi to wa ne- 
go wąsa-szczo tecz ki, nie mal iden tycz ne go, jaki miał Hi tler, tyle mężczy zna
że był pęka ty i  nie miał grzyw ki, bo wło sy na środ ku gło wy były już tyl ko
wspo mnie niem. – Ja mia sto wy w za sa dzie, ale cze goś no we go spró bo wać
chcia łem. Pod ku si ło mnie, że po Niem cach dają, że cze ka ją nowe zie mie,
domy, mo żli wo ści, że są mia sta, któ re cze ka ją. W War sza wie słu żbo wo by- 
łem, zo ba czy łem ten strasz ny ob raz, to po my śla łem, że sko ro u nas o nie bo
le piej niż na tym gru zo wi sku, to da lej na za chód z  ka żdym ki lo me trem



będzie co raz le piej. I  się prze li czy łem, bo po rzu ci łem swo ją bie dę, a  wzi- 
ąłem wro cław skie po go rze li sko. No nie po wiem, że było źle jak w War sza- 
wie, ale w  War sza wie to się już nie pa li ło, no i  ja kieś dro gi, uli ce w  tych
gru zach były po szy ko wa ne. A  tam? Szko da ga dać, pa nie, szko da ga dać,
wszyst ko w  prosz ku, tak to wy gląda ło w  czerw cu. Po sze dłem do urzędu,
pra cy tam nie mie li żad nej, ale po wie dzie li, że jesz cze da lej, po wsiach, to
wy gląda to ca łkiem do brze, że domy ze sta no wi ska mi cze ka ją. A prze cież ja
całe ży cie w mie ście, w ma gi stra cie.

Spoj rzał dum nym wzro kiem na Ryb skie go, Jun ga i  Zygę, jak by był co
naj mniej kie row ni kiem ja kie goś wa żne go urzędu.

–  No ale żona mnie ci snęła, że się tam żyć nie da, że zmar nie je my, że
dzie ci woj nę prze ży ły, a po mrą na gru zo wi sku, gdzie je sami spro wa dzi li- 
śmy. To się za py ta łem, co to za sta no wi ska cze ka ją, no i mó wią, że wój ta
szu ka ją. Wój ta! A ja prze cież w ma gi stra cie pra co wa łem.

Znów zro bił minę, jak by w Często cho wie za sia dał w ra dzie mia sta.
– Ale ku si li, że do mek cze ka. To ja się py tam, czy nie ma ja kie goś mia- 

stecz ka, na co oni mi mó wią, że jest taka oka zja i że bym nie wy brzy dzał,
a  poza tym to jesz cze nie daw no mia stecz ko było, że fa brycz ka jest, mle- 
czar nia, sta cja ko le jo wa. To po je cha li śmy. No i je ste śmy tu. Pi ęk nie, nie po- 
wiem, ale jak to mó wią, jak na polu mi no wym. To już ni g dy mia stem nie
zo sta nie, bo wszyst ko, co mo żna było roz kra ść, roz kra dli, domy po nisz czy- 
li, z tego obie ca ne go dom ku ru de rę zro bi li... A do tego ru skie woj sko, We- 
rwolf, sza brow ni cy, ban dy...

– Daw na Ar mia Kra jo wa – Zyga oży wił się na sło wo ban dy.
– Ja tam, pa nie, się w po li ty kę nie mie szam – uci ął. – A pana, pa nie sza- 

now ny i  pana ko le gów, co tu przy gna ło? – Nie usły szał od po wie dzi, więc
dał ją so bie sam. – Bo ście, pa no wie, uwie rzy li, że tam el do ra do? To ja wam
raz jesz cze po wta rzam, że to żad ne el do ra do, tyl ko bida z nędzą.

Czło wiek z wąsem Hi tle ra za ko ńczył swo ją smęt ną opo wie ść i ze zwie- 
szo ną gło wą po sze dł w kie run ku ro dzi ny.

–  Pie przy głu po ty, fra je rzy na – po wie dział drągal w  ka pe lu szu, któ ry
przy słu chi wał się ża lom by łe go pra cow ni ka często chow skie go ma gi stra tu.



– Dla ta kich wi ęcej ob rot nych to tam aku rat nie jest el do ra do, tam się dzie- 
je, pa no wie, praw dzi wa go rącz ka zło ta, jak w tym fil mie z Sza pli nem. Ga- 
mo nie się nie do ro bią, a czło wiek za rad ny, co umie in te re sy ro bić, to swo je
zło to znaj dzie, zwłasz cza że par chów nie ma, więc kon ku ren cja żad na, nic
tyl ko za ra biać pie ni ążki. Jak by par chy się na je cha ły, to by te swo je ge sze fty
ro bi li. Ale nie przy ja dą. – Uśmiech nął się i splu nął na zie mię. – A pa no wie
może je dzie cie ja kiś in te re sik zro bić, wspól ni ków szu ka cie?

– Mamy po sa dy... – po wie dział Jung to nem, któ ry da le ki był od en tu zja- 
zmu – ...pa ństwo we po sa dy.

–  A, to prze pra szam. – Cwa niak unió sł ręce w  prze pra sza jącym ge ście
i się zmył.

– Jak mamy po sa dy, to taki ge szef ciarz po wi nien to przy jąć jako za pro- 
sze nie do wspól nych in te re sów. – Jung zro bił zde gu sto wa ną minę. – Prze- 
cież na ube ków nie wy gląda my.

– Ale psy po czuł, da łeś mu taką ri po stę, że już się zo ba czył w ob rącz kach
– za śmiał się Ryb ski i  na tych miast prze rwał, bo za skrze cza ły dwor co we
gło śni ki. Może ich po ci ąg pod sta wi li?

Nic z  tego, ogło si li, że zgu bi ło się dziec ko. Ta kie cza sy – cza sy prze wa- 
żnie złych ko mu ni ka tów.

Wal dorf

Nie dzie la i po nie dzie li. „Po szło ła twiej, ni żbym się spo dzie wał” – po my ślał
pa stor. Może dla te go, że po tra fił wy ko rzy stać ich ocze ki wa nia i pra gnie nia,
ener gię, któ ra pły nęła w  tych pro stych Po la kach, któ rzy przy je cha li tu ze
Wscho du. Ze bra ło się kil ka dzie si ąt osób, po raz pierw szy od daw na uczest- 
ni czących w mszy, pod nie co nych tym fak tem, wzmoc nio nych wy cze ki wa- 
niem. To daje sil ną ener gię, na wet je śli two rzą ją lu dzie, któ rzy sami w so- 
bie nie są wy jąt ko wi. Wte dy masy ludz kie, na przy kład piel grzy mi, ty si ąca- 
mi spły wa jący do miej sca świ ęte go, two rzą pod czas zgro ma dze nia du cho- 
wy re ak tor, czy to w Lo ur des, czy na fi ni szu Dro gi Ja ku bo wej w San tia go
de Com po ste la, czy w mu zu łma ńskiej Mek ce.



Na wet wi do wi sko spor to we daje efekt siły i pod nio sło ści, sam był świad- 
kiem fut bo lo wych spo tkań, a w 1936 roku igrzysk olim pij skich w Ber li nie.
Sto ty si ęcy lu dzi! Je śli by umie jęt nie po kie ro wać ich ener gią i  pra gnie nia- 
mi, to mo żna by nadać oszcze po wi po nadna tu ral ną dłu go ść lotu albo nie- 
wia ry god nie za krzy wić tor lotu pi łki. I rze czy wi ście, cza sem się tak zda rza- 
ło, ale nie bez po śred nio, tyl ko po śred nio, przez pod nie sie nie du cha bo jo- 
we go fut bo lo wej dru ży ny lub nie sio no jak na skrzy dłach pi ęścia rza, skocz- 
ka lub bie ga cza. Do brze skie ro wa na i do brze ode bra na ener gia po tra fi dać
wy gra ną, ale za sto so wa na nie udol nie do pro wa dzi do roz cza ro wa nia albo
wręcz klęski.

Spra wą mniej sze go ka li bru była pró ba wpły ni ęcia na ze zna nia, któ re
miał zło żyć przed sądem ge ne rał Wer ner von Fritsch. Oska rżo no go o ho- 
mo sek su alizm, ale nie było na to żad nych do wo dów, więc Re ichs füh rer
wpa dł na po my sł, by gru pa za ufa nych i od da nych ofi ce rów SS wpły nęła siłą
swej woli na ze zna nia Frit scha. Dwu na stu wy se lek cjo no wa nych lu dzi ze- 
bra no w  po miesz cze niu przy sali sądo wej. W  chwi li, kie dy ge ne rał sta nął
przed sądem, skon cen tro wa li się i wy sła li stru mień swej my śli do umy słu
von Frit scha. Na pró żno. Po wie dział to, co chciał po wie dzieć, za prze czył
swo im ho mo sek su al nym skłon no ściom, za miast po kor nie prze pro sić Rze-
szę i  We hr macht za wy na tu rze nia, któ re spla mi ły mun dur i  zha ńbi ły ar- 
mię.

Tak bywa w sy tu acjach, w któ rych po my sł nie jest opar ty na rze tel nych,
so lid nych pod sta wach. Ofi ce ro wie nie byli na to przy go to wa ni, nie wy tre- 
no wa na siła woli może po zwo lić na wy trzy ma nie bólu, chło du lub go rąca,
ale nie na wpły ni ęcie na czy jś umy sł i ze zna nia, jak by to było wa le nie pa łką
albo trak to wa nie prądem. Do wszyst kie go po trzeb na jest wie dza, a dia beł...
– pa stor uśmiech nął się na myśl o tej fi gu rze re to rycz nej – ...a dia beł tkwi
w szcze gó łach.

Wy sła no do Ty be tu Schäfe ra i jego lu dzi. W grun cie rze czy je dy nym od- 
kry ciem było po wie dze nie po po wro cie, że i tu, i tam jest swa sty ka, za tem
i  tu, i  tam jest kul tu ra z  tego sa me go ger ma ńskie go rdze nia. Swa sty ka
i  swa sty ki! Jak mo gli tego nie do strzec i  nie zro zu mieć, że swa sty ka,



będąca sym bo lem Trze ciej Rze szy, była le wo skręt na, że to do brze się kom- 
po nu je na fla gach, sztan da rach i pro por cach, na opa skach i mun du rach, na
czo łgach, okrętach i sa mo lo tach. Tym cza sem w Ty be cie są dwie swa sty ki,
ta skręca jąca w lewo ozna cza upa dek i śmie rć wro gów.

To do brze, bo to wiesz czy klęskę wro gów Rze szy, cie szy li się dy le tan ci,
ale nie wie dzie li, że ta zła ener gia pro mie nio wa ła rów nież na Niem cy, że
była czyn ni kiem, któ ry spra wiał, że w  sy tu acjach, w  któ rych de cy do wa ły
de ta le, Rze sza prze gry wa ła. Wszędzie tam, gdzie było o  krok od wiel kiej
wy gra nej, Niem com bra kło szczęścia i har mo nii. Żeby od wró cić los, trze ba
było mieć i dru gą swa sty kę, tę skręca jącą w pra wo.

Pió ro po wędro wa ło do ka ła ma rza i  wró ci ło z  po wro tem nad kart kę ze- 
szy tu. Nie ste ty, sta lów ka była su cha, sko ńczył się atra ment, może ju tro do- 
nio są, wte dy do pi sze ciąg dal szy.



ROZ DZIAŁ VI

War sza wa, Pra ga

„Mieć ciast ko i zje ść ciast ko. Tacy są pol scy ko mu ni ści” – po my ślał am ba sa- 
dor Ar thur Bliss Lane, wra ca jąc z pra we go brze gu Wi sły, gdzie przy uli cy
Tar go wej, w  by łej sie dzi bie Dy rek cji Pol skich Ko lei Pa ństwo wych urzędo- 
wał pre mier i wi ęk szo ść mi ni sterstw. Li czy li na to, że na dal będą do kręcać
śru bę, ro bić to, co będzie naj lep sze dla Mo skwy i dla nich sa mych, a Ame ry- 
ka po mo że im to wszyst ko sfi nan so wać.

Był roz dar ty, my śląc o sy tu acji w Pol sce, bo z jed nej stro ny ame ry ka ńska
po moc po ma ga ła w utrzy ma niu pro mo skiew skiej wła dzy, z dru giej stro ny
zaś na le ża ła się tak ci ężko do świad czo ne mu przez woj nę na ro do wi. Po la cy
byli za kład ni ka mi, dla te go uwa żał, że trze ba po ma gać, choć nie za wszel ką
cenę.

Często po ru szał te ma ty go spo dar cze w  roz mo wach z  pol ski mi wła dza- 
mi, bo wi dział, że pro ra dziec ki pol ski rząd trak tu je po moc, i  wspó łpra cę
go spo dar czą i  bu do wę no wej Pol ski w  kom plet nym ode rwa niu od spraw
po li tycz nych i  prze strze ga nia de mo kra cji. Im się wy da wa ło, że roz dra pią
to, co do sta ną, wpom pu ją pie ni ądze w  pro pa gan do wą ma chi nę, oszu ka ją
i do na to rów, i wła snych oby wa te li. Po mi ja jąc spra wy po li tycz ne, ame ry ka- 
ński biz nes był trak to wa ny po ma co sze mu, choć na sto le le żał kon kret ny
pa kiet do ty czący po mo cy go spo dar czej i fi nan so wej, kre dy ty, któ re umo żli- 
wia ły by zwi ęk sze nie eks por tu pol skie go węgla i  spro wa dze nie do Pol ski
nad wy żek z ame ry ka ńskie go de mo bi lu. Am ba sa dor li czył też, że mimo ró- 
żnic po li tycz nych rząd za in te re su je się za war ciem no we go ukła du han dlo- 
we go, lep sze go od tego, któ ry pod pi sa no w  roku 1931. Wy da wa ło się, że



Tym cza so wy Rząd Jed no ści Na ro do wej po dej mie oży wio ne roz mo wy. My lił
się.

Po wie dział więc wprost pre mie ro wi Osób ce-Mo raw skie mu: „Je stem bar- 
dzo za nie po ko jo ny obec ną po li ty ką go spo dar czą i  fi nan so wą pol skie go
rządu, któ ra, je śli będzie kon ty nu owa na, nad wy ręży na szą wia rę w Pol skę
i znie chęci ame ry ka ński ka pi tał do in we sto wa nia w od bu do wę Pol ski”.

Już w pierw szym mie si ącu swej mi sji w Pol sce mu siał bić na alarm, ale
jego roz mów cy nie przy jęli tego jako ostat nie go dzwon ka, li czy ły się tyl ko
su ge stie i ostrze że nia z Mo skwy. Dla te go pew nie przyj mą do ra źną po moc
przy pierw szym eta pie od bu do wy, a ra czej po wo jen ne go prze trwa nia, wy- 
kar mią i wy ży wią na ród z po mo cą UNR RA45 bez szer szych pla nów i pro jek- 
tów go spo dar czych zwi ąza nych z Eu ro pą Za chod nią i Ame ry ką. Co im za- 
ofe ru je Zwi ązek Ra dziec ki? Oczy wi ście bra ter ską przy ja źń, w  któ rej będą
pe łnić rolę star sze go bra ta de cy du jące go o lo sach ro dzi ny. Am ba sa dor skie
auto zje cha ło w  kie run ku mo stu pon to no we go, mi ja jąc mi li cyj ne po jaz dy
ja dące w kie run ku Sta lo wej i 11 Li sto pa da.

War sza wa, uli ca 11 Li sto pa da

Stał spo koj nie i  pa trzył na nich z  góry, bo wie dział, co z  nimi zro bić, jak
uka rać gnoi, któ rzy na Han dlo wej, jak war sza wia cy prze chrzci li za mie nio- 
ną w  ulicz ny ba zar uli cę 11 Li sto pa da, zro bi li wjazd, jak by po trze bo wa li
pre zen tów na gwiazd kę, a  prze cież, cho le ra ja sna, był jesz cze sier pień!
Mogą so bie gra bić, skur wy sy ny, ale jego, cwa nia ka z  Ka mion ka, Miet ka
Ko sior ka? Nie za ro bią na nim na wet pi ęciu zło tych, nie do cze ka nie!

Trzy nie wy ględ ne typ ki, szma cia rze z opa ska mi MO, za bie dzo ne szczu- 
ry, nie spo dzie wa li się sce na riu sza, któ ry bły ska wicz nie po wstał w jego gło- 
wie. Mimo swo ich pi ęciu krzy ży ków na kar ku ła pie za łby sto jących po bo-
kach sze re gow ców i z ca łej siły wali nimi w łe pe ty nę tego środ ko we go, po- 
żal się Boże, ka pra la. Ma ków ki trzesz czą, typ ki opa da ją na zie mię, ten
środ ko wy za ła twio ny na amen, ci z bo ków, jak od zy ska ją przy tom no ść, to
się będą nada wać tyl ko na po go to wie.



Po ku sa była sil na, spra wa jak naj bar dziej do prze pro wa dze nia, ale dał
so bie spo kój. Gdy by był młod szy, to może by się po rwał, ale z cza sem przy- 
by wa czło wie ko wi do świad cze nia. A i anioł stróż wraz z wie kiem daje lep- 
sze rady. Nie tak jak za mło du, kie dy życz li wie szep tał: „Nie lękaj się, pier- 
dyk nij gno ja tak, żeby po le ciał pro sto do Bozi!”.

Ale to mi nęło, te raz usły szał: „Mo żesz im po roz bi jać łby, ale co z  tego,
jest tu ich jak mrów ków, całą uli cę za klaj stro wa li, dasz ło mot jesz cze
trzem, a po tem może jesz cze ko lej nej trój ce, ale na stęp ni cię do rwią, a ubo- 
wo i so wie ci są za raz obok. Jak cię nie za bi ją na miej scu, to cię za bio rą i za- 
ka tu ją w któ ry mś z tych swo ich pen sjo na tów, więc się za sta nów, prze kar- 
ku luj to so bie wszyst ko, ko cha ny, i wiedz, że tak czy owak Ze non No wak,
na wet je śli ci Bo zia do po mo że i zwie jesz spo so bem cu dow nem, to i tak bez
to wa ru”.

War szaw ski anioł stróż wy ło żył mu spra wę ja sno, więc wzi ął głębo ki od- 
dech i dał so bie spo kój. Za miast roz bi jać mi li cyj ne, dys kret nie scho wał do
kie sze ni pacz kę fa jek, żeby już do cna go łym nie zo stać, po czym pod dał się
kon fi ska cie to wa ru. Dał so bie za brać kil ka set pa czek ame ry ka ńskich szlu- 
gów. Ma jątek!

Pra wie wszyst ko, co miał, za in we sto wał w  te faj ki i  noga mu się po wi- 
nęła. Ale wa żne, że go nie za bra li, że nie za wle kli do któ re goś z aresz tów.

Od ode jścia mi li cyj nych łajz mi nęło może kil ka na ście se kund, a on stał
jak ta pipa, bez rad ny i prze gra ny. Niby tyl ko kil ka na ście se kund, ale prze- 
cież to tyle, ile na wy ści go wym to rze zaj mu je ostat nia pro sta. A  cza sem
ostat nia wy ści go wa pro sta ci ągnie się w świa do mo ści gra cza nie se kun da- 
mi, tyl ko mi nu ta mi, zwłasz cza je śli twój fa wo ryt, na któ re go gra łeś, pro wa- 
dzi, ale z ka żdą chwi lą kon ku ren ci zbli ża ją się do nie go, po ły ka ją dy stans,
a ce low nik i meta, któ re były tuż-tuż, jak by od da la ły się od pro wa dzące go.
Je ździec z ko niem, na któ rych po sta wi łeś, po win ni już daw no mi nąć metę,
ale czas sta nął w miej scu, a ko lej ni ry wa le wy ska ku ją zza ple ców. Krzy czysz
wte dy ze zło ści, prze li cza jąc, ile byś wy grał, gdy by meta była parę me trów
bli żej.



Te raz Ko sio rek, jak mu się to zda rza ło na wy ści gach, stał i  li czył stra ty.
Na sta rym mo ko tow skim to rze i na tym no wym, słu że wiec kim, po tra fił pu- 
ścić za wo do wą wi ązan kę: dłu gą, so czy stą i  wie lo pi ętro wą, prze kli na jąc
spraw ców nie szczęścia i nie fart, któ ry go do pa dł, ale tym ra zem było ina- 
czej. Ko sior ko wi chcia ło się wyć jak wil ko wi, gło śno i prze ci ągle, bo za nim
zo ba czył te mi li cyj ne ta ła taj stwo, do strze gł idące go w jego kie run ku kup ca,
któ ry miał od nie go wzi ąć to war. Był dwa stra ga ny od nie go, uśmie chał się
sło dziut ko, jak go zo ba czył, bo miał na gra nych de ta li stów, od chy lił ka po tę,
si ęgał po ru lon z pie ni ędz mi i...

I  wte dy wła śnie za częła się mi li cyj na obła wa. Za bra kło do słow nie se- 
kund, by pie ni ądze znik nęły w kie sze ni Mie cia, a tam ten zo stał z ni czym.

Szlag by to tra fił!
Ale twar dy był, nie będzie tu stał jak żona Lota, bo jak by był słu pem soli,

to ta swo łocz też by go skon fi sko wa ła. Bo wszyst kie go bra ko wa ło, soli też.
I nic się przed nimi nie ukry ło, tak trze pa li ba za rek, że nie dało rady ura to- 
wać nic poza pacz ką fa jek, któ rą ski trał do kie sze ni. Chy ba psów z  ca łej
War sza wy tu przy sła li i z pro win cji po ści ąga li.

„Ła chu dry my ly cyj ne, co to na wet przy przed wo jen nej po ly cji nie sta ły” –
burk nął pod no sem. Za miast pa tro lo wać nocą mia sto i ga niać po gru zach
ban dy tów, któ rzy kra dli, gwa łci li i mor do wa li, po zmro ku sie dzie li jak psy
w bu dach, a uak tyw nia li się za dnia. Wal ka z po li tycz ny mi prze ciw ni ka mi
i  pod zie miem oraz na gon ka na kup ców były dla nich naj wa żniej sze.
Zwłasz cza to ostat nie, bo pła ci li im tyle co nic i na wet nie po tra fi li za bez- 
pie czyć do brej bro ni, mun du rów, bu tów i  so lid ne go żar cia w  kan ty nach.
Dla te go cała ta mi li cja to był je den wiel ki gang, któ ry łu pił i ści ągał ha ra cze,
a opor nych po tra fił zbić i od sta wić do aresz tu. Ci, któ rzy przed woj ną bali
się Ta siem ki i  na rze ka li na bak szysz, któ ry pła ci li han dla rze z  Ker ce la ka,
dzi siaj przy jęli by tam te wa run ki z po ca ło wa niem ręki. On, Mie czy sław Ko- 
sio rek, z pew no ścią tak.

W  ko ńcu się ru szył i  wy ci ągnął z  kie sze ni oca lo ną pacz kę pa pie ro sów.
Za pa lił, za ci ągnął się, po czym wy pu ścił z płuc aro ma tycz ny dym. Woń ty- 



to niu ro ze szła się w pro mie niu kil ku me trów i od razu zna la zł się zwa bio- 
ny raj skim za pa chem przy ja ciel.

–  Ser wus, Mie ciu – wy star to wał do nie go Ja nek Ka łu ża, we te ran do li- 
niar stwa, je den z  lep szych pra skich fa chow ców, któ ry w  porę ewa ku ował
się z  ba za ru. Na pew no za raz będzie pró bo wał sępić szlu ga. Ka łu ża miał
taki za miar, ale był, jak ka żdy do bry kie szon ko wiec, czło wie kiem oby tym
i  prze strze gał kon we nan sów, bo naj pierw grzecz no ścio wo za py tał: – Jak
tam ży cie?

– Jak w Ma dry cie – wy ce dził Ko sio rek.
Mie czy sław Ko sio rek przy po mi nał by łe go za pa śni ka, pi ęści miał jak ko- 

wa dła, a i po tra fił zga sić prze ciw ni ka, wa ląc z dy ńki. Wca le nie źle strze lał
i fech to wał, czym się dało, la ską, ło mem, ga zrur ką, ki jem. Mimo słusz nych
roz mia rów jego głów ną spe cjal no ścią nie było jed nak uniesz ko dli wia nie
prze ciw ni ków, choć był w tym do sko na ły, jesz cze le piej ra dził so bie za kie- 
row ni cą. Dzi ęki swo im nie prze ci ęt nym umie jęt no ściom był za trud nio ny
jako szo fer i ochro niarz, i to nie u byle ja kich klien tów. Naj pierw jego pra- 
co daw cą był słyn ny ka siarz Szpic bród ka, a pó źniej zu pe łnie nie zna ny Hen- 
ryk Haas. Nie zna ny jako ka siarz, przez co wi ęk szy mistrz niż Szpic bród ka,
o  któ re go wiel kich sko kach i  jesz cze wi ęk szych wpad kach in for mo wa ła
pra sa. Tym cza sem o Ha asie było ci cho, przy naj mniej w kro ni kach kry mi- 
nal nych. Ten fa cet zna ny był, a i ow szem, jako ma jęt ny przy bysz z Ame ry- 
ki, ale o tym, jak się wzbo ga cił, wie dzia ło nie wie lu. Z nimi Ko sio rek zwie- 
dził ka wał świa ta i zaj rzał na wet do Ma dry tu.

–  Jak w  Ma dry cie... – roz ma rzył się Ja nek Ka łu ża, któ ry zro zu miał, że
Miet ko wi Ko sior ko wi po wo dzi się do brze, więc mo żna go bez krępa cji, tak
po sta rej zna jo mo ści, po pro sić o szlu ga.

– Tyl ko bierz pod uwa gę, ko le go sym pa tycz ny, że ja w Ma dry cie prze ży- 
łem bom bar do wa nie, hi tler sy ny pusz cza ły na moją kie pe łę bom by, za nim
to się sta ło mod ne w War sza wie. Ka pe wu?

Ka łu ża po pa trzył na Ko sior ka smut nym wzro kiem, jaki mają tyl ko psy
an giel skiej rasy bas set. Do li niarz przy po mi nał zresz tą ta kie go psa, był dłu- 



gi, z krót ki mi nó żka mi, nie co po kracz ny, miał ob wi słą twarz, a na gło wie
an giel ską czap kę z wi szący mi na usz ni ka mi.

– Prze pra szam cię, Mie ciu, ja koś mnie to omi nęło... – skrzy wił się prze- 
pra sza jąco.

Ko sio rek nie od po wie dział nic, tyl ko dał mu pa pie ro sa i od sze dł.
Wszyst kich to omi nęło, bo nie re kla mo wał się tym, że był w Hisz pa nii.

Bo i czym? Cały ten wy jazd był skom pli ko wa ny i nie nada wał się do opo- 
wia da nia, ani za raz po po wro cie, ani tym bar dziej te raz. Woj na, oku pa cja
i po wsta nie wy ma za ły mu tę przy go dę z gło wy, bo le piej było się z tym nie
afi szo wać, na pew no ja kiś bez piecz nik, jak by się o  tym do wie dział, to
uzna łby to wszyst ko za moc no po dej rza ne.

Przez ru skich, brak wszyst kie go i  jed no cze śnie na pływ ró żnych to wa- 
rów, woj sko wych i po nie miec kich, był nie zły ruch w in te re sie, więc Ko sio- 
rek nie wró cił do kręce nia fa je rą, tyl ko po zo stał przy bra nży, w  któ rą się
wpa so wał za oku pa cji. Był kup cem: hurt, de tal, to wa ry nie ty po we, pod ka- 
żde go klien ta, na mia rę i jak trze ba z do sta wą do domu.

Idąc 11 Li sto pa da w kie run ku In ży nier skiej po sta no wił, że wej dzie w me- 
ble i sprzęty do mo we, któ rych bra ko wa ło jak pa pie ro sów, ale mi li cja nie re- 
kwi ro wa ła tego to wa ru na po tęgę. Sły szał o  paru ad re sach, gdzie były
praw dzi we ko pal nie me bli, ich wy do by cie nie było spra wą bez piecz ną, bo
wia do mo, jak jest w ko pal ni, chwi la mo ment i coś się może zwa lić na łeb.
Ale kto nie ry zy ku je...

On cza sem ry zy ko wał, cze go jego ma łżon ka wprost nie zno si ła i cio sa ła
mu ko łki na gło wie. To dla te go po je chał w 1936 roku do Hisz pa nii – chciał
odro bin ki świ ęte go spo ko ju, któ re go bra ko wa ło mu w domu. No i, cho le ra,
zna la zł go, pod bom ba mi. Te raz też pew nie nie będzie jak u cio ci na imie- 
ni nach, ale z pew no ścią ła twiej, a i pie ni ążki z wy jaz du będą kon kret ne.

War sza wa, uli ca Ka ro wa 14/16

Ge ne rał Fran ci szek Jó źwiak nie był w do brym na stro ju. Na ni wie ży cia oso- 
bi ste go wy czu wał ja kiś kry zys w swo im po ży ciu z  to wa rzysz ką Wo li ńską,



w ro bo cie zaś nie szło, do tego ze wszyst kich szpar i dziur wy cho dzi ły de- 
mo ny prze szło ści.

Jó źwiak wzo rem wiel kie go wo dza eli mi no wał ka żde go, kto po ten cjal nie
mógł mu za szko dzić. „Ja cek”46 był do brym to wa rzy szem z  Gwar dii Lu do- 
wej, ale miał atrak cyj ną żonę i zbyt wiel kie am bi cje. Za szyb ko awan so wał,
choć ra zem z „Wik to rem”47 w ostat nim dniu lu te go 1943 roku kom plet nie
za wa li li ak cję na Wy twór nię Pa pie rów War to ścio wych. Opa no wa li miej sce,
gdzie była kasa pan cer na, mie li na musz ce szko pa, któ ry miał klu cze, tyl ko
oka za ło się, że w sej fie są dwa zam ki! Nie prze pro wa dzi li roz po zna nia i nie
wie dzie li, że do otwar cia po trze bo wa li obu sze fów wy twór ni, bo ka żdy
z nich no sił swój klucz przy so bie.

Nie dłu go po tem Wik tor wpa dł w ko cioł przy Mo sto wej i  trze ba go było
za stąpić. No wym do wód cą gru py spe cjal nej i jed no cze śnie człon kiem Szta- 
bu Głów ne go GL zo stał Ja cek. Jó źwiak nie prze pa dał za nim, za to po do ba ła
mu się jego żona, Hed da. Miał z nią ro mans, a Ja cek coś chy ba wy czuł, stał
się po dejrz li wy. Do tego wie dział, że roz wa le nie Resz czy ńskie go nie było
tyl ko po zby ciem się re ak cjo ni sty, ko men dan ta po li cji gra na to wej, któ ry
w 1936 roku tłu mił strajk w kra kow skim Sem pe ri cie. Dzie si ęciu za bi tych to
był wy star cza jący po wód, by go zli kwi do wać, ale były też roz li cze nia oso bi- 
ste.

Przez lata była to spra wa mi ędzy nim i Resz czy ńskim, i taką mia ła po zo- 
stać na za wsze. Wszyst ko jed nak wska zy wa ło na to, że Ja cek, któ ry, za nim
roz wa lił ko men dan ta Resz czy ńskie go, prze słu chi wał go przez parę go dzin,
usły szał coś, cze go nie po wi nien usły szeć. Jego zło śli we uwa gi, uśmiesz ki
i alu zje świad czy ły o tym, że mógł wy ci ągnąć z ko men dan ta, że ten znał go
sprzed woj ny, że oso bi ście od rzu cił pro śbę Fran cisz ka Jó źwia ka o przy jęcie
do po li cji. Tak, nie tyl ko był w pi łsud czy kow skiej Pol skiej Or ga ni za cji Woj- 
sko wej i wal czył w Woj sku Pol skim w 1920 roku, ale i chciał zo stać po li cjan- 
tem. Wie lu ko mu ni stów było w  PPS i  w  POW, wie lu wal czy ło po pol skiej
stro nie w 1920 roku, ale tyl ko on chciał zo stać po li cjan tem.

To była zu pe łnie nie po trzeb na wie dza, z któ rą Ja cek nie miał pra wa po- 
dzie lić się z in ny mi to wa rzy sza mi. Am bit ny, upier dli wy, na rwa ny i z żoną,



któ rą to wa rzysz Wi told nie chciał się dzie lić, za tem w  sam raz ktoś, kto
mó głby za ry zy ko wać na pad na bank Spo łem na Kra kow skim Przed mie- 
ściu, na skra ju nie miec kiej dziel ni cy i vis-à-vis ko men dy gra na to wej po li cji.
Gdy by się uda ło, to splen dor spa dłby na nie go, a tak...

Ja cek prze stał mącić, zgi nął w wal ce, zo sta jąc bo ha te rem Gwar dii Lu do- 
wej. Hed da mo gła być te raz cała jego, ale sta ła się ozi ębła i  przy jęła rolę
cno tli wej wdo wy po po le głym bo jow ni ku. Ży cie nie zno si pró żni, jej miej- 
sce bły ska wicz nie za jęła He le na Wo li ńska, któ rą wie lu bra ło za jego żonę.
Żeby była jego żoną, to wpierw mu sia łby się roz wie ść.

W tym mo men cie z nie po ko jem po my ślał, co się dzie je z jego urzędo wą
żoną, Fri dą Szprin ger, z któ rą po brał się w Zwi ąz ku Ra dziec kim. Nie dłu go
po ślu bie, w  1942 roku, So wie ci zrzu ci li go do Pol ski, by ob jął sze fo stwo
Szta bu Głów ne go GL, i Fri dy już ni g dy wi ęcej nie zo ba czył, bo za dba ła o to
kie row nicz ka jego szta bu, He le na. Zła pa ła go za jaja i  trzy ma do tej pory,
co raz moc niej, a  do tego ma co raz wi ęk sze am bi cje i  wy ma ga nia. Fri da
taka nie była. W za sa dzie to nie wie dział, jaka była, za krót ko się zna li, nie
miał więc po jęcia, czy mo gła by mieć do nie go żal. A może jest te raz z ja ki- 
mś wa żnym to wa rzy szem, któ ry roz wi ąże spra wę z kon ku ren tem tak, jak
on to zro bił z mężem Hed dy?

Chy ba prze sa dził, za ga lo po wał się, wpa dł w pa ni kę. Trze ba się uspo ko ić
i  dzia łać ra cjo nal nie, tak jak na uczył się tego na kur sach w  Mo skwie.
Przede wszyst kim uspo ko ić się, co nie było ła twe, znów ota rł twarz, spo co- 
ną ze zło ści, stra chu, a przede wszyst kim nie mo cy. He le na Wo li ńska była
jego ka dro wą, któ rej upar cie bro nił, choć po ziom kadr w mi li cji był prze ra- 
źli wie ni ski. Było to wi dać w War sza wie, gdzie wiej scy chłop cy bu dzi li roz- 
ba wie nie miej skich cwa nia ków. Ale nie to było naj gor sze, bo tu byli tyl ko
uzu pe łnie niem dla UB, co in ne go w te re nie.

Go mu łka, któ ry jako wi ce pre mier był nie for mal nym kie row ni kiem od
Ziem Od zy ska nych, sta le na rze kał, że osad ni cy nie mają opar cia w mi li cji,
że funk cjo na riu sze kom plet nie za wo dzą. Szło mu jak po gru dzie, bo to wa- 
rzy sze ra dziec cy wy wo zi li, co się dało, ale, rzecz ja sna, na nich nie mógł



zwa lić, ła twiej było ob ci ążyć za wszyst ko mi li cjan tów, a  w  kon se kwen cji
Ko men dan ta Głów ne go i sze fo wą kadr.

Nie lu bił Go mu łki. Od za wsze. Nie chęć po głębi ła się, kie dy byli sąsia da- 
mi w Otwoc ku. Wio sną 1944 roku do Otwoc ka i Świ dra ewa ku owa ła się wi- 
ęk szo ść to wa rzy szy z PPR i Ar mii Lu do wej, by prze cze kać to, co nie uchron- 
ne, i do cze kać tego, co wy tęsk nio ne – we jścia Ar mii Czer wo nej. Na zbie ra ło
mu się, cho ler ne mu to wa rzy szo wi Wie sła wo wi. Ale i z nim so bie po ra dzi,
przyj dzie na to czas, chy ba że Go mu łka albo ktoś inny wy ci ągnie mu wspó- 
łpra cę z pol ski mi fa szy sta mi i Ge sta po. Bo wpro wa dzi li swo ich agen tów do
or ga ni za cji Miecz i Pług, a jed no cze śnie pod rzu ca li Ge sta po pa pie ry na AK,
a zwie ńcze niem tego był maj stersz tyk, ja kim było prze jęcie akow skich ar-
chi wów. Mo skwa o tym wie dzia ła, ale może się zda rzyć tak, że to wa rzy sze,
któ rzy o tym wie dzie li, pad ną w ko lej nych czyst kach.

Wie dział, że stąpa po kru chym lo dzie, że kie dyś cała mi ster na kon struk- 
cja może się za wa lić i że może to na stąpić już nie dłu go... Wie dział, jak ta- 
kie spra wy się za ła twia. Nie idzie, więc zwal my wszyst ko na ko goś, kto
łączy wie le wąt ków, na przy kład na ta kie go Jó źwia ka. Zwłasz cza te raz, kie- 
dy miał bom bar do wa nie de pe sza mi krzy czący mi, że w  Glatz i  oko li cach
dzie ją się rze czy jak z ja kie goś we ster nu? Li kwi da cja pe łno moc ni ka rządu
z Zyg mun to wa, do ko na na przez zbroj ne pod zie mie albo We rwolf, du bel to- 
we mor der stwo w ko ście le, wresz cie... – i to było naj gor sze! – ...za gi ni ęcie
trzech żo łnie rzy NKWD. Trzech, bez śla du, i do tego auta, pó łci ęża rów ki,
któ rą wie źli aresz to wa nych, ja kąś łącz nicz kę sa na cyj ne go pod zie mia i mi li- 
cjan ta, któ ry się do nich przy łączył.

„Jak nie urok to sracz ka” – po my ślał i po sta no wił dzia łać. W ży ciu pry- 
wat nym nie zmie ni w tej chwi li nic, ale słu żbo wo... Spra wy mi li cyj ne były
jak krót ka ko łder ka, spod któ rej, jak się ją na ci ągnęło za wy so ko, pod bro- 
dę, z  dru gie go ko ńca wy sta wa ły brud ne sto py, w  jesz cze brud niej szych
skar pet kach, do tego dziu ra wych i uka zu jących wiel ki pa lec z daw no nie- 
ob ci na nym, wy pe łnio nym ża ło bą pa znok ciem. Nie był prze sad nym es te tą,
ale po sta no wił za cząć wła śnie od tej skar pet ki, któ rą mo żna by szyb ko



uprać i  za ła tać. Ogól nej sy tu acji to nie zmie ni, ale przy naj mniej przez
chwi lę zro bi do bre wra że nie.

Wie dział, co zro bić, wstał od biur ka, prze mknął przez se kre ta riat i  po
kil ku na stu se kun dach wpa ro wał do po ko ju, w któ rym pra co wał Urbaś. Na
jego wi dok ka pi tan i dwaj inni ofi ce ro wie wy pręży li się jak stru ny. Ge ne rał
Jó źwiak gro źnie spoj rzał na tych dwóch po zo sta łych, któ rzy w mig od czy- 
ta li su ge stię Ko men dan ta Głów ne go MO: spier da lać, i  to szyb ko! Wy szli,
a ge ne rał zbli żył się do Urba sia na od le gło ść od de chu.

– Słu chaj cie no, Urbaś...
– Tak jest, to wa rzy szu ge ne ra le!
– Słu cha cie... – stwier dził ge ne rał – ...a cze go słu cha cie?
– To wa rzy sza ge ne ra ła słu cham w spra wie ra por tów i de pesz z Kładz ka

i Dol ne go Śląska.
Jó źwiak po ki wał gło wą, co ozna cza ło: „Mów cie da lej, Urbaś, mów cie!”.
–  Cho dzi oby wa te lo wi ge ne ra ło wi o  ostat nie wy da rze nia na Zie miach

Od zy ska nych, na Dol nym Śląsku... – po wie dział nie pew nie, a Jó źwiak swo- 
ją mi mi ką zda wał się go po na glać, jak by za chwi lę miał po wie dzieć: „Da lej,
kur wa, Urbaś, da lej!”.

– Ostat ni ty dzień przy nió sł ak cję le śnych ban dy tów, któ rzy za mor do wa li
pe łno moc ni ka rządu Wa lędz kie go Ma ria na, oraz za gi ni ęcie miesz ka ńca
wsi Nowe Sto łpycz ki i mord na oby wa te lu cze cho sło wac kim.

Ge ne rał Jó źwiak pa trzył na ka pi ta na Urba sia, jak by nie tyl ko słu chał, ale
i ra cho wał. W isto cie tak było, bo nic nie mó wił, nie sko men to wał słów ka- 
pi ta na, tyl ko bu jał się w  przód i  tył, prze no sząc ci ężar z  pal ców na pi ęty.
Na gle prze mó wił, a w za sa dzie wy buch nął.

– A trzech ra dziec kich to wa rzy szy?!
Fakt, było jesz cze tych trzech, ale Urbaś po sta no wił się zdo być na chwi lę

szcze ro ści.
– Dwa ty go dnie temu był po dob ny przy pa dek, ra dziec cy żo łnie rze od na- 

le źli się w  ru inach, gdzie pili wód kę, a  kon kret nie al ko hol me ty lo wy... To
zna czy od na le zio no ich cia ła – po pra wił się Urbaś.



– Te raz też pili? – za sy czał Ko men dant Głów ny MO.
– Może tak być... – Urbaś wzru szył ra mio na mi.
–  A  może się nie za tru li na śmie rć, tyl ko ośle pli? – za py tał ko men dant,

wpro wa dza jąc w ten spo sób ka pi ta na w kom plet ne osłu pie nie.
– Może... – od po wie dział nie pew nie, bo nie sądził, by tak było, jak pili, to

przy naj mniej pół li tra na twarz, a  to ozna cza, że jak już się nie far tow nie
tra fi na al ko hol me ty lo wy, to ko niec. Ale swo je go wy wo du nie mógł przed- 
sta wić ge ne ra ło wi, wie dział, że nie spo tka się to ze zro zu mie niem, że zo- 
sta nie opier do lo ny jak bura suka, więc do nie pew ne go „może” do dał: –
Może tak być!

–  Może tak być... – po ki wał gło wą ge ne rał – ...może tak być! To sko ro,
kur wa, może tak być, to wy obra źcie so bie trzech ociem nia łych, ra dziec kich
to wa rzy szy błąka jących się po po lach i la sach! Wy obra źcie to so bie, Urbaś.

– Tak jest, oby wa te lu ge ne ra le! – Oczy wi ście, że nie mógł so bie tego wy- 
obra zić, ale nie mógł ina czej od po wie dzieć.

– Giną pe łno moc ni cy, ra dziec cy żo łnie rze, oby wa te le i do tego Cze cho- 
sło wa cy, na wia sem mó wi ąc, ten Cze cho sło wak to był agent...

Urbaś wie dział o  tym i  tyl ko mil cząco po ta ki wał swo je mu sze fo wi, do- 
my śla jąc się dal sze go ci ągu.

– Tam jest ta wa sza spec gru pa, i co?
Ka pi tan mil czał. Mil cze nie nie było do brym roz wi ąza niem, bo tu nie

było do brych roz wi ązań, tyl ko złe i bar dzo złe.
– Urbaś, je dzie cie na in spek cję!
– Tak jest, oby wa te lu ge ne ra le! – Ka pi tan Urbaś wy prężył się, a ge ne rał

ru szył do drzwi, ale za nim do nich do sze dł, od wró cił się i wska zu jąc na nie- 
go pal cem, po wie dział: – Nie je dzie cie... – Urbaś za ma rł – ...le ci cie! – do ko- 
ńczył ge ne rał Jó źwiak.

Gdy by ka pi tan Urbaś znał sło wo „abs trak cyj ne”, to pew nie sło wo „le ci- 
cie” wy da ło by mu się abs trak cyj ne, a tak stał po pro stu z sze ro ko otwar ty mi
usta mi i za sta na wiał się, co kon kret nie ge ne rał Jó źwiak miał na my śli.



Kładz ko

Jan Tu lic ki, II se kre tarz Ko mi te tu Po wia to we go PPR w  Kładz ku, zgo dził
się, by to wa rzysz Ło dzi ński Jó zef zro bił so bie prze rwę w pra cy. Pa trzył, jak
Ło dzi ński sta ran nie uło żył do ku men ty na biur ku, a część scho wał w szu fla- 
dzie. Pió ro, sta lów ki, ka ła marz i ołów ki le ża ły w rów nych od stępach, ka żde
na swo im miej scu. Jego upo rząd ko wa ny warsz tat pra cy ro bił wra że nie.
Wy kszta łce nie ta kże. W ko ńcu stu dio wał pra wo, choć na ukę prze rwał z po- 
wo dów, któ re były jesz cze chwa leb niej sze niż sko ńcze nie stu diów. Po rzu cił
stu dia, bo po śmier ci ojca mu siał się ja koś utrzy mać, więc pod jął pra cę za- 
rob ko wą. Kie dy wzno wił na ukę, wy bu chła woj na. Aresz to wa nie, ro bo ty
przy mu so we, po wrót do kra ju i  włącze nie się w  wir re wo lu cyj nych prze- 
mian. Tacy lu dzie jako on – wy kszta łce ni, któ rzy pra wie sko ńczy li stu dia
i zda li ma tu rę, za tem bie gle pi sa li i zna li języ ki – byli w par tii ocze ki wa ni.
Ow szem, kan dy da ci się gar nęli, ale często pó ła nal fa be ci, któ rzy nie sko- 
ńczy li szko ły po wszech nej.

Tu lic ki miał tyl ko ma tu rę, więc pa trzył na Ło dzi ńskie go z pew nym po- 
dzi wem, ale bez za wi ści. Bo to on był wy żej w struk tu rach i od nie go za le- 
ża ło, czy Ło dzi ński awan su je, czy też nie. Ło dzi ński był pod jego kon tro lą,
nie wy chy lał się i znał swo je miej sce w sze re gu, był praw dzi wym skar bem,
jesz cze o tym nie wie dział, ale plan zmian ka dro wych za kła dał pod nie sie- 
nie jego par tyj nej ran gi do stop nia III se kre ta rza kładz kie go ko mi te tu. Za- 
ufa ny, spraw dzo ny czło wiek, lep szy niż ktoś z ze wnątrz, kto za bu rzy rów- 
no wa gę.

A  mó wio no, że się wzmoc nią ka dro wo, bo mie li nad ci ągnąć osad ni cy,
w tym cała gru pa Ży dów. Na ra zie Ży dzi nie byli za gro że niem dla miej sco- 
wych urzędów, bo to byli Ży dzi z Nie miec i  tro chę miej sco wych, z oko lic,
któ rzy mu sie li się, je śli chcie li zo stać, na uczyć mó wić po pol sku. Na pły nąć
mają też i ze Wscho du, ale ci ra czej nie będą wy kszta łce ni. Za tem będą tu
mie li wy kszta łco nych Ży dów mó wi ących po nie miec ku i bi da ków ze szte tli,
z któ ry mi naj szyb ciej będzie się mo żna do ga dać w ji dysz.

Ale to wszyst ko me lo dia przy szło ści, na ra zie za wi ązu ją Ko mi tet Nie sie- 
nia Po mo cy Ży dom i to wszyst ko. Póki nie przy je cha li, trze ba ob sa dzać sta- 



no wi ska swo imi lu dźmi, żeby się przy go to wać na to, co ich cze ka. Bo Ży dzi
Ży da mi, pew nie aż tak wie lu ich nie będzie, ale przede wszyst kim przy- 
będzie masa Po la ków z Kre sów.

Na ra zie mają tu względ ny spo kój, wszyst ko wy gląda jako tako, ale jak
się zja dą, to się oka że, że nie dla wszyst kich wszyst kie go star czy. I  to
będzie kło pot, za cznie się szu ka nie win nych. Prze cież nie po wie się, jak
było, że to to wa rzy sze kra sno ar miej scy wi ęk szo ść wy wie źli. Cze go nie wy- 
wie źli oni, to po kra dli sza brow ni cy. Nasi, z Pol ski Cen tral nej. Kra dli i krad- 
ną, a  to wa rzy sze z  MO bez rad ni. Bra ki ka dro we, sła ba pła ca, bra ki we
wszyst kim. Mun du ry, buty, broń – wszyst kie go brak, a  już naj bar dziej lu- 
dzi.

W  nie któ rych gmi nach jest tak źle, że przy je cha ły po si łki z  War sza wy.
Dziw ni ja cyś, obcy jak by, swo imi ście żka mi cho dzi li, ko men dant po wia to- 
wy wy tłu ma czył jed nak, że ich prze ło żo ny to spraw dzo ny czło wiek, któ rzy
wcze śniej słu żył w  UB. Ale pe łno moc ni ka nie ura to wa li, z  dru giej stro ny
dał się na brać ban dy tom jak dziec ko. Podłączy li się do li nii te le fo nicz nej
i wy ci ągnęli go bez ob sta wy na krzy żów kę, a tam za ła twi li.

Ma rzy ciel tro chę był ten Wa lędz ki, może dla te go tak we wszyst ko uwie- 
rzył. Szko da chło pa, to mia stecz ko nie ma szczęścia, naj pierw pe łno moc- 
nik oka zał się zło dzie jem, któ ry zwiał do Nie miec, ko lej ny był uczci wy, ale
zo stał za mor do wa ny. Zyg mun to wo... Po kręcił gło wą, ale nie tyl ko tam się
dzie je.

W  Pusz czy ko wie-Zdro ju – czy jak tam chcą nie któ rzy: w  Po la ni cy – się
dzie je, no i  jest Mit tlel wal de, gdzie się dzia ło i dzie je. Cze si wci ąż chcą je
wi dzieć jako Me zi le sí i prze su wa ją co dzien nie słup ki gra nicz ne. Swo ją dro- 
gą to trze ba to Mit tel wal de prze chrzcić – tu se kre tarz ugry zł się w  język,
oczy wi ście, że nie prze chrzcić, a  zmie nić na zwę, pew nie na Mi ędzy le sie.
No i  Kładz ko wci ąż ofi cjal nie było Glat zem, nie może tak być. Glac? Bo
Kładz ko też nie do brze, Pe pi ki tak mó wią, więc tak bar dziej po pol sku to
Kłodz ko?

Na zwy na zwa mi, ale są wa żniej sze spra wy. Na ten przy kład prze my sł,
dla któ re go nie ma kadr, więc trze ba trzy mać Niem ców, do dat ko wo Cy ga- 



nów u nich dużo, co raz wi ęcej Ży dów, do tego to wa rzy sze ra dziec cy, a już
naj go rzej, jak się pró bu ją do ga dać Po la cy z ró żnych stron. Jak na taką wie- 
żę Ba bel, to dość spo koj nie, więc w su mie to może nie ma się czym de ner- 
wo wać?

Spoj rzał przez okno, to wa rzysz Ło dzi ński sze dł z wy sta jącym z kie sze ni
ostat nim nu me rem „Od ro dze nia”. „Czy ta, i  to dużo, w  do dat ku nie tyl ko
ga ze ty” – po my ślał z sza cun kiem Tu lic ki, pa trząc, jak pra cow nik PPR od da- 
lał się w kie run ku naj star szej części mia sta, stąd z uli cy Po łab skiej miał na
ry nek do słow nie parę mi nut, góra dzie si ęć spa cer kiem. Może umó wił się
z  ja kąś ko bie tą? W  ko ńcu przy zna no mu miesz ka nie, więc miał wa run ki,
zro bi ła się z  nie go do bra par tia. Do bra po sa da, wy kszta łce nie, przy szło ść
i pi ęk nie po ło żo ne miesz ka nie na Wy spie Pia sko wej. I do pra cy w PPR bli- 
sko, i  na ry nek, i  do ra tu sza bli sko, i  jak by co, to nie da le ko na Łąko wą48.
A tam pod nu me rem szó stym naj wa żniej szy ad res w Kładz ku, bo tam wła- 
śnie mie ścił się Po wia to wy Urząd Bez pie cze ństwa.

Ło dzi ński ja koś nie wpa dał do to wa rzy szy z  UB, ale wpa dli na sie bie
w  ho te lu Za ol zie, a  to mo gło świad czyć, że... Prze cież i  tam lu dzie z  UB
urzędo wa li. „Może Ło dzi ński to i mój czło wiek, ale wia do mo, strze żo ne go
Pan Bóg strze że” – po my ślał Tu lic ki, i od razu skar cił się w my ślach za to,
że pa mi ęta tę god ną po ża ło wa nia, kle ry kal ną for mu łę. Niech mu się to kie- 
dyś wy msknie przy in nych to wa rzy szach!

Kładz ko, dwo rzec PKP

Po wie lu go dzi nach cze ka nia i  jaz dy, któ ra tyl ko cza sa mi po kry wa ła się
z roz kła dem po ci ąg do te le pał się w ko ńcu do Kładz ka. Pierw sze, co zo ba- 
czy li Ryb ski, Jung i  Zyga, to wiel ka, wi sząca nad mia stem twier dza. Wy- 
gląda ła po nu ro i nie po ko jąco, i taką była, bo za ka żdej wła dzy mia ła pil no- 
wać mia sta i  była ci ężkim wi ęzie niem. Usta li li, że sko ro ich kon takt nie
wie, jak wy gląda Jung, to przo dem pój dzie Ryb ski. On się naj mniej rzu cał
w oczy, a Jung i Zyga będą go ubez pie czać. To ubez pie cza nie było ta kie bar- 
dziej sym bo licz ne, bo prze cież nie mie li bro ni.



Ryb ski był tro chę spi ęty, jak za wsze przed pierw szym kon spi ra cyj nym
spo tka niem. Niby wszyst ko usta lo ne, ale li cho wie, co się wy da rzy, w ko ńcu
nie było już AK, nie było NIE, nie było już De le ga tu ry Sił Zbroj nych na Kraj,
nie było jesz cze no wej or ga ni za cji, za to nie daw no ogło szo no amne stię,
któ ra dla ube cji była pi ęk nym po ło wem. Zła ma li przy tej oka zji parę osób,
a  parę prze ci ągnęli na swo ją stro nę, bu do wa li swo je siat ki – tak w  Opo lu
mó wił Ko wal ski. Na pew no tak było, bo UB z NKWD two rzy ło mor der czy
duet.

Ryb ski miał przy wie zio ny z War sza wy re kwi zyt – ostat ni, ku pio ny przed
wy jaz dem z mia sta, nu mer „Ży cia War sza wy”. Po chwi li pod sze dł do nie go
mło dy mężczy zna, jak na te cza sy i to miej sce przy zwo icie ubra ny, w dłu- 
gim, nie zbyt zno szo nym płasz czu. Uchy lił ka pe lu sza i za py tał.

–  Czy mó głbym z  pa nem wy mie nić ty go dnik „Od ro dze nie” na „Ży cie
War sza wy”?

– Ależ pro szę! – po wie dział Ryb ski.
– A nie ma pan przy pad kiem „Sło wa Pol skie go”?
– Nie, ale je śli pan so bie ży czy, to mam „Prze gląd Spor to wy”.
– Nie in te re su ję się spor tem, ale je żdżę na ro we rze.
Ha sła i zna ki roz po znaw cze zo sta ły wy mie nio ne, po da li so bie ręce.
– Ło dzia – po wie dział mężczy zna w płasz czu.
– Ka raś – od pa rł Ryb ski.
Spoj rze li so bie w  oczy, Ło dzia bu dził za ufa nie, ale to nic nie zna czy ło,

nie spra wia ło, że Ryb ski czuł się swo bod nie. Coś wi sia ło w po wie trzu. Nie
po tra fił tego okre ślić, ale czuł to, wy węszył, w ko ńcu był psem.

Kie dy od da la li się od bu dyn ku dwor ca ko le jo we go, za pa no wa ło ja kieś
za mie sza nie. Za częła się obła wa, mi li cyj ne gwizd ki, tu pot nóg, dwa ga zi ki
pod je żdża jące pod dwo rzec. Miał od ruch, jak ka żdy w  ta kiej sy tu acji, by
wiać gdzie pieprz ro śnie, ale uciecz ka była naj gor szą rze czą, jaką mó głby
zro bić. Ło dzia za cho wy wał spo kój.

– Co tu się dzie je? – za py tał mło de go chło pa ka w ro ga tyw ce.



–  Obła wa na sza brow ni ków – wy ja śnił ten. – Osza bro wa li miesz ka nie
oby wa te la z UB!

– Okra dli?
– To nie było jego miesz ka nie, ale upa trzo ne – rzu cił i po bie gł da lej.
Ser ce za drża ło mu, kie dy Ło dzia za trzy mał mi li cjan ta, a  w  chwi lę pó- 

źniej, kie dy zo ba czył Zygę. Wte dy bał się jesz cze bar dziej, że ten wkro czy
do ak cji, zu pe łnie nie po trzeb nie, bo po chwi li było już wia do mo, że Ło dzia
nie chce go wy dać mi li cjan to wi. Jung za trzy mał Zygę w  ostat niej chwi li,
jesz cze chwi la i zwa li łby się na ich kon takt i mi li cjan ta.

– Za pra szam pana do domu, pod róż pew nie nie była lek ka i za kła dam, że
jest pan głod ny.

Ryb ski po twier dził ski nie niem gło wy, a  Ło dzia po pro wa dził go w  kie- 
run ku mia sta.

W oko li cach dwor ca, gdzie ko ńczy ła się obła wa na pe cho wych sza brow- 
ni ków, kręci li się nie tyl ko mun du ro wi, ale i taj nia cy. Lu dzie w ka pe lu szach
i płasz czach, ube cy mie li swój nie po wta rzal ny styl, od kła nia li się Ło dzi. Nie
było to dla Ryb skie go nie po ko jące, bo An tyk uprze dził ich, że ich kon takt
jest pra cow ni kiem ko mi te tu po wia to we go PPR. Je den z ube ków, bru ne cik
z  fry zjer skim wąsi kiem, na wet uści snął im dło nie. Gdy by tyl ko wie dział,
kim są!

Ryb skie go nie znał, ale to wa rzy sza Ło dzi ńskie go tak, i na wet przez myśl
mu nie prze szło, że par tyj ny urzęd nik jest by łym akow cem z Pod kar pa cia,
któ ry zdążył uciec z aresz tu, za nim eks per ci NKWD po wa żnie się do nie go
za bra li. Do pie ro się roz kręca li, a on był już u kre su sił, bo pod da li go kil ku- 
na sto go dzin nym prze słu cha niom, któ re pro wa dzi ła szta fe ta ban dy tów
z  NKWD. Oni się zmie nia li, wy cho dzi li na pa pie ro sa, coś zje ść, prze spać
się, prze wie trzyć, prze płu kać gar dło, a  on tkwił przy wi ąza ny do krze sła,
ośle pio ny świa tłem kil ku set wa to wych lamp. Bez chwi li wy tchnie nia, wody
i je dze nia.

Czuł, że zwa riu je, a wie dział, że jesz cze nie za częli się przy kła dać do bi- 
cia, na ra zie była to „miła to wa rzy ska roz mo wa”. Ju tro, co za pew nia li
z uśmie chem, miał im po wie dzieć o wszyst kich lu dziach i miej scach, gdzie



kry li broń. Nie wie dział, cze go się bał naj bar dziej, czy że go za męczą, czy
że on wcze śniej pęk nie i po wszyst kim go po pro stu za strze lą.

Ale Ło dzia miał szczęście, bo areszt był zor ga ni zo wa ny w bu dyn ku pocz- 
ty, a So wie ci po sa dzi li ta kże by łe go za stęp cę kie row ni ka urzędu. Ten znał
za ka mar ki, a  lu dziom z  ze wnątrz uda ło się do star czyć pil ni ki. Ucie kli
w samą porę, bo na stęp ne go dnia mia no wszyst kich wy wie źć do Rze szo wa.
Garst ka lu dzi tego unik nęła; kie dy ucie ki nie rzy byli już w la sach, pod pocz- 
tę za je chał kon wój NKWD.

Przed pod ró żą wszyst kich, dla za sa dy i osła bie nia woli uciecz ki, po bi to
i  wy wie zio no pod naj gor sze rze szow skie ad re sy: do sie dzi by głów nej
NKWD przy Trze cie go Maja i  do zam ko we go wi ęzie nia. Omi nęło to Ło- 
dzię, któ ry na wi ązał kon takt z kon spi ra cją, a tam szyb ko na ka za no mu wy- 
je żdżać jak naj da lej od nich, tu był po szu ki wa ny i mógł ści ągnąć na resz tę
ko le gów nie szczęście.

Nie po wie dzie li mu, że ka żdy ucie ki nier jest po dej rza ny o  wspó łpra cę
z NKWD, ale wie dział, ja kie są za sa dy, był w pod zie miu przez całą woj nę.
Ka żdy, kto ucie kł bądź zo stał od bi ty, mu siał być ze względów bez pie cze- 
ństwa izo lo wa ny i znaj do wał się pod dys kret ną ob ser wa cją. Nic oso bi ste go,
po pro stu zdro we, kon spi ra cyj ne za sa dy. Wy je chał więc na Zie mie Od zy- 
ska ne, tam gdzie szu ka no fa chow ców.

A on był fa chow cem, na wet przed woj ną jego po da nie o pra cę wy gląda ło- 
by cie ka wie, a te raz było wprost wzo ro we. Miał ma tu rę, a gdy by nie woj na,
to w 1940 roku uko ńczy łby pra wo, za tem czy tał i ro zu miał urzędo we pa pie- 
ry, a na wet mógł je pi sać. I do tego bu dził za ufa nie no wych władz, bo za pi- 
sał się na stu diach do Zwi ąz ku Pol skiej Mło dzie ży De mo kra tycz nej. Nie był
ko mu ni stą, o nie, ale nie miał po jęcia, że była to or ga ni za cja, w któ rej wie lu
ko mu ni stów się za de ko wa ło. Te raz ten szyld wy wo ły wał cmo ka nie za chwy- 
tu, Stron nic two De mo kra tycz ne było w rządzie, a wie lu jego by łych człon- 
ków nie mu sia ło już kryć praw dzi wych po glądów i wstępo wa ło do Pol skiej
Par tii Ro bot ni czej. Wstąpił i on, co uła twi ło mu ka rie rę urzęd ni czą i dzia- 
łal no ść kon spi ra cyj ną.



Za raz po przy je ździe zła pał po sa dę w Pa ństwo wym Urzędzie Re pa tria- 
cyj nym. Pra ca w tym miej scu da wa ła wiel kie mo żli wo ści, mógł przy by szów
z  Pod kar pa cia albo Pol ski Cen tral nej czy nić re pa trian ta mi z  do wol nej
części Eu ro py, mógł też me to dą „na Niem ca” wmie szać ucie ki nie ra z Pol- 
ski w trans port au to chto nów i wy słać go do alianc kiej stre fy oku pa cyj nej.
Le ga li zo wał w  ten spo sób akow ców, by mo gli tu star to wać od zera, albo
wy sy łał ich jak naj da lej od Pol ski.

Trwa ło to nie ste ty krót ko, bo awan so wał, do stał pro po zy cję, któ rej nie
mógł od rzu cić, i zo stał pra cow ni kiem Ko mi te tu Po wia to we go PPR. Awans
na stąpił nie daw no i mu siał się wdro żyć w nową ro bo tę, nie tyle par tyj ną,
co kon spi ra cyj ną, by jak naj le piej wy ko rzy stać swo je nowe sta no wi sko.
Przy dzie lo no mu miesz ka nie przy wa żnej uli cy, Niem cy na zy wa li ją Wil- 
helm stras se, a  te raz prze mia no wa no ją na Ko ściusz ki. Po kój z  wła sną ła- 
zien ką, wy god nie, do tego bli sko dwor ca ko le jo we go, co było bar dzo po- 
moc ne w jego kon spi ra cyj nej pra cy.

Nie za brał ich jed nak do sie bie, bo za pro te sto wał Ryb ski, któ ry wy ja śnił,
że jest ich jesz cze dwóch. Trzech lu dzi, zu pe łnie ob cych, zwró ci ło by uwa gę,
więc Ło dzia po sta no wił zna le źć im kwa te rę. Mi ędzy ryn kiem a  twier dzą
oraz na za chód od ryn ku były ulicz ki, w któ re nikt się nie za pusz czał. Przy
tak zwa nym Rin gu oraz przy Böh mi sche stras se, Do mgas se i  Fran ken ste- 
iner stras se we jścia do ka mie nic były ob si ka ne i za sra ne, za rzu co ne śmie- 
cia mi i po ła ma ny mi me bla mi, a w wie lu miesz ka niach po wy bi ja no szy by.
Sza brow ni cy nie mie li cze go szu kać, a mi li cja bała się tam za glądać. Trud- 
no było uwie rzyć, że po bli ska Schwe del dor fer stras se była kie dyś naj bar- 
dziej re pre zen ta cyj ną uli cą Kładz ka, taką ze skle pa mi i ka wiar nia mi.

W ofi cy nie zruj no wa nej ka mie ni cy zna le źli ja kiś mo żli wy lo kal, któ ry jak
na ich po trze by był ide al nym miej scem, z  kil ko ma dro ga mi ewa ku acji.
Wstręt nie, ale po zgro ma dze niu sien ni ków, resz tek me bli i za ku pie niu ko- 
ców, trzech po du szek i prze ście ra deł dało się tam miesz kać. Usie dli za zde- 
ze lo wa nym sto łem, zaj mu jąc dwa krze sła ta pi ce ro wa ne, ka żde z  in ne go
kom ple tu, i dwa zwy kłe, o dzi wo, po cho dzące z tego ze sta wu krze sła. Po- 



wie dzie li Ło dzi, że przy je cha li szu kać nie miec kich zbrod nia rzy, za py ta li
o We rwolf i miej sca, w któ rych mo gli by się schro nić.

– Jaki We rwolf, pa nie... – zdzi wił się Ło dzia. – Sądząc po pa ńskim ak cen- 
cie – spoj rzał wy mow nie na Ryb skie go – to jest pan z War sza wy, więc po- 
wiem tak: pic na wodę, fo to mon taż. Otóż We rwolf to ma rze nie Niem ców
re ali zo wa ne przez ko mu ni stów! Wszyst ko, co się nie uda je, co nie idzie,
jak na le ży – od ban dy ty zmu, przez nie udol ną wal kę z nim, za cho wa nie So- 
wie tów, aż po zwy kłe wy pad ki i nie po wo dze nia – jest za pi sy wa ne na kon to
We rwol fu.

Po ki wa li gło wa mi ze zro zu mie niem.
– To zna czy, że nie ma nie miec kie go pod zie mia?
– Jest, ale moc no, je śli mogę się tak wy ra zić, prze re kla mo wa ne, bo za fa- 

szy stow ską ban dą mo żna ukryć wszyst ko, choć za pew nie chęt niej wi ąza li- 
by wszyst ko z nami. I pew nie, je śli na stąpi ja kaś de kon spi ra cja, je śli ko goś
schwy cą z bro nią, ogło szą, że to zbroj ne, re ak cyj ne pod zie mie po wi ąza ne
z fa szy stow skim We rwol fem. Ka żdy Nie miec za byle co może zo stać zi den-
ty fi ko wa ny jako ban dy ta-wil ko łak. Paru nie do rost ków, któ rzy coś na ba- 
zgra ją, albo spo tka ją się po ta jem nie, to dla UB We rwolf. Ar mia Czer wo na
na pa da? Plot ki, a poza tym jak by jej tu nie było, to mor der cy z We rwol fu
prze le wa li by bez kar nie pol ską krew. Jak już się po zbędą Niem ców, wy sie- 
dlą ich, to wte dy we zmą się za nas, tak będzie, ale ła two się nie damy. Bu- 
du ją im le gen dę, pew nie za pi ęćdzie si ąt lat, jak już nie wie lu będzie pa mi- 
ętać co i  jak, po wsta ną po wie ści i  fil my o  tym, jak sie dzie li w  nie ko- 
ńczących się ka za ma tach i wy cho dzi li z nich na żer. Dam so bie rękę uci ąć,
że na wet je śli się cze goś nie znaj dzie, to będzie naj moc niej szy do wód na
to, że coś do brze ukry to.

– Tak pan sądzi?
Ło dzi ński się uśmiech nął.
– Pod mia stem są tu ne le i piw ni ce, wszyst ko po łączo ne z twier dzą i, jak

pa no wie się do my śla ją, spe ne tro wa ne w  ostat nich mie si ącach przez woj- 
ska so wiec kie i pol skie. Nic nie zna le źli, za sy pa li ko ry ta rze, więc gdy by były
ja kieś wil ko ła ki, to by zde chły z gło du – za śmiał się. – Tu pe łno jest ta kich



miejsc, któ re po bu dza ją wy obra źnię po szu ki wa czy skar bów, a  jak jesz cze
ktoś w  ta kiej sztol ni spad nie na gło wę albo zgu bi się i  umrze z  gło du, to
resz ta bie rze to jako za chętę: trze ba szu kać, oni byli bli sko, nie miec cy stra- 
żni cy skar bów ich za ła twi li. Z upły wem lat te skar by i ta jem ni ce będą co raz
wi ęk sze, bo jak to mo żli we, że Niem cy nie ukry li po ci ągów ze zło tem albo
ja kie jś cu dow nej bro ni, któ rej mie li użyć, by od wró cić losy woj ny, tyl ko
dziw nym tra fem tego nie zro bi li. – Ło dzia wzru szył ra mio na mi. – Na ich
miej scu ukry łbym się w ja ki mś spo koj nym miej scu, za sła nia jąc się czer wo- 
ną kar tą, to taki do ku ment, któ ry pol skie wła dze wy sta wia ją nie miec kim
spe cja li stom. To znacz nie uła twia im ży cie i chro ni przed wy wóz ką.

– Czy li ja kieś małe mia stecz ko bez wi ęk szej hi sto rii i ta jem nic, na przy- 
kład Sieg stadt i wio ski wo kół nie go? – za py tał Jung.

– Tam bym szu kał! Je śli się mówi o Zie miach Od zy ska nych jak o Dzi kim
Za cho dzie, to te oko li ce są jego esen cją. Jesz cze parę dni temu nikt się tym
miej scem nie in te re so wał, ale zli kwi do wa no pe łno moc ni ka, po dob no po- 
akow skie ban dy, tyle że tu nie ma żad nej na szej par ty zant ki. Poza tym za- 
wie ru szy ło się trzech żo łnie rzy NKWD wraz z ci ęża rów ką. Zro bił się alarm,
ale krót ko trwa ły, bo to... za du pie, kie dyś ktoś tam zro bi tu po rządek, ale na
ra zie UB i  MO za ro bio ne tu, na miej scu. W  ko ście le Wnie bo wzi ęcia
Najświ ęt szej Ma rii Pan ny ktoś za mor do wał dwie oso by, jed ną była star sza
ko bie ta, któ ra za pew ne była świad kiem zbrod ni i sta nęła na dro dze ucie ka- 
jących mor der ców. Oczy wi ście sku pi li śledz two na niej, prze świe tla ją jej
ro dzi nę, szu ka ją po wi ązań, a  za nie dbu ją tego wa żniej sze go tru pa. Za nie- 
dbu ją, bo nie mogą po swo je mu wsa dzić do aresz tu albo wzi ąć pod ob ser- 
wa cję ca łej jego ro dzi ny.

Do świad cze ni śled czy, ja ki mi byli Ryb ski i Jung, słu cha li z uwa gą i cier- 
pli wie, ale żan darm Zyga chciał się po pi sać umie jęt no ścią de duk cji.

– Bo nie żyją?
–  Bo nie zna ne są ich ad re sy, poza bar dzo ogól nym: Re pu bli ka Cze cho- 

sło wac ka! Ten za mor do wa ny to był Ja ro mir Chu dik, cze ski agent, któ ry
roz da wał Niem com do ku men ty, mi ędzy in ny mi cze cho sło wac kie pasz por- 
ty.



– Po co? – te raz cała trój ka za bra ła głos.
– Je ste śmy na te ry to rium spor nym, Cze cho sło wa kom wy da je się, że jak

roz da dzą swo je an ty da to wa ne pasz por ty Niem com, to prze ko na ją alian- 
tów, że to ich zie mia.

– UB nic z tym nie robi? – zdzi wił się Jung.
– UB ści ga ta kich jak my, na wi ęcej nie mają lu dzi.
– Na pew no was roz pra co wu ją.
–  Pró bu ją, ale na ra zie to my ich roz pra co wu je my. Jak wró ci nor mal na

Pol ska, to się z  nimi po li czy my – po wie dział z  en tu zja zmem Ło dzia. –
Wiem, że to może za jąć dłu gie lata, na ra zie pil nu je my, od twa rza my ich
siat kę, sta ra my się być o krok przed nimi.

Do wie dzie li się tego, co ich naj bar dziej in te re so wa ło, więc już o nic nie
py ta li, tyl ko słu cha li Ło dzi, któ ry roz ga dał się na miej sco we te ma ty. Dru gi
se kre tarz po wia to we go ko mi te tu ko mu ni stycz nej par tii, jak ka żdy w PPR,
do no sił. Jed ni mniej, dru dzy wi ęcej, nie któ rzy ro zum nie, jesz cze inni bez- 
my śl nie. Taki był par tyj ny obo wi ązek, po win no ść człon ka Pol skiej Par tii
Ro bot ni czej, a  kto my ślał, że jest ina czej, ten mógł sko ńczyć na UB. Wy- 
star czy ło zda nie, cza sem nie opatrz nie wy po wie dzia ne sło wo, by po sze dł
do nos. To wa rzysz Tu lic ki był inny, nie za do wa lał się ochła pa mi, te zo sta- 
wiał in nym, bo nie był zwy kłym gor li wym człon kiem par tii, jed nym z wie lu
so wie cia rzy, któ rzy w no wej rze czy wi sto ści za jęli miej sca volks deut schów
(zresz tą cza sem były to te same oso by), II se kre tarz nie był tyl ko par tyj nym
funk cjo na riu szem i  zwy kłym do no si cie lem. Był też wspó łpra cow ni kiem
UB, któ ry re gu lar nie ra por to wał, wie dział o  tym, bo wi dy wał go w  ho te lu
Za ol zie.

– Wie lu mają kon fi den tów? – za py tał Jung.
– Wi ęcej, niż się mo żna było tego spo dzie wać, to praw dzi wa sieć, któ rą

sta le roz bu do wu ją. UB to szko le ni u So wie tów lu dzie, nie rzad ko tak zwa ni
za wo do wi Po la cy, choć częściej do ty czy to woj ska. W  ma gi stra cie nic nie
od będzie się bez wie dzy UB, oczy wi ście ka żdy pe pe ero wiec to po ten cjal ny
kon fi dent, a  już czło nek PPR na ja kim kol wiek sta no wi sku to in for ma tor



albo taj niak. Ka ta lo gu je my ich, zwra ca jąc uwa gę w szcze gól no ści na funk- 
cjo na riu szy UB, któ rzy to ukry wa ją, a pra cu ją w in nych miej scach.

Na przy kład na uczy ciel – kon ty nu ował Ło dzia – Wil helm Cier pioł to eta- 
to wy ubek, szcze gól nie nie bez piecz ny typ, bo in wi gi lu je na uczy cie li i mło- 
dzież. Nie cho dzi na Łąko wą, na to jest za cwa ny, bo to sta ry ko mu ni sta ze
Śląska, ale wpa dł nam w oko w inny spo sób. Oni mają swo ją gie łdę, świe tli- 
cę, mo żna po wie dzieć, przy Woj ska Pol skie go, w ho te lu Za ol zie. Tam dziw- 
nym zbie giem oko licz no ści wi dzie li śmy go przy re stau ra cyj nym sto li ku
z in ny mi ga da mi. Wła ści ciel tego przy byt ku, Sta ni sław Pa luch, ma u władz
szcze gól ne względy, bo cały czas kur su je do Cze cho sło wa cji. Opo wia da, że
od wie dza żonę, ale jak na praw dę jest? Pra cu je my nad tym, wie my na pew- 
no, że przy ja źni się z wy wia dow cą UB Śli wą oraz z kie row ni kiem szli fier ni.
Ten dru gi to so wie ciarz, ich też spi su je my.

– So wie cia rze to in for ma to rzy? – Ryb ski po gu bił się w na zew nic twie.
– To nad gor liw cy i szkod ni cy, wszy scy ci, któ rych za bar dzo ten stan rze- 

czy cie szy, któ rym nie mo żna ufać, bo by wy da li. Wszy scy ci, któ rzy wy ko- 
na ją bez szem ra nia po le ce nie władz i par tii. A par tia tu nie żar tu je, miej- 
sco wy se kre tarz to od da ny bol sze wik, śle po po słusz ny ko mi te to wi wo je- 
wódz kie mu, ube cji i so wie tom.

– A sta ro sta?
– Nowy sta ro sta to bar dzo nie bez piecz ny czło wiek, wi ęk szo ść so wie cia- 

rzy i ube ków czy ta się jak otwar tą ksi ęgę, a Bar chacz to inny ka li ber, oby ty,
wy kszta łco ny, po kon ser wa to rium, kom po no wał dla Qui Pro Quo, zna języ- 
ki, jak to oni sami o so bie mó wią: „spraw dzo ny to wa rzysz”. Kie dyś kom po- 
no wał dla Tu wi ma, a te raz na pi sał tę nową Pierw szą Bry ga dę, spo za gór i rzek,
zna ją pa no wie – po ki wa li gło wa mi, bo Marsz kor pu su gra no bar dzo często. –
I jesz cze jed no. Na po cząt ku So wie ci, kie dy nie byli jesz cze pew ni, czy da- 
dzą Kładz ko nam, czy Cze chom, za ka za li wła dzom mia sta wy ściu biać nos
z  ga bi ne tu, bo to oni tu taj dzie lą i  rządzą. Czte ry ty si ące so łda tów sie dzi
w Kładz ku, więc pol skie woj sko i mi li cja nie zna czą nic.

– Bar dzo się pa no szą?



– To za le ży, jaki mają na strój, ale le piej nie wcho dzić im w dro gę. To naj- 
wi ęk si sza brow ni cy, po ich kwa te ro wa niu zo sta ją gołe ścia ny. A  po tem
sprze da ją to za wód kę, a  jesz cze chęt niej za spi ry tus. Pew nie pan za py ta,
gdzie jest mi li cja? – za śmiał się. – Jak się za plącze w cza sie ich ban dyc kie go
pro ce de ru ja kiś od dział MO, to po stra szą, cza sem na wet roz bro ją i po go- 
nią, a jak mają ocho tę, to i po bi ją. Na ko lei ro bią, co chcą, a stra żni cy SOK-
u uda ją, że ich nie wi dzą.

– A woj sko pol skie? – za py tał były woj sko wy Zyga.
– Pol skie... – Ło dzia po pa trzył na nie go z lek kim po li to wa niem. – Żo łnie- 

rze i pod ofi ce ro wie to Po la cy, po rucz ni cy też, ale od ka pi ta na w górę: So- 
wie ci!

– Dużo lu dzi sie dzi? – za py tał Ryb ski.
– Dużo, bar dzo dużo i bar dzo ró żnych, ale jed nak naj mniej po li tycz nych,

mimo to wi ęzie nie się prze pe łnia. I nic dziw ne go, prze stęp czo ść, jak w ca- 
łym kra ju, wy so ka, a i tak wpa da ją tyl ko nie któ rzy. Sza brow ni cy, prze myt- 
ni cy, tro chę zło dziei, tyle że drob ni ca, bo gru be ryby są na wol no ści. Ci,
któ rzy stam tąd wyj dą, wska zał w kie run ku twier dzy, nie wyj dą lep si. Trzy- 
ma ją wi ęźniów po ciem ku, w za wil go co nych ce lach, pa nu ją głód i  fa tal ne
wa run ki sa ni tar ne, pry cze są bez sien ni ków, zim no i dusz no za ra zem. Nie
wie dzą, co się dzie je za mu ra mi, a  stra żni cy za cho wu ją się na so wiec ką
mo dłę. Ka żde go mie si ąca umie ra przy naj mniej dzie si ęciu wi ęźniów. Oczy- 
wi ście naj trud niej jest wro gom ustro ju, przed wo jen nym ofi ce rom, akow- 
com oraz Niem com.

–  A  jak wy gląda ży cie w  mie ście? Jak się za cho wu ją zwy kli lu dzie? –
wtrącił się Jung.

– Jak to zwy kli lu dzie, w wi ęk szo ści po rząd nie, ale skła ma łbym, gdy bym
po wie dział, że bra ku je tych, któ rzy sprzy ja ją ko mu ni stom. By ło by ich
znacz nie wi ęcej, gdy by ko mu ni ści dzia ła li z gło wą. Ale nie dzia ła ją z gło wą.
Ten sta ro sta robi dla bol sze wi ków zna ko mi tą ro bo tę, a wie pan dla cze go?
Bo nie wy gląda jak bol sze wik, bo ma ogła dę, zna języ ki, mó głby ro bić co in- 
ne go niż sie dzieć tu taj, w  Kładz ku. Resz ta to zgra ja pry mi ty wów, któ rzy
nie zro bi li in nej ka rie ry jak we wła dzach. Nie ra dzą so bie, boją się So wie- 



tów, słu cha ją się tych z góry. To miał być raj, a jest Dzi ki Za chód. I ko pal nia
skar bów. Wie lu oba wia się, że wró cą tu Niem cy, że to tyl ko stan prze jścio- 
wy. Dla te go nie sza nu je się tego, co jest, bo li czy się tyl ko to, co dzi siaj. Ra- 
bu nek, często bez ro zum na de wa sta cja, bo lu dzie z Kre sów nie wie dzą, cze- 
mu słu żą nie któ re urządze nia. Dzi wią się na wi dok ku che nek, gazu, od ku- 
rza czy. Co oca le je, je dzie do cen tral nej Pol ski. Jest sza ber i jest zor ga ni zo- 
wa na wy wóz ka, cze go nie roz kra dli So wie ci, to przy da się w cen tral nej Pol- 
sce. Wro cław, Szcze cin, Li gni ca, Gło gów to ce giel nie, ka mie nio ło my i skład
bu do wal ny w  jed nym. Trans por ty z  ce gła mi suną do War sza wy, jak by te
mia sta ni g dy nie mia ły być od bu do wa ne. Pol ską rządzą idio ci, któ rzy nie
ra dzą so bie z  or ga ni za cją ży cia. Ci lu dzie pa trzą tyl ko na dzi siaj, oni nie
spo gląda ją w przy szło ść. Sami mó wią, że ma tu przy je chać parę mi lio nów
lu dzi, a tym cza sem nie ma do cze go.

– A jak by pan był na ich miej scu? – za py tał Jung.
– Nie nisz czy łbym, tyl ko wy ko rzy stał to, co jest go to we. Lu dzie by tu żyli

le piej niż przed woj ną na Kre sach, a na wet w cen tral nej Pol sce, pro du ko- 
wa li by dla zruj no wa nych miast i spa lo nych wsi. I zro bi łbym po rządek z na- 
szy mi sza brow ni ka mi i ban dy ta mi. Tyle że mi li cja, jak mó wi łem, sła ba jest
albo nie uczci wa. Jak ci sze ry fo wie z Zyg mun to wa. Kil ku lu dzi, za ka pio ry,
tłu ką We rwolf, mają u  sie bie po rządek, tyle że je den pe łno moc nik rządu
oka zał się zło dzie jem i wy je chał z trans por tem skra dzio nych rze czy, a dru- 
gi zo stał za strze lo ny, tyle że już nie w ich gmi nie. Może te raz się nimi zaj- 
mą, choć wąt pli we, bo ko men dant Cie cha niak ma do bre wy ni ki, może zle- 
cą to tej spec gru pie z Ko men dy Głów nej, któ ra ma się tu taj po ja wić.

– A ten Cie cha niak, to kto? – za py tał Ryb ski. – Nie ma przy pad kiem na
imię Ma rian albo Wal de mar?

– Wal de mar chy ba, mó wią że mło dy i że słu żył w UB, a co? Sły szał pan
coś o nim?

– Coś nie coś – od pa rł Ryb ski z nie win ną miną, ale pod sto łem za ci snął
pal ce tak moc no, że zbie la ły mu kost ki.

Dol ny Śląsk



Po wy jściu Ło dzi ńskie go Jung wy mow nie spoj rzał na Ryb skie go.
– Sądzisz, że to mogą być oni?
– A kto inny? – prych nął Ryb ski. – Mło dy, były ubek, a te raz sze ryf, któ ry

pil nu je oko li cy tak, żeby mu nikt nie prze szka dzał w ro bie niu in te re sów.
– Pa no wie, o czym mó wi cie? – za in te re so wał się Zyga.
–  O  pew nych skur wy sy nach, z  któ ry mi Ryb ski miał oko licz no ść, a  oni

z nim. To dłu ższa hi sto ria, znam ją od po cząt ku do ko ńca, i od ko ńca do
po cząt ku. Przej dźcie się po mie ście, Ryb ski wszyst ko opo wie. A przy oka zji
zo bacz cie, czy nie ma na szych lu dzi. Z  tego, co mó wił Ło dzia, to się spó- 
źnia ją. Nie po do ba mi się to, praw dę mó wi ąc.

Jung zo stał w lo ka lu, a Ryb ski z Zygą po szli na dwo rzec, bo do ko ńca nie
było wia do mo, czym przy ja dą, wia do mo było tyl ko, że jest ich pi ęciu, a je- 
den z nich to brat Ryb skie go, Sta siek.

Wła śnie za je chał po ci ąg, wy sy pa li się z nie go lu dzie, po ja wi li się zna jo- 
mi, tra ga rze, sprze daw cy i cwa nia cy, tło czy li się ci, któ rzy chcie li wsko czyć
do wa go nów, żeby je chać da lej. Tłok, ba ła gan i har mi der, nor mal ka, jak na
ka żdym dwor cu, choć nie na ka żdym sły chać było ory gi nal ną miesz kan kę
mowy pol skiej, nie miec kiej, cze skiej, ji dysz i  rom skiej. Praw dzi wy ty giel,
w któ rym nie trze ba było mie szać, ale z któ re go mo żna było coś wy ło wić.
Po li cyj na ro bo ta przy po mi na tro chę grzy bo bra nie albo ło wie nie ryb, dla lu- 
dzi z ze wnątrz nie ma w tym emo cji, jest cze ka nie, cier pli wo ść, do świad- 
cze nie i nos. I szczęście.

– Po patrz na tego! – rzu cił Zyga.
Wte dy Ryb ski też go za uwa żył. Było w nim coś szcze gól ne go, ob ce go.
– My ślisz, że to ja kiś szkop, je den z tych, dla któ rych tu je ste śmy? – za py- 

tał bez prze ko na nia.
– Z nie go taki szkop jak ze mnie świ ęty tu rec ki – za śmiał się Zyga, nie

wyj mu jąc pa pie ro sa z ust – ale je dzie od nie go woj sko wym.
– Ale nie ru skim.
– Ale i nie na szym.
– Skąd niby to wiesz?



– In stynkt mi to pod po wia da. Nie py taj mnie dla cze go, po pro stu prze- 
czu cie.

Zyga, lek ko ko ły sząc się, niby pi ja ny, pod sze dł do sto jących przed dwor- 
cem lu dzi. Pro sił o ogień, ro bił to tak, żeby nie py tać bez po śred nio fa ce ta,
któ re go ob ser wo wa li, ale ja koś tak się za kręcił, że coś do nie go za ga dał.
Chwi lę roz ma wia li, po czym Zyga wró cił do Ryb skie go.

– Le wus – krót ko pod su mo wał swo je ob ser wa cje. – Le wus jak psia mać!
Dziw nie mówi, Po lak, ale nie Po lak. Nie ru ski, nie szkop, ja kiś... – za sta no- 
wił się, szu ka jąc wła ści we go sło wa – ...ja kiś mie sza niec! Polo coś tam!

– Polo-Fran ca – za wy ro ko wał Ryb ski.
– Że Po lak z Fran cji? Skąd wiesz?
– Strze lam i de du ku ję. Ak cent ma nie ru ski i nie nie miec ki, a naj wi ęcej

Po la ków spo za Nie miec i Ro sji zje żdża tu z Fran cji, na to sta wiam.
Zyga roz pro sto wał pal ce, aż strze li ły sta wy, rów no cze śnie za ci ąga jąc się

pa pie ro sem, któ ry cały czas tkwił w jego ustach.
– Świerz bią cię ręce?
– Też, ale jesz cze moc niej swędzi mnie nos – od pa rł Zyga. – Mój psi, woj- 

sko wy nos mówi, że to nasz szczęśli wy los na lo te rii!
– Mój cy wil ny psi nos mówi to samo, tyle że te raz po jęcie szczęścia się

zde wa lu owa ło. Kie dyś by łby to in te re su jący po łów, ale dzi siaj... Dzi siaj szu- 
ka my ko goś in ne go.

–  Wiesz, jak po zna łem naj wa żniej sze go obok mo jej żony czło wie ka
w moim ży ciu? Otóż zo ba czy łem swo je go przy szłe go te ścia, jak się prze bi ja
przez tłum, idąc za ja ki mś go ściem, jak by za chwi lę miał go zła pać za łeb.
W chwi lę pó źniej do strze głem dwóch mun du ro wych, któ rzy idą za nim...

– Wzi ąłeś go za ban dzio ra? – zdzi wił się Ryb ski.
–  Do kład nie tak! My śla łem, że to ja kiś typ od mo krej ro bo ty, któ re go

chce do pa ść po li cja – uśmiech nął się Zyga. – Do pie ro po chwi li oka za ło się,
że to taj niak, któ re go wspo ma ga dwóch mun du ro wych.

– To zna czy, że wte dy, na dwor cu w War sza wie, się po my li łeś? – Ryb ski
za wie sił głos, bo zdzi wił się, że Zyga, na wi ązu jąc do daw nej po my łki, wy ja- 



śnia swój dzi siej szy trop. – Za tem, co chcesz mi po wie dzieć?
– Że tam ta po my łka oka za ła się strza łem w dzie si ąt kę, a dzi siaj też mogę

się my lić, ale jesz cze nie wiem, jak bar dzo. Nie pa su je mi ten gość, tak bar- 
dzo nie pa su je, że mogę się zdzi wić, kim tak na praw dę jest.

Ryb ski po sta no wił za ufać in stynk to wi Zygi.

Kładz ko

To już po wi nien być dzwo nek alar mo wy. Ten trzy dzie sto let ni fa cet o wy- 
glądzie uprzej me go za bi ja ki, któ ry pod sze dł, by pro sić o ogień. Nie za cze- 
pił go kon kret nie, tyl ko ja kie goś Żyda mó wi ące go w  ji dysz, jego zaś po- 
trącił, ale też nie wprost, to była za sa da do mi na. Nie zgrab nie się od wró cił,
przez co ko bie ta sto jąca obok wpa dła na nie go. Bar dzo za czął prze pra szać,
ko bie tę cmok nął w rękę, a jego po kle pał po ple cach, wy lew nie prze pra sza- 
jąc. Od po wie dział mu tyle co nic, że nie ma spra wy, że to i tak jego szczęśli- 
wy dzień, bo w ko ńcu po la tach przy je chał do Pol ski. Czuł się do tego zo bo- 
wi ąza ny, przez ten ak cent, przez prze kręca nie nie któ rych słów.

Pierw sze wra że nie jest naj wa żniej sze, kie dy zo ba czył tego fa ce ta, od czuł
nie po kój, szyb ko jed nak po my ślał, że jest prze wra żli wio ny, że to całe za- 
mie sza nie to przy pa dek. Wszyst ko jed nak wró ci ło, kie dy sze dł przez mia- 
sto do domu, któ ry mu wska zał je den z Niem ców, któ ry mó wił po fran cu- 
sku. Uznał, że tak będzie le piej, nie będzie mu siał ka le czyć pol skie go, przy
oka zji może się cze goś do wie.

Za pi sał na kart ce ad res, zro bił to po śli nio nym, ko pio wym ołów kiem, pan
Rüdi ger dał mu jesz cze wska zów ki, jak tra fić we wła ści we miej sce. Ru szył
do dwor ca przez ka mien ny most, do sze dł na ry nek i tam po czuł, że ktoś go
ła pie za ło kieć. Nie agre syw nie, na pa stli wie, ale po przy ja ciel sku; zo ba czył
twarz tego nie zda ry, któ ry pod dwor cem szu kał ognia.

– Do brze, że pana wi dzę, pan tu nowy, a ja mam pi ęk ny po kój do od na- 
jęcia! – po wie dział z sze ro kim, pe łnym en tu zja zmu uśmie chem.

– Ale ja już mam po kój!



– Ale nie taki, prze ko na się pan! – usły szał z tyłu dru gi głos i  jed no cze- 
śnie po czuł ucisk na wy so ko ści ner ki. – No, idzie my, ostro żnie, bo pi sto let
wy pa li! – po wie dział ten dru gi, star szy

Chciał się szarp nąć, ale młod szy był sil ny jak tur. W ko ńcu do szli do ru- 
de ry i  tam w  bra mie po sta no wił po szu kać szczęścia, od wró cił się bły ska- 
wicz nie i sta ła się ciem no ść. Nie był dość szyb ki.

***

–  Allo, allo mon sieur! – usły szał, a  oczy ośle pił blask sło ńca wpa da jące go
przez za bru dzo ną szy bę.

Wzrok wra cał do nor my, tak jak by się wzi ęło do ręki lor net kę, któ rą ktoś
usta wił po swo je mu. Od zy ski wał ostro ść, a cie ka wo ść tego, co mógł zo ba- 
czyć, prze wa ża ła nad tępym bó lem, któ ry czuł w  kar ku. „Mon sieur Jean
Paul! Jean Paul No wak!” – ogło sił szy der czo sto jący za nim mło dy osi łek.
Jego już wi dział, więc sta rał się do strzec go ścia, któ ry sie dział na prze ciw ko
nie go. To nie był ten, któ ry o  mało nie wy wier cił mu re wol we rem dziu ry
w ner ce, tyl ko ja kiś za cze sa ny na bry lan ty nę oku lar nik, prze gląda jący jego
do ku men ty. Wy glądał na ich sze fa.

– Po lak z Fran cji! – prze mó wił.
– Tak, Po lak z Fran cji – od pa rł.
– Po lo na is de Fran ce?
– Oui. – Jean Paul No wak po wie dział z en tu zja zmem, bo sądził, że za czął

się eg za min, któ ry zda ce lu jąco, co jak co, ale po fran cu sku mó wił, jak trze- 
ba. – Je suis Po lo na is de Fran ce!

Oku lar nik po ki wał gło wą, do łączy li do nie go dwaj po zo sta li, któ rzy przy- 
sie dli obok. Po czuł się pew nie, oni się uśmie cha li, za tem i on się uśmiech- 
nął.

– Łżesz ! – syk nął Jung. – Ty je steś taki Po lak z Fran cji jak z ko ziej dupy
trąba. Nie wy trzesz czaj tak oczu, bo nie mają szy pu łek i ci po le cą w ki bi ni- 
ma try! Niby pier do lisz po fran se, ale ak cent, ko cha ny, to ty masz mało pa- 
ry ski!



– Bo je stem z Lens – wy ja śnił Jean Paul.
– Z Lens? – Jung unió sł brwi. – To tam ma się ak cent z do miesz ką cha- 

rak te ry stycz ną dla Lon dy nu, No we go Jor ku albo Chi ca go?
Za baw nie było przez mo ment, bo Jung wy mie rzył Jean Pau lo wi po li czek.

Ten za chwiał się lek ko, po czuł, że za pie kło, ale tre no wał kie dyś boks, więc
tyl ko się uśmiech nął.

– Co cię tak bawi? – po wie dział oku lar nik.
– Może ten tam po wi nien bić. – Wska zał ru chem gło wy na Zygę i za raz

po ża ło wał. Naj pierw cios w żo łądek spra wił, że stra cił od dech, a po praw ka
w szczękę wy łączy ła całą resz tę.

Jean Paul No wak le żał na zie mi i się nie ru szał.
– Ty go, cho le ra, za bi łeś! – krzyk nął Jung.
– Fa cho wy cios, i bez kra ni ka. – Ryb ski z uzna niem ki wał gło wą.
– To nie czas na ła ja nie i za chwy ty, le piej, do cho le ry, po wiedz cie, po co

go tu przy wle kli ście! – Jung był wście kły i nie sta rał się tego ukry wać.
– Bo był po dej rza ny? – Zyga wzru szył ra mio na mi.
–  Wszyst kich po dej rza nych tu ści ągniesz? To nie jest żan dar me ria ani

po li cja! I ty na to, Wi cek, wszyst ko po zwo li łeś? Ro zum ci od jęło?
–  No fakt – przy znał z  nie chęcią Ryb ski. – Tro chę nas po nio sło, tak po

psie mu, jest po dej rza ny, to się go za wi ja.
– Tyl ko o co on jest po dej rza ny? O gwa łt, mor der stwo, roz bój? – Jung za- 

dał to py ta nie, wspi na jąc się na szczy ty iro nii.
– O coś, co się nam w gło wach nie mie ści – od pa rł Ryb ski.
– Ty wi dzisz w tym coś za baw ne go? – Jung miał wra że nie, że ze wzbu- 

rze nia eks plo du je mu gło wa.
Jung stał z opusz czo ny mi ra mio na mi, jak by pod dał się i nie wie dział, co

ro bić da lej. Była to tyl ko chwi la, pod sze dł do sto jące go w rogu po ko ju wia- 
dra i  wy lał jego za war to ść na No wa ka. Ten wy bu dził się, mio ta jąc się jak
ryba, i na dzień do bry do stał ko lej ny strzał w po li czek.

Sie dział opar ty o ścia nę i miał przed sobą skrzy wio ną twarz Jun ga.



– To na czym to sta nęli śmy? – za py tał po fran cu sku Jung.
– Nie pa mi ętam – od pa rł po pol sku No wak.
– To ja ci przy pom nę – po wie dział Jung i wy mie rzył ko lej ny po li czek. –

O two im mar nym ak cen cie mó wi li śmy. Tu i pew nie wszędzie poza Fran cją
pra wie ka żdy łyk nie, że mo żesz być mon sieur No wak z Lens, Pa ry ża albo
na wet z sa me go Mon te Car lo, ale masz pe cha, bo tra fi łeś na mnie, a ja nie
je stem pra wie ka żdy!

Jung wy mie rzył ko lej ny po li czek, Jean Paul wci ąż mil czał.
– Kim ty, kur wa, je steś, bo nie mam cza su, żeby się z tobą pier do lić jak

sta ra mat ka z ło bu zem!
Tym ra zem ude rze nie było tak sil ne, że No wak naj pierw po czuł pa lący

ból twa rzy, w ułam ku se kun dy do łączył do nie go tępy ból szyi, gdy zwa lił
się na podło gę z gło wą wy krzy wio ną pod dziw nym kątem.

– Gdzie się tego na uczy łeś? – za gwiz dał z uzna niem Ryb ski.
– Do brze wiesz gdzie. – Jung zdjął oku la ry i Ryb ski zo ba czył nie oczy sta- 

re go przy ja cie la, któ re go znał od pi ęt na stu lat, a wężo we śle pia na le żące do
funk cjo na riu sza Kri po, któ ry po War sza wie cho dził w mun du rze SS. – Ale
tego na uczył mnie Zyga. – Jung kop nął usi łu jące go po wstać Je ana Pau la. –
Jak już bić, to tak, żeby bo la ło i czuł mo res, na po ła ma nie że ber i wy bi cie
zębów przyj dzie czas – do ko ńczył lo do wa tym gło sem i za ło żył oku la ry, po
czym po chy lił się nad mężczy zną, któ re go przed chwi lą za czął ka to wać.

– To nie po ro zu mie nie – wy stękał No wak.
Ko lej ne go kop nia ka nie było, Jung na stąpił mu lewą sto pą na dłoń i po- 

wo li za czął prze no sił na nią ci ężar cia ła, Jean Paul za jęczał.
– Słu chaj no, nie wiem, dla kogo pra cu jesz, ale je śli mi po wiesz, że wra- 

casz z obo zu albo pra cy przy mu so wej, to ja ci od po wiem, że mo głeś to wi- 
dzieć jako kapo albo po ma gier bau era, a  ta kich ty pów wła dza lu do wa nie
lubi.

– Fakt, mor decz ka jak ta lala, gdy by go ogo lić, to by wy glądał jak po tur- 
nu sie w sa na to rium albo po wy wcza sach u Kie pu ry w Kry ni cy – za śmiał się
Ryb ski. – Nie złą men dą trze ba było być, żeby tak kla wo wy glądać!



Jean Paul No wak mil czał, ale wi dać było, że waży w so bie ja kąś de cy zję,
Jung po sta no wił mu po móc, sta jąc się na gle do brym śled czym.

– Wła dza lu do wa nie lubi nie tyl ko zdraj ców, ale i ob cych szpie gów, na- 
wet je śli są to so jusz ni cy – ci ągnął da lej Jung. – Ci tu taj to mi li cjan ci, a  ja
re pre zen tu ję Urząd Bez pie cze ństwa. Mi li cjan ci mogą cię po pro stu roz wa- 
lić. Może jako kapo, może jako sza brow ni ka, a  może... – uśmiech nął się
krzy wo – ...tak po pro stu, żeby cię do pa so wać do ja kie jś zbrod ni. Mamy tu
do za go spo da ro wa nia po dwój ne mor der stwo, mo żna ci je pod pi ąć! – Śmie- 
jąc się, trącił go bu tem. – Ale my z UB... – kuc nął przy swo jej ofie rze i po kle- 
pał ją po po licz ku, po czym szep nął do ucha tak, by nie sły sze li jego słów
Ryb ski i Zyga – ...my z UB po tra fi my do ce nić szpie gów. Po co ja kieś chłyst- 
ki z MO mają so bie po pra wiać sta ty sty ki, sko ro mo że my z obec nym tu to- 
wa rzy szem po rucz ni kiem za brać cię do Li gni cy, do Urzędu Wo je wódz kie- 
go, i tam po roz ma wiać. Ktoś taki jak ty jest cen ny, więc by ła by to miła roz- 
mo wa, przy her bat ce, może na wet kaw ce. – Zro bił pau zę, po czym wy ci- 
ągnął do No wa ka dłoń. – Ka pi tan To masz Młod nic ki z  Wo je wódz kie go
Urzędu Bez pie cze ństwa w Li gni cy.

Dłoń za wi sła w pró żni.
– Och, gnie wa my się, jak by było o co? – za kło po tał się Jung. – Nie, to nie.

Może pa pie ro ska?
No wak kiw nął gło wą i  to był jego błąd. Jung wsa dził mu pa pie ro sa

w zęby, a Ryb ski z Zygą zła pa li go za ręce i za tka li nos w mo men cie, w któ- 
rym się za ci ągnął. No wak za czął się du sić, do pie ro kie dy wy glądał bar dzo
źle, pu ści li go, wte dy splu nął i za char czał.

–  What, the kur wa, fuck! Co to jest? Mu rzy ni na wet cze goś ta kie go nie
palą!

–  No w  ko ńcu wy ja śni ła się ta jem ni ca tego szcze gól ne go ak cen tu – za- 
śmiał się Jung. – Taki bar dziej no wo or le ański!

–  Po rucz nik Kel ly, ar mia Sta nów Zjed no czo nych – po wie dział je niec,
któ ry zdał już so bie spra wę, że prze grał. Głów ny cel nie zo stał osi ągni ęty,
te raz trze ba ra to wać co się da.



Kładz ko

Dali mu się na pić, po często wa li pa pie ro sem, opa trzy li.
– Nie mu siał pan mnie bić – po wie dział z wy rzu tem Kel ly.
– W prze ciw nym ra zie nie uwie rzy łby pan, że chcę pana za bić – od pa rł

chłod nym gło sem Jung. – Naj moc niej pana prze pra szam, a czy te raz, pa nie
po rucz ni ku, może pan w ko ńcu po wie dzieć, dla cze go w spo sób nie le gal ny
do ta rł do Pol ski i co pan u nas robi pod fa łszy wym na zwi skiem?

– Jadę do am ba sa dy ame ry ka ńskiej w War sza wie – rzu cił.
–  My śla łem, że sko ńczy li śmy z  żar ta mi. – Jung wstał od sto łu, a  wraz

z nim Zyga. Ryb ski sie dział i się przy glądał.
– A może wca le nie je steś Ame ry ka ni nem... – pod jął Wi cek.
Po zo sta ła trój ka po pa trzy ła na nie go ze zdzi wie niem.

– Może ty je steś to wa rzysz ze Smier sza49?
Za pa dła ci sza, Jung spoj rzał nie pew nie na Ryb skie go, ale szyb ko wró cił

do pio nu.
– Mia sto po cho dze nia!
– Chi ca go.
– Skąd zna jo mo ść pol skie go?
–  To skom pli ko wa ne – uśmiech nął się Ame ry ka nin. – Mat ka Po lka, Jo- 

lan ta No wak, oj ciec Ir land czyk Pa trick Kel ly, bab ka ze stro ny ojca – Ma rie.
Oj ciec zma rł, gdy mia łem czte ry lata, wy cho wa ła mnie mat ka, a po ma ga ła
bab cia Ma rie, stąd do pew ne go cza su mó wi łem le piej po fran cu sku i  pol-
sku.

– Tego się może ka żdy na uczyć na pa mi ęć.
– Wi ęcej nie mogę po wie dzieć, mam za dużo do stra ce nia. Ta jem ni ca za

ta jem ni cę. Po wiedz cie, jaka jest wa sza mi sja.
–  To skom pli ko wa ne – od pa rł Jung. – Ale po wiem ci, z  tym że je śli nie

spodo ba mi się two ja, będziesz mu siał umrzeć, ro zu miesz?
Po wi nien się wy co fać, po wie dzieć, że nie jest cie ka wy, ale zro zu miał, że

spra wy za szły za da le ko.



–  Je ste śmy by ły mi żo łnie rza mi Ar mii Kra jo wej, da lej mamy prze ło żo- 
nych, wy ko nu je my roz ka zy. Szu ka my paru nie miec kich zbrod nia rzy. To
na praw dę skom pli ko wa ne, bo je ste śmy ści ga ni i sami ści ga my. A te raz słu- 
cham!

Kel ly dłu go mil czał, w ko ńcu wes tchnął i po wie dział:
– Mam usta lić miej sce po by tu He in ri cha Him m le ra.
Sie dzie li przy sto le, wszy scy zgod nie pa ląc pa pie ro sy.
– Nie żar tu je pan, zbyt wie lu lu dzi prze słu chi wa li śmy, by tego nie wie- 

dzieć, chy ba... – Jung za wie sił głos i  spoj rzał na Ryb skie go – ...a  może się
mylę?

– Nie, nie my lisz się – od pa rł Ryb ski. – Chy ba że mamy przed sobą ge- 
niu sza kłam stwa. W grę wcho dzi jesz cze jed na mo żli wo ść, pa nie po rucz ni- 
ku. Może pan mówi z prze ko na niem, bo pan wie rzy w to, co mówi, tyle że
wcze śniej ktoś pana oszu kał, bo z tego, co pa mi ętam...

Ryb ski nie do ko ńczył, Kel ly wsze dł mu w sło wo.
– Do brze pan pa mi ęta, Him m ler nie żyje, ucie kł spra wie dli wo ści, za ży- 

wa jąc tru ci znę.
– Mo żna więc zlo ka li zo wać miej sce jego po by tu – Ryb ski sze ro ko roz ło- 

żył ręce – chy ba że ma la ta jącą trum nę, ale o  to bym ra czej po sądzał Go- 
erin ga!

Kel ly’emu spodo bał się żart, za śmiał się, ale po kręcił gło wą.
– Wiem, gdzie jest grób, oso bi ście na nie go na szcza łem – uśmiech nął się

Kel ly. – O ile to na praw dę jest grób Him m le ra.
– Cze goś tu nie ro zu miem... – Jung był rze czo wym czło wie kiem i sza no- 

wał czas.
– To dłu ższa hi sto ria...
Fak tycz nie, była to dłu ższa hi sto ria i  pe łna nie spo dzia nek. Z  usta leń

ame ry ka ńskie go wy wia du wy ni ka ło, że w sierp niu 1943 roku Re ichs füh rer
SS, czy li feld mar sza łek wszyst kich Tru pich Głó wek, za czął grę o  wła dzę.
Czy stał za spi skiem na Hi tle ra? Tego nie wia do mo, ale na pew no jako szef
SS i mi ni ster spraw we wnętrz nych Rze szy od po wia dał za bez pie cze ństwo



Hi tle ra. Za mach do ko na ny 10 lip ca 1944 roku nie osła bił jed nak jego po zy- 
cji, bo o ile Him m ler nie po tra fił ustrzec Füh re ra przed ata kiem, o tyle bły-
ska wicz nie roz pra wił się z za ma chow ca mi. Uró sł w siłę i, choć nie miał po- 
jęcia o woj sko wo ści, zo stał do wód cą Ar mii Re zer wo wej, pó źniej Gru py Ar- 
mii Gór ne go Renu, a na ko niec Gru py Ar mii Wi sła.

Szło mu fa tal nie i wbrew temu, co za po wia dał, Him m ler nie wal czył do
ko ńca, w mar cu 1945 pod byle pre tek stem udał się do sa na to rium SS, gdzie
w ko ńcu Gu de rian po zba wił go do wódz twa. Był w pa ni ce, szu kał od kil ku
mie si ęcy kon tak tów z  alian ta mi, ale 20 kwiet nia po je chał do Ber li na na
uro dzi ny Hi tle ra, by tej sa mej nocy roz ma wiać z bra tan kiem kró la Szwe cji,
hra bią Ber na dot te, któ ry był w  Ber li nie jako przed sta wi ciel Czer wo ne go
Krzy ża.

Ryb ski i Jung słu cha li tego z nie do wie rza niem, a Kel ly do kła dał do opo- 
wie ści ko lej ne nie wia ry god ne szcze gó ły. Otóż Him m ler chciał przed Ame- 
ry ka na mi re pre zen to wać Niem cy i za wrzeć z nimi po kój, ale pro po zy cja ta
zo sta ła od rzu co na, co wi ęcej BBC, w  au dy cji pro wa dzo nej w  języ ku nie- 
miec kim, po in for mo wa ło o  tym, co wzbu dzi ło po płoch na wet wśród naj- 
wier niej szych ofi ce rów SS. Hi tler do wie dział się o tym, ale nie mógł się już
na nim ze mścić, bo sie dział w  ob lężo nym Ber li nie, zdo łał tyl ko po zba wić
go funk cji Re ichs füh re ra i mia no wać no wym sze fem SS Kar la Han ke, któ ry
prze by wał wte dy w Bre slau.

Tym cza sem Him m ler chciał we jść do no we go rządu, ode grać ja kąś rolę,
ale nie chcia no go, słusz nie uwa ża jąc, że będzie ob ci ąże niem w trak cie roz- 
mów z alian ta mi. Z wo dza Tru pich Głó wek He in rich Him m ler stał się ni- 
kim. Niem cy ska pi tu lo wa ły, a  on stał się naj bar dziej po szu ki wa nym czło- 
wie kiem Trze ciej Rze szy. W  ko ńcu wpa dł, i  to idio tycz nie. Idąc w  nie ko- 
ńczącej się ko lum nie, sam, nie pro szo ny, wy stąpił z niej, pod sze dł do bry- 
tyj skie go żo łnie rza i po ka zał mu do ku men ty. Ten za czął je wer to wać i  to,
co prze czy tał, za in te re so wa ło go, bo na le ża ły one do funk cjo na riu sza Ge- 
he ime Feld po li zei, He in ri cha Hit zin ge ra. Ktoś, kto słu żył w taj nej żan dar- 
me rii po lo wej, za słu gi wał na wi ęk sze za in te re so wa nie, bo ka żdy z nich był
ści ga ny na rów ni z es es ma na mi.



Zro bi ło się za mie sza nie, mimo zgo lo nych wąsów i czar nej opa ski na oku
wy dał się do ko goś po dob ny. Oka za ło się zresz tą, że ma oko, tyl ko uda je ka- 
lec two, a kie dy za ło żo no mu oku la ry i za sło ni ęto pal cem prze strzeń mi ędzy
no sem i usta mi, nie było wąt pli wo ści, że mają przed sobą He in ri cha Him- 
m le ra! Były szef SS tra fił do celi, a 23 maja pod czas prze słu cha nia po łk nął
fiol kę z cy jan kiem po ta su, po czym krzyk nął: „Ich bin He in rich Him m ler!”,
i uma rł.

W  trzy dni po sa mo bój stwie zwło ki Him m le ra zna la zły się – jak to po- 
wie dział Kel ly – sze ść stóp pod zie mią. Świad ków było czte rech, bry tyj ski
ofi cer, któ ry nad zo ro wał tę szcze gól ną ope ra cję, oraz trzech sie rżan tów,
któ rzy wy ko pa li grób, wrzu ci li do nie go zwło ki, za sy pa li i udep ta li zie mię.
Po cho wa no go jak psa, bez ce re mo nii, w  le sie, w  miej scu, któ re go ni g dy
nikt nie znaj dzie, tak chciał Mon ty.

– Kto? – za py ta li nie mal rów no cze śnie Ryb ski i Jung.
– Mon ty – po wtó rzył Kel ly, bo sądził, że nie usły sze li, ale po chwi li zro zu- 

miał, że to sło wo nic im nie mówi. – Mon ty to zna czy sir Ber nard Law
Mont go me ry, mar sza łek ar mii bry tyj skiej.

Te raz Ryb ski i Jung zro zu mie li i po ki wa li gło wa mi.
– A jed nak pan na szczał na ten taj ny grób. – Ryb ski zna la zł w opo wia da- 

niu Kel ly’ego nie ści sło ść.
– Je stem w ko ńcu ofi ce rem wy wia du, mło dym, ale do brym – od pa rł bu- 

ńczucz nie. – Do wie dzia łem się, gdzie szu kać gro bu Him m le ra, zresz tą nie
ja je den zro si łem szczy na mi tę psią mo gi łę, wcze śniej było tam dwóch sze- 
re gow ców ze szta bu.

– Pe łna dys kre cja – skrzy wił się Jung, kręcąc z nie sma kiem gło wą.
– To moi lu dzie – wy ja śnił Kel ly.
– To zna czy, że pan prze cie ka. – Jung był wy ra źnie zde gu sto wa ny.
– Sta li się mo imi pod ko mend ny mi w CIC, do pie ro po tym za jściu uzna- 

łem, że mają jaja. Poza tym jed ne go już wcze śniej mia łem na oku, zna ko- 
mi ty biu ra li sta, zna nie miec ki, uwa żny, pil ny...

– Zna się na sta ty sty ce? – za py tał Jung.



– Ta kże. A do tego jest Ży dem i za ci ągnął się do woj ska, żeby ści gać na zi- 
stów, czło wiek ze szcze gól ną mo ty wa cją. Po trze bo wa łem też szo fe ra, a ten
dru gi ide al nie się nada wał. Zna ko mi ty kie row ca, ta kże Żyd. Zbu do wa li śmy
do sko na ły ze spół, w  krót kim cza sie upo lo wa li śmy kil ku dzie si ęciu zbrod- 
nia rzy – za ko ńczył z dumą Kel ly.

–  Ale już ich pan nie ści ga, bo się oka za ło, że Him m ler wca le nie musi
być Him m le rem – po wie dział Jung, ga sząc pa pie ro sa.

–  Nasz wy wiad do wie dział się, że na twa rzy sa mo bój cy nie było ta kiej
bli zny, jaką miał Him m ler. To pa mi ąt ka po stu denc kim po je dyn ku. W ra- 
por cie me dycz nym nie było też nic o ra nie na pra wym ra mie niu. To z ko lei
pa mi ąt ka po za ma chu na Hi tle ra. Dla te go wy sła no mnie tu taj, że bym
spraw dził, czy ten, któ ry leży w le sie pod Lüne bur giem, to Him m ler. Wy ty- 
po wa no mnie, bo po cho dzi łem z  Chi ca go, z  pol sko-ir landz ko-fran cu skiej
ro dzi ny. Moi sze fo wie nie mo gli pro sić o  po moc Ro sjan, to chy ba dla pa- 
nów ja sne jak sło ńce.

Przy tak nęli mu.
– A nie mo żna po pro stu roz ko pać gro bu? – za py tał Ryb ski.
– An gli cy go dys kret nie pil nu ją. – Kel ly po kręcił gło wą. – Nie mo gli śmy

tak po pro stu im po wie dzieć, że ro bi my eks hu ma cję, bo są wąt pli wo ści.
– Skąd pew no ść, że może być wła śnie tu taj? – za py tał Jung.
– To już za słu ga star sze go sze re gow ca Ro sen krant za, sze re gow ca Gu il- 

den ster na i, po chwa lę się – Kel ly za wie sił głos – moja wła sna! Prze słu cha li- 
śmy es es ma na, któ ry le żał w szpi ta lu, pra wie ca łkiem nie ży wy!

– Bie dac two – za śmiał się Jung.
– Żeby pan wie dział, to je den z tych, a było ich wca le nie ma ło, któ rzy na

wie ść o  au dy cji BBC, w  któ rej po da no in for ma cje o  zdra dzie Him m le ra,
po pe łni li sa mo bój stwo.

– Star szy sze re go wy Ro sen krantz zna la zł go w szpi ta lu. Ten chło pak ma
fo to gra ficz ną pa mi ęć. Po znał go, bo na pra so wej fo to gra fii stał koło Him-
m le ra. Po znał go, mimo że tam ten nie miał ka wa łka twa rzy.



– To na pew no ten po szu ki wa ny czło wiek? – Jung po kręcił gło wą. – Z po- 
ło wą twa rzy mo żna iść w za par te!

Kel ly się tyl ko uśmiech nął.
–  Ro sen krantz przed sta wił mu w  moim imie niu pro po zy cję, że wy wie- 

zie my go na le cze nie do Szwaj ca rii, je śli przy zna się, kim jest.
– I co? – Ryb ski i Jung czu li się jak na sen sa cyj nym fil mie.
– Na pi sał na kart ce, bo z po ło wą szczęki ci ężko się mówi, że jest Sturm- 

ban n füh re rem Wol fgan giem von Mik ke, czy li do kład nie tym czło wie kiem,
któ ry był na zdjęciu.

– Na pew no? – Ryb ski i Jung lu bi li do kład nie pro wa dzić śledz twa.
– Pa no wie! „Der Stür mer”, da jąc zdjęcia na okład kę, nie mógł so bie po- 

zwo lić na błąd! Pod pis brzmiał: „Re ichs füh rer SS He in rich Him m ler w roz- 
mo wie z  bo ha te rem fron tu wschod nie go, Sturm ban n füh re rem Wol fgan- 
giem von Mik ke!”.

– I na praw dę za wie źli ście go do tej kli ni ki? – mruk nął Ryb ski.
– Nie – Kel ly zro bił smut ną minę. – Mu szę ze wsty dem wy znać, że oszu- 

ka li śmy go!
Cała trój ka wy bu chła śmie chem.
– Też nie mia łbym skru pu łów – pod su mo wał Jung.
– A co, je śli prze żył? – za py tał Ryb ski.
–  To ra czej nie mo żli we, sze re go wy Gu il den stern chy ba po my lił le kar- 

stwa... – Kel ly roz ło żył ręce. – Do bry szo fer, ale czy ta nie nie było jego pa sją,
co in ne go Ro sen krantz, ale on jak raz mu siał wy jść do to a le ty, no sta ło się...

– Otru li ście go? – Ryb ski słu chał tego wszyst kie go z nie ma łym zdzi wie- 
niem.

– Skądże! – żach nął się Ame ry ka nin. – Po pro stu da li śmy mu środ ki na
prze czysz cze nie, a  le kar stwa prze kie ro wa li śmy do bar dziej po trze bu- 
jących. Czy pa no wie wie dzą, że ten skur wy syn miał tam naj lep szą opie kę?
Lep szą niż ran ne ko bie ty i  dzie ci! Le ka rze ska ka li wo kół nie go, jak by to
były cza sy zwy ci ęskie go mar szu na Mo skwę, a do szpi ta la miał przy je chać
Hi tler, żeby od zna czyć tego skur wy sy na Że la znym Krzy żem! Po pro stu



przy pad ko wo, ab so lut nie przy pad ko wo zwol ni li śmy jed no łó żko w szpi ta- 
lu.

– To ro zu miem! – roz pro mie nił się Ryb ski.
– Ta oko li ca, to zna czy? – za py tał Jung.
Kel ly nic nie po wie dział, tyl ko na ma pie, któ ra le ża ła na sto le, wska zał

pal cem miej sco wo ści. Wszyst kie do sko na le były zna ne Jun go wi, o tych sa- 
mych miej scach mó wił Sturm ban n füh rer Min ge.

– Nie chce mi się w to wszyst ko wie rzyć. – Ryb ski kręcił gło wą.
– A mnie jak naj bar dziej – rzu cił Jung. – Mó wi łem wam, że przy je cha łem

tu szu kać Stan dar ten füh re ra Frit zla?
Ryb ski i Zyga ski nęli gło wa mi.
– Kła ma łem – po wie dział Jung z taką ła two ścią, jak by mó wił o zro bie niu

psi ku sa, a nie o na bra niu swo je go prze ło żo ne go z wy wia du i za an ga żo wa- 
niu w przy go dę kil ku głębo ko za kon spi ro wa nych lu dzi. – Mu szę ci się wy- 
tłu ma czyć, a wcze śniej wy ja śnić panu po rucz ni ko wi parę spraw.

Naj pierw Jung wy ja śnił Kel ly’emu, kim tak na praw dę są, a pó źniej opo-
wie dział mu o swo jej epo pei, o tym, jak z trój ką es es ma nów i jed nym Śląza- 
kiem z We hr mach tu ucie kli z so wiec kie go trans por tu i jak prze dzie ra li się
z  pó łno cy na po łud nie. Im da lej szli, tym Oskar Min ge opo wia dał co raz
fan ta stycz niej sze hi sto rie, z któ rych jed nak da wa ło się wy ło wić pew ne ca- 
łkiem sen sow nie brzmi ące in for ma cje, któ re ukła da ły się w lo gicz ną ca ło ść.

Min ge na le żał do tych, któ rzy wie rzy li, że upa dek Trze ciej Rze szy jest
tyl ko punk tem, po któ rym przyj dzie zwrot ak cji, wa ha dło za cznie się wy- 
chy lać w dru gą stro nę, Niem cy ude rzą z nie spo ty ka ną wcze śniej mocą. Na- 
le żał do eli ty SS i był opęta ny nie tyl ko przez nar ko ty ki, ale przede wszyst- 
kim przez ide olo gię, któ ra dla nie go przy bra ła po stać re li gii. Za mek We- 
wels burg miał za jąć miej sce Wa ty ka nu, Je ro zo li my, Mek ki i Lha sy, miał się
stać cen trum du cho wym świa ta, miał być no wym Ca me lo tem.

Wszyst ko było go to we, głów ną salę zam ku kró la Hen ry ka Ptasz ni ka
przy ozdo bio no zna ka mi ru nicz ny mi, w któ rej przy okrągłym sto le na krze- 
słach ob ci ągni ętych świ ńską skó rą mie li za sia dać wódz Rze szy i Re ichs füh- 



rer SS, He in rich Him m ler, wraz z dwu na sto ma ry ce rza mi SS. Kie dy Jung
za py tał go, jak zaj mą za mek, po wie dział, że za mek nie jest wa żny, tyl ko
jego moc i  jej ka płan. Moc skon cen tro wa na w  he ro sach SS, praw dzi wych
es es ma nach, lu dziach za ko nu, a nie w ich knech tach, żo łnier zach Waf fen-
SS, któ rzy naj częściej nie byli aryj czy ka mi.

Na wąt pli wo ść Jun ga, że nie mo żli we będzie zgro ma dze nie es es ma nów,
bo część po le gła, a  wie lu jest w  nie wo li, Min ge się tyl ko za śmiał i  po wie- 
dział, że nic nie ro zu mie. Za czął ko lej ną część opo wie ści o praw dzi wym za- 
ko nie SS, o szes na stu i pół ty si ąca naj czyst szych Aryj czy ków, któ rych moc
da się sku pić i  stwo rzyć nową Arkę Przy mie rza. Ka żdy z  nich miał pie- 
rścień, więc kie dy w pa ździer ni ku 1944 roku Re ichs füh rer za rządził za prze- 
sta nie ich pro duk cji, ozna cza ło to, że za kon zo stał za mkni ęty. Sze ść lat
wcze śniej, w 1938 roku, wy dał roz kaz, by wszyst kie pie rście nie po zma rłych
i po le głych lu dziach za ko nu SS zwo zić na za mek We wels burg, a zimą 1944
roz sze rzył ten na kaz o ży jących po sia da czy pie rście nia SS.

Pie rście ni było czter na ście i pół ty si ąca, ale nie wszyst kie do ta rły do We- 
wels bur ga. W spe cjal nej skrzy ni z in sy gnia mi SS zgro ma dzo no ich je de na- 
ście i pół ty si ąca.

– Ro zu miesz te raz, ro zu miesz – bre dził Min ge.
Jung nie ro zu miał, więc Min ge wy tłu ma czył mu, że jest w  nich moc

wszyst kich ry ce rzy Za ko nu SS, moc nie spo ty ka na, któ rą Re ichs füh rer SS
po tra fi wy ko rzy stać.

– Min ge, za nim uma rł, dał mi swo je pe łno moc nic twa, ka zał się kie ro wać
na Sieg stadt oraz do dwóch po bli skich wsi. Za ry zy ko wa łem, wy wiad USA
ta kże, choć opie rał się na da nych uzy ska nych od zu pe łnie in nej oso by.

– Ale w tych sa mych wa run kach – wtrącił Kel ly. – Obaj byli umie ra jący.

Kładz ko

Tru dy pod ró ży, nie tyl ko ostat nie go dnia, ale i ca łej tra sy, któ rą prze był Kel- 
ly, a przede wszyst kim bru tal ne prze słu cha nie, któ re prze pro wa dził Jung,



spra wi ły, że Ame ry ka nin po zje dze niu ko la cji za snął jak za bi ty. Ryb ski
i Jung zo sta wi li z nim Zygę i wy szli za pa lić.

– Kie dy się taki sta łeś?
– Jaki?
– Taki, jaki je steś, bez względ ny. My śla łem, że go za tłu czesz.
– Ty nie je steś bez względ ny? Oni nie są? Kó łko ró ża ńco we, kur wa mać?
– Sta łeś się inny. Zim ny.
– Wszy scy się zmie ni li śmy. Ka żdy z nas. Woj na trwa na dal.
– Ale ty naj bar dziej.
– Może. – Jung po now nie wzru szył ra mio na mi.
– Może? Tor tu ro wa łeś go jak Ge sta po.
– Jak Ge sta po, jak NKWD, jak Kri po. Ja by łem w Kri po, za po mnia łeś?
– Ja też.
Jung za śmiał się i po kle pał Ryb skie go po ple cach.
– Ja też – po kręcił gło wą – ja też. – Za śmiał się tak, że Ryb ski po czuł się

nie swo jo. – Ow szem, tak, kur wa mać! Pan sza now ny był w Po lni sche Kri- 
po, a  ja w nie miec kim. Za po mnia łeś w  ja kim mun du rze cho dzi łem? Ja kie
mia łem dys tynk cje? Nie Kri mi nal haupt man na, tyl ko Haupt sturm füh re ra!
Mu sia łem za bi jać lu dzi, ro zu miesz? Nie ka żde go mo głem ura to wać, mu- 
sia łem za bić kil ka osób, któ re i  tak były ska za ne na śmie rć. Gdy bym tego
nie zro bił, to nie oca li łbym in nych.

– Nie oca li łbyś...
– Było ich nie wie lu, tych oca lo nych. – Na twa rzy Jun ga po ja wił się gry- 

mas. – Mi sja, li czy ła się mi sja.
Ryb ski po czuł, że nie po trzeb nie za czął tę roz mo wę, prze ko nał się o tym

po chwi li.
– A czy ty przy pad kiem nie roz wa li łeś ka wa le ra Vir tu ti Mi li ta ri? - Za py tał

Jung.
Nic nie od po wie dział. Tak, roz wa lił po spo li te go ban dy tę, któ ry we wrze- 

śniu trzy dzie ste go dzie wi ąte go roz wa lał nie miec kie czo łgi i  do stał za to



Vir tu ti, a po tem wstąpił do kon spi ra cji i prze kszta łcił swój od dział w bez- 
względ ną ban dę, za bi jał zdraj ców i ko mu ni stów, so wiec ką łącz nicz kę oraz
zwy kłych kry mi na li stów. Na po cząt ku oku pa cji po li cja to czy ła z nimi praw- 
dzi we bi twy, on sam brał udział w obła wie na czte rech ban dzio rów, któ rzy
za ba ry ka do wa li się w ka mie ni cy na Tam ce. Ko men dant Resz czy ński ka zał
szyb ko i bez strat za ła twić spra wę, więc po szli tam w sta lo wych he łmach,
ze spe cjal ny mi pan ce rza mi i tar cza mi. Przez dwie go dzi ny ob le ga li ka mie- 
ni cę, ale ban dzio ry nie chcia ły się pod dać.

Ro bi ło się ciem no, nie było na co cze kać, więc za rządził, że ob le ją bu dy- 
nek naf tą i do miesz ka nia, w któ rym się za ba ry ka do wa li ban dy ci, wrzu co- 
ne zo sta ną gra na ty za pa la jące. Było jak po nie miec kim ata ku bom bo wym,
ale tym ra zem w ogniu nie pło nęli nie win ni lu dzie, tyl ko naj gor sze go sor tu
oprysz ki. Tam tym czte rem się to po pro stu na le ża ło, Ryb ski nie czuł wy- 
rzu tów su mie nia.

Wal dorf

Pa stor Fritz Ni vel sie dział przy świe cy i jak ka żde go dnia pra co wał do pó- 
źne go wie czo ra. Ba dał ostat nie lata Trze ciej Rze szy i  pi ęt na ście lat ją po- 
prze dza jących. Miał wie le prze my śleń, nie tyl ko ty czących się re li gii, ale
i spo łe cze ństwa.

Trze cia Rze sza usta no wi ła re wo lu cję spo łecz ną, zwy ci ęska par tia na ro- 
do wo so cja li stycz na dąży ła do wy mia ny elit, ogło si ła nowy wzo rzec li de rów,
któ rzy nie byli już tyl ko jun kra mi, prze my słow ca mi, na ukow ca mi i ar ty sta- 
mi. Po zy cja nie za le ża ła od po cho dze nia, ma jąt ku, wy kszta łce nia i wra żli- 
wo ści, ale od bo ha ter stwa, od da nia i  cha rak te ru. Li czył się triumf woli,
uosa bia ny przez par tyj nych funk cjo na riu szy i bo jów ka rzy, a nade wszyst ko
przez ry ce rzy za ko nu SS.

Za ło że nie było ja sne i przej rzy ste: ka żdy, kto swą po sta wą aspi ro wał do
miej sca w ary sto kra cji SS, miał ja kąś prze szło ść, bo jego za słu gi nie wzi ęły
się zni kąd. To był od wiecz ny pro ces do cho dze nia do ger ma ńskiej do sko na- 
ło ści, pro ces, z  któ re go zda wa li so bie spra wę ma so ni, Ży dzi i  Ko ścio ły,



wszyst kie te licz ne, jaw ne lub utaj nio ne moce, ma jące na celu zdu sze nie
wzro stu na ro du nie miec kie go i  po stępu jego przy wód ców. Trzy ma no
Niem ców i  ich ger ma ńską tra dy cję w  cia snych gor se tach re li gii, ob cych
idei i  zde ge ne ro wa nej kul tu ry, ści ąga jąc wo dze roz pędzo ne go ry dwa nu
przez two rze nie ko ali cji, ta jem ne rządy nad świa tem, aż wresz cie na sy ła jąc
fa łszy wych pro ro ków i przy wód ców.

Niem cy mu sia ły się nie tyl ko oczy ścić, ale i do ko nać we wnętrz nej se lek- 
cji, po nie waż nie ka żdy miał pre dys po zy cje do tego, by pro wa dzić in nych
w pod róż przez wie ki, nie ka żdy był Über men schem. Praw da była taka, że
Niem cy wy ra sta li po nad świat, byli rasą pa nów, ale i wśród nich nie wszy- 
scy byli so bie rów ni. Miną lata, de ka dy, kto wie, może i  wie ki, kie dy całe
ger ma ńskie ple mię osi ągnie nad ludz ki po ziom. A żeby to osi ągnąć, trze ba
było wy se lek cjo no wać naj lep szych, zu pe łnie jak się to robi z do pro wa dza- 
niem do per fek cji ho dow li czy stej krwi wierz chow ca.

Fritz Ni vel był jed nym z  nie licz nych, któ rzy zna li hi sto rię trzech bra ci,
es es ma nów, któ rzy chcie li wzi ąć po trój ny ślub. Ba da nie ich przy szłych ma- 
łżo nek za ko ńczy ło się po zy tyw nie, były to trzy zdro we Nor dycz ki, za to
prze szło ść ofi ce rów za szo ko wa ła wła dze SS. Oka za ło się, że ry ce rze Rze szy
mie li w  XVII wie ku przod ka – Żyda. Spra wę za mie cio no pod dy wan. Po- 
trój ny ślub się od był, ale bez pom py, ofi ce ro wie utrzy ma li stop nie, ale za- 
po wie dzia no im, że ich sy no wie nie będą słu żyć w SS. Re ichs füh rer zro zu- 
miał wte dy, że kto szu ka, ten znaj dzie, na wet u sa me go Füh re ra! Dla te go
chciał uczy nić go człon kiem Schutz staf fel, bo to da wa ło by pre tekst do jaw- 
ne go zba da nia prze szło ści Wo dza Rze szy.

Adolf Hi tler był nie zwy kle prze wra żli wio ny na punk cie swo je go po cho- 
dze nia, jesz cze za nim zdo był wła dzę, jego ku zyn, nie ja ki Alo is, pró bo wał
go szan ta żo wać. Spra wa odży ła w sierp niu 1942 roku, wte dy Him m ler na- 
ka zał naj bar dziej za ufa nym agen tom Ge sta po i SD prze pro wa dze nie taj nej
kwe ren dy i do cho dze nia do ty czące go po cho dze nia Füh re ra. Mi sja, z któ rej
no tat ki i ma te ria ły spły wa ły do ar chi wum Ge sta po, do spe cjal ne go zbio ru
ozna czo ne go sy gna tu rą B/23/h 22, trwa ła do ko ńca woj ny. Je śli Adolf Hi tler
wie dział o tym do cho dze niu, to nie da wał po so bie po znać, że Him m ler wie



o  nim wi ęcej, niż po wi nien. Szcze gól nie dwie in for ma cje były cie ka we,
obie się wy klu cza jące, ale ka żda z nich wprost za bój cza. Jed na wska zy wa ła
na cze skie po kre wie ństwo, a dru ga...

To był praw dzi wy ra ry tas, któ ry mo żna było czy tać na wszel kie mo żli we
spo so by: otóż bab ka Füh re ra jako pan na z  dziec kiem słu ży ła u  Ży dów,
Fran ken ber ge rów. To już moc ne, a to, że ów Fran ken ber ger, aż do czter na- 
stych uro dzin pła cił bab ce Hi tle ra ali men ty... Adolf Hi tler w  jed nej ósmej
Ży dem? Gdy by nie woj na, te raz wszy scy mu sie li być sku pie ni wo kół Wo- 
dza, Re ichs füh rer mó głby grać tą kar tą, wy brał jed nak inną dro gę.

Sam Him m ler zda wał so bie spra wę z  tego, że za awan so wa ne ba da nia
ge ne alo gicz ne mogą być bro nią obo siecz ną, bo kto wie, kim mógł być ja kiś
za po mnia ny an te nat He in ri cha Him m le ra. I kim nie był, bo choć Re ichs- 
füh rer utrzy my wał, że był re in kar na cją Hen ry ka  Ptasz ni ka, to do sko na le
wie dział, że jego ma rze nia nie po kry wa ły się z rze czy wi sto ścią.

Jego wie dza na praw dę była sze ro ka i bez cen na, dla te go pa stor Fritz Ni- 
vel pra co wał bez wy tchnie nia, by ją spi sać dla po tom nych.

Nie der schwe del dorf 50

Ba ron Mün ch hau sen le ciał na ar mat niej kuli wśród ra do snych ry ków
pu blicz no ści. Ka pi tan Urbaś ta kże przy łączył się do ki bi co wa nia czło wie ko- 
wi, któ ry na ekra nie do ko ny wał rze czy, któ re jesz cze go dzi nę temu były
i jego udzia łem.

– Leti w piz diec, job two ju mać! – krzy cze li ra dziec cy to wa rzy sze.
– Leć, ba ron, leć, kur wa two ja mać! – wtó ro wał im ka pi tan Urbaś.
Tak po praw dzie to po wi nien być te raz w Glatz czy in nym, Kładz ku, ale

co ma wi sieć, nie uto nie, przy będzie tam ju tro rano, za mel du je się
wszędzie, gdzie trze ba, w  ko men dan tu rze woj sko wej, i  ra dziec kiej, i  pol- 
skiej, i na UB oraz w PPR. I prze pro wa dzi in spek cję ko mi sa ria tu MO! A co!
Bo te raz to on już nie tyl ko ka pi tan z Ko men dy Głów nej w War sza wie, ale
i  lot nik. Pra wie lot nik. No, nie mal zu pe łnie, bo prze cież do Nie der schwe- 
del dor fu pod Glat zem przy le ciał! Tak, przy le ciał pro ściut ko z  War sza wy,



a kon kret nie z uli cy Chod kie wi cza, gdzie był ba ra czek Pol skich Li nii Lot ni- 
czych LOT i pole star to we.

Ge ne rał Jó źwiak ka zał le cieć, to po le ciał. Li nie LOT były już za sa na cji
i wte dy nie la ta li ra dziec cy pi lo ci. A te raz jak naj bar dziej, lo tow skie go ku- 
ku ru źni ka, któ ry miał jesz cze czer wo ne gwiaz dy na skrzy dłach ob słu gi wał
ra dziec ki pi lot. Sta ry fron to wiec, któ ry jak tyl ko go zo ba czył, to się za śmiał
i za apli ko wał mu set kę wód ki. Sko rzy stał z tego elik si ru chęt nie, bo bał się
lotu jak ja sna cho le ra. Czuł, że pew nie ge ne rał Jó źwiak chciał go tak okrut- 
nie do świad czyć za brak in for ma cji o spec gru pie.

– Nie bój cie się, to do bra ma szy na – po wie dział pi lot Wła di mir Alek sie je- 
wicz Mi ro now. – Na wet jak za brak nie ben zy ny albo sta nie sil nik, bo ben zy- 
na może być tref na – za śmiał się, jak by wle wa nie brud nej ben zy ny do sa- 
mo lo tu było po wszech nie sto so wa ną roz ryw ką to wa rzy ską – to mo że my
szy bo wać i wy lądo wać bez pro ble mo wo!

Zwy kle ta kie sło wa dzia ła ły na pa sa że rów uspo ka ja jąco, ale nie od no si ło
się to do ka pi ta na Urba sia, któ ry, przed chwi lą jesz cze za ru mie nio ny po
szyb kiej set ce wód ki, te raz zro bił się bia ły jak ścia na. Pi lot się tyl ko za- 
śmiał, po kle pał po ple cach i na lał mu dru gą set kę wód ki, któ rą Urbaś przy- 
jął z  wdzi ęcz no ścią. Wy pił jed nym hau stem i  świat zro bił się ja kiś zno- 
śniej szy. Przed star tem wy chy lił jesz cze set kę, bo prze cież miał ze sobą bu- 
tel kę, a na wet ła ńcu szek z Mat ką Bo ską, któ ry dała mu ma tu la, kie dy sze dł
do par ty zant ki. W  jego or ga ni zmie ra do śnie bu zo wa ło czte ry sta gram
wód ki, bo prze cież nie mógł wy jść z  domu bez set ki dla ku ra żu. Pół li tra
pękło jesz cze przed Ra do miem.

Wła śnie wte dy to całe la ta nie na wet mu się spodo ba ło, ale tyl ko do cza- 
su, kie dy pi lot po sta no wił z  nie go za żar to wać i  wy ko nał ewo lu cję, któ ra
wy wo ła ła sprze ciw ka pi ta ńskie go or ga ni zmu, któ ry wy pu ścił w prze stwo- 
rza nie zwy kłych roz mia rów eg zem plarz pa wia.

To nie był ko niec przy gód, bo pi lot ni stąd, ni z owąd po sta no wił wy lądo- 
wać w  szcze rym polu. Urbaś wpa dł w  pa ni kę, ale jak się oka za ło nie po- 
trzeb nie. Wła di mir Alek sie je wicz lu bił od cza su do cza su na pić się mle ka



i  je śli go do tego pi cia mle ka przy pi li ło, to lądo wał tam, gdzie wi dział na
polu kro wy.

Na stęp nie lądo wa li w Ka to wi cach, gdzie od da li pocz tę, a po uzu pe łnie- 
niu pa li wa i  dwóch go dzi nach wy lądo wa li Nie der schwe del dorf, bo
w Kładz ku nie było do tego wa run ków. Co in ne go w Nie der schwe del dor fie,
gdzie do maja funk cjo no wa ło nie miec kie lot ni sko, a w pa ła cu mie ści ła się
ko men dan tu ra. Te raz sta cjo no wa li tam ra dziec cy żo łnie rze z do bo ro wych
od dzia łów NKWD. Lu dzie kar ni, zu chy i  gie ro je, ale przy tym nie zwy kle
go ścin ni, więc przy jęli go z ra do ścią.

Przy lot sa mo lo tu, to wa rzysz pi lot i to wa rzysz pol ski mi li cjant prze rwa li
ru ty nę dnia po wsze dnie go. Są go ście, jest oka zja! Nie wy pusz czo no go, bo
tak nie zwy kłych go ści nie wy pusz cza się ot tak so bie. Ka pi tan Urbaś nie
tyl ko przy był z nie ba, ale i ze sto sow ną opra wą dźwi ęko wą. Dwu pła tow ce
Po-2 były pro du ko wa ne ty si ąca mi, w naj roz ma it szych wer sjach: szko le nio- 
wej, roz po znaw czej, łącz ni ko wej dla czte rech–pi ęciu pa sa że rów, sztur mo- 
wej, sa ni tar nej, a na wet do lądo wa nia na wo dzie. Ten miał ozna cze nie GN
i wy po sa żo ny był w mi kro fon i me ga fon, bo była to wer sja do agi to wa nia
od dzia łów wro ga.

Wal de mar Urbaś sko rzy stał z nie zwy kłych mo żli wo ści ku ku ru źni ka i pi- 
ęk nie przed sta wił się ra dziec kim to wa rzy szom. Na tchnie niem dla nie zwy- 
kle barw nej wi ązan ki pie śni, pol skich i ra dziec kich, była wód ka. Nic dziw- 
ne go, że żo łnie rze i ofi ce ro wie z pla ców ki w Nie der schwe del dorf nie chcie- 
li go wy pusz czać jak byle ja kie go przy jezd ne go i  za trzy ma li go nie mal
prze mo cą, a on opie rał się sym bo licz nie, ot tak, żeby po ka zać, że obo wi ąz ki
są wa żne, ale przy ja źń pol sko-ra dziec ka jesz cze wa żniej sza.

Ta przy ja źń musi się utrwa lać, zwłasz cza w chwi lach pró by, a taka wła- 
śnie się zbli ża ła, bo z  Nie der schwe del dorf wy je cha li na pa trol żo łnie rze,
któ rzy za gi nęli wraz z aresz tan ta mi nie da le ko stąd. Będzie się dzia ło, do- 
brze, że przy sła li z  War sza wy gie ro ja, spraw dzo ne go w  boju par ty zan ta
i mi li cjan ta, któ ry po chwa lił się, że ma w tych oko li cach spec gru pę. Tak im
po wie dział, żeby so bie do dać po wa gi i po ka zać, że to wa rzy sze z NKWD nie
gosz czą w swym pa ła cu byle kogo.



Nowi miesz ka ńcy pa ła cu prze jęli po swo ich nie miec kich po przed ni kach
pro jek tor i  rol ki z  fil ma mi. Nie mal wszyst kie po szły z  dy mem, ale jed na
oca la ła – ko lo ro wy, nie miec ki film o Mün ch hau se nie! Pew nie zna la zł się tu
nie przy pad ko wo, bo pa łac, w któ rym sta cjo no wa li, na le żał do Mün ch hau- 
se nów. Urbaś znał tę hi sto rię, przed woj ną wi dział ja kiś film o Mün ch hau- 
se nie, ale czar no-bia ły. Ten był ko lo ro wy, a do tego wzbo ga ca ny o wód kę,
tu szon kę i ko men ta rze ra dziec kich to wa rzy szy, któ rzy wi dzie li ten film już
kil ka dzie si ąt razy. Z  ogrom nym en tu zja zmem przyj mo wa no po ja wia nie
się na ekra nie dam ubra nych w wy kwint ne stro je i do pin go wa no Mün ch- 
hau se na.

– Jebi! – krzy cze li en ka wu dzi ści. I choć Mün ch hau sen w tym fil mie do- 
ko ny wał wie lu cu dów, to jed nak nie je bał ani razu.

Naj lep szym sce nom to wa rzy szy ły to a sty, więc ka pi tan Urbaś parę razy
tra cił kon takt z barw nym wi do wi skiem i pew nie nie obej rza łby fil mu w ca- 
ło ści, gdy by nie tro skli wa opie ka jego kom pa nów, któ rzy nie da wa li mu
usnąć. Do pie ro po na pi sach ko ńco wych i  ko lej ce za zdro wie to wa rzy sza
Sta li na udał się do łó żka i za snął, jak tyl ko przy sia dł na jego brze gu. Zwa lił
się na wznak w pe łnym umun du ro wa niu, tu łów le żał na łó żku, a nogi w bu- 
tach, któ re za ło żył jesz cze w War sza wie, opie ra ły się o zie mię. Śnił mu się
lot, któ ry od by wał we wnętrzu pi ęk nej, wy god nej ma szy ny, sie dze nia przy- 
po mi na ły fo te le, to wa rzysz ki ste war de sy często wa ły na po ja mi i sia da ły mu
na ko la nach, za oknem były pi ęk ne wi do ki...

Ba jecz ny sen aż do cza su, kie dy sta nął nad nim ge ne rał Jó źwiak trzy ma- 
jący w rękach ja kiś ple cak.

– Za kła daj cie, Urbaś, spa do chron, za mi nu tę ska cze cie na te ren dzia ła- 
nia spec gru py Gla ca, wsta waj cie, Urbaś!

Obu dził się z krzy kiem, a to tyl ko star szy na Iwa now bu dził go na śnia da- 
nie.



ROZ DZIAŁ VII

War sza wa, ho tel Po lo nia Pa la ce

Wo kół ho te lu Po lo nia, jak mó wią nie któ rzy, w za si ęgu świa teł pa da jących
z  jego okien i nie licz nych la tar ni roz ci ąga się stre fa bez pie cze ństwa; dwa
kro ki od niej, zwłasz cza wie czo rem, pa nu je czar na otchłań, w któ rej może
prze pa ść wszyst ko. Nocą sły chać ka ra bi no wą pal bę, cza sem całe se rie. Ka- 
żdy ma na ten te mat swo je zda nie, jed ni mó wią, że to pi ja ni ro syj scy żo- 
łnie rze, dru dzy tłu ma czą to dzia łal no ścią „band zbroj ne go pod zie mia”, ale
wszy scy są zgod ni, że ban dy tyzm pa nu jący w mie ście jest nie sły cha ny. Na- 
wet za dnia nie któ rzy dy plo ma ci nie prze kra cza ją pro gu ho te lu, z nie po ko- 
jem pa trząc to na so wiec ki pa trol, któ ry sta le pil nu je skrzy żo wa nia Mar- 
sza łkow skiej z  Ale ja mi Je ro zo lim ski mi, to na grup ki dzie ci prze bie ga jące
w po szu ki wa niu za ba wy, sen sa cji albo pso ty.

Jak wy cho wać mło dych lu dzi, któ rym dzie ci ństwo ode bra ła woj na? Ka- 
żdy będzie pró bo wał po swo je mu, i ko mu ni stycz ny rząd, i Ko ściół. Z ra por- 
tów wy ni ka, że an ty se mi tyzm może być pro ble mem, a  jed nym z  jego
ognisk jest Mi li cja Oby wa tel ska. Tra fia ją tam lu dzie ró żne go au to ra men tu,
źle opła ca ni i źli na wszyst ko, a naj bar dziej na Urząd Bez pie cze ństwa. Wil- 
liam Ton sek wie ta kie rze czy...

Ton sek miał roz le głe kon tak ty, w  któ rych po ma ga ły zna jo mo ść ro syj- 
skie go i pol skie go, bo w ko ńcu był Po la kiem z po cho dze nia i przed woj ną
by wał w oj czy źnie swo ich an te na tów. Do wie dział się, że wśród mi li cjan tów
pa nu ją na stro je an ty se mic kie, bo wie lu funk cjo na riu szy UB jest Ży da mi.
Mi li cji bra ku je wszyst kie go, na wet odzie ży, mun du rów i  bro ni, a  UB ma
wszyst ko. Wi ęcej za ra bia ją, mają lep szy sprzęt, na wet płasz cze. „Ży dom
z UB jest le piej” – mó wią nie mal otwar cie. Sy tu acja jest na tyle na brzmia ła,



że Ko men da Głów na MO szy ku je spo tka nie na ten te mat. Po dob nie musi
być w par tii, tam zresz tą ście ra się wie le ró żnych nur tów, wa żne jest, kto
był w par ty zant ce i do ja kiej frak cji na le żał.

Za sta na wia ło go po de jście So wie tów i pol skich ko mu ni stów do Bo le sła- 
wa Pia sec kie go. Choć mniej zna czące fi gu ry po li ty ki i pod zie mia wtrąco no
do ka za ma tów lub ze sła no na Sy be rię, o ile ich nie za mor do wa no bez wy ro- 
ku, Pia sec ki zo stał wy pusz czo ny na wol no ść. Nie wia ry god ne, że ten przed- 
wo jen ny fa szy sta, wspó łtwór ca ONR i wódz Fa lan gi był part ne rem ko mu- 
ni stów i  do stał zgo dę na wy da wa nie ty go dni ka „Dziś i  Ju tro”. Ko mu ni ści
tyl ko ko kie to wa li Ko ściół (ty go dnik ofi cjal nie sło wem i pie ni ędz mi wspa rł
pry mas Hlond) i pra we skrzy dło opo zy cji. Czy też część z nich mia ła na cjo- 
na li stycz ne po glądy? A może cho dzi ło o Zie mie Od zy ska ne? To ich łączy ło!
In sty tut Za chod ni...

A  może to po my sł so wiec kie go ge ne ra ła Iwa na Sie ro wa, ofi cjal nie naj- 
wa żniej sze go do rad cy NKWD przy Mi ni ster stwie Bez pie cze ństwa Pu blicz- 
ne go, a  tak na praw dę głów ne go stra te ga i  nad zor cy tej in sty tu cji. Je śli
będzie to So wie tom po trzeb ne albo je śli doj dzie w par tii do walk frak cyj- 
nych, to w  swo jej roz gryw ce mogą użyć jako na rzędzia an ty se mi ty zmu.
W ko ńcu NKWD i so wiec kie słu żby to w pro stej li nii spad ko bier cy Ochra- 
ny, car skiej taj nej słu żby, któ ra na pi sa ła Pro to ko ły mędr ców Sy jo nu i tchnęła
ży cie w Czar ną Sot nię.

Wie deń

Przez ostat nie mie si ące spły wa li do Wied nia oca le ni. Wy cho dzi li z  kry jó- 
wek, przy je żdża li tu pro sto z obo zów kon cen tra cyj nych. Skraj nie wy czer- 
pa ni, wci ąż prze ra że ni, prze my ka jący nie pew nie uli ca mi, jak by chcie li stać
się prze zro czy ści, nie zau wa żal ni. Ka żdy z nich miał swo ją wła sną hi sto rię,
choć w ka żdej z nich po ja wia ły się zwy kle te same ele men ty: wspo mnie nie
śmier ci naj bli ższych i kom plet nie so bie nie zna nych lu dzi, te same mo dli- 
twy o prze trwa nie i prze kle ństwa, bo nie zo sta ły wy słu cha ne. Po wta rza jące
się jak spod ma try cy ob ra zy okru cie ństwa, ból i  cier pie nie, rzad ko kie dy
ulga i ra do ść z tego, że prze ży li.



Ka żdy z nich ko goś stra cił, wy cho dzi li z tego pie kła owdo wia li, osie ro ce- 
ni, bez dziet ni... Je śli sami nie byli świad ka mi śmier ci naj bli ższych lub nie
sły sze li o tym od in nych, to tli ła się w nich na dzie ja, któ ra nie kie dy przy no- 
si ła wy buch ra do ści na wie ść o tym, że lu dzie, o któ rych się mo dli li, oca le li.
Po eu fo rii przy cho dził smu tek, bo oca le ni wspól nie opła ki wa li swo ich zma- 
rłych i zma wia li za nich ka dysz. Ra do ści nie było na wet w dzie ciach, choć
prze cież mia ły przed sobą jesz cze całe ży cie i  po win ny mieć na dzie ję na
lep szy świat.

Ola po zna ła dwu na sto lat ka, któ ry po cho dził z Bu da pesz tu. Na zy wał się
La jos i  był do brze wy cho wa nym chłop cem, więc naj pierw przed sta wił się
grzecz nie, a pó źniej cze kał na roz po częcie roz mo wy. Bała się to zro bić, bo
nie szło o co kol wiek za py tać. Na pew no nie o bli skich, bo je śli nie wszy scy,
to na pew no wie lu z nich stra ci ło ży cie.

– Wszyst ko już mi nęło, nie mu si my się ukry wać i no sić opa sek – roz ma- 
wia li po nie miec ku, co było dość szcze gól ne, bo był to język za gła dy, ale La- 
jos, jak wie lu Węgrów, świet nie po słu gi wał się tym języ kiem.

Po ki wał tyl ko gło wą, nie pew nie, bez prze ko na nia. Zro zu mia ła, że wca le
nie czu je się bez piecz nie, a poza tym nie ma ocho ty roz ma wiać. Ale był do- 
brze wy cho wa nym mło dym czło wie kiem, więc pod jął roz mo wę, bo tak wy- 
pa da.

– W Bu da pesz cie no si li śmy żó łte gwiaz dy, a wy w War sza wie? – za dał to
py ta nie z za pa łem, jak by cho dzi ło o wa ka cyj ne wspo mnie nie.

– Nie bie skie – od pa rła Ola, pa trząc w jego oczy.
W  tych nie ludz ko zmęczo nych i  po zba wio nych dzie ci ństwa oczach był

jed nak błysk, cho chlik, któ ry mie wa ją tyl ko bar dzo mło dzi i bar dzo sta rzy
lu dzie. Były w La jo sie Ro ze mber gu cie ka wo ść i po trze ba dzie le nia się wie- 
dzą, po trze ba roz mo wy i po czu cia, że jest wa żny, że ma coś do po wie dze- 
nia.

– Kie dy wra casz do Bu da pesz tu? – za py ta ła.
Pa mi ęta ła, że Węgrzy, choć Hor thy wplątał ich w  woj nę z  So wie ta mi,

udzie li li po mo cy Po la kom. Wie dzia ła, że dłu go było tam pol skie po sel stwo,
że je ździ li tam ku rie rzy, że Węgrzy byli w po rząd ku. Taki stan wie dzy mia- 



ła na dzień 31 lip ca 1944 roku, bo po tym dniu kom plet nie wszyst ko prze sta-
ło ją in te re so wać. Było tyl ko po wsta nie, pło nąca War sza wa, na któ rą pa- 
trzy ła z  pra skie go brze gu, na któ ry w  ostat niej chwi li ewa ku ował ją po li- 
cjant Ryb ski.

– Nie chcę tam wra cać – od pa rł La jos.
– Dla cze go?
– To prze klęte mia sto i prze klęty kraj – rzu cił dwu na sto la tek.
Fala strasz nych wspo mnień za kry ła go, prze ci ągnęła jak po ka mie ni- 

stym dnie i zo sta wi ła oszo ło mio ne go. Ola przy tu li ła go i już o nic nie py ta- 
ła.

Po tem po szła do Ju dit Neu mann, na uczy ciel ki węgier skie go. Trud no
było po wie dzieć, ile ma lat, jej syl wet ka, choć przy gra bio na i wy chu dzo na,
mo gła na le żeć do trzy dzie sto pa ro lat ki, ale twarz, za pad ni ęte oczy i  siwe
wło sy świad czy ły o czy mś in nym. Kie dy za py ta ła ją, cze mu La jos nie chce
wra cać do Bu da pesz tu, Ju dit wzru szy ła ra mio na mi i za py ta ła, czy ma tro- 
chę cza su. Kiw nęła gło wą, że tak.

Ju dit na la ła so bie her ba ty, po sta wi ła ku bek na sto le i sta nęła przy bla cie,
de li kat nie opie ra jąc się o  nie go pal ca mi, na ra mio nach mia ła za rzu co ny
we łnia ny swe ter. Nowy, czy sty, bar dzo ład ny, pew nie taki no si ła w szko le,
za nim to wszyst ko się za częło, pew nie tak wy gląda ła, kie dy pro wa dzi ła lek- 
cje.

– Żeby to po jąć mu sisz wie dzieć, co się sta ło – za częła ze spo ko jem, z ja- 
kim pew nie kie dyś za czy na ła swe wy kła dy. – Dla was, Po la ków, ko niec
Wiel kiej Woj ny ozna czał nie pod le gło ść, a  dla Węgrów upa dek. Trak tat
z Tria non po zba wił kraj dwóch trze cich te ry to rium i po nad po ło wę lud no- 
ści. Z po nad dwu dzie stu mi lio nów oby wa te li zro bi ło się osiem! Nie było już
Sied mio gro du, Chor wa cji i  Bo śni, prze pa dły Gór ne Węgry. Press burg,
mia sto ko ro na cyj ne węgier skich kró lów, stał się Bra ty sła wą, od ci ęto do stęp
do mo rza, za ka za no po wszech nej słu żby woj sko wej, bu do wy fa bryk zbro je- 
nio wych, po zwo lo no tyl ko na jed no to ro we li nie ko le jo we. To było upo ko- 
rze nie, któ re prze ży li wszy scy, ja też.



Jed ni się z tym po go dzi li, dru dzy jed nak byli żąd ni re wa nżu – kon ty nu- 
owa ła – dla te go ad mi rał Mi klós Hor thy (co za iro nia, że kra jem bez do- 
stępu do mo rza rządził ad mi rał!) rządził jako re gent, bo ni ko mu w Tria non
nie przy szło do gło wy, żeby przy tylu zmia nach, zro bić jesz cze tę jed ną:
uczy nić z Kró le stwa Węgier Re pu bli kę Węgier ską! Ad mi rał re gent, bez flo- 
ty i mo rza, po któ rym nie mo gło być kró la, w kró le stwie bez tro nu, ale z ko- 
ro ną Świ ęte go Ste fa na, czy sta gro te ska!

Ola przy tak nęła gło wą. Wie dzia ła, że tak było, ale ni g dy nad tym ab sur- 
dem się nie za sta na wia ła.

– Jed nak ad mi rał re gent miał po par cie. Nie tyl ko stłu mił bol sze wic ką re- 
wo lu cję, ale i gło sił, że Węgry znów będą wiel kie! Lecz była bie da, na stro je
sta wa ły się co raz gor sze, choć wie lu, w tym i ja, tego nie do strze ga ło. Prze- 
cież za raz na po cząt ku wpro wa dzo no nu me rus clau sus, ogra ni czo no licz bę
miejsc dla stu den tów ży dow skie go po cho dze nia, za nim zro bio no to gdzie
in dziej! Z  tym że wi ęk szo ść z nas czu ła się Węgra mi! Tak jak i  ja... Ży dzi
asy mi lo wa li się, nie czu li zwi ąz ku z gmi ną, wie lu się ochrzci ło. Wy da wa ło
się, że nic gor sze go się nie sta nie, Hor thy krót ko trzy mał tych, któ rzy byli
za pa trze ni w Hi tle ra, ale nie któ rzy szyb ciej zo rien to wa li się, że to, co za- 
częło się w Niem czech, było tyl ko za po wie dzią zbrod ni, że ten trąd za ata- 
ku je ta kże Węgrów.

Ju dit zro bi ła prze rwę, na pi ła się her ba ty.
– Fe renc Mol nár... pew nie sły sza łaś o nim?
– Oczy wi ście, na pi sał Chłop ców z Pla cu Bro ni.
–  Mol nár uro dził się jako Neu mann. Nie był moim krew nym, to tyl ko

zbie żno ść na zwisk, ale naj sław niej szy węgier ski pi sarz i  naj wy bit niej szy
dra ma turg był Ży dem, i dla te go opu ścił swe ro dzin ne stro ny, prze czu wał,
co się sta nie i że nie ura tu ją go ani or de ry ce sa rza, ani re gen ta Hor thy ego.
Na pi ęcie na ra sta ło, w  Niem czech za ka za no wy da wa nia jego ksi ążek, na
Węgrzech ni la szow cy (ta kie na sze SA i  SS w  jed nym) po zwa la li so bie na
co raz wi ęcej. Naj wy bit niej szy węgier ski pi sarz opu ścił kraj, wy je chał do
Ame ry ki, Imre Kop p ste in zro bił po dob nie. Już wcze śniej prze nió sł się do



Wied nia dla wy go dy i  sła wy, lecz po An schlus sie zo sta wił swój wie de ński
pa ła cyk i po sze dł w śla dy Mol nára.

To był ktoś zna ny, ale Ola nie mia ła po jęcia z ja kiej dzie dzi ny. Ju dit Neu- 
mann wsta ła, cho dzi ła w  lewo i  w  pra wo, pa trząc na jej twarz, na któ rej
mimo zda nej ma tu ry, licz nych epi zo dów na wy ższych uczel niach i świa to- 
we go oby cia, ma lo wał się nie po kój przy ła pa nej na nie wie dzy gim na zja list- 
ki. Ju dit się uśmiech nęła.

– Ksi ężna Chi ca go, Ksi ężnicz ka czar da sza... – Pro fe sor Ju dit Neu mann pod- 
rzu ci ła gim na zja li st ce Alek san drze Fuchs koła ra tun ko we.

Ola zna ła te ty tu ły z dzie ci ństwa i wy pa dów do ope ret ki.
– Kál mán? – za py ta ła nie pew nie.
– Tak! Imre Kál mán!
Znów łyk her ba ty, po czym szyb ko dal szy ciąg wy kła du.
– Uśpi ło nas to, że fa szy ści za częli or ga ni zo wać par tie i bo jów ki, ale Hor- 

thy je roz wi ązy wał. Za ba wa w ciu ciu bab kę, bo w miej sce roz wi ąza nej po- 
wsta wa ła nowa. Przy cza ili się, po jęli, że nie mają szans, choć ich pro gram
co raz bar dziej po do bał się lu dziom. Re gent gło sił od bu do wę Wiel kich
Węgier, a  oni oprócz tego chcie li odży dze nia kra ju. Krzy cze li, że trze ba
wpro wa dzić sys tem aryj skich kre dy tów, żeby uchro nić praw dzi wych
Węgrów przez ży dow ski mi ban kie ra mi. W jed nym prze mó wie niu by li śmy
ko mu ni sta mi, w  in nym ka pi ta li stycz ny mi krwio pij ca mi, któ rzy na prze- 
mian zdra dza li praw dzi wych, czy stych Węgrów z So wie ta mi i świa to wym
spi skiem ka pi ta li stów z Wall Stre et. Jak to zro bić, sko ro jed na czwar ta Bu- 
da pesz tu to byli Ży dzi? Jak to zro bić, sko ro w mniej szych miej sco wo ściach
Ży dzi byli kup ca mi? Jak spra wie dli wie sądzić, sko ro są praw ni ka mi? Jak
uczyć praw dy, sko ro Ży dzi są na uczy cie la mi i pro fe so ra mi? Co ze sztu ką,
je śli są ar ty sta mi?

Ju dit zro bi ła pau zę i  znów na pi ła się her ba ty, ale tym ra zem od sta wi ła
ku bek. Sta ła za sto łem i pa trzy ła na Olę, cze ka jąc na od po wie dź.

–  Ży dzi na Ma da ga skar – wy rwa ło się Oli, a  Ju dit zro bi ła zdzi wio ną
minę.



– Nie na Ma da ga skar, na Bli ski Wschód, tak żeby nad Du na jem zo sta li
tyl ko czy ści Węgrzy – za śmia ła się Ju dit Neu mann. Ola my śla ła, że to
śmiech ner wo wy, ale ona, o  dzi wo, była roz ba wio na: – Czy ści, praw dzi wi
Węgrzy – po wtó rzy ła i jesz cze raz się za śmia ła, po czym jej mina znów sta- 
ła się po wa żna. – Przy wód ca tej ban dy, Fe renc Szála si, był bar dziej Or mia- 
ni nem niż Węgrem! Uro dził się w  Ko szy cach jako Szálo sján.  Oprócz or- 
mia ńskiej, w  jego ży łach pły nęła krew sło wac ka i  nie miec ka. Praw dzi wy
Węgier! – po kręci ła gło wą, ale tym ra zem się nie za śmia ła. – Nie był jed nak
w sta nie za gro zić re gen to wi, bo ten wy prze dzał ich ru chy, ob ci nał nam po
ka wa łecz ku pra wa, mie si ąc po mie si ącu jak pla ster ki sa la mi, kro ił i pusz- 
czał oko do klien tów Szála sie go. Zwi ązał się z Niem ca mi i za czął od zy ski- 
wać zie mie, Ruś Za kar pac ką, ka wa łek Sied mio gro du i Bacz kę. Stał się bo- 
ha te rem. Wy da wa ło się, że strza ło krzy żow cy, tak się u nas na zwa li na zi ści,
ni g dy mu nie za gro żą. Byli nie udacz ni ka mi, ich świ ęty, ich Horst We ssel,
któ ry na zy wał się Máty ás Ba kos, zgi nął pod czas de mon stra cji, i nie za bił go
po li cjant, tyl ko ko le ga, któ ry go przy pad kiem ra nił.

Znów pau za, ale her ba ta już się sko ńczy ła, więc Ju dit po de szła do kra nu,
opłu ka ła ku bek i na la ła so bie wody. Upi ła dwa łyki i mó wi ła da lej.

– Węgier ska Par tia Na ro do wo-So cja li stycz na nie mo gła obie cać ni cze go
wi ęcej, więc się przy cza iła. Szála si od dał wła dzę Kál máno wi, Hu bay owi
Kál máno wi, któ ry ka zał swo im lu dziom przy wdziać owczą skó rę. Cze ka li
na swo ją szan sę, a ta zda wa ła się od nich bez pow rot nie od da lać, kie dy re- 
gent Hor thy ru szył z  Niem ca mi na Ju go sła wię i  Mo skwę. Osi ągnął apo- 
geum, a jego lu dzie sta wa li się co raz bru tal niej si. Z Ju go sła wii do cho dzi ły
wia do mo ści o  mor do wa niu Ser bów i  Ży dów, sły sze li śmy, co się dzie je
w Rze szy, pło nący krąg ota czał nas, ale Hor thy nie prze su wał gra ni cy. Jego
kres nad sze dł w stycz niu 1943 roku, kie dy pod Wo ro ne żem So wie ci roz bi li
węgier skie woj sko i z li czącej sto pi ęćdzie si ąt ty si ęcy żo łnie rzy ar mii zo sta- 
ły strzępy.

Ju dit urwa ła, tak jak by nie chcia ła do po wia dać ci ągu dal sze go. Po de szła
do okna i otwo rzy ła je, po czym wy ci ągnęła z kie sze ni pa pie ro sy i za pa łki.
Za pa li ła, za ci ągnęła się i wy pu ści ła dym przez okno.



– Pa lisz? – za py ta ła.
Ola po de szła do okna i po chwi li sta ły opar te o pa ra pet, pa ląc na zmia nę

ame ry ka ńskie go pa pie ro sa.
– Hor thy był jak dziew czy na, któ ra obie cu je swą rękę dwóm ka wa le rom

– pod jęła. – Po sze dł z  Hi tle rem na So wie tów, ale otwo rzył swe nie bo dla
alianc kich sa mo lo tów. My ślał, że Za chód ura tu je Węgry przed So wie ta mi,
że ktoś da się uwie ść jego po li ty ce ci ągłe go ba lan so wa nia. Woj na była jed- 
nak już w ta kiej fa zie, że nikt z nim nie chciał roz ma wiać.

Ju dit po ja kie jś mi nu cie prze rwy pod jęła opo wie ść.
– Ar mia szła w roz syp kę, a spra wy przy spie szy ły, 19 mar ca Niem cy wkro- 

czy li na Węgry, a ochot ni cy za częli wstępo wać do SS. Pierw sza jed nost ka
po wsta ła jesz cze w 1943 roku, po tem były ko lej ne. Nie wszy scy na zi ści po je- 
cha li na front, ci, któ rzy zo sta li, wraz z Niem ca mi za częli na ca łe go prze- 
śla do wać Ży dów, Cy ga nów i  ho mo sek su ali stów oraz wszyst kich, któ rzy
choć sło wem pi snęli, że to nie wła ści we. Za częły się za pe łniać wi ęzie nia, ru- 
szy ły trans por ty do obo zów. Nie wiem, jak to się uda ło Hor thy emu, ale
w lip cu usta ły de por ta cje. Może znów czy mś ich ko kie to wał, może szan ta- 
żo wał, że pod pi sze po kój z Bry tyj czy ka mi albo pod da się So wie tom?

Wte dy też przy był do Bu da pesz tu szwedz ki dy plo ma ta Ra oul Wal len- 
berg. Pra co wał w  szwedz kiej am ba sa dzie i  jego mi sją było ra to wa nie
węgier skich Ży dów. Ro bił, co mógł, ale nie dał rady wszyst kich oca lić, bo
w pa ździer ni ku Niem cy oba li li Hor thy ego. Rzu ci li do ak cji spa do chro nia- 
rzy i  swo ich węgier skich so jusz ni ków – strza ło krzy żow ców. Wal ki na
Wzgó rzu Zam ko wym sko ńczy ły się szyb ko, re gent Hor thy pod dał się
Niem com, ale za nim to zro bił, rząd pod pi sał bez wa run ko wą ka pi tu la cję
Węgier i ogło si li to przez ra dio. Niem cy dzia ła li, jak by do tego nie do szło,
za stąpi li rząd Hor thy ego strza ło krzy żow ca mi i  po sta wi li na jego cze le
Szála sie go, któ ry cof nął de cy zję o ka pi tu la cji.

Za częło się po lo wa nie na Ży dów, któ re nie usta ło na wet wte dy, kie dy
w  grud niu So wie ci sta nęli pod Bu da pesz tem. Strza ło krzy żow cy do sta li
sza łu, wa żniej sze od tego, czy sami prze ży ją, było dla nich to, czy zdążą nas
wy mor do wać. Bu da peszt wpa dł w  ko cioł, im bra ko wa ło amu ni cji i  cza su,



by po zbyć się zwłok, więc to pi li nas w  Du na ju. Pędzi li lu dzi nad Du naj
i tam ka za li zdjąć buty, bo była zima, a bu tów bra ko wa ło, a oni mie li żony
i dzie ci, buty były cen ne, Żyd bez war to ścio wy. Strze la li w gło wę, cia ło wpa- 
da ło do wody i  pły nęło z  bie giem Du na ju. Po eg ze ku cji na bul wa rze sta ły
buty, dzie si ąt ki, set ki bu tów, a  woda sta wa ła się czer wo na od ży dow skiej
krwi. Wiesz, jak mó wio no na Du naj?

Nie wie dzia ła.
– Vörös Duna, Zsi dó Te me tő!
Ola nie zna ła węgier skie go, ale nic nie mó wi ła.
– To zna czy Czer wo ny Du naj, Cmen tarz Ży dow ski – wy ja śni ła Ju dit, po

czym wy ci ągnęła z dło ni Oli pa pie ro sa i się za ci ągnęła.
– To jak Wiel ka Ak cja, ak cja li kwi da cyj na get ta – po wie dzia ła Ola, ale Ju- 

dit zda wa ła się tego nie sły szeć.
–  Bra ko wa ło im kul, więc wpa dli na po my sł, by pętać całą gru pę lu dzi,

strze lać do jed ne go, dwóch, któ rzy i  tak po ci ągną resz tę na dno. Zresz tą
wy star czy ło kil ka mi nut i  było po wszyst kim, woda była lo do wa ta, lu dzie
krzy cze li, wal czy li z ca łych sił, by nie uto nąć, i je śli uda ło im się utrzy mać
na po wierzch ni, to i tak umie ra li z wy chło dze nia.

Znów za ci ągnęła się i od da ła Oli pa pie ro sa.
– On to wi dział ukry ty na stry chu. Wi dział, jak giną jego sąsie dzi, przy ja- 

cie le, ro dzi na. Te raz już wiesz, dla cze go La jos nie chce wra cać do Bu da- 
pesz tu. A pó źniej... a pó źniej we szli do Bu da pesz tu So wie ci, ale to już inna
hi sto ria.

Gdy by to była szkol na sala, to Ju dit po de szła by do sto łu, za mknęła dzien- 
nik, wzi ęła go pod pa chę i po szła do po ko ju na uczy ciel skie go. Ona po pro- 
stu wy szła, za trzy ma ła się na chwi lę w drzwiach i po wie dzia ła:

– Idę do sąsia dów, może do sta nę her ba tę albo kawę.
Ola zo sta ła sama i biła się z my śla mi. Prze cież sły sza ła, że Węgrzy po ma- 

ga li, że mie li się przy łączyć do po wsta nia i wal czy li by w War sza wie jak sta- 
ry su biekt Rzec ki w  węgier skim po wsta niu. Tak mó wio no, tak ją uczo no
w pol skiej szko le...



Oko li ce wsi Wal dorf i Nowe Sto łpycz ki

Atil la Ste iner na uczył się cze kać. Naj pierw cze kał na spra wie dli wo ść, na
wy rów na nie ra chun ków za Tria non. Nie pa mi ętał tej chwi li, w któ rej w pa- 
ła cu Grand Tria non w Wer sa lu roz ry wa no Węgry na strzępy, bo uro dził się
le d wie rok wcze śniej, 5 mar ca 1919 roku, w  Śro dę Po piel co wą, jak się pó-
źniej oka za ło, nie mal w po ło wie dro gi mi ędzy dwie ma, a w za sa dzie trze- 
ma, klęska mi: 3 li sto pa da 1918 roku, bro ni ąc Try den tu, zgi nął jego oj ciec,
rot mistrz Fe lix Ste iner; dzień pó źniej ar mia au striac ka pod pi sa ła ro zejm
z Wło cha mi i ich so jusz ni ka mi; z ko lei 4 czerw ca 1920 roku do ko na no roz- 
bio ru Węgier. Uro dził się więc jako po gro bo wiec i  pó łsie ro ta, któ ry nie
miał dwoj ga dziad ków, bo go rący, wo jen ny ro mans pan ny Ju dit Vony nie
zo stał sfi na li zo wa ny ślu bem, a pa mi ąt ką po nim był Atil la Fe lix. Uro dził się
w ma jąt ku ro dzin nym po ło żo nym nie da le ko Ko loz sváru51, sto li cy Er dély52,
ale za nim sko ńczył dwa lata, Ko loz svár na zy wał się Cluj-Na po ca, a Er dély
było Trans i lva nią, bo alian ci dali węgier ską zie mię Ru mu nom.

Ta kich jak jego ro dzi na były mi lio ny, a  z  daw ne go, dum ne go pa ństwa
po zo sta ły strzępy. Oka le czy li Węgry, za bie ra jąc do stęp do mo rza, po zba- 
wia jąc trzy na stu spo śród dwu dzie stu je den mi lio nów pod da nych Ko ro ny
Świ ęte go Ste fa na, wy ry wa jąc dwie trze cie te ry to rium. Trzy i  pół mi lio na
Węgrów z dnia na dzień zna la zło się poza gra ni ca mi swo jej oj czy zny, sta- 
jąc się dla Eu ro py oby wa te la mi Ju go sła wii, Ru mu nii i Sło wa cji.

Była to wiel ka zdra da, któ ra dzia ła się już na oczach jego ojca, któ ry wal- 
czył w tra gicz nej bi twie pod Vit to rio Ve ne to. To, co na stąpi ło la tem i je sie- 
nią 1918 roku, było na plu ciem na gro by po le głych i  w  twa rze tych, któ rzy
prze ży li dwa na ście bi tew pod Ison zo. Rze ka Ison zo i  jej brze gi spły nęły
krwią po nad pół mi lio na za bi tych i ran nych żo łnie rzy ce sar sko-kró lew skiej
ar mii. W  tej ostat niej bi twie, któ ra roz po częła się nocą 24 pa ździer ni ka
1917 roku, jego oj ciec o mało nie zgi nął, bo pro wa dzo ny przez nie go przed- 
ni od dział wy rwał się za moc no do przo du, wcho dząc w nie wi dzial ną i bez- 
won ną chmu rę di fos ge nu, któ rą za wie si ła nad wło ski mi li nia mi nie miec ka
ar ty le ria. Gdy by nie tru jące opa ry i  le cze nie, któ re od był w  Bad Ischl, nie
by ło by na świe cie Atil li Vony.



Ku rort Bad Ischl nie był na kie szeń jego dziad ka Fe ren ca Vony, ale
w sam raz na za so by jego bez dziet nej, bo ga tej sio stry Zso fii, któ ra za pro si- 
ła na wy jazd do al pej skie go uzdro wi ska sie dem na sto let nią bra ta ni cę. Za- 
pro si ła, bo lu bi ła jej to wa rzy stwo, ale przede wszyst kim zro bi ła to z my ślą
o ma łże ństwie.

Atil la sły szał kie dyś roz mo wę, w  któ rej mat ka wspo mi na ła tam ten wy- 
jazd jako prze ży cie na poły ha ńbi ące, bo po pierw sze przez cały czas, mimo
sta rań ciot ki Zso fii, czu ła się ubo gą krew ną, a  kie dy ciot ka spra wi ła jej
mod ną i dro gą gar de ro bę było jesz cze go rzej, bo wte dy zro zu mia ła, że jest
wy sta wio na ni czym klacz na pa do ku. Kosz mar mi nął, kie dy po ja wił się
dziar ski rot mistrz Fe lix Ste iner, mło dy, wo jen ny bo ha ter, nie daw no od- 
zna czo ny i  awan so wa ny, de li kat ny, uj mu jący, po mi strzow sku ta ńczący
i dia bel nie przy stoj ny.

Z  nim był ten pierw szy raz, z  nim były wi ąza ne naj wi ęk sze na dzie je,
z nim też nie ro ze rwal nie wi ąza ły się naj wi ęk szy ból i roz cza ro wa nie. Obie- 
cy wał ślub i, choć nie któ rzy wred ni ku zy ni, mali za zdro śni lu dzie, szep ta li,
że była to obiet ni ca bez po kry cia, mat ka wie rzy ła, że nie do szło do nie go
tyl ko z po wo du tra gicz ne go ko ńca woj ny.

Rot mistrz Ste iner przy był do sa na to rium po zwy ci ęskiej bi twie, w chwi- 
li, w  któ rej Ro sja się sy pa ła, siły au stro-węgier skie zmia żdży ły Wło chów,
a  na fron cie za chod nim Niem cy mia ły roz bić Fran cu zów i  Bry tyj czy ków
oraz przy by łe zza oce anu od dzia ły ame ry ka ńskie. Jesz cze w  czerw cu, tuż
po po częciu Atil li i po wro cie na front jego ojca, rot mi strza Fe li xa Ste ine ra,
ce sar sko-kró lew skie woj ska lały Wło chów, ale do cza su... Ofen sy wa za trzy- 
ma ła się, w od po wie dzi ru szy li Wło si. Nie byli sami, ich pi ęćdzie si ąt je den
dy wi zji wspo ma ga ło pięć alianc kich, trzy bry tyj skie i dwie fran cu skie oraz
pułk Ame ry ka nów. Ich, oby wa te li Au stro-Węgier i  Niem ców, było o  wie le
mniej, z ka żdym dniem co raz mniej.

Zło przy szło z ko ńcem lata, przy szło z ze wnątrz: 26 wrze śnia Cze cho sło- 
wac ka Rada Na ro do wa ogło si ła w  Pa ry żu utwo rze nie pa ństwa cze cho sło- 
wac kie go, trzy dni pó źniej ba łka ński so jusz nik, Bu łga ria, pod pi sał za wie- 
sze nie bro ni, mi nął nie ca ły ty dzień i w Za grze biu po wsta ła Kra jo wa Rada



Chor wa tów, Ser bów i Sło we ńców. Żo łnie rze o tym wie dzie li, Cze si, Sło wa- 
cy i ci z Ba łka nów nie chcie li wal czyć, nie po mó gł roz pacz li wy apel ce sa rza
Ka ro la I, któ ry dwa lata wcze śniej za stąpił swo je go stryj ka Fran za Jo se fa.
Jego ma ni fest Do mo ich wier nych lu dów au striac kich miał za mie nić CK mo- 
nar chię w  fe de ra cję, ale za miast tego tyl ko za ostrzył ape ty ty pod da nych,
na wet Ukra ińcy ogło si li swo ją Radę Na ro do wą.

To wszyst ko za nie po ko iło węgier ską szlach tę, któ ra mu sia ła by od dać
swo je zie mie i wpły wy, dla te go 17 pa ździer ni ka par la ment w Bu da pesz cie
ogło sił ze rwa nie unii per so nal nej i z Bo żej ła ski ce sarz Au strii Ka rol I, król
Czech Ka rol III, król Dal ma cji, Chor wa cji, Sla wo nii, Ga li cji, Lo do me rii, Ili- 
rii i Je ro zo li my prze stał być apo stol skim kró lem Węgier, Ka ro lem IV.

Od tej chwi li wszyst ko po to czy ło się bły ska wicz nie, 21 pa ździer ni ka Re- 
ich srat ogło sił się Tym cza so wym Zgro ma dze niem Na ro do wym nie miec- 
kiej Au strii. W trzy dni po ode jściu do hi sto rii Au stro-Węgier ru szy ła wło- 
sko-alianc ka ofen sy wa, a  Węgrzy, Sło wa cy, Cze si i  Chor wa ci opusz cza li
front. Woj sko wi przej mo wa li po ci ągi i  ca ły mi jed nost ka mi wra ca li do
domu, wal czy li nie licz ni, tacy jak rot mistrz Fe lix Ste iner, któ ry po le gł 3 li- 
sto pa da, w  dniu, w  któ rym Au stria po pro si ła o  ro zejm. Na stęp ne go dnia
wal ki prze rwa no, roz po częły się roz mo wy, mi ędzy na ro do we trak ta ty i ci- 
ężkie cza sy dla mi lio nów Węgrów, zwłasz cza dla ro dzi ny Atil li.

Dzia dek Fe renc Vona pod upa dł na zdro wiu, ta kże dla te go, że ro dzi na
Fe li xa Ste ine ra nie chcia ła uznać, że Atil la jest sie ro tą po ich synu. Było
mar nie, bo nie byli ary sto kra cją, więc ich zie mia nie wie le była war ta, sprze- 
da li więc ją za gro sze i po szu ka li szczęścia w Bu da pesz cie. Bie da aż pisz- 
cza ła i nie tyl ko u nich. I nie tyl ko cho dzi ło o bie dę, ta kże o ura żo ną dumę,
o po ha ńbie nie, ja kie go do zna li Węgrzy od Eu ro py. Dzia dek Fe renc czy tał
ga ze ty, cho dził na ze bra nia, za bie rał na nie ma łe go Atil lę, a ten nie ma rzył
o ni czym in nym, jak wstąpić do woj ska i wal czyć o Wiel kie Węgry, bo na
to, co się sta ło, nie mo żna było się zga dzać! Nem! Nem! Soha! – Nie! Nie! Ni- 
g dy!

Sko ńczy ło się na tym, że wal czył o Ty si ąc let nią Rze szę, bo dla jego roz- 
pa lo nej gło wy na Węgrzech spra wy nie szły tak, jak po win ny, re gent Hor- 



thy ha mo wał or ga ni za cje na cjo na li stycz ne, ta kie jak Par tia Woli Na ro do- 
wej, do któ rej chciał wstąpić jako szes na sto la tek. Nie było mu to dane, bo
po li cja po li tycz na Hor thy ego roz bi ja ła pa trio tycz ne par tie i  or ga ni za cje.
Parę razy wy lądo wał w aresz cie i zo stał obi ty pa łka mi, więc kie dy w mar cu
roku 1938 Au stria po łączy ła się z Niem ca mi, po je chał do Wied nia. Tam nikt
nie kne blo wał gar deł pa trio tom i na cjo na li stom, wstąpił do SS i przy jął na- 
zwi sko Ste iner. To był do bry wy bór i  dla nie go, i  dla Węgier, bo Füh rer
wspa rł Ko ro nę Świ ęte go Ste fa na w  spo rach te ry to rial nych z  sąsia da mi,
Węgry za częły wsta wać z ko lan, choć nie tak moc no jak by mo gły.

Atil la po sze dł swo ją dro gą, naj pierw słu żył w obo zach kon cen tra cyj nych,
ale kie dy wśród war tow ni ków szu ka no chęt nych do wstąpie nia do Dy wi zji
Pan cer nej SS To ten kopf zgło sił się na tych miast. Tłu kł Fran cu zów pod
Cam brai, wal czył w Ro sji, w ko tle de mia ńskim, pa cy fi ko wał i pa lił. Wy gry- 
wał.

Pod Kur skiem, miej scem klęski, już go nie było, bo po sze dł za Otto Sko- 
rze nym, ofi ce rem-in ży nie rem, któ re mu Obe rgrup pen füh rer Ernst Kal ten- 
brun ner, szef Głów ne go Urzędu Bez pie cze ństwa Rze szy, po wie rzył for mo- 
wa nie jed nost ki ko man do sów SS. Do stał się do Ba ta lio nu Frie den thal nie
tyl ko dla te go, że był świet nym pod ofi ce rem, ale ta kże dla te go, że tak jak
Sko rze ny i Kal ten brun ner czuł się nie miec kim Au stria kiem.

Za czął się czas pe łen przy gód, z któ rych wi ęk szo ść chło pa ków z jed nost- 
ki naj le piej wspo mi na ła od bi cie Mus so li nie go. Ale oni nie mie li mat ki
Węgier ki! Dla Atil li to, co naj wa żniej sze, wy da rzy ło się w Bu da pesz cie, do
któ re go wró cił w  pa ździer ni ku 1944 roku. Pi ęt na ste go pa ździer ni ka prze- 
pro wa dzi li ak cję Mysz ka Miki, któ rej ce lem było po rwa nie syna re gen ta
Hor thy ego. Nie od wie dził wte dy mat ki i  dziad ka Fe ren ca, nie było na to
cza su, bo re gent nie dał się za stra szyć i trze ba było go oba lić. Po szli za cio- 
sem i  prze pro wa dzi li ope ra cję Pan cer faust. Tra cąc nie spe łna dwu dzie stu
lu dzi, opa no wa li w pół go dzi ny Wzgó rze Zam ko we i prze jęli kon tro lę nad
Bu da pesz tem. Szes na ste go pa ździer ni ka wła dzę na Węgrzech prze jął
przy wód ca strza ło krzy żow ców Fe renc Szála si. Do pie ro wte dy mógł od wie- 
dzić ro dzi nę.



Pew nie już ich wi ęcej nie zo ba czy, bo So wie ci zro bi li w Bu da pesz cie jat- 
kę, jemu się upie kło, po sła no go tu taj, na zu pe łnie obcą zie mię, ale na
szczęście ze zna ko mi cie mu zna ny mi lu dźmi. Było ich tu ośmiu, wszy scy
od Sko rze ne go, a  mia ło być wi ęcej. Ry wa li zo wa li ze sobą, ale da rzy li się
sza cun kiem. Na ra zie sie dzie li w  le śnej zie mian ce, pa tro lu jąc oko li cę, pil- 
nu jąc ci ężkiej, za plom bo wa nej skrzy ni i  cze ka jąc na roz ka zy. Je dy nym
kon tak tem ze świa tem był chło pak z We rwol fu, mło dy, strasz nie na pa lo ny
na wal kę, nie cier pli wy i pe łny wia ry w to, że wszyst ko się może od mie nić.

Dzi siaj przy sze dł po raz ko lej ny, nie sam, z in nym mło dzia kiem, chło pa- 
kiem, któ ry prze żył ob lęże nie Ber li na. Przy da im się. Nie wia do mo jesz cze
do cze go, bo wie dzą tyl ko, że mają cze kać. Oni są cier pli wi, ale tego łącz ni- 
ka, Jo han na, wprost roz pie ra. Cały czas z wy pie ka mi na twa rzy opo wia da
o oko li cach, o gór skich twier dzach, kom plek sie Rie se, ta jem ni cach zam ku
Für sten ste in i Wun der waf fe.

Wun der waf fe! Cu dow na broń!
Cu dem było to, że żyją, że jesz cze mają coś do zro bie nia. Może to będzie

ro bo ta na ko niec, kto wie? Ale to też do brze, bo ko niec też jest ja ki mś roz- 
wi ąza niem, ko niec to kon kret, a może, kto wie, ko niec to nowy po czątek?

Kładz ko

Ko lej nym za da niem Jo han na było prze rzu ce nie czło wie ka z Glatz do le śnej
bazy. Wi dział w le sie tyl ko trzech z nich, resz ta czu wa ła na sta no wi skach,
sta re wia ru sy, za pra wie ni w boju krzep cy żo łnie rze. Tym cza sem ten, któ ry
miał wzmoc nić le śny od dział, mógł być w jego wie ku, a może na wet młod- 
szy. Trud no wy czuć, we dług pa pie rów uro dził się w Kar lo vych Va rach, czy li
w  Karls ba dzie53. Su de ten deut sche i  to praw dzi wy, nie uda wa ny, bo wi- 
dział, jak go za trzy mał pa trol i jak mó wił do nich po cze sku. Nie pękł! Nie
za wy so ki, szczu pły, a kie dy po pod ró ży ro ze brał się do my cia, oka za ło się,
że nie był spe cjal nie umi ęśnio ny. Umył się i od wró cił ty łem, by si ęgnąć po
ręcz nik, i wte dy Jo hann do strze gł na jego ple cach ślad po po pa rze niu; za- 
nim za py tał, usły szał od po wie dź.



– Pa mi ąt ka po ru skim po ci sku za pa la jącym. Kie dy nie mo gli zdo być
domu, pusz cza li go z dy mem, po tra fi li ła do wać z dzia ła z od le gło ści kil ku- 
dzie si ęciu me trów, ro bi li pie kło na zie mi, ob ró ci li Ber lin w gru zy i pod pa li- 
li.

Nie po zor ny chło pak oka zał się bo ha te rem, ob ro ńcą Ber li na, a on był tyl- 
ko do wód cą dru ży ny Volks stur mu, któ ra nie zdo ła ła od dać w  kie run ku
wro ga ani jed ne go strza łu. Już w maju było mu wstyd, że Mün ster berg padł
bły ska wicz nie, a Fran ken ste in i Glatz po pro stu pod da ły się, otwo rzy ły swe
bra my przed So wie ta mi, bo Pra ga ska pi tu lo wa ła do pie ro 11 maja, a w wie lu
miej scach Su de ten land i Nie der schle sien bito się jesz cze po upad ku sto li cy
Pro tek to ra tu Czech i Mo raw.

Do pie ro jed nak te raz po czuł praw dzi wy wstyd, kie dy bo ha ter z ba ry kad
Ber li na, Her mann Schre iber, opo wia dał mu, jak wy gląda ła obro na naj wa- 
żniej sze go mia sta Trze ciej Rze szy. Wal czo no nie tyl ko o ka żdą uli cę i dom,
ale o ka żde pi ętro i miesz ka nie, a cza sem na wet we wnątrz jed ne go lo ka lu
o po szcze gól ne po ko je!

Tak, byli de fe ty ści i zdraj cy, ale naj tward si z ob ro ńców, czy li człon ko wie
SS i  Hi tler ju gend ostrze li wa li domy, w  któ rych wy wie sza no bia łe fla gi.
Drze wa i ulicz ne la tar nie ugi na ły się pod ci ęża rem wi siel ców, bo tak roz- 
pra wia no się z tymi, któ rym za bra kło od wa gi. Na sznu rze ko ńczy li żo łnie- 
rze i  cy wi le, nie oszczędza no ko biet, star ców i  dzie ci, tak trze ba było po- 
stępo wać w go dzi nie pró by.

Zdraj cy byli roz wa la ni i wie sza ni, a wo jow ni cy trwa li na po ste run kach,
mimo że byli roz ry wa ni przez po ci ski, pa le ni ogniem i  za sy py wa ni gru- 
zem, du si li się od smro du spa le ni zny i roz kła da jących się nie miec kich, so- 
wiec kich i  pol skich tru pów, ale wal czy li do ko ńca, dłu żej na wet, niż żył
Wódz Trze ciej Rze szy, Adolf Hi tler.

Kie dy sko ńczył opo wie ść, za pa dła ci sza, Jo hann nie wie dział, co po wie- 
dzieć, w ko ńcu wy krztu sił z sie bie:

– Za strze li łem dwóch de fe ty stów z mo jej dru ży ny. – Nie kła mał, tak zro- 
bił, wy strze lił z lu ge ra w łby Klau sa i Han sa. Tego Han sa, któ ry miał wuj ka



pod zam kiem Für sten ste in. Tak mu siał, choć nie zro bi łby tego po raz dru- 
gi, ale tyl ko dla te go, że Braun do stał sza łu, kie dy o tym usły szał.

– Zro bi łeś to już po ka pi tu la cji? – W gło sie Her man na nie było po dzi wu.
– Tyl ko dwóch? Dru ży na na pew no li czy ła wi ęcej osób. Po zo sta li cię wy da- 
dzą, je steś głup cem.

To samo po wie dział Braun, dla te go sam roz wa lił po zo sta łą czwór kę.
– Będzie na ru skich, bo to zbrod nia rze – skwi to wał Braun po wy ko na niu

krwa wej ro bo ty, a po tem ka zał mu się wy no sić do Bad Re inerz i za szyć się
w elek trow ni wod nej u An dre asa Wan ke. Wci ąż nie ro zu miał, jak ten ro- 
gacz i  de fe ty sta dał się prze ko nać, ale nie wa żne, li czy ło się, że te raz miał
za da nie: od sta wić Her man na do le śnej bazy.

Wie dział, że robi coś wa żne go, ale na dal czuł fru stra cję i wstyd. Wsty dził
się Her man na i  tych lu dzi z  le śne go bun kra, to byli wo jow ni cy, a  on...
Chcia łby się po chwa lić tym cze skim agen tem, ale ja koś nie szło. Wy sze dłby
na dur nia, chwa li pi ętę, prze cież oni mo gli by roz pra wiać go dzi na mi o swo- 
ich za bi tych so wie tach, Ży dach, Po la kach i kogo tam mie li na roz kła dzie.

Nie tak to wszyst ko mia ło wy glądać, ina czej so bie wy obra żał sąd ne dni
wiel kie go prze ło mu, osta tecz ne go trium fu zro dzo ne go w  he ro icz nym
boju, ta kie go jak z  nor dyc kich sag. Wła śnie tu Rze sza mia ła sta wić osta- 
tecz ny opór So wie tom, bo w  nie od le głym Eu len ge bir ge było ta jem ni cze
Rie se, wszędzie w gó rach, w sztol niach i pod ziem nych fa bry kach szła taj na
pro duk cja. Całe obo zy pod lu dzi pra co wa ły na pe łnych ob ro tach, ta kie były
plot ki, ale praw dą nie zbi tą była obec no ść do bo ro wych od dzia łów SS, któ re
strze gły we jść do pod ziem nych tu ne li.

Wia do mo było, że góry Wol fs berg, Sa al berg, Mit tel berg, i  całe pa sma
mi ędzy Wüste wal ters dorf i  Do rfbach, Mu len berg, Säu fer höhen, Ra men- 
berg i Schin del berg54 były prze wier co ne na wy lot jak szwaj car ski ser. Całe
kon wo je ze sprzętem i  lu dźmi, woj sko i nie wol ni cy kur so wa li tam i z po- 
wro tem w wiel kiej ta jem ni cy. To mo gło ozna czać tyl ko jed no – było tu wiel- 
kie, pod ziem ne mia sto, ostat nia twier dza, w  któ rej zgro ma dzo no za pa sy
i pro du ko wa no Wun der waf fe.



To wszyst ko mu sia ło się ci ągnąć da lej, bo nie da le ko le żał Wal den burg,
a  obok nie go stał na po tężnej ska le za mek Für sten ste in. Han si, kam rat
z Hi tler ju gend, miesz kał w tej oko li cy i mó wił, że w ska le pod zam kiem wy- 
drążo no sztol nię, że pro wa dzi ona do tu ne li, któ re łączą się z  całą pod- 
ziem ną sie cią, że za mek Tzscho cha też stoi na ta kiej sie ci tu ne li, a obok jest
głębo ki za lew, tak głębo ki, że naj pew niej sta cjo nu je tam U-boot. Na pew no
oba zam ki się łączą, jest mi ędzy nimi prze jście, Han si da wał so bie za to
rękę uci ąć!

Ten sam Han si, któ ry oka zał się de fe ty stą i któ re mu dla przy kła du wsa- 
dził kul kę w łeb! Han si sądził, że nie zro bi tego ko le dze, inni też tego byli
pew ni, dla te go tym bar dziej to zro bił, żeby czu li, kto tu rządzi. On twar do
stąpał po zie mi, nie był ta kim fan ta stą jak Han si, więc zda wał so bie spra- 
wę, że Tzscho cha i  Für sten ste in są zbyt od sie bie od da lo ne, by mo gła je
łączyć sieć pod ziem nych ko ry ta rzy. Co in ne go Für sten ste in i  góra Wol fs- 
berg, to tyl ko czte ry go dzi ny mar szu, tyle co nic. Dla te go wie rzył, że za mek
Für sten ste in miał być ostat nim ba stio nem, z któ re go miał do wo dzić Füh-
rer! Wła śnie tu, a nie w Ba wa rii, nie w Kehl ste in haus.

W 1940 roku opu ści ła za mek wła ści ciel ka Da isy Hoch berg von Pless i za- 
częto pra ce bu dow la ne. Wi docz nie coś tym Hoch ber gom nie od po wia da ło,
więc w  lu tym 1944 roku wy własz czo no tych ma łost ko wych, ary sto kra tycz- 
nych pęta ków. In struk tor na obo zach Hi tler ju gend mó wił im nie tyl ko
o  ko mu ni stach, ale ta kże o  plu to kra cji. Jed nych i  dru gich wi ąza li ze sobą
Ży dzi, któ rzy kie ro wa li ko mu ni sta mi i  byli ban kie ra mi, któ rzy za pie ni- 
ądze ku po wa li, tak jak Ro th schil do wie, ary sto kra tycz ne ty tu ły. To była jed- 
na, wiel ka ban da, któ ra chcia ła upodlić Niem cy i mia ła chrap kę na wła dzę
nad świa tem. Dla te go Rze sza mu sia ła wal czyć ze wszyst ki mi, z  całą tą
brud ną, lep ką pa jęczą sie cią ży do ma so ńskich po wi ązań.

Kie dy osta tecz nie wy rzu co no z Für sten ste in von Ples sów, ru szy ły wła ści- 
we pra ce. Przy by ło kil ku dzie si ęciu in ży nie rów i  ty si ąc pra cow ni ków z or- 
ga ni za cji Tod ta, a na ka żde go przy pa da ła cała gru pa nie wol ni ków, pod lu- 
dzi za pędzo nych, by za ro bi li na swą ni ko mu nie po trzeb ną eg zy sten cję.
Han si mó wił, że jego wu jek, któ ry był zwi ąza ny z ro dzi ną wła ści cie li zam- 



ku, bia do lił, że wszyst ko zo sta ło znisz czo ne, że po wy ry wa no ka mien ne
por ta le, bo wi ęcej prze py chu da wał mar mur, hall we jścio wy prze ra bia no
na re cep cję, jak by to było ja kieś biu ro albo ho tel. Cały par ter miał być kan- 
ce la rią i se kre ta ria tem, część piw nic otrzy ma ła słu żba bez pie cze ństwa.

Han si z wy pie ka mi na twa rzy opi sy wał przy jazd tod tow skiej ge ne ra li cji,
wszyst kich Obe rst front füh re rów, zwy kłych oraz pierw sze go i  dru gie go
stop nia. Z pew no ścią był też ich mar sza łek – Chef der OT, któ rym kie dyś
był sam Fritz Todt, a  pó źniej wiel ki ar chi tekt Rze szy, Al bert Spe er, któ ry
za stąpił Tod ta po jego tra gicz nej śmier ci w ka ta stro fie lot ni czej. Han si nie
wi dział go, za to dużo sły szał. „Niech mu będzie” – my ślał wte dy Jo hann, bo
wia do mo ści, któ rych do star czał, były krze pi ące. Tu będzie wspó łcze sny As- 
gard, w  któ rym od par ty zo sta nie wście kły atak bar ba rzy ńców z  Azji i  ich
ży dow skich wspól ni ków z Ame ry ki. Tak wte dy my ślał, a  tym cza sem Glat- 
zer Länd chen od da no bez jed ne go strza łu.

To nie po dob na, by to wszyst ko mia ło się w ten spo sób sko ńczyć!

Kładz ko

Biły dzwo ny na nie dziel ną mszę. Kie dy lu dzie wyj dą z ko ścio łów, cze ka go
naj wa żniej sze spo tka nie, we ry fi ka cja jego le gen dy, mi ster nie ukła da nej
przez lata woj ny hi sto rii, spraw dzian mo żli wo ści, chwi la praw dy. Jung
wie dział od Min ge go, że miej sco wy kon takt, szef ko mór ki We rwol fu, cze- 
kał ka żdej nie dzie li pod ko lum ną wo tyw ną, za wsze po za ko ńcze niu sumy.

Pod sze dł pod ko lum nę, któ ra sta ła po za chod niej stro nie ra tu sza. Mo nu- 
ment po sta wio no w  roku 1680 w  po dzi ęce Najświ ęt szej Pan nie Ma rii za
oca le nie mia sta, któ re prze trwa ło czte ry lata wcze śniej po żar, a  wio sną
tego sa me go roku dżu mę – zgi nęło wte dy pra wie pó łto ra ty si ąca osób, czy li
pew nie spo ra część mia sta.

Od cza su do cza su prze kła dał z ręki do ręki ksi ążkę w czer wo nej opra- 
wie, był to znak roz po znaw czy, po dob nie jak sza ry kasz kiet i oku la ry. O ile
oku la ry Jung no sił za wsze, o  tyle za ło że nie kasz kie tu było dla nie go nie
lada po świ ęce niem, uzna wał bo wiem tyl ko ka pe lu sze.



–  Pi ęk na ko lum na, ma ryj na, bo ce sarz Fer dy nand III Habs burg od dał
swój kraj pod opie kę Ma ryi... – po wie dział po nie miec ku mężczy zna, któ ry
wy ró sł za jego ple ca mi.

– Wiem, sza now ny pa nie – od po wie dział mu Jung – dla te go ce sarz ufun- 
do wał dwie ko lum ny Ma ryj ne, jed ną w Ber li nie, a dru gą w Mo na chium.

– A nie w Wied niu i Sal zbur gu?
–  Je stem pe wien, sza now ny pa nie, że cho dzi o  Ber lin i  Mo na chium. –

Zro bił pau zę, jak by się za sta na wiał. – O prze pra szam, oczy wi ście, nie Mo- 
na chium, a Lipsk!

I wte dy mężczy zna wy ci ągnął do nie go rękę, bo ta kie było umó wio ne ha- 
sło, uści snęli so bie dło nie. Za ga je nie było sto sow ne do miej sca, w któ rym
się znaj do wa li, przy po mi na ło roz mo wę wiel bi cie li za byt ków. Tak na praw- 
dę cho dzi ło o  ko lum ny, któ re ce sarz Fer dy nand ufun do wał w  Wied niu
i Pra dze, czy li w naj wa żniej szych mia stach ce sar stwa; ko rek ta, po dwój nie
zresz tą błęd na, z Mo na chium na Lipsk ni we lo wa ła prak tycz nie do zera po- 
my łkę, w wy ni ku któ rej kon spi ra tor za po zna je się z przy pad ko wą oso bą.

– Braun! – przed sta wił się przed sta wi ciel We rwol fu.
– Jung! – od po wie dział mu Jung, po czym do dał: – Wiem, że ocze ki wał

pan Sturm ban n füh re ra Min ge go, nie ste ty, ani on, ani ża den z jego naj bli- 
ższych wspó łpra cow ni ków nie będzie już słu żył Rze szy, po le gli za nią. Je- 
stem czło wie kiem przez nie go wy zna czo nym.

– Jak pana wy zna czył?
– W chwi li śmier ci po wie dział mi, do kąd mam iść, po dał mi ha sło i opi- 

sał miej sce, w któ rym będzie pan na mnie cze kał.
– To wszyst ko bar dzo kom pli ku je spra wy. – Braun zmarsz czył czo ło.
– Bol sze wi cy i Ży dzi kom pli ku ją na sze spra wy. Wszyst kie! To, że tu je- 

stem, to tyl ko kon se kwen cja tego, co się ostat nio zda rzy ło. Ale jed nak pan
do mnie pod sze dł.

–  Sądzi łem, że Min ge jako czło wiek nie zwy kle ostro żny wy śle ko goś
przo dem, zresz tą tak było umó wio ne.

– Być może i ja bym tak zro bił, ale je stem sam. A pan?



– Rządzi to zde cy do wa nie za dużo po wie dzia ne – uśmiech nął się Braun.
– Ra czej prze ka zu ję ni żej roz ka zy, ko or dy nu ję, je stem kimś w ro dza ju sze- 
fa szta bu.

– Ro zu miem.
–  To do brze, że pan ro zu mie, nie za le żnie od tego, jaki jest pana sto- 

pień...
– Kri mi nal haupt mann, a kie dy no si łem mun dur...
–  To miał pan na wy pust kach sto pień Haupt sturm füh re ra, słu żył pan

w RSHA i pod roz ka za mi SS, to chwa leb ne, ale te raz nie ma to naj mniej- 
sze go zna cze nia. Pro szę o ha sło – po wie dział Braun z lek ką iry ta cją w gło-
sie.

– Ha sło? – zdzi wił się Jung.
– Ha sło – po wtó rzył sta now czo Braun.
– Nie mam dla pana żad ne go ha sła. To któ re mia ło mnie uwia ry god nić,

po da łem, a pan je zwe ry fi ko wał, co wi ęcej za tem?
– Pro szę mi po dać ha sło!
Jung mil czał.
– Pan do sko na le wie, o ja kie ha sło mi cho dzi.
– A pan do sko na le wie, że pro ce du ra prze wi du je, kto jest ad re sa tem ha- 

sła. Sturm ban n füh rer Oskar Min ge po dał mi ha sło, któ re mam prze ka zać
czło wie ko wi z  ro do we go gniaz da, to ma być do pe łnie nie mo jej mi sji... –
wy da wa ło się, że za ko ńczył, i Braun chciał coś po wie dzieć, ale Jung mó wił
da lej: – ...a ra czej tego eta pu mi sji, bo je stem da lej w słu żbie i spo dzie wam
się dal szych roz ka zów, je stem na nie go to wy.

– Je stem oso bą, któ rej ma pan po dać ha sło! – Braun nie ustępo wał, a jego
głos był sta now czy.

Na twa rzy Jun ga po ja wił się chy try uśmiech.
–  Pan wy ba czy, ale to tani chwyt, Sturm ban n füh rer Min ge do kład nie

opi sał oso bę, któ rej mam po dać ha sło. Nie jest pan Cy klo pem – za śmiał się.
Braun mil czał, przy gry za jąc war gi.



– Za tem od ma wia mi pan!
Jung nic nie od po wie dział.
– To roz kaz!
Jung kon se kwent nie mil czał.
– Roz ka zu ję po dać mi ha sło!
–  Nie wi dzę po wo du, dla któ re go mia łbym się pod po rząd ko wać pana

roz ka zom. – Jung za cho wy wał sto ic ki spo kój, z ko lei twarz Brau na po czer- 
wie nia ła.

– Je stem ofi ce rem SS, Haupt sturm füh re rem!
– Do my ślam się, ale jak już pan wie, słu ży łem w Kri mi nal po li zei, więc ta- 

kże by łem w RSHA, a kie dy je cha łem na te ren Ge ne ral nej Gu ber ni, za kła- 
da łem mun dur z dys tynk cja mi SS.

– Ale nie był pan w SS, tyl ko pan jej pod le gał! – Braun był już wy ra źnie
po de ner wo wa ny. – Ofi ce ro wie SS sta no wi li i  sta no wią pra wo i  w  RSHA,
i w Rze szy!

Jung miał ocho tę do pre cy zo wać, że sta no wi li, ale za miast tego spo koj nie
od pa rł:

–  Od ma wiam zła ma nia otrzy ma ne go roz ka zu i  jed no cze śnie od stąpie- 
nia od wy pe łnie nia ostat niej woli Sturm ban n füh re ra Min ge go. Nie będę ła- 
mał za sad, mam obo wi ąz ki ofi ce ra RSHA Trze ciej Rze szy i  mam ko deks
pru skie go jun kra, w tym przy pad ku się one nie wy klu cza ją!

– Do brze... – Braun za ci snął usta. – Za tem ju tro na dwor cu ko le jo wym,
pół na ósmą.

– Tak jest!
Wy da wa ło się, że to już ko niec, kie dy Braun po wie dział:
– Mam dla pana noc leg. – Brzmia ło to jak pro po zy cja nie do od rzu ce nia,

któ rą Braun szyb ko wzmoc nił: – Do bry, bez piecz ny lo kal. Spraw dzo ny,
u za ufa nych lu dzi, od da nych spra wie.

Jung wy obra ził so bie tych za ufa nych lu dzi – pod ofi cer SS, jego żona,
któ ra była kie dyś ak ty wist ką Bund Deut scher Mädel, a  może na wet stra- 



żnicz ką w obo zie albo wi ęzie niu, i dwaj sąsie dzi, któ rzy byli mi strza mi Ge- 
sta po w  prze słu chi wa niach na wszyst kich dy stan sach, po tra fi ący mi z  ka- 
żde go do mo we go sprzętu, a na wet dzie ci ęcej za baw ki stwo rzyć do sko na łe
na rzędzie tor tur. Bez piecz ny lo kal po ło żo ny był na od lu dziu, dys po no wał
za pew nia jącą dys kre cję piw ni cę albo lo szek, gdzie sym pa tycz ni go spo da- 
rze i  ich nie mniej sym pa tycz ni sąsie dzi pod da li by go ba da niom, a na ko- 
niec, na wiel ki fi nał, do łączy łby do nich Braun. Wy do by li by z nie go ha sło,
a kto wie, może i coś wi ęcej, a pó źniej, w za le żno ści od upodo bań i ak tu al- 
ne go sta nu du cha, strze li li by mu w gło wę, udu si li albo za tłu kli na śmie rć.

– Dan ke, Herr Braun – od po wie dział z pe łną po wa gą, bez cie nia iro nii. –
Bar dzo do ce niam, ale mam już lo kal.

– Bez piecz ny – Braun po dał w wąt pli wo ść sło wa Jun ga. – Znam tu tej szą
siat kę!

Braun nie pró bo wał go dłu żej prze ko ny wać. Na dal nie wie dział, jaki jest
bi lans spo tka nia z  wy słan ni kiem Min ge go. Ode tchnął, kie dy do wie dział
się, że ofi cer nie żyje, w ten spo sób od pa dł je den pro blem. Min ge był fa na- 
ty kiem, ale czy aż ta kim, by przy jąć ze spo ko jem in for ma cję o tym, co spo- 
tka ło jego wuj ka? Oczy wi ście była ofi cjal na wer sja zda rzeń, ale Min ge mógł
w nią nie uwie rzyć, stąd ulga, gdy po ja wił się ktoś inny, do tego ktoś, kto
nie był moc ną fi gu rą w SS, ten Jung nie był na wet es es ma nem, tyl ko po li- 
cjan tem z kry mi nal nej.

Był jed nak węszącym psem, jak oni wszy scy z Kri mi nal po li zei, przy tym
po dejrz li wym słu żbi stą i dup kiem z jun kier skim po cho dze niem. Zbyt wie le
po wo dów, by po pro stu po dać ha sło i mieć wszyst ko z gło wy. Już on by go
zmu sił do mó wie nia. Na ra zie mu siał za ra por to wać o wszyst kim Cy klo po- 
wi. Nie będzie to miła roz mo wa.

Wal dorff

Pa stor za ko ńczył mszę w No wych Sto łpycz kach. Czuć było, że nowi pa ra- 
fia nie przy zwy cza ili się do nie go, do jed no okie go ka pła na, któ ry nie mó wił
ich języ kiem, przy jęli od pra wia ne przez nie go na bo że ństwo, w ko ńcu ła ci- 



na to ła ci na, wy bor ny język li tur gicz ny, je dy ny mo żli wy oprócz nie miec kie- 
go. To gra nie ka to lic kie go ksi ędza wzbu dza ło w nim ad re na li nę, a ta z ko- 
lei, co stwier dził z za do wo le niem, da wa ła mu wenę do pra cy, szyb ko więc
ka zał się od wie źć, wy ci ągnął no tat ki i  ka jet. Le d wie za czął, a  za pu kał do
nie go Klaus. W  ta kim wy pad ku nie za kła dał opa ski na po kan ce ro wa ny
oczo dół, któ ry chro ni ła tyl ko częścio wo za kry wa jąca go po wie ka.

– Kom men Sie, Klaus! – Dał ol brzy mo wi sy gnał do we jścia, a kie dy ten sta- 
nął przed nim, spoj rzał na nie go swym jed nym okiem tak, że ten od razu
za czął od tłu ma cze nia.

– Je den z pol skich wie śnia ków, ten, któ ry mówi po nie miec ku, pro si...
–  Wpro wa dź go, Klaus – po wie dział su cho do ol brzy ma. – Tyl ko nie

spiesz się, mu szę za ło żyć opa skę.
– Dan ke scho en, Bóg za płać, Gott... – za czął w ukło nach Stęp niew ski.
– Już mi dzi ęko wa li ście – za czął twar dym to nem, z tru dem kry jąc iry ta- 

cję, ale szyb ko prze sze dł na ksi ężow ski, ka to lic ki fal set: – Po dzi ęko wa niem
dla ka pła na jest obec no ść wier nych na ofie rze, pe łna owczar nia!

– Ale nie samą stra wą du cho wą ży je my, a prze cież nie bar dzo wia do mo,
jak ze brać na tacę, te raz pie ni ądz nie zna czy nic, a sko ro je ste śmy pa ra fia- 
na mi, to na szym obo wi ąz kiem jest wspie ra nie na sze go ka pła na! – Pa stor
za uwa żył, że Stęp niew ski ści ska ja kiś wo re czek. – Przy nio słem kur kę, sio- 
stra, to zna czy... – szu kał wła ści we go sło wa.

– Dia ko ni sa – wtrącił pa stor, od bie ra jąc wo rek z mar twym pta kiem
–  Naj moc niej prze pra szam, dia ko ni sa przy rządzi ro sół, po traw kę... –

Mężczy zna był całą sy tu acją onie śmie lo ny.
– Dzi ęku ję, bar dzo dzi ęku ję. Klaus u nas pro wa dzi kuch nię... – pa stor za- 

wie sił głos, wi dząc zdu mie nie Po la ka. – Po tra fi na wet przy go to wać wy- 
śmie ni ty Pa lat schin ken! – po wie dział, po czym zro bił krok w  kie run ku
drzwi, da jąc do zro zu mie nia, że było miło, ale czas wra cać do swo ich
spraw.

Sta ry ko le jarz jak by tego nie chciał za uwa żyć, sto jąc już przy drzwiach,
na gle od wró cił się i po wie dział:



– Mahl ze it! – Ko le jarz nie spo dzie wa nie ży czył mu smacz ne go w dia lek cie
au striac kim.

– Na pew no będzie sma ko wa ło, Klaus pój dzie do lasu i na zbie ra die Eier- 
schwam merl! – Pa stor sta rał się nie uży wać zwro tów, któ re zdra dza ły by
jego po cho dze nie, ale uży cie przez Po la ka au striac kie go dia lek tu było tak
za ska ku jące, że nie po wstrzy mał się i po wie dział o kur kach.

– A po wszyst kim, na de ser Pa lat schin ken i Me lan ge! Sko ro Klaus tak go- 
tu je...

– Me lan ge... – roz ma rzył się pa stor i po czuł, że ogar nęła go chwi la sła bo- 
ści. Ileż by dał za praw dzi wą wie de ńską kawę, po da ną w pęka tej por ce la no- 
wej fi li żan ce, z go rącym mle kiem i po sy pa ną gorz ką cze ko la dą.

Czy to była tyl ko ma chi nal na wy mia na zdań z uży ciem słów z au striac- 
kie go dia lek tu, nie zo bo wi ązu jący dia log czy też wstęp do kło po tów? Wy da-
wa ło się, że sta ry Po lak po pro stu pój dzie so bie. Dłu ższą chwi lę mil cze li
i  zda wa ło się, że to ko niec. Po sta no wił mu po móc, sam ru szył do drzwi,
żeby je otwo rzyć, wy pu ścić Stęp niew skie go, na stęp nie za mknąć, ta kże te- 
mat.

– A może kie dyś pa stor coś za śpie wa? – W jego gło sie po ja wi ła się daw na
pew no ść sie bie.

– Mam za śpie wać?
–  Jest pa stor Au stria kiem, a  Au stria cy są mu zy kal ni, zresz tą ka żdy pa- 

stor śpie wa le piej niż ka to lic ki ksi ądz. Moja żona była Au striacz ką, za uwa- 
ży łem ten ak cent, wy mo wę, no i  kie dy pa stor po wie dział Pa lat schin ken!
Nie miec by tak nie po wie dział, dla nich to po pro stu Pfan n ku chen!

– Ach tak...
–  Żona nie boszcz ka była spod Gra zu... – po wie dział Stęp niew ski. – To

była nie zwy kła hi sto ria, że się tak spo tka li śmy, że... – wzru szył się wy ra źnie
– ...daw no to wszyst ko było, jesz cze za ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa, a my tacy
wte dy mło dzi, tuż przed woj ną, na któ rą po sze dłem i wró ci łem, cud ja kiś...
– za mil kł, nie co się za wsty dził, że się tak otwo rzył, bo pa stor nie pod jął, nie
za chęcił. Sam pew nie mó głby coś o so bie po wie dzieć nie zwy kłe go, bo pro- 



te stan tów prze cież w Au strii nie wie lu, ka to li cy ra czej, a on Au striak i tu go
rzu ci ło...

– „Je śli nasz Pan i Bóg dał temu bied ne mu świa tu tak szla chet ne dary jak
mu zy ka, to co do pie ro sta nie się w ży ciu wiecz nym, gdy wszyst ko będzie
naj do sko nal sze i naj we sel sze?” – po wie dział Stęp niew ski z en tu zja zmem. –
To sło wa Lu tra, ro dzi na mo jej żony była pro te stanc ka. – Uśmiech nął się
i pod jął: – Er ver fas ste die ses Lied, na chdem er sich vor Abi me lech wahn sin nig ge- 
stellt hat te und da rum weg ge jagt wur de!

Pa stor mil czał, nie przy łączył się do śpie wu, i znów po szło nie tak! Sta ry
ko le jarz wy glądał na nie co za gu bio ne go, zdez o rien to wa ne go fak tem, że
za in to no wał pie śń, a  du chow ny po zo stał obo jęt ny na za pro sze nie do
wspól ne go chwa le nia Pana przez tak uko cha ne przez pro te stan tów śpie- 
wa nie psal mów.

– Psalm 34! – W pod po wie dzi Stęp niew skie go było coś roz pacz li we go. –
Da wi do wy! – do dał pro szącym gło sem, i za nu cił me lo dię, jak by spo dzie wał
się, że pa stor po dej mie śpiew.

– Tak, Da wi do wy – od po wie dział du chow ny, jak by ma chi nal nie, na od- 
czep kę, jak ktoś, kto nie jest pe wien swo ich słów. – Może na ko lej nej mszy?

– Czy li za ty dzień?
– Za ty dzień, chy ba że ma pan w przy szłą nie dzie lę ja kieś inne pla ny?
– Skądże zno wu, ktoś musi prze tłu ma czyć ka za nie! – Ta ko ńców ka była

już ja kaś taka bar dziej mo żli wa, żar to bli wa, więc już nie będzie sta wał
w drzwiach, pora na nie go.

Stęp niew ski po sze dł z po wro tem do brycz ki, któ rą za je chał, a pa stor za- 
wo łał Klau sa. In struk cja była krót ka, Klaus, jak na tępe go, opó źnio ne go
w roz wo ju pa rob ka, zro zu miał dys po zy cje wy da ne przez pa sto ra.

Wy sze dł, nie będzie go przez go dzi nę, a na wet dwie... Pa stor si ęgnął po
no tat ki, któ re, zna la złszy się w  nie po wo ła nych rękach, spro wa dzi ły by na
nie go śmier tel ne nie bez pie cze ństwo. Otwo rzył swój no tat nik i na pi sał:

 



„Uwa ża my, że przy szła nie miec ka mło dzież musi być smu kła
i  szczu pła, zwin na jak char ty, wy trzy ma ła jak wy pra wio na skó ra
i  twar da jak stal Krup pa” – tak Hi tler po wie dział w  No rym ber dze
w 1935 roku, co po la tach je den z lu dzi z oto cze nia Him m le ra pod- 
su mo wał sło wa mi: „Bo gac two i po zy cja zmie nia ją lu dzi, utrzy mać
ich w pio nie może tyl ko ci ągła re wo lu cja albo asce za mni chów”.

 
Asce za mni chów... Ro zu miał in ten cję, ale to było prze ja skra wio ne, nie- 

zbyt przy sta jące do tego, co mo gli przy szli ka pła ni no wej, od ro dzo nej,
a może – uśmiech nął się w my ślach, bo przy szła mu do gło wy myśl za war ta
w szyl dzie w ko ście le, któ ry re pre zen to wał – re for mo wa na re li gia Ger ma- 
nów!

„To do bra na zwa, bar dzo do bra” – po my ślał z za do wo le niem, Klau sa nie
będzie przez go dzi nę, a na wet dwie... Wstał od biur ka, no tat ki za cze ka ją,
pra cę odło ży na wie czór, pi sa nie przy świe cach mia ło w so bie coś ma gicz- 
ne go. Po sze dł do po ko ju dia ko ni sy, otwo rzył drzwi i spoj rzał na nią, le ża ła
na łó żku.

– Ko lej ne na bo że ństwo. Znów uda ne, bra wo! – po wie dzia ła, prze ci ąga jąc
się, w jej gło sie była drwi na i za ra zem coś wy zy wa jące go.

– Po do ła łem... – Pa stor uśmiech nął się do niej, lu stru jąc ją spoj rze niem,
jak by była zwy kłą dwu dzie sto pa ro lat ką, a nie ko bie tą, któ ra wy bra ła słu żbę
Bogu.

– By łeś jed nym z nich! – prych nęła.
– Tyl ko mi ni stran tem. – Nie dał się spro wo ko wać i spo koj nie do dał: – By- 

łem dziec kiem, moja ro dzi na nie da wa ła mi wiel kie go wy bo ru.
– Ale chcia łeś iść do se mi na rium – za śmia ła się.
– Skąd to wiesz?
– Wiem dużo rze czy.
– Tak, by łem ka to li kiem, my śla łem o se mi na rium, i co z tego?
Pa trzy ła na nie go, jak by nie było tych kil ku ostat nich mie si ęcy. Ta pew- 

no ść sie bie i duma, któ re po win ny za stąpić strach i ule gło ść. Miał ocho tę



zro bić to, o  czym my ślał od daw na, strze lić ją z  otwar tej dło ni w  twarz,
żeby ją za pie kła, żeby w  ko ńcu zma zać ten kpi ący uśmie szek z  jej bu źki.
Uspo ko ił się jed nak.

–  By łem krót ko w  se mi na rium, szyb ko się zo rien to wa łem, że to... za
mało nie miec kie. Jörg Lanz von Lie ben fels też był, a bez nie go nie by ło by
Trze ciej Rze szy, nie by ło by zwy ci ęstwa i nie będzie no wych Nie miec i zre- 
for mo wa nej wia ry przod ków!

Uwa żał, że był to moc ny ar gu ment, że na wet dwu dzie sto pa ro let nia
dziw ka była w sta nie po jąć ogrom za sług, któ re od dał Lanz. Kto wie, jak da- 
le ko by za sze dł i kim by zo stał Jörg Lanz von Lie ben fels, gdy by nie pe wien
in cy dent, a w za sa dzie ciąg zda rzeń z jego ży cia, któ ry spo wo do wał od su- 
ni ęcie go na bocz ny tor?

W  mło do ści Füh rer nie tyl ko czy tał, ale i  ko lek cjo no wał jego „Osta rę”,
mie si ęcz nik, w któ rym pro pa go wał idee o wy ższo ści rasy pa nów, żar li wie
i z pe łnym od da niem bu dził pra daw ne ger ma ńskie tra dy cje. Adol fa Hi tle ra
po ru szy ła jego wi zja, któ rej do znał w He ili gen kreuz. Był wte dy cy ster sem,
no sił imię Georg i do pie ro szu kał swo jej dro gi, od na la zł ją nie w ka to lic kim
oszu stwie, a w wi zji przed sta wia jącej ry ce rza, któ ry sto pą roz gnia ta ma łpę.
Lan zo wi ob ja wi ło się to, co ja sne i  co wie ka żdy, kto nie był otu ma nio ny
przez ży dow skie, de mo kra tycz ne, ma so ńskie albo chrze ści ja ńskie bzde ty.
Dla ka żde go, kto uro dził się jako wy bra niec, Praw dzi wy Nie miec. Pa trio ta
świa do my wy ższo ści ger ma ńskiej rasy nad po zo sta ły mi nie mu siał śnić
o roz pra wie z ma łpą. Do Lan za do ta rło to wie ku dwu dzie stu lat! Dwa dzie- 
ścia lat... Te raz wie dzą to dzie si ęcio lat ko wie z Deut sches Jun gvolk, a czter- 
na sto lat ko wie z Hi tler ju gend go to wi byli za to od dać ży cie, rzu ca jąc gra na- 
ty pod so wiec kie czo łgi! Ale w ko ńcu Lanz na le żał do pio nie rów, jego wi zja
mia ła miej sce w 1894 roku...

Obiek tyw nie rzecz uj mu jąc, von Lie ben fels stwo rzył pod sta wy, upo rząd- 
ko wał idee, miał kil ka zna ko mi tych po my słów. Oczy wi stych, fun da men tal- 
nych, ale wte dy mało kto się od wa żał gło sić, że rasa aryj ska jest rasą pó łbo- 
ską, nie ustan nie za gro żo ną przez pó łzwie rzęce be stie, przez pod lu dzi czy- 
ha jących na oka zję, by wy ko rzy stać aryj skie ko bie ty. Gwa łtem chcia no



znisz czyć rasę wy ższą, a Lanz to do strze gł, pew nie jako je den z wie lu, ale
jako je den z nie wie lu nie bał się o tym mó wić gło śno. To on wpa dł na ge-
nial ny po my sł za pa no wa nia nad tym. I  nie cho dzi ło mu tyl ko o  dba nie
o czy sto ść rasy, ale i jej udo sko na la nie.

To wła śnie kie ru jąc się jego wska zów ka mi, jego pio nier ską ideą, naj lep si
z naj lep szych ry ce rze z SS pło dzi li wraz z wy bra ny mi ko bie ta mi dzie ci, by
po wsta ła su per ra sa. Dzi siaj to spra wy oczy wi ste, ale obiek tyw nie trze ba
przy znać, że wi zje Lan za były ge nial ne, jed nak on sam... Dla ho mo sek su ali- 
zmu nie ma po bła ża nia, na wet ka to li cy mu tego nie prze pu ści li i wy da li li
z  za ko nu. Ktoś spla mio ny wspó łży ciem z  in nym mężczy zną nie może
funk cjo no wać w  nie miec kiej Rze szy! Ktoś, o  kim po wszech nie wia do mo,
że ma skłon no ść do ta kich prak tyk.

Ktoś taki po wi nien zo stać zli kwi do wa ny, jed nak von Lie ben fels żyje, ale
w cie niu. Scho wał się, prze stał pu bli ko wać, Füh rer za bar dzo go lu bił, oka- 
zał więc sła bo ść, Re ichs füh rer Him m ler nie po zwa lał so bie na ta kie rze czy.
Hi tler, któ ry de cy do wał o  lo sach mi lio nów, nie po tra fił po zbyć się tego
wrzo du, bo ko lek cjo no wał mie si ęcz nik „Osta ra” i oso bi ście przy je żdżał do
Lan za po bra ku jące nu me ry! Sen ty men tal ny Wódz Rze szy!

Dia ko ni sa wy dęła war gi w ge ście lek ce wa że nia.
– Może i tak, a może i nie? Nie był je dy ny, po wie lał na uki i teo rie Gu ida

von Li sta, po dob nie zresz tą jak Ger ma ne nor den i  To wa rzy stwo Thu le.
Przed nimi był Vol kizm, dzie ło Fich te go i He gla, Urvolk i Volks ge ist55! – za- 
ko ńczy ła w trium fu jącym sty lu jak pry mu ska, któ ra udo wad nia swo ją wy- 
ższo ść nie tyl ko przed całą kla są, ale i przed na uczy cie lem.

Prze łk nął śli nę, z bó lem po jął, że nie do ce niał jej, że miał ją za nic nie- 
zna czącą za baw kę Re ichs füh re ra, a nie woła ro bo cze go jak jego żona Mar-
ga ret, któ ra uro dzi ła mu cór kę, ho do wa ła kury i  roz rzu ca ła obor nik, pro- 
wa dzi ła dom i  od cza su do cza su po ma ga ła mu roz wi ązy wać krzy żów ki,
a kie dy już na wet i tego nie ro bi li ra zem, to żeby się jej nie nu dzi ło, ad op to- 
wał chłop ca, sie ro tę po es es ma nie. W 1937 roku spro wa dził żonę i dzie ci do
Ber li na, a tam Mar ga ret roz wi nęła skrzy dła, któ re ob ro sły już nie w pió ra,
a w piór ka, bo Mar ga re te Him m ler ka za ła się ty tu ło wać Re ichs füh rer ką SS.



Była wzo rem Niem ki, mia ła blond wło sy i nie bie skie oczy, pra co wi ta i od- 
da na mężo wi, któ ry da le ki był od ide ału czy ste go aryj czy ka.

Pod tym względem do sko na ły był jego „Mózg”, jak na zy wa no Re in har da
Hey dri cha. Ten był wprost osza ła mia jący, jak by Obe rgrup pen füh rer nad ra- 
biał nie do sko na ło ści swo je go naj wy ższe go prze ło żo ne go. Jego ma ska po- 
śmiert na, któ ra zna la zła się na znacz ku pocz to wym, była im po nu jąca, była
ma ską udu cho wio ne go Ce za ra!

Him m ler był na punk cie swo jej po wierz chow no ści prze wra żli wio ny,
oglądał w lu strze swo ją twarz, pa mi ęta jąc o bez czel nych uwa gach gau le ite- 
ra Gda ńska, For ste ra. O mało nie do szło wte dy do po je dyn ku, ale Him m le- 
ro wi za bra kło zde cy do wa nia i od wa gi, za rów no do skrzy żo wa nia szpad lub
od da nia pi sto le to wych strza łów, jak i do tego, by skrzyw dzić ulu bie ńca Hi- 
tle ra. Nie za bra kło mu za to od wa gi, by uwie ść swo ją se kre tar kę, o dwa na-
ście lat młod szą He dwi gę Pot thast.

Nie było w  tym nic skan da licz ne go, choć da le kie to było od ide ału nie- 
miec kiej ro dzi ny, ale prze cież Hi tler nie miał jej wca le, sfor ma li zo wał swój
ja ło wy zwi ązek z Evą Braun tuż przed śmier cią, Go ering miał tyl ko jed no
dziec ko, cór kę Eddę, a spo sób pro wa dze nia się mar sza łka Rze szy przy po- 
mi nał naj gor sze wzo ry z  de ka denc kich cza sów Re pu bli ki We imar skiej.
Zna ne były sła bo ści do prze py chu, obżar stwa i opil stwa, nar ko ty ków, eks- 
tra wa ganc kich stro jów, spędza nia dni w szla fro kach i bo nżur kach, ma ki ja- 
żu i ma lo wa nia pa znok ci...

Ale cóż mar sza łek Rze szy, sko ro pra wą rękę Füh re ra, Ru dol fa Hes sa, na- 
zy wa no Fräu le in Hess!56 Ow szem, miał żonę i dziec ko, ale gdy by nie był za- 
stęp cą Hi tle ra, jego stro jem by łby pa siak z na szy tym ró żo wym trój kątem!

Kto miał praw dzi wą, wzor co wą ro dzi nę? Ten kur du pel mie rzący nie co
po nad metr sze śćdzie si ąt, do tego ka le ka z ze spo łem sto py ko ńsko-szpo ta- 
wej, dok tor Paul Jo seph Go eb bels! Na wet on, mi ni ster pro pa gan dy, nie po- 
tra fił wmó wić ni ko mu, poza garst ką uza le żnio nych od nie go pod wład nych,
że jego ka lec two to wy nik fron to wych przy gód! Ża ło sne... Gdy by Go eb bels
uro dził się w  Spar cie, to zrzu co no by go jako nie mow lę ze ska ły. Jed ną
rzecz trze ba mu jed nak przy znać, może i po włó czył pra wą nogą, jak by za- 



mia tał nią uli cę, ale ru chał jak kró lik i spło dził szóst kę dzie ci! Spo śród wo- 
dzow skiej czo łów ki ro bie nie dzie ci szło jak po ma śle, tyl ko jemu!

I szło Re ichs füh re ro wi, ale już nie z żoną, a z se kre tar ką, ale w ko ńcu nie
sta ło to w sprzecz no ści z ideą Le bens born, pro gra mem za pład nia nia zdro- 
wych, aryj skich pa nien przez ofi ce rów SS. Wszak Le bens born ein ge tra ge- 
ner Ve re in57 po wsta ło z ini cja ty wy Re ichs füh re ra, a on sam był jego pre ze- 
sem! Żona nie dała mu ko lej ne go dziec ka, za to Häschen58 par kę, chłop ca
i dziew czyn kę. Him m ler nie tyl ko chciał pło dzić da lej, ale i nad ra biać stra- 
co ny czas, bo pierw szy raz ob co wał z ko bie tą do pie ro w wie ku dwu dzie stu
sied miu lat. W pew nym mo men cie zro bi ło się tak jak w sta rym dow ci pie,
żona my śla ła, że jest u ko chan ki, ko chan ka, że u żony, a on...

Nie, nie tyl ko pra co wał dla Nie miec, ale też miał swo ją nową, mło dą, czy- 
sto aryj ską ko bie tę! Żona Mar ga re te była od nie go sie dem lat star sza, ofi- 
cjal na ko chan ka He dwi ge dwa na ście lat młod sza, a  ko lej na była młod sza
od Him m le ra o  dwa dzie ścia pięć lat. Mo gła by być jego cór ką, ale zo sta ła
ko chan ką, bo po ja wi ła się we wła ści wym miej scu i  we wła ści wym cza sie,
kie dy jako wy ró żnia jąca się ak ty wist ka Glau be und Schön he it59 tra fi ła do
pra cy przy ber li ńskiej Prinz-Al brecht-Stras se 8. Wy ró żnia jąca się za pa łem,
uro dą i ko nek sja mi, bo jako cór ka ofi ce ra SS i dzia łacz ki NS-Frau en schaft
nie tra fi ła do słu żby w szpi ta lu lub pra cy w przed szko lu czy sie ro ci ńcu, ale
do Głów ne go Urzędu Bez pie cze ństwa Rze szy. Him m ler wy pa trzył ją u Kal- 
ten brun ne ra i  ści ągnął do sie bie, do Haup tamt Per sön li cher Stab Re ichs- 
füh rer-SS60.

To już był kro czek od za jęcia wa ku jące go sta no wi ska oso bi stej se kre tar- 
ki, któ re zwol ni ła za jęta in ny mi spra wa mi He dwi ga Pot thast. Wio sną 1944
roku, „Kró li czek” była w  za awan so wa nej ci ąży i  nie mo gła w  pe łni da wać
szczęścia Re ichs füh re ro wi, to ra do sne za da nie przy pa dło Chri sti ne.

–  Zbyt wie lu fan ta stów, ta kich jak Rahn, oto czy ło Re ichs füh re ra! – po- 
wie dzia ła oska rży ciel skim to nem. – Ten so do mi ta był ba ja rzem, szu kał kie- 
li cha, pó źniej wma wiał, że to ka mień albo gór ski krysz tał, ale w ko ńcu do- 
si ęgło go prze zna cze nie i gniew Re ichs füh re ra, a to, że mógł po pe łnić sa- 
mo bój stwo, było ak tem ła ski.



Mia ła ra cję, ten pe dzio Lie ben fels żył, a  po szu ki wacz Świ ęte go Gra ala,
Otto Rahn, nie. Na tym mo żna by ło by za ko ńczyć dys ku sję, ale po sta no wił
po ka zać, kto tu rządzi.

– Akt ła ski. Akt sła bo ści – za śmiał się. – Po pe łnił sa mo bój stwo w gó rach,
ale nie rzu cił się w prze pa ść, tyl ko naja dł się środ ków na sen nych. To pierw- 
szy akt sła bo ści! – Wy ci ągnął oska rży ciel sko pa lec i Chri sti ne po ki wa ła ze
zro zu mie niem gło wą. – Ale był i na stęp ny! Do tego cza su ofi cer SS nie miał
pra wa po pe łniać sa mo bój stwa, do ko ny wać de zer cji, ucie kać, za tem Rah na
po śmiert nie wy klu czo no z SS, ale Him m ler przy wró cił go, a w „Schwa rze
Korps”61 opu bli ko wa no ne kro log. To spe cjal nie dla nie go Re ichs füh rer
uznał, że ofi cer SS ma pra wo do sa mo bój stwa i że taki spo sób od ku pie nia
win na le ży trak to wać jako śmie rć na słu żbie. „Mój ho nor to wier no ść!” –
za śmiał się, cy tu jąc es es ma ńskie mot to. – Po win no się było o tym na pi sać
we wstęp nia ku w „Schwa rze Korps”: „Re ichs füh rer-SS He in rich Him m ler
ceni wier no ść cio ty Otto Rah na i w po dzi ęce za ho no ro wą śmie rć na ka zu je
nie zmien nie ty tu ło wać go Unter sturm füh re rem SS”!

– Jak śmiesz! – wark nęła na nie go. – Pa mi ętaj, kim je steś!
– Pa mi ętam, i ty pa mi ętaj, więc prze stań uja dać!
– Je steś ku zy nem tego wa ria ta i pi ja ka, je steś tyl ko no wym We istho rem

– za śmia ła się.
Za sta na wiał się, po co wzi ął ze sobą tę sukę, mógł po pro stu po wie dzieć,

że się gdzieś po dro dze za wie ru szy ła. Woj na, lu dzie prze pa da ją, mo gła się
zgu bić i dru ga ko chan ka Re ichs füh re ra, nic nie zna cząca, bo nie dała mu
dzie ci. My ślał, że jest głu pia, po wol na, ule gła, ale taka pew na sie bie, wład- 
cza pod nie ca ła go jesz cze moc niej. I to była od po wie dź na py ta nie, dla cze-
go ją za brał.

– Ow szem, je stem, mała suko, ku zy nem Bri ga de füh re ra Kar la Ma rii Wi- 
li gu ta62, i tak się skła da, że by łem w SS, za nim on po znał Him m le ra, a te raz
to ja je stem We istho rem63, two im ka pła nem, pa nem i bo giem!

Strze lił ją w twarz, bo chciał jej po ka zać, kto tu rządzi, chciał też skar cić
ją za sło wa o Wi li gu cie, któ re mu na le żał się sza cu nek za to wszyst ko, co ro- 



bił dla od ro dze nia nie miec kie go kul tu. Bez nie go nie by ło by po wro tu do
ger ma ńskie go ro dzi mo wier stwa, no wej li tur gii, no we go ka len da rza świ ąt,
w któ rym Boże Na ro dze nie za stąpi ło ger ma ńskie Jul fest64, nie by ło by zam- 
ku We wels burg. Zro bi li z nie go wa ria ta i pi ja ka, na zwa li Ra spu ti nem Him- 
m le ra, wy ci ągnęli trzy let ni po byt w za kła dzie psy chia trycz nym, za po mi na- 
jąc, a  ra czej nie chcąc pa mi ętać, że była to cena za po glądy i  sze rze nie
praw dzi wej wia ry. Knu li za jego ple ca mi, na ci ska li na Him m le ra, a kto wie,
może za zdro sny o  jego po tęgę Re ichs füh rer chęt nie słu chał pod szep tów.
Bo jak mo żna było od su nąć czło wie ka, któ ry wszyst ko stwo rzył, któ ry za- 
pro jek to wał pie rścień SS, sym bol no we go ry cer stwa?

Twarz mu sia ła ją piec, ale była bar dziej zdzi wio na i obu rzo na niż prze- 
ra żo na. Da lej har da, jak by nie byli gdzieś na kra ńcach świa ta, a przy Prinz-
Al brecht-Stras se 8, jak by nie było maja tego roku, kie dy wszyst ko się za wa- 
li ło.

– Jak śmiesz, no szę w so bie po tom ka Re ichs füh re ra! – krzyk nęła.
–  Za raz będziesz no si ła i  mo je go – za śmiał się i  tra fił ją na od lew

w twarz.
Nie była w sta nie uwie rzyć w to, co się sta ło. Le ża ła na zie mi i pa trzy ła,

jak roz pi ął pa sek, a po tem spu ścił spodnie. W ręce trzy mał pi sto let.
– Kie dy He in rich wró ci, nie da ru je ci tego! – rzu ci ła.
On się tyl ko za śmiał i kop nął ją w bok. Sta nął nad nią ob na żo ny i kie dy

zła pa ła od dech, po wie dział zu pe łnie spo koj nie, na wet z pew ną sło dy czą:
– Wspo mi na łaś mi coś o na szym dro gim Re ichs füh re rze...
Nie po wie dzia ła nic, usia dła i  od czo łga ła się pod ścia nę, a  on po stąpił

w jej kie run ku.
– Ob służ mnie te raz jak Re ichs füh re ra SS, z od da niem, na mi ęt nie i bez

zbęd ne go ga da nia – wark nął.
Nie mó wi ła nic, nie była w sta nie, bo lewą ręką przy ci ągnął jej twarz do

swo je go człon ka, a  pra wą dłoń skie ro wał tak, by lufa pi sto le tu prze cze sy- 
wa ła jej wło sy. Kie dy po czuł, że to już, po ci ągnął za cyn giel. Jego jęk zlał się
z hu kiem wy strza łu. Nie za znał w ży ciu wi ęk szej roz ko szy.



Fran ken ste in

Pod róż Bia łe go, Mar ka i Li ska do Fran ken ste in nie spo dzie wa nie się wy dłu- 
ży ła. Naj pierw mu sie li po sprzątać, żeby się wszyst kim wy da ło, że ru skie
prze pa dły jak ka mień w wo dzie. Ma rek i Bia ły od pro wa dzi li do dge’a z ich
tru pa mi w  głąb lasu i  za ko pa li zwło ki głębo ko, sta ran nie ukle pu jąc darń.
Nikt ich tu nie znaj dzie, zwłasz cza że po je cha li pó źniej bocz ny mi dro ga mi,
któ re wska za ły im nie miec kie mapy szta bo we. Pó łci ęża rów kę, na któ rej nie
było śla dów strze la ni ny, po rzu ci li w opusz czo nym le śnym sie dli sku, od da- 
lo nym od gro bu en ka wu dzi stów o do brych parę ki lo me trów.

W  tym sa mym cza sie Li sek wraz z  dziew czy ną i  mło dym mi li cjan tem
po je cha li do ich wio ski, żeby za brać wszyst kich w bez piecz ne miej sce. Nie
było in ne go wy jścia, bo jak ru scy zo rien tu ją się, że kon wo jen ci i aresz to wa- 
ni za gi nęli, to pierw sze, co zro bią, to od wie dzą wieś, w któ rej poj ma li dwo- 
je Po la ków.

– Za je cha li ot tak, jak to oni, po do ka zy wać. No, ale na gle się go rąco zro- 
bi ło, bo Walę, zna czy moją sio strę, je den taki ob ra cać chciał – za czął mło dy
mi li cjant Ja cek.

– To ja go wte dy bez łeb, garn kiem, że liw nym, a że pi ja ny był to przy tom-
no ść stra cił – wy ja śni ła Wala.

– To już wte dy było wia do mo, że się nic do bre go nie sta nie, zwłasz cza że
ja do nich z pe pesz ki swo jej przy mie rzy łem.

– Iluś po ło żył? – za in te re so wał się Li sek.
– No żad ne go.
– Żad ne go?
– Ta pe pe sza to szmelc, szko da ga dać. – Ja cek mach nął ręką.
– Żeś za nie dbał.
– Za głup ka wio sko we go mnie masz! – Ja cek zde ner wo wał się nie na żar- 

ty. – Ja wiem, co to broń, a to – pod su nął w jego kie run ku pe pe szę – to jest
złom! Za ci na się, lufa krzy wa, kol ba trzesz czy, lu dwi sa rza nie ma, sma ru
nie ma, nic nie ma! A ja się na tym znam, w par ty zant ce by łem.



– W ja kiej?
– Jak to w ja kiej?
– Ró żne były.
– U nas jak raz wszyst kie, ale na sza to były Ba ta lio ny Chłop skie.
– Więc na grzy ba ci ta pe pe sza?
– Do stra sze nia i wa le nia kol bą. – Ja cek wzru szył ra mio na mi.
– Im kol bą nie da łeś rady.
–  No ra czej oni mnie. Stłu kli i  nas na pakę za ła do wa li, do po wia tu, bo

tam sąd, a jak tam, to wia do mo, dzie si ęć lat naj mniej za to, że śmy wspól nie
i w po ro zu mie niu, w ak cie ban dyc kim, na ra dziec kie go żo łnie rza rękę pod- 
nie śli, a jak by ten ru ski nie wy żył, to mu ro wa na cza pa.

Ze wsi lu dzie się już roz je cha li, tak na wszel ki wy pa dek, bo za Niem ca
jak ktoś coś oku pan to wi zro bił, to po tem przy je żdża li na pa cy fi ka cję. Tyl ko
dwie ro dzi ny zo sta ły, ro dzi ce Jac ka i Wali oraz sąsie dzi.

– Ru scy nas nie wy wie źli, Niem cy nie spa li li, upo wcy nie za bi li, a  te raz
zdech nie my z  gło du, ja kże to tak, cze mu to wszyst ko, za co? Za co, ja się
py tam! – pła ka ła Ge no we fa Mro zek, mat ka Wa len ty ny i Jac ka.

– Ja koś to będzie – po cie szył po war szaw sku Li sek.
– Nie zna cie w tej oko li cy ko goś zza Buga? – za py tał po rucz nik Ma rek.
– Zna my, w no wych Sto łpycz kach miesz ka ją, tak sły sza łem – burk nął Jan

Mro zek, oj ciec ro dze ństwa.
– To do brze – ucie szył się Bia ły – zna cie się!
– Jak zły sze ląg, my ich i oni nas!
Za sie dzie li się tro chę w  tych Sto łpycz kach, a  na do brą spra wę już od

wczo raj po win ni być w Sieg stadt, a jesz cze nie do je cha li do Fran ken ste inu,
gdzie mie li cze kać Kon rad i Sta siek.

– We źcie mnie ze sobą. – Ja cek pod sze dł pod ci ęża rów kę.
– A cze mu mie li by śmy cię za brać?
– Bo ja je stem praw dzi wy mi li cjant!



–  A  my nie? – za śmiał się po rucz nik Ma rek. – Kla ro wa li śmy ci już, że
z War sza wy spec gru pa...

– I za bi li ście, ot tak, ru skich?
– Tak wy szło. Ma cie kło po ty, a  przez nas jesz cze wi ęk sze, więc ja koś

wam po mo gę. Ech, man ty ku jesz, chło pa ku, ale wsia daj!
Po je cha li do Fran ken ste inu, któ re oka za ło się prze mi łym, nie tkni ętym

przez woj nę mia stem.
– Ele ganc ko, ry nek jak w War sza wie – za gwiz dał Li sek. – I jak w War sza- 

wie Sta siek – do dał po chwi li – i Kon rad też jest. No to w kom ple cie!
– Dłu żej nie mo gli ście je chać? – po wi tał ich Kon rad.
–  Stąd do Sieg stadt dwa kro ki, a  mamy tam być naj pó źniej czwar te go

wrze śnia, się wy ro bi my! – od po wie dział Li sek.
–  Ka pra lu... – skrzy wił się Kon rad, po czym do dał, pa trząc na Jac ka: –

A to kto? Kim ty je steś?
– Ja cek, mi li cjant jak wy.
–  Jak my. – Po ki wał gło wą Bia ły. – Ale to dłu ższa hi sto ria – po wie dział

i za raz za czął opo wia dać, co ich spo tka ło. Tro chę cza su ze szło, zgłod nie li,
zwłasz cza ga du ła Li sek, któ ry si ęgnął po za pa sy.

– Tu szon ki? – z en tu zja zmem za py tał Li sek, pod su wa jąc Sta śko wi i Gu- 
sta wo wi pusz ki nie mal pod nos.

– Nie, ja koś nie mam ocho ty. – Sta siek czuł, że żo łądek pod cho dzi mu do
gar dła.

–  Mu sia łeś się obe żreć, sko ro gar dzisz kon ser wą. – Li sek wzru szył ra- 
mio na mi, po czym wbił nóż i za czął otwie rać, z cie płej kon ser wy wy strze li- 
ła stró żka tłusz czu i ró żo we ka wa łecz ki mie lon ki. – A pan pod cho rąży?

–  Da lej, jaz da mi z  tym! – Nie wy trzy mał Gu staw, któ ry, po dob nie jak
Sta siek, wy glądał, jak by miał zwy mio to wać.

Wy ja śni li szyb ko, co ich spo tka ło, a Li sek sko men to wał to po swo je mu.
–  Jak w  tym ca łym Mün ster ber gu był ka ni bal, to tu taj musi był mon- 

strum Fran ken ste ina!



– No pra wie – za śmiał się Gu staw. – Od tej wła śnie miej sco wo ści mo gło
się wzi ąć na zwi sko sza lo ne go na ukow ca, a już na pew no był tu gang gra ba- 
rzy, któ rzy bez cze ści li zwło ki.

– Jak bez cze ści li? – za py tał Li sek.
– Na przy kład gwa łci li – wy ja śnił Sta siek.
–  Te raz to ja się po rzy gam! Przy je dze niu ta kie rze czy. – Li sek kręcił

z nie za do wo le niem gło wą.
– So do ma i Go mo ra – pod su mo wał mi li cjant Ja cek i na wszel ki wy pa dek

dys kret nie się prze że gnał.

Wal dorf

Haupt sturm füh rer Braun nie mógł po słać Jo han na, mu siał po je chać oso bi- 
ście i  zro bił to, ko rzy sta jąc z  tej sa mej me to dy do jaz du, co chło pak. Naj- 
pierw kil ka sta cji ko le ją, pó źniej przez po lną dro gę, aż do lasu, gdzie w wy- 
kro cie cze kał ro wer. Był sta ran nie przy kry ty ga łęzia mi, bo ro wer był te raz
na wagę zło ta. Jo hann prze zor nie scho wał go przed we jściem Ar mii Czer-
wo nej. Ro sja nie ko cha li ro we ry, pra wie tak samo jak ze gar ki, pa pie ro śni ce
i bi żu te rię. Obok ro we ru pod ka mie niem był ukry ty pi sto let, sta ran nie na- 
oli wio ny, za wi ni ęty w  szma ty, z  do dat ko wym ma ga zyn kiem. Do brze to
chło pak wy kom bi no wał.

To była jed na z nie licz nych za sług Jo han na, któ re go Braun to le ro wał co- 
raz nie chęt niej. Wy da wa ło się, że chło pak był do brym ma te ria łem na żo- 
łnie rza We rwol fu, tym cza sem oka zał się zbyt na rwa ny, po ryw czy, nadam- 
bit ny. Sa mo rzut nie sfor mo wał od dział Volks stur mu, ne go wał in for ma cje
o śmier ci Füh re ra, upad ku Ber li na i ka pi tu la cji Rze szy, a ko le gów z Hi tler- 
ju gend, któ rzy chcie li zło żyć broń, uznał za de fe ty stów i za strze lił.

Kto by po my ślał, że po tylu szko le niach i  pró bach gów niarz za wie dzie.
Nie krop nął go tyl ko dla te go, że po trze bo wał łącz ni ka. W ko ście le spi sał się
do brze, ale oczy wi ście na ko niec wy sze dł z roli i tra cił czas na ma sa kro wa- 
nie cze cho sło wac kie go agen ta. Coś będzie mu siał po sta no wić, zwłasz cza
że jest już chło pak z Ber li na, któ re go umie ścił na ra zie w le śnym bun krze



od dzia łu Ste ine ra. Ste iner był ko lej nym pro ble mem, bo po wie dział, że nie
pod po rząd ku je się w  pe łni roz ka zom, póki nie usły szy ha sła. Cho ler na
szka tu łko wa kon struk cja, któ rą wy my śli li Min ge i  Cy klop! Te raz Cy klop
mógł paść jej ofia rą i wła śnie je chał mu to za ko mu ni ko wać.

Po pó łgo dzi nie pe da ło wa nia po le śnych i  po lnych dro gach do je chał do
Wal dorf, zsia dł z ro we ru, scho wał go do dre wut ni i ze zdzi wie niem stwier- 
dził, że nie za in te re so wał się nim jesz cze Klaus. Dziw ne... Si ęgnął po broń,
prze ła do wał, Sturm schar füh rer Klaus Schre iber, był nie zwy kle pil nym
pod ofi ce rem. Za czął się skra dać, pod sze dł do drzwi, te otwo rzy ły się gwa- 
łtow nie, a  jego czo ła do tknęła chłod na lufa pa ra bel ki. Cy klop stał
w drzwiach, uśmie cha jąc się z wy ższo ścią.

–  Za nie po ko iła cię nie obec no ść Klau sa? – za py tał pa stor. – Mie li śmy
drob ne nie po ro zu mie nie, któ re nasz dro gi Sturm schar füh rer Klaus mu siał
wy ja śnić. Wcho dź!

Braun wsze dł i się ro zej rzał.
– Je śli szu kasz Chri sti ne, to ode szła bez po że gna nia.
– Jak to „ode szła”, Herr Stan dar ten füh rer?
– Po pro stu przed sta wiam ci stan rze czy. – Je dy ne oko mężczy zny zda- 

wa ło się prze wier cać wzro kiem Brau na na wy lot.
– Ja wohl, Herr Stan dar ten füh rer!
– Mo żesz mi też mó wić „pa nie dok to rze”.
Stan dar ten füh rer Franz Fritzl na praw dę ce nił so bie oba ty tu ły, czuł się

żo łnie rzem, na ukow cem, wy bra ńcem i  ka pła nem. Praw dzi wym wy so kiej
ran gi ofi ce rem SS, któ ry miał jesz cze szan se wy grać tę woj nę.

Le śna kry jów ka lu dzi Atil li Ste ine ra

Atil lę obu dził ja kiś ruch, z po zo ru nic, ja kieś mi gni ęcie po łączo ne z sze le- 
stem. Nim dy żur ny wsze dł do zie mian ki, on już sie dział na pry czy.

– Co jest? – za py tał, za pi na jąc zie lo ną my śliw ską kurt kę.
– Ja kiś ruch, wy cho dzi my na sta no wi ska.



Nie mu siał tego do da wać, wia do mo było, że ka żdy ruch w ob rębie ich te- 
re nu był alar mem, któ ry wy wo ły wał pe wien ła ńcuch czyn no ści. Zbie ra li
broń, wy cho dzi li na po zy cje, cze ka li na okre śle nie stop nia za gro że nia lub
od wo ła nie alar mu. Dwaj war tow ni cy na sta no wi skach umó wio ny mi dźwi- 
ęka mi, ge sta mi prze ka zy wa li, co się dzie je.

– Czło wiek! – Od czy tał gest rąk dru gie go war tow ni ka, któ ry jak te le graf
prze ka zy wał da lej to, co zo ba czył pierw szy.

Nie do brze... To nie były dzień i  go dzi na umó wio nych kon tak tów. Za
chwi lę się oka że, czy to za błąka ny cy wil, czy czuj ka obła wy. Broń była w go- 
to wo ści, le żący obok Jur gen ode tchnął i przy ci snął do ra mie nia kol bę MG,
a jego po moc nik Fritz prze ło żył w dło niach ta śmę z na bo ja mi, jak by to był
ró ża niec. Pe łna kon cen tra cja, ci sza, czuj no ść i cze ka nie, przede wszyst kim
na naj gor sze, bo za wsze po win no się za kła dać naj gor szy z mo żli wych sce- 
na riusz. Mi ja ły dłu żące się w  nie sko ńczo no ść se kun dy, w  cza sie któ rych
wy ci szy li od de chy, za mar li i znie ru cho mie li, jak by we szli w stan hi ber na- 
cji. Jak wte dy w  Ar de nach, kie dy zła pa li w  pu łap kę Jan ke sów, ale oni byli
nie ostro żni, we szli im pod musz ki ka ra bi nów całą gru pą, bez roz po zna nia.
Te raz sze dł je den czło wiek, wci ąż je den...

Roz le gł się gwizd oznaj mia jący ko niec alar mu. Po mi nu cie do obo zo wi- 
ska wsze dł Sturm schar füh rer Klaus Schre iber, nió sł mały wo rek i był wy ra- 
źnie z sie bie za do wo lo ny, jak by ba wił się w pod cho dy.

– Ochu ja łeś? Mo gli śmy cię wy pa tro szyć!
– Wy pa tro szy cie so bie tę kurę – za śmiał się.
– Skąd ta hoj no ść?
– To nie hoj no ść, to ko niecz no ść. Spra wy pro wa dze nia pa ra fii za szły za

da le ko, ten je den, któ ry mó wił po nie miec ku, zro bił się wścib ski. Za sze dł
z  wi zy tą, ow szem, grzecz nie, z  kur ką jako po dzi ęko wa niem od wsi za te
wszyst kie ka to lic kie szop ki, ale za dużo chciał wie dzieć. Zo rien to wał się, że
nasz pa stor nie po cho dzi stąd, tyl ko z Au strii, do sze dł też do tego, że jak na
pa sto ra to nie naj le piej ra dzi so bie z psal ma mi.

Nie mu siał tłu ma czyć, co było da lej, ko goś, kto wie dział za dużo trze ba
było zli kwi do wać, po dob nie jak tam te go Niem ca, któ ry przy sze dł na pa ra- 



fię i się dzi wił, że nie po zna je pa sto ra.
– Przyj dą na pa ra fię szu kać po lacz ka. Na pew no wie dzą, że po sze dł do

ksi ędza do bro dzie ja z kur ką, świe ży ro sół by nas wy dał, pro sta spra wa, nie?
Tak, to była pro sta spra wa, dzi ęki któ rej zje dzą w ko ńcu coś po rząd ne go.

Zyg mun to wo

Wszyst ko zwa li ło się na raz. Krop nęli pe łno moc ni ka rządu, któ ry ro bił się
jak wrzód na du pie. Nie da wa ło rady ina czej, bo wpy chał nos w  nie swo je
spra wy, nie był taki jak po przed nik, któ re go się ele ganc ko zbla to wa ło, od- 
pa li ło dzia łkę i jesz cze po mo gło w ewa ku acji. Ten był nie prze kup ny, ho no- 
ro wy ko mu ni sta, kur wa jego mać, więc ho no ro wo i bez piecz nie zgi nął. Ho- 
no ro wo, od kuli, roz wa li li go ele ganc ko, bez piecz nie, bo poza ich gmi ną,
czy li co złe go, to nie ko men dant Cie cha niak z Zyg mun to wa, tyl ko sąsie dzi.

Tyle że się gnój zro bił, bo te raz wszy scy szu ka li ru skich i dwój ki aresz- 
tan tów, do tego w War sza wie, Li gni cy i Kładz ku wszyst ko dzia ła ło szyb ciej
i spraw niej, bo do sta li in for ma cję, że przy je dzie nowy pe łno moc nik. Jesz- 
cze ta plot ka o spec gru pie MO... Nie ma co, pa li ło się im pod ty łka mi, pew- 
nie by już daw no stąd dali nogę, ale ci ęża rów ka, któ rą mie li wy je chać, roz- 
kra czy ła się. Re pe ro wa li ją w sto do le, trzech lu dzi pra co wa ło dru gi dzień,
ale ko ńca nie było wi dać.

Wal dek Cie cha niak sie dział na po ste run ku, kie dy usły szał huk sil ni ka,
koło okna prze je cha ła wiel ka ci ęża rów ka, po obi ja na, brud na, bez bocz nej
szy by. Dla ko goś, kto się nie zna, trup, ale on się tro chę na au tach znał i sły- 
szał to, co było naj wa żniej sze – pra cę sil ni ka. Ser ce po tężne go, czte ro to no- 
we go mer ce de sa 3000 brzmia ło jak or kie stra, pra wie pi ęcio li tro wy die sel
pra co wał pi ęk nie, mia ro wo i aż się chcia ło po biec za nim i ten po jazd za re- 
kwi ro wać. Ale tak się nie sta nie, bo na pew no nie pry wat ny, poza tym po je- 
chał so bie. Wyj rzał przez okno i  zo ba czył, że ma szy na sta nęła po środ ku
ryn ku, szyb ko więc za pi ął mun dur i po sze dł oba dać sy tu ację.

Z szo fer ki wy to czył się po tężny typ, do brze ubra ny, z tecz ką i w ka pe lu- 
szu. „Ani chy bi nowy pe łno moc nik” – po my ślał Cie cha niak. Ob ci ągnął



mun dur, po pra wił pas z  ka bu rą i  po sze dł so bie obej rzeć tego fra je ra, bo
sko ro po ra dzi li so bie z  dwo ma po przed ni ka mi, to i  tego pe łno moc ni ka
zbla tu ją albo za tłu ką, a w ka żdej z tych sy tu acji na ko niec będą się cie szyć
pi ęk nym i nie za wod nym wo zem ci ęża ro wym.

– Wal de mar Cie cha niak, ko men dant MO z Zyg mun to wa! – przed sta wił
się, sa lu tu jąc do po lo wej ro ga tyw ki.

– Mie czy sław Ko sio rek – po tężny, ma jący koło sze śćdzie si ąt ki typ uchy lił
ka pe lu sza. – Pe łno moc nik mia sta sto łecz ne go War sza wy do spraw go spo- 
dar czych!

„Pe łno moc nik, ale nie rządu, tyl ko bli żej nie okre ślo ne go biu ra z  war- 
szaw skie go ma gi stra tu, ktoś wa żny albo bla gier” – po my ślał Cie cha niak.

– Po co oby wa tel przy je chał? – za py tał.
– Po wszyst ko – roz pro mie nił się oby wa tel pe łno moc nik z War sza wy. –

Oby wa tel pre zy dent To łwi ński65 cze ka na ka żdą rzecz skra dzio ną nam
przez Niem ców i  na ka żdą, któ ra za stąpi nasz ma jątek przez szko pów
skra dzio ny i  znisz czo ny. Li czę na po moc oby wa te la ofi ce ra. – Za ko ńczył
do brze, bo częstu jąc ame ry ka ński mi faj ka mi. – Mamy spe cjal ny fun dusz,
jak by się oka za ło, że pra ca jest po go dzi nach urzędo wa nia.

– To bar dzo do brze, wręcz zna ko mi cie – po wie dział Cie cha niak i po my- 
ślał, że ten cwa niak spa dł im z nie ba.

Grüne wald

Wo bec tego, że Stu baf Min ge po le gł, te raz wszyst ko było na gło wie Frit zla,
te raz to on musi solo ro ze grać grę, w któ rej cza sem szczęście go opusz cza- 
ło, ale cza sem było po jego stro nie. Stra cił czło wie ka, któ ry miał do trzeć do
Ma rien ber gu. Tam mie li się spo tkać naj wier niej si z  naj wier niej szych
i stam tąd ru szyć do Grüne wal du, gdzie mie ścił się dwór stry ja Sturm ban n- 
füh re ra Min ge go.

Sam Fritzl po wi nien dzi ęko wać bo gom, że tu do ta rł, choć już tyl ko z jed- 
nym okiem. W Ma rien ber gu Ro sja nie zgo to wa li pie kło, zo stał ran ny, ale to
był czas, kie dy jesz cze sto pień Stan dar ten füh re ra i  po zy cja w  in sty tu tach



na uko wych RSHA da wa ły bły ska wicz ną ewa ku ację, a pó źniej ope ra cję i po- 
byt w ber li ńskiej kli ni ce. Tam do pra co wał plan ewa ku acji i od ro dze nia, no- 
we go po cząt ku, dłu gie go mar szu ku Ty si ąc let niej Rze szy, ku Wiel kiej Ger- 
ma nii. Plan za ak cep to wał sam Re ichs füh rer SS.

Wte dy było to nie zbęd ne, dzi siaj sta no wi ło pew ną kom pli ka cję, ale naj- 
wa żniej sze, że lu dzie Atil li Ste ine ra do tar li na miej sce. Ma jąc ich, wy se lek- 
cjo no wa nych, naj lep szych żo łnie rzy Rze szy oraz ła du nek, któ ry mie li ze
sobą – wie rzył, że wszyst ko się uda. Bra ko wa ło do pi ęcia ostat nie go gu zi ka,
dla te go oso bi ście po je chał po agro no ma z Grüne wal du, bo to on był ostat- 
nim ogni wem.

Za wió zł mu wie ści i  mun dur. Miał się z  nim oswo ić, a  kie dy przyj dzie
czas, do łączą do nie go na wiel ki fi nał. Za nim od je chał, ob ser wo wał go
przez okno, był wy ra źnie spi ęty i jed no cze śnie po ru szo ny.

Agro nom, kie dy tyl ko zo ba czył Cy klo pa, któ ry wci ąż no sił prze bra nie pa- 
sto ra, zro zu miał, że nad cho dzi czas. Przy sze dł do nie go, wcze śniej ra zem
ze swo imi lu dźmi roz wa lił agro no ma, hra bie go i ich ro dzi ny. Jego trzej es- 
es ma ni i pi ąt ka żan dar mów wy ko pa li doły na zwło ki. Żan dar mi dzi wi li się,
że ta kie głębo kie. Wy tłu ma czył im, że mu sia ły być głębo kie, bo mu szą tu
jesz cze do rzu cić zwło ki z  in nej eg ze ku cji. Kie dy pod ko niec wach mistrz
żan dar me rii po lo wej za py tał, ile ma być tych tru pów, od po wie dział mu, że
pięć. Tam ten chy ba zro zu miał, sko ja rzył, że ich było pi ęciu...

–  Star si pa ństwo wy je cha li, pew nie za bi ły ich so wiec kie bom by, ktoś
musi czu wać nad ma jąt kiem Grüne wald, te raz ty tu będziesz agro no mem,
zresz tą za wsze nim by łeś, jak ja za wsze by łem pa sto rem w  Wal dorf. –
Uśmiech nął się, za ci ska jąc usta. – Wiesz, co masz ro bić i  na co cze kać,
będzie tu też Horst, a od cza su do cza su wpad nie Klaus. Będą przy cho dzić
tu nasi lu dzie z  Glatz, Haupt sturm füh rer Braun i  chło pak o  imie niu Jo- 
hann.

I tak było, pil no wa li i przy cho dzi li przez ostat nie trzy mie si ące.



ROZ DZIAŁ VIII

War sza wa, Emi lii Pla ter 17, am ba sa da USA

Nowa sie dzi ba am ba sa dy. Na ra zie plac bu do wy, do ra źny re mont bu dyn- 
ku, po rząd ko wa nie pla cu, na któ rym mają sta nąć ba ra ki z  bla chy fa li stej,
w któ rych będą się mie ści ły biu ra. Będzie mo żna zwi ęk szyć per so nel am ba- 
sa dy, bo sze ść osób to sta now czo za mało na po trze by, zwłasz cza dzia łu wi- 
zo we go, ale z  ko lei jak na wa run ki ho te lu Po lo nia, to zbyt wie le. Ile osób
po win no pra co wać w  am ba sa dzie? Dzie si ąt ki? Set ki? Trud no osza co wać,
bo chęt nych do otrzy ma nia wizy albo po twier dze nia oby wa tel stwa czy pra- 
wa po by tu są dzie si ąt ki ty si ęcy.

W środ ku mo rza gru zów, za raz po tym, jak Ge sta po zo sta ło zlu zo wa ne
przez NKWD i UB, Ame ry ka ja wi ła im się jako wy spa wol no ści i do bro by tu,
ka żdy, kto miał za oce anem krew ne go, chciał do nie go do łączyć. Cały ho tel
mo żna by za pe łnić urzęd ni ka mi, wte dy też trze ba by było wnio sko wać do
wojsk so wiec kich, bo prze cież oni fi nal nie de cy du ją o mo żli wo ści za in sta- 
lo wa nia tu taj ba ta lio nu woj ska ame ry ka ńskie go, któ re pil no wa ło by po- 
rząd ku w am ba sa dzie i wo kół niej. Wol ne żar ty, na ra zie z tru dem zgo dzo- 
no się na tych, któ rzy mają strzec no wej sie dzi by przy Emi lii Pla ter.

To będzie naj dro ższa am ba sa da ame ry ka ńska na ca łym świe cie, bo Po la- 
cy zro bi li zło tów kę nie wy mie nial ną, a  go spo dar ka pla no wa opar ta na ra- 
dziec kich wzor cach pro wa dzi ła do ab sur dów. W  tym znisz czo nym kra ju
nie ma ni cze go i jest wszyst ko, am ba sa dor prze ko nał się o tym już na star- 
cie, kie dy tyl ko przy je chał do War sza wy, oka za ło się, że kor pus dy plo ma- 
tycz ny może wy mie niać do la ry, ale po ab sur dal nym kur sie, wy no szącym
dwa na ście zło tych za do la ra, co spra wia ło, że po si łek dla czte rech osób, zło- 
żo ny z  wędzo ne go ło so sia, sera, chle ba i  ma sła kosz to wał ty si ąc dwie ście



zło tych, czy li sto dwa dzie ścia do la rów! Dwa, trzy ty go dnie ta kich ko la cji
i ze bra ło by się rów no war to ść auta!

Per so nel prędzej utrzy ma łby się w Mon te Car lo niż tu, w War sza wie. Ty- 
dzień utrzy ma nia Ame ry ka ni na w War sza wie kosz to wał pra wie pół ty si ąca
do la rów, urzęd ni ka, któ ry za ra biał pi ęćdzie si ąt do la rów ty go dnio wo! Rząd
miał kil ka ta bel kur sów, je śli cze goś po trze bo wał, to do lar kosz to wał sto
albo dwa na ście zło tych. Nie było in nej rady, jak ko rzy stać z mniej ofi cjal- 
nych ka na łów wy mia ny wa lut, któ re eu fe micz nie na zy wa no „wol nym ryn- 
kiem”.

Spra wy or ga ni za cyj no-ad mi ni stra cyj ne po że ra ły mnó stwo cza su i ener- 
gii, a  prze cież była po li ty ka. W  naj bli ższych dniach spo dzie wa no się, że
były do wód ca AK i po wo jen ne go pod zie mia, ka pi tan Ma zur kie wicz, zde cy- 
du je się na po par cie rządu i wspól ną or ga ni za cję de mo bi li za cyj ną żo łnie- 
rzy Ar mii Kra jo wej. Pod zie mie było temu prze ciw ne, byli żo łnie rze moc no
po dzie le ni. Ka żdy chciał żyć nor mal nie, ale ka żdy z nich chciał też de mo-
kra tycz nej Pol ski.

Ko mu ni ści będą dzie lić pod zie mie i opo zy cję, stąd po my sł na wspie ra nie
Pia sec kie go, na otwo rze nie jego ty go dni ka „Dziś i Ju tro”, i plot ki o re ak ty- 
wa cji Stron nic twa Na ro do we go. Żeby się utrzy mać przy wła dzy, pol scy ko- 
mu ni ści pod pi szą pakt z ka żdym dia błem, i ze Sta li nem, i z Pia sec kim.

Wie deń

Im wi ęcej cza su mi ja ło i im wi ęcej lu dzi spo ty ka ła, tym co raz strasz niej sze
in for ma cje do niej do cie ra ły. Wszędzie, w ka żdej części Eu ro py, Ży dzi byli
prze śla do wa ni. Mor do wa no ich lub wy da wa no na śmie rć. Dla te go z za par- 
tym tchem słu cha ła opo wie ści o Szwe dzie Wal len ber gu, któ ry wraz ze swo- 
ją am ba sa dą i po rząd ny mi Węgra mi ura to wał ty si ące, dzie si ąt ki ty si ęcy lu- 
dzi. Kie dy strza ło krzy żow cy wy ci ągnęli ze szwedz kiej am ba sa dy po nad sto
osób, to od bi li ich węgier scy funk cjo na riu sze. Kie dy ny lia sze pro wa dzi li
ich na śmie rć, pra cow nik am ba sa dy Káro ly Sza bó, któ ry miał kon tak ty



z po li cjan ta mi, po wia do mił za ufa nych lu dzi. Na roz kaz ofi ce ra, Pála Sza la- 
ie go, po li cjan ci wy ci ągnęli broń i ka za li wy pu ścić wi ęźniów.

Pó źniej spo tka ła pew ne go lwow skie go ar chi tek ta. Pi ęk ny mężczy zna, od
razu zwró ci ła na nie go uwa gę! Wy so ki, o  pi ęk nym no sie, z  ele ganc ki mi
wąsi ka mi i  z  bły skiem w  oku nad ra biał to, co za bra ła mu woj na. Mó wił
płyn nie po nie miec ku, mi ęk ko, z za śpie wem. Kie dy za śmiał się do swo je go
roz mów cy i wrzu cił lwow skie „ben dzi lepi!”, wte dy ośmie li ła się i przed sta- 
wi ła po pol sku. Szy mon Wie sen thal prze sze dł obóz, i to nie je den. Z lwow- 
skie go get ta tra fił do obo zu w Ja now cu, a pó źniej prze sze dł jesz cze przez
Pła szów, Groß-Ro sen i Bu chen wald. Nie mal zma rł z wy czer pa nia po ewa- 
ku acji do Mau thau sen, jego ży cie wi sia ło na wło sku, gdy by Ame ry ka nie wy- 
zwo li li obóz dwa–trzy dni pó źniej, to kto wie, czy mie li by oka zję roz ma- 
wiać. Na szczęście żona Szy mo na rów nież prze ży ła.

– Ame ry ka nie oca li li mnie i oca lą świat. Tyl ko oni mogą za trzy mać So- 
wie tów. Tyl ko dla te go, że da łem ła pów kę nie tra fi łem na Sy be rię. Dla ru- 
sków ka żdy, kto był urzęd ni kiem pa ństwo wym, sędzią, po li cjan tem lub
przed si ębior cą, mógł do stać kul kę w tył gło wy. Sły sza ła pani o Wal len ber- 
gu?

– Ow szem, to szwedz ki dy plo ma ta, wiel ki bo ha ter! Wie pan, co się z nim
dzie je?

– Nie mam po jęcia, czy żyje, wiem tyl ko, co się z nim dzia ło w stycz niu.
Jesz cze przed ka pi tu la cją Bu da pesz tu, Wal len berg, ko rzy sta jąc ze swo ich
bar dzo moc nych do ku men tów, opu ścił mia sto i po je chał w kie run ku Ro sji.
Wia do mo tyl ko, że So wie ci go aresz to wa li, od tego cza su słuch o nim za gi-
nął.

– Skąd pan wie? – Ola była wstrząśni ęta.
– Mam spraw dzo ne in for ma cje. So wie ci to be stie, zbu rzy li wi ęk szą część

Bu da pesz tu, wy sa dzi li mo sty, do pu ści li się nie zli czo nych gwa łtów, mor- 
dów i gra bie ży. – Wie sen thal przy mknął oczy, a po chwi li moc nym gło sem
do dał: – Dla te go zo sta je nam już tyl ko Ame ry ka, tyl ko ona oca li świat.
Spra wie dli wo ść musi zwy ci ężyć – za ko ńczył moc nym gło sem.

– Pan w to wie rzy?



– Wie rzę.
– Może dla te go, że prze żył i pan, i żona – wy rwa ło się Oli. – Bo ja oca la- 

łam jako je dy na z mo jej ro dzi ny, wiem co raz wi ęcej o tym, co się dzia ło.
Wie sen thal po pa trzył na nią uwa żnie, wzi ął głębo ki od dech i  ujął ją za

dłoń.
– Pro szę pani, oca la łem ja i moja żona, ale po zo sta li zgi nęli, osiem dzie si- 

ąt dzie wi ęć osób – pa trzył jej w  oczy – osiem dzie si ąt dzie wi ęć osób – po- 
wtó rzył. – Ka żde go mogę wy mie nić z imie nia i na zwi ska, mogę też wy mie- 
nić set ki in nych i set ki ich opraw ców. Pa mi ętam ka żde go z nich i nie spo- 
cznę, póki nie zo sta ną uka ra ni. Do rwie my ich, po sta wi my przed sądem,
nie któ rzy już im wy mie rza ją spra wie dli wo ść.

– Kto?
–  Żo łnie rze w  bry tyj skich mun du rach. – Po chy lił się i  do ko ńczył szep- 

tem: – Żo łnie rze Bry ga dy Ży dow skiej!
– Bry ga dy Ży dow skiej?
– Tak, przy woj sku bry tyj skim po wsta ła jed nost ka ży dow ska, któ ra zdo- 

by wa ła Bo lo nię, a pó źniej – znów ści szył głos – roz li cza ła się z es es ma na mi
i in ny mi zbrod nia rza mi. Ro bi li wy pa dy z Włoch, to były taj ne ak cje, o któ- 
rych nie wie dzie li albo nie chcie li wie dzieć bry tyj scy do wód cy. W  ko ńcu
jed nak ktoś po sta wił temu kres. – Po kręcił gło wą. – W lip cu prze nie sio no
ich z Włoch do Bel gii.

Wie sen thal wy pro sto wał się i już gło śniej do dał:
–  Po ma gam Ame ry ka nom prze słu chi wać es es ma nów. Z  po cząt ku nie

chcie li, ale ja się nie znie chęca łem, w  ko ńcu oka za ło się, że nie wszy scy
ame ry ka ńscy ofi ce ro wie zna ją nie miec ki, a ja znam!

Ola za sta na wia ła się, czy Wie sen thal wy trwa, czy nie zo sta nie sam, czy
Ame ry ka nie nie spa su ją? Czy będzie taka wola, czy mo żna ich wszyst kich
ska zać, wszyst kich ge sta pow ców i es es ma nów, Niem ców i Au stria ków, pol- 
skich szmal cow ni ków, fran cu skich urzęd ni ków i po li cjan tów, któ rzy wy sy- 
ła li Ży dów do obo zów, Ho len drów, któ rzy wy da wa li sąsia dów, by prze jąć
ka mie ni ce, Ro sjan, Ło ty szy, Li twi nów i  Ukra ińców z  SS i  po li cji? A  jak to



się ma do po li ty ki Za cho du, po li ty ki ukła da nia się z ZSRR? Prze cież So wie- 
ci są tacy sami, Ola wie dzia ła, że ro bią wy wóz ki, tor tu ru ją jak Ge sta po, że
za gło dzi li Ukra ińców, wy mor do wa li w Ka ty niu pol skich ofi ce rów i po rwa li
Wal len ber ga, któ ry ra to wał Ży dów. Wie sen thal po wie dział, że w  so wiec- 
kim świe cie nie będzie miej sca dla Ży dów, a  już na pew no nie dla ta kich,
któ rzy będą się upo mi nać o od zy ska nie do mów i przed si ębiorstw. Ko mu- 
ni ści ko cha li na cjo na li za cję, a najła twiej było ją prze pro wa dzić, po zby wa jąc
się wła ści cie li.

–  Pan zna la zł swo ją dro gę, ja nie – po wie dzia ła z  roz bra ja jącą szcze ro- 
ścią Ola. – Co mam zro bić? Mścić się jak pan? Ści gać ich? Ja tego nie po tra-
fię...

– Ale prze ży ła pani get to, wi dzia ła pani wie le, ro zu mie pani tych, któ rzy
oca le li. Ra dzi pani so bie le piej niż wie lu in nych, któ rzy prze ży li woj nę,
niech pani im spró bu je po móc. Na po łud niu Pol ski dzia ła Lena Küchler,
po trze bu je po mo cy ko goś ta kie go jak pani. Uru cho mić kon tak ty?

Wró cić tam? Za ry zy ko wać? Wie sen thal po wie dział jej, że ma dzień na
za sta no wie nie, spo tka ją się ju tro, w tym sa mym miej scu.

Grüne wald

Stan dar ten füh rer Fritzl był już go to wy na dzień 6 wrze śnia, bra ko wa ło tyl- 
ko jed ne go ogni wa, czy li prze jęcia pe łnej kon tro li nad od dzia łem Atil li Ste- 
ine ra. To byli naj lep si lu dzie, Rze sza nie mia ła lep szych. Był we te ran 1.
Sztur mo we go Pu łku Spa do chro no we go, pi ęciu, któ rzy prze szli przez jed- 
nost kę spe cjal ną Bran den burg, a pó źniej do łączy li do Sko rze ne go, i dwóch
lu dzi po słu żbie w  500 SS-Fal l schirm jäger ba ta il lon. Sami pod ofi ce ro wie
z wiel kim do świad cze niem, lu dzie, któ rzy wal czy li na Kre cie i na pu sty ni
pod El Ala me in, bra li udział w uwol nie niu Mus so li nie go, w taj nych ak cjach
na so wiec kich ty łach, za pu ści li się głębo ko w góry Kau ka zu i bili Ame ry ka- 
nów w Ar de nach. Nie było lep szych, dziel niej szych, kar niej szych, bar dziej
od da nych. Do tego szes na sto let ni chło pak, któ ry wal czył w ob lężo nym Ber- 
li nie. Z tej dzie si ąt ki czte rej to cu dzo ziem cy albo Niem cy spo za gra nic Rze- 



szy, ale prze cież w nie mal mi lio no wej Waf fen-SS po nad po ło wa lu dzi nie
była Niem ca mi z Rze szy.

W 1940 roku Waf fen-SS li czy ło sto dwa dzie ścia ty si ęcy żo łnie rzy, nie mal
wy łącz nie Niem ców, ale pó źniej sa mych tyl ko Ło ty szy było po nad sto dwa- 
dzie ścia ty si ęcy! Pi ęćdzie si ąt ty si ęcy Ho len drów i ich świet ne dy wi zje Ne- 
der land i Land storm Ne der land, two rzo na wraz z bel gij ski mi Fla man da mi
i Wa lo na mi oraz Skan dy na wa mi Dy wi zja Pan cer na Wi king, chęt ni do wal- 
ki Chor wa ci, dziel ni Fran cu zi, któ rych dy wi zja Char le ma gne wal czy ła do
sa me go ko ńca, ta kże Ukra ińcy i  Ro sja nie, a  na wet trzy i  pół ty si ąca wy- 
znaw ców swa sty ki z In dii. Waf fen-SS i Rze sza dzia ła ły jak za kon krzy żac- 
ki: nie licz ni w pe łni wta jem ni cze ni rządzi li po przez kom tu rie wiel kim pa- 
ństwem, w któ rym mie li jako len ni ków ry ce rzy, a  jako pod da nych miesz- 
cza ństwo, chłop stwo i nie wol ni ków ró żnych na ro do wo ści. Rdzeń sta no wi li
ry ce rze za kon ni. Przed wie ka mi pó łto ra ty si ąca za kon ni ków w  zbro jach
gro ma dzi ło wo kół sie bie po tężną ar mię zło żo ną z  len ni ków i go ści z ca łej
Eu ro py oraz pie szych knech tów i  na jem ni ków. Po wie kach do kład nie to
samo ro bi ło SS i  jego woj sko. Pa pież przy znał Krzy ża kom przy wi le przyj- 
mo wa nia do za ko nu lu dzi wy klętych za roz bo je, gwa łty i  zbrod nie, ze
wszyst kie go mo gli roz grze szyć bra cia ka pe la ni, tak jak to ro bił Re ichs füh- 
rer wo bec swo ich lu dzi, by le by nie byli Ży da mi i ko mu ni sta mi.

Ger ma ński sys tem osad nic twa też po wi nien funk cjo no wać na wzór
krzy żac ki. Za kon ni cy zdzie si ąt ko wa li Pru sów, po zo sta wi li przy ży ciu po- 
trzeb nych do pra cy i tak samo zro bi się ze Sło wia na mi! Po li ty ka za rządza- 
nia te ry to ria mi, któ ra wcze śniej dała po tęgę Im pe rium Ro ma num! Le gio ny
i po moc ni cze od dzia ły trzy ma jące w ry zach tu byl ców oraz nie wol ni ków, la- 
ty fun dia i go spo dar stwa za rządza ne przez wład ców, umie jęt ne udzie la nie
oby wa tel stwa, re li gia, bu dow le pu blicz ne, akwe duk ty i dro gi... Dro gi pro- 
wa dzące na Ural do stra żnic Waf fen-SS strze gących ger ma ńskiej cy wi li za- 
cji.

Snuł my śli, jak by Trze cia Rze sza nie prze gra ła woj ny, jak by wi ęk szo ść
z za gra nicz nych ochot ni ków Waf fen-SS nie po le gła. Fritzl po dzie lał zda nie
Him m le ra, że zło żo na ofia ra z krwi żo łnie rzy Waf fen-SS była ak tem za ło- 



ży ciel skim no wej Eu ro py, śmier cią dla do sko na łej rasy, któ ra jest po cząt- 
kiem no we go świa ta i  jesz cze do sko nal szych wcie leń. Him m ler nie wie- 
dział, jak do tego do pro wa dzić, ale on jak naj bar dziej tak! O ile pod po rząd- 
ku je so bie lu dzi Min ge go, na cze le któ rych stał Ste iner. Wie lu z nich słu ży- 
ło pod nim, ka żdy zaś coś o nim sły szał.

Min ge był le gen dą, pra wie bo giem. Na pew no he ro sem, kan dy da tem do
naj wy ższe go kręgu SS, a gdy by brać pod uwa gę nie hie rar chię i stop nie, ale
siłę du cha i wolę, to był praw dzi wym ger ma ńskim me dium. Na dwu na stu
krze słach w zam ku We wels burg nie za sia da li naj wła ściw si lu dzie, dla te go
bra ko wa ło du cha i siły, a spra wy szły tak jak pod czas pro ce su ge ne ra ła von
Frit scha. Może tyl ko Hey drich się nada wał do tego, by być w  ka pła ńskim
kręgu. I  to jako dwu na sty, a  nie je den z  pierw szych. Stan dar ten füh rer
Fritzl miał swo ją li stę pre dys po no wa nych, wy bra ńców bo gów, któ rzy po- 
win ni być jądrem na ro du, cen trum ger ma ńskiej wia ry. On sam był jed nym
z nich i po wi nien być głów nym ka pła nem.

I będzie nim! Po trzeb ne było tyl ko ujarz mie nie Ste ine ra i jego lu dzi, któ- 
rzy mo gli by źle za re ago wać na wia do mo ść o  śmier ci Sturm ban n füh re ra
Min ge go. Nie mogą się o tym do wie dzieć, trze ba ukryć przed nimi praw dę.
I dla nie go to był pro blem, bo Min ge był na zna czo ny. Sturm ban n füh rer nie
zda wał so bie spra wy, że miał w ro dzi nie wie dźmę! Szes na sto wiecz na sio- 
stra jego pra pra bab ki zo sta ła spa lo na na sto sie! Rzu ci ła klątwę na sąsiad kę,
któ ra zma rła w męczar niach. Po tęga sta ro ger ma ńskiej mocy! Min ge też to
miał. I Ste iner też, bo jego sied mio grodz cy przod ko wie byli spo krew nie ni
z ksi ężnicz ką Ba to ry – uśmiech nął się w my ślach, bo lu bił się upa jać wie- 
dzą, któ rą miał tyl ko dla sie bie. Ani Min ge, ani Ste iner o tym nie wie dzie li,
a on tak! Miał wgląd w kil ka ty si ęcy ży cio ry sów cza row nic, nie prze ba dał
ich oso bi ście, wy star czył mu do stęp, któ ry był nie ogra ni czo ny, po nie waż
był nie tyl ko za ufa nym czło wie kiem Him m le ra, ale ko or dy na to rem ma- 
jącym na celu uspraw nie nie wy mia ny do świad czeń mi ędzy Ras se- und Sie- 
dlung shaup tamt der SS66 oraz De par ta men tem VII Głów ne go Urzędu Bez- 
pie cze ństwa Rze szy. Ci pierw si mie li pod sobą In sty tut Ah ne ner be, a dru- 
dzy Hexe-Son der kom man do. Miał esen cję ba dań, miał naj głęb szą wie dzę,



dzi ęki któ rej wie dział o lu dziach wi ęcej niż Ge sta po i SD67. Przede wszyst- 
kim jed nak po tra fił tę wie dzę wy ko rzy stać, do bie ra jąc lu dzi, kre śląc pla ny
na przy szło ść i ma jąc ma te rial ne i du cho we za ple cze.

Tak wła śnie wy brał Oska ra Min ge, tak prze ko nał do swo je go pla nu Him- 
m le ra, dzi ęki swej wie dzy oca li ger ma ńskie dzie dzic two i  da nowy po- 
czątek. Ger ma nie po raz ko lej ny od ro dzą się i wró cą sil niej si, pi sał o  tym
Karl Georg Zscha etzsch! W swo jej Atlan ty dzie prze pro wa dził wy wód, któ ry
ja sno wszyst ko tłu ma czył! Bi blij ny be łkot o Ada mie i Ewie był ko lej nym ży- 
dow skim kłam stwem. Kłam stwem i  kra dzie żą za ra zem, bo w  isto cie była
to hi sto ria o  uciecz ce z  Atlan ty dy Wo ta na i  jego sio stry. Opu ści li gi nący
kon ty nent, da jąc po czątek no wym cy wi li za cjom. Nie tyl ko nie miec kiej, ale
i in ka skiej, co po twier dzi ły wy pra wy ar che olo gicz ne.

Przez wie ki tłu mio no praw dę, któ ra prze bi ja ła się tyl ko na krót kie chwi- 
le. Już czte ry sta lat temu, kie dy od na le zio no trak tat Ta cy ta Ger ma nia, było
ja sne, kim są Niem cy. Ko lej ne pi sma, po da nia i  prze ka zy ukła da ły się
w  spój ną ca ło ść, w  praw dę o  Ger ma nach jako Nad lu dziach, któ rzy mają
ode grać szcze gól ną rolę w bo skim pla nie prze mia ny zie mi.

Wszyst ko by ło by ła twiej sze, gdy by Min ge żył, ale bo go wie też umie ra ją,
tym bar dziej he ro si. Mu siał jed nak sam przed sobą przy znać, że wie rzył
w nie znisz czal no ść tego czło wie ka, że był pe wien tego tak moc no, ż uznał
jego plan, w któ rym jak w wiel kim ban ku do otwo rze nia skarb ca po trzeb ne
są dwa klu cze i dwóch lu dzi. Po wi nien z tym so bie po ra dzić.

Cze kał te raz na przy by cie czło wie ka, któ ry jest emi sa riu szem zza gro bu,
po sła ńcem od Sturm ban n füh re ra Oska ra Min ge go. Nie znał go, ale prze- 
cież Min ge nie po wie rzy łby spra wy ko muś nie od po wied nie mu. Gdy by miał
swo je ar chi wum, gdy by miał ar chi wa Ras se- und Sie dlung shaup tamt der
SS i  H-Son der kom man do... Ale nie miał. Zda się na swo je umie jęt no ści
i we wnętrz ną siłę, któ ra po zwo li mu ogar nąć, kim jest Haupt sturm füh rer
Tho mas Jung.

To musi być moc na fi gu ra, byle komu Min ge nie po wie rzy łby ta kiej mi-
sji, nie uczy ni łby go swo im Her mo dem68, bo skim po sła ńcem. A je śli nie był
tym, za kogo się po da je...? Nie, nie mo żli we jest, by zła mał Oska ra Min ge go!



Tak czy ina czej za rządził mo bi li za cję i wy słał Jo han na do Atil li, a sam wy jął
z szaf ki no życz ki, brzy twę, pędzel i krem do go le nia, a z kie sze ni wy ci ągnął
okrągłe oku la ry.

– Braun!
– Ja wohl, Herr Stan dar ten füh rer!
– Ogól i uczesz, raz, dwa! Po spiesz się, bo uciek nie ci ostat ni po ci ąg.
– A może by Klaus... – za pro po no wał Braun i na tych miast tego po ża ło- 

wał.
– Po wie dzia łem... – Fritzl zni żył głos, błękit ne oko nie spo gląda ło już ła- 

god nie w dal, wi zję za stąpi ła wście kło ść.
– Ja wohl, Herr Stan dar ten füh rer!
– I nie klęk nij, jak sko ńczysz pra cę – na ko niec Fritzl po zwo lił so bie na

żart – bo to będzie dla cie bie jak dla pol skich ka to li ków od sło ni ęcie ob ra zu
tej Ży dów ki z Tschen sto chau!

Kładz ko

Min ge ści skał mu ręce, ka zał so bie przy si ęgać, że będzie wal czył do ko ńca,
pó źniej za czął się śmiać: „Chcia łeś po znać Frit zla... wiem, py ta łeś o nie go,
po znasz go! Pój dzie cie ra zem...”. W  sta nie eu fo rii, ostat niej już w  swo im
ży ciu, Min ge wy szep tał Jun go wi be łko tli we sło wa: „Idę do Wal hal li, a  ty
jedź do Grüne wald, tam spo tkasz ka pła na i  mo ich wo jow ni ków, tam
będzie Re ichs füh rer, tam będzie skarb! Po wiedz ka pła no wi: Bal dur zmar- 
twych wsta nie”.

I to był ko niec.
Łączył to pó źniej w ca ło ść, sta rał się od kryć, co było be łko tem znar ko ty- 

zo wa ne go umie ra jące go es es ma na, a co praw dą. Grüne wald był praw dzi- 
wy, po dro dze opo wia dał, że tam, po wy gna niu z Al za cji, spędził z ro dzi ca- 
mi wie le cza su. Wu jek Wil helm Höl zen be in, po praw dzie brat dziad ka, po- 
ka zał mu oko li cę, zro bił z  nie go my śli we go i  tro pi cie la, dał wszyst kie po- 
wie ści Ka ro la Maya. To był jego dru gi dom, szli na po łud nie, więc to mu siał
być wła ści wy ad res.



„Tam spo tkasz ka pła na i mo ich wo jow ni ków, tam będzie Re ichs füh rer,
tam będzie skarb!”

Min ge miał do łączyć, chro nić ko goś wa żne go. Ale że Him m le ra? To było
trud ne do uwie rze nia. Do pie ro kie dy Kel ly po wie dział, że ame ry ka ński wy- 
wiad ma in for ma cje o tym, że w tych stro nach może ukry wać się Him m ler
i że jego śmie rć bu dzi pew ne wąt pli wo ści, uwie rzył sło wom Oska ra Min ge- 
go.

Wo jow ni cy to ja sne, ze wcze śniej szych słów nie tyl ko Sturm ban n füh re ra
Min ge go, ale i  jego dwóch lu dzi, wy ni ka ło, że idą w  kie run ku ja kie goś
zgru po wa nia.

Kim był ka płan? I  co mia ło ozna czać, że Bal dur zmar twych wsta nie?
Może cho dzi ło o Ger ma nów? Niem cy są naj pi ęk niej szym z lu dów jak Bal- 
dur naj pi ęk niej szym z bo gów. Bal dur zgi nął ugo dzo ny strza łą z je mio ły, by
zo stać oży wio nym przez Ody na. Ger ma nie tak samo po wsta ną z  mar- 
twych, by za cząć bu do wać nowy świat na gru zach sta re go.

„Bal dur zmar twych wsta nie”... Czy żby to było ha sło? I  kim jest ka płan?
Tego do wie się na miej scu.

Po ju trze Braun będzie cze kał na nie go na dwor cu, z pew no ścią wsi ądą
do po ci ągu, któ ry będzie je chał do Bad Re inerz, prze ja dą kil ka sta cji i pó- 
źniej pój dą na pie cho tę przez pola i  lasy, aż doj dą do ma jąt ku i  dwo ru
Grüne wald. Pój dzie sam, bo to ko ron ko wa ro bo ta, tego nie mo żna tak po
pro stu sko ńczyć, trze ba prze nik nąć do środ ka, zła pać się nit ki i  pó jść po
niej aż do kłęb ka. Ryb ski chce ude rzyć od razu, Zyga go po pie ra, Kel ly słu- 
cha z uwa gą i kiwa gło wą, przy zna je mu ra cję, że tak mo żna wi ęcej ugrać,
ale jed no cze śnie uwa ża, że to śmier tel nie ry zy kow ne.

Tak, to jest śmier tel nie ry zy kow ne, ku rew sko i nie wy obra żal nie nie bez- 
piecz ne, jak wszyst ko, co ro bił w ci ągu ostat nich sze ściu lat. Po zo sta li po je- 
cha li do Sieg stadt, bo na dzi siaj była umó wio na zbiór ka z ich zbroj nym od- 
dzia łem, z  tą mi li cyj ną spec gru pą, któ ra ma im dać, jak by przy szło co do
cze go, wi ęk szą siłę ognia. Sie dział te raz sam w  opusz czo nej ka mie ni cy
i nie po tra fił so bie wy obra zić, co będzie za kil ka dni. Kom plet nie nie wy- 



obra żał so bie tego, co może go spo tkać. Bez brze żna pust ka. Zda rzy ło mu
się to po raz pierw szy.

Kładz ko

Jako pra cow nik ko mi te tu po wia to we go PPR Ło dzia mógł na praw dę dużo.
Za ła twił więc pod wóz kę do Zyg mun to wa. Za rządził wy jazd wozu pro pa- 
gan do we go, któ ry sam po pro wa dził, co w ko mi te cie po wia to wym przy jęto
jako mo ło jec ki po pis. Zyg mun to wo cie szy ło się złą sła wą, je den pe łno moc- 
nik oka zał się sza brow ni kiem, dru gie go za bi ła ban da, więc nic dziw ne go,
że nikt się nie pa lił do wy jaz du, poza tym nie dzie la, je śli na wet nie dzień
świ ęty, to jed nak wol ny od pra cy.

Po nie spe łna go dzi nie ostro żnej jaz dy do je cha li do Zyg mun to wa, mia sta
skła da jące go się z  ryn ku i  kil ku ulic, opusz czo ne go ko ścio ła, nie czyn nej
sta cji ko le jo wej, szko ły, któ ra nie za częła roku szkol ne go, i z ra tu sza, któ ry
cze kał na pe łno moc ni ka.

–  I  się nie do cze ka – po wie dział smęt nie Ło dzia. – Przed woj ną to już
było mia stecz ko przy kle jo ne do li nii ko le jo wej. Niem cy, wy co fu jąc się, wy- 
sa dzi li most, a So wie ci roz kra dli, co się dało, to pew nie Zyg mun to wo sta- 
nie się wio ską. Lu dzie tu przy je żdża ją i  jadą da lej, tu pra cę miał tyl ko pe- 
łno moc nik, mi li cjan ci i sza brow ni cy. Tacy bar dziej od wa żni, jak ten tu taj. –
Ło dzi ński wska zał ręką po tężne go je go mo ścia, któ ry nió sł przez ry nek ma- 
ne ki na, po czym ostro żnie, jak by to była pan na mło da wło żył przy ja ció łkę
nie jed ne go kraw ca do szo fer ki ci ęża rów ki.

–  Ten to jest na wet bar dzo od wa żny – po wie dział Ryb ski. – Za trzy maj
pan, za mie nię z nim dwa sło wa.

Auto sta nęło, Ryb ski wy sia dł i ru szył w kie run ku ci ęża rów ki i ko ne se ra
kra wiec kich ma ne ki nów.

– Pa nie Mie czy sła wie! – za wo łał. Ol brzym sta nął i do pie ro wte dy wy ka- 
zał nim za in te re so wa nie.

– Win cen ty Ryb ski! – wy krzyk nął i po chwi li ser decz nie się ści ska li.



– Co pan tu robi? – za py tał, choć ra czej było wia do mo co, ale wo lał za py- 
tać, bo nie mie ści ło mu się w gło wie, żeby były szo fer tu zów war szaw skie go
pó łświat ka i  czło wiek, któ ry ura to wał ży cie Oli Fuchs, bra tu Sta śko wi
i jemu sa me mu, trud nił się sza brem.

–  Or ga ni zu ję! – od pa rł Ko sio rek z  taką pew no ścią sie bie, jak by był im- 
pre sa riem, któ ry pla nu je ogól no pol skie to ur née Or do nów ny, Fog ga i  Do- 
dka.

– Co pan or ga ni zu je?
– Fan ty, któ rych tu pe łno.
– Zna czy sza be rek.
– Jaki tam sza be rek! – obu rzył się Ko sio rek. – Wy rów nu ję de fi cyt, tu się

to wszyst ko wala, zresz tą po nie miec kie to jest, nie może się zmar no wać!
– Ale tu przy cho dzą lu dzie, któ rym za bra no wszyst ko! – Po kręcił gło wą

Ryb ski i do dał z nie sma kiem: – Za bra li im wszyst ko co do joty! Kre so wia- 
kom się to po pro stu na le ży!

–  Się na le ży... – Ko sio rek się za śmiał, po czym zro bił po wa żną minę. –
No na le ży się. Za bra li im wszyst ko, ale mają dach nad gło wą. Fan tów star- 
czy dla wszyst kich, a w War sza wie nie ma nic. Zero, nul, ge win de, ni cze- 
wo! A co ja panu będę tłu ma czył, pa nie... – Ko sio rek ugry zł się w język, żeby
nie po wie dzieć „ko mi sa rzu”. – Coś pan, do kó łka ró ża ńco we go wstąpił? Bo
prze cież chy ba nie do par tii! A  może pan to ten nowy pe łno moc nik? No
mów pan, co pan te raz ro bisz, żeś pan za je chał tym czer wo nym ka ra wa- 
nem ze szcze kacz ka mi.

– To co zwy kle. Tro chę ucie kam, tro chę go nię. Na spo tka nie jadę. Nie wi- 
dzia łeś pan może spec gru py mi li cyj nej? Pi ęciu mło dych chło pa ków, ta kich
kon kret nych, na szych.

– Może wi dzia łem, a może nie...
– Co pan ma na my śli?
–  Bo ry so pi sik to pa su je do tu tej szej mi li cji. Oni nie są łach ma nia rze,

broń mają, tacy bar dziej kon kret ni, i z War sza wy są. I za raz idą do cy wi la,
co wi ęcej, mam im w tym po móc...



– Mów pan ja śniej.
– Otóż oni do tego cy wi la się wy bie ra ją bez zgo dy cen tra li... – Ko sio rek

mru gnął okiem. – Za sad ni czo to de zer te ru ją, sza be rek im się prze ja dł. Boją
się, że przyj dzie nowy pe łno moc nik, no i tro chę się boją ja ki chś lu dzi, zmo- 
to ry zo wa ne go od dzia łu MO, in spek cji czy ja koś tak. Są fest zor ga ni zo wa ni,
tyl ko im się ci ęża rów ka roz kra czy ła, więc ro bią in te re sik ze mną. Za pod- 
wóz kę mają mi od pa lić ze swo ich fan tów. Już by się stąd za wi nęli, ale mają
za je chać do ja kie goś szko pa.

–  Kie dyś pan je ździ łeś dla Szpic bród ki, po tem dla Wci sły... – Ryb ski
z nie sma kiem po kręcił gło wą.

–  A  te raz dla ko men dan ta MO... Tak wiem, ze szłem na psy. – Ko sio rek
roz ło żył ręce.

– A ten ko men dant to się przy pad kiem nie na zy wa Cie cha niak?
– Fa mi lia zna na... - uśmiech nął się Ko sio rek. – Wle źli panu na od cisk, ale

po pierw sze roz ma wia łem nie z  mi li cjan tem, tyl ko z  ty pem, któ ry ma
ksyw kę Sztyw ny i na oko jest sta rym wy ro kow cem. A poza tym...

– Co poza tym, pa nie Mie ciu?
– Nie jed ne mu psu bu rek na imię.
– Tyle że sły sza łem, że tu tej szy Cie cha niak to były ubek. Niby ta kie zja wi- 

sko w przy ro dzie nie wy stępu je, ale... Pa nie Mie ciu...
– Słu cham naj uprzej miej.
– Pa nie Mie ciu, jak by co... – Ryb ski po pa trzył zna cząco na Ko sior ka.
– Py ta nie! Jak by co, to zna czy gdy by się coś za dzia ło, gdy by się oka za ło,

że to fak tycz nie ten skur wy syn, ja cały z pa nem, bo z bra ku laku mogę ro- 
bić in te res z ban dzio rem, co się prze brał za mi li cjan ta, ale nie z ube kiem.
Co to, to nie! Za sad ni czo ze mnie ho no ro wy czło wiek, choć te raz ro bię za
hie nę, ale jesz cze nie za cmen tar ną. – Uśmiech nął się jo wial nie. – Zrób my
tak, pan się na wsia kij slju czaj za me li nu je w tym au cie, strze żo ne go...

– ...Pan Bóg strze że.
– O ile nie jest na wa ka cjach, a jak raz jest od ja ki chś sze ściu lat i jak pa- 

trzę na czer wo ne łach my ty, to Bóg Oj ciec z  całą fa mi lią wła śnie za częli



nowy tur nus, jest tyl ko taka ró żni ca, że mi ędzy wrze śniem a  ma jem byli
w Ju ra cie, a tera się prze nie śli do Kry ni cy. – Zre zy gno wa ny mach nął ręką.

Ryb ski wró cił do wozu pro pa gan do we go, opo wie dział, co się dzie je i,
zgod nie z in struk cją Ko sior ka i wła snym zdro wym roz sąd kiem, za jął miej- 
sce w  bu dzie. Za ko ńczył roz mo wę w  samą porę, bo in for ma cja o  przy by- 
szach do ta rła do mi li cji i  na ryn ku po ja wił się dwu oso bo wy pa trol. Wy- 
gląda li na pew nych sie bie, na szy jach mie li pe pe sze, u pa sów ka bu ry z pi- 
sto le ta mi, je dy nym ele men tem umun du ro wa nia były fu ra żer ka i ro ga tyw- 
ka oraz so lid ne sa per ki. Wy gląda li bar dziej na le śnych z mi li cyj ny mi opa- 
ska mi niż na funk cjo na riu szy MO, któ rzy naj częściej wy gląda li jak ob dar- 
tu sy.

Na pew nia ka po de szli do Ło dzi, Zygi i Kel ly’ego, któ rzy sta li przed wo- 
zem pro pa gan do wym i  pa li li pa pie ro sy. Ryb ski uchy lił za słon ki i  przez
okien ko w  bu dzie sa mo cho du przyj rzał się mi li cjan tom, ale ża den z  nich
nie był Cie cha nia kiem. Chcie li zo ba czyć pa pie ry, ale Ło dzia po ka zał le git kę
PPR i pla ka ty pro pa gan do we, więc tam ci pod ku li li ogo ny.

– Jesz cze tro chę i będę mu siał po wie dzieć coś przez szcze kacz kę, pu ścić
pły tę albo dam wam pla ka ty do roz kle je nia, tu pięć osób na krzyż, ale trze- 
ba się pil no wać – po wie dział po ode jściu pa tro lu.

Uzna li, że roz kle ja nie pla ka tów jest mniej uci ążli we niż pusz cza nie Mi- 
ędzy na ro dów ki i  mó wie nie bzdur na cały re gu la tor. Ło dzia, Zyga i  Kel ly
roz kle ja li nie spiesz nie pla ka ty, na któ rych ra do sny wło ścia nin z to bo łkiem
na kiju ta necz nym kro kiem wkra czał na Zie mie Od zy ska ne, a na pis gło sił:
„Nad Odrę, po zie mię oj ców i do bro byt”.

– Do bro byt to jest tu taki, że aż żal dupę ści ska – mru czał Zyga, sma ru jąc
kle jem pla kat. – A mój oj ciec, choć pi jak i prze pił wszyst ko, to nie miał tu
na wet ka wa łka zie mi.

Nikt nie zdążył się przy łączyć do po ga węd ki, bo na ry nek wje chał opel
blitz. Okrążył plac z fa so nem i przy ha mo wał, jak by kie row ca chciał, by cały
świat się do wie dział o tym, że wje chał do mia sta.

Li ska wci ąż cie szy ło pro wa dze nie ci ęża rów ki, jak małe dziec ko cie szy
za ba wa na kręca nym klu czy kiem au tkiem. Po ha mul cach dał tro chę za



ostro, bo z paki do bie gły nie par la men tar ne ko men ta rze, po chwi li na bruk
Zyg mun to wa ze sko czy ło pi ęciu mło dych, dziar skich cy wi lów, ale pod bro- 
nią i  z  bia ło-czer wo ny mi opa ska mi z  na pi sem MO. Omia ta li czuj ny mi
spoj rze nia mi ry nek, na któ rym sta ły za par ko wa ne wóz pro pa gan do wy PPR
i ci ęża rów ka Ko sior ka. Ru szy li w kie run ku roz kle ja jących pla ka ty, za kła da- 
jąc na ra mio na bia ło-czer wo ne opa ski z na pi sem MO.

To mu sie li być oni, to byli oni, jed ne go z nich prze cież znał i był to dla
nie go szok, nie miał po jęcia, że był w tej gru pie. Ryb ski miał już wy sko czyć
z budy i po biec do swo je go bra ta Sta śka, kie dy na ry nek wje chał mo to cykl
z  ko szem, dwóch cy wi li i  je den mi li cjant. Jed ne go z  cy wi lów nie znał, ale
po zo sta łych dwóch lu dzi jak naj bar dziej. Tak, to byli Cie cha nia ko wie!

Wi dać, że chcie li po rządzić, ale zmi ękła im rura. Ra zem z dwój ką, któ ra
była wcze śniej na ryn ku, była ich pi ąt ka, ale zo ba czy li, że tych pi ęciu, któ- 
rzy wy sie dli z ci ęża rów ki, wy gląda bo jo wo.

– Ra dzi my so bie – po wie dział ko men dant Cie cha niak po pre zen ta cji.
– Może w mie ście tak, ale będzie my czy ścić oko li cę – od po wie dział Bia ły.

– Na po czątek za pew ni my eskor tę to wa rzy szom z wozu pro pa gan do we go.
Sta siek, Li sek! Ustaw cie na da chu szo fer ki ka ra bin ma szy no wy, po mo że- 
my bez piecz nie wró cić do po wia tu.

– To sze ro kiej dro gi! – po że gnał ich Cie cha niak.
–  Przy da się, ale za nim po je dzie my, roz ła du je my się, zaj mie my ja kiś

dom. Będzie my tu z ty dzień, to będzie na sza baza wy pa do wa, po le ćcie więc
ja kieś do god ne miej sce, naj le piej przy wa szym po ste run ku.

Wal dek Cie cha niak prze łk nął śli nę. Nikt im tu nie pod ska ki wał, a te raz
uzbro je ni lu dzie, wy ższa sza rża i moc ne pa pie ry z Ko men dy Głów nej. Dia- 
bli ich nada li!

Bia ły wy brał dla spec gru py dom po ło żo ny nie mal na prze ciw ko po ste- 
run ku, wy ła do wa li tam część pro wian tu, je den ka ra bin ma szy no wy i za pas
amu ni cji, a na czuj ce zo sta wi li Gu sta wa, Li ska i mi li cjan ta Jac ka.

– Pil nuj cie ich, bo to ban dzio ry pierw szej kla sy – wy ja śnił po rucz nik Ma- 
rek.



– To zo sta nę z Li skiem i Gu sta wem! – wy rwał się Sta siek.
– Po je dziesz z eskor tą – po wie dział twar do.
– Będę nia ńczył so wie cia rzy – prych nął chło pak.
–  To lu dzie, któ rych szu ka li śmy, jak Bia ły usta wiał tych miej sco wych

ban dzio rów, to zdąży łem z nimi za mie nić parę słów.
– Wia do mo, że to wła śnie oni? – wtrącił się Bia ły.
– Wia do mo, Sta siek po twier dzi – uśmiech nął się. – Zna jed ne go z nich,

i tego sza brow ni ka chy ba też. – Wska zał na sto jące go przy mer ce de sie Ko- 
sior ka. – Na nie go też uwa żaj cie, żeby mu nie dali zro bić krzyw dy, to nasz
czło wiek.

– Ten nie z tych, co so bie da dzą zro bić krzyw dę, star szy gość, ale nie zły
ko zak! – po wie dział, pa trząc w kie run ku Ko sior ka.

– Ale ci miej sco wi mi li cjan ci to praw dzi we ka na lie, w dro dze do Kładz ka
opo wie ci to je den bli ski zna jo my, ła duj się do budy!

– Kto to?
–  Nie ga daj, mu si my szyb ko ob ró cić, żeby Cie cha nia ko wie nie zro bi li

cze goś nie do bre go.
– Cie cha nia ko wie? Z War sza wy?
– Ci sami – po twier dził po rucz nik Ma rek. – Wska kuj do budy, chło pa ku!
– A pan?
– Ja zo sta ję – po wie dział po chwi li na my słu. – Coś mi mówi, że może być

go rąco, więc...
– Ale kto po pro wa dzi?
– Ten fa cet na je ździł się au tem wi ęcej niż ja, da radę. – Wska zał na mło- 

de go fa ce ta z no sem bok se ra, któ re go gło wę po ra stał rudy me szek. – Grzej
do po jaz du i nie krzycz z ra do ści, brat na cie bie cze ka!

Po rucz nik Ma rek miał ra cję, da rłby się w  nie bo gło sy, a  te raz wie dział,
kogo spo tka i choć chciał biec do par tyj nej fur go net ki, to sze dł do niej ra- 
źnym kro kiem, ha mo wał się, jak mógł, ale czuł, że przy spie sza, że jak się



nie opa nu je, to się po ry czy. Po pła kał się do pie ro w środ ku, kie dy rzu ci li się
so bie w ra mio na, Wi cek też pła kał.

Nie der schwe del dorf

Dzień po przy lo cie ka pi tan Urbaś prze spał. Cze goś go ży cie na uczy ło, na
przy kład tego, że kaca trze ba ode spać. Całe to ga da nie, że na kaca naj lep- 
sza ci ężka pra ca, to pie prze nie. I oczy wi ście z kaca, wiel kie go jak Ma gni to- 
gorsk i głębo kie go jak mądro ść to wa rzy sza Sta li na, trze ba wy cho dzić stop- 
nio wo, naj le piej przez po da wa nie ma łych da wek al ko ho lu. U  ra dziec kich
to wa rzy szy mało, to było ca łkiem dużo, więc ku ra cja się prze ci ągnęła.

W za sa dzie nie ku ra cja, a pa tro le, któ re od by wał wspól nie z ra dziec ki mi
ko le ga mi. Miał dzi ęki temu świad ków, ka pi tan Gie ra si mow zresz tą za- 
rządził, że ma z nimi je ździć, a wia do mo, że ka pi ta no wi NKWD się nie od- 
ma wia. Poza tym było to roz wi ąza nie prak tycz ne, trzy auta, dwa cza pa je wy
i je den do dge, ten sam, któ rym je chał za gi nio ny pa trol. Te re no wą pó łci ęża- 
rów kę od na le źli w  le śnej głu szy, po tem prze cze sa li wszyst ko wo kół i  nic.
Prze pa dli jak ka mień w wodę.

Te raz byli przy go to wa ni jak ni g dy przed tem w tych stro nach, po trzech
lu dzi w cza pa je wach, pi ęciu w ame ry ka ńskim au cie, wszy scy z ka ra bi na mi
albo pe pe sza mi, ka żdy z pi sto le tem albo re wol we rem, do tego gra na ty, jed- 
na ta czan ka na wi ęk szym po je ździe, a na mniej szych po er ka emie Dieg tia- 
rio wa. Je de na stu uzbro jo nych po zęby en ka wu dzi stów i do ło żo ny na przy- 
czep kę ka pi tan Urbaś, któ re mu dano na wsia kij sliu czaj au to mat. Byli siłą,
któ ra mo gła ob je żdżać nie bez piecz ne oko li ce, szu ka jąc śla dów trzy oso bo- 
we go kon wo ju, któ ry prze pa dł z dwój ką aresz tan tów, a przy oka zji py ta jąc
o pol ską mi li cyj ną spec gru pę.

Urbaś był więc kry ty, spędzał czas po ży tecz nie, a  poza tym re ali zo wał
swo ją ko lej ną ży cio wą mądro ść. Le piej się trze źwym spó źnić, niż pi ja nym
do je chać na czas. Re pre zen to wał Ko men dan ta Głów ne go, więc nie mógł
tak po pro stu wje chać do po wia tu i na be łko tać. Na to był za mądry. Poza
tym oni tam nie wie dzie li, że się spó źnił, bo to była nie za po wie dzia na in- 



spek cja. Zresz tą dzi siaj nie dzie la i do pie ro w po nie dzia łek ge ne rał Jó źwiak
zo ba czy na biur ku ra dio de pe szę od to wa rzy szy z NKWD, któ rzy in for mu ją
pol ską mi li cję o wspól nych dzia ła niach, któ re pro wa dzą z to wa rzy szem ka- 
pi ta nem Urba siem.

To tyl ko po win no po pra wić jego po zy cję, bo pro wa dze nie dzia łań so jusz- 
ni czych za kro jo nych na sze ro ką ska lę było ce nio ne. W tym przy pad ku sze- 
ro ko ść i  ska lę sta no wił od dział NKWD, ale udział ka pi ta na MO czy nił
z nich ope ra cję so jusz ni czą.

Dro ga z Kładz ka do Zyg mun to wa

Grza li jak sza le ni, Kel ly oka zał się lep szym kie row cą od ka pra la Li ska, a na- 
wet od po rucz ni ka Mar ka. Ło dzia nie wcho dził w  grę, mu siał zo stać, nie
mógł ry zy ko wać de kon spi ra cji, nie tyl ko dla te go, że mia łby mu ro wa ną cza- 
pę, ale i dla te go, że jako pra cow nik po wia to wej PPR był im po trzeb ny. Po
dro dze ra dzi li nad tym, co mają zro bić, ale w  ko ńcu dys ku sję prze rwał
Jung.

– Wi cek! – zwró cił się do Ryb skie go. – Z ca łym sza cun kiem, ale ja tu do- 
wo dzę, a po rucz nik Kel ly jest na go ścin nych wy stępach. Dzi ęku ję za do bre
rady, ale to ja de cy du ję, a moja de cy zja jest taka, że pod je żdża my do Zyg- 
mun to wa, ści ągam z paki ro wer i jadę do dwo ru sam. Sam! Ro zu mie cie?

Po ki wa li gło wa mi.
– Jest szan sa, by roz pie przyć całą na zi stow ską siat kę i zło wić wie lu wa- 

żnych skur wy sy nów. Ry zy ko jest moje, bio rę za nie od po wie dzial no ść. Wy- 
ru sza cie pół go dzi ny po mnie, sta je cie tu. – Po ka zał na ma pie za gaj nik gó- 
ru jący nad oko li cą. – Pa trzy cie i cze ka cie. Zro zu mia no?

Kie dy za je cha li do Zyg mun to wa, oka za ło się, że nie wszyst ko po szło, jak
pla no wa li, lu dzie Cie cha nia ka po rwa li Ko sior ka, któ ry wdał się z nimi w ja- 
kąś roz mo wę. We pchnęli go do szo fer ki z przy sta wio nym do gło wy pi sto le- 
tem i na wia li.

–  Przy ko za czył, ko niecz nie chciał po ka zać, że się ich nie boi, że nic się
nie dzie je, ale tam ci coś mu sie li wy czuć – tłu ma czył po rucz nik Ma rek. –



Nie mo gli śmy strze lać, bo by śmy go za bi li...
Jung po pa trzył z wy rzu tem, Ryb ski ze zro zu mie niem.
– Słusz nie, cho ciaż zło dziej, to jed nak po rząd ny fa cet – po wie dział.
–  Ja bym strze lał, sam so bie wi nien, może być już za pó źno, wja dą do

Niem ców i roz wa lą ich, ni cze go się nie do wie my!
Mimo za mie sza nia z  po rwa niem Ko sior ka Jung od mó wił zmia ny pla- 

nów, wsko czył na ro wer i  po je chał do dwo ru. Pięć ki lo me trów po ko nał
w tem pie, któ ry nie da łby mu olim pij skie go lau ru, ale na pew no do rów ny- 
wał maj da nia rzom roz wo żącym ga ze ty. Wje chał pod dwór, aż się ku rzy ło.
Nim do sze dł do drzwi, wy sze dł mu na prze ciw Braun ści ska jący w dło ni re- 
ich sre vo lver M1879. To była sta ra broń, ale wie lu urzęd ni ków nie miec kich
uży wa ło jej do ko ńca woj ny.

– Ina czej się uma wia li śmy – wy ce dził, przy sta wia jąc mu do skro ni lufę. –
Skąd wie dzia łeś, gdzie nas szu kać?

– Bo wiem, gdzie miesz kał w dzie ci ństwie Oskar Min ge! Przez czas so- 
wiec kiej nie wo li i uciecz ki mie li śmy o czym roz ma wiać.

Od po wie dzią było od ci ągni ęcie kur ka re wol we ru.
–  Herr Braun, do dwo ru jadą pol scy ban dy ci – po wie dział Jung. – Cały

po ste ru nek z Sieg stadt, a do tego inni. To jed na ban da, za wo dow cy.
– Ilu ich jest? Stu?
– Pan nie żar tu je, Herr Haupt sturm füh rer!
Braun nie po wie dział nic, tyl ko po pchnął go lufą w kie run ku drzwi we- 

jścio wych. Dwór był nad pa lo ny, ale we jście pre zen to wa ło się do brze.
Wcho dząc po schod kach, po my ślał, że po dru giej stro nie po wi nien cze kać
ka mer dy ner ze srebr ną tacą lub kan de la brem. W sie ni dwo ru cze kał czło- 
wiek dzie rżący au to mat MP 40, wy glądał na we te ra na i za bi ja kę, a za jego
ple ca mi stał ko lej ny, któ re go mimo czar nej opa ski i cy wil ne go ubra nia roz- 
po znał bez pu dła. Był to Stan dar ten füh rer Frantz Fritzl. Na pew no to Cy- 
klop, po my ślał Jung, ale czy to ka płan, o któ rym mó wił Min ge?

–  Ocze ki wa łem pana ju tro, a  tych ban dy tów... Nie za pra sza łem ich, ale
nie będą pro ble mem. Kie dy z nimi sko ńczy my, mam do pana kil ka py tań.



Jung po czuł, że jest w pu łap ce, ale nie wszyst ko było stra co ne. Pa trząc na
Stan dar ten füh re ra Frit zla, po wta rzał w  my ślach sło wa Oska ra Min ge:
„Chcia łeś po znać Frit zla... wiem, py ta łeś o  nie go, po znasz go! Pój dzie cie
ra zem...”, „Idę do Wal hal li, a ty jedź do Grüne wald, tam spo tkasz ka pła na
i mo ich wo jow ni ków, tam będzie Re ichs füh rer, tam będzie skarb! Po wiedz
ka pła no wi: Bal dur zmar twych wsta nie”.

Grüne wald

Ryb ski po pa trzył na ze ga rek i za rządził:
– Je dzie my!
– Ka zał cze kać pół go dzi ny – za pro te sto wał po rucz nik Ma rek.
– Ale ja ina czej oce niam sy tu ację, po je dzie my szer szym łu kiem, sta nie- 

my da lej, za nie sie my broń i  skrzy nie z  amu ni cją na po zy cje w  za gaj ni ku.
To wszyst ko po trwa!

Ryb ski miał ra cję, dar li pra wie bie giem, a  kie dy zaj mo wa li po zy cje na
skra ju za gaj ni ka, z któ re go wi dzie li dwór, sło ńce za częło za cho dzić.

Nie zdąży li uspo ko ić od de chów, kie dy lu dzie Cie cha nia ka za je cha li pod
dwór. Po ru sza li się ci ęża rów ką Ko sior ka, mi li cyj ny mi wil ly sem i  mo to cy- 
klem z  ko szem, wy gląda li jak gru pa eks pe dy cyj na, a  nie ban da, któ ra ma
do ko nać na pa du za ko ńczo ne go zbrod nią. Ich ma szy ny prze je cha ły wo kół
ga zo nu z  fon tan ną i  się za trzy ma ły. Lu dzie Cie cha nia ków i  Sztyw ne go
dziar sko, po woj sko we mu opu ści li po jaz dy. Od ga zo nu do dwo ru pro wa- 
dzi ła kil ku na sto me tro wej dłu go ści alej ka, szli nią nie spiesz nie, jak dra pie- 
żni ki idące po swo je.

– Cho le ra, roz wa lą ich, zaj mą dwór i będą nie do wy ku rze nia – jęk nął po- 
rucz nik Ma rek.

– Nie wie my, ilu lu dzi jest w środ ku – od pa ro wał Ryb ski. – Jak tyl ko się
za cznie, to we źmie my ich w dwa ognie, damy radę.

– Mamy pan cer fau sty! – oży wił się Li sek, któ re go ma rze niem było od pa- 
le nie „pan cer nej pi ęści”.

– Ża den z nas z tego nie strze lał – ostu dził go Ryb ski.



– Ja wiem, jak to ob słu gi wać! – wy rwał się Li sek.
– Strze la łeś? – za py tał go Ryb ski.
– Za sad ni czo to nie, ale ka żdy je den pro sty szkop wie, co jest gra ne, więc

i ja wiem, o co się w te ma cie tego pan cer fau sta roz cho dzi!
Nie ba je ro wał, wi dział, jak dzia ła prze ciw pan cer ny, bry tyj ski PIAT, jak

się mie rzy, od pa la, a po tem w tan ku albo ścia nie robi się dziu ra. Sły szał, że
nie miec ka „pan cer na pi ęść” jest ła twiej sza w  ob słu dze i  znacz nie lep sza.
Li sek za czął maj dro wać przy ru rze „pan cer nej pi ęści”, ale Ryb ski go po- 
wstrzy mał.

– Jung tam jest, wie dzą, że ban dy ci ich za ata ku ją, to ich prze wa ga. Cze- 
kaj my!

Czwór ka ban dzio rów, dwie gru py po dwóch, za częła ob cho dzić dwór
z obu stron, niby ła twa ro bo ta, ale wia do mo, nie spo dzian ki mogą być. Byli
za wo dow ca mi i dla te go na ro bo tę szli do brze przy go to wa ni. Dwóch ko lej- 
nych lu dzi po szło w kie run ku staj ni, po zo sta li po de szli pod drzwi. Ma niek
Cie cha niak za ło mo tał w nie, wi docz nie uzna jąc, że ci w środ ku wie dzą, że
to może być ich ostat ni wie czór w ich ży ciu, za tem za chwi lę po win na się
za cząć roz gryw ka. Za ry glo wa li się, czy może wpusz czą ich do środ ka i tam
przy go tu ją pu łap kę?

Znie cier pli wio ny wa le niem Cie cha niak na pa rł na drzwi, ale na pró żno,
były za mkni ęte na klucz, a  za mek, za wia sy i  cała resz ta były moc ne i  nie
chcia ły ustąpić. Sto jący za Cie cha nia kiem Sztyw ny wska zał ły se mu mi li- 
cjan to wi w  za wa diac ko prze krzy wio nej ro ga tyw ce, by zaj rzał przez okno.
Ryb ski pa trzył na to przez lor net kę i do strze gł w oczach tam te go ja kiś zły
błysk, jak by wy my ślił ja kąś dia bel ską pso tę.

Drągal krzyk nął coś do Sztyw ne go, dwa sło wa, a  ten rów nież za ci snął
swe tru pie usta w  nie mi łym uśmie chu i  przy tak nął gło wą. Wy dał chy ba
swo im lu dziom ja kąś ko men dę, bo na gle przy lgnęli do ścia ny, a  drągal
pchnął ramę okna, nie otwo rzy ła się, więc ude rzył kol bą, wy bił szy bę. Ryb- 
ski wie dział, co będzie da lej, przy naj mniej tak mu się wy da wa ło, bo w ręku
drąga la wy pa trzył gra nat. „Oby w tym po miesz cze niu nie było Jun ga” – po- 
my ślał.



Kie dy drągal szy ko wał się do wrzu ce nia gra na tu, a ban dzio ry przy klękły
pod mu rem, za kry wa jąc ręko ma gło wy, przez po zba wio ne szy by okno wy- 
le ciał gra nat. Ten, któ ry go rzu cał, od cze kał po wy ci ągni ęciu za wlecz ki do
sa me go ko ńca, od li czył trzy, dwa, je den i jesz cze od cze kał uła mek se kun dy,
zro bił to ry zy kow nie, ale też do kład nie.

Drągal za re ago wał mo de lo wo, naj pierw było osłu pie nie, a pó źniej de cy- 
zja. Wy brał źle, bo nie ma jąc już nic do stra ce nia, po wi nien ci snąć do środ- 
ka swój gra nat, ale zwy ci ężył od ruch, sil niej sze było zdzi wie nie i pa ra li żu- 
jący strach, i je dy ne, co zdążył zro bić, to krzyk nąć, ale dla jego kum pli nie
było już ra tun ku. Że la zny owoc gra na tu eks plo do wał, za bi ja jąc i ra ni ąc wi- 
ęk szo ść z ban dy tów, drągal zgi nął na miej scu, ale jego gra nat był pe łen za- 
bój czych sił. Po oko ło dwóch se kun dach eks plo do wał, ra ni ąc i do bi ja jąc ko- 
lej nych ban dzio rów. Wald ka Cie cha nia ka zmio tło, jego brat Ma niek był
ran ny w  lewe ra mię i  nogę, ale w  pierw szym od ru chu, ku śty ka jąc, rzu cił
mu się na po moc.

– Nie żyje! – ryk nął Sztyw ny, któ ry nie był na wet dra śni ęty, po ci ąga jąc za
sobą Ma ńka.

Ten w ko ńcu ode rwał się od krwa wej mia zgi, któ ra była po zo sta ło ścią po
młod szym bra cie. Czte rech ban dy tów le ża ło bez tchu, trzech ran nych nie
było w sta nie wstać i wiło się na zie mi, trzech ko lej nych, lżej ran nych, ku- 
śty ka ło w  kie run ku ga zo nu i  fon tan ny. Przed dwo rem było tyl ko dwóch,
któ rych nie si ęgnęły odłam ki, Sztyw ny i  Ko sio rek, wła śnie od pa la jący ci- 
ęża rów kę.

– Nie moje ma łpy, nie mój cyrk, kur wa aaa! – za klął, wbi ja jąc w podło gę
pe dał gazu i za kręca jąc moc no kie row ni cą.

Po tężne auto za kręci ło się jak na ka ru ze li. Ban dy ta trzy ma jący na musz- 
ce Ko sior ka nie pro te sto wał.

– Spie ra da la my y y yy! – krzyk nął.
– Ja spier da lam, ty, kur wa, zo sta jesz! – ryk nął Ko sio rek, któ ry wy ko rzy-

stu jąc chwi lę nie uwa gi ban dy ty, użył swej ogrom nej siły i  wy rzu cił go
z szo fer ki jak szma cia ną lal kę.



Po chwi li po le ciał za nim grad oło wiu, kule grze cho ta ły o mer ce de sa, ale
Ko sio rek nic so bie z tego nie ro bił, na pe łnym ga zie ucie kał z pie kła. Czło- 
wiek, któ ry go pil no wał, bie gł za nim, ale nie miał szans do go nić od da la- 
jące go się po jaz du, a po tem se ria z ka ra bi nu ma szy no we go zro bi ła z nie go
sito. Przez chwi lę za ta ńczył jak ra żo ny prądem i  padł na dro gę, bro cząc
krwią.

W tej chwi li za dwo rem roz le gło się kil ka krót kich se rii, Sztyw ny i Ma- 
niek, któ rzy skry li się za fon tan ną, spoj rze li po so bie.

– Czte rech na szych lu dzi za dwo rem – ucie szył się Sztyw ny. – Mia łeś fest
po my sł, Ma niek! Wi ęcej strza łów nie pa dło, za to zza dwo ru wy szli obcy lu- 
dzie z au to ma ta mi.

– Hän de hoch! – za żąda li.
Gra była sko ńczo na, Ma niek Cie cha niak i  Sztyw ny pod nie śli ręce do

góry.
Po chwi li z dwo ru wy sze dł Braun, nio sąc po tężny re ich sre vo lver, cho dził

z  nim od ran ne go do ran ne go, do bi ja jąc strza łem w  gło wę. Cie cha niak
i Sztyw ny zro zu mie li, że to ko niec, mar ny ko niec, bo kom plet nie za dar mo,
rzu ci li broń, nie byli w sta nie za brać ni ko go i ni cze go ze sobą, sto jący obok
nich Atil la Ste iner strza ła mi z pi sto le tu mau ser za ko ńczył spra wę.

Z dwo ru wy sze dł Fritzl, ro zej rzał się z uzna niem po po bo jo wi sku i pod- 
sze dł do Ste ine ra.

– Gra tu lu ję, świet nie wy ko na na ro bo ta, Haupt sturm füh rer Ste iner!
– Dzi ęku ję, Herr Obe rsturm ban n füh rer, mło dy ku rier do brze się spi sał.

– Ste iner wska zał ręką na Jo han na. – Zdąży li śmy na czas, zro bi li śmy im
nie spo dzian kę, te raz mu si my się ewa ku ować, to bez lud na oko li ca, ale ta
ka no na da roz nio sła się.

– Bez pa ni ki – od pa rł Fritzl. – Naj bli ższy po ste ru nek pol skiej po li cji jest
u nas pod no ga mi. – Uśmiech nął się, prze wra ca jąc obu tą w trze wik sto pą
gło wę Ma ńka Cie cha nia ka, ta po ru szy ła się, opa da jąc z  le wej na pra wą
stro nę, choć ży cie już opu ści ło cia ło. – Parę ki lo me trów stąd jest po ste ru- 



nek gra nicz ny, a w kie run ku Glat zu pa łac przy lot ni sku po lo wym Nie der- 
schwe del dorf, tam jest sil na ob sa da so wiec ka.

– Po ra dzi cie so bie z tym, Haupt sturm füh rer, za ry glu je cie dro gi od wro- 
tu, wy bierz cie do tego lu dzi, po ło wa z  nich ma wy ko nać to za da nie, dać
nam pół go dzi ny cza su, pó źniej mogą się roz pro szyć, resz ta pój dzie
z nami.

– To sa mo bój stwo!
– To roz kaz!
– Taki roz kaz mogę przy jąć tyl ko od Sturm ban n füh re ra Oska ra Min ge- 

go!
– Haupt sturm füh rer Ste iner, pan się za po mi na, mam wy ższy sto pień od

Sturm ban n füh re ra Min ge go! Jung! Niech pan po dej dzie.
– Kto to jest? Nie znam go.
– Niech pan mówi!
– Sturm ban n füh rer Min ge nie żyje – po wie dział Jung. – Zgi nął pod czas

prze dzie ra nia się na po łud nie, wcze śniej po kie ro wał uciecz ką z so wiec kie- 
go obo zu je niec kie go.

– Nie wie rzę! – rzu cił Ste iner.
–  Bal dur zmar twych wsta nie – po wie dział Jung do Frit zla, a  Ste ine ro wi

drgnął po li czek. – Bal dur zmar twych wsta nie, Haupt sturm füh rer Ste iner!
– I co z tego? – Ste iner prze ła do wał mau se ra. – Śmie rć Sturm ban n füh re- 

ra Min ge go ko ńczy na sze zo bo wi ąza nia. To jemu, a nie to bie przy si ęga li- 
śmy.

– A on przy si ęgał Re ichs füh re ro wi SS!
– On też nie żyje – za śmiał się Ste iner, mie rząc z mau se ra to do Jun ga, to

do Frit zla. Jego lu dzie trzy ma li na musz kach Brau na i Jo han na.
– Klaus! – krzyk nął Fritzl.
–  Bez nu me rów, zro bi głup stwo i  was nie ma. Zresz tą już was nie ma,

roz ka zy prze wi du ją, za ko pać skrzy nię i zli kwi do wać świad ków! – Roz le gł
się od głos prze ła do wy wa nych au to ma tów, i wte dy za brzmiał do no śny głos.



– Halt!
Wszy scy spoj rze li w  kie run ku dwo ru. W  drzwiach dwo ru stał mężczy- 

zna w  czar nym mun du rze, sio dła tej czap ce i  błysz czących ofi cer kach, na
le wym ra mie niu miał czer wo ną opa skę ze swa sty ką, na no sie okrągłe oku- 
la ry, a pod nim wąsik. To był Re ichs füh rer SS He in rich Him m ler we wła- 
snej oso bie.

Wszy scy unie śli dło nie w  rzym skim po zdro wie niu, mil cząco, tyl ko Jo- 
hann wy rwał się z okrzy kiem: „Heil Hi tler!”. Jung prze cież dla te go tu przy- 
był, ale to, co zo ba czył, spo wo do wa ło, że jego de cy zja była spó źnio na o uła- 
mek se kun dy. Te raz już wie dział, że wi dział zde cy do wa nie za dużo, że nie
ma dla nie go ra tun ku.

To były se kun dy. W trak cie ata ku na dwór wy ko rzy stał za mie sza nie i za- 
brał je den z gra na tów, od bez pie czył go, ale na wi ęcej nie star czy ło cza su.
Braun wpa ko wał mu kulę w gło wę, po chwi li zro bił to samo z Jo han nem.

Mózg chło pa ka opry skał jego ubra nie, za klął pod no sem, bo po wi nien to
prze wi dzieć. Za mo ment po jął, że nie prze wi dział jesz cze jed nej rze czy,
z  kie sze ni pa da jące go na zie mię Jun ga wy to czył się gra nat, chciał krzyk- 
nąć: „Ach tung!”, ale do był z sie bie tyl ko pierw szą gło skę, resz tę i tak za głu- 
szył wy buch, a on sam zo stał od rzu co ny przez siłę eks plo zji i po dziu ra wio- 
ny jak sito.

Lu dzie Ryb skie go pa trzy li na to, co się dzia ło przed dwo rem, jak onie- 
mia li. Do pie ro wy buch gra na tu wró cił im przy tom no ść. Mie li tyl ko je den
ka ra bin, więc ogień z pe emów choć gęsty, był jed nak nie sku tecz ny, wi ęcej
Niem ców pa dło od wy bu chu gra na tu niż se rii z au to ma tów, ale to wszyst- 
ko prze sta ło być wa żne, kie dy Li sek wy pa lił z pan cer fau sta. Po cisk z ry kiem
ode rwał się od rury i ci ągnąc za sobą, ni czym ko me ta, ogni sty war kocz, po- 
szy bo wał w kie run ku drzwi dwo ru, do któ rych zbli ża li się lu dzie eskor tu- 
jący Him m le ra.

Po ryku ra kie to we go po ci sku na stąpił ogłu sza jący od głos wy bu chu.
Ogni sta kula eks plo zji wy rzu ci ła w  górę cia ła i  ludz kie szcząt ki, a  wraz
z nimi chmu rę pyłu z ka mie nia i tyn ku.



Na zie mi le że li mar twi lub wi jący się Niem cy, tyl ko kil ku pro wa dzi ło
ogień, ale je den bły ska wicz nie zo stał zga szo ny przez Bia łe go, a  trzech
ostat nich skry ło się za stud nią i szy ko wa ło się do od sko ku.

Pod ocho co ny pierw szym strza łem Li sek si ęgnął po dru gą „pan cer ną pi- 
ęść”.

– Osła niaj cie mnie! – krzyk nął.
Za sy pa li Niem ców gęstym ogniem, a ci skry li się za stud nią, cze ka jąc na

wła ści wy mo ment. Tym cza sem Li sek wstał, przy mie rzył i  od pa lił ko lej ną
ko me tę skła da jącą się z  dzie wi ęciu mniej szych ra kiet, któ re po le cia ły
w kie run ku es es ma nów Ste ine ra.

Ta sal wa roz łu pa ła stud nię, ogni sta kula i odłam ki cem bro wi ny wy łączy- 
ły Niem ców z wal ki. Ryb ski po de rwał swo ich lu dzi, ru szy li ty ra lie rą, strze- 
la jąc krót ki mi se ria mi. Nie było ta kiej po trze by, prze ciw ni cy byli albo mar- 
twi, albo tak ci ężko ran ni, że nie przed sta wia li sobą żad ne go za gro że nia.

Grüne wald

Ryb ski sze dł jak pi ja ny, bez gło śnie szlo cha jąc, py ta jąc sie bie sa me go, czy
mo żna było oca lić Jun ga. Ni ko go poza wła sną ro dzi ną i  Zygą Sto lar czy- 
kiem nie znał tak dłu go. Przed ro kiem, przed ostat nim sztur mem Niem- 
ców i pod da niem Wi la now skiej, Sto lar czyk strze lił so bie w gło wę, te raz wi- 
dział śmie rć Tom ka Jun ga, któ re go ja kiś szkop za strze lił na jego oczach.
Skur wy syn nie prze żył, le żał na zie mi, a on go ko pał w mor der czym za pa- 
mi ęta niu, pó źniej wzi ął pi sto let, ale nie po to, by wsa dzić mu kul kę w łeb,
ale żeby zro bić kol bą mia zgę z jego twa rzy.

Kel ly i Zyga z tru dem od ci ągnęli go od zwłok za bój cy Jun ga, wte dy z bez- 
sil no ści za czął pła kać, za bra li mu broń i pu ści li go, Sta siek po bie gł za nim,
ale Wi cek ka zał mu spier da lać. Sze dł przed sie bie zu pe łnie roz bi ty i wte dy
z prze ciw ka wy ło ni ła się ja kaś po stać.

–  Cho dź pan, pa nie Wi cek, cho dź pan do sta re go ło bu za – po wie dział
Ko sio rek i przy tu lił go do sie bie jak dziec ko. A Ryb ski szlo chał jak dziec ko,
ale już nie bez gło śnie, a  za no sząc się pła czem. Usia dł na łące, a  Ko sio rek



obok nie go. Po chwi li po dał mu pier siów kę, z  któ rej łyk nął, a  za mo ment
pa pie ro sa i ogień.

– Żyje pan, pa nie Mie ciu.
– A co mam nie żyć? – Wzru szył ra mio na mi. – Pan też ży jesz, cho ciaż de- 

ta licz nie, tyle o ile przy naj mniej ja wiem, z pięć razy już pana po win no za- 
brać do Bozi. – Po ki wał gło wą, sam so bie przy ta ku jąc, po czym do dał: –
A tyl ko te same gru be spra wy li czę.

– Pięć to naj mniej – uśmiech nął się przez łzy Ryb ski.
– Opo wie dzia łby mi pan, co się tu wy da rzy ło, co się z pa nem dzia ło, ja- 

kżeś pan się ode mnie wy pro wa dził. Z tego, co wi dzę, to lek ko nie było i jest
o  czym mó wić, ale te raz mamy pil niej sze spra wy. Naj sam pierw, to pan
chy ba po wi nie neś bra ta prze pro sić. Ro zu miem, że młod szy, ale żeby tak od
razu „spier da laj”? Idź pan do dia bła!

Ryb ski uśmiech nął się, ocie ra jąc łzy.
– Cho dź pan, po ka żę panu coś na praw dę z pie kła.
– Co tam ma cie, Hi tle ra? – za in te re so wał się Ko sio rek.
– Pra wie, pa nie Mie ciu, pra wie...
Ryb ski ota rł łzy, a po tem ob jął bra ta, któ ry cze kał opo dal, oka za ło się, że

cały czas Sta siek sze dł za nim, bo bał się, że Wi cek coś so bie zro bi.
Kie dy do szli do dwo ru, Ko sio rek zo ba czył po bo jo wi sko.
– To Li sek, mło dy chło pak, od pa lił pan cer fau sty, to nam zro bi ło całą ro- 

bo tę. Po tem tyl ko ich do bi li śmy, nie było rady, na wet ci ężko ran ni wal czy li
do ko ńca, z wy jąt kiem tych dwóch.

– O żesz ty kurt ka na wa cie... – jęk nął Ko sio rek, pa trząc na po tar ga ne go
siłą wy bu chu, umo ru sa ne go i  w  pęk ni ętych szkłach, ale jed nak naj praw- 
dziw sze go He in ri cha Him m le ra.

Sie dział na stop niach dwo ru, a prze słu chi wał go Kel ly. Nie znał do brze
nie miec kie go, więc ro bił to za po śred nic twem po rucz ni ka Mar ka i pod cho- 
rąże go Gu sta wa.

– Ja na praw dę nie je stem Him m le rem! – za skom lał. – Na zy wam się Al- 
fons Küh nen, by łem prze śla do wa ny! Trzy ma li mnie jako so bo wtó ra, na ko- 



niec woj ny wy wie źli tu taj, już wte dy mia łem bro dę, pó źniej uro sła jak Ży- 
do wi, ogo li li mnie dzi siaj. Nie wiem, po co to wszyst ko!

– Fak tycz nie świe żo go lo ny, ta część twa rzy bia ła, wy gląda jak dupa bez
maj tek. – Kel ly obej rzał jego twarz, jak by był go li bro dą. – Oku la ry... – spoj- 
rzał przez reszt ki szkieł – ...ze rów ki.

– A bli zny? – za py tał Ma rek.
– Zro bio ne w stycz niu, kie dy Re ichs füh rer wie dział, że spra wy na praw dę

idą w złym kie run ku! – za skom lał „Him m ler”.
– No fakt – włączył się Ma rek, któ ry prze je chał dło nią po po licz ku. – Są

zbyt świe że...
– Him m ler, kie dy się w mło do ści po je dyn ko wał, był le d wie dra śni ęty, to

samo było z raną na no dze, któ ra po wsta ła pod czas za ma chu na Hi tle ra, to
nie było nic po wa żne go, on tyl ko wy ol brzy miał, żeby do dać so bie bo ha ter- 
stwa. Mó wił, że prze lał za wo dza krew!

– Ja... – za czął czło wiek w mun du rze Re ichs füh re ra.
Otrzy mał siar czy sty po li czek od Kel ly’ego.
– Nie mów nie py ta ny!
Ryb ski po pa trzył na Ame ry ka ni na, a ten trzep nął Niem ca jesz cze raz.
–  Ten pierw szy dla po rząd ku, ten dru gi dla przy jem no ści, tu nikt nie

zro bi z tego afe ry – wy ja śnił. – A te raz ty. – Wska zał pal cem na Klau sa, któ- 
ry le d wie trzy mał się na no gach. – Ty od po wia dasz na sto jąco. Kim je steś
i dla cze go za miast słu żyć w SS, gra łeś w or kie strze – ze bra ni nie za ła pa li
żar tu, więc Kel ly do dał: – Oni wszy scy albo gra li w  or kie strze woj sko wej,
albo słu ży li w ta bo rach, albo byli kie row ca mi, prze słu chi wa łem ich dzie si- 
ąt ki. Mów, może da się coś zro bić, je stem ofi ce rem ame ry ka ńskie go wy- 
wia du.

–  Klaus Schre iber, Sturm schar füh rer Klaus Schre iber... – od po wie dział
nie chęt nie.

– Sła bo ci idzie!
Nie miec się uśmiech nął.



– Prze tłu macz cie to do brze, pa no wie – Kel ly zwró cił się do Mar ka i Gu- 
sta wa. – Py tam się o to, czy wie, co ro bią Ro sja nie z es es ma na mi.

– Rho zhu miem po phol sku – ode zwał się Klaus. – Moh gą mię po prho stu
ze słać na Sy ber hię. To wszyst ko.

– Za ry zy ku jesz? – uśmiech nął się Kel ly. – Na pew no? Prze cież wiesz, że
NKWD jest rów nie do bre, co Ge sta po!

Twarz Niem ca nie wy ra ża ła żad nych emo cji.

– Me ine Ehre he ißt Treue!69

–  Wier no ść komu? Kim był ten czło wiek? – wska zał na Frit zla. – On tu
do wo dził.

– A co z tego będę miał? – za py tał Klaus.
–  Może coś lep sze go niż on? – Kel ly wska zał na Al fon sa Küh ne na. –

Wiesz, co chcia łem zro bić na tej woj nie, a  cze go nie zro bi łem? – za py tał,
a  prze ra żo ny Nie miec mil czał. – Chcia łem za bić ja kie goś na zi stow skie go
skur wy sy na!

– Ja tyl ko uda wa łem! – za pła kał.
–  Ale na tyle do brze, że uwie rzy łem, na bra łeś mnie! – po wie dział Kel ly

i wy strze lił mu w gło wę. Cia ło bez wład nie opa dło na zie mię.
– Coś ty zro bił?! – krzyk nął Ryb ski.
– To nie był Him m ler, o cen ty metr, dwa za wy so ki, to tyl ko ma rio net ka.
– A je śli się my lisz?! – za py tał Ma rek.
–  To zna czy, że wy ko na łem wy rok na Him m le rze. – Kel ly wzru szył ra- 

mio na mi.
– Cho s te gho bhędę miał?! – za py tał Klaus wy ra źnie po ru szo ny śmier cią

so bo wtó ra Him m le ra.
– Moją wdzi ęcz no ść, pusz czę cię wol no, daję sło wo ofi ce ra Ar mii Sta nów

Zjed no czo nych!
– To Stan dar ten füh rer, dok tor Frantz Fritzl, ko or dy na tor prac Głów ne go

Urzędu do spraw Rasy i  Osad nic twa SS i  De par ta men tu VII Głów ne go



Urzędu Bez pie cze ństwa Rze szy. Kon tro lo wał In sty tut Ah ne ner be i  Hexe-
Son der kom man do.

– Co to było?
– In sty tut Ah ne ner be ba dał osi ągni ęcia rasy ger ma ńskiej, wszyst kie tro- 

py mó wi ące o tym, że Niem cy są nad lu dźmi, a H-Son der kom man do... Oni
ba da li pro ce sy za kon nic, całe ar chi wum, parę ty si ęcy te czek jest ukry tych
w Schla wie.

– Na co to było?
– Chcie li po znać ger ma ńską tra dy cję i nad przy ro dzo ne moce, któ re mia- 

ły cza row ni ce i cza row ni cy.
– Pie przysz!
–  Mó wię praw dę. Prze cież Ko ściół nisz czył cza row ni ce, bo nie zno sił

kon ku ren cji i za cie rał praw dę o ger ma ńskich osi ągni ęciach. Znisz czy li ka- 
ta rów, chcie li znisz czyć i Ger ma nów. Fritzl opra co wy wał dla Him m le ra ryt
no wej re li gii, no wym, ger ma ńskim Wa ty ka nem miał być za mek We wels- 
burg.

– A skąd pod ofi cer miał taką wie dzę?
– By łem jego kie row cą i ad iu tan tem.
– I wie rzysz w to wszyst ko?
– Do brze w coś wie rzyć.
– Jest jesz cze coś, o czym po win ni śmy wie dzieć?
–  Jest parę spraw – uśmiech nął się. – Fritzl uwa żał Oska ra Min ge go za

wzo rzec ger ma ńskie go wo jow ni ka, ale nie wie rzył jego wuj ko wi. Ka zał go
wraz z ro dzi ną i słu żbą roz wa lić. Grób jest przy ka pli cy. Żan dar mi, któ rzy
byli uczest ni ka mi i świad ka mi, też tam leżą. Obok jest grób nie ja kiej Elke
Wan ke, to żona nad zor cy Was ser kra ftwerk w  Bad Re inerz. Była za kład- 
nicz ką, dzi ęki temu trzy ma li śmy go krót ko i  We rwolf miał u  nie go bazę.
Do sko na łą, bo to był kie dyś so cja li sta i  ni g dy nie wstąpił do NSDAP. Ten
szcze niak, nasz ku rier Jo hann, u nie go miesz kał. Wku rzał Brau na, zresz tą
ka żdy świa dek spo za kręgu za przy si ężo nych mu siał tak sko ńczyć.

– Co mia ło być da lej?



– Fritzl uwa żał, że jak w ger ma ńskich mi tach na stąpi zmar twych wsta nie
bo gów i ko niec sta re go świa ta, a po czątek no we go. Chciał za ło żyć za kon,
mieć uczniów, apo sto łów, na uczać ich ger ma ńskiej re li gii, me dy to wać,
roz ma wiać z  przod ka mi i  bo ga mi... Mie li iść w  świat i  na uczać in nych,
a naj zdol niej szych, me dia, czy ja koś tak, miał trzy mać ze sobą, żeby pra co- 
wać nad siłą woli. Mia ła ich być dwu nast ka. Pierw szy obrządek miał od pra- 
wić tu taj, nocą szó ste go wrze śnia. Nów ksi ęży ca to do bry czas.

– On był po je ba ny! – Nie wy trzy mał Li sek.
– On był wy bra ny – za pro te sto wał Klaus. – Otwórz cie skrzy nię, to zro zu- 

mie cie. – Wska zał na skrzy nię, któ ra wy gląda ła na zwy kłą skrzy nię amu ni- 
cyj ną, jaką po słu gi wa li się Niem cy.

– To pu łap ka! – ostrze gł Kel ly. W Niem czech zo sta wi li mnó stwo ta kich
wy bu cha jących nie spo dzia nek. Sam to otwo rzysz!

Po ukry wa li się za za ło ma mi mu rów, a Klaus śmie jąc się, pod nió sł z zie- 
mi łom, zwa żył go w ręku i po sze dł do skrzy ni. Mo co wał się przez chwi lę,
ale kłód ka i oku cie nie wy trzy ma ły na ci sku dźwi gni i po tężnej siły Klau sa.
Wie ko od sko czy ło i wte dy es es man wy szarp nął ze skrzy ni ja kiś przed miot
i skie ro wał go, trzy ma jąc jak au to mat. Nim zdążył wy strze lić, grad kul do- 
słow nie go roz szar pał.

– Ucie kł nam, oszu kał nas – wes tchnął Kel ly.
– Po mó gł ci za cho wać ho nor. – Po kle pał go po ple cach Ryb ski. – Prze cież

byś go krop nął, praw da?
– Nic z tych rze czy, nie tknąłbym go, któ ryś z was by to zro bił. Da wa łem

sło wo ofi ce ra ame ry ka ńskiej ar mii, a ża den z was nim nie jest.
– Je steś praw ni kiem?
– Stu dio wa łem li te ra tu rę.
Po de szli do Klau sa i skrzy ni. Przed miot, któ ry trzy mał, był świecz ni kiem

z czasz ką i pisz cze la mi SS, po kry ty ru nicz ny mi zna ka mi i u pod sta wy go- 
tyc kim na pi sem „Me ine Ehre he ißt Treue”. Zaj rze li do skrzy ni, była pe łna
pie rście ni SS, były ich tam ty si ące.



–  To mu szą być te pie rście nie, o  któ rych Min ge opo wia dał Jun go wi. –
Ryb ski spoj rzał w kie run ku cia ła przy ja cie la, któ re jako je dy ne le ża ło za kry- 
te ko cem.

Za częli roz gar niać pie rście nie, aż na dnie zna le źli szka tu łkę. Była pe łna
dia men tów.

– I co zro bi my z tym fan tem? – za py tał Li sek.
– Po wiem szcze rze – po wie dział za tro ska nym to nem Ko sio rek. – Na wet

ja mia łbym spo ry kło pot, żeby to spie ni ężyć.
– Za sta no wi my się nad tym pó źniej – po wie dział Kel ly. – Te raz mu si my

po sprzątać, na pew no ktoś tu przy je dzie, po tym jak Fox od pa lił te nie miec- 
kie ba zo oki, dwór się tli, a  wiatr roz prze strze ni ogień. Tak czy owak
wszyst ko spło nie, a wraz dwo rem, je śli się po sta ra my, śla dy po so bo wtó rze
Him m le ra. Na wet mała kup ka gów na nie ma pra wa po nim zo stać.

Za bra li się do ro bo ty, znie śli reszt ki me bli i drew no. Na górę sto su, któ ry
pło nął w głów nej sali dwo ru, wrzu ci li zwło ki ubra ne w mun dur Re ichs füh- 
re ra SS. Pło my ki po wo li, nie chęt nie szły w jego kie run ku. Wte dy Bia ły po lał
stos naf tą, szyb ko od sko czył, za nim buch nął pło mień.

Po dwóch mi nu tach pło nęły już de ski i po la na, zro bi ło się tak go rąco, że
mu sie li od stąpić kil ka kro ków do tyłu.

– Praw dzi wy Him m ler to by chciał mieć taki ko niec – po wie dział Kel ly. –
Praw dzi wy po grzeb wo dza, tym cza sem sko ńczył w mo gi le dla psa.

– Zmy wa my się, pa nie Mie ciu. Po rucz ni ku, przy pro wa dźcie sa mo cho dy
– Ryb ski za czął wy da wać dys po zy cje i za ma rł. Dro gę roz świe tli ły re flek to- 
ry, do dwo ru zbli ża ły się trzy po jaz dy.

– Ru skie... – wy sa pał Ko sio rek.
– No to kiła-mo gi ła – do dał Li sek.
– A gów no praw da – wark nął Bia ły, któ ry za czął ra do śnie ma chać ręko- 

ma. – Ta wa risz czi, ta wa risz czi! – darł się wnie bo gło sy, a  resz ta po szła
w jego śla dy.

Ma szy ny pod je cha ły pod dwór i sta nęły łu kiem. Oni sta li na dole, a z wy- 
so ko ści po jaz dów pa trzy li na nich uzbro je ni po zęby żo łnie rze NKWD.



–  Wsio w  pa riad kie, to wa rzy sze. – Bia ły za sa lu to wał, prze ma wia jąc do
en ka wu dzi stów mie szan ką ro syj skie go z  pol skim. – Ja lejt nant Lesz czy- 
niak, ka man dir mi li cyj nej spec gru py mi li cji.

– Ka pi tan Gie ra si mow! – przed sta wił się Ro sja nin, po czym zmarsz czył
brwi. – Ka man dir spec gru py...

– Da, tocz na, spec gru pa Mi li cji Oby wa tel skiej „Gla ca” z sa mej Ko men dy
Głów nej.

– Zna cie ka pi ta na Urba sia? – za py tał nie spo dzie wa nie.
– Oczy wi ście, to on dał po my sł na szej spec gru pie! – Bia ły czuł, że wszyst- 

ko zmie rza w do brym kie run ku. – Zna my się z Ko men dy Głów nej w War- 
sza wie. – Spoj rze nie Ro sja ni na roz ja śnia ło się, więc Bia ły kuł że la zo póki
go rące. – Ta wa riszcz ka pi tan, zna cie to wa rzy szy Ka ra sio wa i Smir no wa?

– Nu da, ka niecz na. – Gie ra si mow po pa trzył na Bia łe go uwa żnie. – Pa- 
łkow ni ka Smir no wa i ma jo ra Ka ra sio wa?

– Nie, ma jo ra Ka ra sio wa i  lejt nan ta Smir no wa, syna pu łkow ni ka Smir- 
no wa.

–  In te rie sna... – Gie ra si mow ba dał wzro kiem Bia łe go. – Oczeń in tie re- 
sna, szto wy zna je cie ta kich gie roi!

– Ja ich spa sił – po wie dział Bia ły. – Nie sam, od dział, w któ rym by łem.
Gie ra si mow wbił w nie go wzrok, a Bia ły miał wra że nie, że lu dzie Gie ra- 

si mo wa moc niej trzy ma ją pal ce na spu stach au to ma tów.
– Wy Czior nyj? Lojt nant Czior nyj? – Gie ra si mow za py tał, ma jąc po god ną

twarz, ale Bia ły wi dział, że jego oczy się za węzi ły, że były te raz jak rent gen.
–  Nie, Czar ny to był do wód ca, już mó wi łem – od po wie dział spo koj nie

i prze cze sał swe pło we wło sy. – Ja by łem wte dy tyl ko unte ro fi cier, ja je stem
Bia ły, jak zna cie ko goś od Alek san dra New skie go, kto był w Gra bow cu, na
przy kład star szy nę Pie sko wa...

– Pie skow? – oży wił się po rucz nik, któ ry stał za ple ca mi ma jo ra Gie ra si- 
mo wa.

–  Ana to lij Pie skow, ran ny w  lewe ra mię, blon dyn? – za py tał Bia ły, pa- 
trząc na lejt nan ta.



– Ten sam! Tola, An tu sza! – roz pro mie nił się po rucz nik.
– Wy nie so ju znik, wy gie roj! – wy krzyk nął Gie ra si mow, rzu ca jąc się Bia- 

łe mu na szy ję. Uści ska li się jak sta rzy zna jo mi, po czym ka pi tan po ło żył mu
na ra mie niu dłoń i po wie dział: – No my trosz ku opaz da li. – W to nie jego
gło su był i żal, że nie po mo gli, i wy ra źnie roz cza ro wa nie tym, że nie wzi ęli
udzia łu w efek tow nej jat ce. – We rwolf? – za py tał.

– We rwolf i na sze ban dy – wy ja śnił Bia ły.
– A kto u nich ko man di ro wał? – za in te re so wał się, ogląda jąc po bo jo wi- 

sko. – A ten, to kto? – Wska zał ręką na zwło ki Jun ga, któ re jako je dy ne były
za kry te ko cem. – Ban dy ta z AK?

– Nie, to na sto jasz czij gie roj – wy ja śnił Bia ły.
– Mi li cjo nier?
– Ochot nik.
– A tam? – Wska zał na stos pło nący w dwo rze.
– Es es man.
– Może ja kiś znacz ny?
– Pew nie tak, ale te raz już roz li czo ny. Do stał kul kę w ak cji, nie prze słu- 

cha li śmy go, więc da li śmy go na opał – za żar to wał Bia ły.
– Na opał... – Ka pi tan zro bił zdzi wio ną minę. – Do bre, bar dzo do bre, tyl- 

ko cho ler nie śmier dzące. Eta wsio pło cha wa nia jet... – Pod sze dł do nędz ne- 
go sto su du ble ra He in ri cha Him m le ra, jak by chciał jesz cze wy ci ągnąć tru- 
pa. Mó głby to ka zać zro bić swo im lu dziom, albo naj le piej Po la kom, ale było
już zbyt pó źno.

– Kto to eta był? – za py tał spo koj nie, a po tem gar dło wym gło sem do dał. –
Kto eta był, blja dź! Mów cie, kur wa!

– Gier ma niec. – Bia ły wzru szył ra mio na mi.
– To dla cze go in nych nie spa li li ście? A może to nasz, ru skij? Nie mo że my

się do li czyć trzech na szych mal czi ków i do tego dwóch aresz tan tów znik- 
nęło, je den mi li cjant pol ski, a wy toże mi li cjo nie ry...



– Ej, ty! – wy rwa ło się na gle jed ne mu z Ro sjan, któ ry wska zy wał na Jac- 
ka.

– Kto eta? – za re ago wał Gie ra si mow.
Od po wie dzią była se ria, któ rą od dał mło dy mi li cjant. Nie tyl ko roz pru ła

en ka wu dzi stę, któ ry go wska zy wał, ale była też sy gna łem dla in nych.
Ryb ski strze lił z  pi sto le tu pro sto w  gło wę Gie ra si mo wa, przy sta wia jąc

lufę nie mal do sa mej gło wy, tuż przed no sem kom plet nie za sko czo ne go
Bia łe go, a chwi lę pó źniej wy pa lił w twarz sto jące go za nim po rucz ni ka. Sal- 
wy z au to ma tów od da li ta kże Gu staw, Ma rek, Sta siek, Li sek i Kel ly.

– Wszy scy cali? – za py tał Ryb ski.
Ni ko mu z ich gru py nic się sta ło, za to ża den z en ka wu dzi stów nie prze- 

żył.
– Same tru py, zaj rzyj my do sa mo cho dów – za or dy no wał Ryb ski.
– Tu ktoś jest, leży, trup! – krzy czał Sta siek. – W pol skim mun du rze, a to

skur wy sy ny!
– Ra czej skur wy syn – spre cy zo wał Li sek. – Ofi cer, pi ja ny jak bela!
– Zo staw my go, nic nie wi dział, nic nie sły szał – za pro po no wał Ma rek.
– No ra czej, wali jak z go rzel ni – zgo dził się Ko sio rek.
– To prze cież Urbaś! – wy krzyk nął Bia ły.
– Jaki Urbaś? – za py tał Gu staw.
– Ka pi tan Urbaś z Ko men dy Głów nej MO, ten, o któ rym mó wił ru ski, to

dzi ęki nie mu tu je ste śmy, to jemu wci snąłem kit o spec gru pie!
– Nasz do bro dziej! – za śmiał się Ryb ski.
– Zmia ta my stąd, zo sta wia my go, szko da cza su! – krzyk nął Kel ly.
–  Po cze kaj cie mam po my sł... po roz ma wiaj my z  nim jak Po lak z  Po la- 

kiem! – Ryb ski po wie dział to z ab so lut nie po wa żną miną.
– A o czym? – zdzi wił się Kel ly.
–  Do wiesz się! – Ryb ski dał znak i  jego brat wy lał na gło wę pi ja ne go

Urba sia wia dro wody. Ten ock nął się, rzu cił się jak ryba i spoj rzał za mglo- 
ny mi ocza mi.



– Słu chaj cie, Urbaś... – za czął Ryb ski mi łym, choć nie co zim nym gło sem.
Urbaś cały za mie nił się w słuch, bo nic tak do brze nie dzia ła na kon cen- 

tra cję jak lufa wsa dzo na w usta.
– Za ła twi to wa rzysz spra wę w na stępu jący spo sób – ci ągnął. – Za mel du- 

je cie, co na stępu je!



EPI LOG

31 grud nia 1945 
Wa szyng ton

Mia ło się te zna jo mo ści. W  mniej niż dzień z  Nie miec do No we go Jor ku,
za miast po nad ty go dnio we go bu ja nia i rzy ga nia na mo rzu! Na raty z pocz- 
tą, tak naj szyb ciej. Naj pierw do Ham bur ga, dwu sil ni ko wą da ko tą, tak Eu- 
ro pej czy cy na zy wa li dwu sil ni ko we C-47, tam pra wie bie giem do grze jące go
już sil ni ki li be ra to ra. Za ła pał się na lot z pocz tą i prze sy łka mi w za plom bo- 
wa nych skrzy niach „Top Se cret”. Było też kil ku wa żnia ków, bo Li be ra tor
w  wer sji Express nie był bom bow cem, tyl ko sa mo lo tem trans por to wym
z  prze dzia łem pa sa żer skim miesz czącym dwa na ście osób. Jako żo łnierz
Co un ter In tel li gen ce Corps miał ten przy wi lej, że w  mun du rze bez dys- 
tynk cji był jak prze zro czy sty, nikt nie znał jego stop nia i nie do ko ńca wie- 
dzie li, jak się z nim ob cho dzić. W CIC ktoś, kto przed chwi lą był sze re gow- 
cem, mógł do wo dzić jed nost ką jak na przy kład dwu dzie sto jed no let ni chło- 
pak Hen ry Kis sin ger, któ ry rządził w  he skim Ben she im. Łeb ski był i  mó- 
wio no, że zro bi ka rie rę, nie ko niecz nie w  woj sku. Miał wy ni ki, bo uro dził
się w Niem czech i przez pierw szych pi ęt na ście lat ży cia tam miesz kał. In- 
nym by strza kiem, któ ry ro bił szyb ką ka rie rę, był lwo wiak Gene Gu tow ski,
z któ rym wspó łpra co wał w Lands ber gu.

Kel ly lu bił tę ro bo tę. Miał wol ną rękę, bo Ike dał mu re fe ren cje, do stał
awans na ka pi ta na, a  co naj wa żniej sze za wszyst kie swo je za słu gi do stał
no wo rocz ny urlop. Naj wa żniej sze jed nak, że wy jazd z Pol ski dał mu zna jo- 
mo ści w  szta bie, więc ty dzień wol ne go nie ozna czał wy jaz du do Mo na- 
chium czy Wied nia, lecz do domu.



Li be ra tor miał do bry za si ęg, ale nie aż taki, żeby bez po śred nio z Nie miec
czy Wiel kiej Bry ta nii do le cieć do Sta nów. Mi ędzy lądo wa nie mie li na Is lan- 
dii, w pa ństwie, któ re w cza sie woj ny oku po wa li alian ci. Mało kto wie dział,
ale w maju 1940 roku Bry tyj czy cy prze pro wa dzi li in wa zję na wy spę, bo oba- 
wia li się, że jej neu tral no ść sko ńczy się tak, jak neu tral no ść Bel gii w  1914
i Da nii w 1940. Mniej niż ty si ąc bry tyj skich ma ri nes wy star czy ło do opa no- 
wa nia Is lan dii, a pó źniej po ja wi li się Ame ry ka nie i w pew nym mo men cie
było ich tam czter dzie ści ty si ęcy. I są na dal, nie w ta kiej licz bie, ale wa żne,
że jest baza i  lot ni sko. Dzi ęki temu mo żna wy lądo wać, za tan ko wać i śmi- 
gnąć da lej.

Ko lej nym przy stan kiem był Wa szyng ton, tam ob słu ga szyb ko wy ła do- 
wa ła to war, a  wa żnia cy jesz cze szyb ciej po je cha li do swo ich do mów, była
szó sta wie czo rem, więc zdążą nie tyl ko przed pó łno cą, ale i na syl we stro we
za ba wy. On miał jesz cze parę ki lo me trów do prze je cha nia, z  lot ni ska na
Wa shing ton Union Sta tion, a stam tąd, je śli się wy ro bi, do je dzie na Pen n- 
sy lva nia Sta tion.

Zmie rzał do No we go Jor ku, a nie do ro dzin ne go Chi ca go, bo obie cał to
swo im chło pa kom. Parę ty go dni temu zmar twiał, gdy ode brał te le fon
i usły szał: „Ro sen krantz i Gu il den stern” nie żyją! Prze cież to nie jest, kur- 
wa, Ham let! Nie był. Auto wy le cia ło w po wie trze, ale prze ży li, na wet nie zo- 
sta li ka le ka mi. Nie mie li szans na pod róż do Eu ro py, na ra zie le że li w szpi- 
ta lu, a Kel ly obie cał im, że li sty do ro dzi ców za wie zie oso bi ście. I dia men ty.
Po dzie li się z nimi, parę ka my ków z tego, co miał, to było nic, a star czy i na
do bre stu dia dla Ro sen krant za, i na auto dla Gu il den ster na. Za słu ży li. Ra- 
zem od wa li li ka wał do brej ro bo ty!

Spoj rzał na ze ga rek i  cof nął wska zów ki ze ga ra, z  za pięć dwu na sta na
szó stą. W Eu ro pie za chwi lę będą świ ęto wać Nowy Rok!

Niem cy, ame ry ka ńska stre fa oku pa cyj na

Po rucz nik Ma rek, Li sek, Sta siek i  Gu staw uści ska li się, ży czy li so bie
wszyst kie go do bre go, bły ska wicz nie wy pi li po kie lisz ku wód ki i chwi lę po-



mil cze li po wspo mnie niu tych, któ rzy zo sta li w  Pol sce i  tych, któ rych już
nie spo tka ją. Wszyst ko na bie gu, po woj sko we mu, w  tem pie, bo prze cież
byli na słu żbie. Jak wie lu in nych pol skich woj sko wych, któ rzy nie wi dzie li
dla sie bie przy szło ści w  kra ju, wstąpi li do Pol skich Kom pa nii War tow ni- 
czych. Le d wie wje cha li do Nie miec Li sek nada wał o słu żbie przy pil no wa- 
niu Niem ców jak na kręco ny, bo słu ży łby tam, ale za raz po wy zwo le niu jego
obo zu je niec kie go przez alian tów wy brał się do Pol ski, żeby zdać ra port ze
swo jej nie uda nej mi sji w  gru zach War sza wy. My ślał o  tym cały czas, od
chwi li, gdy się za pa ko wa li w Kładz ku do wa go nu, ale trzy mał język za zęba- 
mi, żeby nie za pe szyć.

Cały ten wy jazd to była nie zła dra ka, uło żył to brat Sta śka, któ ry wy tłu- 
ma czył ka pi ta no wi Urba sio wi z MO, co ma po wie dzieć swo im. Po wie dział
więc, że wpa dli w pu łap kę We rwol fu, wal czy li dziel nie, po le gli wszy scy en- 
ka wu dzi ści i  mi li cjan ci z  Zyg mun to wa, zgi nęli też pol scy cy wi le i  po le gła
wi ęk szo ść spec gru py. Pra wie cała spec gru pa, bo tyl ko Bia ły zo stał. Bia ły
upa rł się, żeby zo stać, bo się za ko chał w sio strze mi li cjan ta Jac ka i za miesz- 
kał z nią w No wych Sto łpycz kach. Po tem awan so wa li go, zo stał ko men dan- 
tem po ste run ku w Zyg mun to wie. Ten Urbaś też do stał awans, to było naj- 
za baw niej sze w tej ca łej hi sto rii!

Do Nie miec wy je cha li jako szko py, wszyst ko za ła twił Ło dzia i  w  ca łym
tym za mie sza niu też się z  nimi ewa ku ował, ale do od dzia łów war tow ni- 
czych nie chciał wstąpić. W Niem czech Ame ry ka nie dali im mun du ry, swo- 
je, ale far bo wa ne na czar no, a do tego pol skie orze łki i na szyw ki „Po land”,
a  do ręki au to ma ty. Pil no wa li szko pów, do pro wa dza li ich na prze słu cha- 
nia, cza sem strze la li, gdy pró bo wa li ucie kać. Role się od wró ci ły! Do tego
byli syci, do sta wa li żołd i trzy ma li się z dala od So wie tów, NKWD i pol skiej
bez pie ki. I da le ko od Pol ski. Ale wie rzy li, że kie dyś do niej wró cą. Prędzej
czy pó źniej ru skie na stąpią ame ry ka ńcom i an go lom na od cisk!

Ma rek i  ko mi sarz Ryb ski po mo gli Kel ly’emu do stać się do War sza wy,
tam Ryb ski się za szył, a  po rucz nik Ma rek chciał się ujaw nić. Po sze dł na
win kiel No wi ka z  Je ro zo lim ski mi, gdzie w  gma chu Ban ku Go spo dar stwa
Kra jo we go urzędo wa ła Cen tral na Ko mi sja Li kwi da cyj na dla spraw by łej



AK. Wie dział, że tam za sia da ją pu łkow nik Ra do sław i  pod pu łkow nik Go- 
raz dow ski, to byli w  po rząd ku lu dzie, choć część pod zie mia mó wi ła, że
zdra dzi li i że ci, któ rzy szli przed ko mi sję, też ro bi li źle. Ale po rucz nik Ma- 
rek tam nie do ta rł, bo się do wie dział, że był tam typ z Mi ni ster stwa Bez pie- 
cze ństwa Pu blicz ne go, ma jor Jó zef Cza plic ki, ka wał skur wy sy na, któ ry za
szcze gól ne tępie nie chło pa ków z kon spi ra cji do ro bił się ksyw ki „Ako wer”.
Po wie dział więc, że to buj da na re so rach i po pro sił Kel ly’ego o po moc. Wia- 
do mo, że po mó gł, ru dzi są w po rząd ku!

Jun ga po cho wa li na cmen ta rzy ku w No wych Sto łpycz kach, kosz tow no- 
ści po dzie lo no, kil ka na ście es es ma ńskich pie rście ni ro ze szło się na pa mi- 
ąt kę, resz tę wsy pa no do wy chod ka. To, co mia ło mieć ma gicz ną siłę, za to- 
nęło w gów nie.

Za ko pa ne

Am ba sa dor Ar thur Bliss Lane był od paru dni w in nym świe cie. Z ruin War- 
sza wy w ba śnio wy kra jo braz; pi ęk ne góry, drew nia na ar chi tek tu ra, ku rort,
któ re go wo jen ne nie do stat ki przy kry wa ła śnie żna pie rzy na. Sa nie, nar cia- 
rze, w tym ta kże mło dzi lu dzie z AK, mó wio no, że wśród nich słyn ny Ano- 
da i inni bo ha te ro wie z Ba onu Zo śka. Oni, oraz inni dziel ni lu dzie, któ rzy
wal czy li o Pol skę, a te raz nie byli pew ni, kie dy bez pie ka może so bie o nich
przy po mnieć, szu so wa li, cho dzi li na wy ciecz ki i  dan cin gi, po dob nie jak
wo jen ni cwa nia cy, szmal cow ni cy oraz nowa eli ta, któ ra sztur mem zdo by- 
wa ła sto ki i  par kie ty. Było w  tym coś schi zo fre nicz ne go, a  uczu cie to po- 
głębia ła hi sto ria ży dow skich sie ro ci ńców z nie od le głej Rab ki. Wszyst ko to
było nie po jęte i  być może usły szy jesz cze coś no we go, bar dziej prze ra ża- 
jące go. Od bli sko ty go dnia był w  tej en kla wie, poza obie giem in for ma cji,
ale dzi siaj zje żdża pod Ta try po rucz nik Bill Ton sek, on za wsze jest zna ko- 
mi cie po in for mo wa ny, i nie ste ty, nie są to za zwy czaj naj lep sze wie ści.

W Wied niu Ola czu ła się źle, ale w Pol sce nie było le piej. Było ina czej, co
nie zna czy, że do brze. Ka żdy cal zie mi nie tyl ko przy po mi nał o tym, co zro- 
bi li Niem cy, ale i o tym, co ro bią So wie ci. Nie prze ży ła tyle, co Wie sen thal,
ale w  Pol sce bała się prze szło ści i  przy szło ści, chcia ła po móc tym, któ rzy



pró bu ją so bie od nowa uło żyć ży cie, ale nie ko niecz nie w ki bu cu i w Pa le sty- 
nie. Na Zie miach Od zy ska nych mają po wstać ży dow skie wsie, osa dy
i dziel ni ce, będzie tam mu sia ła po je chać, ale na ra zie przez Otwock i Bielsk
tra fi ła do Za ko pa ne go, do wil li Le śny Gród. Sta ło się tak, bo od wie dza ła po
ko lei sie ro ci ńce z ży dow ski mi dzie ćmi, któ re wy gna no z trzech sa na to ryj- 
nych wil li w Rab ce. Nie wie le na ra zie mo gła zro bić, więc ro bi ła na miast kę
tego, co ro bił Wie sen thal, zbie ra ła re la cje, do ku men to wa ła.

Ta hi sto ria była nie wia ry god na, jak by Go eb bels spło dził ją w swych naj- 
brud niej szych snach, jak by to zro bił po roz mo wie z Him m le rem i her bat ce
u Hi tle ra. A za częła się pi ęk nie. Oca lo na, Lena Küchler, kie dy zo ba czy ła, że
w  Kra ko wie że brzą ży dow skie dzie ci, zro bi ła w  biu rze Ko mi te tu Ży dow- 
skie go praw dzi wą awan tu rę. Lu dzie z  Ko mi te tu nie byli za wsty dze ni, ra- 
czej bez rad ni, zro zu mia ła wte dy, że w upodle niu i zo bo jęt nie niu za bra kło
tro ski o  sie ro ty. Ktoś jej po wie dział, że ma ta kich jak ci z  uli cy set kę, że
trzy ma ich na stry chu, nie wie, co z nimi zro bić. Dzie cia ki były na wpół dzi- 
kie, cho re, wy nędz nia łe.

Lena po sta no wi ła je wzi ąć pod opie kę, tak jak to ro bił Ja nusz Kor czak.
Wy my śli ła, że trze ba im sie ro ci ńców, któ re będą sa na to ria mi, bo ina czej
nie prze ży ją albo wyj dą z tego wszyst kie ka le kie i nie zdol ne do sa mo dziel- 
ne go ży cia. Wy bła ga ła pie ni ądze od władz i zza oce anu od ame ry ka ńskich
Ży dów. Wy bór padł na Za ko pa ne i Rab kę. Po Ta tra mi Lena Küchler zdo by- 
ła wil lę Le śny Gród, a w uzdro wi sku pod Tur ba czem aż trzy: Sta sin, Ju ras
i Nie men.

Od po cząt ku czu ła, że nie są tu mile wi dzia ni, po my sł utwo rze nia sa na- 
to rium dla ży dow skich dzie ci w mie ście, w któ rym żyło przed woj ną pół ty- 
si ąca Ży dów, przy jęto co naj mniej chłod no. Od po cząt ku grzmiał z am bo ny
ksi ądz Jó zef Ho joł, a wspie rał go inny miej sco wy au to ry tet, na uczy ciel gim- 
na zjal ny Ed mund Cho dak, obaj opie ko wa li się har ce rza mi i  mło dzie żą
z  Gim na zjum Sa na to ryj ne go dr. Jana Wie czor kow skie go. Wkrót ce gło sy
z am bo ny, har cer skich spo tkań, skle pi ków, tar gu i uli cy sta wa ły się co raz
gło śniej sze, aż prze la ne zo sta ły na pa pier. Ktoś, wi dzia no mło dych lu dzi,



chłop ców, wrzu cał na te ren sie ro ci ńców owi ni ęte wo kół ka mie ni kart ki
z po gró żka mi. Mie li się na tych miast wy no sić z Rab ki!

Lena nie czu ła się z tym do brze, bo wy da wa ło się jej, że to nie po dob ne,
by w  mie ście, w  któ rym jesz cze nie daw no słu cha cze szko ły po li cji i  SS
urządza li na Ży dów po lo wa nia, kto kol wiek chciał zro bić coś złe go bez bron- 
nym dzie ciom, poza tym nie da le ko były ko mi sa riat MO, bu dy nek Urzędu
Bez pie cze ństwa i jed nost ka so wiec ka. Nie mo żna było się pod dać stra cho- 
wi, sko ro dało się tym dzie ciom coś wy jąt ko we go po la tach ży cia w stra chu,
gło dzie i bru dzie. Te wil le były dla nich jak raj. Scho ro wa ne sie ro ty do sta ły
nie tyl ko dach nad gło wą, ale i nor mal ne po si łki, łó żka, ubra nia, buty i po- 
ściel.

Dwu na ste go sierp nia do wie dzie li się naj pierw o  mor dzie po pe łnio nym
w Ma nio wach, gdzie za bi to czte rech pod ha la ńskich Ży dów, któ rzy do pie ro
cu dem wró ci li z nie miec kich obo zów. Za raz po tem do szły wie ści z Kra ko- 
wa, jesz cze tra gicz niej sze, bo do szło do po gro mu. Za gi nęło dziec ko, ale za- 
nim jesz cze co kol wiek usta lo no, zro bi ła się z tego plot ka, że Ży dzi po rwa li
chrze ści ja ńskie dziec ko. Być może była to ta sama plot ka, któ ra krąży ła już
w  lip cu, wte dy mi li cja za trzy ma ła ko bie tę po dej rza ną o po rwa nie dziec ka
i nie była to Ży dów ka, a zna na ro dzi com opie kun ka.

Plot ka naj wi docz niej odży ła i  to bo gat sza o  wie ść, że Ży dzi po ry wa ją
i  mor du ją pol skie dzie ci, bo po trze bu ją ich krwi na macę. Na ży dow skim
Ka zi mie rzu za ko tło wa ło się, pod czas na bo że ństwa sza ba so we go ło bu zer ka
wda rła się do sy na go gi Kupa, nie wy star czy ło im, że prze rwa li mo dły, za- 
częli bić i de mo lo wać świ ąty nię, kra ść wszyst ko, co się mo gło przy dać albo
nada wa ło do spie ni ęże nia, a  na ko niec podło ży li ogień. Na uli cach Ka zi- 
mie rza na pa da no na Ży dów, ra bo wa no, wła my wa no się do miesz kań
i  skle pów. Pa da li na bruk po bi ci, ma sa kro wa no ich za byle co, a  ko bie tę,
któ ra nie chcia ła wpu ścić do swo je go miesz ka nia ban dy tów, za bi to, strze- 
la jąc przez drzwi.

To, co dzia ło się na Ka zi mie rzu, było praw dzi wym po gro mem, po lo wa- 
niem z na gon ką. Pa trzo no na fi zjo no mie ni czym wte dy, kie dy nie miec kie
pa tro le szu ka ły ucie ki nie rów z get ta, i tak jak wte dy, w ra zie wąt pli wo ści,



żąda no do ku men tów, a je śli w nich nie było cha rak te ry stycz nych imion czy
na zwisk, to ka za no mężczy znom ści ągać spodnie. Mi li cja, wy da wa ło się,
w tym nie prze szka dza ła, je śli już to życz li wie i ze zro zu mie niem funk cjo- 
na riu sze przy gląda li się za miesz kom.

Sy tu ację opa no wa no do pie ro wie czo rem, kie dy na Ka zi mierz zo stał ści- 
ągni ęty od dział Kor pu su Bez pie cze ństwa We wnętrz ne go. Woj sko mu sia ło
wró cić, bo na stęp ne go dnia po now nie pró bo wa no plądro wać sy na go gę, po
Kra ko wie wci ąż cho dzi ły co raz to now sze plot ki o mor dzie ry tu al nym. Nie
wia do mo, ilu było ran nych, nie któ rzy ucie ka li ze szpi ta li, bo i tam nie było
bez piecz nie, nie po da no też, ilu Ży dów zgi nęło, ale po zdjęciach z po grze- 
bu ofiar wia do mo, że było to co naj mniej pięć osób.

Kie dy w Kra ko wie za miesz ki do ga sa ły, to w nocy w Rab ce, za ata ko wa no
po raz pierw szy. Do sie ro ci ńca w wil li Nie men wrzu co no gra nat, któ ry eks- 
plo do wał, nisz cząc am bu la to rium i  wy bi ja jąc szy by. Ko mi tet Ży dow ski
z Kra ko wa wy słał do Rab ki dzie si ęciu ży dow skich żo łnie rzy, do któ rych do- 
łączy ło czte rech Ży dów z Ar mii Czer wo nej, ale to było mało. Mi nął ty dzień
i za ata ko wa no wszyst kie trzy wil le, strze la no z re wol we rów i au to ma tów,
znów rzu ca no gra na ty, do pie ro wte dy sie ro ci ńce do sta ły ofi cjal ną mi li cyj- 
ną ochro nę. Z  ko men dy w  No wym Tar gu przy je cha ło je de na stu uzbro jo- 
nych funk cjo na riu szy, któ rzy na ja kiś czas za pew ni li bez pie cze ństwo.
Dzie ci wy cho dzi ły na spa ce ry pod mi li cyj ną eskor tą, a nocą spa ły na ko ry- 
ta rzach i w piw ni cach, bo znów mo gły paść strza ły albo po le cieć gra na ty.

I rze czy wi ście, dwu dzie ste go siód me go sierp nia znów pa dły strza ły, po
bły skach było wi dać, że to duży kil ku dzie si ęcio oso bo wy od dział. W na pa- 
dzie wzi ęli udział har ce rze od ksi ędza. Wszy scy to wie dzie li, byli akow cy
i ko mu ni ści, bo ko men da mi li cji i po ste ru nek so wiec kie go woj ska do słow- 
nie sąsia do wa ły z jed nym z sa na to riów. Do tego ksi ądz i jego har ce rze nie- 
spe cjal nie się kry li z tym, co chcie li zro bić.

Ale ksi ądz to ksi ądz. Do bro dziej, oso ba nie mal świ ęta. A do tego prze cież
nikt nie zgi nął, po co szum, rwe tes, sko ro, tak po praw dzie, to wie lu miej- 
sco wym się to po pro stu po do ba ło. I nie tyl ko miej sco wym, bo wie dzia no
o tym i w Kra ko wie, i w War sza wie. Spo rządzo no na wet ra port, w któ rym



przy zna wa no wprost, że mi li cjan ci z po ste run ku w Rab ce i  funk cjo na riu-
sze z pla ców ki UB nie wzi ęli udzia łu w od pie ra niu na pa du na sie ro ci niec.
Mia no wsz cząć do cho dze nie, ale prze cież nikt się tym nie przej mo wał,
świad czy ło o tym to, co się sta ło z rab cza ński mi sie ro ci ńca mi.

W mie ście zro bi ło się go rąco, trze ba było więc zga sić za rze wie kon flik tu,
a  najła twiej było to zro bić, li kwi du jąc sie ro ci ńce dla cho rych ży dow skich
dzie ci. To było ła twiej sze niż utem pe ro wa nie ksi ędza do bro dzie ja, ka pe la- 
na, we te ra na i opie ku na mło dzie ży. I nie tyl ko jego, bo i se tek lu dzi, któ rzy
po dzie la li jego zda nie, więc za miast ich zmie niać, prze ko ny wać, po pro stu
wy wie zio no dzie ci w dzień po ostat nim ata ku.

Wi ęk szo ść sie rot z Rab ki tra fi ła do Otwoc ka i Biel ska, a to nie było bli- 
sko, bo la tem 1945 roku wszędzie było da le ko i nie wy god nie. Pod ró ży w ści- 
sku wlo kące go się po ci ągu i  trzęsących się ci ęża ró wek oszczędzo no ka le- 
kim i ci ężko cho rym, te je cha ły tyl ko dwie go dzi ny, bo prze wie zio no je do
sie ro ci ńca w  Za ko pa nem. Sie dzia ła te raz z  Leną, wie dząc, że sa na to rium
pil nu je kil ku mi li cjan tów, któ rzy dla pew no ści usta wi li ci ężki ka ra bin ma- 
szy no wy. W Le śnym Gro dzie zor ga ni zo wa no zbroj ną ochro nę, wy po sa żo- 
no bu dy nek w ka ra bin CKM, race sy gna li za cyj ne, a star sze dzie ci prze ćwi- 
czo no w po słu gi wa niu się bro nią.

– Cze mu to tak? – za py ta ła Ola.
–  Nie po tra fię so bie tego wy tłu ma czyć, nie umiem zro zu mieć, żad ną

mia rą, i nie mie ści mi się w gło wie, co od ko goś usły sza łam. – Lena po kręci-
ła gło wą.

– Co usły sza łaś?
–  Że my znik nęli śmy, wy pa ro wa li śmy, wy le cie li śmy przez ko min, więc

sko ro tak, to, co było na sze, jest te raz tych, któ rzy za jęli domy, miesz ka nia,
skle py i  warsz ta ty. Znik nęli śmy, zo sta wi li śmy to, więc nie mamy pra wa
tego zmie niać, upo mi nać się o to, nie mo że my na wet wró cić. Niem cy nas
wszyst kich wy mor do wa li, sta ło się, więc je śli jest ina czej, to trze ba resz tę
wy rzu cić jak dy bu ki.

Tu już nie ma dla nas miej sca, na wet dla tych bied nych dzie ci z Rab ki!
Co za wi nił Olek Bo ber, któ ry ucie kł z get ta war szaw skie go, w nocy sy piał



w za jezd niach tram wa jo wych, a za dnia za ra biał, han dlu jąc pa pie ro sa mi?
Ja kie grze chy po pe łni ła Mir ka Bram? Nie prze ży ła by, gdy by nie ro dzi na
volks deut schów! Pod pi sa li volks li stę, a mie li ser ce, uli to wa li się nad dzie si- 
ęcio let nim dziec kiem i ry zy ku jąc ży ciem, ukry wa li ją. Jak mam to wszyst ko
wy tłu ma czyć Ben ko wi Bran de ro wi, sie ro cie z  Prze my śla, któ re go mat ka
nie prze ży ła ukry wa nia się w piw ni cach? A Ju re czek Cyns? Ma sie dem lat
i  zro bi li z  nie go kró li ka do świad czal ne go, prze żył eks pe ry men ty me dycz- 
ne, i obo zy w Pła szo wie, Groß-Ro sen i Au schwitz. Wiesz, że na po cząt ku,
oni wszy scy, kie dy się do wie dzie li, że mają tu być ba da ni, to chcie li ucie- 
kać? Ktoś usły szał, że trze ba zro bić se lek cję, bo mu sie li śmy usta lić, co
komu po trzeb ne, do któ re go domu i  pod jaką opie kę dać, wte dy przy po- 
mnia ła im się oku pa cja, se lek cja, kto do get ta, kto na wol no ść, kto do gazu,
kto do obo zu? A te raz...

Ola nie wie dzia ła, co po wie dzieć, przy po mnia ła so bie, że pro fe so ro wa
Re ich była świad kiem, jak jej sąsie dzi dzie li li się mi ędzy sobą jej rze cza mi
na gru zach domu.

–  Ja sły sza łam, że tu wie le osób pod pi sy wa ło te gó ral skie volks li sty, że
w  Za ko pa nem co dru gi na le żał do Go ra le nvolk, a  Krzep tow ski, ich przy- 
wód ca, gó ral ski ksi ążę, kie dy mó wił, że z po wia tu no wo tar skie go wy sie dlo- 
no Ży dów, to się cie szył, bo po zby to się od wiecz nych wro gów. Ja to wszyst- 
ko wie dzia łam, ale sądzi łam, że to wy jątek, że to ode szło ra zem z Niem ca- 
mi. My li łam się.

Lena się my li ła, a Ola stra ci ła na dzie ję, bo prze cież ta cho ro ba an ty se mi- 
ty zmu to czy ła też Au strię i Węgry, pew nie też i spo łe cze ństwa, ale tego nie
wie dzia ła. Przy po mnia ły się jej sło wa Szy mo na Wie sen tha la, że tyl ko Ame- 
ry ka może oca lić Eu ro pę, przy po mnia ła się jej de ter mi na cja, z  jaką Iwo
We sby szy ko wał się do wy jaz du za oce an. Czy to ta kże będzie jej dro ga?

W  tym mo men cie roz le gła się ka no na da, wtu li ła gło wę w  ra mio na, ale
z góry, tam gdzie czu wał stra żnik z ka ra bi nem ma szy no wym, roz le gło się
wo ła nie.

– Nic się nie dzie je, za mi nu tę Nowy Rok! Lu dzie się ba wią! Ktoś do nas
idzie, jest sam, jak by co, damy radę. Nikt się nie za po wia dał na Syl we stra?



Nie mo gła w to uwie rzyć, że Za ko pa ne było wy pe łnio ne wcza so wi cza mi,
że przy je cha li tu na wet mło dzi akow cy z „Zo śki”, że jak by ni g dy nic, go ścił
tu od po nad ty go dnia ame ry ka ński am ba sa dor. Roz le gło się pu ka nie do
drzwi, kie dyś by była cie ka wa, mia ła na dzie ję, dzi siaj go ście znów bu dzi li
lęk. Spoj rza ła uwa żnie i zbie gła co sił w no gach na dół.

Ofi cer z  am ba sa dy ame ry ka ńskiej, po rucz nik Bill Ton sek, ko le ga Kel- 
ly’ego, miał cho dy wszędzie i był świet nie po in for mo wa nym czło wie kiem,
choć wie ści, któ re przy no sił nie za wsze były do bre. Dzi ęki jego kon tak tom,
nie tyl ko w Czer wo nym Krzy żu, ale i w or ga ni za cjach ży dow skich, Ryb ski
do wie dział się wszyst kie go. Od kilu lat był wdow cem, żona i có recz ka nie
zgi nęły w nie miec kim bom bar do wa niu ko lum ny z ucho dźca mi, tyl ko zma- 
rły w  trak cie trans por tu na Sy be rię. Ale Ola żyła. Była w  Za ko pa nem,
a szczęśli wym tra fem Ton sek je chał do Za ko pa ne go, wa lił tam na ostat nią
chwi lę, bo miał do za ła twie nia kupę spraw w War sza wie. Am ba sa da miał
wol ne od Wi gi lii do Trzech Kró li, ale fa ce ci z wy wia du pra cu ją na okrągło.
Je cha li je epem Ton se ka jak na sa niach, cały dzień, aż do je cha li pod Ta try.
Bill nie pod wió zł go pod drzwi, Ryb ski prze dzie rał się więc przez za śnie żo- 
ne uli ce, aż w  ko ńcu, nie mal rów no z  no wo rocz ną ka no na dą, za pu kał do
drzwi. Pierw szą oso bą, któ rą zo ba czył w no wym, 1946 roku, była Alek san- 
dra Fuchs.

– Wi cek! Ży jesz, od zy ska łam cię! – krzyk nęła i za wi sła mu na szyi.
– Tak, to ja, twój od zy ska ny!

 
 

Je sień 2021 – lato 2022
War sza wa, Bu ko wi na Ta trza ńska, Mon te Pego



PO DZI ĘKO WA NIA

Dzi ęku ję Skar pie War szaw skiej, za ca ło ść wy si łków, Ra fa ło wi Biel skie mu
za po my sł na se rię. Ksi ążka by ła by ze dwa razy dłu ższa, ale nad zwi ęzło ścią
czu wał re dak tor Wie lo pol ski. Dzi ęki Paw le!

Te raz pora na Przy ja ciół, któ rym za de dy ko wa łem po wie ść, bo dzi ęki nim
zde cy do wa łem się umie ścić ak cję na Dol nym Śląsku i  Zie mi Kłodz kiej,
a  w  przy szło ści ta kże w  Su de tach. Dzi ęku ję war szaw skiej wro cła wian ce,
Zosi Mon kie wicz, i Bar to szo wi War cha ło wi z Kłodz ka.

Mar cie Czech i  Ry szar do wi Kie łko wi z  Kar pa cza oraz sze fo wej fan ta- 
stycz nej ksi ęgar ni Ate na w  Ka mien nej Gó rze, pani Kry sty nie Czer ni dze.
Ni skie ukło ny dla Tom ka Du szy ńskie go, za jego wspa nia ły cykl po wie ścio- 
wy roz gry wa jący się w Kłodz ku, „Glatz”, oraz uwa gę, któ rą po świ ęcił Od zy- 
ska ne mu. Ca łej Ro dzi nie Du szy ńskich, żo nie Mo ni ce i cór ce Blan ce za wdzi- 
ęczam zwie dza nie Strze li na i za po zna nie się z hi sto rią mia sta. Ni skie ukło- 
ny dla wro cła wia ni na Mie czy sła wa Gorz ki, któ ry ura to wał mnie przed
wpad ką. Dzi ęki, Miet ku – do brze, że Skar pa War szaw ska or ga ni zu je ko la- 
cje dla swo ich pi sa rzy. Bie sia do wał z nami ta kże Krzysz tof Bo chus, z któ- 
rym roz mo wy za wsze wno szą coś no we go.

Za in spi ra cje, a  co za tym idzie po stać ka pi ta na Urba sia, dzi ęku ję Ry- 
szar do wi Ćwir le jo wi i Jac ko wi Ostrow skie mu, a za ka ni ba la z Zi ębic To ma- 
szo wi Ko wal skie mu. Z pew no ścią nie by ło by tej po wie ści, gdy by nie Mistrz
Jó zef Hen, któ re mu kła niam się ni sko za To ast, na pod sta wie któ re go zo- 
stał na kręco ny film Pra wo i pi ęść.

Na ko niec naj wa żniej sze po dzi ęko wa nia, dla ca łej Ro dzi ny, a  w  szcze- 
gól no ści dla Żony, Be aty, bez któ rej nie by ło by tej ksi ążki, bo... nie by ło by
mnie, a już na pew no ta kie go, ja kim je stem.



PRZYPISY

1 Śmok (ji dysz) – fiut, ku tas.

2 Ude rze nie pa łka rza pod czas gry w ba se ball da jące dru ży nie punkt; naj wy żej ce nio ne są te, po
któ rych pi łka wy la tu je nie tyl ko poza ob rys bo iska, ale ta kże poza sta dion.

3 Ar thur Bliss Lane (1894-1956) – ame ry ka ński dy plo ma ta.

4 Streh len – Strze lin.

5 Obe rschwe del dorf – Sza le jów Gór ny.

6 WKP(b) – Wszech zwi ąz ko wa Ko mu ni stycz na Par tia (bol sze wi ków). W la tach 1925–1952, wcze- 
śniej [1918 – RKP(b)] – Ro syj ska Ko mu ni stycz na Par tia bol sze wi ków, pó źniej (1952–1991) KPZR,
czy li Ko mu ni stycz na Par tia Zwi ąz ku Ra dziec kie go.

7 NIE, Nie pod le gło ść – po wsta ła wio sną 1944 roku ka dro wa or ga ni za cja woj sko wa, któ rej ce lem
było przy go to wa nie się do wal ki o  nie pod le gło ść po wkro cze niu do Pol ski Ar mii Czer wo nej
i prze jęciu wła dzy przez ko mu ni stów.

8 Ppłk. Woj ciech Sta ni sław Bo rzo bo ha ty (1908–1991).

9 Ppłk Jan Ma zur kie wicz „Ra do sław” (1896–1988) – do wód ca Kie row nic twa Dy wer sji AK.

10 Pu łkow nik Jan Rze pec ki (1899–1983) – ofi cer Woj ska Pol skie go i hi sto ryk. Żo łnierz Le gio nów,
uczest nik wo jen 1920 i  1939 roku. W cza sie woj ny i po jej za ko ńcze niu w kon spi ra cji, w  la tach
1940–1944 dzia łał w KG ZWZ, w la tach 1943–1944 w AK. Od 1945 roku ko lej no ko men dant or ga ni- 
za cji „NIE”, De le gat Sił Zbroj nych na Kraj, pre zes ZG WiN. Dwu krot nie aresz to wa ny i ska zy wa- 
ny na kary wi ęzie nia.

11 Ma rian Spy chal ski (1906–1980) – czło nek GL i AL, ge ne rał, a pó źniej mar sza łek LWP.

12Jó zef Spy chal ski (1898–1944) – ofi cer WP i AK, za mor do wa ny w KL Sach sen hau sen.

13 Pseu do nim z AL.

14 Li gni ca – pierw sza pol ska na zwa Le gni cy po dru giej woj nie świa to wej.

15 Glatz po włącze niu do Pol ski nie ofi cjal nie na zy wa no Kładz kiem, pó źniej prze mia no wa no na
Kłodz ko.

16 Mün ster berg – Zi ębi ce, Fran ken ste in – Ząb ko wi ce Śląskie.

17 Ju lian Tu wim, Lo ko mo ty wa.



18 Tre ść mi li cyj ne go ogło sze nia z „Ży cia War sza wy”.

19 Stolz i Bär wal de – obec nie Sto lec i Nie dźwied nik.

20 Ol bers dorf – obec nie Ro sosz ni ca.

21 Emma Mid dle ton Ly nah Til lou (1872–1944) – po tom ki ni sy gna ta riu szy De kla ra cji Nie pod le- 
gło ści Sta nów Zjed no czo nych, Tho ma sa Hey war da Jr. oraz Ar thu ra Mid dle to na.

22 Die Drei K (Trzy K ) – Kin der (dzie ci), Küche (kuch nia), Kir che (ko ściół).

23 Bad Re inerz – Dusz ni ki-Zdrój.

24 Was ser kra ftwerk – elek trow nia wod na.

25 Krum m hübel – Kar pacz.

26 Szem ra na za sta wa – po dej rza ne to wa rzy stwo (gwa ra war szaw ska).

27 Po wsta niec – mło dy, am bit ny chło pak, któ ry chce zdo być uzna nie star szy zny (gwa ra war- 
szaw ska).

28 Skó ra i do li ny, czy li port fel i kie sze nie (war szaw ska gwa ra).

29 Unte rof fi zier – naj ni ższy sto pień pod ofi cer ski w We hr mach cie.

30 Fel dwe bel – sie rżant.

31 Sa bo ta ge und Son de rau fga ben – sa bo taż i za da nia spe cjal ne.

32 Noc dłu gich noży (Na cht der lan gen Mes ser) – czyst ka prze pro wa dzo na z 29 na 30 czerw ca 1934
roku we wnątrz ru chu na zi stow skie go, ma jąca na celu po zba wie nie do mi nu jącej roli bo jów ki SA
i za stąpie nie ich w hie rar chii przez SS. W jej wy ni ku śmie rć po nió sł do wód ca SA, Ernst Röhm,
i jego wspó łpra cow ni cy, aresz to wa no ty si ąc człon ków SA.

33 Ustuf i  Ostuf – Unter sturm füh rer i  Obe rsturm füh rer, stop nie w  SS od po wia da jące woj sko- 
wym stop niom pod po rucz ni ka i po rucz ni ka.

34 Na cht und Ne bel, nie mand gle ich – „Nocy i mgło, zni kam” (Ri chard Wa gner, Zło to Renu).

35 Feld mar sza łek Wil helm Ke itel.

36 Woh lau – Wo łów, wo je wódz two dol no śląskie.

37 Snor ri Stur lu son (1179–1241) – is landz ki po eta, po li tyk i wódz, łączący w swej twór czo ści mi to- 
lo gię z hi sto rią.

38 Karl Aloys Schen zin ger (1886–1962) – nie miec ki le karz i pi sarz. Będąc au to rem na zi stow skich
po wie ści pro pa gan do wych, nie na le żał jed nak do NSDAP. Po woj nie wy dał sze ść ksi ążek, choć
za raz po jej za ko ńcze niu Ame ry ka nie ob jęli go za ka zem pu bli ka cji.

39 Ka me rad schaft – dru ży na.

40 Stamm – szczep. Skła dał się z 3 do 5 huf ców, li cząc od 600 do 800 chłop ców.



41 War tha – Bar do Śląskie.

42 Ne is se – Nysa.

43 Lu dwigs dorf – Lu dwi ko wi ce Kłodz kie.

44 Nie der König swal de – Świer ki Dol ne.

45 UNR RA, Uni ted Na tions Re lief and Re ha bi li ta tion Ad mi ni stra tion – Ad mi ni stra cja Na ro dów
Zjed no czo nych do spraw Po mo cy i Od bu do wy.

46 Fran ci szek Bar to szek (1910–1943) – ar ty sta ma larz, ko mu ni sta, ofi cer Gwar dii Lu do wej.

47 Jan Strze szew ski (1894–1943) – były czło nek POW, pó źniej ko mu ni sta, ofi cer Gwar dii Lu do- 
wej.

48 Obec nie uli ca Grun waldz ka.

49 Smiersz lub SMIERSZ – skrót od ro syj skich słów, smiert’ szpio nam – śmie rć szpie gom, ra dziec- 
ki kontr wy wiad woj sko wy w la tach 1943–1946.

50 Nie der schwe del dorf – Sza le jów Dol ny.

51 Ko loz svár – węgier ska na zwa mia sta Kluż-Na po ka (rum. Cluj-Na po ca).

52 Er dély (węg.) – Tran syl wa nia (pol.), Trans i lva nia (rum.).

53 Kar lo ve Vary (cze ski), Kar sl bad (niem.) – Kar lo we Wary, część tak zwa ne go Su de ten land – Kra- 
ju Su de tów za miesz ka łe go w wi ęk szo ści przez lud no ść nie miec ko języcz ną, od roku 1938 do 1945
Okręg Rze szy Kraj Su de tów.

54 Wol fs berg – obec nie Wło darz, Sa al berg – Je dli ńska Kopa, Mit tel berg – Dział Ja wor nic ki,
Wüste wal ters dorf – Wa lim, Do rfbach – Recz ka, Mu len berg – Mosz na, Säu fer höhen – Osów ka,
Ra men berg – So boń, Schin del berg – Gon to wa.

55 Urvolk – pra na ród Fich te go, Volks ge ist – duch na ro du He gla.

56 Fräu le in Hess – pan na Hess.

57 Le bens born ein ge tra ge ner Ve re in – sto wa rzy sze nie za re je stro wa ne „Źró dło ży cia”.

58 Häschen – Za jączek.

59 Glau be und Schön he it – Wia ra i  Pi ęk no, na zi stow ska or ga ni za cja mło dzie żo wa dla ko biet
w  wie ku 17–21 lat, łącz nik mi ędzy dziew częcy mi (Jung mädel bund – JM – Zwi ązek Mło dych
Dziew cząt (10–13 lat) oraz Bund Deut scher Mädel (Zwi ązek Nie miec kich Dziew cząt (13–17 lat)
i  ko bie cą Na tio nal so zia li sti sche Frau en schaft (NS-Frau en schaft) – Na ro do wo so cja li stycz na
Wspól no ta Ko biet.

60 Haup tamt Per sön li cher Stab Re ichs füh rer-SS – Głów ny Sztab Per so nal ny Re ichs füh re ra SS.

61 „Das Schwa rze Korps” – „Czar ny Kor pus”, dar mo wy ty go dnik SS, uka zy wał się w la tach 1935–
45, do kio sków tra fiał w ka żdą śro dę, w roku 1944 na kład si ęgnął 750 000 eg zem pla rzy.



62 Karl Ma ria Wi li gut (1866–1946) – au striac ki ofi cer, ar chi tekt na zi stow skiej wia ry i obrzędo wo- 
ści, Bri ga de füh rer SS, pro jek tant pie rście nia SS. Od su ni ęty w roku 1939.

63 We isthor – mi tycz ny ger ma ński ka płan i wódz, ta kże pseu do nim Kar la Ma rii Wi li gu ta

64 Jul fest – świ ęto prze si le nia zi mo we go.

65 Sta ni sław To łwi ński (1895–1969) – pre zy dent War sza wy w la tach 1945–1950.

66 Ras se- und Sie dlung shaup tamt der SS – Głów ny Urząd do spraw Rasy i Osad nic twa SS, Ru- 
SHA.

67 SD, Si cher he its dienst des Re ichs füh rers SS – Słu żba Bez pie cze ństwa Re ichs füh re ra SS.

68 Her mod – w mi to lo gii ger ma ńskiej he ros z rodu Asów, syn Ody na i Frigg, brat Bal du ra, po- 
sła niec bo gów.

69 Me ine Ehre he ißt Treue! – „Moim ho no rem jest wier no ść”. Mot to SS.



PO LE CA MY ROW NIEŻ:

Po wie ść au to ra kul to wej se rii „Śmie rć fra je rom”.
Sam prze ciw ko wszyst kim! Wstrząsa jąca hi sto ria w cza sach po wsta nia

war szaw skie go.



 
1 sierp nia 1944 wy bu cha po wsta nie. Funk cjo na riusz Po li cji Kry mi nal nej

Ge ne ral nej Gu ber ni po rucz nik Win cen ty Ryb ski po bli sko pi ęciu la tach
pra cy w  po li cji i  jed no cze śnie wspó łpra cy z  Pol skim Pa ństwem Pod ziem- 
nym nie wal czy w  sze re gach AK ani nie tra fia do Pa ństwo we go Kor pu su
Bez pie cze ństwa – po wsta ńczej po li cji. Ryb ski, któ ry przed woj ną słu żył
jako śled czy w Po li cji Pa ństwo wej, ma inne za da nia.

W  swej wędrów ce przez po wsta ńczą War sza wę spo ty ka lu dzi, do któ- 
rych w  cza sie oku pa cji strze lał, i  ta kich, z  któ ry mi za bi jał in nych. Jest
świad kiem trium fów i  tra ge dii, po wsta ńczej co dzien no ści oraz nie zwy- 
kłych zda rzeń.

Kim na praw dę jest Win cen ty Ryb ski? Dla kogo pra cu ją lu dzie z  gan gu
jego ko le gi ze Sta rów ki? Jaka była mi sja ofi ce ra Abweh ry ka pi ta na Ah re go,
czym jest głębo ka kon spi ra cja i kim jest ta jem ni czy Je żew ski?

 
Czy zdra da może mieć swo je gra ni ce?



War sza wa. Wy ma rłe mia sto, do któ re go wra ca ży cie i w któ rym ży cie się
od bie ra. Od ra dza ją się kina,Fogg śpie wa w swo jej ka wiar ni, znów kur su ją
tram wa je i  ko lej ka EKD, a  nowe wła dze or ga ni zu ją aresz ty, wi ęzie nia
i obo zy.

 
Pa ździer nik 1944. Na le wym brze gu Wi sły upa dło po wsta nie. Na pra wym

swo je rządy wpro wa dza ją Ar mia Czer wo na, NKWD oraz UB. Funk cjo na- 
riusz przed wo jen nej Po li cji Pa ństwo wej – Win cen ty Ryb ski – do sta je się
w ręce ma jo ra Ko lic kie go, ofi ce ra ra dziec kie go kontr wy wia du woj sko we go.



Ryb ski wpa dł, bo zo stał zdra dzo ny, nie ma jed nak cza su na do cie ka nie, kto
na nie go do nió sł, musi ra to wać swo ją skó rę, musi pod jąć de cy zję i  od po- 
wie dzieć na pro po zy cję so wiec kie go ofi ce ra.

Jak to ro ze gra? Czy taj ne do ku men ty, w  któ rych po sia da nie wsze dł
w  cza sie po wsta nia war szaw skie go, oka żą się moc ną kar tą prze tar go wą?
Czy może li czyć na od siecz? Co się sta ło z jego młod szym bra tem, z któ rym
ra zem prze szli Wi słę w ostat nich dniach po wsta nia?

 
Wy zwo lo ny 45 to sen sa cyj na opo wie ść o tru dach i nie bez pie cze ństwach

po wo jen ne go ży cia, w  któ rej fik cja prze pla ta się z  hi sto rycz ny mi wy da- 
rze nia mi.
 


